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    Jest to list po­że­gna­lny. Kiedy bę­dzie­cie go czy­tać (a ta­kie rze­czy po­winno się czy­tać po­woli, zwra­ca­jąc baczną uwagę na wsze­lkie wska­zówki i tropy), Johna Selfa nie bę­dzie już wśród ży­wych. Przy­naj­mniej na to się za­po­wiada. Bo tak na­prawdę to z li­stami po­że­gna­lnymi ni­gdy nic nie wiadomo, ja­sne? W tym na­szym ziemskim ro­jo­wi­sku wsze­lkiego ży­cia ta­kich li­stów jest zna­cznie wię­cej niż sa­mobójstw. I w pewnym sensie pi­sa­nie po­że­gnań przy­po­mina pi­sa­nie wierszy: pra­wie każdy pró­buje swych sił wcze­śniej czy później, z ta­lentem czy bez. Wszy­scy pi­szemy je w my­śli. Na ogół sprawa kończy się na li­ście. Pi­szemy list po­że­gna­lny – i konty­nu­ujemy po­dróż w cza­sie. Unie­ważniamy list, nie ży­cie. Choć cza­sem jest odwrotnie. No tak, bo z li­stami po­że­gna­lnymi to nie da się nic prze­wi­dzieć.


    Do kogo adre­so­wany jest ten list? Do Martiny, Fieldinga, Very, Aleca, Se­liny, Barry’ego… czyżby do Johna Selfa? Ach, nie. Ten list jest do Was, drodzy czy­telnicy, do Was, ko­chani, wrażliwi.


    M.A.


    Londyn, wrze­sień 1981

  


  
    Gdy na­sza ta­ryfa zjeżdżała z Bu­lwaru Franklina De­lano Ro­ose­velta w re­jo­nie ulic sto coś tam, ni­sko za­wie­szony stu­de­ba­ker to­ma­hawk pe­łen cza­rnych fa­ce­tów ru­szył znie­na­cka z bocznego pasa wprost na dziób ga­bloty. Odbi­li­śmy gwałtownie i na­dzia­li­śmy się na ja­kąś dziurę czy pu­rchlę: hu­knęło jak z du­beltówki, dach ta­ryfy dał nura i rąbnął mnie w łeb. Tylko tego jeszcze mi bra­ko­wało, nie po­wiem; łeb i twarz, i plecy, i serce bo­lały mnie cały czas już i tak nie­źle – wciąż by­łem pi­jany, ogłu­piały i wy­mięty po lo­cie.


    – Jezu – jękną­łem.


    – Sku­rwy­syny – za­klął taksówkarz zza po­pę­ka­nej pla­sti­ko­wej szyby. – Pie­przone sku­rwy­syny.


    Taksówkarz miał czterdziestkę, był chudy i ły­sawy. Włosy – czy ra­czej ich resztki – dłu­gie i wilgotne spły­wały mu po karku na ra­miona. Dla pa­sa­żera miejscy taksia­rze to wła­śnie to – wście­kłe karki, wście­kłe ple­rezy. Ten wście­kły kark pstrzył się wy­bu­chową mie­szanką pie­gów i zna­mion, iskierka szcze­niackiej agre­sywno­ści mi­go­tała w pu­rpu­ro­wych płatkach uszu. Taksówkarz sie­dział rozwa­lony, a jego dłu­gie ręce opie­rały się bezwładnie na kie­rownicy.


    – Wy­starczy­łoby stu fa­ce­tów, stu fa­ce­tów ta­kich jak ja – rzu­cił do tyłu – by wy­ku­rzyć wszystkich cza­rnu­chów i Porto­ry­kańczy­ków z tego pie­przo­nego mia­sta.


    Sta­ra­łem się go słu­chać. Za sprawą tej świe­żej cho­roby, którą na­zwa­łem tinni­tus, moje uszy za­częły ostatnio sły­szeć różne rze­czy, które nie były, ści­śle bio­rąc, do słu­cha­nia. Start odrzu­towca, brzęk rozbi­ja­nej szyby, kostki lodu wrzu­cone do szklanki. Zda­rza się to za­zwy­czaj rankiem, ale nie tylko. Przy­da­rzyło mi się to, na przy­kład, w sa­mo­lo­cie – w każdym ra­zie tak mi się zda­wało.


    – Co? – za­wo­ła­łem. – Stu fa­ce­tów? To nie­wielu.


    – Po­radzimy so­bie. Odpo­wiedni try­pel i po­radzimy so­bie.


    – Try­pel?


    – Tak, try­pel. Pięćdzie­siątki szóstki. Au­to­maty.


    Odchy­li­łem się w tył i po­tarłem czoło. Dwie godziny na Imi­gra­cji, niech to cho­lera. Mam anty­ta­lent do ko­le­jek. Wiemy, jak to wy­gląda. Ha, ha, ha, śmieję się w du­chu, rozpy­cha­jąc się energicznie do najkrótszego ogonka. Ale ten najkrótszy ogo­nek ma swoje po­wody, żeby być najkrótszy. Wszy­scy przede mną są We­nu­sja­nami, pte­rodakty­lami, ko­bie­tami i mężczy­znami z innego układu cza­so­wego. Wszy­scy mu­szą zo­stać do­kładnie prze­badani i za­pa­ko­wani w fo­liowe worki dla tru­po­szów przez po­nu­rego stu­pięćdzie­się­cio­ki­lo­gra­mowca sie­dzą­cego w oświe­tlo­nym, szkla­nym boksie.


    – Inte­resy czy dla przy­jemno­ści? – za­py­tał mnie w końcu osobnik.


    – Mam na­dzieję, że tylko inte­resy – odpo­wie­dzia­łem całkiem szcze­rze.


    Z inte­re­sami na ogół nie mam kło­po­tów. Do­piero przy­jemno­ści wpę­dzają mnie w rozma­ite kosztowne ta­ra­paty… Po­tem pół godziny na cle i dru­gie tyle, za­nim zdo­by­łem tę taksówkę – jak zwy­kle z ma­nia­kiem sy­czą­cym i bu­zu­ją­cym nad kie­rownicą. Sam pro­wadzi­łem w No­wym Jorku. Wy­starczy pięć prze­cznic tego barba­rzyństwa, by łkać z obrzy­dze­nia. A cóż się dzieje z je­le­niami, któ­rych wy­najmują, żeby pro­wadzili przez cały dzień za pie­nią­dze? Spró­buj, bra­cie. Więc się py­tam:


    – Dla­czego chciałby pan to zro­bić?


    – Hę?


    – Po­wy­strze­lać wszystkich cza­rnu­chów i Porto­ry­kańczy­ków?


    – Lu­dzie uwa­żają, wie pan, że jak pro­wadzi się żółtą taksówkę – uniósł omdlałą rękę opartą uko­śnie na kie­rownicy – to trzeba być nie­złym sku­rwie­lem.


    Westchną­łem i po­chy­li­łem się.


    – Wiesz co? Rze­czy­wi­ście jesteś sku­rwie­lem. Za­nim się na­pa­to­czy­łeś, my­śla­łem, że „sku­rwiel” to tylko bluzg. Jesteś pierwszym prawdzi­wym sku­rwie­lem, ja­kiego spo­tka­łem.


    Za­trzy­ma­li­śmy się. Po­woli usiadł wy­żej i obró­cił się. Twarz miał o wiele bardziej nie­sympa­tyczną, a jedno­cze­śnie przy­stojniejszą, w su­mie bardziej przy­datną w ży­ciu, niż ocze­ki­wa­łem – po­cią­ga­jącą i dziewczęcą, z by­strym spojrze­niem i wą­skimi wargami – jak gdyby inna, prawdziwa twarz skry­wała się pod tą ma­ską z lu­dzkiej skóry.


    – Do­bra. Wy­no­cha z sa­mo­chodu. Mó­wię, won z tej pierdo­lo­nej ga­bloty!


    – Sły­szę, sły­szę – po­wie­dzia­łem, po­cią­ga­jąc le­żącą na sie­dze­niu wa­lizkę.


    – Dwadzie­ścia dwa do­lary – rzu­cił. – We­dług licznika.


    – Nic ci nie za­płacę, sku­rwielu.


    Nie zmie­nia­jąc kąta spojrze­nia, się­gnął pod de­skę rozdzielczą i na­ci­snął ja­kiś gu­zik. Usły­sza­łem szczęk blo­kady wszystkich czte­rech drzwi­czek – odgłos na­oli­wio­nego zamka.


    – Po­słu­chaj, ty gruby ku­ta­sie – za­czął. – To jest skrzy­żo­wa­nie Dzie­więćdzie­sią­tej Dzie­wią­tej Ulicy i Dru­giej Alei. Forsa. Da­waj forsę.


    – Po­groził, że za­wie­zie mnie dwadzie­ścia prze­cznic da­lej, w głąb Harlemu, i wy­wali na ulicę, wprost na ulicę. Za­nim wy­kosi się wszystkich cza­rnu­chów, zo­staną po mnie tylko kłaki i zęby.


    W tylnej kie­szeni spodni mia­łem jeszcze tro­chę bankno­tów z ostatniej po­dróży. Po­da­łem mu dwu­dziestkę przez dziurę w za­sma­ro­wa­nej szy­bie. Zwolnił blo­kadę i wy­do­sta­łem się na ze­wnątrz. Nie było nic do do­da­nia.


    Stoję więc tu­taj z wa­lizką, w za­cina­ją­cym, manhattańskim deszczyku. Za mną dzie­siątki warszta­tów tkackich i cały ten prze­mysł gorse­ciarski Bu­lwaru Ro­ose­velta… Musi do­chodzić już ósma, ale płaczliwy oddech dnia wciąż zdmu­chuje po­ranne świa­tło, wą­tłe i ste­ary­nowe – zlane deszczem, na­są­czone wilgo­cią. Na­prze­ciw, po dru­giej stro­nie za­śmie­co­nej ulicy, trójka cza­rnych dzie­cia­ków chroni się pod oka­pem drzwi nie­czynnego sklepu alko­ho­lo­wego. Jestem duży i ważny, jestem dużą matką, ale dzie­ciaki wy­glą­dają na zbyt przy­bite, żeby po­dejść i mnie wy­badać. Wy­zy­wa­jąco ły­kam haust z bezcło­wej piersiówki.


    O Boże, nie po­doba mi się ten film. A prze­cież do­piero się za­czyna.


    Rozglą­da­łem się za taksówką, jednak żadna taksówka nie nadjeżdżała. Było to na Pierwszej Alei, nie na Dru­giej, a Pierwsza to prze­cież uptown, re­jon mieszkalny. Wszystkie ta­ryfy jadą w prze­ciwnym kie­ru­nku, sza­leją na Dru­giej i Le­xington. Jestem w No­wym Jorku od pół mi­nuty i już za­czy­nam świ­ro­wać, odby­wam długi spa­cer Dzie­więćdzie­siątą Dzie­wiątą Ulicą.


    Ro­zu­mie­cie, nie zdo­byłbym się na to mie­siąc temu. Wtedy jeszcze nie. Wtedy wszystkiego uni­ka­łem. Te­raz po pro­stu cze­kam. I wszystko mi się zda­rza. Wszystko musi iść swoją drogą i zda­rzyć się. Rozglą­daj się i cze­kaj… Infla­cja, mó­wią, oczyszcza to mia­sto do cna. Szmal za­ka­suje rę­kawy i za­nie­czyszcza to mia­sto po brzegi. Ale wszystko wciąż się tu jeszcze zda­rza. Wy­siadasz z sa­mo­lotu, bie­rzesz głę­boki oddech – i gdy przyjdziesz do sie­bie, jesteś w ga­ciach gdzieś na po­łu­dnio­wym krańcu SoHo albo le­żysz na łóżku z wy­cią­giem w ja­kimś śródmiejskim szpi­talu, z karteczką identy­fi­ka­cyjną i sre­brzy­stą tacką na piersi, a ja­kiś fa­cet w bieli mówi: „Dzień do­bry, panu. Jak pan się dziś czuje? To bę­dzie piętna­ście ty­sięcy do­la­rów…” Wszystko wciąż się tu­taj zda­rza i coś chyba czeka, żeby zda­rzyć się mnie. Mogę to wy­czuć. Od nie­dawna moje ży­cie ma po­smak ścina­ją­cego krew w ży­łach dowcipu. Od nie­dawna moje ży­cie przy­brało formę. To coś czeka. Ja też cze­kam. Już wkrótce to coś prze­sta­nie cze­kać – lada chwila. Tylko pa­trzeć, a zda­rzy się coś strasznego. I to jest wła­śnie straszne.


    Lęk chodzi jak paw po na­szej pla­ne­cie. Ważniak jest gruby i ma się do­brze. Rzu­cił na nas urok. Tak jest, bra­cie. Sio­stro, nie oszu­kuj się… Ale któ­re­goś dnia stanę mu na­prze­ciw. Po­dejdę bli­sko i spojrzę pro­sto w oczy. Ktoś musi to zro­bić. Po­dejdę bli­sko i po­wiem: „Po­słu­chaj, sterczący ku­ta­sie. Prze­bra­łeś miarkę. Rozpy­cha­łeś się do­sta­tecznie długo. Masz przed sobą ko­goś, kto nie bę­dzie już tego zno­sić. Skończyło się. Won”. Po­do­bno każdy bru­tal jest w głębi du­szy tchó­rzem. Lęk jest bru­ta­lem, ale coś mi mówi, że lęk tak ła­two nie pęka. Po­dejrze­wam, że tak na­prawdę lęk jest cho­lernie odważny. Lęk wy­pro­wadzi mnie w try­miga za drzwi i pchnie po­mię­dzy skrzy­nie i pu­ste kartony na opu­sto­sza­łej uliczce, po­każe mi, kto tu rzą­dzi… Może stracę przy tym ząb albo dwa, a może na­wet zła­mie mi rękę albo wy­tłu­cze oko! Lęk po­trafi wpaść w szał, wi­dzia­łem to, i siać wo­kół zniszcze­nie całkiem bez po­wodu. Po­trze­bo­wałbym pewnie po­mocni­ków, ja­kiejś pały, ja­kiejś spluwy. Gdy za­sta­no­wić się se­rio, to my­ślę, że niech już so­bie ten lęk bę­dzie. Gdy trzeba walczyć, jestem odważny – albo świrnięty, albo obo­jętny, albo po pro­stu nie­spra­wie­dliwy. Ale lęk na­prawdę na­pę­dza mi stra­chu. Jest zbyt do­bry w walce, a ja tak czy owak za­nadto się boję.


    Po­sze­dłem prze­cznicę da­lej w kie­ru­nku za­chodnim, a po­tem skrę­ci­łem na po­łu­dnie. Na Dzie­więćdzie­sią­tej Szó­stej upro­wadzi­łem cze­ka­jącą na świa­tłach taksówkę – otwo­rzy­łem sza­rpnię­ciem drzwi i rzu­ci­łem na sie­dze­nie wa­lizkę. Taksówkarz odwró­cił się: skrzy­żo­wa­li­śmy nie­na­wistne spojrze­nia.


    – Ho­tel „Ashbery” – po­wie­dzia­łem po raz drugi. – Na Czterdziestej Pią­tej.


    Za­wiózł mnie tam. Da­łem mu dwa do­lary, które by­łem winien, i jeszcze parę bankno­tów. Pie­nią­dze zgrabnie prze­szły z rąk do rąk.


    – Dzię­kuję, przy­ja­cielu – po­wie­dział.


    – Bardzo pro­szę. To ja ci dzię­kuję.

  


  
    Sie­dzę na łóżku w po­koju ho­te­lo­wym. Po­kój jest pierwsza klasa, po pro­stu pierwsza klasa. Abso­lu­tnie nic do za­rzu­ce­nia. Do­sko­nała wartość, jak na swoją cenę.


    Ból prze­szy­wa­jący twarz rozszcze­pił się na dwie po­łówki, ale odczu­wam go wła­ści­wie tak samo. Na szczęce po­ja­wiła się wy­raźna opu­chli­zna, w górnej czę­ści strony za­chodniej. Cho­lerny ro­pień, czy coś ta­kiego, a może za­grywka ja­kie­goś nerwu albo sztu­czka dzią­seł. Jezu, pewnie będę mu­siał tym się za­jąć. Denty­stę, któ­rego wy­biorę, czeka nie­spo­dzianka. Te moje kro­kodyle zęby, te angielskie zęby, tylko tyle, zdaje się, są warte, co ząbki pierwszego lepszego ame­ry­kańskiego trupa. Na do­da­tek bę­dzie to koszto­wać. Trzeba, jak wie­cie, jak już mó­wi­łem, nie­źle tu­taj wy­bu­lić na tego typu rze­czy. Trzeba so­bie z góry po­wie­dzieć, że możli­wo­ści są sze­ro­kie i głę­bo­kie. Wszy­scy ci lu­dzie na ulicy – te tłumy sta­ty­stów czy akto­rów od trze­cio­rzędnych ró­lek – doją cho­lerną forsę, żeby utrzy­mać się w ru­chu. Ka­retki w tym mie­ście mają takso­me­try, liczniki ze­ga­rowe: z ta­kim to wła­śnie miejscem mam do czy­nie­nia. Czuję, że ból wziął się te­raz do dzieła w oko­licy łu­ków brwio­wych. Wi­tam, wi­tam, bardzo mi miło.


    Piję bezcłową whi­sky z ku­bka do zę­bów i na­słu­chuję, czy znów nie ode­zwie się coś w mo­ich uszach. Najgorsze są ranki. A dzi­siejszy był najgorszy ze wszystkich. Słu­cha­łem kompu­te­ro­wych fug, ja­pońskich koncertów jazzo­wych, bo­ogie-wo­ogie. Co też knuje moja mó­zgownica. Chciałbym mieć ja­kieś po­ję­cie, co dla mnie pla­nuje. Mam ochotę od razu za­dzwo­nić do Se­liny i po­dzie­lić się z nią tymi mą­dro­ściami, po­wie­dzieć Se­linie, co o niej my­ślę. U nich jest pierwsza w nocy. Tu­taj też jest pierwsza w nocy, w każdym ra­zie w mo­jej łe­pe­ty­nie. Ale kiedy jestem w ta­kim sta­nie, Se­lina jest dla mnie zbyt groźnym prze­ciwni­kiem. Te­raz mu­szę po­radzić so­bie z ko­lejnym wie­czo­rem. Je­den już był, w Anglii i w sa­mo­lo­cie. Nie po­trzeba mi ko­lejnych wie­czo­rów.


    Alec Lle­wellyn za­lega mi z forsą. Se­lina Street też za­lega mi z forsą. I Barry Self za­lega z forsą. Wi­dzę, że na dwo­rze szybko za­pada noc. A niech to – tylko spo­kojnie. Świa­tła nie wy­glą­dają wcale sta­bilnie, tam, w gó­rze, przede mną, na tym po­dzia­ba­nym nie­bie.

  


  
    Odświe­żony tym krótkim za­ćmie­niem, wsta­łem i wy­sze­dłem z po­koju. Lu­stro spo­glą­dało obo­jętnie, gdy w po­ży­czo­nym od niego bla­sku, w ła­zience bez okna, kończy­łem tę se­rię prze­my­śleń. Umy­łem zęby, przy­cze­sa­łem skalp, obcią­łem pa­znokcie, prze­płu­ka­łem gardło, prze­my­łem oczy, wzią­łem prysznic, ogo­li­łem się, zmie­ni­łem ubra­nie – i wciąż wy­glą­da­łem jak gówno. Jezu, znowu przy­ty­łem. Mó­wię wam, gdy jestem w wannie albo w ki­blu, czuję do sie­bie wstręt. Sie­dzę zgarbiony na tym tro­nie w kształcie cho­mąta wołu i czuję się jak ko­lanko rury, jak bu­zu­jący ko­cioł ja­kie­goś sta­rego trampa. Co jest po­wo­dem? Chyba nie tylko te li­try wódy i podłe żarcie z ba­rów szybkiej obsługi. Nie, mu­siało mi to być prze­zna­czone od dawna. Ale ojciec nie jest gruby. Matka także nie była. Więc co jest grane? Czy za­ła­twi to szmal? Po­trze­buję ge­ne­ralnego re­montu, mu­szę wszystko wy­mie­nić, na­pra­wić: mu­szę wy­czy­ścić swoją po­włokę na glanc. Przy­da­łaby się nowa ka­ro­se­ria. Zro­bię wszystko, będę to wszystko miał, gdy tylko wpadnie mi forsa.


    Se­lina, moja Se­lina, moja Se­lina Street… Dzi­siaj zdradził mi ktoś jedną z jej pa­sku­dnych ta­jemnic. Nie chcę mó­wić o tym już te­raz. Te­raz chcę wyjść, golnąć jeszcze tro­chę i o wiele bardziej się zmę­czyć.

  


  
    Drzwi na sprę­ży­no­wych za­wia­sach rozchy­liły się i chwiejnym kro­kiem wsze­dłem do hallu. Blask i te­kowe drewno. Portie­rzy w li­be­riach stali nie­ru­chomo jak wartownicy przy gro­bie. Rzu­ci­łem klucz na kontuar i z po­wagą skiną­łem głową. By­łem na­wa­lony na tyle, że nie po­tra­fi­łem po­wie­dzieć, czy oni po­tra­fią po­wie­dzieć, że jestem na­wa­lony. Czy mie­liby mi to za złe? Na pewno by­łem zbyt na­wa­lony, żeby się tym przejmo­wać. Ru­szy­łem do drzwi po­włó­cząc nie­pewnie no­gami.


    – Pan Self?


    – We wła­snej oso­bie – odpo­wie­dzia­łem. – Słu­cham.


    – Pro­szę pana! Po po­łu­dniu był do pana te­le­fon. Caduta Massi?… Czy to ta Caduta Massi?


    – Ta sama. Czy zo­sta­wiła ja­kąś wiado­mość?


    – Nie, pro­szę pana, żadnej.


    – Do­brze. Dzię­kuję.


    – Mhm.


    Więc sze­dłem na po­łu­dnie za­krę­ca­ją­cym lekko Broadwayem. Co to za gówno, to „mhm”? Mi­ja­łem mię­so­żerne du­chy o odde­chu cu­chną­cym tu­ne­lami me­tra. Sły­sza­łem nie­równe, prze­ry­wane wy­cie sy­ren, okrzyki i gwizdy mło­dzieży sza­le­ją­cej na ro­we­rach, mo­to­rynkach, de­sko­rolkach, pogo, go­kartach; do­la­ty­wały wrza­ski windsu­rfingowców. Sa­mo­chody i taksówki pę­dziły na zła­ma­nie karku, sma­ga­jąc się sy­gna­łami. Czu­łem w po­wie­trzu całe to za­do­wo­le­nie, całą tę de­mo­kra­cję, całą tę wolność. Ci lu­dzie chcą ko­nie­cznie być sobą, żeby nie wiem co, i nic ich nie krę­puje. Z gru­pki wy­sta­ją­cych na chodniku le­se­rów, oble­siów, ki­bi­ców, wy­pchnięto wielgachnego blond wrza­skuna, który sta­nąwszy przy kra­wężniku wy­ma­chi­wał ła­pami wy­dzie­ra­jąc się na sa­mo­chody. Włosy miał żółcia­śne, taki omlet, skalp z omletu. Wy­gra­ża­jąc pię­ścio­rami bełko­tał coś nie­wy­raźnie o zdradzie, oszu­stwie, wy­wa­le­niu z mieszka­nia i z pracy.


    – To moja forsa i mu­szę ją mieć! – mamro­tał. – Chcę mo­jej forsy, na­tychmiast!


    Mia­sto pełne jest ta­kich fa­ce­tów, ta­kich fa­ciów i la­lek, któ­rzy gardłują, wrze­szczą i leją ślozy, że niby na okrą­gło prze­śladuje ich pech. Czy­ta­łem w ja­kimś pi­śmie, że to świry z miejskiego wa­riatkowa. Wy­pu­ścili ich dzie­sięć lat temu, gdy za­bra­kło forsy… Jest taki nie­zły dowcip, dowcip z sze­ro­kiego świata, a wy­my­śliła go forsa. Arab w za­gro­dzie owiec za­suwa rozpo­rek, pa­trzy za­do­wo­lony na trzódkę i mówi: „Ej, Ba­sim. Podnie­śmy te­raz cenę ropy”. Dzie­sięć lat później duży biały czło­wiek wy­ma­chuje rę­kami na Broadwayu, i to na oczach wszystkich.


    Zajrza­łem do to­pless-baru na Czterdziestej Ósmej. Za­glą­da­cie kiedy do ta­kich miejsc? Za­wsze spo­dzie­wam się, że bę­dzie to gniazdo ma­fii, pilno­wane przez półna­gie słu­żki. Nic z tych rze­czy. Po pro­stu parę ciź w majta­skach, fi­ka­ją­cych na podwyższe­niu za ba­rem: sie­dzisz i po­pi­jasz, a one pre­zentują swoje wdzięki. Są­czy­łem wciąż nowe ko­lejki whi­sky, po trzy i pół do­lca szkla­neczka, i płu­ka­łem górny, za­chodni kwartał mo­jej japy. Przy­kłada­łem też zimną szklankę do rwą­cego z bólu po­liczka. To po­maga, tak się przy­naj­mniej zdaje. Koi.


    Trzy dzie­wu­szki ty­rały na po­dium na tle lu­ster rozsta­wio­nych wzdłuż jego dłu­go­ści, dba­jąc o równy odstęp. Dziewczę, które dla mnie oraz dla ja­kie­goś ry­żego herma­frodyty dwa stołki da­lej tańco­wało z go­łymi cy­cu­szkami, było nie­wy­so­kie, nie­śmiałe i miało szcze­nięcy wy­gląd. Przyjrzyjmy się bli­żej. W sztu­cznym oświe­tle­niu jej ciało zda­wało się blade i niknące bo­le­śnie w oczach, jakby zże­rane przez wy­sypki czy alergie. Miała duże, smu­tne, fałdu­jące się cyce oraz okap tkanki tłu­szczo­wej nad wy­soką ta­lią szortów, gra­na­to­wych, przy­marszczo­nych i błyszczą­cych jak spo­denki gimna­styczne. Po­ni­żej piersi wi­do­czne były de­li­katne bli­zny, jeszcze bielsze od reszty ciała. Ślady po na­cię­ciach już w wieku lat dwu­dziestu, dzie­więtna­stu: coś było nie tak. Od jej po­staci biło zmę­cze­nie i już na bardzo wcze­snym eta­pie tkwił ja­kiś błąd. I do­brze o tym wiesz, dziewczyno. Na twarz mło­dej trzpiotki pró­bo­wała na­ło­żyć obie­gowy, szy­derczy uśmiech za­do­wo­le­nia i sa­mo­wy­starcza­lno­ści, ale czaił się w nim nie­po­kój – wła­śnie nie­po­kój ciała, nie wstyd. Je­śli inte­re­suje was moja prze­my­ślana opinia, to po­wiem wam, że w tym miejscu nie było przy­szło­ści dla ta­kiego ku­rczaka. Ale była prze­cież moją dziewczyną, w każdym ra­zie na te pół godziny. Jej dwie ry­walki zna­cznie bardziej przy­padły mi do gu­stu, lecz gdy tylko spojrza­łem w ich stronę, twarz chwy­tał znajomy mi sku­rcz. Po­winie­nem my­śleć o mo­jej dziewczy­nie, my­śleć o jej uczu­ciach. Jestem z tobą, mała, nie martw się. Wszystko bę­dzie do­brze, odpo­wiadasz mi. Uśmie­chała się do mnie raz po raz. W jej uśmie­chu wi­dzia­łem bezradność, nie­pewność. Tak, było w nim tyle za­wsty­dze­nia.


    – Jeszcze jednego scotcha? – za­skrze­czała ochry­płym gło­sem sze­fowa za ba­rem, starsza ma­trona z po­la­kie­ro­wa­nymi wło­sami. Miała krótką, opina­jącą ciało spódniczkę w ko­lo­rze chyba karmelko­wym, w każdym ra­zie w ja­kimś pa­sku­dnym brą­zie. Ko­ja­rzyła się z pa­sem orto­pe­dycznym i prze­pu­kliną.


    – Tak. – Za­pa­li­łem ko­lejnego pa­pie­rosa.


    O ile wy­raźnie tego nie podkre­ślę, to wiedzcie, że bezu­stannie za­pa­lam ko­lejnego pa­pie­rosa.


    Przez chwilę przy­kłada­łem do po­liczka zimną szklankę. Mru­cza­łem coś do sie­bie i prze­klina­łem. Gdy znów spojrza­łem w górę, mo­jej dziewczynki już nie było. Za­miast niej wy­ginała się na podwyższe­niu dwu­me­tra­śna Meksy­ka­nica z ustami od ucha do ucha, rozpa­lo­nymi ole­istymi cyckami i smugą cza­rnych wło­sów na podbrzu­szu, które ni­czym resztki strze­lni­czego pro­chu wkradały się do ośle­pia­jąco bia­łego fu­te­rału jej szortów. O, to jest wła­śnie to, to pie­przone to, my­śla­łem. Jak uczy mnie do­świadcze­nie, o dziewczy­nie można po­wie­dzieć pra­wie wszystko na podsta­wie tego, ile czasu, uwagi i pie­nię­dzy po­święca swoim spodniom. Weźmy, na przy­kład, Se­linę. A szorty tej Meksy­ka­nicy mó­wiły, że zna się na­prawdę na rze­czy, gdy znajdzie się w wy­rku. Tańczyła jak ma­rze­nie, pulso­wała ni­czym nocny wy­trysk, z instynktowną na­miętno­ścią. Szcze­rzyła zęby w uśmie­chu, który do­cie­rał wszę­dzie, a za­ra­zem nic nie zna­czył. Twarz, ciało i ruch osią­gnęły mi­strzowską sprawność: były spekta­klem, sztuką, porno­gra­fią.


    – Za­fundu­jesz Dawn drinka?


    Spojrza­łem w kie­ru­nku starszej damy za ba­rem, która nie­dba­łym gestem wska­zała na sto­łek tuż obok mnie. Istotnie, przy­cu­pnęła tam Dawn – Dawn, moja dziewczyna, opa­tu­lona w wełniany szla­fro­czek.


    – Zgoda, ale co Dawn pije?


    – Sza­mpana! – Przed moim no­sem po­sta­wiono za­ma­szy­ście ni­ską szkla­neczkę wy­pełnioną czymś, co przy­po­minało glu­kozę z lo­dem – Sześć do­la­rów!


    – Sześć do­la­rów… – Na wilgotnym bla­cie rozpro­sto­wa­łem na­stępną dwu­dziestodo­la­rówkę.


    – Prze­pra­szam – po­wie­działa Dawn z bo­le­snym wy­ra­zem twa­rzy. Mó­wiła prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski, z akcentem mieszkanki No­wego Jorku po­chodzą­cej z pro­wincji. – Nie lu­bię tego ro­bić. Głu­pio się czuję w ta­kiej sy­tu­acji.


    – Nie przejmuj się.


    – Jak ci na imię?


    – John.


    – Gdzie pra­cu­jesz, John?


    Aha, ro­zu­miem – rozmowa. Nie­zła transakcja. Na­gie ciało seksownie wije się tuż pod moim no­sem, a ja bulę nie­złe pie­nią­dze, żeby rozma­wiać z Dawn za­winiętą w szla­fro­czek.


    – Ro­bię w porno­gra­fii – mó­wię. – Sie­dzę w tym po uszy.


    – Cie­kawe.


    – Jeszcze jednego scotcha? – Ta stara torba, ta belfrzyca w prze­ciwreu­ma­tycznej ko­szu­lce, wi­siała już nam nad głową z moją resztą.


    – Czemu nie – zgodzi­łem się.


    – Czy po­dać drinka także Dawn?


    – Jezu. Pewnie, nie ma sprawy.


    – …Jesteś Angli­kiem, John? – za­py­tała moja dziewczyna z głę­bo­kim zro­zu­mie­niem w gło­sie, jakby ten fakt miał wszystko tłu­ma­czyć.


    – Prawdę mó­wiąc, Dawn, jestem w po­ło­wie Ame­ry­ka­ninem, a w po­ło­wie jeszcze śpię. Do­piero co wy­siadłem z sa­mo­lotu.


    – Po­do­bnie jak ja. To zna­czy z au­tobusu. Wczo­raj. Wła­śnie wy­siadłam z au­tobusu.


    – Skąd przy­je­cha­łaś, Dawn?


    – Z New Jersey.


    – Nie żartu­jesz? Z ja­kich re­gio­nów New Jersey? Bo wiesz, wy­cho­wy­wa­łem się…


    – Po­dać jeszcze scotcha?


    Czu­łem, że wy­mię­kam. Odwró­ci­łem się po­woli. I mó­wię:


    – Ile trzeba za­pła­cić, by zo­sta­wiła mnie pani na dzie­sięć mi­nut w spo­koju? No, słu­cham?


    Po­wie­dzia­łem jeszcze dużo wię­cej, ale ta starsza dama się nie dała. Miała do­świadcze­nie. Zmie­rzy­łem ją wzro­kiem. A moja twarz po­trafi dać radę nie­jednemu, sze­roka i zsza­rzała, no­sząca ślady nie­spo­kojnych lat dojrze­wa­nia, ślady podłego żarcia i li­chej forsy; twarz spa­sio­nego węża, no­sząca ślady po­pełnio­nych grze­chów. Przez chwilę ma­trona również mie­rzyła mnie wzro­kiem, tak po­int blank, na­gim wzro­kiem, a jej spojrze­nie było zna­cznie twardsze od mo­jego, och, zna­cznie twardsze. Oparła się ma­łymi piąstkami na ladzie baru, po­chy­liła się do mnie i za­wo­łała:


    – Le­roy!


    Mu­zyka jakby się za­dła­wiła. Rozma­ite kro­sto­wate pro­file zwró­ciły się w moją stronę. Śniada tancerka wspie­ra­jąc ręce na biodrach, z rozlu­źnio­nymi piersiami, w na­głej ci­szy spra­wia­jąc wra­że­nie starszej, pa­trzyła na mnie ze zwie­trzałą po­gardą.


    – Rozglą­dam się za czymś. – To Dawn. – I na­prawdę inte­re­suje mnie porno­gra­fia.


    – Wcale nie – ucią­łem. A porno­gra­fia wcale nie inte­re­suje się tobą. – W po­rządku. Le­roy! Le­roy, spoko, nie ma sprawy. Już mnie nie ma. Kładę pie­nią­dze. Dawn, dbaj o sie­bie.


    Zsu­ną­łem się ze stołka i stra­ci­łem na mo­ment równo­wagę. Sto­łek za­chy­bo­tał się wo­kół podstawy jak mo­neta. Po­ma­cha­łem do wpa­tru­ją­cych się we mnie ko­biet – a za­pu­szczajcie so­bie żu­ra­wia! – i ru­szy­łem na ukos do drzwi.

  


  
    Na ze­wnątrz ofe­ro­wano wszystko. Ma­saż, prysznice z asy­stą, live-showy – czyli otwarte non stop, roziskrzone centrum porno. Mieli na­wet „tę prawdziwą rzecz” w po­staci pro­sty­tu­tek. Ale nie za­mie­rza­łem ku­po­wać cze­go­kolwiek, nie tego wie­czoru. Udało mi się dojść do ho­telu bez przy­gód. Nic się nie wy­da­rzyło. Nic się ni­gdy nie wy­da­rza, do­piero się wy­da­rzy. Drzwi obro­towe we­pchnęły mnie do hallu, gdzie re­cepcjo­ni­sta harco­wał w swoim boksie.


    – Halo, halo! – za­wo­łał. – Kiedy pana nie było, te­le­fo­no­wał pan Lorne Guy­land.


    Z gra­cją po­dał mi klucz.


    – Czy to ten prawdziwy Lorne Guy­land, pro­szę pana?


    – No, nie po­su­nąłbym się aż tak da­leko – odpo­wie­dzia­łem, a może tylko tak so­bie po­my­śla­łem. Winda we­ssała mnie ku prze­stwo­rzom. Wciąż pie­kielnie bo­lała mnie twarz. W po­koju zła­pa­łem bu­telkę i zwa­li­łem się na łóżko. Cze­ka­jąc na na­dejście prze­śladu­ją­cych mnie odgło­sów, rozmy­śla­łem o po­dróży w prze­strzeni i w cza­sie, my­śla­łem także o Se­linie… Tak, mogę wy­ło­żyć wam te­raz wię­cej. Może na­wet po­czuję się le­piej, gdy wam o wszystkim opo­wiem, gdy wszystko z sie­bie wy­rzucę.


    Dziś wcze­snym rankiem – dzi­siaj? Jezu, wy­daje się, że to było w dzie­ciństwie – Alec Lle­wellyn za­wiózł mnie na lotni­sko He­athrow moim zrywnym fia­sco. Po­ży­cza auto na czas mo­jej nie­o­becno­ści, ten ki­ciarz, kłamca. Przed lo­tem przy­ćmi­łem się wódą i pro­chami. Boję się la­ta­nia. A także lą­do­wa­nia. Nie mó­wi­li­śmy za wiele. Jest mi winien forsę… Sta­nę­li­śmy w dłu­giej ko­lejce ocze­ku­ją­cych. Mia­łem ma­leńką na­dzieję, że bę­dzie już komplet. Nie­stety. Ty­ka­jący kompu­ter wy­ciął sztu­czkę i wy­pi­sał mi miejsce.


    – Ale pro­szę się po­spie­szyć – po­wie­działa dziewczyna. Alec po­gnał ze mną do odprawy paszporto­wej. Po­targał mi ku­dły i we­pchnął za bramkę.


    – Hej, John! – za­wo­łał zza ba­rierki. – Hej, ćpu­nie! – Obok niego starszy mężczy­zna ma­chał do ja­kiejś nie­okre­ślo­nej osoby.


    – Czego?


    – Po­dejdź bli­żej.


    Po­na­glał mnie gestem. Podbie­głem za­dy­szany.


    – No?


    – Se­lina. Pie­przy się z innym, ile wle­zie, na okrą­gło.


    – Ty ki­cia­rzu. – Zdaje się, że chcia­łem nie­mrawo strze­lić go w ryło. To stałe za­grywki Aleca.


    – My­śla­łem, że po­winie­neś wie­dzieć – rzu­cił ura­żony. Uśmiechnął się. – Jak za­wsze od tyłu, z nóżką za­dartą, ona na gó­rze. Jak za­wsze ze wszystkim i wszystkie po­zy­cje.


    – Ach tak? Kto? Ty kłamco! Dla­czego? Kto, kto, kto?


    Nie chciał zdradzić. Po­wie­dział tylko, że trwa to już od dawna i że do­brze znam tego ko­goś…


    – Ty… – sykną­łem, odwró­ci­łem się i ucie­kłem…


    Tak to wy­glą­dało. Nie czuję się te­raz le­piej. Wcale nie czuję się le­piej. Prze­wa­lam się z boku na bok i pró­buję za­snąć. Londyn wła­śnie się bu­dzi. Bu­dzi się również Se­lina. Przy­tłu­miony szum, gwizd czy syk gdzieś w głębi głowy rodzi się znowu, po­woli modu­lu­jąc swe brzmie­nie, szu­ka­jąc wła­ści­wego tonu.

  


  
    Jezu, po prze­bu­dze­niu czuję się cza­sem jak rozje­chany kot.


    Zna­cie może sto­icki aspekt ostrego chla­nia, grza­nia na umór? Czu­jesz się jak stoik dźgany ostrym na­rzę­dziem. Jak ocię­żały sto­icki umrzyk.


    O rany, nie ma lekko. To wcale nie jest ła­twe. Chry­ste, nie chcia­łem zro­bić so­bie krzywdy. Chcia­łem tylko tro­chę za­sza­leć.


    Przy­padłość, która u mnie za­go­ściła, o na­zwie tinni­tus – pewniejsze to, a nade wszystko tańsze, niż za­ma­wia­nie bu­dze­nia przez te­le­fon – wy­rwała mnie ze snu pu­nktu­alnie o dzie­wią­tej. W brzę­cze­niu tinni­tusa czuło się mocne po­iry­to­wa­nie, jak gdyby pró­bo­wał mnie obu­dzić już od wielu godzin. Mój spierzchnięty na wiór ję­zyk z tru­dem po­wę­dro­wał w górę po­liczka, żeby wy­ma­cać opu­chli­znę w górnym, za­chodnim re­jo­nie. Prócz większej wrażli­wo­ści, pra­wie nic się nie zmie­niło. Gardło dało mi znać, że mam również kaca z prze­pa­le­nia. Pierwszy pa­pie­ros za­pa­liłby smugę pro­chu wiodącą do olstra, do ca­łego arse­nału w mo­jej klatce piersio­wej. Po­kle­pa­łem się po kie­sze­niach i mimo wszystko wy­cią­gną­łem pa­pie­ro­cha.


    Dzie­sięć mi­nut później wy­wlo­kłem się z klopa na czte­rech ła­pach, po­bladły, odby­wa­jący po­kutę kro­kodyl, pe­łen skru­chy, że ubie­głej nocy wla­łem w sie­bie te mętne, zwa­rzone szczyny. Rozcią­gną­łem się znów na wy­rze, rozlu­źnia­jąc kra­wat i rozpina­jąc ko­szulę, gdy za­dzwo­nił te­le­fon.


    – John? Mówi Lorne Guy­land.


    – Lorne! – mó­wię. Matko, co za chrypa. – Jak się masz?


    – Nie­źle – odpo­wie­dział. – Nie­źle, John. A ty?


    – Ja? Ekstra, ekstra.


    – To do­brze, John. John?


    – Lorne?


    – Parę rze­czy mnie martwi, John.


    – Po­wiedz, o co chodzi, Lorne.


    – Nie jestem sta­rym zgre­dem, John.


    – Wiem o tym, Lorne.


    – Jestem w świetnej formie. Jak ni­gdy do­tąd.


    – Cie­szę się, Lorne.


    – Dla­tego nie po­doba mi się, jak mó­wisz, że jestem sta­rym ra­mo­lem, John.


    – Wcale tego nie mó­wię, John.


    – No do­brze. Su­ge­ru­jesz, John, to i owo, więc na jedno wy­chodzi. Tak uwa­żam. Su­ge­ru­jesz również, że nie jestem zbyt aktywny seksu­alnie i że nie po­tra­fię za­do­wo­lić mo­ich ko­biet. To po pro­stu nie­prawda, John.


    – Wiem, że nie­prawda, Lorne.


    – No to po co to su­ge­ro­wać? John, my­ślę, że po­winni­śmy się spo­tkać i po­mó­wić o tych spra­wach. Nie zno­szę gada­nia przez te­le­fon.


    – Oczy­wi­ście. Kiedy?


    – Jestem bardzo za­ję­tym czło­wie­kiem, John.


    – Sza­nuję to, Lorne.


    – Nie mo­żesz ode mnie ocze­ki­wać, że rzucę wszystko tylko po to, żeby się z tobą spo­tkać, John.


    – Ma się ro­zu­mieć, Lorne.


    – Żyję na pełnych obro­tach, John. Na pełnych obro­tach. Aktywnie. Nadaktywnie, John. Już o szó­stej rano ćwi­czę w klu­bie odnowy. Gdy tylko skończę mój pro­gram, rzu­cam się na matę z instru­kto­rem judo. Po po­łu­dniu ćwi­czę na si­łowni. Kiedy jestem w letnim domu, to z ko­lei upra­wiam golf, te­nis, narty wodne, nu­rko­wa­nie z tle­nem, squ­ash i polo. Słu­chaj, John, cza­sem po pro­stu wy­ska­kuję na plażę i bie­gam jak szcze­niak. Dziewczyny, te la­seczki, które tam trzy­mam, słu­chaj, gdy nie wrócę w porę, opie­przają mnie jak ja­kie­goś dzie­ciaka. A po­tem ja pie­przę je pół nocy. Na przy­kład wczo­raj…


    Cią­gnęło się to, w ten spo­sób, przy­się­gam na Boga, bite półto­rej godziny. Po pewnym cza­sie za­milkłem. Bez sku­tku. Więc w końcu sie­dzia­łem ze słu­chawką i żeby prze­cze­kać, pa­li­łem fajki i cierpia­łem.


    Kiedy skończył, po­cią­gną­łem scotcha, otarłem łzy pa­pie­rową chu­steczką i za­dzwo­ni­łem na dół. Za­mó­wi­łem kawę. Zna­czy, wie­cie, trzeba so­bie cza­sem do­godzić.


    – Kawę jaką? – usły­sza­łem po­dejrzliwe py­ta­nie.


    Odpo­wie­dzia­łem, że z mleczkiem i z cu­krem.


    – Czy dzbanki są duże?


    – Na dwie fi­li­żanki.


    – Cztery dzbanki, pro­szę.


    – Już się robi.


    Wy­cią­gną­łem się znów na łóżku trzy­ma­jąc po­strzę­piony, rozsy­pu­jący się ka­lenda­rzyk z adre­sami. W re­kla­mo­wym no­tatniku re­kla­mo­wym dłu­go­pi­sem zro­bi­łem li­stę miejsc, w któ­rych mógłbym li­czyć na odna­le­zie­nie wę­dru­ją­cej jak Cy­ganka Se­liny. Se­lina, ona po­trafi się wy­mknąć! My­śla­łem so­bie, tak dla cie­ka­wo­ści, ile te wszystkie te­le­fony będą mnie koszto­wać.


    Ro­ze­bra­łem się i pu­ści­łem wodę do wanny. Wtedy przy­lazł wy­mu­skany cza­rny lo­kajczyk z moją tacą. Wy­sze­dłem z ła­zienki, podpi­sa­łem ra­chu­nek i wsu­ną­łem szcze­nia­kowi do­lca. Nie­źle się pre­zento­wał, ten dzie­ciak: w jego ru­chach i uśmie­chu prze­bi­jało mło­dzieńcze za­afe­ro­wa­nie. Z dzie­cięcą nie­winno­ścią zmarszczył brwi i po­niu­chał po­wie­trze.


    Wy­starczyło, by na mnie spojrzał – na po­pielniczkę, bu­telkę, cztery dzbanki kawy, moją twarz i mój be­bech po­dany jak głaz na bia­łym ręczniku – wy­starczyło, żeby tylko spojrzał, a mógł być całkiem pe­wien, że tankuję jak smok.

  


  
    W stro­mym tu­nelu wenty­la­cyjnym pod moim po­ko­jem uwią­zany jest pies. Ma ta­lent do szcze­ka­nia, szczeka za­chwy­ca­jąco pięknie. Przy­słu­chi­wa­łem mu się z przy­jemno­ścią, gdy Lorne za­le­wał mnie po­to­kiem słów. Półgodzinne se­anse szcze­ka­nia rozbrzmie­wają wzdłuż ścian ka­nionu bu­dzą­cym grozę ostrze­że­niem. Psi­sko po­trze­buje tej pie­kielnej fu­rii. Ciąży na nim wielka odpo­wie­dzialność – szczeka tak, jakby pilno­wał bram pie­kieł. Jego płuca nie mają dna, jego szał pie­kielnego psa jest po­ra­ża­jący. Po­trze­buje tych płuc – po co? By ni­kogo nie wy­pu­szczać, by ni­kogo nie wpu­szczać.

  


  
    Tymcza­sem winien wam jestem tro­chę prawdy o Se­linie – i to szybko. Ta na­pa­lona dziwka – dla­czego po­zwa­lam jej tak ze mną tańczyć?


    Jak wiele dziewcząt (tak przy­pu­szczam), a zwłaszcza tych z ga­tu­nku drobniu­tkich, giętkich, ape­tycznych, na­ro­wi­stych i wy­strza­ło­wych w łóżku, Se­lina żyje w cią­głym lęku przed na­pa­ścią, na­pa­sto­wa­niem i gwałtem. Świat wy­tarmo­sił ją już nie­raz w prze­szło­ści i prze­ko­nana jest, że grozi jej to znowu. Le­żąc obok mnie w po­ścieli albo – podczas dłu­gich i pełnych na­pię­cia wspólnych po­dróży – wtu­la­jąc się w fo­tel mo­jego fia­sco albo też sie­dząc po dru­giej stro­nie stołu, gdzieś na obrze­żach sali, podczas ja­kiejś ofi­cjalnej ko­la­cji, Se­lina nie­raz już za­ba­wiała mnie opo­wie­ściami o po­ni­że­niach i na­pa­sto­wa­niu za­zna­nych w dzie­ciństwie i w cza­sie lat dojrze­wa­nia: mó­wiła o zbo­czeńcach z cu­chną­cym odde­chem cza­tu­ją­cych z cu­kierkami na skwe­rku, o lu­bieżnych groźbach za­po­co­nych, parko­wych ku­ta­fo­nów w prze­gni­łej szo­pie na na­rzę­dzia, o ocię­ża­łych przy­głu­pach na ja­kiejś odlu­dnej ścieżce, czy wreszcie o narcy­stycznych fo­to­gra­fi­kach i rozbu­cha­nych re­kwi­zy­to­rach z chro­niczną erekcją, któ­rzy przy­grze­wali jej w pracy; do tego do­szli te­raz ry­czący pu­nko­wie, tro­glodyci z piłkarskich stadio­nów i przy­stankowe lu­mpy wy­le­ga­jące tłu­mnie na ulice, by nie­mal usta­wicznie szczy­pać ją w ty­łek, ma­cać jej cycki i, ogólnie, wy­łu­szczać bez ogró­dek, ja­kie mają wo­bec niej za­miary… Jakże mę­cząca musi być świado­mość, że po­łowa mieszkańców pla­nety, z każdej pary je­den, może z tobą zro­bić, co im się żywnie po­doba.


    Ozna­cza to szcze­gólnie ciężkie ży­cie dla dziewczyny ta­kiej jak Se­lina, któ­rej wy­gląd po wielu godzinach przed lu­strem jest kompro­mi­sem – pół na pół – mię­dzy wy­mu­skaną, afekto­waną mło­dzieńczo­ścią a wy­zy­wa­ją­cym, wu­lgarnym blichtrem. Ma gust ro­dem z High Street, dzielni­co­wej ulicy handlo­wej, obie­cuje bu­rde­lowe za­grywki i bie­li­znę re­no­mo­wa­nych firm. Idę za nią pa­sa­żem, kiedy, po­wiedzmy, ra­zem ro­bimy za­kupy, a ona pę­dzi przo­dem, w po­strzę­pio­nych, dżinso­wych szortach i spra­nym T-shircie, a może pli­so­wa­nej spódniczce, kończą­cej się tam, gdzie za­czy­nają się jej śniade uda, a może jak kondom opina ją prze­zro­czy­sty płaszcz nie­prze­ma­kalny albo przy­krótki szkolny mundu­rek… Mężczyźni mrużą oczy i pa­trzą, mrużą oczy i pa­trzą. Gną się i kulą, ro­bią półobroty tu­ło­wiem. Przy­my­kają śli­pia i ła­pią się za jaja. A cza­sem, gdy zoba­czą, jak za­kradam się od tyłu i obejmuję ra­mie­niem jej szczu­płą, umię­śnioną ta­lię, spojrzą tylko na mnie, jak gdyby chcieli po­wie­dzieć: „Zrób coś z tym, do­bra? Zrób coś z tym! Nie po­zwól jej tak ła­zić, kiedy wy­gląda w ten spo­sób. No, rusz się, to twoja odpo­wie­dzialność, twoja broszka”.


    Rozma­wia­łem już z Se­liną o jej wy­glą­dzie.


    Zwró­ci­łem jej uwagę na intymną więź po­mię­dzy gwałtem a letnią garde­robą. Śmieje się z tego. Ru­mieni się, wy­daje się za­do­wo­lona. Wciąż mu­szę sta­wać w obro­nie jej czci – w pu­bie, na impre­zach i przy­ję­ciach. Obła­pują ją, obma­cują, podszczy­pują ty­łek, czy­nią pro­po­zy­cje – a ja czła­pię na ra­tu­nek, podno­sząc ze znu­że­niem po­kie­re­szo­wane pię­ściory. Tłu­ma­czę jej, że to wszystko dla­tego, że łazi do­okoła wy­glą­da­jąc jak ze świerszczyka z go­la­sami. To też ją rozba­wia. Nie mogę tego zro­zu­mieć. Cza­sem my­ślę so­bie, że Se­lina sta­nę­łaby jak słup soli wprost przed nadjeżdża­ją­cym ti­rem-konte­ne­rowcem, je­śliby tylko kie­rowca nie ode­rwał wzroku od jej cycków.


    Oprócz gwałtu Se­lina boi się także my­szy, pa­ją­ków, psów, mu­cho­mo­rów, raka, ma­stekto­mii, wy­szcze­rbio­nych ku­bków i fi­li­ża­nek, opo­wie­ści o du­chach, wi­zji, ta­jemnych zna­ków i oznak, wróżbi­tów, prze­po­wiedni astro­lo­gicznych, głę­bo­kiej wody, ognia i po­żaru, po­wodzi, ple­śnia­wek, nę­dzy, bły­ska­wic, dzieci z probówki, rdzy, szpi­tali, pro­wadze­nia sa­mo­chodu, pły­wa­nia, la­ta­nia i sta­rze­nia się. Po­do­bnie jak jej tłu­sty, blady ko­cha­nek nie czyta ni­gdy ksią­żek. Nie ma już pracy: i nie ma forsy. Ma dwadzie­ścia dzie­więć albo trzy­dzie­ści je­den lat, a na­wet możliwe, że trzy­dzie­ści trzy. Bardzo się ze wszystkim za­późniła – i do­brze o tym wie. Bę­dzie mu­siała zro­bić ja­kiś ruch, i to w miarę szybko.


    Nie­ko­nie­cznie wie­rzę Ale­cowi, ale ni­gdy nie będę wie­rzyć Se­linie, to pewne. We­dle mo­jego ro­ze­zna­nia, z dziewczyną sprawa ma się tak: ni­gdy nic nie wiadomo. Ni­gdy. Na­wet je­śli przy­ła­piesz ją, że tak po­wiem, in fla­granti – w środku lotu, prze­rzu­coną saltem przez podgłó­wek fo­tela głową w dół i, po­wiedzmy, szo­ru­jącą swe białe ząbki ku­ta­sem twego najlepszego przy­ja­ciela – ni­gdy nic nie wiadomo. Z obu­rze­niem wszystkiemu za­prze­czy. Z najświętszym prze­ko­na­niem. Trzyma ku­tasa jak mi­kro­fon przed twoim no­sem i wma­wia ci, że masz przy­wi­dze­nia.


    Wiemy by­łem Se­linie Street przez po­nad rok – Bóg mi świadkiem. Tak, by­łem. Pró­buję nie być – ale z mi­ze­rnym sku­tkiem. Nie po­tra­fię zna­leźć ni­kogo, z kim mógłbym ją zdradzić. Dzie­wu­chy nie chcą tego, co mam im do za­ofe­ro­wa­nia. Po­trzeba im uczu­cio­wego za­anga­żo­wa­nia, szcze­ro­ści, sympa­tii i za­u­fa­nia i wielu jeszcze innych rze­czy, któ­rych zdaje mi się na­prawdę bra­ko­wać. Już dawno wy­ro­sły z okresu, kiedy po­szłyby do łóżka z kimkolwiek, ot tak, dla hecy. Również Se­lina minęła ten etap dawno temu. Kie­dyś szła chętnie, to fakt, sły­nęła z tego. Ale te­raz ma na gło­wie tro­skę o swoją przy­szłość. Musi się za­bezpie­czyć, musi po­my­śleć o forsie. Ach, Se­lino, daj spo­kój. Po­wiedz, że to wszystko nie­prawda.

  


  
    Nie­źle na­ty­ra­łem się dziś rano nad te­le­fo­niczną konsolką – i nie­źle trzeba bę­dzie za­bu­lić. Ogłu­szony ko­fe­iną, by­łem po pro­stu prze­grza­nym robo­tem, ty­ka­jącą, podłą­czoną pod wy­so­kie na­pię­cie siatką sple­cioną z różnicy czasu, jet-lagu i kaca. Te­le­fon był sta­ro­żytny: na tarczę. Palce mia­łem tak obo­lałe i po­gry­zione, że każdy gu­zik od ko­szuli zda­wał się z rozgrza­nej cyny… Po pewnym cza­sie, gdzieś w po­ło­wie tej se­sji, krę­ci­łem tarczą ma­łym palcem le­wej ręki.


    – Nu­mer po­koju, pro­szę – brzę­czała jedno­stajnym, ucu­krzo­nym gło­sem te­le­fo­nistka, raz po raz, raz po raz. – To znowu ja – mó­wi­łem bez końca. – Po­kój sto je­den. To ja.


    Pró­bo­wa­łem wpierw – i jeszcze wie­lo­krotnie – wła­sny do­mowy nu­mer. Se­lina ma do mnie komplet klu­czy. Wpada i wy­pada, wciąż gdzieś ją nosi… Gdy dzwo­ni­łem do jej mieszka­nia, odbie­rała to Mandy, to Debby, jej ta­jemni­cze współlo­ka­torki. Dzwo­ni­łem do jej dawnej pracy. Dzwo­ni­łem do szkółki, gdzie chodzi na lekcje tańca. Za­dzwo­ni­łem na­wet do jej gine­ko­loga. Nikt nie wie­dział, gdzie się po­dziewa. Równo­le­gle prze­cze­sy­wa­łem po­wietrzne ko­ry­ta­rze w po­szu­ki­wa­niu Aleca Lle­wellyna. Rozma­wia­łem z jego żoną. Rozma­wia­łem z trzema z jego przy­ja­ció­łek. Rozma­wia­łem z jego ku­ra­to­rem są­do­wym. Nie mia­łem szczę­ścia. Chło­pie, ładne to dla mnie po­cie­sze­nie, tu­taj, pięć ty­sięcy ki­lo­me­trów od domu.


    Znowu za­szcze­kał pies. Moja twarz, po­mię­dzy gru­bymi, cze­rwo­nymi uszami, po­czuła się mała i za­gu­biona. Na chwilę osu­ną­łem się bezradnie i z na­tę­że­niem wpa­try­wa­łem się w te­le­fon. Wy­trzy­mał kilka se­kund i za­dzwo­nił. Było dla mnie oczy­wi­ste, że to musi być ona, i szybko rzu­ci­łem się ku mo­jej dziewczy­nie.


    – Tak?


    – John Self? Tu Caduta Massi.


    – Na­reszcie – po­wie­dzia­łem. – Caduta, co za za­szczyt.


    – John, jak miło cię sły­szeć. Ale za­nim się zoba­czymy, chcę parę spraw wy­ja­śnić.


    – Na przy­kład?


    – Na przy­kład, ile, twoim zda­niem, po­winnam mieć dzieci?


    – No… są­dzę, że tylko to jedno.


    – Nie, John.


    – Wię­cej?


    – Dużo wię­cej.


    – To zna­czy, ile?


    – My­ślę, że dużo, John.


    – No do­brze. Pewnie. Czemu nie. Więc ile? Jeszcze dwoje, troje?


    – Zoba­czymy – po­sie­działa Caduta Massi. – Cie­szę się, że przy­chy­lasz się do mo­jego zda­nia, John. Dzię­kuję ci.


    – Nie ma za co.


    – Aha, jeszcze jedno. My­ślę, że po­winnam mieć niańkę, si­wo­włosą pa­nią w cza­rnej su­kni. Ale to nie ta­kie ważne.


    – Ma się ro­zu­mieć.


    – I jeszcze jedno. Nie uwa­żasz, że po­winnam zmie­nić imię?


    – Na ja­kie, Caduta?


    – Jeszcze nie wiem. Lecz na nieco odpo­wiedniejsze.


    – Jak so­bie ży­czysz, Caduta. Po­słu­chaj: zoba­czymy się.


    Po tej rozmo­wie za­mó­wi­łem cały wó­zek koktajli i ka­na­pek. Ten sam cza­rny chło­pak wpa­ro­wał z gra­cją do po­koju. W na­pię­tych palcach trzy­mał srebrną tackę. Nie mia­łem drobnych, więc wsu­ną­łem mu piątkę. Spojrzał na tru­nki, po­tem na mnie.


    – Pro­szę się po­czę­sto­wać – po­wie­dzia­łem, podsu­wa­jąc mu szklankę.


    Po­krę­cił głową, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać uśmiech, odwra­ca­jąc ru­chliwą twarz.


    – O co chodzi? – za­py­ta­łem chłodno, pi­jąc sam. – Tro­chę za wcze­śnie?


    – Miał pan wczo­raj imprezę? – za­py­tał. Nie po­tra­fił unie­ru­cho­mić swej twa­rzy na dłu­żej niż parę chwil.


    – Jak się na­zy­wasz?


    – Fe­lix.


    – Nie, Fe­li­xie – wy­ja­śni­łem. – Ba­wi­łem się sam.


    – …Ma pan imprezę te­raz?


    – Tak. Ale też tylko sam. A niech to. Mam ta­kie problemy, że na­wet byś nie uwie­rzył. Mam inny ze­gar niż ty, Fe­lix. Dla mnie to już pra­wie wie­czór.


    Podniósł okrą­gły podbró­dek i po­ki­wał sztywno głową..


    – Wy­starczy spojrzeć na cie­bie, czło­wieku – po­wie­dział – żeby zoba­czyć, że ni­gdy się nie za­trzy­masz.


    Tego dnia nie pró­bo­wa­łem już wię­cej ni­czego. Wy­pi­łem tru­nki i wsu­ną­łem żarcie. Ogo­li­łem się. Zwa­li­łem ko­nia, ma­jąc przed oczami ostatnią noc z Se­liną. No, po­wiedzmy, pró­bo­wa­łem. Nie pa­mię­ta­łem wiele, a poza tym wszy­scy ci fa­ceci wpie­przali się, je­den po dru­gim… A więc z obo­la­łym zę­bem prze­pulso­wa­li­śmy parę godzin przed te­le­wi­zornią – sie­dzia­łem oszo­ło­miony, mru­cząc coś so­bie jak prze­termi­no­wany duch, le­dwo zi­piący po nocnym stra­sze­niu – wle­pia­jąc śli­pia w sport, opery my­dlane, santa­barbary i dy­na­stie, re­klamy, wiado­mo­ści – cały ten inny świat. Najlepszy był show-va­ri­étés, pro­wadzony przez pre­zentera-eme­ryta, który miał już z górki, gdy by­łem jeszcze dzie­cia­kiem. Za­dzi­wia­jące, tylko po­my­śleć, że tacy fa­ceci wciąż jeszcze się pa­łę­tają, wciąż jeszcze zi­pią, nie mó­wiąc już o ich szmalu. To już stara gwardia, te­raz już ta­kich nie produ­kują. Za­raz, za­raz, nie mędź, spójrzmy do­kładnie: wła­śnie te­raz, w na­szym 1981 roku, do­piero te­raz po­tra­fią ta­kich wy­pi­tra­sić. Prze­dtem nie byli w sta­nie: nie po­siadali odpo­wiedniej techno­lo­gii. Jezu Chry­ste, jak tego sta­rego pryka po­skle­jali i po­zszy­wali w ko­smiczno-ko­sme­tycznych la­bo­ra­to­riach – dzieło sztuki, istny cud! Blask mostków i ko­ro­nek – ju­bi­lerska robota! – pa­suje jak ulał do falbanko­wego gorsu. Iskrzące szkła kontaktowe płoną ty­gry­sio-zie­lo­nym ogniem. Sprawdźcie też opa­le­ni­znę tego ma­muta, najlepsza olejna farba. Wy­gląda wspa­niale, sam cy­mes. Fry­zu­rka a la La­tino pa­ruje wi­ta­minkami. Małe, fałszywe uszka są ostre i mię­si­ste, mniam-mniam. Kiedy wpły­nie mi cała kasa, którą mam zro­bić, i sko­czę do Ka­li­fornii na obo­wiązkowy, ciężko za­pra­co­wany, za­słu­żony re­mont, jaki so­bie obie­ca­łem, wy­mie­nię tylko imię wła­ści­ciela tych sta­rych, zie­lo­nych oczu, i kładąc się na stół wy­ja­śnię tamtejszym me­dy­kom: „To. Wła­śnie tego chcę. Zróbcie mi coś ta­kiego”… Ale te­raz ten antyczny android wy­ciąga jak z cy­lindra co­raz to starsze za­bytki, a wszystkie rze­śkie, odszy­ko­wane, olśnie­wa­jące chro­mem, prawdziwy wo­de­wil wy­smo­kingo­wa­nych, odre­monto­wa­nych ku­ta­sów o ksywkach ta­kich jak Pan Mu­zyka i Rozrywka we Wła­snej Oso­bie. Chwi­leczkę. Prze­cież wiem, że je­den z nich nie żyje już od paru dzie­sią­tek lat. Gdy o tym po­my­śleć, cały show ma mdlący po­smak sztu­czno­ści, spre­pa­ro­wa­nej re­la­cji z ce­re­mo­nii po­grze­bo­wej – w po­świa­cie cmentarnej po­cze­kalni lśni sztywny trup. Prze­łą­cza­łem ka­nały i sie­dzia­łem przed ekra­nem po­cie­ra­jąc twarz. Oglą­da­łem te­raz wu­lka­niczny kra­jobraz zło­mo­wi­ska sa­mo­chodów, po­strzę­pione góry że­la­stwa pra­so­wane przy akompa­nia­mencie tinni­tusa, no­wo­cze­sną ne­kro­po­lię zu­ży­tych ame­ry­kańskich bo­gów. Te­le­fo­no­wa­łem, ale nikt nie podno­sił słu­chawki.


    Czas mi­jał, aż na­de­szła pora wyjścia. Wla­złem w moje obsze­rne, worko­wate ubra­nie i odgarną­łem włosy z twa­rzy. Ode­bra­łem tego po­po­łu­dnia jeszcze je­den te­le­fon. Był dziwny, bardzo osobliwy. Opo­wiem o tym później. Ja­kiś na­wa­lony świr. Nic ważnego.


    Gdzie jest Se­lina Street? Gdzie się po­dziewa? Wie, gdzie ja jestem. Mój nu­mer wisi w ku­chni na ścia­nie. Co te­raz robi? Co robi, żeby skombi­no­wać tro­chę forsy? Kara – tylko tak można to na­zwać. Odby­wam tu wła­śnie karę.


    Pro­szę tylko o jedno. Jestem wy­ro­zu­miały. Jestem dojrzały. I nie pro­szę o wiele. Chcę wró­cić do Londynu i odna­leźć Se­linę – i chcę być sam z moją Se­liną – a niech tam, na­wet nie mu­szę być z nią sam, chcę tylko być przy niej bli­sko, na tyle bli­sko, żeby czuć za­pach jej skóry, żeby ujrzeć na­kra­pianą pie­gami sia­teczkę oka­la­jącą jej zie­lonkawe oczy, ujrzeć rze­źbę jej prze­bie­głych ust. Tylko przez chwilę, przez parę cennych se­kund. Tylko przez chwilę, że­bym zdą­żył jej do­brze przy­ło­żyć. Ładnie i zdrowo, raz a do­brze. Nie pro­szę o wię­cej.

  


  
    No i mu­szę te­raz wyjść na mia­sto, by spo­tkać się z Fieldingiem Go­odneyem w ho­telu „Carra­way” – z Fieldingiem, moim bankie­rem, kontaktme­nem i ku­mplem. On jest po­wo­dem, dla któ­rego tu­taj jestem. A ja jestem po­wo­dem, że on jest tu­taj. Za­ko­simy ra­zem dużo forsy. Zro­bić górę forsy – to wcale nie ta­kie tru­dne, wierzcie mi. Za dużo w tym szumu i prze­sadyzmu. Zro­bić kupę forsy, to tyle, co splu­nąć, to betka. A te­raz uwa­żajcie.


    Sze­ro­kimi schodami wy­sze­dłem na ulicę. W gó­rze pro­mie­niała oce­aniczna ja­sność: na pła­skim, błę­kitnym nie­bie widniały chmu­rki na­szki­co­wane za­chwy­ca­jąco zręczną i pewną ręką. To się na­zywa ta­lent. Lu­bię wi­dok nieba i czę­sto się za­sta­na­wiam, co bym bez niego ro­bił, gdzieżbym się po­dzie­wał. Wiem: byłbym w Anglii, gdzie nieba nie mamy. Ja­kiś fi­zjo­lo­giczny fuks – wy­nik rozgrywki po­mię­dzy używką-tru­ci­zną a che­mi­zmem ciała w na­fa­sze­ro­wa­nym dy­mem po­koju – spra­wił, że po­czu­łem się świetnie, na­prawdę do­brze. Manhattan stroił swe na­pięte struny w kwietnio­wym ozo­nie, prę­żąc się na lipcowy ukrop i ogni­ste bi­cze sierpnia. Prze­spa­ce­rujmy się, po­my­śla­łem so­bie, i ru­szy­łem przez mia­sto.


    Z mę­skiej Madi­son Ave­nue (opię­tej jak ka­mi­ze­lka do gry w sno­okera) skrę­ci­łem w lewo i skie­ro­wa­łem się na północ, ku swobo­dzie i nie­skończo­nym za­sobom po­wie­trza. Sa­mo­chody i taksówki ci­skały w sie­bie na­wza­jem gło­śne prze­kleństwa, szu­ka­jąc guza, go­towe do bójki. I te ulice z ich ekscentrycznym perso­ne­lem. Oto uliczni arty­ści. Na rogu Pięćdzie­sią­tej Czwartej wielki, cza­rny ty­pas wił się i wy­krzy­wiał za szkłem i stalą te­le­fo­nicznej budki. Prze­chodził tam ciężkie terminy, to przy­naj­mniej było wi­do­czne. Wa­lił raz po raz bladą, mię­si­stą dło­nią w rozpa­lony me­tal ze­wnętrznej ścianki budki. Krzy­czał – ale co, tego już nie wiem. Za­łożę się, że chodziło o forsę. Za­wsze chodzi o forsę. Cza­sem o narko­tyki, ko­biety. Pod ulicą w podziemnych tu­ne­lach wy ta­pe­to­wa­nych ka­blami czy w abstrakcyjnych ko­ry­ta­rzach po­wietrznych nieba – ileż to prze­mocy bu­zuje w No­wym Jorku? I jak się gwałt i prze­moc w tym mie­ście rozkładają, wy­równują? Wy­gląda na to, że kiepsko. Każda linia łą­cząca dwoje ko­chanków na­pina się i plą­cze po­mię­dzy stu innymi, wy­mie­nia­ją­cymi je­dy­nie świństwa i groźby… Po­tra­fi­łem ude­rzyć ko­bietę. Wiem, wiem: to nie­ładnie, to już nie­modne. I, co za­bawne, całkiem na swój spo­sób tru­dne. A wy – czy ro­bi­li­ście to kie­dy­kolwiek? Dziewczęta i pa­nie – czy kie­dy­kolwiek do­sta­ły­ście po buzi? Ude­rzyć ko­bietę nie jest ła­two. To po­ważny krok, zwłaszcza po raz pierwszy. A po­tem wszystko staje się ła­twiejsze. Po pewnym cza­sie bi­cie ko­biet jest pro­ste jak to­cze­nie gładkiego pnia. Ale chyba już starczy. Chyba le­piej z tym skończę, któ­re­goś dnia, kie­dyś… Tymcza­sem, aku­rat gdy mi­ja­łem budkę, cza­rnuch we­pchnął z trza­skiem słu­chawkę w obu­dowę apa­ratu i wy­chy­lił się w moją stronę. Ale opadła mu głowa i trze­pnął raz jeszcze me­ta­lową ściankę, choć tym ra­zem sła­biej. Nade mną ża­rzył się czas, pulso­wały ję­zyki ognia.


    Gdy tro­chę po szó­stej do­tarłem do ho­telu „Carra­way”, Fielding Go­odney cze­kał już w sali „Dimmesdale”. Wy­pro­sto­wany po­śród krzy­wizn i łu­ków krze­seł i fo­teli, stał w cze­lu­ściach tej szkla­nej groty odwró­cony ty­łem, z dwoma omdla­łymi palcami wznie­sio­nymi ku gó­rze, w ge­ście ostrze­że­nia czy żą­da­nia. W ma­to­wym lu­strze jego twarz po­bladła, na­brała jakby sta­lo­wej barwy. Barman o ni­skim czole, z miną pełną odpo­wie­dzialno­ści, odbie­rał po­le­ce­nia.


    – Tylko lekko schłodzić – sły­sza­łem głos Fieldinga. – Nie chcę żadnego lodu w szklance, zgoda? Po pro­stu ciut go prze­płucz.


    Odwró­cił się i na­tychmiast ude­rzyło mnie jego zdro­wie, jego cera – wy­pie­lę­gno­wana ka­li­fornijska cera w ko­lo­rze ma­sła orze­cho­wego.


    – Cześć, Slick! – za­wo­łał i wy­cią­gnął do mnie rękę. – Kiedy się za­meldo­wa­łeś?


    – Że­bym to wie­dział. Wczo­raj.


    Spojrzał na mnie z deza­probatą.


    – La­tasz tu­ry­styczną?


    – Cze­kam na re­ze­rwę.


    – Bul wię­cej forsy, Slick. La­taj pierwszą klasą albo concordem. Tu­ry­styczna za­bija. To fałszywa oszczędność. Nat? Na­lej no mo­jemu przy­ja­cie­lowi Króla Deszczu. Lód tylko prze­płucz. Spoko. Slick, wy­glą­dasz prima. Mam ra­cję, Nat?


    – Tak jest, pa­nie Go­odney.


    Fielding oparł się o lu­ksu­sowy fornir, z sa­tysfakcją rozkłada­jąc swoją wagę na dwa łokcie i długą, janke­ską nogę. Spojrzał na mnie pe­szą­cym wzro­kiem, na­zbyt szcze­rymi, cha­bro­wymi oczami, które stały się modne po pierwszej fali ame­ry­kańskich gwiazd w techni­ko­lo­rze. Jego gę­ste, nie ście­nio­wane włosy odrzu­cone były do góry z wy­so­kiego, śmiesznego czoła. Uśmie­chał się… Jako Anglik mu­szę po­wie­dzieć, że jednym z plu­sów No­wego Jorku jest to, iż bę­dziesz się tu za­wsze czuł, jakbyś był inte­li­gentniejszy i le­piej wy­kształcony, a w two­ich ży­łach pły­nęła błę­kitna krew – to zna­czy, prze­chodząc Czterdziestą Drugą Ulicą albo przez Union Squ­are czy na­wet przez Szó­stą Aleję – w po­łu­dnie, gdy kłębi się tam od urzędni­ków o twa­rzach jak pu­dełko na dru­gie śniada­nie, śpie­szą­cych się urzędni­ków z rozbie­ga­nymi oczami – po­czu­jesz się jakby bardziej wy­ra­fi­no­wany. Otóż Fielding nie do­starcza mi ta­kich odczuć. Za grosz.


    – Ile masz lat? – za­py­ta­łem go.


    – W styczniu skończę dwadzie­ścia sześć.


    – Jezu Chry­ste.


    – Niech to cię nie de­pry­muje, John. Masz swo­jego drinka.


    Nat, mru­żąc brwi, jak na rozkaz podsu­nął mi szklankę. Na­pój wy­da­wał się ciężki ni­czym rtęć.


    – Co to za ciecz?


    – To po­wiew letniego nieba, Slick… Wciąż jeszcze okla­pły, co? – Po­ło­żył cie­płą, opa­loną dłoń na moim ra­mie­niu. – Usiądźmy, do­brze? Nat: nie za­my­kaj źró­dełka.


    Po­sze­dłem za nim do sto­lika, uspo­ko­jony tym lu­dzkim gestem. Fielding po­pra­wił mankiety ko­szuli i za­py­tał:


    – Ja­kie nowe prze­my­śle­nia o małżonce?


    – Wa­śnie rozma­wia­łem z Cadutą Massi.


    – Bez żartów? Oso­bi­ście do cie­bie dzwo­niła?


    Wzru­szy­łem ra­mio­nami:


    – Dziś po po­łu­dniu.


    – Mu­siało ją przy­pi­lić. To bo­skie. I co mó­wiła?


    – Że chce mieć furę dzieci.


    – Co ta­kiego?!


    – W filmie. Chce kupę dzieci.


    – Wszystko pa­suje – orzekł Fielding. – Mó­wią, że się skrobała. Ma gdzieś pod trzy­dziestkę. Po­bożna ka­to­liczka, ale i nie­zła sztuka. Ro­zu­miesz… żadnych wię­cej aborcji.


    – Słu­chaj. Sam nie wiem. Jest chyba tro­chę za stara, prawda?


    – Wi­dzia­łeś Dziwną sio­strę?


    – Tak… Koszmar.


    – Ow­szem. Film do bani, ale Caduta bo­ska.


    – No wła­śnie. Wy­glą­dała jak prze­chodzona gwiazda. Nie tego nam trzeba. Chcę jedną z tych…


    – Chcia­łem jednej z tych akto­re­czek no­wej ge­ne­ra­cji. Wy­glą­dają jak prze­ciętna, nie­do­pieszczona go­spo­dyni do­mowa. Kry­tycy wy­pi­sy­wali w kółko, ja­kie te aktorki są seksowne i prawdziwe. Dla mnie nie były seksowne, ale przy­naj­mniej prawdziwe. Tak podpo­wiadał mi instynkt, a tylko on mi już po­zo­stał. – Kogo więc jeszcze mamy? Co po­wiesz na Happy Johnson?


    – Nic z tego. Ode­słano ją do świ­rowni.


    – Co się stało?


    – Głę­boka de­pre­sja, chyba ka­ta­to­nia. Dziewczyna jest na­prawdę do ni­czego, Slick.


    – No do­bra, a Sunny Ward?


    – To samo: do ka­sa­cji. Tłu­sta ma­ciora. Sto dzie­sięć kilo ży­wej wagi.


    – Au!… Okej, Day Li­ghtbowne.


    – Za­po­mnij. Do­piero co prze­szła dwu­letnią psy­cho­ana­lizę. A za­raz po­tem zgwałcił ją na randce weekendowy te­ra­peuta.


    – Zgwałcił na randce, tak? Co to za nu­mer? Ba­na­nem, te rze­czy?


    – Zgwałcił na randce. Na randce, ro­zu­miesz? Pa­mię­tasz? To cie­kawe rozróżnie­nie. Przy zwy­kłym gwałcie nie ma mowy o po­żą­da­niu. Chodzi o de­monstra­cję siły, sa­mo­po­twierdze­nie, prze­moc. Ci nie­u­dacznicy są na ogół impo­tentami. A w gwałcie na randce mamy czynnik po­żą­da­nia. – Umilkł na chwilę, po­tem cią­gnął da­lej: – Tak czy owak, na­szą Day Li­ghtbowne wy­ry­pał na strzępy jej psy­chiczny do­radca, no i wy­padła z obiegu. Mó­wię ci, Slick: Caduta! Bę­dzie do­sko­nała. Prze­myśl to jeszcze. Rozma­wia­łeś już z Ło­mem?


    – Ow­szem.


    – Lorne prze­chodzi bardzo tru­dny okres.


    – Chyba, ku­rna, żartu­jesz.


    – Rwie mu się ka­riera, a jeszcze wy­bu­lił osiemdzie­siąt ka­fli na piękne ząbki. Kiepsko z nim.


    – Kiepsko? To jak się miewa, kiedy jest na to­pie? Dwie godziny brzę­czał mi w słu­chawkę. Słu­chaj, Fielding, on upie­cze mnie żywcem. Nie po­radzę z nim so­bie.


    – Spoko, Slick, za­cho­waj zimną krew! Po­słu­chaj! Lorne Guy­land odda wszystko za rolę w tym filmie. – Wi­dzia­łeś Zgodę cy­borga?


    – Nie.


    – Po­okie tra­fia na ślad? Dy­na­mi­to­wego pa­lanta?


    – Wiesz do­brze, że nie.


    – On te­raz weźmie wszystko. Ko­smiczna opera, film drogi, ri­mejki we­sternów, śmie­cie dla te­le­wi­zorni. Agent przy­tro­czy go do ko­nia i po­gna przed sie­bie. To pierwsza prawdziwa rola, która mu się tra­fia od czte­rech, pię­ciu lat. Świ­ruje za nią.


    – No to po kiego nam na nim za­leży?


    – Za­u­faj mi, Slick. Guy­land na­daje to­wa­rowi markę. Bo prawda jest taka, Slick, że żaden film z Ło­mem Guy­landem nie przy­niósł jeszcze strat. Lorne jest ka­sowy i w te­le­wi­zji, i w ka­blu, i na wi­deo. Podnosi sprze­daż o ja­kieś pięćdzie­siąt pro­cent, to zna­czy zbi­jamy forsę na Tajwa­nie i w Gwade­lu­pie. Mam kupę sta­rych pierdzieli, któ­rzy trzy­mają z pół bańki w ma­te­racu. Nie wy­bulą szmalu na ja­kie­goś Chri­sto­phera Me­ado­wbro­oka, Spu­nka Da­visa czy na ja­kąś Bu­tch Be­au­so­leil. Ni­gdy o nich nie sły­szeli. Ale wy­bulą na Guy­landa. Lorne to nasz czło­wiek, Slick. Staw czoło prawdzie.


    – To świr, szajbus. Jak so­bie z nim po­radzę?


    – W ten spo­sób: po­wta­rzaj mu, że zro­bisz wszystko, czego za­pra­gnie, a gdy przyjdzie pora, nie kiwniesz na­wet palcem. Je­śli za­cznie świ­ro­wać, krę­cisz scenę, a po­tem gu­bisz uję­cie. Montaż na­leży do cie­bie. Masz moje słowo.


    Cóż, zda­wało się, że to ma sens. Więc mó­wię:


    – A jak z ma­moną?


    – Forsa – za­my­ślił się Fielding. – Forsa jest bo­ska. Upra­wiasz ja­kieś sporty, Slick?


    – Sporty? Pewnie.


    – Na przy­kład?


    – No wiesz… Tro­chę pły­wam. Tro­chę gram w te­nisa.


    – Se­rio?


    Ka­zał po­dać ra­chu­nek. Się­gną­łem do kie­szeni spodni po wy­mięte banknoty. Fielding lewą ręką sta­nowczo chwy­cił mnie za prze­gub. Wsta­jąc, zoba­czy­łem, że wy­cią­gnął pięćdzie­siątkę – jedną z wielu złą­czo­nych lśnią­cym spina­czem.

  


  
    Na Fieldinga cze­kał sa­mo­chód – sze­ścio­drzwiowy au­to­crat, długi na pół ulicy, z szo­fe­rem w pu­mpach i cza­rnym go­ry­lem. Za­brał mnie do sta­rego, gangsterskiego ste­akho­use’u na Wzgó­rzach. Było cu­do­wnie. Rozma­wia­li­śmy o forsie. Przy jego kwo­rum inwe­sto­rów cała impreza wy­glą­dała w pytę. Olać to wszystko, po­my­śla­łem, w najgorszym ra­zie jego ta­tu­nio weźmie ra­chu­nek na sie­bie. Tatko Fieldinga na­zywa się Be­ryl Go­odney i na­leży do niego pół Wirginii. A ma­muśka chyba też ma na imię Be­ryl i za­wiaduje drugą po­łową. Fielding milczy jak grób o wła­snym szmalu, ale chciałbym kie­dyś spo­tkać bardziej kłu­ją­cego po śle­piach chci­wusa: ma całą kupę do­bra, a chce jeszcze wię­cej, dużo wię­cej… „Podchodząc do sprawy ge­ne­ralnie, Slick, co ty wła­ści­wie wiesz o pie­nią­dzach?” Odpo­wie­dzia­łem: bardzo nie­wiele. „Po­słu­chaj więc” – za­czął.


    I już nie można go było za­trzy­mać, jego głos fu­rczał te­raz pełnym unie­sie­nia ko­ne­serstwem, śmi­gały pa­ra­lele i pre­ce­densy, wło­ski system bankowy, płynność finansowa, wia­ry­godność, pre­fe­rencje, hi­perinfla­cja, syndromy, bessy i hossy. Wielki Krach dwu­dziestego dzie­wią­tego roku, ame­ry­kańskie korpo­ra­cje, po­waga i do­sto­jeństwo banko­wej archi­tektury. La Salle i Wall Street, sa­mobójcze skoki z okna… A ja za­sta­na­wia­łem się, czy Alec zoba­czył ten martwy kwia­tek w sło­iku po dże­mie tuż przy łóżku Se­liny albo usły­szał, jak siu­sia nu­cąc so­bie w za­cisznej ła­zience – opu­szczone, cza­rne spodnie pę­tają jej łydki jak drut. Z dziewczy­nami i najlepszymi przy­ja­ciółkami rzecz spro­wadza się do jednego. Za­wsze pró­buję wy­obra­zić so­bie także przy­ja­ciółki mo­ich przy­ja­ció­łek. Na pewno my­ślę wtedy o Debby i Mandy, no i o tej Helle z bu­tiku, z którą Se­lina się czę­sto wi­duje. Może dla­tego rozmy­śla się o przy­ja­ciółkach swo­jej dziewczyny, bo mają z nią wiele wspólnego. Bardzo są do niej po­do­bne, z pewną drobną różnicą: nie ła­zisz z nimi na okrą­gło do łóżka. W wy­rku dadzą ci to, czego nie da ci ni­gdy wła­sne dziewczę: odmianę od wła­snego dziewczę­cia. A tego nie da ci na­wet Se­lina. Czy Alec ją rżnie? No, ja­kie jest wa­sze zda­nie? Czy oddaje mu te wszystkie mi­lu­tkie przy­sługi? Możliwe, prawda? A oto moja teo­ria: Nie są­dzę. Nie są­dzę, żeby Se­lina pie­przyła się z Ale­kiem Lle­welly­nem. Dla­czego? Bo on nie ma gro­sza przy du­szy. Ja mam. Noj po­wiedzcie, dla­czego Se­lina wy­trwała ze mną tak długo? Jak my­śli­cie – dla mo­jego brzu­cha, wy­linia­łych ku­dłów, osobo­wo­ści? Chyba nie ro­biła tego dla zdro­wia, co…? Po­wiem wam, te rozwa­ża­nia na­prawdę podnio­sły mnie na du­chu. Wie­cie, jak to jest, gdy przy­ci­śnie bieda. Kiedy za­ko­szę całą forsę, którą prze­cież za­ko­szę, moje akcje u Se­liny jeszcze wzro­sną. Wtedy będę mógł dać jej kopniaka w ty­łek i zna­leźć so­bie ko­goś lepszego.


    Fielding podpi­sał czek. Ja podpi­sa­łem kilka kontraktów, kie­ru­jąc ku so­bie co­raz wię­cej szmalu.

  


  
    Wy­sadził mnie na Broadwayu. Jest je­de­na­sta. Co może ro­bić sa­motny, do­ro­sły sa­miec nocą na Manhatta­nie? Chyba tylko szu­kać guza albo porno­gra­fii.


    Je­śli chodzi o mnie, to spę­dzi­łem na Czterdziestej Dru­giej Ulicy cztery godziny po­świę­cone sa­modo­sko­na­le­niu, dzie­ląc czas po­mię­dzy sa­lon gier ko­smicznych a są­siedni gogo-bar w su­te­re­nie, z tańczą­cymi girla­skami. W sa­lo­nie gier pro­le­ta­riackie du­chy no­wo­jorskich nocy, owi czci­ciele mro­ków, któ­rych prze­ra­żone twa­rze odbi­jają się w ekra­nach au­to­ma­tów, sterczą nad konso­lami w zgarbio­nych, za­sty­głych po­zach. Wy­glą­dają jak człe­ko­kształtne mu­tanty kre­tów i nie­to­perzy, do­cze­pione do ca­łego tego ga­li­ma­tiasu wajch, anten i przy­ci­sków, do wi­bru­ją­cego fu­rkotu i ja­zgotu krę­pych, przy­sadzi­stych robo­tów no­wej ge­ne­ra­cji, które po­ba­wią się z tobą, je­śli im za to za­pła­cisz. A na­wet będą mó­wić – też za opłatą. Launch Mission, Circuit Comple­ted, Fircstorm, Fla­shpo­int, Ti­me­warp, Crackup, Blackout! Znajdu­jące się w tym po­mieszcze­niu istoty – dzie­ciaki, włó­czę­dzy, sa­motnicy – to du­chy ko­palnia­nych szy­bów no­wej ery. Ich dziadko­wie pra­co­wali na pewno pod zie­mią. Wiem, że było tak z mo­imi. Zaś w gogo-ba­rze mężczyźni i ko­biety prze­ciwsta­wieni zo­stali so­bie na wieczność, oddzie­leni mu­rem na­po­jów, na­pełnioną tru­ci­zną fosą wzdłuż któ­rej prze­chadzają się świrnięte stare ma­trony i warczący wy­ki­dajło­wie.


    O wpół do dwu­na­stej, czy coś koło tego, stara barmanka po­wie­działa:


    – Wi­dzisz? Mówi do cie­bie. Che­ryl mówi do cie­bie. Chcesz po­sta­wić jej drinka?


    Za­pła­ci­łem dzie­sią­taka i nie ode­zwa­łem się ani sło­wem. Stara barmanka w brą­zo­wym kondo­mie wy­glą­dała na sio­strę wczo­rajszej ma­trony. To wła­śnie moje ży­cie: wszystko wciąż się po­wta­rza. To prawda, że ci­peczki na po­dium do­starczały nie­zgorszej rozrywki. Tańczyły z go­łymi tyłkami. W pierwszej chwili po­my­śla­łem, że mu­szą im za to bu­lić wię­cej forsy. Ale gdy zoba­czy­łem, w ja­kim sta­nie jest cały ten lo­kal i w ja­kim sta­nie są te smętne du­peczki, zro­zu­mia­łem, że mu­szą do­sta­wać mniej, dużo mniej.


    Dwie godziny później ła­zi­łem w kółko po Ti­mes Squ­are, szu­ka­jąc oka­zji, żeby spu­ścić tro­chę forsy. I pro­szę. Podchodzi młoda bardzo ku­rewka. Wsie­dli­śmy do taksówki i po­je­cha­li­śmy na za­chód, w kie­ru­nku centrum, mi­ja­jąc Chelsea. Spojrza­łem na nią tylko raz czy dwa w tej sza­rpią­cej ga­blo­cie. Miała śniadą cerę, wargi w ko­lo­rze krwi, a włosy zbyt po­targane, by mo­gły błyszczeć. Po­cie­sza­łem się w my­śli, że oprócz fla­ko­nika „Je Rêve”, kartonu „Exe­cu­tive Li­ghts” oraz paru sinia­ków, przy­wiozę w po­darku Se­linie po­nu­rego we­ne­rycznego psuja: Opryszczkę I, Opryszczkę II, Opryszczkę Filmową Gwiazdę. Przy­po­minam so­bie nędzny hall ja­kie­goś pro­spe­ru­ją­cego domu nocle­go­wego. Za­pła­ci­łem za po­kój od frontu. Za­pro­wadziła mnie na górę. Wspo­mniała o czterdziestu do­la­rach i suma ta zo­stała przeze mnie za­akcepto­wana. Za­częła się rozbie­rać – ja także. Na­gle za­trzy­ma­łem się.


    – Prze­cież jesteś w ciąży… – pa­mię­tam, że wy­po­wie­dzia­łem te słowa z dzie­cinnym, szczeń rym zdzi­wie­niem.


    – Nic nie szkodzi – za­pewniła.


    Wpa­try­wa­łem się w jej silny, lśniący brzuch. Ocze­ki­wa­łem, że bę­dzie tak miękki, a wy­glą­dał na umię­śniony, mocny i twardy.


    – Wła­śnie, że szkodzi. – Ka­za­łem jej ubrać się i usiąść na łóżku. Trzy­ma­łem ją za rękę i przy­słu­chi­wa­łem się so­bie sa­memu na­da­ją­cemu przez półto­rej godziny ja­kieś smuty. Cały czas po­ta­ki­wała. Da­łem jej prze­cież forsę. Więc na­wet tro­chę słu­chała: nie była to ciężka praca, chyba nie. Pod ko­niec przy­szło mi do głowy, że mógłbym pró­bo­wać ją wro­bić w obtarga­nie mi druta. Zgodzi­łaby się chętnie, nie ma obawy. Była do mnie po­do­bna, całkiem taka jak ja. Wie­działa, że nie po­winna cze­goś ro­bić, wie­działa, że po­winna się za­trzy­mać. Ale nie – brnęła da­lej i da­lej. A ja – nie mo­głem na­wet obwiniać forsy. Cóż to za stan – że wi­dzisz różnicę po­mię­dzy do­brem a złem, a mimo to wy­bie­rasz zło – albo po pro­stu przy­my­kasz na nie oczy, sta­rasz się je wy­bie­lić?


    Ale nic nie na­stą­piło. Wci­sną­łem jej jeszcze dy­chę na żółtą ta­ryfę. I ode­szła – w po­szu­ki­wa­niu na­stępnych mężczyzn, na­stępnych pie­nię­dzy. Wró­ci­łem do ho­telu i tak jak sta­łem, rzu­ci­łem się na wyro, kimną­łem w głę­boki sen, drugą już noc z rzędu w tym mie­ście, gdzie wszystko, po­cząwszy od zamków i kontaktów, działa na odwrót, i gdzie sy­reny pu­szczają ci blu­zgi, wrze­szczą: „hej ty tam!”, „siup!” i au-au-au…

  


  
    Moja głowa jest ca­łym mia­stem i rozma­ite bóle za­mieszkały w tej czy też innej dzielnicy twa­rzy.


    W górnych, za­chodnich re­jo­nach ból dzią­seł i przy­zę­bia za­ło­żył mieszka­niową ko­opera­tywę.


    Po dru­giej stro­nie parku, we wschodnim, modnym sekto­rze sie­demdzie­sią­tek, newralgia wy­na­jęła ele­gancki, dwu­eta­żowy aparta­ment. W sercu mia­sta, w do­wntownie, na po­łu­dniu, pulsują domy to­wa­rowe podbródka ca­łymi pię­trami du­mpingo­wego śmie­cia. Mó­zgownica, gdzieś w re­jo­nie se­tek, to już Harlem, pło­nący letnim ża­rem. Go­tuje się i pęcznieje. Któ­re­goś dnia weźmie i wy­bu­chnie.


    Z pa­mię­cią są hecne hi­sto­rie, prawda? Co nie? Nie zgadza­cie się? Ja również. Pa­mięć nie wy­da­wała mi się ni­gdy czymś za­bawnym, a w miarę, jak się sta­rzeję, jej sztu­czki stają się dla mnie co­raz bardziej mę­czące. A może pa­mięć wcale się nie zmie­nia, lecz wraz z upły­wem dni mniej ma do roboty. Nie, pa­mięć mam w do­brej formie, tak mi się zdaje. Tyle tylko, że moje ży­cie staje się co­raz mniej godne spa­mię­ta­nia. Przy­po­minasz so­bie, gdzie zo­sta­wi­łeś klu­cze? A niby dla­czego miałbyś pa­mię­tać o ta­kich pierdo­łach? Albo gdy, le­żysz so­bie w wannie w ospałe po­po­łu­dnie – mo­żesz so­bie przy­po­mnieć, czy umy­łeś już palce u nóg? Weźmy, na przy­kład, szcza­nie – ja­kież to nu­dne, gdy odle­wasz się po raz któ­ryś tam ty­sięczny z rzędu! Nie po­tra­fię spa­mię­tać po­łowy rze­czy, które ro­bię. Ale tak bardzo mi na tym nie za­leży.


    Na przy­kład te­raz, spa­ce­ru­jąc w po­łu­dnie, mam silne odczu­cie, że rozma­wia­łem w nocy z Se­liną. To do niej po­do­bne, żeby na­wie­dzać mnie podczas nocnych godzin, kiedy jestem słaby i ze­stra­chany. Se­lina wie do­brze coś, o czym każdy po­winien już te­raz wie­dzieć. Wie, że lu­dzi ła­two jest wy­stra­szyć, ła­two na­wie­dzać i na­pa­sto­wać. Ła­two czło­wieka prze­ra­zić. Mnie także, a jestem odważniejszy od wielu. A w każdym ra­zie bardziej pi­jany. Ze­szłego wie­czoru wda­łem się w awanturę. Po­wiedzmy so­bie szcze­rze: cacy ze mnie chło­piec, gdy so­bie słodko śpię. Za­częło się to w ba­rze, a skończyło na ulicy. Sam za­czą­łem rozróbę. I skończy­łem ją, na szczę­ście, w porę. Ty­pas był zna­cznie silniejszy, niż zda­wało się w pierwszej chwili… Nie, nie, Se­lina nie dzwo­niła, do mordo­bi­cia nie do­szło. Prze­cież bym za­pa­mię­tał. W kiepskiej mam formie serdu­cho i cały czas to czuję, ale to nowy rodzaj bólu, ści­ska mnie w pompie jak drań. Nie przy­pu­szcza­łem, że Se­lina ma ta­kie zdolno­ści na­sy­ła­nia na mnie bólu. To po­czu­cie bezradno­ści, gdy jestem z dala od domu. Sły­sza­łem po­wie­dze­nie, że odle­głość roztkli­wia serce. I my­ślę, że to prawda. Z pewno­ścią bra­kuje mi aktywno­ści seksu­alnej. Pró­buję przy­po­mnieć so­bie ostatnie słowa, ja­kie do niej skie­ro­wa­łem, a może były to jej słowa do mnie – w noc przed odjazdem. Nie były chyba aż tak cie­kawe ani też warte za­pa­mię­ta­nia. A kiedy obu­dzi­łem się na­stępnego dnia, żeby przy­go­to­wać się do po­dróży, już jej nie było.


    Kwadrans po dwu­na­stej wpa­ro­wał znów Fe­lix, przy­no­sząc na tacy trzy­ma­nej na wy­so­ko­ści ra­mie­nia parę koktajli. Nie ma dwóch zdań, że piję też za dużo kawy.


    – Dzięki, przy­ja­cielu – wsu­ną­łem mu dy­chę.


    O za­raz, póki pa­mię­tam – nie po­wie­dzia­łem wam jeszcze ani słowa o tym moim ta­jemni­czym rozmówcy, prawda? A może już coś mó­wi­łem? No wła­śnie, zgadza się, zda­łem do­kładną re­la­cję. Zgadza się. Ja­kiś na­wa­lony świr. Nic ważnego… Za­raz, za­raz, a jednak prze­kła­ma­łem. Nic wam o tym nie mó­wi­łem. Bo prze­cież bym pa­mię­tał.


    Wczo­raj po po­łu­dniu. Ro­bi­łem to samo, co te­raz. To jedno z mo­ich ulu­bio­nych za­jęć – można by na­wet po­wie­dzieć, że hobby. Le­ża­łem więc na łóżku, po­pi­ja­jąc koktajle i ga­piąc się w ekran, a wszystko odby­wało się jedno­cze­śnie… Te­le­wi­zja kre­ty­ni­zuje mnie – czuję to wy­raźnie. Nie­długo będę taki sam jak ci te­le­wi­zyjni arty­ści. Wie­cie, o kogo mi chodzi. Dzie­wu­szki podświado­mie mo­de­lu­jące się na pre­zenterki dzie­cię­cych pro­gra­mów, rozbrzmie­wa­jące fałszywą me­lodią i rado­ścią, Me­lodią i Rado­ścią. Fa­ceci, któ­rych spo­sób by­cia jest za­paćkany sztu­czną pozą lekto­rów wiado­mo­ści, za­cie­kami po my­dla­nej operze nędznego filmu. Albo będę jak te skre­ty­ni­zo­wane cie­niasy, co to trajlują w au­tobu­sie czy na ulicy, jak gdyby te­le­kuku było rze­czy­wi­sto­ścią, co to wy­dzwa­niają po te­le­wi­zyjnych re­dakcjach z kre­tyńskimi py­ta­niami i jeszcze dzi­waczniejszymi żą­da­niami… Je­śli po­wy­padają ci ku­dły, mo­żesz so­bie spra­wić pe­rukę. Je­śli zgu­bisz gdzieś wła­sny śmiech, mo­żesz so­bie spra­wić sztu­czny. Je­śli wsiąknie ci gdzieś mó­zgownica, też fundniesz so­bie pro­tezę.


    Za­dzwo­nił te­le­fon.


    – Tak?


    Była ci­sza – nie, nie tyle ci­sza, co ja­kiś spierzchnięty, wy­su­szony gwizd, po­sępny i odle­gły, po­do­bny do dźwięku, jaki za­mieszkał w mo­jej gło­wie. A może był to dźwięk zrodzony w Atlantyku, z ca­łej jego masy i prze­strzeni.


    – Halo? Se­lina? Po­wiedz coś, na rany Je­zusa. Kto płaci za tę rozmowę?


    – Forsa – po­wie­dział mę­ski głos. – Za­wsze forsa, tylko forsa.


    – Alec? Kto mówi?


    – To nie Se­lina, stary. Nie jestem Se­liną. Cze­ka­łem.


    – No cóż, nie jestem kimś spe­cjalnym. Tylko fa­ce­tem, któ­remu po­pierdo­li­łeś ży­cie. Oto, kim jestem.


    – Kim jesteś? Wcale cie­bie nie znam.


    – No pro­szę. Ten czło­wiek mówi, że mnie nie zna. A ilu to fa­ce­tom spie­przy­łeś ostatnio ży­cie? Może po­winie­neś pro­wadzić karto­tekę.


    Skąd dzwo­nił? Może ho­te­lowa te­le­fo­nistka bę­dzie coś wie­dzieć. Czy spierdo­li­łem ko­muś ostatnio ży­cie? Nic so­bie nie przy­po­minam…


    – Po­słu­chaj – po­wie­dzia­łem zde­cy­do­wa­nie – komu to wszystko po­trze­bne? Odkładam słu­chawkę.


    – PO­CZE­KAJ! – za­wo­łał, i po­my­śla­łem na­tychmiast z ulgą: musi być psy­chiczny. Więc nie ma wła­ści­wie problemu. Nie moja wina. Wszystko w po­rządku, wszystko gra.


    – No do­bra, mów, co ci leży na sercu.


    – Wi­taj w No­wym. Jorku – za­czął. – Lot nu­mer 666, po­kój 101. Dzię­kuję ci, że wy­bra­łeś linie Trans-Ame­ri­can. Nie za­dzie­raj z taksia­rzami, nie szarp się z pi ju­sami. Nie łaź na Dzie­więćdzie­siątą Dzie­wiątą Ulicę. Nie szla­jaj się po to­pless-ba­rach. Chcesz po­sta­wić drinka tej dzie­wu­szce Dawn? Trzy­maj się z da­leka od tych porno-sho­pów, do któ­rych lecą ci śli­pia. Bo zgłu­pie­jesz. Za­lej się w trzy dupy na na­sze spo­tka­nie.


    I oddaj mi moją pie­przoną ka­pu­chę.


    – …Hej, za­raz, po­cze­kaj! Kim jesteś?


    Odpo­wie­działa głu­cha ci­sza. Odło­ży­łem słu­chawkę i podnio­słem ją znowu.


    – To po­łą­cze­nie miejscowe, pro­szę pana – po­wie­działa te­le­fo­nistka. – Czy wszystko w po­rządku?


    – Tak – odpo­wie­dzia­łem. – Dzię­kuję, wszystko w po­rządku, wszystko gra.


    Kuma, po­my­śla­łem, a to nowa heca. Po­łą­cze­nie miejscowe, nie ma obawy. Bardzo miejscowe.

  


  
    O dru­giej czterdzie­ści znów by­łem na Broadwayu, kie­ro­wa­łem się na północ. Jak kiepsko się te­raz czuję? – po­wiedzcie… Otóż my­li­cie się. Bardzo wzru­szyła mnie wa­sza sympa­tia i tro­ska (po­trze­buję tego dużo, dużo wię­cej: po­trze­buję sympa­tii i współczu­cia, choć sam nie bardzo po­tra­fię za­cho­wać się sympa­tycznie). Otóż my­li­cie się, bra­cia. Otóż rąbnę­ły­ście się, sio­stry. Że nie czu­łem się tego ranka na to­pie – to fakt. Ale z dru­giej strony półto­ra­godzinna wi­zyta w „Pepper’s Bu­rger World” wkrótce wszystko wy­pro­sto­wała. Cztery hambu­rgery, trzy porcje fry­tek, pla­cek Ame­ri­can Way, a do tego karto­nik piw. Tro­chę się za­pcha­łem i chce mi się może tro­chę spać, ale poza tym jestem te­raz go­tów na wszystko.


    Kiedy be­ka­jąc su­ną­łem w górę Broadwayu, za­sta­na­wia­łem się, w jaki też spo­sób zdo­łano to mia­sto skle­cić. Ja­kiś go­ściu mu­siał mieć sze­roki gest wy­obraźni – nie ma dwóch zdań. Za­czy­na­jąc już od Wall Street i pcha­jąc swój no­chal wciąż w górę, w ru­iny sta­rej Strony Za­chodniej, Broadway wije się jak wąż po­przez wy­spę, je­dyny łuk w tym świe­cie ką­tów pro­stych. W ja­kiś prze­dziwny spo­sób Broadway po­trafi być za­wsze choć tro­chę bardziej obsrany niż wszystkie te strefy, przez które się prze­bija. Spójrzmy na East Village: Broadway ma wię­cej gó­wien. A spójrzmy na uptown, na Co­lu­mbus: nie, Broadway gó­wien ma wię­cej. W su­ro­wym No­wym Jorku Broadway to py­ton, zrzuca skórę. Nie­kiedy sam czuję się tro­chę w ten spo­sób. Każdy głu­piec po­dry­guje tu­taj w rytm Manhattanu.


    A jak to było z tą grą w te­nisa z Fieldingiem Go­odneyem? Czy pa­mię­ta­cie, jak się na to kre­tyńskie spo­tka­nie uma­wia­łem? Przy­po­mnijcie mi. Dziś rano, gdy szlo­cha­łem so­bie przy pierwszym, po­rannym pa­pie­ro­sie, za­dzwo­nił Fielding, mó­wiąc:


    – Okey, Slick. Za­ła­twi­łem kort. Je­dziemy.


    Więc oczy­wi­ście sie­dzia­łem ci­cho i, niby od nie­chce­nia, za­no­to­wa­łem po­dany adres. Tak się na­wet składa, że mam tu­taj z sobą parę sta­rych adi­da­sów i ja­kiś wy­bla­kły T-shirt. Fielding do­starczy spo­denki. A już sam te­nis, po­my­śla­łem so­bie – no tak, mogę grać w to li­cho. Nie da­lej jak cztery, pięć letnich se­zo­nów wstecz mo­gli­ście mnie prze­cież ujrzeć, jak wy­głu­piam się gdzieś na kortach. Od tamtej pory nie gra­łem, ale obejrza­łem masę te­nisa w te­le­wi­zji.


    Nio­sąc ła­chy w re­kla­mówce z bezcło­wego sklepu na lotni­sku, sze­dłem skrę­ca­ją­cym ła­godnie Broadwayem, mi­ja­jąc za­kola i pla­cyki przy rogu Central Parku, po­su­wa­jąc się da­lej na West Side z pu­stymi, nie za­bu­do­wa­nymi te­re­nami, ze zło­mo­wi­skami pełnymi sa­mo­chodów o rozdzia­wio­nych gę­bach. Po­nu­me­ro­wane ulice wlo­kły się jedna po dru­giej. Na­sta­wia­łem się, że zoba­czę ja­kiś kompleks sportowy czy pa­kownię, albo za­cie­niony, za­zie­le­niony skwer, ja­kie za­ska­kują cię nie­spo­dzie­wa­nie na uli­cach Londynu. I znów prze­rżną­łeś sprawę, po­my­śla­łem, podchodząc do bu­dynku, który Fielding opi­sał przez te­le­fon. Był to dra­pacz chmur, jego lu­strzana fa­sada ni­czym rolka filmu rozwi­jała się w błę­kitną prze­strzeń. Tak czy owak wsze­dłem do środka i za­py­ta­łem ko­goś z tu­tejszych.


    – Piętna­ste – po­wie­dział.


    Co znów knuje te­raz Fielding? Je­cha­łem windą, która mknęła po­przez martwe pię­tra ozna­czone iksami. Na ko­ry­ta­rzu miną­łem znajomą twarz: był to Chip Fo­u­maki, śniady pro­fe­sjo­na­li­sta, który zwy­kle wy­mię­kał – rzu­ca­jąc ra­kie­tami – w półfina­łach wielkich tu­rnie­jów. Kilka chwil później miną­łem Nicka Ka­re­benkiana, de­blo­wego partnera Chipa.


    Za­bzy­czał dzwo­nek u drzwi i wsze­dłem w krzy­czącą zie­le­nią po­cze­kalnię jakby ro­dem z tro­pi­ków. Na synte­tycznej tra­wie dy­wanu stał Fielding Go­odney po­pi­ja­jąc z wy­smu­kłego pu­charu sok ze świe­żych po­ma­rańczy. Odwieczna opa­le­ni­zna podkre­ślała mleczny puch na mło­dzieńczych kończy­nach, ostre kanty dzie­wi­czo świe­żych szortów i ko­szu­lki, ude­rza­jącą biel ma­sywnych, na­szpi­ko­wa­nych ba­je­rami adi­da­sów.


    – Sie masz, Slick – po­wi­tał mnie i odwró­cił się do szkla­nej ściany. Sta­ną­łem obok. Jak z mostku ka­pi­tańskiego spo­glą­da­li­śmy na kort. Była te­le­wi­zja: dwóch za­wodo­wych fina­li­stów walczyło do upadłego, wy­ci­ska­jąc z sie­bie ostatnie poty. Po prze­ciwnej stro­nie kortu wzno­siła się druga szklana ściana. Za za­ciemnioną szybą sie­działo dwu­dziestu, trzy­dziestu może wi­dzów. Hala miała wy­so­kość trzech co najmniej pię­ter. Sto do­lców za godzinę? Dwie­ście? Trzy­sta?


    – Kim są ci lu­dzie? – za­py­ta­łem.


    – Po pro­stu przy­chodzą i pa­trzą. Wi­dzisz tego szcze­niaka? Mie­ścina Jo­hannesburg, w sercu Teksasu. Je­de­na­sty w kompu­te­ro­wym rankingu. Sprawdza go te­raz urząd po­datkowy. Bie­rze forsę gwa­rancyjną za udział w po­mniejszych fina­łach. Bie­rze ła­pówy. Pewnie, że to nie­le­galne, ale praktycznie cała górna trzy­dziestka za­ra­bia po­trójnie. Za parę lat z tego gówna zrobi się bu­rza. Po­winni to za­le­ga­li­zo­wać, i to szybko. Jestem ka­pi­ta­li­stą, Slick. Do­brym ka­pi­ta­li­stą. Li­czy się po­pyt i po­daż. Więc po cóż z tym walczyć? Masz tam spo­denki.


    Wska­zał na drzwi.


    – Och, pa­nie Go­odney – za­śpie­wała da­mu­lka w bia­łej blu­zce. – Skończy pan szybko, prawda? Na czwartą umó­wiona jest Sissy Sko­li­mowsky, wie pan, jaka ona jest.

  


  
    Ja też wie­dzia­łem, jaka jest Sissy Sko­li­mowsky. Była mi­strzy­nią świata.


    Więc prze­bra­łem się za drzwiami. Stra­ga­nowy T-shirt o jado­wi­tej cze­rwieni, w sam raz dla hippisa, ohydne szorty Fieldinga (nie były to żadne spo­denki te­ni­sowe, a niech je!, lecz obci­słe bermudy, w golfową kratkę), cza­rne skarpetki i te moje wy­tarte, po­pę­kane adi­dasy… Jak już chyba mó­wi­łem, Nowy Jork zwy­kle daje mi urlop od tego ośmio­godzinnego uczu­cia wstydu (od dzie­wią­tej do pią­tej) do­zna­wa­nego dzień w dzień przed pra­co­witą, odszta­fi­ro­waną czę­ścią spo­łe­czeństwa. Ale mia­łem te­raz nie najlepsze prze­czu­cia – szcze­niackie, bardzo intensywne. Na palcach za­kradłem się do klopa. Buty uci­skały mnie jak cho­lera: moje stopy wciąż jeszcze no­siły ślady jet-lagu, ja­kiejś odrzu­to­wej opu­chli­zny. Otwo­rzy­łem rozpo­rek i zro­bi­łem swoje. W po­równa­niu z tymi pły­wa­ją­cymi w mu­szli ku­lkami prze­ciwmo­lo­wymi, za­barwio­nymi od wi­ta­miny B na cze­rwono, moje siki zda­wały się cho­lernie blade. Odwró­ci­łem się. Było i lu­stro. Daj so­bie spo­kój.


    I tak nie po­zwolą ci po­grać.


    A jednak. Da­mula spojrzała na mnie zdzi­wiona – na mój kałdun jak wy­wró­cona waza, na rozgnie­cione jaja pod obci­słymi, kra­cia­stymi bermu­dami – ale po­dała mi ra­kietę i otwo­rzyła przede mną drzwi. Po schodkach zsze­dłem na kort. Fielding po­pę­dził już na­pa­lony na drugi ko­niec kortu, dzierżąc w jednej ła­pie me­ta­lową ra­kietę wielką jak brama stodoły, a w dru­giej z tu­zin żółtych te­ni­so­wych pi­łek.


    – Chcesz tro­chę po­strze­lać? – za­wo­łał i pierwsza piłka pruła pro­sto na mnie ni­czym ko­meta.

  


  
    Dawno po­winie­nem był zdać so­bie sprawę, że Anglicy mó­wiąc, że grają w te­nisa, nie mają na my­śli tego sa­mego, co Ame­ry­ka­nie, kiedy mó­wią, że grają w te­nisa. Ame­ry­ka­nie mają na my­śli to, że umieją grać w te­nisa. Na­wet w swym najlepszym okre­sie by­łem po pro­stu odbi­ja­czem z parko­wych kortów, który nie boi się żadnej po­gody. Pe­wien spryt w ope­ro­wa­niu no­gami umożli­wiał mi nie­kiedy zmyłkowe ścię­cia i po­ko­na­nie bardziej uta­lento­wa­nych gra­czy. Ale w su­mie jestem na korcie do chrzanu. Na­to­miast Fielding był do­bry. Był ku­rewsko do­bry. No tak, weźmy jednak pod uwagę te wszystkie różnice w kondy­cji zdro­wotnej, mu­sku­la­tu­rze, ko­ordy­na­cji. Więc Fielding, opa­lony, podra­so­wany, z uśmie­chem, w któ­rym uto­piono worki złota wy­ło­wione przez ortodontów i techni­ków denty­stycznych, hodo­wany na krwi­stych ste­kach i mleczku do­sładza­nym że­la­zem i związkami cynku, dwu­dziesto­pię­cio­letni Fielding wpły­wa­jący ca­łym cia­łem w forhendy i bekhendy, podkrę­ca­jący piłki płynnym obro­tem ela­stycznego prze­gubu. I ja, rzu­ca­jący się nie­składnie po dru­giej stro­nie kortu, z de­termina­cją i gra­cją to­ną­cego – po­nad sto ki­lo­gra­mów chu­li­gańskich ge­nów, wchla­nych pro­centów, ni­ko­tyny, związków smolnych, synte­tycznego żarcia z fast fo­odów, o całą dy­chę starszy, na­pę­dzany podłym, ciężko­strawnym pa­li­wem, o dy­mią­cym, dła­wią­cym się silniku, cóż mo­głem wię­cej za­ofe­ro­wać prócz siły ude­rze­nio­wej zwa­li­stego ciała, prócz nie­pewnego bekhendo­wego ścię­cia. Spojrza­łem na szklaną ścianę wzno­szącą się nad głową Fieldinga. Średniej rangi kadra me­ne­dżerska Manhattanu o twa­rzach pła­skich jak karty kre­dy­towe przy­pa­try­wała się nam bezna­miętnie.


    – Okej – po­wie­dział Fielding. – Serwu­jesz?


    – Za­cznij ty.


    Pa­trzy­łem, jak Fielding po­chy­lił się, po­kle­pał pi­łeczkę, a po­tem wy­pro­sto­wał się, żeby na­ce­lo­wać strzał. Mój serw jest le­dwie konwulsją, która rodzi nie­kiedy podnie­bny aut. Lecz Fielding był pre­cy­zyjny w przyjmo­wa­nej po­sta­wie i ści­śle odmie­rzał każdy ruch – z tym odcie­niem su­ro­wo­ści wła­ści­wej każdemu te­ni­si­ście z iskrą Bożą. Więc cóż ta­kiego wła­ściwe jest każdemu te­ni­si­ście, każdemu gra­czowi w ja­ką­kolwiek piłkę? Czyżby le­piej ro­zu­mieli na­turę krą­gło­ści? No do­brze, świat to okrą­gła kula! Wie­dzą tyle, co my.


    W ogóle nie wi­dzia­łem jego serwu. Piłka prze­szyła obok mnie po­wie­trze, przez mo­ment po­czuła się za­gu­biona, by trze­pnąć za­ma­szy­ście jak bat w zie­lony bre­zent za mo­imi ple­cami. Na tle sztu­cznej zie­leni kortu zda­wała się po­zo­sta­wiać żółty ogon ko­mety.


    – To ładne! – za­wo­ła­łem, rzu­ca­jąc się nie­składnie do przodu w cza­rnych skarpetkach i kra­cia­stych bermu­dach. Tym ra­zem udało mi się spa­ro­wać Fieldingowski serw: trze­pną­łem piłką w siatkę ze świ­stem, który wy­wo­łuje jęk – był to plask mu­sku­larnej dłoni ude­rza­ją­cej w na­pięty brzuch. Cofną­łem się parę kro­ków, podczas gdy Fielding wyjmo­wał z wdzię­kiem drugą piłkę z kie­szeni szy­tych na miarę szortów. Obra­ca­łem w dłoni ra­kietę, lekko nią wy­ma­chu­jąc… Ale ko­lejny serw był również mi­lu­tki. Fielding zwle­kał, aż wreszcie piłka po­le­ciała ni­sko nad siatką, wy­strze­lona silnym bekhendem, rą­biąc w bre­zent da­leko i sza­tańsko. Odbiła się tak wy­soko, że le­dwie zdo­ła­łem się zdo­być na za­dzi­wiony półsmecz. Fielding podszedł re­laksowo do siatki – rzecz ja­sna, rzecz ja­sna – i ściął piłkę ostro i pre­cy­zyjnie. Znów wy­kończył mnie – trzy­dzie­ści-love – z tym, że w sa­mej końcówce spró­bo­wa­łem zno­kau­to­wać jego długi, ni­ski serw. Sta­wi­łem mu twardo czoło i po­sła­łem do­pra­co­wa­nego loba, tak że Fielding mu­siał się cofnąć da­leko, aby go zła­pać. Ten lob oka­zał się wła­ści­wie moim ostatnim strza­łem. Po­tem była już klapa, coś w rodzaju ża­ło­snej bła­ze­nady, ja­kie­goś zwa­rio­wa­nego rajdu: Fielding stał na środku linii au­to­wej, a ja ci­ska­łem się po ca­łym korcie. Strze­laj wy­żej, po­wta­rza­łem so­bie w kółko, lecz wy­mie­ni­li­śmy jeszcze do­brych kilka ścięć, za­nim zde­cy­do­wał się umie­ścić piłkę poza moim za­się­giem.


    Prze­szli­śmy na prze­ciwle­głe pola. Uni­ka­łem jego wzroku. Mia­łem na­dzieję, że nie usły­szy mo­jego chra­pli­wego odde­chu, mo­ich prób zła­pa­nia tchu. I li­czy­łem, że nie po­czuje – i nie zoba­czy – tych wy­zie­wów po wsze­lkim świństwie, ja­kim karmię ciało i du­szę, a które te­raz otu­lają moją twarz ni­czym lepki pot. Zajmu­jąc po­zy­cję, spojrza­łem w górę na na­szych ki­bi­ców w ich wy­so­kim akwa­rium. Uśmie­chali się życzli­wie.


    Mój otwie­ra­jący serw skończył ma­mie w siatce, dzie­sięć centy­me­trów nad zie­mią. Drugi był na­prawdę śliczniu­tki, lecz Fielding uka­tru­pił go z uśmie­chem na ustach, co­fa­jąc się wpierw, za­nim wło­żył w ude­rze­nie całą masę ciała. Nie pró­bo­wa­łem na­wet go­nić ścię­cia. Trzeci serw był po­do­bny. Love-trzy­dzie­ści: za­serwo­wa­łem ze ślepą fu­rią, a Fielding wy­cią­gnął rękę i zła­pał piłkę w wo­leju. Scho­wał ją do kie­szeni i podszedł parę kro­ków do przodu – tylko parę kro­ków. Ci­ska­łem się po korcie jak kot z pę­che­rzem i z wście­kłą rozpa­czą trze­pną­łem ko­lejnego serwa, jakby to był mój pierwszy. Wy­pa­lił! Fielding nie zdzi­wił się tak bardzo jak ja, ale piłkę uchwy­cił ra­kietą – le­dwie, le­dwie – i był tak obraźli­wie bli­sko, że jego odda­nie było ni­czym wię­cej jak ścię­tym półwo­le­jem. Żółta pi­łeczka pla­snęła za­chę­ca­jąco na środku mo­jego pola.


    Ude­rzy­łem ją dość ni­sko, mocno i głę­boko, po­da­jąc Fieldingowi na bekhend – i ostrożnie przy­bli­ży­łem się do siatki. Duży błąd. Fielding wy­brał wła­śnie ten mo­ment, żeby wy­pu­ścić za­bójczy, podkrę­cony topspin. Piłka prze­le­ciała z wrza­skiem nad siatką, wy­minęła zręcznie mój cios, na­brała jeszcze większego rozpędu – i rąbnęła mnie pro­sto w japę. Za­chwia­łem się, za­to­czy­łem do tyłu, i wraz z ra­kietą rymsną­łem z ło­sko­tem na kort. Przez parę zszo­ko­wa­nych se­kund le­ża­łem jak zła­chany pies, zła­chany stary pies, który prosi, aby ktoś ze­chciał po­ła­sko­tać jego stare brzu­cho. Lecz jakże to wszystko wy­gląda? Wsta­łem. Po­dra­pa­łem się w nos.


    – W po­rządku, Slick?


    – Ta… Okej, żyję – mru­kną­łem. Schy­li­łem się po ra­kietę, wy­pro­sto­wa­łem. Zza wielkiej szkla­nej ściany obserwo­wały nas stwo­rze­nia mo­rza. Ze swo­jego ba­senu. Ostre, nie­przy­jemne twa­rze. Wła­śnie, skończcie no już szybko z tym wa­szym du­rnym wle­pia­niem gał.


    I tak to wy­glą­dało. Zdo­by­łem jednak około sze­ściu pu­nktów – błędy Fieldinga, mu­śnię­cie siatki, ude­rze­nia ramą, tego rodzaju fu­ksy. Cały czas chcia­łem po­wie­dzieć: „Po­słu­chaj, Fielding, wiem, że bu­lisz za to sporo forsy, i w ogóle. Ale czy nie po­gnie­wasz się, je­śli prze­stanę? Bo wiesz, mam ta­kie wra­że­nie, że chyba UMRĘ, je­śli za­raz nie prze­stanę grać”. Nie mo­głem już zła­pać odde­chu. Już po pię­ciu mi­nu­tach co chwila mia­łem usta pełne pa­wia. Była to najdłu­ższa godzina w moim ży­ciu, a prze­ży­łem już nie­jedną długą godzinę.


    Po pierwszym se­cie mie­li­śmy sześć-love. Tak samo było po dru­gim. Mie­li­śmy dzie­więć-love w trze­cim, gdy Fielding za­py­tał:


    – Chcesz grać, czy tylko po­odbi­jać?


    – …Po­odbi­jajmy so­bie.


    Wreszcie za­bzy­czał dzwo­nek i po­ja­wiła się Sissy Sko­li­mowsky wraz z tre­ne­rem. Oka­zało się, że Fielding zna tę przy­sadzi­stą dziewczynę o bia­łej karna­cji.


    – Cześć – rzu­ciła.


    – Czo­łem, Siss – odpo­wie­dział Fielding. – Mo­żemy po­pa­trzeć?


    Była już na korcie i za­częła pra­co­wać.


    – Mo­że­cie pa­trzeć – po­wie­działa – ale nie słu­chać… Cho­lera!


    Wy­co­fy­wa­łem się, sła­nia­jąc na no­gach. Dzie­sięć mi­nut później, gdy Fielding wbie­gał tru­chtem po schodach, wciąż jeszcze sie­dzia­łem zgarbiony w dy­rektorskim fo­telu w po­cze­kalni, oddy­cha­jąc z astma­tycznym świ­stem, z półotwartymi ustami. Fielding ści­snął mi ra­mię.


    – Strasznie mi przy­kro, ja…


    – W po­rządku, Slick – po­wie­dział. – Mu­sisz jeszcze spu­ścić parę ka­fli na bekhend i z ty­siąc do­lców na serw. No i ko­niec z fajkami, mniej pro­centów, lepsze żarcie. Po­winie­neś za­inwe­sto­wać w te dro­gie kluby odnowy i sa­lony ma­sażu z wszystkimi ba­je­rami. Po­winie­neś poddać się ca­łej se­rii dłu­go­trwa­łych, bo­le­snych i kosztownych opera­cji. Po­winie­neś…


    – Słu­chaj, za­mknij się, ku­rewska mać, bła­gam. Nie mam te­raz na­stroju.


    – Pa­mię­taj o swoim po­grze­bie, Slick. Chciałbym, że­byś jeszcze tro­chę się na tym świe­cie po­krę­cił. Gdy ja splajtuję, ty bę­dziesz bo­gaty. Chcę, że­byś sko­rzy­stał z ży­cia.


    Ani się obejrza­łem, a już Fielding po­pruł do „Carra­waya”: te­raz jogging. Wsta­łem i po­sze­dłem do prze­bie­ralni obok. Wpa­try­wa­łem się w na­kra­piane płytki. Usiadłem: przy­szło mi na myśl, że gdy­bym zdo­łał wy­sie­dzieć przez na­stępne pół godziny całkiem nie­ru­chomo, to może nie przy­da­rzy mi się nic strasznego. Wy­starczy, zda­wało mi się, je­den gry­mas, jedno mru­gnię­cie okiem, a cała ta sza­tnia by­łaby świadkiem nie lada atrakcji… Wtem wpa­ro­wało sze­ściu po­tężnych fa­ce­tów – wy­glą­dało na to, że z kortów do squ­asha gdzieś w po­bliżu. Te lśniące, wierzga­jące ogiery wy­pełniły sobą całe po­mieszcze­nie, wy­dzie­ra­jąc się, prze­klina­jąc i pierdząc, gdy zrzu­cały ła­chy, żeby wejść pod prysznic. W ogóle nie wi­dzia­łem ich twa­rzy. Gdy tylko uno­si­łem głowę, to zna­czy uchy­la­łem przy­łbicy mo­jej psy­chicznej zbroi, cały kadr zajmo­wał ja­kiś ło­kieć albo za­ro­śnięty krę­coną szcze­ciną ty­łek. Otwie­ram oczy, a tu parę centy­me­trów od mo­jego nosa huśta się ogromny, bezwstydny ku­tas z po­ły­sku­jącą główką ni­czym w po­wtórce kiepskiego pornusa. Na­stępnie sto­czyli dzie­się­cio­mi­nu­tową walkę na ręczniki. Dziewczątko w ele­ganckim fartu­szku wy­su­nęło na­wet zza drzwi głowę i na wrze­szczało coś do nich przez gę­stą parę… To było już po­nad moje siły. Nie­malże z pła­czem ze­bra­łem ubra­nie i we­pchną­łem wszystko do torby z bezcło­wego sklepu na lotni­sku. Zna­la­złem się na Sześćdzie­sią­tej Szó­stej Ulicy w prze­siąknię­tej po­tem ko­szu­lce, bermu­dach do ko­lan, cza­rnych skarpetkach i śmierdzą­cych adi­da­sach. Gdy po­my­śleć o tym spo­kojnie, to wy­glą­da­łem chyba do­kładnie tak samo jak wszy­scy do­okoła. Moje ciało krzy­czało o ciemność i ci­szę, ale siła ra­że­nia słońca na­sta­wiona była na fuli, a ja sta­łem na Broadwayu, wodząc wzro­kiem za po­to­kami żółtych taksó­wek, przy­wo­łu­jąc któ­rąś z nich.

  


  
    Jest tylko je­den spo­sób, żeby na­u­czyć się sku­tecznie walczyć: trzeba to ro­bić.


    Po­wo­dem, dla któ­rego większość lu­dzi nie po­trafi do­brze walczyć, jest ten, że walczą tak rza­dko, a w dzi­siejszych cza­sach wy­so­kiej spe­cja­li­za­cji nikt na­wet nie ocze­kuje, że bę­dzie w czymś do­bry, je­śli nie włoży w to, co robi, do­sta­tecznego wy­siłku, je­żeli nie po­święci temu odpo­wiedniej ilo­ści czasu. Przy ca­łej tej prze­mocy wo­koło mu­sisz trzy­mać pa­lec na cynglu, mieć opa­no­waną ru­tynę. Gdy by­łem dzie­cia­kiem – w Trenton, New Jersey, a później na uliczkach Pimlico – przy­swo­iłem so­bie jedną po dru­giej za­sady ta­kiego po­stę­po­wa­nia. Czy po­tra­fi­cie, na przy­kład, bóść? To zna­czy dać ko­muś w mordę wła­sną fa­cjatą – to bardzo intymny spo­sób walki, z ogromną mocą wy­wo­ły­wa­nia obu­rze­nia i zdzi­wie­nia? Za­czą­łem wa­lić z byka, gdy mia­łem dzie­sięć lat. Po pewnym cza­sie, kiedy po­bodłem już paru gostków (pró­bu­jesz ude­rzyć ich tą strefą głowy, gdzie za­czy­nają się włosy, ude­rzyć ich w nos, usta, kość po­liczkową – nie ma to wielkiego zna­cze­nia), po­my­śla­łem: „Do­bra, po­tra­fię już bóść”. I od tamtej pory była to pewna możli­wość. Po­do­bnie rzecz miała się z wa­le­niem ko­la­nem w jaja, ko­pa­niem w łydki i kostki, wbi­ja­niem rozcza­pie­rzo­nych palców w oczy; były to wszystko nowe spo­soby wy­ra­ża­nia fru­stra­cji, wście­kło­ści i lęku, spo­soby za­ła­twia­nia za­targów po mo­jej my­śli. Wy­maga to jednak pracy, bez tego się nie obejdzie. Przy­swa­jasz to so­bie wszystko w ciągu lat, me­todą prób i błę­dów. Nie wy­starczy oglą­dać te­le­wi­zji. Po­trze­bna jest prawdziwa amu­ni­cja. Tak więc, na przy­kład, je­śli kie­dy­kolwiek za­darłbyś ze mną, je­śli wy­wią­za­łaby się ja­kaś sza­rpa­nina i pró­bo­wałbyś strze­lić mnie z byka, ude­rzyć mnie w głowę swoją wła­sną głową, to prawdo­po­do­bnie nie byłbyś w tym zbyt do­bry. Nic by to nie bo­lało. Nie wy­rzą­dzi­łoby żadnej szkody. Najwy­żej wpra­wi­łoby mnie w szał. I wtedy rąbnąłbym cię w łe­pe­tynę swoim łbem, i to szcze­gólnie mocno, tak iż za­dałbym ci sporo bólu i wy­rzą­dził pewnie tro­chę szkody.


    A poza tym po­bódłbym was dużo wcze­śniej, niż w ogóle przy­szłoby wam do głowy, żeby zro­bić to samo ze mną. Jest tylko jedna re­guła bó­jek na uli­cach i w ba­rach: jak najwię­cej prze­mocy, i to na­tychmiast. Nie ocią­gaj się, nie cze­kaj, aż bi­twa przy­bie­rze na sile. Wal z pu­nktu, ile wle­zie. Lej ich wszystkim, co masz pod ręką – bu­telką po mleku, klu­czem francu­skim, pię­ścią za­ci­ska­jącą klu­cze lub mo­nety. Już pierwszy cios musi być de­cy­du­jący. Je­śli prze­ciwnik wy­trzyma, a ty upadniesz, za­li­czasz wszystko, co może ci dać. Najgorsza, najbardziej skrajna prze­moc – na­tychmiast. Skrajność to je­dyny ele­ment za­sko­cze­nia. Wal wszystkim, co masz pod ręką. Żadnych ce­re­gieli.

  


  
    No cóż, na­prawdę spu­chłem tam na korcie, to mogę wam po­wie­dzieć. Całe sie­demdzie­siąt dwie godziny prze­le­ża­łem nie­żywy w ho­te­lo­wym wy­rku. Tinni­tus był w akcji pra­wie non stop, a ból zęba przy­bie­rał co­raz to bardziej skompli­ko­waną po­stać: utrzy­my­wał mnie w przy­tomno­ści, ko­pał i kłuł, prze­szy­wał ja­zgo­tliwą męką, gło­śną, cha­otyczną, bez umiaru, za­pla­ta­jącą się w su­pły, skrę­ca­jącą się, wi­jącą jak rze­czne prądy. Spie­przy­łem so­bie plecy, i ty­łek także, na tym cho­lernym korcie – i mam pa­sku­dny siniak na udzie, od tego, jak upadłem i prze­je­cha­łem na du­pie jak na sankach przez po­łowę kortu wtedy, gdy Fielding mnie zmy­lił. I wreszcie, zdaje mi się, przy­da­rzyło się coś fa­talnego z żo­łądkiem, może z po­wodu tych śmie­ciobu­rge­rów z cu­chną­cego ścierwa. A może to po pro­stu bardzo po­gma­twany, wy­ra­fi­no­wany kac, sam już nie wiem. Ca­lu­tki pierwszy dzień by­łem tu­rbiną na pełnych obro­tach, czło­wie­kiem-po­du­szkowcem za­wie­szo­nym nad sra­czem. No, no, nie­zły mia­łem odlot… Po­ko­jówka za­pu­szczała żu­ra­wia, ale tak na­prawdę to do­kładnie nie zajrzała, a w po­koju da­wały już o so­bie nie­źle znać ślady upły­wa­ją­cego czasu.


    Fe­lix, cza­rno­skóry lo­kajczyk, oka­zał się do­brym przy­ja­cie­lem. Bie­gał na po­syłki do apteki i sklepu z alko­ho­lem. Swoją ży­wo­ścią, nie­dbałą intensywno­ścią spo­sobu by­cia, podkre­ślał to­talną klę­skę tego nie­szczę­snego po­po­łu­dnia. Stał się pewniejszy sie­bie. Na­sko­czył na mnie na­wet któ­re­goś ranka, gdy zoba­czył, jak o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści wle­piam śle­pia w dumy te­le­wi­zyjny quiz, i spra­wiał wra­że­nie, jak gdyby nie było wcale ta­kie pewne, że do­starczy mi znów pa­liwa. Wtedy to ja na niego wsiadłem.


    – Pies ci mordę li­zał, Fe­lix – bu­rkną­łem. – Za­dzwo­nię do re­cepcji.


    Więc znów był na moje usługi, wy­pełniał po­le­ce­nia nerwowo, odwra­ca­jąc oczy. Wzru­szał mnie. Nie ską­pi­łem mu za to forsy – szcze­niak do­stał już raz dwu­dziestkę. Do­sta­wałby o wiele wię­cej, gdy­bym cały czas mógł być na­są­czony. W moim półprzy­tomnym sta­nie nie zniósłbym jego deza­probaty, więc w miarę możli­wo­ści sta­ra­łem się ła­godzić sy­tu­ację.


    Mia­łem go­rączkę. I mia­łem do­datkową go­rączkę z po­wodu Se­liny. Gdy dry­fo­wa­łem w tej rozmy­tej stre­fie, która nie jest ani snem, ani prze­bu­dze­niem, kiedy to wszystkie my­śli i słowa uni­cestwiają się na­wza­jem, a mimo to umysł wciąż pra­cuje, pra­cuje, rozsu­płuje problemy, Se­lina zja­wiła się na­gle po­śród kłę­bów ró­żo­wego dymu układa­ją­cych się w py­tajniki. Wi­dzia­łem jej gibkie ciało, gnące się, wi­ru­jące, wi­bru­jące w konwulsjach, jej twarz z aprobu­ją­cym uśmie­chem i po­ro­zu­mie­wawczym spojrze­niem w oczach pełnych sa­mo­za­do­wo­le­nia, jej de­mo­niczną bie­li­znę przy­wodzącą na myśl pa­ję­czynę z je­dwa­biu, jej kancia­ste ra­miona, ogni­ste włosy. Prę­żącą się istotę ro­biącą to, co ta istota po­trafi ro­bić najle­piej – ekscy­tu­jący do­wód, ocie­ka­jący porno­gra­fią, że nie ma tu mowy o ja­kiejkolwiek mi­ło­snej eksta­zie, że w ogóle nie chodzi o mi­łość czy choćby bli­ską więź; był to krzy­czący do­wód, że wszystko robi dla forsy. Obu­dzi­łem się w środku nocy coś do sie­bie mamro­cząc – tak, sły­sza­łem, jak to mó­wię, rozsu­płuję za­gadkę, prze­dzie­ram się po­przez mroki snu – i wy­sze­pta­łem: ko­cham to, ko­cham ją… ko­cham jej de­pra­wa­cję.

  


  
    Te­le­fon dzia­łał w jedną tylko stronę, zda­wał się na­rzę­dziem tortur. Dzwo­niła Caduta. Dzwo­nił Lorne Guy­land. Dzwo­niła trójka świ­rów na­zy­wa­ją­cych się Chri­sto­pher Me­ado­wbrook, Nub Forkner i Herrick Shne­xnay­der – wła­śnie, ich także mia­łem na linii. Ten szajbus, ten au­tentyczny szajbus, ten na­rą­bany podglą­dacz za­meldo­wał się także już po raz trzeci czy czwarty. Przy­cze­pił się do mnie, nie ma dwóch zdań. Robi mi się go­rąco, gdy w słu­chawce za­lega przez chwilę ci­sza, za­nim tamten rozpo­cznie swój wy­stęp. Głos ma obrzy­dliwy, zgorzkniały, ja­kiś nędzny – po pro­stu wstrętny, nikcze­mny. Sły­chać w nim nie­na­wiść do sie­bie sa­mego, a także wstyd i cierpie­nie. Coś bre­dzi. I wrze­szczy. Jego wy­ra­zi­ste i szcze­gó­łowo opi­sane groźby odbie­ram jako wielką ulgę. Po­tra­fię radzić so­bie z groźbami.


    – Jak mam do cie­bie mó­wić? – za­py­ta­łem go kie­dyś.


    – Niech bę­dzie Frank – odpo­wie­dział i śmiał się długo, lecz nie był to śmiech rado­sny.


    Znał się na te­ni­sie i długo gda­kał o moim po­ni­że­niu. Można być pewnym, że obserwo­wał mnie podczas gry z ga­le­rii za szklaną ścianą – idąc w ślad za mną na kort.


    – Cza­rne skarpetki – mó­wił. – Rety, czło­wieku, ale żeś tru­pio wy­glą­dał.


    Jego wiodąca śpiewka? Jego śpiewka była taka, że zrujno­wa­łem mu ży­cie. Wy­ki­wa­łem go, wpu­ści­łem w ma­liny i to nie­je­den raz. W żaden spo­sób nie mógłbym już tego na­pra­wić. Chyba że wła­snym bankru­ctwem. Nie dysku­to­wa­łem z nim. W ogóle nie­wiele mó­wi­łem. Mia­łem tylko na­dzieję, że wreszcie za­dzwoni, jak będę po­rządnie ścięty – wtedy nie­źle mu dam do wi­watu. Cza­sem zda­wał się ważnia­kiem, cza­sem gadał jak sza­ra­czek, ta­kie zu­pełne nic. Czę­sto wy­da­wało mi się, że jest na­ćpany. Gdyby przy­szło do de­cy­du­ją­cego starcia, to kto wie? Za­tanko­wawszy parę ko­nia­ków, po­tra­fiłbym pewnie za­ła­twić go moim ogra­ni­czo­nym, lecz za to jado­wi­tym re­pertu­arem ulicznych blu­zgów. Tyle że z ta­kimi po­pa­prańcami tru­dno co­kolwiek prze­wi­dzieć. Kie­dyś do­wa­lił mi ja­kiś świr i jego cios w ni­czym nie przy­po­minał tego, co już zna­łem – miał w so­bie inną ja­kość, prze­pełniała go okru­tna, ohydna, bezgra­niczna pro­sto­linijność… We­wnętrzne silniki wa­ria­tów podra­so­wane są na fuli; gdy sza­leństwo owładnie nimi w pełni, to kto wie, podniosą może na­wet i au­tobus.


    Fielding też dzwo­nił wiele razy. Był miły i tro­skliwy, miał so­bie za złe, że tak mnie zła­chał na korcie. Wie­dzia­łem, że to moja wina, i po­wie­dzia­łem mu o tym. Nie ba­wił się ze mną. To­czył swą na­tu­ralną, co­dzienną grę. Jezu, nie zmie­nił na­wet rytmu.


    – Słu­chaj – mó­wię – ci fa­ceci wo­kół kortu. Na ga­le­rii za szybą. Kim oni byli?


    – Tru­dno po­wie­dzieć, Slick. Zdaje się, że przy­szli po pro­stu z ulicy. Może znajomi gra­czy, nie wiem. Dla­czego py­tasz?


    – Je­den z nich dzwo­nił do mnie – odparłem wy­mi­ja­jąco.


    – Kto taki? Po­szu­ki­wacz ta­lentów?


    – Wła­śnie – odpo­wie­dzia­łem i wy­cią­gną­łem rękę po scotcha.


    A Fielding za­ofia­ro­wał się, że przy­śle oso­bi­stego le­ka­rza, by mnie prze­badał, lecz uwa­ża­łem, że nie ma po­trzeby za­wra­cać panu dokto­rowi głowy.

  


  
    Ktoś jeszcze za­dzwo­nił. Ktoś jeszcze odszu­kał mnie tu, w No­wym Jorku. Ja­kiś lu­dzki głos do­tarł do mnie po­przez go­rączkę, po­przez cały ten bełkot.


    W mo­ich oczach te­le­fon prze­mie­nił się już te­raz w istotę hi­ste­ryczną i zło­śliwą, w bezmyślny byt wy­da­jący z sie­bie brzu­cho­mówcze groźby bądź po­chlebstwa. Masz ro­bić to a to, my­śleć tak a tak, uda­wać to czy tamto. I wtedy do­tarł do mnie lu­dzki głos.


    Le­ża­łem rozwa­lony na łóżku, wielki, mę­ski, w kla­sycznych, sfa­ty­go­wa­nych nieco ga­ciach z rozpo­rkiem na kształt li­tery „Y”. Ale był ze mnie sa­miec! Wy­le­gi­wa­łem się więc, po­cąc się i prze­klina­jąc, usi­łu­jąc za­snąć. Wła­śnie wtedy te­le­fon ode­zwał się, wy­krę­cił swój nu­me­rek. Jednym z największych mo­ich żali do Se­liny było to, że za sprawą jej zniknię­cia mu­sia­łem odbie­rać ten pie­kielny te­le­fon, kiedy tylko za­dzwo­nił. Mógł to być także Fielding, przy­pu­szcza­łem, kie­ru­jący w moją stronę jeszcze wię­cej szmalu.


    – Halo? – usły­sza­łem wszystko­wie­dzący ton.


    – John?


    – …Se­lina! Mam cię, ty dziwko! A te­raz mów mi za­raz, gdzie…


    – Masz pe­cha. To Martina. Martina Twain.


    Po­czu­łem – po­czu­łem jedno­cze­śnie parę rze­czy. Po pierwsze, ukłu­cie wsty­dli­wego nie­przy­go­to­wa­nia. Uśmiechną­łem się i po­czu­łem, jak rozlu­źniają się mię­śnie twa­rzy, jak moja twarz oswa­badza się z do­tychcza­so­wego wy­razu. Przez chwilę czu­łem mój ro­pień, lekko ła­sko­tany przez dziwną fałdę we­wnętrznej strony po­liczka. Czu­łem, jak wy­ci­sza się sta­tyczny, za­ko­rze­niony na trwałe ból głowy – i czu­łem, że do tego wszystkiego nie do­ra­stam i nie do­ro­snę pewnie ni­gdy.


    Ro­ze­śmiała się z mo­jego milcze­nia. Jej śmiech uczy­nić miał ze mnie hu­lakę, lekkodu­cha, choć nie w spo­sób zło­śliwy, po­my­śla­łem. Sie­dzia­łem już wy­pro­sto­wany, pa­ląc, po­pi­ja­jąc i tak ogólnie zbie­ra­jąc się do kupy. Bo mu­szę wam od razu po­wie­dzieć, że Martina Twain to we­dług wsze­lkich standardów prawdziwy sze­fowski ko­ciak – na­wet we­dług two­ich nie­ho­mo­lo­go­wa­nych wag i odważni­ków, we­dług twych po­dejrza­nych warto­ści i oby­cza­jów, nie­znany czło­wieczku, nie znany mi mieszkańcu na­szej pla­nety. Rety, czło­wieku, co to za klasa, za­bójcze wy­kształce­nie, a oprócz tego cu­do­wna za­miana ex ma­china, prze­kształca­jąca wy­soką i de­li­katną dziewczynę w istotę piersia­stą i du­pia­stą. W jej ży­wych ustach pra­cuje pe­łen ży­cia ję­zyk i apa­ra­tura ta rodzi spe­cy­ficzny akcent o bardzo wy­ra­zi­stej ja­ko­ści. Ame­ry­kański, lecz o bry­tyjskim podgle­biu. Dla Martiny za­wsze by­łem stwo­rze­niem z innej pa­ra­fii – całkiem bezna­dziejnym – od cza­sów szkoły filmo­wej.


    – Martina… jak się mie­wasz? Skąd wie­dzia­łaś, że tu­taj jestem?


    – Mąż mi po­wie­dział.


    – Ach, tak – przy­takną­łem ze smu­tkiem.


    – Jest w Londy­nie. Wła­śnie przed chwilą dzwo­nił. No więc, co tu­taj po­ra­biasz?


    – Ostatnio czę­sto tu przy­la­tuję. Uru­cha­miam wreszcie produ­kcję filmu.


    – Wiem, mó­wił mi Ossie. Ro­bię dziś małą ko­la­cję. Chciałbyś zajrzeć?


    – Tak? A kto bę­dzie?


    – Oba­wiam się, że głównie pi­sa­rze.


    – Pi­sa­rze? – po­wtó­rzy­łem. Mieszkam obok pi­sa­rza w Londy­nie. Dziwnie na mnie pa­trzy, gdy mi­jam go na ulicy. Przy­pra­wia mnie, pie­przony, o dreszcze.


    – Zgadza się. Pi­sa­rze. Na przy­kład re­cenzentka z „Tri­beca Ti­mes”. Na przy­kład po­wie­ścio­pi­sarz z Ni­ge­rii, Fenton Akimbo. I jeszcze Stanwyck Mills, ten kry­tyk.


    – Dziś nie da rady. Mu­szę za­li­czyć to kre­tyńskie przy­ję­cie… no wiesz, bę­dzie tam Bu­tch Be­au­so­leil i Spunk Da­vis.


    Zro­bi­łem chyba na niej wra­że­nie, a w każdym ra­zie na ci­szy, która się rozle­gła.


    – No tak, przy­pu­szcza­łam, że bę­dziesz pewnie za­jęty.


    – Chwi­leczkę. Co po­wiesz na śniada­nie? Mam wszystko za­pla­no­wane na styk, ale śniada­nie da­łoby się chyba za­aranżo­wać.


    Umó­wi­li­śmy się na spo­tka­nie na­stępnego ranka, w „Bartleby”, po za­chodniej stro­nie Central Parku. O dzie­wią­tej. I na­tychmiast uru­cho­mi­łem moją cu­do­wną ku­ra­cję anty gry­pową. Pa­ku­jesz się do łó­zia, opa­tu­lasz się cie­plu­tko i tanku­jesz bu­telkę scotcha. W za­sadzie, zgodnie z re­cepturą, ma to być pół bu­telki, ale chcia­łem być całko­wi­cie pewny. Po­le­ci­łem w re­cepcji, żeby ni­kogo nie łą­czyli, na klamce wy­wie­si­łem: „Nie prze­szkadzać” – i za­sną­łem jak nie­mowlę jeszcze przed dzie­siątą.

  


  
    Mój po­dróżny bu­dzik wska­zy­wał ósmą piętna­ście. Wy­sko­czy­łem z łóżka w na­stroju rado­śnie bo­jo­wym, czu­jąc się na­prawdę tip top, je­śli nie brać pod uwagę po­ce­nia się, drga­wek, dreszczy, wy­raźnego za­mro­cze­nia – i odczu­cia tru­dnego do opi­sa­nia i jeszcze tru­dniejszego do znie­sie­nia, że prze­ga­pi­łem mój przy­sta­nek na ko­smicznym pro­mie, że wczo­raj po­winie­nem był wy­siąść na są­siedniej pla­ne­cie. Po­przez tylną szybę promu przy­glą­da­łem się ostrożnie wsta­ją­cemu świ­towi… Do­starczono mi kawę, gdy le­ża­łem w wannie, pa­ląc pa­pie­rosa, opie­ra­jąc jedną nogę na zimnej kra­wę­dzi. Za­cią­łem się przy go­le­niu, a po­tem mia­łem po­ważne pie­re­pałki z ku­dłami. Chcia­łem już za­kończyć to­a­letę, ale szare ko­smyki dy­gały z za­wsty­dze­niem nad krza­cza­stymi zygza­kami brwi. Więc na­mo­czy­łem szczotkę i wszystkie te si­wule przy­li­za­łem. W po­koju wy­pi­łem kawę chci­wymi, zdy­sza­nymi ły­kami. Ósma czterdzie­ści. Najlepsze odzie­nie na tę oka­zję: długa, rozsze­rzana u dołu ma­ry­narka, zwę­ża­jące się spodnie, cza­rne, ma­sywne, bu­rde­lowe bu­ciory na miękkich po­de­szwach. Nie na­la­łem so­bie drinka, lecz za­mknąwszy drzwi ćwi­czy­łem spo­sób, w jaki przy­wi­tam się z Martiną i śmie­jąc się za­mó­wię sza­mpana.


    Po­dą­ży­łem na wschód, a na­stępnie na północ. Jezu, ale ten dzień miał za­bawne świa­tło – bladawy ra­nek, po­siniały z wście­kło­ści, ki­piący żółcią – jak gdyby wciąż po­zo­sta­wały w jego płu­cach grudki ja­kie­goś eko-błota. No, nie ocią­gaj się, odkaszlnij, wy­pluj to wszystko. Sklepy wciąż jeszcze spały… Gdzie jest cały ten szum i gwar, gdzie są ci wszy­scy au­to­rzy zgiełku? Le­dwie nie­mrawy ruch z wą­skimi, świ­dru­ją­cymi oczkami. Czu­jąc się na­gle zna­cznie bardziej nie­swojo, za­trzy­ma­łem sta­rego robotnika w nie­bie­skim kombine­zo­nie i w ochronnym ka­sku.


    – Co się dzieje, przy­ja­cielu? – za­py­ta­łem, za­ta­cza­jąc się, i chyba na­wet zła­pa­łem go za ra­mię. – Gdzie się wszy­scy po­dziali? Czy to ja­kieś ofi­cjalne święto? Jezu, jak dzi­siaj ciemno i po­nuro! Czy to ja­kieś ukarto­wane za ple­cami za­ćmie­nie, czy inny ja­kiś szwindel?


    – Którą masz godzinę? Jest te­raz dzie­wiąta.


    – Zgadza się, też mam dzie­wiątą.


    – Dzie­wiąta wie­czór, synku. O tej po­rze za­wsze robi się tu­taj ciemno. Wszy­scy po­szli do domków.


    Nie, tego było już dla mnie za wiele, nie wiem dla­czego. Za­czą­łem pła­kać, ale i to nie przy­szło mi ła­two, po­trzeba było sporo pracy, ostrej i mę­czą­cej pracy pompy mo­jej klatki piersio­wej. Z nadzwy­czajną cierpli­wo­ścią stary czło­wiek trwał na swym po­ste­ru­nku, oparł dło­nie na mo­ich ra­mio­nach i mó­wił:


    – Trzy­maj się swego, mały. Nie jest chyba z tobą tak źle. Wyjdziesz na pewno na swoje. Nie ma dwóch zdań. Po­słu­chaj, bę­dzie jeszcze ju­tro.

  


  
    Ten czło­wiek miał ra­cję. Gdy obu­dzi­łem się trze­ciego ranka, prze­ście­radła były wreszcie su­che. Ostrożnie otwo­rzy­łem oczy i usiadłem na łóżku. Tak, li­cho już mnie opu­ściło, prze­nio­sło się w inne miejsce, krząta się te­raz gdzie indziej. I po­my­śla­łem: do domu, zmy­kaj do domu.


    Wy­su­ną­łem się z wyra i za­dzwo­ni­łem po obsługę. Po­nad mi­nutę upra­wia­łem jogging w miejscu. Tak wła­śnie po­winno wy­glą­dać rze­śkie prze­bu­dze­nie! Czy to wy­obraźnia, czy też na­prawdę stra­ci­łem tro­chę wagi? Umy­łem skalp. Zna­la­złem sa­motną bu­te­leczkę mocnego le­karstwa i po­cią­gną­łem łyk. Do­pro­wadzi­łem się do po­rządku. Za­dzwo­ni­łem do biura po­dróży.


    Po­pi­ja­jąc pierwszy litr kawy, za­pa­li­łem jak po­chodnię pa­pie­ro­cha. Fajki i go­rączka nie idą jednak w pa­rze. Wy­rzu­cam so­bie braki w sa­modyscy­plinie, ale gdy chodzi o pa­le­nie, zdejmijcie przede mną ka­pe­lu­sze. Podczas mych nie­do­ma­gań, jak zda­łem so­bie sprawę, pilno­wa­łem liczby fa­jek czy­stą siłą woli. Pa­ląc drugi karton odno­to­wa­łem chwi­lowy spadek, ale z po­wodze­niem udało mi się tę bessę nadro­bić.


    Do­tkną­łem palców nóg. Na­la­łem so­bie wię­cej kawy i otwo­rzy­łem piąte już opa­ko­wa­nie z le­pią­cym się „pół na pół”: mie­szankę ja­snego piwa z porte­rem. Ziewną­łem z sa­tysfakcją. A te­raz, za­py­ta­łem sie­bie, co po­wiesz na małe trze­panko?


    Wy­łu­ska­łem z wa­lizki parę błyszczą­cych świerszczy­ków i po­wró­ci­łem na łóżko, by wy­pró­bo­wać ich dzia­ła­nie. Więc za­raz, po­pa­trzmy… Cały ten po­mysł był jednak po­ważnym błę­dem. Frajdy było nie­wiele, a za to nie­wia­ry­godny ból szyi. Poza tym porno­gra­fia to jednak – wiadomo – na­łóg. O tak, tak. Sam jestem na­ło­gowcem, po­trzeba mi trzech pi­se­mek ty­go­dniowo, a na do­da­tek co najmniej je­den filmik, że­bym mógł jako tako fu­nkcjo­no­wać. To dla­tego po­trzeba mi tyle forsy. No i te cipki na utrzy­ma­niu… Sto­jąc w ła­zience przed lu­strem, po­cie­ra­jąc z re­zy­gna­cją kark i wy­trzy­mu­jąc spojrze­nie mo­jej zmarno­wa­nej twa­rzy, przy­wo­ły­wa­łem inne jeszcze wy­da­rze­nia, które miały miejsce podczas tych kilku no­wo­jorskich nocy, upalnych, bełko­tli­wych, na­zna­czo­nych go­rączką. Ktoś za­kradł się pod drzwi, drzwi po­koju 101 na końcu dłu­giego ko­ry­ta­rza, i raz czy dwa albo może na­wet wie­lo­krotnie sza­rpał gwałtownie klamkę, ale nie dla­tego, żeby chciał wejść, lecz z wście­kło­ści i dla ostrze­że­nia. Czy zda­rzyło się to rze­czy­wi­ście, czy też był to ja­kiś ko­lejny sen? Po­znaję co­raz to nowe rodzaje snów, sny smu­tku, sny pi­jackie, sny nudy – w któ­rych ja albo ktoś inny po­wta­rzamy coś w nie­skończo­ność – i sny, które po­równać można tylko do mąk po­szu­ki­wa­nia, do­zna­wa­nych przez po­etów, gdy ocze­kują na oble­cze­nie się my­śli w słowa. Mó­wię to tylko na wy­czu­cie. Nie wiem prze­cież zu­pełnie, jak pi­sze się wiersz. Nie wiem zresztą wcale, jak taki wiersz się czyta… A pro­pos mnie i czy­ta­nia (nie mam po­ję­cia, po co w ogóle o tym mó­wię – czyżby­ście tak dużo czy­tali?): nie mogę wiele czy­tać, bo mę­czą mi się oczy. Nie mogę za­ło­żyć cyngli, bo boli mnie wtedy nos. Nie mogę no­sić kontaktów, bo drażnią moje oczne nerwy. No i sami wi­dzi­cie – wszystko spro­wadza się do wy­boru po­mię­dzy bó­lem a za­prze­sta­niem czy­ta­nia. Po­sta­no­wi­łem więc nie czy­tać. Nie czy­tać – tak lo­kuję forsę, żeby nie mu­sieć czy­tać.


    Za­dzwo­ni­łem do Fieldinga, do „Carra­waya”.


    – Trzeba podnieść na du­chu Lorne’a – po­wie­dział.


    – Do­bra, sam podnoś go przez chwilę. Ucie­kam do domu.


    – Slick, już te­raz?!


    – Wrócę. Mu­szę parę spraw wy­pro­sto­wać.


    – O co chodzi? Ko­biety czy forsa?


    – Jedno i dru­gie.


    – Wciąż to samo. Kiedy masz sa­mo­lot?


    – O dzie­sią­tej.


    – Zna­czy, wy­jeżdżasz na lotni­sko za kwadrans dzie­wiąta?


    – Nie. Mu­szę tam być za kwadrans dzie­wiąta. Lecę Airtra­kiem.


    – Airtra­kiem? A co ci po­dadzą w Airtraku, Slick? Trawkę i sa­łatki? Bę­dzie peep-show na po­kładzie?


    – Lecę Airtra­kiem.


    – Po­słu­chaj… Chcę, że­byś przed wy­lo­tem po­znał Bu­tch Be­au­so­leil. Mo­żesz być w klu­bie przed siódmą? „Berke­ley”, Czterdziesta Czwarta Za­chodnia. Zo­staw ba­gaż przy wejściu i wal pro­sto przed sie­bie.


    Ow­szem, Martina te­le­fo­no­wała także. Przy­jęła moje prze­pro­siny. Z po­czątku wszystkie tak ro­bią. Ale w za­sadzie była bardzo sympa­tyczna. Spo­ty­kamy się na chybcika o szó­stej – w „Gu­sta­wie”, na Pią­tej Alei. Na­wią­za­łem z dziewczyną kontakt, po­wie­dzia­łem, że by­łem chory, sa­motny i rozpie­przony.

  


  
    No pro­szę, jaki to się zro­bił wy­pełniony dzio­nek. W po­łu­dnie stercza­łem w ko­lejce do kasy na Szó­stej Alei, tło­cząc się z drwa­lami i stu­dencia­kami po ta­niu­tkie, wą­ziu­tkie miejsce w sze­ro­kiej i rozkle­ko­ta­nej la­ta­ją­cej tru­mnie. Bo to linie lotni­cze dla ludu: a my by­li­śmy tym wła­śnie lu­dem. Tak opu­ścili ceny, że te­raz już na­wet klo­sza­rdzi la­tają Airtra­kiem. Pa­nienka w mundu­rku, z wło­sami ko­loru po­mi­dora i ustami od ucha do ucha zniknęła na kilka przy­pra­wia­ją­cych mnie o dy­got mi­nut, żeby prze­świe­tlić moją do­ku­menta­cję, aż wreszcie po­ja­wiła się, za­afe­ro­wana, i wi­dać było, że moja wia­ry­godność kre­dy­towa wy­raźnie odświe­żyła jej wilgotne usta i zęby. Więc te­raz mo­głem już za­py­tać:


    – Jaki dają film?


    Wy­stu­kała py­ta­nie na kla­wia­tu­rze cze­rwo­nymi pa­znokciami.


    – Dziś bę­dzie Po­okie tra­fia na ślad.


    – Po­ważnie? Kto tam gra?


    Wy­ro­zu­miały kompu­ter wie­dział i to.


    – Cash Jo­nes i Lorne Guy­land.


    – Pro­szę po­wie­dzieć: kogo pani woli?


    – Nie mam po­ję­cia. Obaj to wsza­rze.


    Zajrza­łem do sze­mra­nego, lecz z pewno­ścią nie girla­sko­wego baru na Pięćdzie­sią­tej. Przez chwilę stu­dio­wa­łem bi­let. Na są­siednim stołku ja­kiś dy­go­cący dy­rektor firmy wy­są­czył po­śpiesznie trzy ciemne koktajle i po­mknął z westchnie­niem wy­wo­łu­ją­cym ciarki… Po­prze­sta­łem na bia­łym winie: mu­sia­łem za­cho­wać formę. To mój pierwszy na­pi­tek – od ilu? – od dwóch już pra­wie dni. Po ca­łym tym płaczli­wym za­mie­sza­niu, po tej okropnej przy­go­dzie, kiedy czu­łem się na spo­wi­tej nocą ulicy jak jedno­la­tek, nie po­tra­fi­łem ni­czego w sie­bie wlać. Pró­bo­wa­łem. Wszystko miało smak tru­ci­zny, cy­kuty. Wy­mi­ga­łem się więc na­parsteczkiem Se­ra­fimu. Nie wiem, co bym zro­bił bez tego starsza­wego ty pasa w robo­czym kombine­zo­nie. Na­prawdę my­ślę, że mo­głem umrzeć bez jego lu­dzkiego wsparcia… Prze­żu­wa­jąc w za­my­śle­niu precle, ura­zi­łem nie­opatrznie mój chy­try ząb. Wie­dza przy­chodzi w bó­lach, i wtedy do­tarło do mnie po­nad wsze­lką wątpli­wość, że Se­lina trzyma jeszcze inne atuty w garści. Ma się ro­zu­mieć, że tak to wy­gląda. Jest sprytna. Jest osóbką praktyczną. Więc ma ja­kie­goś wła­ści­ciela firmy bu­do­wla­nej, ja­kie­goś znarko­ty­zo­wa­nego, bo­ga­tego szcze­niaka, ja­kie­goś pę­ka­ją­cego w szwach na­dziańca. Może w ogóle im jeszcze nie daje, trzyma ich tylko na wodzy, po­każe skra­wek ko­ronko­wej bie­li­zny, po­asy­stuje im cza­sem przy ką­pieli – i może na­wet wy­trze­pie ko­nia, o to nie ma obawy. Tak prze­cież za­częła ura­biać mnie – kiedy wciąż jeszcze wodziła się z tym słodka­wym, podta­tu­sia­łym me­ne­dżerkiem jak z kiepskiej re­klamy, no i miała jeszcze w odwo­dzie dwu­dziesto­letniego esty­ma­tora te­re­nów pod nie­ru­cho­mo­ści. Se­lina do­brze wie, jak so­bie z ta­kimi pa­cjentami po­radzić, jak trzy­mać ich na dy­stans, tak żeby krą­żyli nad jej lotni­skiem cze­ka­jąc na sy­gnał – o, Se­lina to fachmanka, to wprawna kontro­lerka ru­chu. Aż pewnego dnia do­sta­jesz od niej wszystko… Gdzie się te­raz po­dziewa? W Londy­nie za­pada zmrok o szó­stej. Ubiera się na wie­czór, no i ma zmartwie­nie. Tak, ma zmartwie­nie. Wie­czór jest jeszcze młody, lecz Se­lina Street młoda nie jest, nie­stety, już nie. Wie­cie co? Mu­szę się z nią oże­nić, oże­nić się z Se­liną Street. Je­żeli tego nie zro­bię, nie zrobi pewnie tego za mnie nikt inny, i zrujnuję ko­lejne ży­cie.

  


  
    Wy­pi­łem wino i za­pła­ci­łem ra­chu­nek – za­dzi­wia­jąco wy­soki. Lecz z dru­giej strony wy­daje się, że wy­pi­łem z sześć kie­liszków – wielkich jak wazy – tego przy­ja­znego, ka­li­fornijskiego kordiału. Wra­ca­łem do ho­telu prze­ci­ska­jąc się przez tłumy (pro­szę, pro­szę, znów nadchodzą) manhattańskich sza­raczków, sta­ty­stów, du­ble­rów, akto­rów czwarto­rzędnych ró­lek, su­fle­rów, ha­la­bardni­ków, tych wszystkich ano­ni­mo­wych Zie­mia­nią­tek. Cała obsada ma­sowo wy­le­gła na ulice. Rozja­rzone, rozwście­klone ta­ryfy prze­klinały i pry­chały obra­żone – a po­tem dojrza­łem ha­sła: ANGOLE PRECZ Z BELFA­STU, KO­CHAM IRA oraz KTO ZA­BIŁ BOBBY SANDSA? Bobby Sandsa, bo­jownika IRA, który za­głodził się na śmierć. Strajki głodowe mu­szą być szcze­gólnie prze­ra­ża­jące dla tych wie­przo­wa­tych fa­ciów o karkach jak urodzi­nowy tort.


    – Mó­wi­cie do mnie? – za­wo­ła­łem do jednego z nich. – Dajcie so­bie z tym spo­kój. Lu­dzie, co wy o tym wie­cie.


    Po­tem przy­po­mnia­łem so­bie, że w mie­ście bawi książę Wa­lii. To pewnie on był adre­sa­tem. O, nie­które transpa­renty wła­śnie to po­twierdzają. Trzy­maj się mocno, książę, my­śla­łem so­bie. Nie zwra­caj uwagi na tych pa­tento­wa­nych opierda­la­czy. Jesteś w po­rządku, jak mi się zdaje – i dasz so­bie radę.


    Wró­ciwszy do ho­telu ubi­łem inte­res z czło­wie­kiem z re­cepcji. W za­mian za dzie­sięć do­lców i ty­leż samo mi­nut po­ga­wędki na te­mat Lorne’a Guy­landa i Caduty Massi prze­dłu­żył mi po­byt w po­koju do szó­stej bez po­trzeby bu­le­nia za ko­lejny dzień. O, to wielki fan Caduty; nie ża­ło­wał też czasu dla sta­rego Lorne’a.


    – Jest na szczy­cie od trzy­dziestu pię­ciu lat – tłu­ma­czył. – I za to go sza­nuję.


    Nie obda­rzany uczu­ciem po­kój cierpiał w ci­cho­ści du­cha, gdy pa­ko­wa­łem swe rze­czy. Pa­mię­ta­jąc o spo­tka­niu z Martiną i zde­termi­no­wany, żeby nie zmarno­wać pracy dwóch ostatnich dni, mia­łem pod ręką li­trową bu­telczynę cha­blis, żeby tanko­wać lekkie pa­liwo przez resztę dnia. Ale po­kój pe­łen był scotcha, ginu i brandy, a ja nie lu­bię marno­trawstwa. Rety, cała rodzina Afry­kańców mo­głaby urżnąć się na mie­siąc tym, co tu­taj zo­sta­wiam. Nie chcia­łem wy­pró­bo­wy­wać Selmy. Chcia­łem tylko spra­wić jej miłą nie­spo­dziankę.


    Z po­czątku wszystko szło ładnie i składnie, ale po chwili moje pa­ko­wa­nie prze­mie­niło się w chaos. Pod ka­na­pką zna­la­złem nie na­po­czętą jeszcze półli­trówkę rumu – scho­wał ją tam za­pewne Fe­lix – i nią także się za­ją­łem. Przy­cią­łem so­bie pa­sku­dnie pa­lec zamkiem od wa­lizki – i za­czą­łem po niej ska­kać jak na trampo­linie. Wreszcie opadłem na łóżko, za­pada­jąc w kilku­mi­nu­tową chyba drze­mkę. Prze­bu­dził mnie te­le­fon. Po­cią­gną­łem de­li­katnie haust rumu i nie spie­sząc się, za­pa­li­łem pa­pie­rosa.


    – Chry­ste, to znowu ty.


    – Ty je­bańcu – mó­wił głos. – Zmy­kasz do domu. Żeby tam zrujno­wać ko­lejne ży­cie. Co ta­kiego się stało? Zgu­bi­łeś je­den dzień? Wi­dzia­łem, jak wy­dzie­ra­łeś się na ulicy. Jesteś skończony. Już po wszystkim.


    To do­piero gratka. Świetnie wpa­so­wał się w mój na­strój. W ta­kim przy­padku na­leży się­gnąć po odpo­wiedni ję­zyk. Za­wsze mam go na po­do­rę­dziu. Zwłaszcza gdy tro­chę wy­piję. Schwy­ci­łem słu­chawkę za gardło, po­chy­li­łem się do przodu i za­czą­łem:


    – Po­słu­chaj, ty wy­ssany na­pletku, te­raz twoja ko­lej. Wy­bierz się le­piej do po­radni, do­bra? Sko­rzy­staj z darmo­wego pro­gramu dla świ­rów, z po­mocy dla cu­chną­cych ropą sy­fi­li­ty­ków, z kursów re­edu­ka­cyjnych dla klo­sza­rdów. Jesteś cho­rym, rozkłada­ją­cym się gównem. To nie twoja wina. To wina two­jej che­micznej stru­ktury. To z po­wodu twego braku forsy. Ale się nie martw. Dadzą ci ja­kieś darmowe, końskie pi­gu­łki i na tro­chę po­czu­jesz się le­piej.


    – Mów jeszcze – ucie­szył się. – Po­doba mi się twój tekst. Wielka z cie­bie szy­cha… Kie­dyś się spo­tkamy.


    – Mam na­dzieję. A kiedy z tobą skończę, moje ty sło­neczko, ostaną się po to­bie tylko ząbki i kłaki.


    – Spo­tkamy się…


    – Tak, spo­tkamy się pewnego dnia. I kiedy ten dzień na­dejdzie, rozsza­rpię cię, sku­rwielu, na śmierć.


    Trza­sną­łem słu­chawką i usiadłem zdy­szany na łóżku. Odczu­wa­łem po­trzebę splu­nię­cia. Jezu, jak ja nie cierpię tych te­le­fo­nicznych gróźb, tych nie­obli­cza­lnych świ­rów. Spojrza­łem na ze­ga­rek… Jezu. Mu­sia­łem spać co najmniej godzinę – choć sen to zbyt wiele po­wie­dziane. Sen to zbyt egzalto­wane słowo na to, co udaje mi się obecnie zdo­być. To najwy­żej za­ciemnie­nie, stary. Przy­sta­wi­łem bu­telkę z ru­mem do ust, do góry dnem, za­kończy­łem pa­ko­wa­nie w tym skwa­śnia­łym, wi­bru­ją­cym po­wie­trzu, ze­bra­łem do­ku­menty do kupy i za­dzwo­ni­łem po boya.

  


  
    Oka­zało się w końcu, że mam jeszcze sporo czasu, by po­że­gnać się z No­wym Jorkiem. Po pierwsze, da­łem Fe­li­xowi pięćdzie­siątkę. Wy­da­wał się dziwnie podnie­cony czy za­tro­skany i z ja­kie­goś po­wodu pró­bo­wał na­kło­nić mnie, bym po­ło­żył się do łóżka. Mam jednak na­dzieję, że mój na­pi­wek spra­wił mu przy­jemność. Uwielbiam rozda­wać forsę. Gdy­by­ście byli tu, te­raz, obok mnie, pewnie wsu­nąłbym wam parę bankno­tów, dwadzie­ścia, trzy­dzie­ści, może na­wet wię­cej. No, ile by­ście chcieli? A ile ma­cie? I co by­ście mi dali w za­mian? Czy obję­li­by­ście mnie ra­mie­niem i po­wie­dzieli, że tak, wła­śnie ta­kich fa­ce­tów lu­bi­cie? Za­pła­ciłbym. Za­pła­ciłbym za to nie­złe pie­nią­dze.


    Zo­sta­wi­łem torbę w hallu i ru­szy­łem wprost do Pa­łacu Wielkiego Hambu­rgera, gdzie wrą­ba­łem sie­dem fa­stfu­rte­rów. Były tak wspa­niałe, że podczas żarcia mia­łem w oczach łzy. Na­stępnie ku­pi­łem szluga z ma­ri­hu­aną, ja­kiś afrodyzjak, fiolkę ko­ka­iny i ździe­bełko opium – wszystko od tłu­ściachnego bambo na Ti­mes Squ­are – i wcią­gną­łem cały ten za­pas w klo­pie gogo-baru nie opo­dal. To już było głu­pie całkiem za­gra­nie, bo, jak mó­wią, cza­rnu­chy do­dają do swego to­waru cho­lernie mocny farsz, czyli dia­belski pył. Za­raz, za­raz, ale gdzie tu eko­no­mika? Ten ich farsz jest wła­śnie słaby, tak że w re­zulta­cie ku­pu­jesz tylko skręta, termo­metr za dzie­sięć centów, podra­bianą aspi­rynę i wy­su­szone psie gówno. Tak czy owak, jak mó­wię, wszystko to wcią­gną­łem i po­czu­łem w so­bie falę ude­rze­niową energii, wy­raźną narko­tyczną eu­fo­rię – tak mi się zda­wało, gdy wy­sko­czy­łem ze sra­cza jak podnie­cony byk.


    Po­na­glany przez trą­biące bezcze­lnie sa­mo­chody (i gnie­żdżące się w nich pro­sty­tu­tki), prze­sze­dłem na drugą stronę ulicy i do­tarłem do kró­lestwa porno na rogu Broadwayu i Czterdziestej Trze­ciej. Jak ten przy­by­tek opi­sać? Te ka­biny, w któ­rych co chwila wrzuca się dwadzie­ścia pięć centów, to tak na­prawdę ka­biny w pu­blicznej to­a­le­cie: wchodzisz, wrzu­casz do szpary mo­netę, siadasz i ro­bisz swoje. Ścianki po­kryte graffiti na­ba­zgra­nymi cza­rnym marke­rem: na­pisy i ry­su­neczki. Ku­rwa taka a taka ma pizdę od ucha do ucha. Ja­kieś pie­przące się świnie do­ka­zują w po­to­kach gówna. Ju­anita del Pa­blo lubi, żeby rżnąć ją w dupę. Kto to wszystko wy­pi­suje? Na pewno ktoś bardzo z płcią prze­ciwną oswo­jony. A tymcza­sem cza­rna obsługa prze­chadza się za drzwiami ka­bin po­brzę­ku­jąc mo­ne­tami… Więc wpierw w ka­binie 4A spró­bo­wa­łem nu­me­rek S/M. No tak, po­wa­lili cipkę na plecy, zło­żyli w harmo­nijkę, a w za­gię­cie nóg w ko­la­nach wsu­nęli kij ba­se­ballowy. I dali jej elektryczne kopy. Było to bardzo re­ali­styczne. A czy prawdziwe? Wi­dzia­łeś skrę­cony biały prze­wód, ska­czące iskry, a dzie­wu­szka nie­za­prze­cza­lnie rzu­cała się i wrze­szczała. Wy­mię­kłem, za­nim jeszcze za­apli­ko­wali jej le­wa­tywę – wy­mie­niono ten pu­nkt w po­nu­rym pro­gra­mie tortur przy­cze­pio­nym do drzwi. Gdyby dziewczątko było bardziej wyjściowe, tro­chę bardziej w moim ty­pie, może bym wy­trwał dłu­żej. W na­stępnej ka­binie obejrza­łem dwu­dziesto­pię­cio­centowy odcinek filmu osadzo­nego w pejzażu le­śnym: ro­mantyzm oglą­da­nego fragmentu spro­wadzał się do uka­za­nia rozkwi­ta­ją­cego uczu­cia po­mię­dzy dziewczyną a osłem. Pro­szę, jak się uśmie­cha, spo­so­biąc się do odda­nia ca­łej sie­bie temu ju­cznemu zwie­rzę­ciu. Aj, aj! Osioł również nie wy­da­wał się zbytnio za­chwy­cony. „Mam na­dzieję, ma­leńka, że cho­ciaż otrzy­mu­jesz za to nie­złe pie­niążki” – mru­cza­łem wy­chodząc z ka­biny. Bo nie była wcale najgorsza… I wreszcie po­świę­ci­łem aż dwadzie­ścia osiem odcinków tego płatnego czasu na nu­me­rek względnie zwy­czajny, po­ka­zu­jący, jak kowboj z opada­jącą szczęką zgarnia do­kładnie wszystko – od cipki do du­pki i na okrętkę – wy­ko­rzy­stu­jąc bo­gatą we wsze­lkie ta­lenty Ju­anitę del Pa­blo. Przed sa­mym szczy­to­wa­niem samca para rozdzie­liła się z nerwo­wym po­śpie­chem; dziewczynka uklę­kła przed swoim pa­nem. I jedno było tu pewne: kowboj mu­siał był spę­dzić co najmniej sześć mie­sięcy na jo­gu­rto­wej farmie, odży­wia­jąc się wy­łącznie lodami i śmie­tanko­wym mle­kiem, z ry­go­ry­stycznie prze­strze­ganą klau­zulą o za­ka­zie trze­pa­nia ko­nia. Kiedy wreszcie skończył, Ju­anita wy­glą­dała jak najbardziej po­szkodo­wana ofiara w filmo­wym po­je­dynku na ciastka z kre­mem – i chyba rze­czy­wi­ście była ofiarą. Ka­mera nie­spiesznie i z dumą filmo­wała ją, jak ociera oczy, wy­pluwa i odka­słuje… Tru­dno na­prawdę po­wie­dzieć, kto był największą ofiarą ca­łej tej transakcji – ona, on, oni czy ja.


    A te­raz, rozchy­bo­tany i z czkawką, wspina­łem się po uko­ro­no­wa­nych porta­lem schodach klubu Fieldinga, za­trzy­mawszy się jeszcze prze­dtem na drinka czy dwa. Pewnie są­dzi­cie, że by­łem w sta­nie całkiem już osta­tecznym, no bo ten rum, to­wa­rek i tak da­lej. Ale to nie ja, to nie ten adres, drodzy państwo. Wie­cie już chyba, z kim ma­cie tu do czy­nie­nia? Nie­któ­rzy pa­cjenci za­sy­piają po ostrym chla­niu, ale nie my, nie ten za­wodnik. Kiedy my so­bie wy­pi­jemy, to chcemy wy­chodzić, iść w mia­sto i ro­bić różne rze­czy… Tylko ni­czego nie rób – oto za­sada, któ­rej sta­ram się trzy­mać, kiedy mam w czu­bie. Jednak ro­bię coś bez prze­rwy. Uchla­łem się. „Tylko ni­czego nie ro­bić” – to na­prawdę do­bra za­sada. Gdyby nikt ni­czego nie ro­bił, świat byłby o wiele lepszy – a dla mnie bezpieczniejszy… A więc, jak mó­wię, by­łem w pełnej go­to­wo­ści, gdy obro­towe drzwi wrzu­ciły mnie do hallu – że­bym miał przy­jemność spo­tkać się z Fieldingiem Go­odneyem oraz z Bu­tch Be­au­so­leil, prawdziwą Bu­tch Be­au­so­leil.


    Przy sto­liku sie­dział si­wo­włosy robot. Odby­li­śmy krótką po­ga­wędkę, gdy prze­świe­tlał mnie przez interkom. Opo­wie­dzia­łem mu dowcip. Za­raz, jak to leci? Jest taki fa­cet i psuje mu się sa­mo­chód, a on – nie, nie, chwi­leczkę. Było to o farme­rze, który za­myka żonę w – nie, za­raz, za­cznijmy od po­czątku… A zresztą, tak czy owak, uśmie­li­śmy się z tego dowcipu nie­zgo­rzej i gdy skończy­łem, czy też prze­rwa­łem, po­wie­dziano mi, gdzie mam iść. Wtedy tro­chę się po­gu­bi­łem. Za­sze­dłem do po­koju, gdzie spory tłu­mek go­ści w wie­czo­ro­wych stro­jach sie­dział przy kwadra­to­wych sto­li­kach gra­jąc w karty lub w tryktraka. Wy­co­fa­łem się szybko, prze­wra­ca­jąc lampę usta­wioną przy drzwiach. Ta lampa w żadnym wy­padku nie po­winna tam być, z tą swoją wy­sta­jącą podstawą. Później przez chwilę szu­ka­łem po omacku wyjścia z cze­goś w rodzaju szafy, ale w końcu ja­koś so­bie po­radzi­łem. Ze­ska­ku­jąc na­stępnie po stopniach schodów, po­śli­zgną­łem się i upadłem ciężko na plecy. Za­bawne, lecz zbyt mnie to nie bo­lało i odpę­dzi­łem prze­ra­żo­nego portiera, który pró­bo­wał po­móc mi wstać. Wy­mie­ni­łem parę ostrych zdań z tym sta­rym pierdzie­lem urzę­du­ją­cym przy wejściu za swoim biu­rkiem. Upewnił się, że do­trę wreszcie na wła­ściwe miejsce, oso­bi­ście eskortu­jąc mnie do drzwi sali o na­zwie „Pluto Room”, gdzie za­py­tał, po­chy­la­jąc się w ukło­nie:


    – Wszystko już te­raz w po­rządku, pro­szę sza­nownego pana?


    – Fanta­stycznie – odpo­wie­dzia­łem. – Ma­cie tu­taj, sze­fie.


    – Nie, dzię­kuję bardzo, pro­szę pana.


    – Nie ma sprawy. Pią­tal to tyle, co nic.


    – Nie ze­zwala się tu na przyjmo­wa­nie na­piwków.


    – Bez prze­sadyzmu, je­den raz ci nie za­szkodzi. Nikt nas nie wi­dzi… no, prze­łam się… No do­bra, to się odpierdol!


    Sprawa była więc za­kończona. Wkuśty­ka­łem do „Pluto Ro­omu” oblu­zo­wu­jąc kra­wat i wy­cią­ga­jąc z ulgą szyję. Rety, ale było tu ciemno i go­rąco. Po­chy­lone plecy ko­biet i zgięte w atencji plecy ich mężczyzn cią­gnęły się wzdłuż baru. Za­plą­ta­łem się tro­chę mię­dzy no­gami stołków i wy­rżną­łem twa­rzyczką w ja­kąś ko­lu­mnę, lecz nie da­łem za wy­graną i po­su­wa­łem się na­przód, do­póki nie odszu­ka­łem mo­jego przy­ja­ciela Fieldinga sie­dzą­cego na sa­mym końcu. Odziany w biały smo­king sze­ptał coś w świe­tli­sty nimb rozta­czany przez za­chwy­ca­jąco ele­gancką dziewczynę. Miała na so­bie je­dwabną su­kienkę z opu­szczo­nym sta­nem o barwie jado­wi­tej sza­ro­ści – fa­lo­wała ni­czym te­le­wi­zyjny obraz. Jej wście­kle rozja­śnione włosy opadały gę­stymi lo­kami na pulsu­jący de­li­katnie de­kolt, po­ły­sku­jący warstwą kremu. Nie da­jąc Fieldingowi szansy, by mógł mnie za­trzy­mać, podpły­ną­łem pro­sto do dziewczyny i uca­ło­wa­łem ją de­li­katnie w szyję.


    – Cześć, Bu­tch – po­wie­dzia­łem. – Jak się mie­wasz?


    – O, cześć. John Self. Co za za­szczyt – po­wi­tała mnie Bu­tch Be­au­so­leil.


    – Jak tam leci, stary? – rzu­cił Fielding. – Hej, Slick, jesteś na­prawdę rozpa­lony. Że­bym nie za­po­mniał… mam dla cie­bie pre­zent.


    Wrę­czył mi ko­pertę. Za­wie­rała bi­let lotni­czy. Nowy Jork-Londyn, pierwsza klasa.


    – Lot jest o dzie­wią­tej – po­wie­dział. – Ale zdą­żysz na sa­mo­lot, nie ma obawy, gwa­rantuję.


    A te­raz, John, chyba do­brze by ci zro­biło coś mocniejszego.


    Dzie­ciaki piły sza­mpana i wkrótce za­wo­ła­łem o na­stępną bu­telkę. Tro­chę mi się na­rozle­wało i już wrze­szcza­łem o jeszcze jedną. Bu­tch była rozpro­mie­niona – pę­kała ze śmie­chu i znać było, że ma do­świadcze­nie: szkoda, że nie wi­dzie­li­ście, jak po­ma­gała mi osu­szać serwe­tką oblaną su­knię albo zręcznie i we­soło wy­do­by­wała kostki lodu, które wrzu­ca­łem jej za de­kolt. Rany, ależ ta rozgrzana li­sica ema­no­wała flu­idami i jak fajnie współgrała z całą porno­gra­fią, ja­kiej pełno mia­łem jeszcze w gło­wie. Upał, forsa, seks i go­rączka – to, wła­śnie to, to wła­śnie Nowy Jork, to na­prawdę pierwsza klasa, to jest na­prawdę top. By­łem więc tam, w „Pluto Ro­omie,,J najszczę­śliwszym pod słońcem, za­la­nym w trzy dupy za­ka­pio­rem. I znów po­ja­wiła się na­stępna bu­telka, w no­sie za­częło mi mu­so­wać i po­ja­wił się ja­kiś inny po­kój, i wszystko zmie­szało się i po­mie­szało, ktoś zła­pał mnie za ra­mię i obró­cił, na­gle po­czu­łem, że mam mo­kro, ujrza­łem twarz Fieldinga, coś chciała mi ta twarz po­wie­dzieć…

  


  
    Żółta ta­ryfa prze­py­chała się na chama za­czo­po­wa­nymi uli­cami No­wego Jorku – okra­to­wana suka konwo­ju­jąca do domku wa­szego wście­kłego psa. Na­pięte ra­mię taksia­rza prze­szwindlo­wało nas na żółtych świa­tłach przez skrzy­żo­wa­nie i już pru­li­śmy do przodu. Wpa­try­wa­łem się w to ra­mię o skó­rze po­fałdo­wa­nej i po­dziu­ra­wio­nej wy­strze­li­wu­ją­cymi w górę cza­rnymi wło­skami. Przy­glą­da­łem się prze­su­wa­ją­cym się za oknem nie zna­nym mi po­ła­ciom mia­sta, me­trom kwadra­to­wym, akrom, hekta­rom. Wreszcie moje oczy za­częły być sma­gane przez fosfo­ry­zu­jące znaki i białe świa­tła, za­po­wiada­jące pła­ski i rozja­rzony kra­jobraz lotni­ska.


    – Czym le­cimy? – za­py­tał kie­rowca, a ja mu odpo­wie­dzia­łem.


    Skła­ma­łem. O ile mo­głem się zo­riento­wać – pa­trząc na ze­ga­rek czy na cze­rwone, wą­skie pa­ski na­le­pione na ko­pertę bi­letu – oba sa­mo­loty, któ­rymi mo­głem się za­brać, zdą­żyły już odle­cieć. Ale na lotni­sku – w tym pa­wi­lo­nie na świa­tową wy­stawę albo ra­czej pta­sza­rni – cze­kał na mnie wo­rek nie­spo­dzia­nek. Lot o dzie­wią­tej był opóźniony dzięki ostrze­że­niu o bombie na po­kładzie – ja­kie to bywa przy­datne! Wła­śnie za­częli łado­wać na nowo ba­gaż, sa­mo­lot miał się wzbić o je­de­na­stej. Podsze­dłem do kontu­aru dla pierwszej klasy. Pierwsza klasa – tam po­traktują cię na­le­ży­cie.


    – Ile ba­gażu, pro­szę pana? – za­świergo­tał ku­rcza­czek.


    – Tylko ten – po­wie­dzia­łem, obra­ca­jąc się w ta­necznym dygu. – Och, ty ciu­pciana głu­pta­sko.


    – Tak, pro­szę pana?


    – Nie, nie mam ba­gażu. Tylko ja sam – i uśmiechną­łem się jak upiór…


    Za­dzwo­ni­łem do Fe­lixa w „Ashbery”. Prze­chowa moje śmie­cie – nie ma co się szczy­pać – prze­cież wrócę… Pod ostrym denty­stycznym oświe­tle­niem ru­szy­łem na po­szu­ki­wa­nie baru: zrodziła mi się oto myśl, że warto by chyba uczcić szczę­śliwe wy­ba­wie­nie ze szpo­nów No­wego Jorku. Prze­mie­rzy­łem lotni­sko wzdłuż i wszerz.


    – Dzie­siąta godzina i już za­mknięte?! – usły­sza­łem swój wła­sny wrzask. – Prze­cież to lotniszcze Johna Kenne­dy­ego, pie­przone JFK, sze­fie!


    Moje palce wcze­piły się w dwie klapy z gra­na­to­wej serży. Pa­cjent otwo­rzył swą bezcłową budę i sprze­dał mi pół li­tra. W sali odlo­tów zwa­li­łem się na fo­tel i po­cią­ga­łem z ukontento­wa­niem. Za­częto już wpu­szczać na po­kład pa­sa­że­rów: pierwsza klasa pierwsza. Wsta­łem i wsze­dłem do rę­kawa.


    I wchodzi­łem głę­biej i głę­biej w rę­kaw nocy – by mknąć po­przez noc, podczas gdy noc pę­dziła z prze­ciwka, omia­ta­jąc za­ma­szy­ście Zie­mię. Są­czy­łem sza­mpana rozpo­starty w sze­ro­kim, cze­rwo­nym fo­telu-tro­nie, osa­motniony w sa­mym sercu sa­mo­lotu, gu­stownie odse­pa­ro­wany od kaszlą­cej, chra­pią­cej, ja­zgo­czą­cej, szlo­cha­ją­cej, rodzą­cej dziatki po­pu­la­cji klasy bizne­so­wej, eko­no­micznej czy tu­ry­stycznej. Boże, jak ja nie cierpię ży­cia. Po­pro­si­łem kartę dań. No cóż, mu­szę prze­stać być młodym. Dla­czego? Za­bija to mnie. By­cie młodym ku­rewsko mnie wy­kańcza. Ze­żarłem ko­la­cję i obejrza­łem film – mo­głem wy­bie­rać, więc zde­cy­do­wa­łem się na Po­okie – film był koszmarny, a stary Lorne wy­glą­dał jak nie­świeże gówno. Co się tam wła­ści­wie wy­da­rzyło – z Fieldingiem i z Bu­tch? Ach, za­po­mnij o tym, trzy­maj się od tego z dala. Nie za­przą­taj so­bie nimi głowy. Ko­nie­cznie mu­szę do­ro­snąć. Najwyższy czas.

  


  
    – No, wal, John, mów szcze­rze, co te­raz czu­jesz? Jesteś jednym z czo­ło­wych dy­rekto­rów finanso­wych kraju, masz tylko trzy­dzie­ści pięć lat, ro­bisz swą pierwszą fa­bułę, pra­cu­jesz z ta­kimi lu­dźmi jak Lorne Guy­land i Bu­tch Be­au­so­leil. No, po­wiedz no, John, co te­raz czu­jesz?


    Tak po prawdzie nie odczu­wa­łem ni­czego. Czu­łem po pro­stu, że znów jestem w Londy­nie, rzu­cony pro­sto z nieba w ja­kąś ni­jaką po­godę jak na śmietnik. Nie czu­łem ni­czego, po­pi­ja­łem spo­kojnie piwo, uśmie­cha­łem się do mi­kro­fonu i wreszcie po­wie­dzia­łem:


    – Wiesz, fanta­stycznie, Bill, to oczy­wi­ste. Zro­bić pierwszy film ni­gdy nie jest ła­two, ale całe to prze­dsię­wzię­cie wi­dzę w ja­snych barwach. Wszystko wy­gląda bardzo po­myślnie.


    – Za­wsze w cie­bie wie­rzy­łem. Musi to być cho­lernie fajne uczu­cie.


    – Przy­szłość z pewno­ścią wy­gląda obie­cu­jąco. Bill jest londyńskim ko­re­spondentem ty­go­dnika „The Box Office”, ce­nio­nego przez branżowców Holly­wo­odu – stąd jego pe­łen za­chwytu ton. Sam Bill nie był chyba zbyt rado­sny tego ranka – a oka­zy­wa­nie rado­ści z mo­ich su­kce­sów wy­glą­dało na ciężką ha­rówę. Ale za to mu w końcu płacą.


    – Uchyl rąbka ta­jemnicy. Sam przy­go­tu­jesz sce­na­riusz?


    – Ja? Żarty się cie­bie trzy­mają. Po­mysł rze­czy­wi­ście jest mój, lecz bę­dziemy ko­rzy­stać z usług wy­bitnej ame­ry­kańskiej pi­sarki. Do­ris Arthur – Bill skinął z uzna­niem głową – po­może nam rozwinąć sce­na­riusz. Po­czątkowo akcja filmu była osadzona w Londy­nie. Te­raz mamy Nowy Jork, więc po­trzeba nam au­tora z ame­ry­kańską odmianą angielskiego.


    – John, jak wi­dzisz perspektywę współpracy z gwiazdo­rem ta­kim jak Lorne Guy­land? Odczu­wasz tremę?


    Bez wątpie­nia w podtekście kryła się iro­nia, lecz odpo­wie­dzia­łem jak gdyby ni­gdy nic:


    – Jestem ogromnie stre­mo­wany, na­prawdę pod wra­że­niem. Li­czę, że Lorne po­może mi po­ko­nać tę prze­szkodę… Lorne, ze swoim wie­lo­letnim do­świadcze­niem i… Za­raz, za­raz, może le­piej tam tego nie da­wać. Spró­bujmy ina­czej. Tak, Lorne to prawdziwy pro­fe­sjo­na­li­sta, jeszcze ze sta­rej szkoły. Mo­ment, tego ra­czej też nie. Po pro­stu dajcie, że to prawdziwy pro­fe­sjo­na­li­sta. To wy­starczy, okej?


    – A co po­wiesz na te­mat Bu­tch Be­au­so­leil?


    – Wielkość Bu­tch Be­au­so­leil po­lega na tym, że nie jest to taka so­bie głu­piu­tka blondy­neczka.


    Wy­gląda na mi­lion do­la­rów, ale to także bardzo inte­li­gentna i wrażliwa młoda dama. My­ślę, że na­prawdę ma przy­szłość w na­szej branży.


    – I ostatnie py­ta­nie. Pie­nią­dze.


    – No cóż, jak mó­wi­łem, Fielding Go­odney to finansowy ge­niusz. To jego pierwszy film fa­bu­larny, lecz ma już bardzo duże do­świadcze­nie, to zna­czy w spra­wach finansów. Za­mie­rzam po­minąć wielkie stu­dia aż do etapu dystry­bu­cji. Mamy na­sze kwo­rum średnich inwe­sto­rów. Część fundu­szy na­dejdzie z Ka­li­fornii, część z Nie­miec, a także z Ja­po­nii. Jak wi­dać, jest to nowa fi­lo­zo­fia fundu­szy.


    – Zgadza się. A jaki jest bu­dżet? Sześć?


    – Dwa­na­ście.


    – Chry­ste. Ale dla nie­któ­rych to w sam raz, prawda?


    – Aha.


    Na­reszcie Bill odpie­przył się, dzięki Bogu, a ja wró­ci­łem do baru, trzy­ma­jąc pu­sty ku­fel. Je­de­na­sta trzy­dzie­ści, nie­dzielny po­ra­nek, pub „Sze­kspir”. Pod za­wie­szo­nym uko­śnie lu­strem, na tle pó­łek z ba­te­riami tru­nków, Gruby Vince i Gruby Paul, dwie ge­ne­ra­cje uta­lento­wa­nych zło­tych rą­czek i wy­ki­dajłów, usta­wiali kartony z pi­wem, po­chy­la­jąc się w po­zie małpy. Gruby Paul wy­pro­sto­wał się, spojrza­łem w jego bezbarwną, wy­su­szoną twarz.


    – To, co za­wsze?


    – Hej, słu­chaj no, Paul, po­daj nam scotcha jak trzeba.


    – Du­żego?


    – Nie, starczy po­dwójny.


    Gruby Paul po­sta­wił drinki na kontu­arze. Oparł się na łokciach i na­chy­lił. Po­ki­wał w za­my­śle­niu głową.


    – Mamy dziś w pro­gra­mie nową stripti­zerkę – za­pro­po­no­wał. – Ve­ro­nica. Jezu, piękna.


    – Będę w po­bliżu.


    – Cze­kaj, ta Se­lina… uczysz ją mo­resu, co?


    – Nie py­taj mnie, stary.


    Usły­sze­li­śmy brzęk łańcu­chów. Odwró­ci­li­śmy się: nie­wielki cień wy­cze­ki­wał cierpli­wie za za­mknię­tymi szkla­nymi drzwiami.


    – Odpierdol się, zmia­taj stąd – za­wo­łał Gruby Paul na swój mło­dzieńczy spo­sób.


    – Nie, wszystko w po­rządku – po­wie­dzia­łem – to na pewno mój sce­na­rzy­sta.

  


  
    Pięć dni po­bytu w Londy­nie i wciąż nie na­mie­rzy­łem Se­liny.


    Dwadzie­ścia cztery godziny temu spu­ści­łem Ale­cowi Lle­welly­nowi manto jego ży­cia. Lecz ślad znów się urwał. Alec, ten cho­lerny oszust. Za­bu­nkro­wał się w wie­żowcu z mieszka­niami słu­żbo­wymi w po­bliżu Marble Arch – kosztownej nocle­gowni dla sa­motni­ków i prze­lotnych pta­ków z kadry me­ne­dżerskiej średniego szcze­bla; miejsce to spra­wiało wra­że­nie szpi­tala bądź la­bo­ra­to­rium: pięćdzie­siąt po­mieszczeń o płynnym standardzie, po­zwa­la­ją­cych na dyskretną obserwa­cję. Alec uważa się za wielkiego nu­rka – nu­rku­ją­cego w odmęty ży­cia. Prze­stępstwo, długi, to­war – to jego głę­boka woda. Spo­sób, w jaki jego zwinne palce chwy­tają paczkę pa­pie­ro­sów i re­kla­mową tektu­rkę z za­pałkami, pa­suje jak ulał do ry­sów jego twa­rzy, po­cią­głej i nerwo­wej, przy­wodzą­cej na myśl dziadka do orze­chów. O tak, bywa nerwowy. Jest o wiele słabszy niż rok temu. Wtedy wszystko mu się uda­wało. Te­raz nie jest już taki pe­wien.


    – Gdzie jest Se­lina?


    – Nie mam po­ję­cia – odpo­wie­dział Alec. – Leży gdzieś pewnie na ja­kiejś stercie fiu­tów. Kręci dupą w ja­kiejś odlo­to­wej pra­cowni na ostatnim pię­trze. Wy­bie­raj we­dle gu­stu.


    – Z kim się pie­przy?


    – Skąd ja mogę wie­dzieć?


    – Po­wie­dzia­łeś, że to ktoś, kogo znam. Więc kto to jest? No, kto?


    – Nie­ważne, kto. Po­myśl tylko, czło­wieku. Nie mie­ści mi się w gło­wie, że mu­szę tu z tobą sie­dzieć i wkładać ci to wszystko do mó­zgownicy. To po­szu­ki­waczka złota z trzy­dzie­chą na karku, zgoda? Ina­czej mó­wiąc, łóżkowa artystka z ku­rczą­cymi się akty­wami. Nie może prze­stać ko­pać, bę­dzie ko­pać do chwili, gdy na­trafi na coś twardego. Nie ma innego wyjścia. Czemu się z nią nie oże­nisz? A może spró­bu­jesz innego typu dziewczyny: piegi i pełna ma­tura, ko­bieta pra­cu­jąca, rozwódka z dwójką dzieci, tłu­sta pie­lę­gniara…


    – Ale z cie­bie parszywy ki­ciarz. Wisi ci wszystko, o czym mó­wisz. Jak się z tym czu­jesz, kła­miąc w żywe oczy, wsta­wia­jąc kit?


    – Nie najgo­rzej. A jak się czuje ktoś, kto jest skończo­nym du­rniem? No, gdzie my­ślisz, że się po­dziewa? Na letnim kursie do­kształca­ją­cym? Na urlo­pie w Kra­inie Je­zior? Spa­ce­ruje szla­kami po­etów?


    Ro­zejrza­łem się po po­koju, zerkną­łem na rozko­paną po­ściel, na tandetną, wy­be­be­szoną wa­lizkę, na sfa­ty­go­waną szczotkę do wło­sów. Cienki Alec – trzy­dziesto­sze­ścio­la­tek, ojciec dwojga dzieci, ze swoim wy­kształce­niem, ze swymi możli­wo­ściami – co po­ra­bia w tym wy­na­ję­tym go­łębniku? Są­czy­li­śmy pernoda, czyli pa­ra­no­ika, z li­tro­wej bu­telki opa­trzo­nej na­lepką z He­athrow.


    – Wiesz – warkną­łem – to, co po­wie­dzia­łeś na lotni­sku, sko­pało mój cały po­byt. Dzię­kuję. Na­prawdę da­łeś mi się we znaki.


    – Po­wie­dzia­łem ci to na wsze­lki wy­padek.


    – Co?


    – Chce całą twoją forsę.


    To już na­prawdę mi do­pie­kło.


    – Co z tego – rzu­ci­łem się. – Ku­rwa mać, co to ma wspólnego z tobą?!


    – …Bo ja chcę two­jej forsy. Ca­łej! – Ro­ze­śmiał się, ale w tym śmie­chu był gry­mas bólu. – Po­słu­chaj, John, te­raz już po­ważnie. Przy­kro mi o to pro­sić.


    – A mnie przy­kro sły­szeć. Ile?


    Wy­mie­nił sumę – sumę, która mnie za­tkała.


    Po­wie­dzia­łem:


    – Prze­cież już i tak jesteś mi winien. Na co po­trze­bu­jesz te­raz? Inte­res narko­ty­kowy? A może ha­zard?


    – Ali­menty! Upo­mina się o nią prawo. Mie­li­śmy małą scy­sję, a tu przy­pie­prza mi się zza rogu suka pełna glinia­rzy, żeby wziąć jej stronę.


    – Chwi­leczkę. Po­wie­dzia­łeś, że wciąż ją pie­przysz.


    – Ow­szem. Mó­wiąc mię­dzy nami, ni­gdy nie było le­piej.


    – Nie ła­pię.


    – Wy­gląda to tak. Te świnie rozpo­wiadają, że winien jej jestem całą kupę forsy. Gdy­bym tego szmalu nie miał, nie by­łoby sprawy. Ale on sie­dzi so­bie w banku. Te­raz po­trze­buję tej forsy, żeby za­kończyć transakcję. Za­daję się z tak wrednymi ty­pami, że je­śli się nie wy­wiążę, to na­prawdę będę kwi­czał. Wiem na­wet do­kładnie, co ze mną zro­bią.


    – Co, mia­no­wi­cie? – za­py­ta­łem z za­inte­re­so­wa­niem.


    – Żadnych cio­sów w tył głowy. Innymi słowy, w robo­cie bę­dzie bu­źka. A z dru­giej strony te świnie też nie żartują. Albo beknę w pią­tek, albo wy­ekspe­diują mnie do wię­zie­nia Bri­xton.


    – Chry­ste Pa­nie.


    – No to daj mi forsę. Rety, czło­wieku… zrób to! Zrób! Ile do­sta­jesz za film? Osiemdzie­siąt? Stówkę?


    – Na ra­zie nic.


    – Więc zrób to. Ja zro­biłbym to dla cie­bie.


    – Tak, ła­two po­wie­dzieć.


    – Zwrócę za dzie­sięć dni. Przy­się­gam. Za­raz na­dejdzie czek, będę miał forsę. To tylko chwi­lowa po­życzka.


    – Do­brze znam te wszystkie chwi­lowe hi­sto­rie.


    No i zna­łem. Za­wsze było tak samo. Forsa, któ­rej Alec się spo­dzie­wał – już i tak od dawna była moją forsą. Cała forsa Aleca ma na bankno­tach mój znak firmowy, na­zna­czona jest mną, mną. Ale bę­dzie wy­glą­dać, że to jego forsa. I wcale nie bę­dzie się kwa­pił, żeby dmu­chnąć ją w moją stronę. Pie­niądz jest pie­kielnie zmienny. Na­prawdę trzeba mu to przy­znać.


    Po­dzie­li­łem się cząstką re­fleksji z Ale­kiem. Ale nie słu­chał. Ja zresztą też. Otwo­rzyły się we­wnętrzne drzwi i smu­kła dziewczyna w le­ją­cych się bia­łych spodniach wśli­zgnęła się na palcach do po­koju. No pro­szę, oto osóbka, która z pewno­ścią zna się na spodniach, po­trafi je zro­zu­mieć. Odcień jej skóry był egzo­tyczny – nie­malże do śmieszno­ści. Skąd po­chodziła? Z Borneo, z Mada­ga­skaru – a może z We­nus? Szu­ka­jąc to­rebki za­sło­niła dło­nią twarz. Nie miało dla niej zna­cze­nia, że po­ka­zuje piersi o barwie ma­ho­niu. Wy­glą­dało na to, że sporo osób już do­ce­niło ich klasę.


    Za jej ple­cami, za uchy­lo­nymi drzwiami ma­leńki po­koik bez okien ża­rzył się jak dru­cik w ża­rówce. By­wa­łem w ta­kich ła­zienkach, były to ba­te­rie ła­zie­nek – jak gdyby jedno po­mieszcze­nie nie wy­starczało, aby czło­wieka prze­świe­tlić. Czu­jesz się w ta­kich przy­bytkach jak szczur, jakby to był ki­bel dla szczu­rów, obserwo­wany przez na­u­kowców prze­pro­wadza­ją­cych szczu­rze do­świadcze­nia.


    – Nie mogę się po­zbie­rać – rzu­ciła.


    – Na­pij się pernoda, ko­teczku – po­wie­dział Alec. – John, to Eileen.


    – Wła­śnie umy­łam zęby.


    Odwró­ciła się i po­bie­gła z po­wro­tem do ła­zienki, po­ru­sza­jąc się te­raz już bardziej na­tu­ralnie. Wraz z Ale­kiem pa­trzy­li­śmy w milcze­niu na jej opły­wowe ra­miona i wy­pieszczony za­dek.


    – Gdzież te du­peczki za­li­czają opa­lanko? – za­py­ta­łem. – Na ja­kiejś bezlu­dnej wy­spie?


    – To wszystko sprawka cu­do­wnego kremu „She-Gloss” – po­wie­dział, wpa­tru­jąc się w za­mknięte drzwi ła­zienki. – Nie uwie­rzyłbyś, ale ty­łek ma biały jak jej majtki. Eileen za nic na świe­cie nie chcia­łaby, żeby ktoś po­my­ślał, że opala się na go­lasa. By­łoby to dla niej wu­lgarne. Za­bawne, co?


    – Ma podnie­ca­jące majta­ski – za­re­ago­wa­łem przy­tomnie. – A te­raz po­słu­chaj. – Po­kle­pa­łem ostrze­gawczo bu­telkę. – Może mam już wszystkiego dość, cie­bie i tych proble­mów z forsą. Skąd mogę mieć pewność, że nie kła­miesz? Chciałbym tylko wie­dzieć, co się z tym dzieje, z całą tą forsą, którą cią­gle ci daję. – Dwa bi­lety lotni­cze le­żały na łóżku zwinięte w ru­lo­nik. Się­gną­łem po nie. Pa­ryż, pierwsza klasa. – Więc ja­kim ty­pem jest Eileen? Gruba pie­lę­gniara?


    – Ko­bieta pra­cu­jąca. Ko­bieta ro­biąca ka­rierę. Za wszystko płaci sama. Jej też jestem winny. – Wzdry­gnął się i z za­afe­ro­wa­niem wy­ginał dło­nie. – Mu­szę ko­nie­cznie wy­do­stać się z tego gówna. A kim ty jesteś? Pie­przo­nym nie­bie­skim ptaszkiem, po­la­tu­ją­cym na skrzy­dłach swego fartu. Masz to wszystko gdzieś. Po pro­stu za­mknij mordę i daj mi tę pierdo­loną forsę.


    Tego wła­śnie chcia­łem. Wła­śnie tego mi bra­ko­wało, bym mógł zoba­czyć, usły­szeć i po­czuć, jak sa­lu­tuje mi jego lęk. Mi­jamy się oto, ja idę w górę, a on w dół. Może za to mu pła­ci­łem.


    – No do­brze – po­wie­dzia­łem – zoba­czymy, co da się zro­bić.


    Rozległ się ostry dzwo­nek, po któ­rym na­stą­piły trzy po­nure ude­rze­nia w wejściowe drzwi. Alec na­tychmiast się po­de­rwał, wy­co­fu­jąc się w kie­ru­nku ła­zienki, przy­bie­ra­jąc do­brze wy­ćwi­czoną pozę skrada­ją­cego się kota, czy­niąc dło­nią ruch, jakby chciał sie­bie ze­trzeć z po­wierzchni. Skinął do mnie gwałtownie i zniknął.


    Trzy­ma­jąc w ręku szklankę i pa­pie­rosa otwo­rzy­łem drzwi z klu­cza i rozwarłem je na oścież. Zwa­li­sty mężczy­zna o po­targa­nych wło­sach wspie­rał się ca­łym cię­ża­rem na jednej nodze, jakby był bardzo wy­cze­rpany, i prze­cie­rał oczy pię­ściami. Uśmiech miał wredny, zmę­czony, ale nie całkiem jeszcze wy­prany z rozba­wie­nia. Tak, był to ka­wał chłopa, wa­żył chyba tyle, co ja. Jego wy­świechtany, wy­pełniony cielskiem garni­tur odbi­jał dzienne świa­tło na­pły­wa­jące z końca ko­ry­ta­rza.


    – Słu­cham?


    – Pan Lle­wellyn? – za­py­tał, pro­stu­jąc kark.


    Nie ocze­ki­wał, że ujrzy ko­goś ta­kiego jak ja.


    Nie wy­glą­dam na wy­chu­dzo­nego, po­sępnego dandysa, nie mam w oczach de­sperackiego sprytu stra­ceńca ba­lansu­ją­cego nad prze­pa­ścią. Nie ocze­ki­wał mnie, to zna­czy ko­goś swego po­kroju.


    – Z kim mam przy­jemność?


    – Czy tak się może szczę­śli­wie składa, że pan Lle­wellyn jest w domu? Czy udało mi się go za­stać? Pan po­zwoli, że zajrzę?


    – Ni­gdzie nie zajrzysz.


    – Wła­ści­wie chodzi o głu­pstwo. O taką małą głu­po­tkę. Bo twój ku­mpel jest głupi, bardzo głupi. A my, my jeste­śmy po­ważni. Kiedy lu­dzie za­cho­wują się głu­pio, za­czy­namy się de­nerwo­wać. – Zro­bił krok do przodu. – Te­raz wy­ja­śnijmy so­bie co nieco.


    – Do­bra – zgodzi­łem się i sam po­stą­pi­łem o krok. – Znam twój fach. Ku­pu­jesz czeki bez po­kry­cia za po­łowę ceny, a po­tem idziesz dać wy­cisk. – Ale on nie za­li­czał się do wła­my­wa­czy ani do ta­kich, co to no­żem chla­stają ci bu­zię. Na­le­żał do sza­rży na­jemni­ków odzy­sku szmalu, był ja­kimś tam fu­ra­że­rem, a w do­datku wolnym strze­lcem. Nie wy­du­szał pie­nię­dzy bi­ciem. Nie, żadne bi­cie, po pro­stu wy­nu­dzał je z cie­bie. Tak, nu­dził dla pie­nię­dzy. – Nie za bardzo jesteś le­galny – rzu­ci­łem. – Taki z cie­bie kowboj. No, spły­wamy, spły­wamy.


    Zwa­li­sty mężczy­zna opu­ścił głowę i odwró­cił się. Przez chwilę wi­dzia­łem oczami du­szy, jak sie­dzi w za­parko­wa­nym cu­lpri­cie (a może to był 666), po­cze­rwie­niały i zdy­szany, rozmy­śla­jąc, jak ura­to­wać ten dzień. Lecz nic z tego. Splu­nął na dy­wan i spojrzał na mnie z nie­na­wistnym gry­ma­sem:


    – Mo­żesz po­wie­dzieć swemu zło­dziejskiemu ku­mplowi, że jeszcze się po­li­czymy. Z tobą zresztą też.


    – Oj, wy na­pę­dza­cze cy­kora – mru­kną­łem. Fa­cet nie miał żadnej przy­szło­ści w tym fa­chu. Po pro­stu nie spo­sób się było go bać.


    – Nie­długo – warknął i odszedł ko­ry­ta­rzem po­brzę­ku­jąc klu­czy­kami.


    Podbu­do­wany zwy­cię­stwem, wró­ci­łem nie­spiesznie w głąb mieszka­nia.


    – Już go nie ma! – za­wo­ła­łem, uchy­la­jąc drzwi od ła­zienki.


    …No tak, porno­gra­fia. Eileen sie­działa na umy­walce. Była naga. Nie, miała na so­bie białe majtki. Nie, była naga: ta mleczna rysa to po pro­stu ślad po bi­kini. Ta dziewczyna (po­my­śla­łem na­gle) do­piero wy­sila się, aby po­ka­zać, że jest żywą istotą – lecz w ta­kim ra­zie, ileż wy­siłku wkładają w swą pracę tance­rze, żeby uda­wać ma­rio­netki? Za­rzu­ciła Ale­cowi nogi na ra­miona, majtała nimi w ostrym, bia­łym, pro­stackim świe­tle. Odwró­cił się do mnie z pełną nie­po­koju i na­pię­cia miną. Dziewczyna również. Oczy miała ma­towe, do­szu­kać się można w nich było le­dwie śladu za­anga­żo­wa­nia, po­wścią­gli­wego i wbrew so­bie, jak gdyby pa­trzyła w lu­stro bez wielkich na­dziei, że spo­doba jej się to, co w nim zoba­czy. Jej usta zda­wały się jeszcze bardziej dziwne. Aha, to tam we­pchnięto majteczki! Biała ko­ronka wy­do­sta­wała się zwo­jami z ust ni­czym po­mięty bu­kiet.


    Zo­sta­wi­łem na łóżku czek. Idąc ko­ry­ta­rzem w kie­ru­nku schodów, usły­sza­łem odgłos nie­zwy­kle czy­sty i rytmiczny, jęk fałszy­wego bólu za­da­wa­nego za przy­zwo­le­niem, a może odgłos, jaki wy­daje dziecko, które wła­śnie ma kichnąć; usły­sza­łem coś, co mó­wiło mi, że źró­dłem tych dźwię­ków jest Eileen, któ­rej wy­su­nął się kne­bel.

  


  
    Tymcza­sem zgarbiony Gruby Paul dłu­ższą chwilę mo­co­wał się z du­żymi cza­rnymi za­su­wami. A do „Sze­kspira” wkro­czyła Do­ris Arthur, za­sta­na­wia­jąc się, gdzie to skie­ro­wać swój pe­łen wdzięczno­ści uśmiech. Lecz Gruby Paul ni­czym do­zorca pie­kieł, ni­czym pie­kielny wy­ki­dajło nie uniósł na­wet głowy. Fielding Go­odney okre­ślił Do­ris jako „ge­niu­sza fe­mini­zmu”. Z po­czątku my­śla­łem, że to tylko hecna ksywa, su­ge­ru­jąca łóżkowe ta­lenty, ale te­raz nie by­łem już taki pe­wien. Po­cią­ga­łem ze szkla­neczki i po­zwo­li­łem jej odszu­kać mnie w tym ośle­pia­ją­cym mroku. No bo Do­ris, jakkolwiek by było, to prze­cież be­ne­fi­cjentka uni­wersy­teckiej, jak to się mówi, edu­ka­cji, i to w sa­mym Ha­rvardzie, po tamtej stro­nie oce­anu. Więc z pewno­ścią so­bie po­radzi, nie ma obawy. Z za­sady nie zno­szę tych absolwentów uni­wersy­te­tów. Nie zno­szę wsze­lkich absolwentów, ma­gi­sterków, ba­ka­ła­rzy i doktorków, typków z dy­plo­mami, małą ma­turą, za­li­czoną podsta­wówką, lau­re­atów testów na inte­li­gencję, pry­mu­sów ste­no­ty­pii i ste­no­gra­fii, kursów kroju i szy­cia… A wy nie zno­si­cie mnie, prawda? Tak, tak, do­brze wiem. Gdyż jestem prze­cież z no­wego ga­tu­nku, na­leżę do tych, co mają szmal, ale nie po­tra­fią, nie mogą go spo­żytko­wać na nic innego prócz zła i brzy­doty. A na to ja odpo­wiem: nie do­pu­szcza­cie nas do swo­jego grona, tak na­prawdę ni­gdy nas nie za­akcepto­wa­li­ście. Może wy­daje się wam ina­czej, ale tak nie jest. Da­li­ście nam tylko tro­chę szmalu.


    I ka­za­li­ście nam zmia­tać… Je­śli zaś chodzi o fe­minizm, to cóż, moje sta­no­wi­sko w tej spra­wie jest sta­no­wi­skiem twardego i nie­wzru­szo­nego bossa ca­łego tego zło­dziejskiego świata – gdy ktoś za­czyna mu podska­ki­wać tak, iż może się przez to zwa­rzyć ten nasz osza­lały kram, woła miłe pa­nie na dy­wa­nik i spo­kojnie im kla­ruje: „No do­bra, więc pro­si­ły­ście mnie o radę. Po­wiedzcie, co was trzy­mało? My­śle­li­śmy, że wam odpo­wiada ro­bie­nie wła­śnie tego i owego, tego, co do­tąd ro­bi­ły­ście. Prze­cież sie­dzia­ły­ście ci­cho sza parę mi­lio­nów la­tek… ile tego bę­dzie do­kładnie, tru­dno na­wet zli­czyć. I te­raz nam to mó­wi­cie. Ale jestem czło­wie­kiem rozsądnym. Po­słu­chajcie: w nie­da­le­kiej przy­szło­ści ma się oto nada­rzyć pewna nie­zła konce­syjka na jedną z na­szych pro­wincjo­na­lnych opera­cji. Je­żeli wszystko się uda, a wy, miłe pa­nie, wy­cie­rać bę­dzie­cie sta­rannie no­ski, to kto wie, kto wie, może na­wet coś się uda zro­bić…”


    – John Self?


    Sta­nęła tuż obok, sztywna, świ­dru­jąc mnie wzro­kiem. Żeby nie wiem jak prze­bo­jowa była dziewczyna, żeby nie wiem jaki z niej był ko­zak, to ni­gdy nie za­traci tego wy­razu su­btelnego ocze­ki­wa­nia. Taką przy­naj­mniej mam na­dzieję. Moja Do­ris wło­żyła prze­pastne dre­li­chy i po­ła­taną ku­rtkę lotni­czą – jednym sło­wem ochronny ubiór prze­ciwgwałtowy. Jako do­da­tek przy­da­łaby się jeszcze ma­czuga. Ale i tak wszystko na nic. Bo taka ko­bieta na pewno jest warta gwałtu. Tak so­bie po­my­śla­łem. Gdy­byś miał do­brego adwo­kata, wle­pi­liby ci nie wię­cej niż dwójkę. A w na­szych cza­sach parę lat pierdla to wcale nie jest najgorsze wyjście. W pierdlu mają ping-ponga, te­le­wi­zorki, po­je­dyncze cele.


    – Pro­szę usiąść, Do­ris – mó­wię zimno. – Po­zwo­lisz, że po­sta­wię ci piwo. Gruby Paul!


    – Nie, dzię­kuję, tylko szklankę wody.


    – Woda źró­dlana czy wy­starczy kra­nówka?


    – Kra­nówka bę­dzie w sam raz.


    Podnio­słem swój ciężki korpus i w worko­wa­tym bezkształtnym garni­tu­rze po­wlo­kłem się do baru. Odwró­ci­łem się. Do­ris badała oto­cze­nie okiem antro­po­loga… Kilka mie­sięcy temu Fielding po­de­słał mi egze­mplarz pierwszej książki tego ku­rcza­czka. Cienki to­mik opo­wiadań. Zdaje się, że młoda Do­ris nie najgo­rzej usta­wiła się w Sta­nach. Podkre­ślone fragmenty tekstu na wy­cinkach za­łą­czo­nych przez biuro Fieldinga z Los Ange­les mó­wiły cie­pło o jej ory­gina­lno­ści i nie­ty­po­wej ero­tycznej sile… Książka no­siła ty­tuł Styl iro­niczny i wy­nio­sły, z pewno­ścią z ja­kie­goś po­wodu. Z ja­kie­goś innego po­wodu za­ty­tu­ło­wała tak jedno z opo­wiadań. Późną nocą prze­dzie­ra­łem się przez parę z owych no­we­lek w po­szu­ki­wa­niu owej nie­ty­po­wej i ero­tycznej siły, zie­wa­jąc i mru­żąc ze zmę­cze­nia oczy. Prze­czy­ta­łem opo­wiadanko ty­tu­łowe „Styl iro­niczny i wy­nio­sły”. Była to hi­sto­ria trampa, który mó­wił wy­łącznie cy­ta­tami z Sze­kspira. Że­brał, włó­czył się, szperał po śmietni­kach, ten stary po­pa­pra­niec, a mimo to cały czas nada­wał Sze­kspi­rem. Nie ma co, nie­zły był z niego ana­na­sik, ska­rany wrzód na du­pie. Tak czy owak, na­wet ja się zo­riento­wa­łem, że owe pro­ste dia­logi są całkiem hecne, pi­sane z ja­jem. Nie dzi­wota, że dziewczynka zgarnęła nie­złą kasę. Fielding twierdził, że to ży­do­wska księżniczka. Rze­czy­wi­ście, był z niej mały cud, raj dla oka, północno­afry­kańska kró­lowa pszczół o sa­ta­nicznej karna­cji, go­rą­cych cza­rnych oczach, rozpa­lo­nych, na­miętnych ustach… Czło­wieku! Więc nie dzi­wota, że taka szpry­cha chciała przy­ga­sić swoją urodę kiepściachnym stro­jem. Bo cóż można po­radzić na tak za­bójczy wy­gląd? Wy­myka się spod kontroli. Ten wy­gląd do­tarł do mnie w pełnej kra­sie, prze­bi­jał przez mi­go­cące opary opa­tu­la­ją­cego mnie kaca. Po ko­lei opadło wszystkie sie­dem za­słon.


    Po­do­bnie jak Bill z ty­go­dnika „The Box Office”, Do­ris wy­jęła no­tes i spojrzała na mnie za­chę­ca­jąco.


    – Pierwotny za­mysł – sze­pnęła – chcesz mi coś o tym po­wie­dzieć? To zna­czy, gdzie się ów za­mysł zrodził?


    – Że co?


    – Py­ta­łam, gdzie się zrodził?


    Wzru­szy­łem ra­mio­nami.


    – Tu­taj – wy­ja­śni­łem.


    Po­wie­dli­śmy wzro­kiem po tej na wpół prze­bu­do­wa­nej piwnicy – spojrze­li­śmy na ró­żane drewno, na plusz krze­seł i fo­teli prze­siąknięty alko­ho­lo­wym odo­rem, na aksa­mit ocię­ża­łych ko­tar na tle ma­to­wych szyb, na ciężką chamską płytę bi­lardo­wego stołu, na jedno­rę­kich bandy­tów i wreszcie na Gru­bego Paula o blado­nie­bie­skich oczach. Jego na­lana twarz pa­so­wała jak ulał do pubu, kiedy z rozdzia­wioną gę­bulą kontemplo­wał wska­zówki ze­gara, le­ni­wym ty­ka­niem zbli­ża­jące się do dwu­na­stej.


    – Tu­taj. Urodzi­łem się na pię­terku. Mój stary jest wła­ści­cie­lem lo­kalu.


    – Nie żartuj.


    To dzie­cinne po­wie­dzonko ja­koś dziwnie spły­wało z pełnych, so­czy­stych warg, lśnią­cych i ape­tycznych jak dojrzałe oliwki. A zęby miała jak perły, perły w ostry­dze, spe­cia­lite de la ma­ison. Wcią­gną­łem gło­śno po­wie­trze i mó­wię:


    – Wy­gląda to tak: jest Ojciec i Matka, i Syn, i Pa­nienka. Pa­nienką dzielą się po­społu Ojciec i Syn. Na­le­żała najpierw do Ojca, ale za­raz na­pa­to­czył się Syn. Syn wie o Ojcu, lecz Ojciec nie wie o Synu. Okej? Na­dą­żasz? Ro­zu­miesz, Ojciec ją…


    – Ro­zu­miem.


    – …rżnął od lat, a te­raz Syn w ta­jemnicy rżnie ją także. O, wła­śnie, a Pa­nienka ma po­wią­za­nia ze światkiem kry­mina­lnym. Ro­biła striptiz w klu­bie gangste­rów. A zresztą; więc pewnego dnia, w restau­ra­cji… gdyż wszy­scy pra­cują w restau­ra­cji albo w ja­kimś pu­bie, albo w ba­rze, choć może to jest i klub. To jeszcze nie usta­lone. Pa­nienka też tam pra­cuje. Więc tak czy owak, pewnego dnia w restau­ra­cji, gdzie wszy­scy pra­cują… choć może to jest pub czy bar, albo klub… jak co dzień do­starczają pie­czywo z pie­karni. Ojciec i Syn otwie­rają wo­rek mąki. Ale to nie jest mąka – to he­ro­ina. Tymcza­sem Ojciec też miał po­wią­za­nia z gangsterskim świa­tem i chce po pro­stu wszystko oddać z po­wro­tem. Lecz Syn jednak…


    Nie­raz już odsta­wia­łem tę gadkę – do­starczcie mi pa­liwa, a będę na­wi­jał z aksa­mitną płynno­ścią, i to bez najmniejszego wy­siłku. Za­tem mój umysł mógł swobodnie wę­dro­wać, tak jak czyni to za­wsze, gdy nie obciąża go stres lub przy­jemność. Te wę­drówki nie są przy­jemne. My­śli za­czy­nają tańczyć. Co to wła­ści­wie jest? Ta­niec nie­po­koju i bła­gań, da­remnego czu­wa­nia. Mu­sia­łem chyba za­paść na ja­kąś nową odmianę cho­roby wście­kłych krów, która spra­wia, że cały czas się za­sta­na­wiam, czy na­prawdę istnieję. Ży­cie zdaje ci się sztu­czką, grą, uda­wa­niem, żartem. Czuję się, tak, czuję się martwy. Jest pe­wien fa­cet. On mieszka w po­bliżu. Ten pie­przony gość przy­pra­wia mnie o gę­sią skórkę. Też jest pi­sa­rzem… Nie po­tra­fię już sy­piać sam – to pewnik. Po­trze­buję lu­dzkiego cie­pła. Jak tak da­lej pójdzie, chyba po pro­stu będę mu­siał je ku­pić. Bu­dzę się o świ­cie – i nie, wszystko normalnie. A kiedy bu­dzę się w środku nocy, w godzinach, które w ogóle nie istnieją… to le­piej nie py­tajcie, najle­piej o nic nie py­tajcie.


    Do­ris nie odry­wa­jąc ode mnie dia­belskich oczu wy­su­płała się ze swo­jej lotni­czej ku­rtki i przy­ło­żyła chu­steczkę do rozpa­lo­nego czoła. Mankiety bia­łej ko­szuli po­ły­ski­wały je­dwa­biem. Nie spu­szcza­jąc z Do­ris wzroku mamro­ta­łem swoje. O ile mo­głem się zo­riento­wać, z przodu była pła­ska jak de­ska. A jednak jej szczu­płość nie­sa­mo­wi­cie po­bu­dzała i podnie­cała, zwłaszcza gdy się spojrzało na jej mu­sku­larną szyję. Szyja Se­liny jest pełniejsza, bardziej ru­chliwa, bardziej ogni­sta, po­do­bnie jak jej cycki. Jak to jest z tymi cyckami? Tak na­prawdę wcale się ich nie po­trze­buje. Do­ris są psu na budę…


    Drzwi pubu otwo­rzyły się i zo­stały otwarte.


    I wchodzą, je­den po dru­gim: już co­raz mniej sta­łych by­walców, już co­raz mniej tych nie za­la­tu­ją­cych forsą fa­ce­tów, któ­rzy przy­łażą w po­ło­wie dnia w prze­po­co­nych garni­tu­rkach i z ja­kimś bru­kowcem pod pa­chą. Te­raz nadchodzą młodzi – w arty­stycznych ciu­chach z bu­ti­ków, mie­niąc się barwami zwie­rzę­cego zdro­wia – wno­sząc szum i smak wielkiego mia­sta, w pełnej glo­rii szma­tek, cycków i forsy.


    – Osta­tecznie – cią­gną­łem – do­chodzi do starcia po­mię­dzy Ojcem a Sy­nem. O wła­śnie, i…


    – Po­wiedz – prze­rwała mi Do­ris. – Czym kie­ruje się po­stać grana przez Bu­tch Be­au­so­leil?


    – Co?


    – Co nią kie­ruje?


    – Pro­szę?


    – Dla­czego sy­pia z nimi dwoma? Ojciec daje jej forsę. W po­rządku. Ale dla­czego Syn? To dla niej za duże ry­zyko. A Syn jest taki klu­cho­waty.


    – Nie wiem. Może ki­pią mu jaja.


    – Słu­cham?


    – Może fa­chowo rżnie.


    – To żadna mo­ty­wa­cja. Tego nie da się prze­ko­ny­wa­jąco za­grać. Cała siła Pa­nienki po­lega na tym, że nie jest tylko głu­piu­tką blondy­neczką. Ale dla­czego tak wła­śnie się za­cho­wuje? Po­ważna ko­bieta rujnuje swe ży­cie dla seksu? Nie są­dzę, że pu­blika to kupi. My­ślę, że po­winni­śmy ją prze­ko­nać.


    Obok nas prze­to­czył się Gruby Paul.


    – Te­raz leci Ve­ro­nica – rzu­cił i rozchy­lo­nymi dłońmi za­marko­wał wielkie cyce: wznie­sione i na­pęczniałe. Do­ris spojrzała na niego słodko.


    A ja na to:


    – No, ku­rcza­czki i inne pi­sarki. Idziemy.


    Chwy­ci­łem ją za zimną, ko­ści­stą dłoń. Prze­darli­śmy się przez za­wilgotniały kurz ciężkiej, aksa­mitnej story i wkro­czy­li­śmy w gę­ściejszy jeszcze szum i gwar, w gę­ściejszy jeszcze dym, w gę­ściejsze opary alko­holu. Dwu­dziestu ha­ła­śli­wych fa­ce­tów przy­glą­dało się po­stawnej sa­micy pra­cu­ją­cej na ma­łym podwyższe­niu. Była ciemna jak ta­rantula, mu­sku­larna i ciężkawa i wi­dać było, że zna swój fach – twarz jak u za­wodowca nie wy­ra­żała ni­czego. Przez kilka mi­nut tańczyła po­woli, a po­tem spo­częła w po­zy­cji półle­żą­cej na sto­ją­cym obok krze­śle. Jedną dłoń za­głę­biła w prze­pa­ści­sty pa­rów po­mię­dzy piersiami, a drugą wpierw gładziła iskrzące ce­kinami majteczki, by za chwilę wsu­nąć ją do we­wnątrz, wciąż pra­cu­jąc i pra­cu­jąc. Po­chy­li­łem się, żeby sze­pnąć parę słów w de­li­katne uszko Do­ris:


    – Wi­dzisz wszystko, czy może chcesz mi usiąść na gło­wie? Po­wiedz mi tylko: co nią kie­ruje? A tą całą resztą? Po­słu­chaj. Na ze­wnątrz czeka fia­sco. Podjedźmy na obiad do two­jego ho­telu. A po­tem za­biorę cię na górę i udzielę na­prawdę dłu­giej lekcji mo­ty­wa­cji.


    Przyjrzała mi się badawczo. Skinęła głową, uśmiechnęła się i wy­szła za ko­tarę, po­na­glona siarczy­stym klapsem wy­mie­rzo­nym w jej twardą jak skała pupę. Ru­szy­łem za nią, mru­cząc do sie­bie pod no­sem, nie zdejmu­jąc wzroku z po­dium, na któ­rym do­ka­zy­wała sa­mica. Czy to nie cu­do­wne, prawda, że one wszystkie są ta­kie same, nie­chaj im Bo­zia po­bło­go­sławi? Po pro­stu po­trzeba pewnej masy ciała – pewnej masy ciała i tro­chę nerwu, to wszystko.


    Z ku­rtką prze­rzu­coną przez ra­mię Do­ris po­śpiesznie zbie­rała swoje rze­czy. Jezu, mała, my­śla­łem. Ale z cie­bie szybcio­cha, co? Może w ogóle da­ru­jemy so­bie obiad i od razu rzu­cimy się w po­ściel. A tu na­gle, pa­trzę, że po jej po­liczkach ni­czym stru­żki potu spły­wają łzy.


    – Dzię­kuję – po­wie­działa, kiedy podsze­dłem bli­żej. – To jedna z najgorszych chwil, ja­kie prze­ży­łam od lat.


    – No nie płacz, kotku, wiesz prze­cież, że to lu­bisz.


    Wzięła się jednak w garść. Mó­wiła z wy­siłkiem, ale po­tra­fiła wy­du­sić z sie­bie wszystko:


    – Ty gnojku – warknęła – na­wet nie przy­pu­szcza­łam, że spo­tkam jeszcze du­pka, który na­wija po­do­bne smuty. My­ślisz, że ko­bieta taka jak ja po­leci na fra­jera ta­kiego jak ty? Wbrew so­bie? Ani mi w gło­wie iść z kimś ta­kim do łóżka. Nie chcę, żeby fa­ceci tacy jak ty w ogóle istnieli.


    Obró­ciła się na pię­cie i ode­szła. Rzu­ci­łem się, chcąc ją za­trzy­mać. Nie udało mi się. Rozcią­gną­łem się jak długi na stole. Ma­newr ten, w wy­niku któ­rego utkną­łem w stercie po­prze­wra­ca­nych ku­fli do piwa i po­tłu­czo­nych szkla­nek po whi­sky, coś mi uświado­mił. Po­czu­łem, że mój kac za­czyna wreszcie mi­jać. I w isto­cie, kac zniknął już bez śladu na dnie ko­lejnej tony wódy. Gra­mo­ląc się z gru­zo­wi­ska i strze­pu­jąc z ubra­nia wilgotne ka­wałki szkła, zoba­czy­łem twarz mo­jego ojca, który przy­pa­try­wał mi się przez szparę w cze­rwo­nych sto­rach. Spojrza­łem na niego za­że­no­wany. Ale on łypnął tylko z wy­ra­zem re­zy­gna­cji i wy­co­fał się w kra­inę cieni wraz ze swoją szkla­neczką.


    Dzie­sięć mi­nut później wciąż jeszcze ko­iłem czoło, przy­kłada­jąc je do lśnią­cych i lodo­wa­tych marmu­ro­wych płyt sze­kspi­rowskiej szcza­lni. Mru­żąc pie­kące oczy, unio­słem po­woli głowę i bełko­tli­wie prze­czy­ta­łem na­ma­zane na ciemno­zie­lo­nych ka­felkach graffiti: CZA­RNU­CHY DO GAZU, SEKS TO GÓWNO, PIEPRZ WIE­PRZA.


    – Kimżesz, u li­cha, jest ten WIEPRZ? – mamro­ta­łem do sie­bie. – Tak czy owak, mo­że­cie go śmiało wy­je­bać.

  


  
    Po sje­ście po­czu­łem się tro­chę le­piej i dzielnie wy­gra­mo­li­łem się z tylnego sie­dze­nia sa­mo­chodu na prze­dnie, po­świę­ca­jąc tylko chwilę na wy­plą­ta­nie rozdartej no­gawki z dźwi­gni ręcznego ha­mu­lca. I odwio­złem sie­bie do domu fio­le­to­wym fia­sco – z Pimlico na Porto­bello. Mu­si­cie wie­dzieć jak to jest do­pro­wadzić się do ta­kiego stanu. Na szczę­ście rza­dko ogląda się babki w ta­kiej smu­tnej po­staci i bardzo mnie to cie­szy. No nie, cza­sem jednak na­tknę się na ja­kąś zmaltre­to­waną blondy­neczkę w pu­bie spod ciemnej gwiazdy… Lecz co się stało tamtej nocy w no­wo­jorskim klu­bie „Berke­ley”? Co się wła­ści­wie stało? Bo coś się stało na pewno. Rozsu­pła­łem już po­mniejszą ta­jemnicę. Wiem, w jaki spo­sób udało mi się za­ła­pać na lot do Londynu. Otóż Fielding prze­dzwo­nił na lotni­sko Kennedy’ego i po­wiado­mił linię Trans-Ame­ri­can, że na po­kład mo­jego sa­mo­lotu podło­żono bombę.


    – To był dro­biazg, Slick – po­wie­dział po­tem przez te­le­fon. – Za­wsze to ro­bię, gdy mogę się spóźnić. Biorą wtedy spóźnialskich na spytki, prze­pro­wadzają śledztwo, ale pierwszej klasy to nie do­ty­czy. Nie opłaca im się…


    Lecz w tym wszystkim tkwi jeszcze jedna ta­jemnica, ta­jemnica, która nie daje mi spo­koju.


    Dzi­siaj, w to nie­dzielne po­po­łu­dnie, prze­chodzę z ku­chni do sy­pialni. Otwie­ram ża­lu­zjowe białe drzwi ściennej szafy i wyjmuję ubra­nie, które mia­łem na so­bie ostatniego wie­czoru w No­wym Jorku. Biorę spodnie i rozkładam je pła­sko na łóżku. Po stro­nie we­wnętrznych szwów, w oko­li­cach kro­cza jest duża, rozchla­pana plama, ciemny brąz na ja­sno­pło­wym tle, na każdej z no­ga­wek prze­chodzący w stożko­wate stru­żki. Sztywna plama de­li­katnie kru­szy się pod do­ty­kiem. Co to ta­kiego? Bo prze­cież nie woda z kranu. Nie, to ra­czej sza­mpan, mocz. Zresztą my­ślę, że znam prawdę. Pa­mięć o tym wy­da­rze­niu gdzieś się ko­ła­cze, ma wy­raźną po­stać – ale jest wstrętna w do­tyku. Aj! Niech le­piej mnie nie do­tyka! Trzy­majcie ją z dala… Więc znowu cho­wam ubra­nie, wrzu­cam z po­wro­tem do pierdla wraz z jego wspólni­kami w zbrodni, za­my­kam bezpiecznie na noc tak, że­bym nie mógł go do­tknąć.

  


  
    Te­raźniejszo­ści też się coś do­staje. Nie są­dzi­cie? Pełne ru­chu, mi­go­cące ko­lo­rami i lu­ksu­sem, moje ży­cie wy­daje się atrakcyjne – w każdym ra­zie w teo­rii – lecz my­ślę, że wszy­scy zgodzimy się, iż mam jednak ja­kiś problem. Może nie? Więc po­wiedzcie, w czym rzecz. Bra­cie, sio­stro, po­stąpcie, jak na­leży, i uchylcie rąbka ta­jemnicy. Po­wie­cie mi, że to wóda… Wóda to nie po­żywna ryba, tu­taj mo­żemy być zgodni, ale ta wóda nie jest prze­cież żadną no­winką. No­winki są nieco inne. Czuję się osa­czony, ogłu­piony, oszu­kany, zro­biony w bambuko, wy­dy­many, po­trakto­wany jak szmata. Sły­szę dziwne głosy i mó­wię nie­zna­nym ję­zy­kiem. Na­chodzą mnie my­śli, któ­rych w ogóle nie po­tra­fię ro­ze­brać. Czuję się po pro­stu zgwałcony… Chyba to prze­dwczo­raj otwo­rzy­łem po­rannego bru­kowca, aby się prze­ko­nać, że podczas mo­jej krótkiej nie­o­becno­ści Anglię na­wie­dziły wsze­lkie możliwe bu­nty, rozru­chy i nie­po­koje, spo­łeczne wrze­nie w rozpa­lo­nych do bia­ło­ści slu­msach. Tym, co do­pro­wadziło wszystkich do ta­kiego szału, było, jak się do­wiady­wa­łem, bezrobo­cie. Wiem, jak się czu­je­cie, mó­wi­łem do sie­bie. Wiem, jak się czu­je­cie. Sam w ciągu ca­łego dzieć, że moje fia­sco to piękna ma­szyna, co­upe w do­brym sta­rym stylu, z mnó­stwem mocy i we­rwy, plus całą kupą ba­je­rów. Tak, fia­sco to moja radość i duma. Chcąc być do­brym ku­mplem, na czas mo­ich wy­jazdów do No­wego Jorku uży­czam tej ra­kiety Ale­cowi Lle­welly­nowi. I co za­staję po po­wro­cie? Sterty manda­tów i pta­siego gówna, prze­dziu­ra­wioną za­pa­sową oponę, nie­po­ko­jące stuki i zgrzyty; a na do­da­tek wszystkie diody na de­sce rozdzielczej mi­go­czą z po­sępną iry­ta­cją. Cóż no ten ty­pas wy­pra­wiał z moim wspa­nia­łym, nie­zrówna­nym fia­sco? Wy­daje się, że mu­siał w nim mieszkać, ba, chyba jeszcze je podnajmo­wał. Nie­któ­rzy lu­dzie po pro­stu nie mają klasy. Że­by­ście zoba­czyli, jak chłopcy w warszta­cie wy­ba­łu­szają gały z po­dziwu i za­zdro­ści, gdy za­jeżdża tam moje fia­sco – albo zo­staje tam przy­pchane czy przy­ho­lo­wane, a pewnego razu (nie uwie­rzy­cie!) przy­wie­ziono je he­li­kopte­rem na ten ich za­słany tandetnym śmie­ciem parking przy bocznej uliczce. To moje fia­sco ma cho­lerny tempera­ment, jak ra­sowy koń wy­ści­gowy, jak z bo­skiego nada­nia po­eta czy ku­charz. To nie jest ja­kaś tam stara cha­beta, ja­kiś tam mi­stral czy alibi. Ku­pi­łem tę za­bawkę do­piero rok temu – i wy­bu­li­łem ma­ją­tek. Nie­któ­rzy – chyba na­leży do nich Alec – uwa­żają, że fia­sco jest tro­chę ostenta­cyjne i w złym gu­ście, że to tro­chę nu­wo­ry­szo­stwo. Lecz co oni mogą wie­dzieć.


    Zło­rze­cząc i prze­klina­jąc, czołga­li­śmy się – sa­mo­chód i kie­rowca – za­pchaną au­tami ulicą. Po pro­stu nie ma tu gdzie za­parko­wać. Nie ma już gdzie parko­wać na­wet w nie­dzielne po­po­łu­dnie. Mo­żesz tylko parko­wać na dru­giego; inni zaś mogą parko­wać na trze­ciego przy twoim sa­mo­cho­dzie. Bo we­hi­kuły wciąż po­dwa­jają liczbę, podczas gdy domy się rozdwa­jają. Rozdzie­lają się na dwie, cztery, a na­wet i sze­sna­ście czę­ści. Gdy tylko ja­kiś wła­ści­ciel czy prze­dsię­biorca bu­do­wlany na­tknie się na ja­ki­kolwiek po­kój przy­zwo­itych rozmia­rów, na­tychmiast prze­mie­nia go w la­bi­rynt albo chińską ła­mi­główkę. Wy­ra­fi­no­wane grille (o nie­zli­czo­nych gu­zi­kach) umieszczone w ekscentrycznych ku­chennych wnę­kach wy­glą­dają jak de­ska rozdzielcza sta­ro­świeckiego statku ko­smicznego. Po­koje rozszcze­piają się, mnożą przez pączko­wa­nie. I domy też się rozszcze­piają – parkują obok sie­bie po­trójnie. Lu­dzie również się mnożą, rozdwa­jają, rozszcze­piają. Bo gdy mnożą się kło­poty, rozszcze­piamy na­sze finansowe straty, rozcieńczamy je. Nic dziwnego, że obi­jamy się wszy­scy o ściany, że odbi­jamy się od ścian jak piłki.


    …Za­zwy­czaj my­ślę o moim za­chodnio­londyńskim mieszka­niu jako o czymś w rodzaju garso­niery play­boya. Lecz nie ma to żadnego wpływu na owo lo­kum, które tak czy owak bę­dzie za­wsze tylko ka­wa­lerskim mieszka­niem za trzy gro­sze, le­go­wi­skiem, norą, przy­bu­dówką – po pro­stu śmierdzącą skarpetą. No bo też cu­chnie ka­wa­le­rem, ka­wa­lerstwem: na­wet ja to czuję. (Nie można po­zwo­lić, żeby ka­wa­lerstwo za­do­mo­wiło się w twoim ży­ciu, żeby we­szło ci w ko­ści. Wiedz, że po pewnym cza­sie, tak, tak, rze­czy­wi­ście łu­pie cię w ko­ściach). Ni­czym rozpa­lony, pulsu­jący ma­ło­lat, moje biedne mieszkanko skomle o ko­bietę. Tak jak i ja. Jest podu­padłe na du­chu, po­do­bnie jak ja. (Jej nocna ko­szula, jej kremy na­wilża­jące, a zwłaszcza skarb skarbów – szu­flada pełna majtek – zniknęły, już ich nie ma). Moja ja­skinia ma kre­mowe, pu­szy­ste wy­kładziny, plu­szową ło­so­siową ka­na­pkę z ko­lu­mienkami i owalne łoże z na­rzutą z cza­rnej sa­tyny. Tyle że to wszystko nie moje. Po­do­bnie jak je­dwabna tka­nina, którą obite są ściany. Wszystko wy­najmuję. Wy­najmuję wodę, ogrze­wa­nie i prąd. Wy­najmuję każdą to­re­beczkę herbaty. Mieszkam tu od dzie­się­ciu lat i nic nie na­leży do mnie. Moje mieszkanko jest małe, lecz kosztuje mnie kupę forsy.


    Sto­jąc przy oknie w ku­chni, w tym moim bo­cia­nim gnie­ździe owia­nym wi­chrami, spo­glą­dam na gru­pki chu­chro­wa­tych i sfla­cza­łych jogge­rów cza­du­ją­cych na po­łu­dnie w kie­ru­nku Parku. Wi­dok równie tra­giczny jak w No­wym Jorku. Nie­któ­rzy z tych za­sa­pa­nych gru­ba­sów, tych nie­spełnio­nych i nie­do­ce­nio­nych arty­stów, spra­wiają wra­że­nie, jak gdyby bie­gli pod górę, po­ko­ny­wali ostre wznie­sie­nia. To my, to moje po­ko­le­nie wy­my­śliło całe to sza­leństwo. Prze­dtem wszy­scy byli chyba za­do­wo­leni, że czują się jak chodząca śmierć. A te­raz już nie, te­raz wszy­scy chcą czuć się na to­pie, i to non stop, na okrą­gło. To lata sześćdzie­siąte wbiły nam do głowy prze­ko­na­nie, że sta­rość jest czymś obrzy­dli­wym. Cho­ciaż jestem produ­ktem lat sześćdzie­sią­tych – karnym, po­sępnym, nie za­da­ją­cym py­tań – to w tej konkretnej spra­wie prawdziwe uczu­cia sympa­tii co­fają się do owych dni dawno minio­nych, kiedy to ni­komu nie prze­szkadzało czuć się na okrą­gło jak śmierć. Wy­glą­dam przez tru­pioblade, ra­ko­twórcze, na­sy­cone ni­ko­tyną okna mo­jej cu­chną­cej ka­wa­lerskiej nory i wpa­truję się w te trzę­sące się stare ga­la­rety w ko­lo­ro­wych ciu­chach ma­ło­la­tów. Spie­przajcie le­piej do do­mów! Zmia­tajcie do swo­ich do­mów, rzućcie się na wyro i na­żryjcie się czipsów i tłu­czo­nych karto­fli. Wczo­raj trzy razy wa­li­łem ko­nia. Nie było to ła­twe w żadnym z trzech przy­padków. Cza­sami na­prawdę trzeba się przy­ło­żyć i nie­źle na­ha­ro­wać, bo prze­cież to po­ważny wy­si­łek. To kwe­stia wy­trwa­ło­ści i silnej woli. Ktoś, kto ma cze­lność mi wma­wiać, że rę­ko­dzieło nie jest fi­zycznym wy­siłkiem, po pro­stu nie wie, o czym mówi. Podczas trze­ciego razu omal nie padłem na za­wał. Oddaję się jeszcze innym ćwi­cze­niom. Chodzę po schodach. Gra­molę się do taksó­wek i ga­bine­tów w restau­ra­cjach. Wy­ru­szam taksó­weńką do ta­kich lo­kali jak pub „Bu­tcher’s Arms” czy knajpka „London Apprentice”. Dużo kaszlę. Czę­sto zda­rza mi się pu­ścić pa­wia, co nie­stety wy­są­cza ze mnie wszystkie siły. Ki­cham, odce­dzam się i strze­puję z je­lit. Włażę do wyra i złażę z niego – czę­sto kilka razy dziennie. Cóż, w No­wym Jorku wi­dzie­li­ście mnie w szczy­to­wej formie, gdy podda­łem się karbom dyscy­pliny, gdy wy­ka­za­łem się zde­cy­do­wa­niem i dy­na­mi­zmem. Tu­taj zaś wi­dzę, że jakbym za­czy­nał się sta­czać. Nie mam tu nic do roboty i ni­kogo, by co­kolwiek z nim ro­bić. Sam z sie­bie ni­gdy nic nie ro­bię. Tak chciałbym zna­leźć ja­kąś du­pkę, żeby zdradzić z nią Se­linę. Zda­wało mi się, że mała Do­ris była cho­lernie na­pa­lona. Ko­biety! I ta wó­deńka! Kiedy chlasz na okrą­gło, masz utru­dnione re­la­cje z pa­nienkami. Fielding za­sko­czył mnie to­talnie, po pro­stu ściął mnie z nóg, kiedy po­wie­dział mi prze­dwczo­raj przez te­le­fon, jak to na­mą­ci­łem w łebku tej ślicznotce Bu­tch Be­au­so­leil. No tak, po­zna­li­ście mnie od najlepszej strony, gdy by­łem uprzejmy, sza­rmancki i atrakcyjny w tym ca­łym ich No­wym Jorku. Ach, ku­rde, bra­kuje mi tu, w Londy­nie, no­wo­jorskiego du­cha i sza­rmu! Tam, w No­wym Jorku, mo­żesz się uchlać na amen, na­trze­pać pół li­tra spermy, mieć gały cze­rwone jak kró­lik, a i tak będą cię tam sza­no­wać, boś prze­cie Eu­ro­pejczyk, więc mą­dry, uta­lento­wany, wy­ra­fi­no­wany. Przy­znaję, nie uchro­ni­łem się od błę­dów, jak każdy z nas, kto tam je­dzie i pró­buje wy­badać wszystko na miejscu. Jak wtedy, gdy o dru­giej nad ra­nem wy­dzie­ra­łem się w pra­wie już pu­stej restau­ra­cji, żeby po­dali mi jeszcze drinka. Albo jak w ba­rach into­no­wa­łem pie­śni, albo jak pada­łem na parkie­cie dysko­tek lub dy­wa­nach nocnych klu­bów, i to tak na okrą­gło, non stop. Któ­re­goś ranka podczas jednego z wcze­śniejszych po­by­tów ucze­stni­czy­łem w robo­czym śniada­niu z Fieldingiem i trzema biznesme­nami-sponso­rami. Mie­li­śmy ich wy­sondo­wać; było to w konfe­rencyjnym aparta­mencie wy­moszczo­nego plu­szem i aksa­mi­tami ho­telu w po­bliżu Sutton Place.

  


  
    Gdzieś w po­ło­wie tej na­siadówy po­czu­łem, że z gardła gwałtownie wy­sko­czył mi ko­rek po­wstrzy­mu­jący zbie­ra­ją­cego się pa­wia. Le­dwie udało mi się do­paść przy­le­głego do aparta­mentu sra­czyka, który był na­der obsze­rny i miał do­sko­nałą aku­stykę: wy­da­wa­łem odgłosy przy­po­mina­jące wy­buch na­pęcznia­łego ga­zami hi­po­po­tama. Prze­darły się one przez za­mknięte drzwi w pełnym efekcie kwadro­fo­nicznym (wiem o tym od Fieldinga). Gdy wró­ci­łem, na­tkną­łem się na nieco dziwne spojrze­nia, lecz je prze­trzy­ma­łem i w su­mie nic się strasznego nie stało. Na miejscu tych sponso­rów miałbym z tego spekta­klu nie lada frajdę. Gdy­bym wi­dział, że ja­kiś pa­lant ka­suje się z wła­snej woli – pojmu­je­cie, ka­suje się na wła­sne ży­cze­nie – zna­ko­mi­cie po­pra­wi­łoby mi się sa­mo­po­czu­cie. Nie niszczą go żadne tam siły na­tury czy ja­kieś ze­wnętrzne nie­szczę­ście, bo to by mnie tylko prze­ra­ziło. Ale tam, w Sta­nach, lu­dzie są bardziej pu­ry­tańscy i stąd to spojrze­nie nie­by­wa­łej wprost tro­ski tamtego ranka, gdy za­siada­łem na po­wrót nad szklanką soku, ja­jecznicą i kawą bu­lgo­czącą w ma­sywnym srebrnym dzbanku i sta­ra­łem się da­lej pro­wadzić rozmowę. Tyle że za­czą­łem wy­da­wać z sie­bie dziwny, nie­sa­mo­wity dźwięk – usły­sza­łem ten dźwięk prze­dwczo­raj, sta­ra­jąc się wy­ci­snąć z pla­sti­ko­wego po­mi­dora ostatnie kro­ple ketchupu. No i do­brze, nie ma się czym szczy­pać. W każdym ra­zie wpro­wadzi­łem sie­bie w stan rozpada­ją­cej się od kaszlu, ocie­ka­ją­cej łzami ga­la­rety. Mu­siano po­móc mi zejść na dół i za­łado­wać się do Fieldingo­wego au­to­crata. A jednak twarda ze mnie sztuka. Nie lu­bię oglą­dać ko­biet do­pro­wadzo­nych do bo­żego dnia nie mam tak wiele do roboty. Sie­dzę więc tu­taj, bezbronne stwo­rze­nie, a moja mó­zgownica aż kipi od bólu uszu i bu­lgo­cą­cego nie­po­koju. Dla­czego? Po­wiedzcie. Dzielnice finansjery skwierczą od mo­ne­tarnego cha­osu – tymcza­sem ja mam pie­nią­dze, i to mnó­stwo, i za­ro­bię jeszcze dużo, dużo wię­cej. Więc czego mi bra­kuje? O cóż, do cho­lery, może tu jeszcze chodzić?


    Po­bu­dzony przy­padko­wym impulsem (przy­padkowe impulsy: to wła­śnie mną dziś kie­ruje, to je­dyna mo­ty­wa­cja, jaka mi się ostała), po­sze­dłem do są­siedniego po­koju i prze­bie­głem wzro­kiem po moim księ­go­zbio­rze: Po­radnik po­datnika, Wy­spa skarbów, Li­chwia­rze Ha­rolda Robbinsa, Ty­mon Ateńczyk Sze­kspira, Konsorcjum, Nasz wspólny przy­ja­ciel Dickensa, Jak ku­po­wać?, Si­las Ma­mer Geo­rge Eliot, Jak odnieść su­kces?, Opo­wieść sprze­dawcy odpu­stów Chau­cera, Wy­zna­nia sze­ryfa, Dia­ment wielki jak Ritz, Ame­ty­stowy spadek – i to by­łoby wła­ści­wie wszystko. (Większość po­ważniejszych ksią­żek to po­zo­sta­łość po po­prze­dniczkach Se­liny; tylko Li­chwia­rzy, o ile pa­mię­tam, ku­pi­łem sam). Przez chwilę wpa­try­wa­łem się w moją wieżę ste­reo, godną ery ko­smicznej. Już przed laty wy­ro­słem z rocka, lecz nie udało mi się do­ro­snąć do żadnego innego rodzaju mu­zyki. Cze­ka­łem, niu­cha­łem, lecz nic nie na­stą­piło. Te­le­wi­zja śniada­niowa to, jak na ra­zie, do­piero ma­rze­nie, nie­śmiały szept. Na to też tro­chę po­cze­kam – być może. A może nie. Oglą­da­nie te­le­wi­zji to jedno z mo­ich głównych za­inte­re­so­wań, jedna z mo­ich podsta­wo­wych umie­jętno­ści. Filmy wi­deo są ko­lejną na­bytą umie­jętno­ścią, to zna­czy ich oglą­da­nie: pre­fe­ruję sa­ta­nizm, rze­zie, soft porno. Cóż, zdaję so­bie sprawę, kiedy przy­mu­szę się, by o tym po­my­śleć, że wszystkie moje hobby i za­inte­re­so­wa­nia mają po­smak porno­gra­fii. Wła­śnie, ele­ment sa­motnego za­spo­ko­je­nia jest tu wy­raźnie za­zna­czony. Fast food, sex show, gry ko­smiczne, jedno­ręcy bandyci, wi­deo-pornusy, świerszczyki, wóda, puby, mordo­bi­cie, te­le­wi­zornia, rę­ko­dzieło. Mam pe­wien do­mysł do­ty­czący trze­pa­nia ko­nia, a w każdym ra­zie wy­cze­rpu­ją­cej czę­sto­tli­wo­ści tego aktu. Po­trze­buję lu­dzkiego uczu­cia. A po­nie­waż nie mam ni­kogo w po­bliżu, do­starczam so­bie uczu­cia sam. Rę­ko­dzieło jest przy­naj­mniej za darmo, to taki grze­czno­ściowy za­łącznik, bez do­cze­pio­nego ra­chu­nku.


    Na ni­skim sto­liku o bla­cie z kwarco­wego szkła, sto­ją­cym przy so­fie w ko­lo­rze karto­fla­nych obierków, leży rozrzu­cona sterta nie rozpie­czę­to­wa­nej poczty. Od jak dawna już w moim ży­ciu poczta ogra­ni­cza się do jednej tylko działki? Kiedy spojrzę na ten bezładny stos, kiedy wreszcie po­rozry­wam ko­perty i z wście­kło­ścią prze­dzie­rać się będę przez te wszystkie oferty-pu­łapki, przez te bezcze­lne żą­da­nia i uni­żoną że­bra­ninę, będę miał ochotę po­wtó­rzyć na nowo py­ta­nie:


    – Słu­chajcie, czy nie mo­żemy zmie­nić te­matu? Tylko ten je­den raz, po tylu la­tach? Czy nie ma już innych te­ma­tów, o któ­rych mo­gli­by­śmy mó­wić…?


    Kiedy to po raz ostatni otrzy­ma­łem list mi­ło­sny? A kiedy sam taki list na­pi­sa­łem?


    Było już wpół do siódmej. Czas na skru­chę. Za­dzwo­ni­łem do ho­telu do Do­ris Arthur i prze­pra­sza­łem bez końca… Ileż to ta­kich prze­pro­sin można w so­bie po­mie­ścić? Po­trze­bny mi bę­dzie jeszcze spory ich za­pas, gdy po­wrócę do No­wego Jorku – i będę prze­pra­szać Martinę… Z Do­ris po­szło na­wet gładko. Za­wsze tak jest – z po­czątku. Poza tym do­staje prze­cież sto ka­fli, żeby nie stra­ciła za­inte­re­so­wa­nia. Na­stępnie odna­la­złem dłu­go­pis, pa­pier, ko­perty, arkusz zna­czków. Wy­gią­łem w tę i we­wtę ksią­żeczkę cze­kową. Pra­cu­jąc, sze­pta­łem do sie­bie i swo­ich pie­nię­dzy.


    Na ko­percie ostatniego li­stu adres wy­pi­sany był atra­mentem, a ja okre­ślony by­łem jako Mr John Self Esqu­ire, Wielce Sza­nowny W. Pan John Self. Gdy tamtego okropnego ranka po­wró­ci­łem z No­wego Jorku i po raz pierwszy prze­rzu­ca­łem tę stertę w do­mi­nu­ją­cym ko­lo­rze khaki (w londyńskie po­łu­dnie sie­dzia­łem w opu­sto­sza­łym mieszka­niu ze szkla­neczką w ręku: gin z to­ni­kiem o szó­stej rano; no tak, list, który we­zmę te­raz do ręki, musi po­sta­wić mnie na nogi i podnieść na du­chu) w po­szu­ki­wa­niu przy­ja­znej, po­mocnej dłoni, wpadł mi w oko ten nie­po­radny jakby cha­rakter pi­sma i by­łem pe­wien, że bę­dzie to taktowne przy­po­mnie­nie się od krę­ga­rza-cu­do­twórcy, guru-psy­cho­te­ra­peuty przyjmu­ją­cego pa­cjentów na dy­wa­nie, a może spe­cja­li­sty od serdu­szka, z któ­rych usług ko­nie­cznie mu­szę sko­rzy­stać… Za­tru­dniają imi­granckie du­peczki, żeby ręcznie adre­so­wały ko­perty: do­daje to ich li­stom lu­dzkiego cie­pła. Ale ten list wy­dał mi się na­gle szcze­gólnie lu­dzki i oso­bi­sty. Z bi­ją­cym mocno sercem wy­sza­rpa­łem list z gardła ko­perty. Cy­tuję:


    John ko­cha­nie


    Za­biesz mnie z po­wro­tem. Nie mogę uwie­żyć że na­prawdę my­ślisz o mnie te okropne rze­czy które mi mó­wi­łeś. Jak mo­żesz my­ślić o mnie tak strasznie. Przyśl po mnie pro­szę, bardzo pro­szę nie wiem co ze sobom zro­bię jak cie­bie nie bendzie żeby opie­ko­wać się mną ko­cham cie­bie mocno Twoja Se­lina


    PS Jestem bez gro­sza pszy du­szy


    Wście­kle podnie­cony, bu­zu­jąc pło­ną­cym po­żą­da­niem, na­la­łem so­bie drinka i za­czą­łem szu­kać śladów. Na stemplu był Stratford-upon-Avon. Data sprzed dzie­się­ciu dni. Na­to­miast u góry firmo­wego arku­sza widniało: „The Cymbe­line, Ho­tel-Ca­sino” oraz siedmio­cy­frowy nu­mer te­le­fo­niczny w układzie dwie cy­fry i pięć. O co chodziło z tym ca­łym „za­biesz mnie”? Ja­kież okro­pieństwa mia­łem o niej mó­wić? Nie po raz pierwszy cofną­łem się do tego wie­czoru przed odlo­tem do No­wego Jorku. Co się wtedy stało? Za­bra­łem Se­linę na ko­la­cję do dro­giego lo­kalu. Po­kłó­ci­li­śmy się strasznie na te­mat forsy. A po­tem w domu odby­li­śmy dłu­go­trwały i wy­cze­rpu­jący se­ans po­że­gna­lnego ko­cha­nia: Se­lina była dzielna, wy­trzy­mała i po­błażliwa, a ja, jak zwy­kle, wy­bu­jałe zmy­słowy i seksowny. Gdy było po wszystkim, za­ży­łem parę nocnych cze­peczków, czyli szkla­ne­czek, i go­to­wa­łem się do snu. Innymi słowy, całkiem zwy­czajny wie­czór. Być może tro­chę jej na­blu­zga­łem, lecz to prze­cież normalka. Gdy na­stępnego dnia obu­dzi­łem się koło po­łu­dnia, Se­liny już nie było. Również i do tego nie przy­wią­zy­wa­łem większej wagi. Wy­pi­łem kawę po irlandzku, spa­ko­wa­łem rze­czy i na ścia­nie w ku­chni zo­sta­wi­łem no­wo­jorski nu­mer te­le­fonu.

  


  
    W słu­chawce ode­zwał się mę­ski głos; zgodził się – równy gość – wy­pełnić moje ży­cze­nie.


    – Wie­dzia­łam, że to ty – mó­wiła z nerwo­wym, ochry­płym z na­pię­cia, ni­skim, nie­sa­mo­wi­tym gło­sem.


    – Wra­caj. Wra­caj tu­taj – po­wie­dzia­łem w ten sam spo­sób. – Chcę cie­bie. Te­raz.


    – Czło­wieku! Jak mo­głam tak żyć!


    – Weź taksówkę.


    – Taksówkę!


    – Zrób to.


    – Do­brze.


    – A więc szybko.


    – Zgoda.


    Chodzi­łem po mieszka­niu. Znowu wzią­łem jej list. Oczy pa­liły mnie i swę­działy. Wie­cie co? Pierwszy raz zoba­czy­łem jej pi­smo – jej nie­chlujny, nie­wy­ro­biony podpis, jej na­gry­zmo­lone uca­ło­wa­nia. Jak to możliwe? Wiem, że nie jeste­śmy parą zbyt elo­kwentną w pi­śmie, lecz tak czy owak było to nie­sły­chane. Rany bo­skie, dwa lata z pewnymi prze­rwami bez jednej na­wet karteczki? Jezu Chry­ste! Rzu­ci­łem pie­przony list. Unio­słem wzrok. Ale czy ona kie­dy­kolwiek wi­działa moje pi­smo? Tak, ow­szem, na cze­kach, ra­chu­nkach, odcinkach kre­dy­to­wych.


    Wy­sko­czy­łem do mu­su­ją­cego to­wa­rem i barwami pa­sażu handlo­wego. Moja mi­sja? Ku­pić sza­mpana. Tak, Se­lina lubi, żeby jej do­brze podlać. Nie można upra­wiać porno­gra­fii na pół gwizdka. A porno­gra­fia za­wią­zała konkordat z forsą, więc trzeba opła­cić wszystkie na­leżne składki… „Cymbe­line”, prawda? Sam kie­dyś spę­dzi­łem nieco czasu w tym przy­tu­li­sku – z tą czy inną po­prze­dniczką Se­liny, ja­kąś mo­de­lką czy fry­zjerką, ja­kąś Cindy, Lindy, Judy czy Trudy. To wszystko idzie w koszta two­jej firmy, to taki bezgo­tówkowy pa­łac ginu i ha­za­rdu, cho­le­rycznie drogi, pe­łen Ame­ry­kańców i tych klo­nowców z Ka­nady, gra­czy na wy­ści­gach, ku­rew, żi­go­la­ków i wsze­lkich weekendo­wych świntu­chów. Mogę go śmiało po­le­cić. By­łem raz w Stratfordzie, gdy krę­ci­li­śmy te­le­wi­zyjną re­kla­mówkę ja­kiejś no­wego rodzaju bły­ska­wicznej szynkowo-ja­jecznej za­pie­kanki, ro­lady czy li­te­rackiej po­staci o na­zwie Hamlette. Było tam tro­chę te­atralnych efektów i krę­ci­li­śmy to wszystko na sce­nie. Był więc aktor, cały na cza­rno, z cza­szką i kulą, któ­rego poddzioby­wał ten wście­kły ku­rczak, co to przez aktora wpadł w ta­ra­paty. A wtedy wielgachna młoda cipka, w ogni­stym sta­niczku i majta­skach wta­ra­ba­nia się do­stojnie na scenę, dzierżąc po­nętnie tacę, na któ­rej dymi – no co? – tak, na tacy dwa ta­le­rze, a na każdym ape­tycznie dy­miący Hamlette. Mruga do smu­tnego aktora – i wszystko znów cacy po­mię­dzy akto­rem i ku­rcza­czkiem, sam miód i cy­mes. Na wszystkich mo­ich te­le­wi­zyjnych re­kla­mówkach głównym akcentem jest taka wielka szprota w majta­sach i sta­niku, od któ­rej pęka d rozpo­rek. To jakby mój znak firmowy. Nikt prze­cież nie mówi, że moje klipy są zbyt su­btelne. Lecz szybkie da­nia sprze­dają się szybko.


    Umkną­łem z wilgotna­wego bia­łego świa­tła w kryszta­łowy boks „Nektaru i ambrozji”. Jezu, ale tu mają wódy, i w do­datku sporo z tego to czy­sta esencja, beczki ni­ge­ryjskiego sherry, kwarty porto z Ala­ski. Mają na­wet na składzie ja­kiś po­dejrzany płyn, który na­zywa się po pro­stu „Alko­hol”, sprze­da­wany w pla­sti­ko­wych po­jemni­kach bez żadnej firmo­wej na­lepki. Ależ dno! „Nektar i ambrozja” wy­starto­wał chyba w odpo­wie­dzi na za­po­trze­bo­wa­nie czci­godnych dam z pla­sti­ko­wymi torbami, klo­sza­rdów i ku­la­wych pi­jaczków, ja­kich nie bra­kuje w oko­licy. I ujrza­łem parę ta­kich wy­pierdzia­nych gę­bu­lek po­śród dru­cia­nych ste­laży. Gdy za­ba­wi­łem tro­chę w sekto­rze wó­dek i whi­sky, ja­kiś stary łeb, za­po­wiadany kiełkami odde­chu o woni zbu­twia­łego drewna, wy­chy­nął zza bu­te­lek ni­czym zie­jąca ogniem sa­la­mandra. No i masz! Rozwle­kłym, rozle­ni­wio­nym gło­sem ude­rzał w tony bła­ga­nia i sa­mo­u­spra­wie­dli­wie­nia, po­ka­zu­jąc świeżą ranę na cze­rwo­nym, spu­chnię­tym po­liczku. Nie, stary, nie ze mną, tu­taj nie bę­dziesz że­brać, nie mam ochoty się z ni­kim za­da­wać. Dałbym mu zresztą funciaka, żeby się tylko odcze­pił, lecz, jakżeby ina­czej, je­den z tych trzech alfonsów strze­gą­cych skle­po­wej kasy przy­czła­pał zie­wa­jąc prze­cią­gle i opu­ścił swą ciężką łapę na ra­mię biednego obdartusa, kie­ru­jąc go z po­wro­tem na ulicę, gdzie było jego miejsce. Spierda­laj, stary dziadu. Dla­czego? Bo tak każe pie­niądz. Wy­nik mo­jego po­lo­wanka to, jak zwy­kle, markowi Francuzi. Przy ka­sie zlu­stro­wali moją kartę Vantage, za­glą­da­jąc do ma­łego ze­szytu, gdzie mieli nu­mery fałszy­wych kart kre­dy­to­wych i na­miary nie­wy­pła­calnych dłu­żni­ków… Na­stępnie za­meldo­wa­łem się tuż obok – kanto­rek na­zywa się „Che­qu­epo­int” albo „Che­qu­eup”, a może na­wet „Che­qu­eout” – gdzie słodka du­pka w klatce re­ali­zuje ci czeki okrą­głą dobę, ale za­trzy­muje chyba po­łowę two­jej forsy jako drobną opłatę za tę cu­do­wną usługę. A na­prawdę to chyba wię­cej niż po­łowę – tak się w każdym ra­zie wy­daje. Ceny wciąż idą w górę. Któ­re­goś dnia zajdę tu­taj, wy­pi­szę czek na pięćdzie­siąt funcia­ków, wsunę go grze­cznie pod szybę, po­cze­kam spo­kojnie chwilkę i wreszcie uprzejmie za­py­tam: no jak tam, co sły­chać z mo­imi pie­niążkami? A słodka du­pka w klatce z ku­lo­odpornego szkła łypnie na mnie su­rowo i wy­ce­dzi konkretnie:


    – Co to? Nie umie pan czy­tać? Prze­cież ta suma po­krywa opłaty.


    Wró­ci­łem do domu dłu­ższą drogą, żeby za­bić czas ocze­ki­wa­nia na Se­linę – moją skle­pową Se­linę, moją Se­linę Street, a może ra­czej High Street, Se­linę z Głównej Ulicy. Bie­daczka, znów rzu­cono ją na wy­prze­daż. Jak mi się to po­doba. Jak mi się to wszystko po­doba. Po­do­bnie jak Se­lina, również i ta dzielnica wy­pływa na sze­rsze wody. Do nie­dawna była tu, po dru­giej stro­nie ulicy, wło­ska restau­ra­cja trze­ciej już ge­ne­ra­cji: miała lniane obrusy i du­pia­stą, su­rową, ubraną w czerń kelnerkę. Te­raz kró­luje „Bu­rger King”. Jest już i „Pa­łac Bu­rgera”, „Chatka Bu­rgera”, a także „Sza­łas Bu­rgera”. Szybkie je­dze­nie równa się szybkiej forsie. Wiem o tym – sam prze­cież po­ma­ga­łem. Być może w portfelu klientów jest jeszcze miejsce dla kilku na­stępnych przy­bytków. Co dru­gie okno wy­sta­wowe na­leży do bu­tiku z ciu­chami, z pu­nkto­wym świa­tłem re­flektorków. Ileż to bu­ti­ków z pu­nkto­wym świa­tłem po­trzeba na jednej ulicy? Trzy­dzie­ści, może czterdzie­ści? Dawniej była tu księ­garnia, książki po­dzie­lono na działy i usta­wiono w ko­lejno­ści alfa­be­tycznej, lecz te­raz to wszystko zniknęło. Firma nie spełniała ko­nie­cznych wa­ru­nków: nie miała siły prze­bi­cia. Te­raz mamy tu bu­tik z pu­nkto­wym świa­tłem i trzy opa­lone ku­rcza­czki, twarde jak stal, pro­wadzą inte­res rozda­jąc jado­wite uśmie­chy. Był tu także sklep mu­zyczny (flety, gi­tary, nuty). Prze­mie­nił się w hi­permarket z pa­miątkami. I był tu sa­lon au­kcyjny: mamy te­raz klub wi­deo. Ko­sze­rne de­li­ka­tesy – te­raz sa­lon ma­sażu. Pojmu­je­cie, o co mi chodzi? Te­raz sta­nęło na moim, to moje idzie w górę w tym na­szym świe­cie. Cie­szy mnie to. Nie po­wiem, żeby mnie martwiło. Żal mi tylko wło­skiej restau­ra­cji – by­łem tam sta­łym go­ściem, a i Se­linie się po­do­bało – lecz cała reszta nie była mi zbyt przy­datna i cie­szę się, że już jej nie ma.


    Wy­ska­ku­jąc z tego de­mo­gra­ficzno-rozwo­jo­wego promu ko­smicznego, prze­nio­słem się w spo­kojniejszą kratkę przy­ku­rzo­nych, za­nie­dba­nych pla­cy­ków i sze­mra­nych ho­teli. Nie­które z tych re­zy­dencjo­na­lnych dzia­łek również awansują na dra­binie prestiżu: dom i obejście zo­stają uszla­chetnione, ich bu­źkę na­wilża się, obkłada marmu­rem. Sze­fo­wie od re­klamy, finansi­ści, młodzi żonko­sie o za­ostrzo­nych ry­sach i nerwo­wych twa­rzach, wpro­wadzają się na wy­ścigi i ozna­czają swój te­ren, wy­ty­czają gra­nice. Ba, te­raz za­de­kuje się na­wet w oko­licy ta czy inna dru­go­rzędna gwiazda me­diów. Albo na­po­tkasz sta­rego aktora, śpie­wa­ją­cego gorzkie arie w ja­kimś pu­bie przy bocznej uliczce. Jedna taka, która czyta po­ranne wiado­mo­ści, jadąc do te­le­wi­zji ładuje swą dzie­ciarnię do rozkle­ko­ta­nego i po­o­bi­ja­nego bo­ome­ranga. Zde­tro­ni­zo­wana kró­lowa, pro­wadząca do nie­dawna pro­gram gada­ją­cych głów, oraz wy­lany na zbity pysk alko­ho­liczny ma­jordo­mus qu­izów co­dziennie je­dzą w po­nu­rym milcze­niu obiad w tu­tejszym „Ke­bab Ho­use”. Za­raz, no i mieszka tu­taj taki pi­sarz. Po­ka­zał mi go kie­dyś je­den fa­cet w pu­bie; od tamtego czasu wi­duję go, jak obija się w „Fa­mily Fun”, rodzinnym ja­koby sa­lo­nie gier ko­smicznych, albo przy­ta­ra­ba­nia się do landretki Whirlo­matu, by sa­mo­obsłu­gowo wy­prać swe szmatki przy­dy­go­wane w nie­bie­skiej torbie. Nie wy­daje się, żeby pi­sa­rzom pła­cili zbyt wiele, coś na to nie wy­gląda… Za­trzy­muje się i za­czyna mi się przy­pa­try­wać. Twarz ma ścią­gniętą i nie­ufną – i zdradza­jącą prze­bie­głość; jego chy­try, anty­pa­tyczny uśmiech skrywa obmierzły gry­mas dwu­zna­cznej zmowy. Bu­dzi we mnie dreszcze.


    – Spró­buj no mnie tylko jeszcze raz rozpo­znać! – za­wo­ła­łem kie­dyś do niego, gdy stał po dru­giej stro­nie ulicy, i po­ka­za­łem mu znak zwy­cię­stwa i gro­żącą pięść. Wy­trzy­mał i to i wpa­try­wał się na­dal. Mó­wią, że ten pi­sa­rzy na na­zywa się M a r t i n A m i s. Ni­gdy o nim nie sły­sza­łem. A może wy coś jego czy­ta­li­ście?


    …Ze sku­rczem bólu spojrza­łem w górę: wciąż nie było po­gody. Cza­sem, gdy niebo jest szare jak te­raz – nie­ska­zi­telnie szare, sta­no­wiąc w isto­cie za­prze­cze­nie sa­mego po­ję­cia ko­loru – a po­chy­lone mi­liony uno­szą głowy, tru­dno jest odróżnić po­wie­trze od za­nie­czyszczeń w na­szych lu­dzkich oczach, jak gdyby opada­jące i wspina­jące się esy-flo­resy i za­wi­jasy py­łów były cząstką sa­mej ma­te­rii i ży­wio­łów, cząstką deszczu, na­sion, łez, mgły czy ku­rzu. Być może w ta­kich chwi­lach niebo jest ni­czym wię­cej, jak tylko sumą wsze­lkich za­nie­czyszczeń, które żyją w na­szych lu­dzkich oczach.

  


  
    A za­tem wszystko go­towe. Jestem już z po­wro­tem w mo­jej garso­nie­rze. Prze­ście­radła zo­stały zmie­nione, skarpetki po­zbie­rane, świerszczyki po­cho­wane. Ja sam do­my­łem się i wy­pachni­łem. Wkrótce usły­szę dzwo­nek i zjawi się tu Se­lina ze swymi ko­cimi oczami, torbą z nocle­go­wym ekwi­pu­nkiem, pa­lą­cym gardłem, bie­li­zną, która nie­jedno wi­działa, prze­gu­bami na­zna­czo­nymi bli­znami, za­pa­chami bu­du­aru i, co całkiem możliwe, za­pa­chem innych mężczyzn. Pod szla­chetnym pa­tro­na­tem porno­gra­fii wy­daje się jednak, że wszystko jest w po­rządku, że wszystko jest okej. Lecz chyba starczy na tyle. Po­winie­nem za­cze­kać, aż po­znam was nieco le­piej, za­nim wy­ja­wię, na co po­zwa­lam so­bie z Se­liną, kiedy znajdziemy się w wy­rku. Ale i tak pewnie wszystko wam opo­wiem. Bo kto by się tam przejmo­wał! Na pewno nie ja. Czy jest nie­wierna? Czy le­zie do łóżka dla forsy? Nie, nie Se­lina, nie moja Se­lina. Po pro­stu kręci pornusy, kiedy wy­by­wam z Londynu, i wy­świe­tla je później na pry­watnych po­ka­zach w tej mo­jej sta­rej, lu­bieżnej łe­pe­ty­nie. Dziś wła­śnie bę­dzie pełny se­ans. Nie po­wiem, że­bym za bardzo się przejmo­wał i nie­po­koił te­raz, gdy porno­gra­fia je­dzie już do mnie taksówką.


    Podczas gdy sza­mpan schładzał się w mo­jej ma­leńkiej, lecz mimo to bardzo po­jemnej lodówce, otwo­rzy­łem bu­te­leczkę piwa i za­ży­łem dzie­sięć kapsu­łek wi­ta­miny E. Tak, jestem wi­ta­mi­no­ma­nem, tak jak uza­leżniony jestem od pe­ni­cy­liny i, rzecz ja­sna, od środków prze­ciwbó­lo­wych. Ta­bletki prze­ciwbó­lowe – no tak, to gówno jest na­prawdę nie­złe… Ogłu­szony, ję­czący, nie­spo­kojny i bezradny, chodzi­łem w tę i we­wtę po mieszka­niu. Przez mo­ment sta­łem nie­ru­chomo. Usiadłem. Pi­lo­tem włą­czy­łem te­le­wi­zor. Z ostrze­gawczym trza­skiem na wy­na­jęty ekran wy­pły­nął książę Wa­lii. Cześć, książę, mru­kną­łem do sie­bie. Kiedy to, stary, wró­ci­łeś? Ten fa­cio za­mie­rza się chajtnąć za mie­siąc albo dwa. Wy­na­lazł so­bie słodkiego ko­ciaczka o imie­niu Diana. Nie wy­gląda na osóbkę, która na­robi mu kło­po­tów – w każdym ra­zie nie tyle, ile moja Se­lina… W ko­lejnych uję­ciach książę grał so­bie w polo, wspinał się na wielgachną górę, pi­lo­to­wał odrzu­towce, do­wodził wo­jennym okrę­tem. A po­tem za­siadł jak gdyby ni­gdy nic przed ko­minkiem i uciął so­bie spo­kojną po­ga­wędkę z sza­nowną ma­mu­sią, Pa­nią Kurą. I da­lej, en face do ka­mery, Książę Pan odpo­wiadał na wsze­lkie za­py­ta­nia do­ty­czące dzie­ciństwa i młodo­ści. Jest, jak po­wie­dział, nie­zmiernie wdzięczny, że na­u­czono go sa­modyscy­pliny we wcze­snym eta­pie ży­cia. Sa­modyscy­plina, na­wi­jał, jest dla niego czymś abso­lu­tnie nie­zbędnym w ja­kiejkolwiek po­staci cy­wi­li­zo­wa­nej egzy­stencji… Chło­pie, a jak ja bym chciał, żeby za­wczasu ktoś mnie na­u­czył sa­modyscy­pliny – kiedy by­łem jeszcze młody, to zna­czy wtedy, kiedy można się cze­goś na­u­czyć, nie prze­mę­cza­jąc się spe­cjalnie. Mo­gli mnie prze­cież na­u­czyć dumy, godno­ści, a także tro­sze­czkę francu­skiego – skoro już by się za te sprawy za­brali. Na­wet nie mu­siałbym kiwnąć palcem. Ale nikt ni­gdy nie pró­bo­wał mnie tego wszystkiego uczyć. Usilnie pró­bo­wa­łem się tego sam na­u­czyć. I te­raz też siadam i pró­buję tej pie­przo­nej sa­modyscy­pliny. Nie może mi to jednak wy­starczyć (sa­modyscy­plina to stara nu­dziara, nie ma z nią za wiele frajdy), więc sprawa kończy się zwy­kle tym, że wy­chodzę, aby się tro­chę za­ba­wić.


    Na­gle ode­zwał się bzy­czący dzwo­nek; sko­czy­łem na równe nogi, a ręce w kie­sze­niach li­czyły pie­nią­dze.

  


  
    – Ktoś cię ostatnio prze­rżnął?


    Wie­czór osią­gnął w końcu swą obie­caną, prze­zna­czoną mu fazę. Wła­śnie wró­ci­li­śmy z ko­la­cji u „Kreu­tzera”. Była to trady­cja, konwe­ncja. „Kreu­tzer” od dawna już do­starcza kosztownej oprawy na­szym spo­tka­niom, na­szej grze wstępnej, na­szym kłamstwom. Za­mó­wi­li­śmy krwi­ste mięso i dużo krwi­stego wina. Były ko­niaki i ciężkie, sy­cące de­sery. I było tro­chę świntu­sze­nia. Se­lina jest w do­sko­na­łym na­stroju, a je­śli chodzi o mnie, to jestem bu­lgo­cą­cym, bu­zu­ją­cym ga­zami cza­rno­księżni­kiem ka­lo­rycznych sza­leństw.


    – Tak – odpo­wie­działa po chwili, wolno są­cząc sza­mpana.


    – Kto taki? Ktoś, kogo znam?


    – …Tak.


    – No to le­piej mów szybko.


    – By­łam u sie­bie w po­koju. Klę­cza­łam na ła­we­czce przy pa­ra­pe­cie, pa­trząc na łąkę. Jest tam te­raz pięknie. I wtedy ten wielki cza­rny sa­mo­chód za­je­chał przed ho­tel. Sam chrom i złoto. Szyba opadła w dół; uka­zała się dłoń z dwu­na­stoma pierście­niami i za­pro­siła mnie do środka.


    – Co mia­łaś na so­bie? – Te­raz ubrana była w coś w rodzaju cza­rnego try­kotu spię­tego mię­dzy udami, pończo­chy o po­ły­sku chromu oraz zło­ci­ste panto­fle.


    – By­łam w bia­łej su­kie­neczce, która po­zo­stała mi jeszcze z dzie­ciństwa. Sięga tylko do­tąd. Nie wło­ży­łam jeszcze majte­czek, bo wła­śnie wy­szłam z ką­pieli.


    – I co zro­bi­łaś? – Prze­szła przez po­kój i uklę­kła obok mnie na łóżku. Obiema rę­kami odgarnęła włosy, uka­zu­jąc szyję, przyjmu­jącą co­raz to inną po­stać.


    – Prze­szłam przez po­kój i na pa­lu­szkach zbie­głam po schodach. Wsko­czy­łam do wielkiego cza­rnego auta.


    – A co on zro­bił? – Uło­ży­łem ją na ple­cach. Cza­rny try­kot miał czterdzie­ści cza­rnych gu­zi­ków, za­mo­co­wa­nych w pę­telkach o kształcie oka, utwo­rzo­nych ze sznu­reczków skrę­co­nych z ni­tek je­dwa­biu. Te­raz trzy­dzie­ści dzie­więć za­pię­tych gu­ziczków. Za chwilę trzy­dzie­ści osiem.


    – Uniósł mnie i po­sadził na so­bie. To tak jak gdy­bym usiadła na okrę­to­wym ka­besta­nie albo na że­liwnym hy­drancie. Po­ło­żył mi ręce na ra­mio­nach i za­czął na­ci­skać. Po­my­śla­łam: nie wejdzie we mnie ni­gdy, ni­gdy nie wsunę się na niego. Ale był tak silny, a te jego dło­nie były wprost nie­wia­ry­godne, ciężkie, jakby odlane ze złota. Bo­lało, lecz by­łam w środku mo­kra i ten ból był ja­kiś płynny i słodki. Po­my­śla­łam: jestem ku­ta­sem, jestem po pro­stu ku­ta­sem.


    Później, gdy jej bezwładne ciało rozło­żyło się obok mnie na sa­ty­nie, wy­pa­li­łem cy­garo, skończy­łem sza­mpana i odda­łem się ma­rze­niom o przy­jemnym ży­ciu. Bo w ja­kimś sensie na­prawdę uwa­żam, że na­leży mi się ta­kie przy­jemne ży­cie.


    Tylko jak je osią­gnąć?

  


  
    W głębi du­szy jestem fa­ce­tem całkiem szczę­śli­wym. Szczę­ście, jak po­wiadają, to ulga w cierpie­niu, więc przy­pu­szczam, że jestem fa­ce­tem całkiem szczę­śli­wym. Ulga w cierpie­niu zda­rza mi się do­syć czę­sto. Ale ból i cierpie­nie również. Dla­tego do­znaję także tyle tej ulgi, o któ­rej mó­wią, i tyle tego ca­łego szczę­ścia.


    – Wiesz, czego bym pra­gnął? – spy­tał Ro­ger Frift. – Chciałbym, że­byś wie­czory przed na­szymi spo­tka­niami spę­dzał bardziej re­laksowo.


    – O co ci chodzi?


    Po­winie­nem tu do­dać, że Ro­ger jest drobnym dwu­dziesto­sze­ścio­latkiem i jedno­cze­śnie nadaktywnym pe­da­łem.


    – Masz ję­zyk cały taki… no wiesz, to sprawa do­brego wy­cho­wa­nia. Jest to dla mnie bardzo nie­przy­jemne.


    – Nie musi to być dla cie­bie przy­jemne. Rób, co masz ro­bić. Jezu, prze­cież li­czysz so­bie nie­wą­sko.


    – Wy­cią­gnij się więc wy­godnie. I rozlu­źnij się… Boże!


    Nie by­li­by­ście zbyt rozlu­źnieni, gdy­by­ście le­żeli na elektrycznym krze­śle Ro­gera. To mój hi­gie­ni­sta, ku­stosz mo­ich dzią­seł. Cztery razy w roku swo­imi za­krzy­wio­nymi szczypcami i rozma­itymi pince­tami, szpi­ku­lcami i ostrzami do­biera mi się, chrobo­cząc i zgrzy­ta­jąc, do sa­mego ośrodka mó­zgu, rozry­wa­jąc mi tę mó­zgownicę na drobne ka­wałki. Na­zy­wamy to do­głębnym usu­wa­niem zgo­rze­liny, czyli ka­mie­nia… Ku­rwa mać, skąd się u mnie bie­rze ten pie­przony ka­mień na­zębny? Dla­czego ten pierdolnięty ka­mień nie po­szuka so­bie ko­goś innego? Mo­jego ta­tu­sia nie lubi nie­po­koić. O ile wiem, nie za­wra­cał też głowy mo­jej świę­tej pa­mięci ma­musi. Ma­mu­sia umarła, kiedy by­łem jeszcze ma­łym dzieckiem. Kiedy o tym po­my­ślę, choć nie zda­rza mi się to zbyt czę­sto, ona też była jeszcze bardzo młoda… Ten ząb po mo­jej górnej za­chodniej stro­nie, ten, który spra­wiał mi tyle bólu, uspo­koił się parę dni temu, przy­no­sząc mi tyle szczę­ścia, och, ile szczę­ścia. Ale wczo­raj znów za­czął mnie po­bo­le­wać. Tak na­prawdę, to nie uci­szył się ni­gdy: czu­łem, jak mru­czy, pry­cha, pręży się i go­tuje do skoku pod przy­krywą ust, wy­cze­ku­jąc wła­ści­wej chwili. Li­czę, że Ro­ger po­trafi temu za­radzić, że przy­nie­sie mi ulgę i znów przy­wróci szczę­ście. Se­lina jest tro­chę jak ten ząb, ma po­do­bne do niego ta­lenty. Spra­wia mi ból. I przy­nosi ulgę. Czy jestem więc szczę­śliwy? Nie jestem taki pe­wien. Na pewno po­czu­łem ulgę, te­raz, kiedy wró­ciła. Gdy jest ra­zem ze mną, to przy­naj­mniej nie jest z ni­kim innym. Wy­gląda na to, że zde­ma­sko­wa­łem ją i ska­za­łem na wy­gna­nie tamtej nocy przed odlo­tem do No­wego Jorku. Nie mogę so­bie tego przy­po­mnieć. Zdaje się, że na­zwa­łem ją ku­rwą, na wy­zy­wa­łem jej od sta­rych to­reb na spermę, pró­bu­ją­cych ło­wić złoto, i wy­ko­pa­łem won. Wy­pchną­łem ją w ciemność nocy bez gro­sza przy du­szy. Prze­ko­nu­jące, co? A może nie? Nie po­tra­fię so­bie przy­po­mnieć. Nie rozma­wiamy o tym wiele. Te­raz rozma­wiamy o forsie. Chcia­łaby mieć ze mną wspólne konto bankowe. Co o tym są­dzi­cie?


    – No, no – mru­knął Ro­ger, któ­rego oddech, prawdę mó­wiąc, również nie jest zbytnio podnie­ca­jący.


    Do tego czasu mia­łem już w ustach całe trio gu­lgo­czą­cych ba­je­rów.


    – Au! – sta­ra­łem się wy­mó­wić najle­piej jak po­tra­fię: – De­li­katniej!


    – Czu­jesz tu ja­kąś wrażli­wość?


    – To zna­czy ból? Ból? Tak, cho­lerny. Dla­tego tu jestem.


    – Wszystko w normie. O, za­raz, zdaje się, że mamy tu­taj pewną mo­bilność.


    Wy­ma­wiał słowo „mo­bilność w ten spo­sób, że brzmiało jak coś bardzo fajnego, wy­da­wało się, że do­brze by­łoby coś ta­kiego mieć, su­ge­ro­wało mo­bilność spo­łeczną, mo­bilność w górę na spo­łecznej skali.


    – To zna­czy ru­sza się? – za­gu­lgo­ta­łem.


    – Przy­da­łoby się zbadać jego wi­talność. – Ro­ger się­gnął po wiertło. – A te­raz? Czy coś czu­jesz?


    – To zna­czy co?


    – Ucisk?


    – Na ząb? Nie.


    – Uczu­cie nie­wy­gody?… Wi­talność jest w za­niku – mru­knął.


    I wtedy wy­plu­łem te wszystkie śmie­cie i ba­jery, które na­wty­kał mi do gęby, i gwałtownie unio­słem się w fo­telu.


    – O czym ty wła­ści­wie gadasz? Mów ja­sno, do­bra? Ru­sza się, jest martwy i za chwilę wy­padnie. Tak? Czy nie?


    – Nie wy­ko­nuję ekstrakcji – po­wie­dział z afekto­waną wy­nio­sło­ścią. – Bę­dziesz mu­siał się z tym zwró­cić do pani McGilchrist.


    – To może oczy­ścisz wreszcie te pie­przone zęby?


    Znów wpa­ko­wał mi do ust swoje wę­żyki i kleszcze. Nu­cił coś so­bie podczas pracy. Instru­menty wy­ko­ny­wały swe dzio­biące za­da­nie, swe bo­le­sne końcowe szlify. Stal za­trzy­mała się przez chwilę na nie­po­ko­ją­cym mnie miejscu, na tym stra­co­nym już odcinku w górnej za­chodniej stro­nie.


    – Mm – za­mru­czał z uzna­niem, gdy za­kończył pracę. Z wdzię­kiem wy­łu­skał lśniące gadżety z mo­jej paszczy. – Dzią­sło mu­siało być po­drażnione przez nie­ty­powy kształt ko­rze­nia – za­my­ślił się. – Prze­płucz.


    – Po­drażnione? – są­czy­łem mu­su­jący płyn i wy­da­la­łem go w taktownie ró­żo­wej po­staci. – Co też znów wy­my­śli­łeś?


    – Kształt ko­rze­nia jest bardzo nie­zwy­kły.


    – I biedne dzią­sło nie może so­bie z tym po­radzić? Zo­stało rozdrażnione, bardzo to prze­żywa?


    – Ząb wciąż jeszcze żyje – rzu­cił lodo­wato.


    Za­bra­łem płaszcz z go­rą­cej po­cze­kalni, ukwie­co­nej ni­czym cie­plarnia – sie­działo tam dwoje lu­dzi, zu­pełnie sto­pio­nych z tłem i całkiem sa­mo­wy­starcza­lnych jak wsze­lkie po­cze­kalniane zjawy. Ure­gu­lo­wa­łem na­leżność ru­dej pa­nience cza­ją­cej się ze swoją robótką na dru­tach w ma­łym boksie bez okien: piętna­ście fu­ntów go­tówką plus wi­de­oka­seta. Żadnego ra­chu­nku. Tak, to robota na cza­rno, szara strefa. To tak jak z Se­liną: utrzy­muje się z sza­rej strefy. Nie pro­wadzimy żadnych ksiąg: nie ma ni­czego, żadnych li­stów, żadnych karte­czek. Nie mamy na­wet dżentelmeńskiej umowy. Nie wy­mie­niamy na­wet uści­sku dłoni. Ale prze­cież się ro­zu­miemy.


    – Se­lina – po­wie­dzia­łem dwa dni po jej po­wro­cie – Alec opo­wiadał mi coś za­bawnego w drodze na lotni­sko.


    Zdejmu­jąc płaszcz, Se­lina jakby się za­wa­hała.


    – Co? Na­wet nie do­stanę ca­łu­ska?


    – Po­wie­dział, że się z kimś cały czas pie­przysz, na okrą­gło. – Są­czy­łem drinka i za­pa­li­łem ko­lejnego pa­pie­rosa.


    – Jest angielskim ary­sto­kratą – po­wie­działa z prze­ję­ciem. – Po­dwoił na Wall Street rodzinną fortunę. Przy­syła po mnie se­kre­ta­rza w ta­kim…


    – Ro­bisz to na se­rio. Na po­ważnie. Na­prawdę. Mó­wił, że zna­la­złaś so­bie ko­goś na boku. I że go znam.


    – Och, ty głu­pta­sie. Nie słu­chaj go. Wiesz prze­cież, że kie­dyś się do mnie do­bie­rał.


    – Tak? A to sku­rwy­syn.


    – Ca­ło­wał mi cycki. Po­tem wziął mi rękę i p ło­żył na swoim ku­ta­sie. Na­stępnie…


    – Jezu. I gdzie wtedy by­li­ście? W łóżku?


    – Nie, tu­taj, w ku­chni. Wpadł, kiedy cie­bie nie było.


    Zre­ge­ne­ro­wa­łem za­wartość szkla­neczki i po­wie­dzia­łem spo­kojnie:


    – Wszy­scy do­bie­rają się do cie­bie, Se­lino. Do­bie­rają się do cie­bie kelne­rzy. Do­bie­rają się do cie­bie na­wet prze­chodnie na ulicy.


    Przy­mknęła oczy i ro­ze­śmiała się. Szybko otrze­źwiała i za­u­wa­żyła:


    – Po­do­bno jest twoim przy­ja­cie­lem.


    – Wszy­scy moi przy­ja­ciele pró­bują się do cie­bie do­bie­rać?


    – Nie masz żadnych przy­ja­ciół.


    – Do­bie­rał się do cie­bie Terry. Do­bie­rał się Ke­ith. Do­bie­rał się mój papa – no, to już rodzina.


    – Nie słu­chaj go. Po pro­stu nie słu­chaj. Nie wiesz, jak Alec jest o cie­bie za­zdro­sny? Pró­buje zniszczyć na­sze uczu­cie.


    To okre­śle­nie ude­rzyło mnie jako coś całkiem no­wego, i to pod każdym wzglę­dem. Zdejmu­jąc na­krętkę z ko­lejnej bu­telki whi­sky, na­gle po­my­śla­łem: Cze­goś tu jeszcze bra­kuje. Tylko czego? Ale po­wie­dzia­łem tylko:


    – Na­prawdę tak uwa­żasz?


    – Nie wi­dzisz, że rozle­wasz! Rozlu­źnij się, do ja­snej cho­lery. Jest do­piero szó­sta. Po­słu­chaj. Wzią­łeś już te wszystkie formu­la­rze bankowe? Jak długo już tu­taj chlasz?


    – Ja­kie formu­la­rze?


    – Wiesz, ja­kie. Prze­cież mu­szę mieć tro­chę nie­za­leżno­ści.


    – Tak, oczy­wi­ście.


    – Mam dwadzie­ścia osiem lat.


    – Dwadzie­ścia osiem? Na tyle nie wy­glą­dasz.


    – Dzię­kuję, jaki ko­chany. Nie wy­daje mi się, że­bym była zbyt wy­ma­ga­jąca. Ro­zu­miesz chyba, że Gre­gory daje Debby stałą kwotę. Dla­czego tak się bo­isz? Nie jesteś skąpy w dro­bia­zgach, to trzeba ci przy­znać. Ale gdy tylko przyjdzie co do czego…


    – Tak, tak, oczy­wi­ście.


    Problem tkwi w tym, cały kło­pot po­lega na tym, że Se­lina jest dla mnie za sprytna. Pró­bo­wa­łem zmie­nić te­mat. W mo­ich do­świadcze­niach z Se­liną je­dyny spo­sób, żeby zmie­nić te­mat, to po pro­stu za­lać się w sztok. Jak można zmie­nić te­mat, kiedy te­mat jest tylko je­den? No tak – jest jeszcze inna opcja – la­nie. To rze­czy­wi­ście po­maga. Ta sztu­czka działa przez chwilę. Lecz oczy­wi­ście nie jest to żadna opcja. Nie rozwa­ża­łem jej dłu­żej niż parę chwil. Bo bardzo se­rio traktuję ten pro­gram sa­modo­sko­na­le­nia, jaki so­bie wy­zna­czy­łem – bardzo se­rio. Sa­modyscy­plina. Bardziej ucy­wi­li­zo­wana egzy­stencja.


    Więc wy­sko­czy­łem z łóżka, ka­za­łem jej się za­mknąć i urżną­łem się na amen.

  


  
    Ma­ca­jąc ję­zy­kiem ząb i wy­cią­ga­jąc szyję w po­szu­ki­wa­niu taksówki, prze­chadzam się wzdłuż ca­łego pasa denty­stycznego, po­śród stiu­ków po­kry­tych ka­mie­niem na­zębnym ulic, po­śród pla­cy­ków pełnych ubytków, po­śród bie­gną­cych wzdłuż do­mów że­liwnych szta­chet i ba­lu­strad, po­śród portali zdo­bio­nych pła­sko­rze­źbami, po­śród zdzie­ra­ją­cych skórę klinik, po­śród Ara­bów za­mro­czo­nych pro­chami i chwie­ją­cych się na no­gach pi­ja­ków na su­szu, wy­szta­fi­ro­wa­nych w nie­dzielne garni­tury, ze swymi ko­bie­tami w fu­trach i sztywnych fry­zu­rach we­dle harlemskiego sznytu i odszy­ko­wa­nymi dzie­cia­kami o obo­la­łych bądź rado­snych twa­rzyczkach – tak, prze­cinam upstrzoną au­tobu­sami, slu­mso­watą Oxford Street i idę w kie­ru­nku Soho, kra­iny stło­czo­nego seksu, żarcia i filmu porno, idę da­lej zwę­ża­ją­cymi się uliczkami, aż do­cie­ram do szkla­nego re­ze­rwatu firmy Carbu­rton, Linex i Self.


    Dla mnie Carbu­rton, Linex i Self jest te­raz po pro­stu jeszcze jednym rodza­jem po­cze­kalni. Ale co to za miejsce! Po­winni­ście tylko zoba­czyć, ja­kie to sterty forsy so­bie wy­pła­camy, jak nie­wiele wy­ko­nu­jemy roboty, lecz za to jak wiele jest po­śród nas rozma­itych bezta­lenci i przy­głu­pów. Po­winni­ście tylko zoba­czyć na­sze wy­datki na koszt firmy, te lotni­cze bi­lety, które się wszę­dzie wa­lają, no i te dziewczynki. C.L.&S była prawdzi­wym prze­ło­mem w branży, kiedy za­ło­ży­li­śmy firmę pięć la­tek temu. I jest nią na­dal. Nie­jedna już paczka ko­le­siów pró­bo­wała iść w na­sze ślady. Ni­komu się nie udało. C.L.&S to agencja re­kla­mowa, produ­ku­jąca wła­sne te­le­wi­zyjne klipy. Brzmi to całkiem pro­sto. Więc może sami spró­bu­je­cie. By­łem w tym wszystkim klu­czową po­sta­cią, z mo­imi kontro­wersyjnymi re­kla­mówkami pa­pie­ro­chów, synte­tycznego żarcia, na­pitków i świerszczy­ków. Pa­mię­ta­cie to po­ru­sze­nie owego go­rą­cego lata 1976? Moje ni­hi­li­styczne filmiki przy­cią­gały na­grody i są­dowe po­zwy. Re­kla­mówki świerszczy­ków ni­gdy w końcu nie po­ka­zano, je­dy­nie w są­dzie. Dzięki pu­bli­city i ca­łej zwią­za­nej z tym wrza­wie mo­gli­śmy do­ko­nać prze­łomu zo­sta­wia­jąc w tyle pe­le­ton; w ogóle nie oglą­da­li­śmy się za sie­bie. Nasz mózg finansowy, Ni­gel Trotts, za­de­ko­wany w su­te­re­nie z seksownym ku­rcza­czkiem, kse­ro­gra­fem i korcem rozpu­szcza­lnej ne­ski, to je­dyny tu­taj fa­cet, który pra­cuje pełną parą. Ale Ni­gel to księ­gowy-arty­sta, wy­ko­nuje swoją pracę z mi­ło­ścią.


    – Wy­my­ślił nam prze­lot za friko na Antyle Ho­lenderskie – usły­szę, gdy siądę za biu­rkiem.


    – To piękne – wy sze­pczę w odpo­wie­dzi, no bo co można odpo­wie­dzieć.


    Wy­daje się, że wszy­scy zgarniamy fury szmalu. Czło­wieku, kto by po­wie­dział, że można tu­taj za­ro­bić! Tu na­wet na­sze ku­rcza­czki z perso­nelu po­mocni­czego żyją so­bie jak kró­lowe. Sa­mo­chód jest za friko. To zna­czy na koszt firmy. Koszta wska­kują na hi­po­tekę. Pro­centy idą w koszta. I te­raz cie­kawa sprawa: jak długo to może po­trwać? Dla mnie ta­kie py­ta­nie nie­sie z sobą mnó­stwo nie­po­koju – pro­centy nie idą tu w koszta, nie­po­kój wzra­sta o pro­cent składany. Nie, nie, to wszystko nie może być le­galne. Le­galnie nie można trakto­wać pie­nię­dzy w taki spo­sób. Lecz nas to nie do­ty­czy. Ale jeste­śmy za­chłanni! I bezwstydni! Kie­dyś przy­ła­pa­łem Terry’ego Linexa, tego gru­ba­śnego świra, jak wyjmo­wał z kasy kupę go­tówki na pry­watny weekend w Dieppe. Wcią­gnął w koszta wy­cię­cie ma­cicy żony – i ortodontę có­reczki. Sa­lon piękno­ści ich pu­delka też zmywa sza­mpo­nem po­datki: to prze­cież wy­datki na ochronę. Fifi robi jako pies obronny! Oce­niamy, że w fi­skalnym roku osiemdzie­sią­tym Ke­ith Carbu­rton na same tylko lunche upłynnił sie­demna­ście pa­toli, se­rvice i VAT non compńs. Po­winni­ście tylko zoba­czyć te wolno sto­jące domy w mie­ście, te ich lu­ksu­sowe chatki jak pie­ści­dełka na wzgó­rzach Cotswold. I te ich au­tka – to­ma­hawki, farraga, bu­me­rangi. Ja też zresztą podsku­by­wa­łem firmę i nasz ko­chany rząd przez okrą­głe pięć la­tek, lecz co mi z tego po­zo­stało? Wy­na­jęta garso­niera, zde­ze­lo­wane fia­sco, umy­ka­jąca wciąż Se­lina. Więc co zro­bi­łem z całą tą forsą? Prze­sra­łem ją, całą ją prze­sra­łem. Lecz tak się ja­koś dzieje, że na­dal mam szmalu jak lodu.


    – Po­wie­dzia­łem żo­nie – mówi Terry Linex, parku­jąc po­łowę swej ciężkiej dupy na moim biu­rku – że do­brze, mogę jej fundnąć każdy ba­je­rancki sprzęt do­mowy, jaki so­bie za­ży­czy. Urzą­dzaj so­bie tę wy­ma­rzoną ku­chnię przy­szło­ści, tylko że­byś nie le­ciała do mnie z pła­czem, jak coś ci się po­ry­pie. Ro­zu­miemy się? Więc wra­cam do domu w pią­tek wie­czo­rem. Wchodzę do ku­chni: „Jezu, co to – wo­łam – ja­kiś horror?!” Bo stoi tam zmy­warka do na­czyń, su­per-du­per-au­to­ma­tic, pro­sto z sa­lonu, i to­nie w ja­kimś ku­rewskim cza­rnym gównie, wy­le­wa­ją­cym się z niej na podłogę. „Łap, ku­rde, za te­le­fon! – wy­dziera się baba. – Zrób coś!” I co zro­bi­łem?


    – Co zro­bi­łeś?


    – Po­zwa­łem ich. Dzwo­nię do Cu­rtisa i Cu­rtisa, za­staję w domu ich szefa, Bensona. Minęło dzie­sięć mi­nut, wchodzę do ku­chni – a tam Pa­ki­sta­niec leży w tym bło­cie i wy­li­zuje ję­zo­rem odpływ. Nie wy­bu­li­łem gro­sza, wszystko bezbo­le­śnie. To cu­do­wna me­toda, cią­gle ją sto­suję. Za­ma­wiam sa­mo­chód z szo­fe­rem na cały wie­czór, czte­ry­sta funcia­ków. Więc co zro­bi­łem?


    – Po­zwa­łeś ich.


    – Po­zwa­łem ich. Masz pierdo­loną ra­cję. „Jak ży­czy pan so­bie za­pła­cić? – py­tają mnie. – Go­tówką, cze­kiem czy kartą kre­dy­tową?” A na to ja: „Ja nic nie płacę. To wy pła­ci­cie. Wy­ta­czam wam, ku­rde, sprawę, przy­ja­ciele”. Wszystkim opadają szczęki. I płacę w końcu trzy­dzie­ści sześć funcia­ków, a nie czte­ry­sta. W ze­szłym ty­go­dniu po­zwa­łem inspektora po­datko­wego.


    – To ładnie – przy­zna­łem.


    – Co, może nie?


    Pewnie, pewnie, mó­wię, i wra­cam do przy­gnę­bia­ją­cego cha­osu mo­jego biu­rka. Moim za­da­niem jest wy­kańcza­nie spraw, po­rządko­wa­nie ich, wy­pro­wadza­nie na pro­stą. Szu­flady mo­jego antycznego biu­reczka za­twardzone są podfałszo­wa­nym pa­pie­rzy­skiem jak je­lita starca – oto źró­dło mo­ich pie­niążków… Wszy­scy w biu­rze czują, że szy­kuje się dla mnie coś lepszego, cie­kawszego. Cza­sem my­ślę so­bie, że by­łoby le­piej, gdyby po pro­stu mnie o to za­py­tali. Ale nie, oni i tak wie­dzą, prze­wra­cają oczami, po­gwizdują i za­chę­ca­jąco za­cie­rają ręce. Był prze­cież mój wy­wiad w filmo­wym „Box Office”, moja sylwe­tka w eko­no­micznym „Tu­mo­ver”, mój pro­fil w rynko­wym „Market Forces”. Moja trzy­dziesto­pię­cio­mi­nu­towa krótko­me­tra­żówka Dean Street zdo­była ze­szło­roczne wy­różnie­nie kry­ty­ków akre­dy­to­wa­nych na festi­walu w Sie­nie. Więc jestem czło­wie­kiem na­główków, la­tam wy­soko. Udało się już innym. Ta­kim jak Pe­ter Sennet. Ta­kim jak Freddie Gi­les i Ronnie Temple­ton. No i Jack Conn – tak, jemu też się udało. Wszy­scy mieszkają te­raz w Ka­li­fornii. Wy­kru­szyli się ze zwy­czajnego świata. Mają wszy­scy nowe domy, nowe żony, nowe cery, nowe fry­zury. W swych ośmio­cy­lindro­wych hie­nach i przy­sadzi­stych ka­brio­le­tach aca­pu­lco suną nadmorskimi szo­sami, cza­du­jąc do klinik Me­dycznej Do­liny na co­dzienne śniadanko z hormo­nów, pla­zmy, tka­nek. Dwa, trzy razy w mie­siącu szy­bują w nie­bio­sach na długi weekend na Tho­u­sand Islands, w ten świat za­po­mniany przez czas, za­to­piony w mo­rzu rozko­szy. Każdy wy­obraża so­bie, że to czeka i mnie, szybko i nie­chybnie. Ja sam nie bardzo to ja­koś wi­dzę. Mam wy­raźne odczu­cie, że moje ży­cie jest w sta­nie równo­wagi nie­trwa­łej. Tylko nie oglą­dać się wstecz, bo ina­czej się nie po­zbie­ram. Mó­wię wam, boję się, ku­rewsko się boję. „Dajcie mi moją pierdo­loną forsę, do­bra?!” – tak wła­śnie chcia­ła­bym się wy­dzie­rać. Bo jak ci się raz nie uda, nie f będą cie­bie chcieli z po­wro­tem… Sam by­łem w Cal – tej bo­skiej Ka­li­fornii – w Los Ange­les, gdzieś w styczniu. Zro­bi­łem parę zręcznych inte­re­si­ków i wy­glą­dało, że wszystko wy­pali. Tyle, że sprawy oso­bi­sto-rozrywkowe wy­glą­dały już nieco go­rzej i wpadłem w nie­ja­kie, po­ważne całkiem, ta­ra­paty. Kie­dyś wam o tym opo­wiem. Bo to na­prawdę ładne… Gdy wra­ca­łem do No­wego Jorku, spo­tka­łem w sa­mo­lo­cie Fieldinga. Obaj le­cie­li­śmy pierwszą klasą.


    – No, gdzie byś się wy­brał, John? „Bre­adline”? „Francio z Asyżu”? A może „Ma­hatma”?


    Terry Linex i chło­paki chcieli mnie za­brać na obiad. Wszedł wła­śnie Ke­ith Carbu­rton, za­cie­ra­jąc dło­nie. Tro­chę się tego na­wisu ostatnio na­zbie­rało. To chyba ja­kiś nowy spo­sób prze­chodze­nia na eme­ry­turę. Mnie to się na­wet po­doba. Po spę­dzo­nym tu ranku po­trze­buję pa­liwa, zu­pełnie kończy mi się na­pęd. Idę, oczy­wi­ście, że idę – tak jak pójdę, gdy na­stąpi wła­ściwa pora, gdy na­dejdzie wielka prze­rwa. Mam na­dzieję, że mnie nie prze­rwie ta przy­szła duża prze­rwa… Wy­łu­sku­jemy się z taksó­wek w na­szych obsze­rnych kaszmi­ro­wych paltach o wa­to­wa­nych ra­mio­nach. Pa­nienka w garni­tu­rku a la lesba i ło­so­sio­wym kra­wa­cie z le­ją­cego się je­dwa­biu (my­ślę, że mógłbym z nią pójść do łóżka, gdyby na­szła mnie ochota, ale może to tylko taki jej pro­fe­sjo­na­lny styl, żeby to coś su­ge­ro­wać) pro­wadzi nas czule do sto­lika. Lecz to nie ten sto­lik! Za­nim Terry Linex zdąży po­zwać restau­ra­cję, Ke­ith Carbu­rton bie­rze dzie­wu­szkę na stronę. Sły­szę, jak coś jej na­wija: ile to szmalu roztrwo­nimy w tym lo­kalu. Pa­nienka zdaje się być pod wra­że­niem. Ja zresztą też. Wkrótce tra­fia się nam inny sto­lik (ja­kiś stary zgre­dzio wy­co­fuje się, bie­da­czyna, z serwe­tką ni­czym ża­bot, pod brodą), i to lepszy sto­lik, trzeba wy­raźnie po­wie­dzieć, okrą­gły, bli­żej drzwi, a na nim bu­telka gra­ti­so­wego sza­mpana.


    – Bardzo nam przy­kro, pro­szę pana – są­czyła wciąż pa­nienka, a Ke­ith po­ta­ki­wał zbo­la­łym ru­chem głowy.


    – No te­raz, kuma, ja­koś to wy­gląda – mru­czał do sie­bie Terry.


    – W po­rządku – rzekł do­bitnie Ke­ith. – W po­rządku.


    Pi­jemy sza­mpana. Wo­łamy o na­stępną bu­telkę. Dziewczęta, jedna po dru­giej, kończą w sra­czyku albo damskiej sza­tni, po czym znów kie­ruje się je do lepszego sto­lika. Mitzi, asy­stentka Ke­itha. Mała Bella, te­le­fo­nistka. Oraz dra­pieżna Trudi, nasz wsze­chstronny wamp i stra­teg od pu­blic re­la­tions. (Je­śli chodzi o za­tru­dnia­nie dziewcząt, obo­wią­zuje u nas po­li­tyka „li­czy się tylko wy­gląd”). Będą mu­siały gło­śno się śmiać i z atencją nas wy­słu­chi­wać. Same też mogą tro­chę po­ga­wo­rzyć, lecz tylko pod wa­ru­nkiem, że to my bę­dziemy bo­ha­te­rami ich opo­wie­ści. Przy­ga­szone świa­tło June, na­szego po­śmie­wi­ska, przy­po­mina­ją­cej ni to pierś, ni to ża­giel, wy­pełnia jej wy­pu­kło­ściami całą salę. Przez chwilę wy­daje się, jakby­śmy wszy­scy byli strasznie na­świe­tleni. Wy­glą­damy jak po­twory. Na mo­ment cała restau­ra­cja staje się sło­jem sztu­cznych szczęk, za­ma­ry­no­wa­nych w kleju pe­ruk i tu­pe­tów. Ale prawdziwa za­bawa do­piero się za­czyna. Terry rzuca we mnie ka­wałkami chleba, a Ni­gel łazi na czwo­ra­kach po dy­wa­nie, odsta­wia­jąc swój psi nu­me­rek i wą­cha­jąc pończo­chy Trudi. Za­u­wa­żam, że para w średnim wieku przy są­siednim sto­liku tro­chę się na­je­żyła i nie odrywa wzroku od ta­le­rza. Gdy jeszcze bardziej zbli­żają się do sie­bie w nie­mej zgrozie, si­kam na Terry’ego z rozbełta­nej bu­telki sza­mpana i ra­zem z Ke­ithem odśpie­wuję kilka re­fre­nów z „We Are the Champions”. Nie, dalsza część po­siłku nie bę­dzie dla tych dwojga bie­dactw ani tro­chę za­bawna. Wy­obra­żam so­bie, że dawniej było bardzo fajnie w miejscach ta­kich jak te dla lu­dzi ta­kich jak oni – do­póki lu­dzie tacy jak my nie za­częli tu także przy­chodzić. My tu już po­zo­sta­niemy. Tylko spró­bujcie nas wy­rzu­cić… A oto nadchodzą jadło­spisy, rozda­wane jak egza­mina­cyjne te­maty, i wszy­scy za­sta­na­wiamy się głę­boko i na krótką chwilę milkniemy, marszcząc czoło i brwi, mru­cząc coś do sie­bie wpa­trzeni w cu­daczną czcionkę.

  


  
    Godzina czwarta. W ostrym, jado­wi­tym, nie­ru­cho­mym świe­tle, omalże ła­mią­cym krę­go­słup, Linex i Self ki­wają się przed pi­su­arami w podziemnym sra­czu. Sły­sza­łem po­wolny chrobot me­tro­wego su­waka Terry’ego, a po­tem me­cha­niczne świ­dro­wa­nie jego stru­mie­nia szczyny, ata­ku­ją­cej porce­lanę w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej. I oto pro­szę, prze­mija ko­lejny dzio­nek, jak tyle, tyle innych; prze­mija, po pro­stu prze­szczany.


    – Uuuf! – rzuca przez zęby Terry, z gry­ma­sem ulgi.


    – Jak tam twój fiut?


    Łypnął w dół.


    – Na­dal zie­lony – odparł pi­skli­wym, bezcie­le­snym gło­sem gru­basa.


    – Wciąż ta pa­miątka z Bali? Co to było? Try­pe­lek?


    – Try­pe­lek? – za­py­tał. – Try­pe­lek? Nie, sze­fie. Zła­pa­łem ich ku­rewską dżumę.


    Jego prze­krwiona twarz na­gle spo­ważniała.


    – John, pierdo­li­łeś ostatnio czy­jąś żonę? Prze­je­cha­łeś może czy­jeś dziatki?


    – Co pro­szę? – bąkną­łem, wy­cią­ga­jąc rękę, żeby oprzeć się o zimną ścianę.


    – To zna­czy… czy ktoś chce ci wy­rzą­dzić ja­kąś krzywdę?


    – Wy­gląda na to, że tak. – Prze­nio­słem wagę ciała na drugą nogę. – W nie­które dni wy­daje się, że każdy tylko pra­gnie zro­bić mi ja­kąś krzywdę.


    – Prawdziwą krzywdę? – uści­ślił. – Coś bardziej po­ważnego?


    – Nie. A o co ci chodzi?


    – Prze­dwczo­raj wie­czór by­łem w „Szczu­rze” – cią­gnął Terry Linex. – Nam wy­daje się, że pi­jemy. Tam do­piero są świ­ro­ho­licy. Urzą­dzają konkursy chla­nia na umór. Sie­dzia­łem z tą bandą ku­ta­sów, a je­den z nich mówi: „Ty. Masz wspólnika w inte­re­sie, nie­ja­kiego Johna Selfa, do­brze gadam?” Ja mu na to: „No i co z tego?” A on: „Coś tam na nim wisi. Nie za bardzo wiem co. Lecz coś tam na nim wisi”. No tak, dużo mię­dli się głu­pot w tym pie­przo­nym „Szczu­rze”, to wiadomo. Ale zwy­kle coś w tym jest… Chcesz, że­bym się wy­wie­dział?


    Spojrza­łem w rozognioną twarz Terry’ego – na jego wy­po­mado­wane pro­stacko włosy, na nadgry­zione ucho, na rozdęte nozdrza. Zęby miał rozmieszczone pod tak dzi­wacznymi ką­tami, że przy­po­minały odłamki tłu­czo­nego szkła na mu­rze w bocznej uliczce. Terry to je­den z na­szych no­wych ksią­żąt, to impro­wi­za­tor o wście­kłym ge­niu­szu. Obecnie stara się o za­tru­dnie­nie nie­pełno­sprawnego szo­fera: odpo­wiednia na­lepka umieszczona na szy­bie umożliwi Line­xowi swobodne parko­wa­nie gdzie­kolwiek mu się za­ma­rzy.


    – Tak, zrób to.


    – Z przy­jemno­ścią – zgodził się. – Strze­żo­nego Pan Bóg strzeże. Ro­zu­miesz, co mam na my­śli.


    Więc te­raz, gdy wra­cam do domu po­przez to po­mięte po­po­łu­dnie, kie­ru­jąc się to w prawo, to w lewo, po­śród braci i sióstr na tym ziemskim padole, spo­ty­ka­jąc spojrze­nia innych i za­ra­zem je omi­ja­jąc, miło jest wła­ści­wie wie­dzieć, że to wszystko stało się już ofi­cjalne.

  


  
    – Szach – po­wie­dzia­łem.


    Sa­lina spojrzała na mnie z obu­rze­niem. Jej wzrok ostry jak lancet skie­ro­wał się znów na planszę. Westchnęła i wy­ko­nała bezsensowny ruch lau­frem po­ru­sza­ją­cym się po cza­rnych po­lach.


    – Szach – po­wtó­rzy­łem.


    – I co z tego?


    – To zna­czy, że twój król jest za­gro­żony. Mogę za­brać ci króla.


    – A weź go so­bie. Wię­cej z nim kło­potu niż jest wart.


    – Nie ro­zu­miesz. Cały…


    – Idę się wy­ką­pać. Nie cierpię sza­chów. Gdzie dziś pójdziemy? Żadna chińska czy indyjska knajpa. Albo grecka. Dziś „Kreu­tzer”.


    – Jak so­bie ży­czysz. – Usta­wi­łem na nowo ciężkie fi­gury.


    – Masz okropne włosy. Daj, to ci obe­tnę.


    – Wiem.


    Za­li­czy­łem dwu­dziesto­fu­ntowe prze­mo­de­lo­wa­nie pe­ruki tego wła­śnie po­po­łu­dnia. Młody pe­da­łek po­bu­szo­wał tro­chę w mo­ich loczkach, a na­stępnie wy­dął wargi i za­py­tał:


    – Ile wła­ści­wie masz lat?


    Ta­kie samo py­ta­nie za­dał mi Ro­ger Frift. To serce, wszystko przez to serce. Wy­siada mi serdu­cho, moja pi­kawa robi już bo­kami. Mój ze­gar za­czyna na­wa­lać.


    Wsze­dłem do sy­pialni i po­grze­ba­łem przez chwilę w szu­fladzie z majtkami Se­liny, za­mie­rza­jąc ci­snąć w nią ich garścią, kiedy wy­łoni się z ła­zienki. A to bo­nus, no pro­szę, no­wiu­tka para. No i ta… Obma­cu­jąc w ce­lach po­zna­wczych ja­kiś stary gorset, wy­czu­łem w za­kładce podsze­wki coś twardego. Co to ta­kiego? Fiszbin? Nie: to zwi­tek wy­mię­to­szo­nych dzie­sią­ta­ków – dwie­ście fu­ntów! Szu­flada z majtkami Se­liny to bardzo głu­pie miejsce na lo­ko­wa­nie za­skórnia­ków, bo prze­cież za­wsze tam bu­szuję, o czym Se­lina do­brze chyba wie.


    Wy­szła z ła­zienki prze­wią­zana wo­kół ta­lii ręczni­kiem do rąk. Po­ka­za­łem pie­nią­dze. Le­dwie za­mru­gała po­wie­kami, gdy spo­strze­gła banknoty nie­dbale rozrzu­cone po jej stro­nie wy­rka.


    – Skąd to masz?


    – Wy­gra­łam!


    – Jak?


    – W ru­letkę!


    – I po co ta gadka, że jesteś bez gro­sza?


    – Mia­łam ostatnią piątkę! Po­sta­wi­łam na nu­mer, idąc już do drzwi.


    – Płacą tylko trzy­dzie­ści do jednego. Skąd masz jeszcze pięćdzie­siątkę?


    – To na­pi­wek!


    – Mó­wisz, że tam pra­cu­jesz, tak?


    – Tak.


    – Jako co?


    – Jako kru­pier!


    Spojrza­łem na nią z wście­kło­ścią i za­wa­ha­łem się. Se­lina pra­co­wała jako kru­pier już prze­dtem. To prawda. Ka­syno „Cymbe­line” najmuje małe, zgrabne kró­liczki do pilno­wa­nia sto­li­ków. To też prawda. Przy­stra­jają je jak lalki w mini­spódniczki i prze­świ­tu­jące blu­ze­czki. Du­peczki wy­glą­dają, jak gdyby wpadły, ot tak so­bie, na pa­pie­ro­ska, ale mają tę­gie bizne­sowe główki na karku i za­bra­nia im się na­wią­zy­wa­nia kontaktów z gra­czami – co sam usta­li­łem pewnej nocy, gdy Se­lina była już w łóżku.


    – Słu­chaj, skąd mogę wie­dzieć, że nie ulo­ko­wano cię tam w po­koju na gó­rze z ja­kimś ty­pem?


    – Za­dzwoń. Do Tony’ego De­vonshire.


    – Kim jest ów Tony De­vonshire?


    – Sze­fem!


    – No tak, do­brze…


    – Więc dzwoń! Dzwoń, sły­szysz?


    – Do­bra, do­bra.


    – I przy oka­zji, pro­si­łam cię już chyba, że­byś zniósł na dół torbę ze śmie­ciami. Zrób to, ła­ska­wie, te­raz. Dla­czego nie mo­żemy zjeść ju­tro obiadu na mie­ście, a po­tem iść do two­jego banku i wszystkiego za­ła­twić? Ta forsa i tak pójdzie w ca­ło­ści na mieszka­nie, a poza tym winna jeszcze jestem sześćdzie­siątkę gine­ko­lo­gowi. By­łoby zna­cznie rozsądniej, gdy­bym się tu­taj wpro­wadziła. Po­słu­chaj, ta­plasz się w szmalu. Spójrz na nie. Zbie­gły się. Le­dwie mogę je wsu­nąć. Uuups. A zresztą. I tak gryzą się z pa­sem, co?


    Usiadłem na wy­mię­to­szo­nych bankno­tach.


    – A niech tam – mru­kną­łem. – Chodź tu­taj.

  


  
    Fia­sco na­leży się po­rządny prze­gląd. Se­lina Street chce wspólnego konta banko­wego. Alec Lle­wellyn winien mi jest forsę. Barry Self też mi jest coś winien. Mu­szę mknąć z po­wro­tem do Ame­ryki, i to szybko, żeby za­ro­bić jeszcze dużo, dużo wię­cej.


    Zjadłem lunch w to­wa­rzy­stwie Do­ris Arthur. Była bardzo miła i nie miała mi wcale za złe, że się do niej do­bie­ra­łem. W isto­cie tak była z tego po­wodu miła, że za­czą­łem się do niej do­bie­rać. Tym ra­zem nie spra­wiła tego wóda, tylko ko­bieta. Po po­siłku w jej po­koju ho­te­lo­wym oma­wia­li­śmy za­rys sce­na­riu­sza. W za­sadzie mam w gło­wie sześć mocnych scen, które po­tra­fię na­krę­cić: za­da­niem Do­ris jest przejście od jednej do dru­giej tak gładko jak to tylko możliwe.


    – Wiesz co? – po­wie­działa, wy­su­wa­jąc się spode mnie i z iry­ta­cją zdejmu­jąc moje dło­nie ze swo­ich ud. – Do­da­łeś mi sporo otu­chy przed na­szą walką. My­śla­łam, że już wy­gry­wamy, lecz, jak wi­dać, czeka nas długa droga. – Dzięki Se­linie ta druga próba nie była aż tak fa­talna jak pierwsza. Ale też nie było najle­piej, i to dzięki Se­linie. Se­lina, ona… Aha, i na­pi­łem się co nieco z Ke­vinem Skuse, spe­cem od świa­tła, i z De­sem Blackadde­rem, re­kwi­zy­to­rem. Fielding mówi, że po­winie­nem za­tru­dnić tych fa­ce­tów na­tychmiast, żeby na je­sieni można było krę­cić. A prze­cież nie ma ni­czego do roboty. Wy­dają mi się nie­źle wy­głodniali, i my­ślę, że mogą jeszcze z mie­siąc po­cze­kać.


    Czy ja też mogę? Gdzie się po­działa po­goda, no, gdzie? Bo pro­szę, przy­chodzi kwie­cień, i co mamy? Kwietne za­dymki, na­głe snopy słońca i żwawe, po­dziu­ra­wione chmury. Nadchodzi maj ze swoim zimnym świa­tłem, a niebo wciąż wije się w konwulsjach z po­wodu zmiany. A po­tem cze­rwiec, lato, deszczyk cienki i kwa­śny jak bryza spod kół na au­to­stradzie, i w ogóle nie ma już nieba, po pro­stu nie ma nieba. La­tem Londyn za­mie­nia się w sta­ru­cha o cu­chną­cym odde­chu. Je­żeli do­brze po­słu­chasz, wy­ło­wisz szloch znu­że­nia wzra­sta­jący w jego płu­cach. Nie­piękny Londyn. Na­wet sama na­zwa przy­pra­wia o stres.


    Cza­sami, gdy idę ulicą, mu­szę walczyć z po­godą. Wku­rwiają mnie ci bo­go­wie po­gody. Po pro­stu daję im w papę. Ko­pię ich, walę pię­ściami, pu­szczam im blu­zgi. Lu­dzie wo­kół, prze­chodnie, przy­pa­trują mi się i nie­kiedy się śmieją, ale wcale mi to nie prze­szkadza. Wy­da­jąc głu­che okrzyki wy­ko­nuję skoki ka­ra­teki, wy­rzu­cam przed sie­bie to rękę, to nogę, za­daję ciosy prze­dra­mie­niem, ce­lu­jąc w niebo. Nie­źle się przy tym wy­dzie­ram. Lu­dzie my­ślą, że jestem sza­lony, lecz wcale się nie przejmuję. Nie, na to się nie zgodzę. Oto ktoś, kto nie godzi się, żeby po­goda le­żała bezwładnie na ma­cie.


    Od pewnego czasu Se­lina Street mo­lestuje mnie, że­bym otwo­rzył wspólne konto bankowe. Nie ma wła­snego konta i ma na coś ta­kiego ochotę. W ogóle nie ma pie­nię­dzy i na nie też mia­łaby chętkę. Dawniej miała konto: pę­kało mi serce, gdy oglą­da­łem przy­sy­łane jej wy­kazy, które bu­dziły w niej taką grozę, chcia­łem pła­kać, gdy odczy­ty­wa­łem te nędzne, bu­dzące li­tość su­mki, z któ­rymi miała do czy­nie­nia – dwa fu­nty czterdzie­ści trzy pensy, je­den funt sie­demdzie­siąt je­den pensów, tak, i na­wet pięć fu­ntów. Ale konto jej za­brali. Ni­gdy ni­czego na nim nie miała. Twierdzi, że wspólne konto bankowe jest nie­zbędne dla jej po­czu­cia godno­ści i za­cho­wa­nia dla sie­bie sza­cu­nku. Ja się z tym po­glą­dem nie zgadzam, uwa­żam, że jej godność i au­to­sza­cu­nek świetnie mogą pro­spe­ro­wać i w obecnym układzie, z jego syste­mem na­gród i bodźców. Z tego, co wi­dzę, dzie­wu­szki bez pie­nię­dzy mają dwa spo­soby na po­lepsze­nie swej sy­tu­acji i sa­mo­po­czu­cia: albo co chwila się kłócą, albo po pro­stu cały czas się na cie­bie bo­czą, aż wreszcie się poddasz. (Nie mogą w każdym ra­zie odejść: nie mają forsy). Se­lina nie jest ty­pem se­ku­tnicy, może dla­tego, że ja jestem damskim bokse­rem – a w każdym ra­zie by­łem (nie wie, że się po­pra­wi­łem, i mam na­dzieję, że ni­gdy się nie do­wie). I nie starcza jej cierpli­wo­ści, żeby się na mnie bo­czyć. Bo prze­cież mu­sia­łoby to być prze­dsię­wzię­cie dłu­go­termi­nowe. Więc Se­lina wy­na­la­zła trze­cią drogę… Przez ty­dzień nie ro­biła ma­ki­jażu, no­siła wałku­jące się rajstopy i ró­żo­wo­szare majtki z gru­ze­łko­wa­tej ba­wełny, a do łóżka szła nie zmy­wa­jąc z twa­rzy dziennego kremu, w lo­kówkach i wy­jątkowo odstrę­cza­ją­cej nocnej ko­szuli. Nie do­wie­dzia­łem się w końcu, czy seks skre­ślony zo­stał z jadło­spisu. Nie mia­łem ochoty py­tać.


    Prze­dwczo­raj zgodzi­łem się jednak otwo­rzyć to wspólne konto. Wy­pełni­łem odpo­wiednie formu­la­rze pod bacznym nadzo­rem lodo­wa­tej, oschłej Se­liny. Tamtego ranka we­szła do łóżka w cza­rnych pończo­chach i ozdo­bio­nym kitkami i wy­pustkami pa­sie; miała jeszcze na so­bie je­dwabne bo­lerko, sa­ty­nowe klapki, mu­śli­nowe rę­ka­wiczki, ozdo­bny pa­se­czek, a na szyi krótki złoty łańcu­szek. Za­cho­wa­łem się jak prawdziwa Świnia, mu­szę to nie­stety przy­znać. Gdy minęło półto­rej godziny po­wie­działa, z nogą wciąż prze­rzu­coną przez oparcie łóżka:


    – Zrób to, gdzie­kolwiek, co­kolwiek. – Sprawy nie­wątpli­wie ule­gły po­pra­wie, z tą całą, uno­szącą się w po­wie­trzu godno­ścią, z tym ca­łym sza­cu­nkiem do wła­snej osoby.

  


  
    Ubie­głej nocy, była chyba za dwadzie­ścia je­de­na­sta, sie­dzia­łem w „Blind Pig”. Ta „Ślepa Świnia” to Ame­ryka ju­tra. Za­my­śli­łem się, czu­łem, jak co­raz głę­biej za­ta­piam się w my­ślach, wątpli­wo­ściach, fi­lo­zo­ficznych ro­je­niach – chyba po pro­stu by­łem pi­jany. Se­lina po­szła odwie­dzić Hellę, przy­ja­ciółkę w po­bli­skim bu­tiku. Mia­łem dla Se­liny pre­zent: no­wiu­tką ksią­żeczkę cze­kową. Za­mie­rza­łem podsu­nąć ją Se­linie pod oczy i pa­trzeć, jak pro­mie­nieje. Ona też miała dla mnie po­da­rek: ja­kieś no­wej ge­ne­ra­cji gu­mki, wy­bór z trzy­ma­nego przez Hellę pod ladą ze­stawu bie­li­zny i akce­so­riów na spe­cjalne oka­zje. Sie­dzia­łem więc so­bie spo­kojnie, nie po­ru­sza­jąc się, nie oddy­cha­jąc na­wet, ni­czym trzy­many w terra­rium jaszczur – ma­skotka pubu – któ­remu mógłbym się z przy­jemno­ścią przy­glą­dać, gdyby nie ten pie­przony fa­cio, ten pi­sa­rzyna Martin Amis, który za­sła­niał mi wi­dok. Miał przed sobą kie­li­szek wina; na sto­liku le­żały pa­pie­rosy i ja­kaś książka. Dzieło wy­glą­dało na po­ważne. On zresztą też – w pewnym sensie. Dość ni­ski, drobny, na­bity, z dłu­ga­wymi ku­dłami… Jedne i dru­gie drzwi pubu otwarte były na oścież – żeby wpu­ścić go­rącą noc. U progu lata to wła­śnie normalka – cie­pławe, lepkie dni i du­szne, go­rące noce. Czy­sty ukrop. Czy­sty obłęd, czy­ste sza­leństwo.


    Do świata na­sta­wiony by­łem, jak wspo­mnia­łem, przy­jaźnie, więc zie­wa­łem so­bie, są­czy­łem drinka i na­gle ci­cho sze­pną­łem:


    – Sprze­da­łeś już pierwszy mi­lion?


    Po­pa­trzył na mnie z bły­skiem obłędu w oczach; ude­rzyła mnie nie­sa­mo­wita szcze­rość i ostrość jego spojrze­nia. Wła­ści­wie to nie mam mu za złe, że sie­dzi w tym pu­bie jak obłą­ka­niec. Pełno tu rozma­itych pe­dryli, świ­rów i Marsjan. I tych pie­prznię­tych cu­dzo­ziemców. Wiem, że nie mó­wią po angielsku – w po­rządku, ale czy w ogóle mó­wią ja­kimś lu­dzkim ję­zy­kiem? Bo ja sły­szę je­dy­nie ste­reo­fo­niczne do­stra­ja­nie, trza­ski w ete­rze, bezładną interfe­rencję. Ultradźwięki rzu­cane w wodę, świergot nie­to­perzy, sa­lo­nowy dia­log pte­rodaktyli, po­mruki ryb słodko­wodnych.


    – Słu­cham? – za­py­tał.


    – Sprze­da­łeś już pierwszy mi­lion?


    Rozlu­źnił się. Jego za­błą­kany jakby uśmiech nie chciał się do cze­goś przy­znać.


    – Bądźmy po­ważni – mru­knął.


    – Więc ile sprze­da­jesz?


    – No, przy­zwo­ite na­kłady.


    Odbiło mi się. Wzdry­gną­łem się. Odbiło mi się po raz drugi.


    – Ku­rde – warkną­łem. – Prze­pra­szam. – Ziewną­łem i ro­zejrza­łem się po pu­bie. Martin Amis po­wró­cił do swo­jej książki.


    – Hej – po­wie­dzia­łem. – Czy każdego dnia… To zna­czy, czy ro­bisz to co­dziennie, gdy pi­szesz? To zna­czy, pi­szesz od tej do tej godziny, tyle a tyle stron?


    – Nie.


    – Ku­rna, ile bym dał, żeby prze­stać tak ku­rewsko czkać – sykną­łem. Amis za­czął czy­tać.


    Hej – prze­rwa­łem mu znowu. – Kiedy…to zna­czy, tak po pro­stu zmy­ślasz, czy ra­czej wiesz, tak jakby, co ma da­lej na­stą­pić?


    – Ani jedno, ani dru­gie.


    – Au­to­bio­gra­fia, ro­zu­miem – skwi­to­wa­łem.


    – Nie czy­ta­łem żadnej z two­ich ksią­żek. Bo wiesz, wła­ści­wie to nie mam za wiele czasu na lekturę.


    – Nie­sły­chane – rzu­cił na odcze­pne. Znów po­grą­żył się w lektu­rze.


    – Hej – nie da­wa­łem za wy­graną. – Twój tato też jest pi­sa­rzem, prawda? Pewnie ci sporo uła­twił.


    – To oczy­wi­ste. To tak, jakbyś prze­jął rodzinny pub.


    – Se­rio?


    – Za­my­kamy! – za­wo­łał czło­wiek za ba­rem.


    – Za­my­kamy. Za­my­kamy.


    – Masz ochotę na jeszcze jednego? – za­py­ta­łem Amisa. – Po­sta­wię ci scotcha.


    – Ni­czego mi nie trzeba.


    – No tak, nie­źle się urżną­łem. Za­raz wraca moja dziewczyna. Jest te­raz na jednej ze swo­ich robo­czych ko­la­cji. Bo ma, no wiesz, taki bu­tik. Chce, to zna­czy, stara się na­mó­wić lu­dzi, żeby tro­chę po­inwe­sto­wali.


    Nie odpo­wie­dział. Ziewną­łem i prze­cią­gną­łem się. Odbiło mi się. Gra­mo­ląc się na nogi, po­trą­ci­łem sto­lik rze­pką ko­lana. Szkla­neczka za­chy­bo­tała się i za­krę­ciła wo­kół podstawy jak mo­neta, lecz w porę ją zła­pał. Dużo się nie rozlało.


    – Ku­rwa – rzu­ci­łem. – No to co, na ra­zie, Martin. Jeszcze się spo­tkamy.


    – Na pewno.


    – …Co to ma zna­czyć? – Nie po­do­bał mi się jego wy­nio­sły ton ani jego opa­le­ni­zna, ani ta książka. Ani spo­sób, w jaki przy­glą­dał mi się na ulicy.


    – Zna­czyć? – po­wtó­rzył. – A co, we­dług cie­bie, ma zna­czyć?


    – Na­zy­wasz mnie chu­jem?! – po­wie­dzia­łem gło­śno.


    – Co?


    – Na­zwa­łeś mnie chu­jem!


    – Coś ci się po­my­liło.


    – Tak? To zna­czy, że kła­mię! Na­zy­wasz mnie te­raz kłamcą!


    – Za­raz. Spo­kojnie, przy­ja­cielu. Chry­ste. Wszystko okej. Jesteś wspa­niały. Jesteś ge­niu­szem. Spoko. Na ra­zie, sie­manko.


    – Tak…


    – Uwa­żaj na sie­bie.


    – Do­bra, do­bra… W po­rządku, Martin, nie ma sprawy – mru­kną­łem i chwiejnym kro­kiem wy­sze­dłem przez otwarte drzwi.

  


  
    Je­de­na­sta: godzina wrze­nia. Po­li­cjanci w krótkich rę­kawkach (wszy­scy jeste­śmy te­raz tacy nie­formalni, tacy na lu­zie, prze­stępczość to małe piwo), sto­jąc w sze­ścio­osobo­wych gru­pkach wo­kół bia­łych fu­rgo­ne­tek, tych ambu­lansów z ele­ganckim, cze­rwo­nym pa­sem, któ­rymi prze­wozi się forsę, cze­kali w prze­czni­cach głównej ulicy. Wi­dać, że chło­paki, ci spece od rozrób i pa­lo­wa­nia, szy­kują się na nocny spektakl. Zdaje się, że ze­szłej soboty była w tym re­jo­nie re­wo­lu­cja na cztery fa­jerki. Wpie­prza­łem sa­motnie ko­la­cję sie­dząc przy sa­mym oknie w „Alta­nie Bu­rgera” i ni­czego nie za­u­wa­ży­łem. Je­żeli mnie za­py­ta­cie, to po­wiem wam, że za­mieszki i rozróby są tu­taj każdej nocy. Za­wsze były i za­wsze będą. O je­de­na­stej wie­czór Londyn za­mie­nia się w bu­rzę, sza­leństwo, po­pi­jawę u wujka, we­sołe rżniątko… No i oto znowu nadchodzą… A pro­szę, chodźcie tu wszy­scy, chodźcie. Do­ka­zujcie, do­ka­zujcie. Już po mnie, już po was – tak, to gaz. Pro­szę, pro­szę, bawcie się do­brze. Ro­ze­drzyjcie wszystko na strzępy.

  


  
    – W po­rządku, Se­lina – tłu­ma­czy­łem, kiedy moja wła­sna rozróba się za­kończyła. – Po­słu­chaj mnie te­raz, po­słu­chaj uważnie. Kiedy mnie nie ma, ty, młoda pa­nienko, masz się za­cho­wy­wać. Ro­zu­miesz, co do cie­bie mó­wię? Ko­niec z tym ca­łym gównem! Jesteś na moim utrzy­ma­niu i le­piej rób, co ci każę, ty cienka cipko. Nikt nie wy­je­bie ko­goś ta­kiego jak ja! Tyle ci tylko po­wiem! Johnowi Selfowi NIKT jeszcze nie ze­rżnął dupy! Sły­szysz mnie do­brze? NIKT!


    – Pa­trzcie go, pa­trzcie. Nie sły­szę ani słowa z tego, co mó­wisz. Weź swoją wielką gębę z mo­jej po­du­szki.


    – Niech ktoś spró­buje tylko zro­bić mnie w ko­nia, za­raz po­ża­łuje. Za­raz prze­kona się, że koszto­wało go to tro­chę wię­cej niż…


    – Co? Za­bierz tę twoją… o wła­śnie, tak. W po­rządku. Więc mó­wi­łeś…


    Prze­wró­ci­łem się z po­mru­kiem na drugi bok. Se­lina za­py­tała ostrym to­nem:


    – Wi­dzia­łeś w No­wym Jorku Martinę Twain?


    – Tak jakby. Za­mie­rza­łem, ale wiesz… na­pięty harmo­no­gram.


    – My­ślisz, że to taka ko­teczka, co, z tymi jej dy­plo­mami i dupą jak u kobyły?


    – No tak, ale…


    – Za tłu­sty ką­sek. Za­po­mnij o tym, stary. Jest już za­mężna na amen. Jest tylko je­den spo­sób, żeby za­trzy­mać dziewczynę, na któ­rej ci za­leży: oże­nić się z nią.


    – Pewnie, pewnie.


    Wy­gra­mo­li­łem się z łóżka i po­la­złem do dru­giego po­koju na nocną szkla­neczkę. Godzinę czy dwie później usły­sza­łem, jak mi się wy­daje, głos Se­liny, ja­kieś po­mruki czy jęki. Zwlo­kłem się z ka­na­pki i wsu­ną­łem się ci­cho do sy­pialni. Le­żała na cie­płym łóżku naga, bez tych wszystkich ba­je­rów i fe­ty­szy. Mó­wię wam, bu­tik Helli na­prawdę miał dzi­siaj su­perto­war… Przy­su­ną­łem się bli­żej. Se­lina spała, i to smacznie, nie­winnie, spo­kojnie, beztro­sko, ni­czego nie knu­jąc. Wciąż było w niej coś z dziecka – w jej nie­ru­cho­mych, za­mknię­tych po­wie­kach, w błą­ka­ją­cym się za­ry­sie uśmie­chu – tak, dziecko wciąż było w niej obecne. Po­dró­żuje przez czas – lecz do­kąd? W tym mo­mencie Se­lina po­ru­szyła się – była w jej ru­chach ja­kaś śli­ma­cza wilgotność, kru­chość, de­li­katność – jak gdyby po­szu­ki­wała po­ziomu jeszcze bardziej do­sko­na­łego, po­do­bnie jak woda za­wsze dąży do najdo­sko­na­lszej pła­sko­ści.


    Se­lina Street nie ma gro­sza przy du­szy, jest goła jak święty tu­recki. Wy­obraźcie so­bie tylko! Ile j to już razy nie stać jej było na głupi bi­let au­tobu­sowy, na najzwy­klejszego szczura z herbatą! Więc kradła. Za­sta­wiała w lombardzie ciu­chy. Pierdo­liła się dla forsy. Bo brak forsy spra­wia fi­zyczny ból, kłuje jak użą­dle­nie osy. Do­brze, bardzo do­brze zro­bi­łem, że tro­chę jej da­łem. Za­wsze mó­wiła, że mężczyźni wy­ko­rzy­stują pie­nią­dze, żeby do­mi­no­wać nad ko­bie­tami. I za­wsze się z tym zgadza­łem. To dla­tego ni­gdy nie chcia­łem dać jej ani gro­sza. Lecz z dru­giej strony do­brze, bardzo do­brze i słu­sznie, że jednak tro­chę jej daję. No masz. Weź parę fu­ntów… Za­kradłem się do okna sy­pialni i wsu­ną­łem rękę po­mię­dzy cza­rne za­słony. Ta wio­sna jest chyba najchłodniejsza w ca­łym stu­le­ciu. A te­raz bździ cze­rwcowy deszczyk – po­dmu­chy wia­tru chla­stają w grube, wy­pu­kłe szyby. Zimno tam jak cho­lera. Kiedy jest zimno… Do­brze wtedy wie­dzieć, że ma się tro­chę forsy.

  


  
    Sta­łem przy ba­rze z ga­zetą „The Morning Line”, spo­glą­da­jąc na ty­tuły: CZA­ROWNICA KŁA­MIE – MÓWI DOKTOR SEX, TO TYLKO SZCZE­NIĘCA MI­ŁOŚĆ, RED KE­ITH ZE­ZNAJE: PO­PIE­RA­ŁEM IRA, GWIAZDKA TV O SWO­JEJ TA­JEMNI­CZEJ MI­ŁO­ŚCI – SZCZE­GÓŁY W ŚRODKU NU­MERU. Czy w ten spo­sób da się zinterpre­to­wać świat? Tymcza­sem w Polsce szy­kuje się nie­zła za­dyma. „So­li­darność” po­ka­zuje Mo­skwie znaki „V” i drażni ro­syjskiego niedźwie­dzia, ile wle­zie. A Ro­sja spie­rze Po­la­ków na kwa­śne jabłko, jestem tego pe­wien, je­żeli sprawy wy­glą­dać będą w ten spo­sób. Ja bym tak zro­bił. Bo wy­starczy po­dać pa­lec… Na­dal to­czą się dysku­sje na te­mat ślu­bnej wy­prawy lady Di. Sam nie mam zde­cy­do­wa­nych po­glą­dów na ten te­mat, ale nie miałbym nic prze­ciw, żeby znów po­ka­zali to słynne zdję­cie, to, na któ­rym trzyma na ręku dzie­ciaka, i mo­żesz zoba­czyć wszystko, co ma pod prze­zro­czy­stą su­kienką. Barma­neczka, która za­tłu­kła na śmierć bu­telką od piwa swo­jego chło­paka (wła­ści­ciela lo­kalu, gdzie wy­najmo­wała po­kój), do­stała osiemna­ście mie­sięcy w za­wie­sze­niu. Ja­kim cu­dem? Bo po­wo­łała się na PMS – stan wzmo­żo­nej po­bu­dli­wo­ści prze­dmenstru­acyjnej. Za­wsze uwa­ża­łem, że PMS jest do­sta­tecznym już ry­zy­kiem dla mężczy­zny – więc żeby ba­wić się jeszcze w całe to ma­zgajstwo?! Ko­lejna babcia padła ofiarą zbio­ro­wego gwałtu w swoim mieszkanku – na­pastni­kami byli cza­rni chłopcy i skinhe­adzi. Co to znów za nowa babcio­ma­nia? Ta miała już osiemdzie­siąt dwa lata. Chry­ste Pa­nie! Być zgwałco­nym w tym wieku – no nie, to już na­prawdę prze­gię­cie i chyba średnia frajda. A tu ko­lejny arty­kuł o ta­kim młodym ku­rcza­czku, co to umiera jako na­sto­latka, bo, jak twierdzi „Line”, ta ma­ło­lata ma uczu­le­nie na nasz dwu­dziesty wiek. Biedna szcze­niara… Wiesz, ja też mam problemy, moja droga sio­stru­niu, tyle że tro­chę inne niż twoje. Otóż ja nie mam alergii na wiek dwu­dziesty. Wiek dwu­dziesty jest moim narko­ty­kiem.


    Terminal Trzeci był w sta­nie termina­lnego cha­osu – po­wie­trze, jak i świa­tło, brze­mienne były w sprawy osta­teczne: pa­nika była na skalę pla­nety, nad forsą odby­wał się, tak, Sąd Osta­teczny. Ucie­kamy z Ziemi w po­szu­ki­wa­niu no­wego świata, do­póki wciąż jeszcze jest na­dzieja, do­póki wciąż jeszcze są ja­kieś szanse. Sta­ną­łem w ko­lejce do odprawy pa­sa­że­rów, wje­cha­łem na górę po schodach, zajrza­łem do baru, zo­sta­łem wy­ma­cany, prze­świe­tlony, sprawdzony, znowu wsko­czy­łem do baru, po­bu­szo­wa­łem w bezcło­wych skle­pach, podje­cha­łem ru­cho­mym chodni­kiem, po­ła­zi­łem w tę i we­wtę po po­cze­kalni, aż wreszcie we­szli­śmy na sta­tek, dwójkami, re­pre­zentu­jąc wszystkie typy, żeby do­ko­nać ucieczki… Gdy zna­leźli­śmy się w po­dróżnej tu­bie (no­wym rodzaju po­cze­kalni), usie­dli­śmy rzę­dami, ni­czym na wi­do­wni, żeby wy­badać ofe­ro­wany nam kompleksowy ze­staw te­ra­pii po­przez sztukę: mie­li­śmy więc ci­chą mu­zyczkę usu­wa­jącą (lub przy­pra­wia­jącą o) ból zę­bów, oraz zdo­biący bre­zentową za­słonę ki­no­wego minie­kranu wi­dok ry­backiego portu pędzla orze­źwia­jąco nie­u­ta­lento­wa­nego arty­sty. Na­stępnie była ko­lej na rzu­ca­jący wy­zwa­nie śmierci akt odsta­wiony przez ste­wardesy, te pa­nienki o wy­stu­dio­wa­nej nie­śmia­ło­ści ze swoją ku­kłą, któ­rej za­kładały tle­nowy apa­rat.


    Ten ta­niec za­głady spo­tkał się jednak z po­mru­kiem nie­za­do­wo­le­nia ze strony wi­do­wni. Odko­twi­czeni od Londynu go­to­wa­li­śmy się wspólnie w so­sie wła­snym, drże­li­śmy i mknę­li­śmy przed sie­bie. Da­lej, och da­lej! – tak so­bie my­śla­łem, gdy wzbi­ja­li­śmy się w prze­stwo­rza z za­dzi­wia­jącą ła­two­ścią.


    Pa­trzy­łem w dół na ładne wzorki two­rzone przez ulice, które same nic o tym nie wie­dzą. Le­cia­łem klasą eko­no­miczną, ale głupi sa­mo­lot, prze­chy­la­jąc się te­raz to na jedną, to na drugą stronę, żło­pał pa­liwo w tempie piętna­stu li­trów na ki­lo­metr. Na­wet moje fia­sco jest już bardziej eko­no­miczne… Le­cia­łem eko­no­miczną, ale też po­trze­bo­wa­łem pa­liwa. Z pa­pie­ro­sem i za­palniczką w pełnej go­to­wo­ści cze­ka­łem, aż wy­ga­śnie na­pis NO SMO­KING. Wy­cią­ga­jąc szyję, uważnie śle­dzi­łem zbli­ża­jący się w po­grze­bo­wym tempie wó­zek z na­po­jami. Jak zgłodniały wilk wrą­ba­łem w ekstra­cu­gach obiadek; wy­jedna­łem swym wdzię­kiem jeszcze jedną porcję od rozpły­wa­ją­cej się w uśmie­chach ste­wardesy. Uwielbiam sa­mo­lo­towe ży­cie i, co wię­cej, po­dejrze­wam, że kryje się w tym ka­te­ringu gru­bsza forsa. Kie­dyś podrzu­ci­łem Terry’emu Line­xowi po­mysł otwarcia restau­ra­cji serwu­ją­cej ta­kie lotni­cze papu. Rzecz ja­sna, po­trzeba by do tego odpo­wiednich lotni­czych fo­teli, ta­cek, po­jemniczków z ma­jo­ne­zem i po­do­bnych gadże­toba­je­rów. Można by po­sta­rać się także o półmrok, wi­deo, rzędy dla nie­pa­lą­cych, pa­pie­rowe torby. Line­xowi po­do­bało się moje ro­zu­mo­wa­nie, ale po­wie­dział, że nie uda­łoby się nam utrzy­mać odpo­wiedniej prze­pu­sto­wo­ści ha­za­rdzi­stów, któ­rzy za­glą­da­liby tu z ka­syna Se­liny; zresztą innych go­ści także. To nie to, co fast food; to żarcie ni­gdy nie by­łoby wy­starcza­jąco szybkie, żeby za­ra­biać na­prawdę szybki szmal…


    Za­ło­żywszy wy­ra­fi­no­wane słu­chawki oglą­da­łem wy­świe­tlany w cza­sie lotu film. Był to zu­pełny szajs, nie mo­gło być ina­czej. Tak, film był trze­po­czą­cym się, skrze­kli­wym, rozgu­lgo­ta­nym indo­rem. Mam ci­chą na­dzieję, że mój bę­dzie o niebo lepszy: w każdym ra­zie na pewno chciałbym, żeby przy­niósł wię­cej forsy. (Sprze­daż liniom lotni­czym w ciągu trzech za­le­dwie mie­sięcy od chwili rozpo­czę­cia dystry­bu­cji? To rze­czy­wi­ście to­talna klapa – i tra­ge­dia dla jego twórców). Bo wie­cie, tym, na czym za­leży mi nade wszystko – na­zwijmy to ma­rze­niem mo­jego ży­cia – jest zro­bie­nie na­prawdę du­żego szmalu. Chętnie za­inwe­sto­wałbym swe siły – i na­wet środki – w ja­kiś bizne­sik alche­miczny, gdyby coś ta­kiego istniało i przy­no­siło nie­zły gro­sik… Więc mknę­li­śmy przez po­wie­trze i czas. Po­zo­stały do za­bi­cia jeszcze cztery godziny. Pi­cie i pa­le­nie nie po­chła­niają, nie­stety, całko­wi­cie i nie­po­dzielnie uwagi. To je­dyna wada, jaką mógłbym przy­pi­sać tym wznio­słym za­ję­ciom. Wy­daje się, że nie­któ­rych lu­dzi po pro­stu nie spo­sób za­do­wo­lić. Na przy­kład Se­lina: nie wy­starcza już jej ele­gancka ksią­żeczka cze­kowa, którą ode mnie otrzy­mała, chcia­łaby te­raz kartę kre­dy­tową Vantage. No tak, i jeszcze dzi­dziu­sia. Dzi­dziu­sia. Ro­zejrza­łem się po za­pełnio­nej w jednej czwartej ka­binie. Wszy­scy albo spali, albo czy­tali. Czy­ta­nie w ta­kiej sy­tu­acji to całkiem po­ży­teczne za­ję­cie. Sie­dząca przede mną dziewczyna o po­targa­nych ku­dełkach czy­tała ja­kie­goś pornusa: tekst był po francu­sku, lecz na­wet ja mo­głem się zo­riento­wać, że arty­kuł, który prze­rzu­cała, do­ty­czył technik fella­tio – no wie­cie, wszystko o ro­bie­niu loda. Rzu­cone obok na są­siednie sie­dze­nie fu­tro było nie­prawdo­po­do­bnie obsze­rne, ni­czym rozło­ży­sto­skrzy­dły sa­mo­lot. Le­ciała do swo­jego mężczy­zny, a może od niego ucie­kała do ja­kie­goś innego samca. Za­afe­ro­wana młoda pannica w oku­la­rach po mo­jej le­wej stro­nie czy­tała, dla kontra­stu, tłu­stą knigę o ty­tule Ro­u­sseau i jego fi­lo­zo­fia. To dało mi ładny po­czą­tek. Za­ko­si­łem ko­lejną garść minia­tu­rek i przez resztę lotu wy­kłada­łem są­siadce wła­sną fi­lo­zo­fię. Była to ciężka prze­prawa, ale czas dał się ja­koś uka­tru­pić…

  


  
    – Sporo się na­jeździ­łem – po­wie­dział Fielding Go­odney – po świe­cie porno­gra­fii. Za­wsze sta­raj się, Slick, podcze­pić pod ja­kiś inte­res dla na­ło­gowców: ni­gdy wtedy nie stra­cisz. Bo na­ło­gowcy ni­gdy nie wy­grają. Pro­chy, wóda, ha­zard, ja­kie­kolwiek wi­deo – to głę­bo­kie po­kłady szmalu. W dzi­siejszych cza­sach odpo­wie­dzialny biznesmen za­wsze trzyma rękę na pulsie na­łogu i uza­leżnie­nia. Co jeszcze? Wszystkie prze­dsię­wzię­cia na­sta­wiają się na ma­te­riał do­mowy o ni­skiej energii, na typ zmę­czo­nego nie­u­dacznika. Lu­dzi już te­raz nie stać, żeby po­pruć ta­ryfą na ja­kieś sza­leństwo do mia­sta. Dzi­siaj wszy­scy stali się na­ło­go­wymi do­ma­to­rami. Stąd to całe eldo­rado z inte­re­si­kami z szybkim i gównia­nym żarciem. Po­łknij pla­stik i che­mię, byle szybciej, i wra­caj do swo­jej nory. Albo za­bierz ze sobą to swoje żarcie-śmie­cie, te swoje pu­ste ka­lo­rie. I zmia­taj. Za­de­kuj się w swo­ich czte­rech ścia­nach. Ra­zem z porno­gra­fią…


    – …Tak? – ni to po­twierdzi­łem, ni to za­py­ta­łem.


    Są­czy­łem pu­rpu­rowy na­pój. Za­pa­li­łem na­stępnego pa­pie­rosa. Sie­dzie­li­śmy we wło­skiej restau­ra­cji, da­leko na po­łu­dnie od SoHo – było to gdzieś w Tri­bece. Zda­niem Fieldinga była to knajpa gangste­rów, a ja całko­wi­cie się z nim zgadza­łem: mie­li­śmy tu cze­rwone bro­katy, przy­ciemnione świa­tło i ci­szę jak w ko­ściele. Jestem standardo­wym, nie odsta­ją­cym od tła ży­jątkiem na­szej pla­nety, ale Go­odney, w bia­łym garni­tu­rze, z opa­le­ni­zną i opada­ją­cymi na czoło blond wło­sami, wy­różniał się ni­czym ró­żowy słoń po­śród tych zie­ją­cych grze­chem mi­strzów ce­re­mo­nii po­grze­bo­wej, ły­pią­cych spode łba i skrada­ją­cych się to w prawo, to w lewo na tle tka­nin ściennych w ko­lo­rze świe­żej krwi. Ci fa­ceci zdają się po­ru­szać nie uży­wa­jąc nóg. I wła­śnie wtedy ja­kiś ło­trzyk w średnim wieku, wy­su­szony na wiór – ty­powa twarz pierwszego ba­letmi­strza, pe­dała za­mro­czo­nego forsą i matczy­nym seksem – prze­py­chał obok na­szego sto­lika ja­kie­goś rozja­rzo­nego ru­dzielca; obok na­szego do­brego sto­lika, najlepszego w lo­kalu, sto­lika, do któ­rego za­wsze ce­re­mo­nialnie pro­wadzono Fieldinga.


    Fielding podniósł głowę. Za­wa­hał się.


    – Anto­nio Pi­sello – po­wie­dział – czyli Tony Cazzo ze Sta­ten Island. Pięć lat temu po­strze­lono go w serce. Wiesz, co go ura­to­wało? – za­py­tał i dziabnął się sam w że­bra dłu­gim, wy­cią­gnię­tym kciu­kiem. – Karty kre­dy­towe, umo­co­wane gu­mką jak ta­lia kart. Kie­dyś był z niego nie­zły ancy­mon, lecz te­raz się ustatko­wał, działa bardziej le­galnie.


    – A ta pa­nienka?


    – To Willa Glu­eck. Ele­gancka dama. Eksklu­zywna kli­maksiara, za noc li­czy so­bie pa­tola. Już tylko na pół etatu. Przez dzie­sięć lat wy­cie­rała się po uli­cach – no wiesz, obcią­ganko i trze­panko po do­la­rze od druta. A po­tem pię­cio­latka na to­pie, ro­zu­miesz, sam szczyt, świa­towe ży­cie. Nikt nie wie, jak udał się jej ten nu­mer. Bo to po pro­stu nie­możliwe. Spójrz na nią tylko, na jej oczy i usta – sam cy­mes. Nikt by nie po­znał. Nic tu w ogóle nie pojmuję. A wiesz, że mnie wku­rwia, kiedy w ogóle prze­staję ku­mać.


    Tak, trzeba przy­znać, że nasz biedny Fielding Go­odney jest tra­gicznie nie do­informo­wany. Uśmiechnął się z nie­winną skru­chą, lecz za­raz przy­wo­łał się do po­rządku i z wy­ra­zem zde­cy­do­wa­nia skinął na czujnego kelnera odwró­co­nym zna­kiem „V”. Su­nęły ku nam dwa cze­rwone Wę­drowniczki. Za­mó­wi­li­śmy je. Fielding trzy­mał opra­wione w pu­rpurę menu (je­dwab, zło­ce­nia i ku­ta­siki na­su­wały mi na myśl Se­linę wraz z jej se­kre­tami), trzy­mał je w szczu­płych, opa­lo­nych dło­niach, kontra­stu­ją­cych z blado­błę­kitnymi mankie­tami spię­tymi na­prę­żo­nym zło­tym łańcu­szkiem spinek. Podczas ko­la­cji Fielding uświada­miał mnie o lu­kra­tywnych, ubocznych do­chodach z porno­gra­fii, o ca­łym tym pande­mo­nium Czterdziestej Dru­giej Ulicy, o sieci Boy­le­sku na Siódmej Alei z ich cu­dacznymi akce­so­riami, tymi wszystkimi łańcu­chami i gu­mo­wymi ku­rcza­kami, i mó­wił też o ka­li­fornijskim re­jo­nie Ma­libu, gdzie ekipa filmowa miota się o zmierzchu na nadmorskim pla­nie, żeby wy­ci­snąć ostatnie poty z pla­żo­wych przy­stojnia­ków i pa­nie­nek ko­tłu­ją­cych się na podłodze mo­telu, na­wi­jał o miękkich mackach miękkiej porno­gra­fii rozle­wa­ją­cej się po sieci ka­blo­wej ca­łego świata, o cenzu­rze usu­wa­ją­cej z kadru mę­skie członki, o tych osza­ła­mia­ją­cych inklina­cjach i zbo­cze­niach Niemców i Ja­pońców, o na­sta­wie­niu się na perwersje w poczto­wej dystry­bu­cji, o kry­mina­lnych filmo­wych prze­dsię­wzię­ciach typu „ostatnie tchnie­nie”, zrodzo­nych w Me­xico City, lecz za­ni­ka­ją­cych już w No­wym Jorku.


    Za­py­ta­łem:


    – Te filmy na­prawdę istnieją?


    – Oczy­wi­ście. Ale nie ma ich wiele. Nie­ba­wem prze­sta­nie się je oglą­dać i krę­cić.


    Fielding, jak za­u­wa­ży­łem, kroił cie­lę­cinę w przy­jęty ogólnie spo­sób, tylko po­tem brał wi­de­lec w prawą rękę i dzia­bał to mię­cho, jak gdyby trzy­mał wi­dły.


    – Po­słu­chaj, Slick, bądźmy re­ali­stami. Je­żeli był w tym ja­kiś szmal, trzeba to wy­pró­bo­wać… Te dziewczyny były włó­czę­gami.


    – Wi­dzia­łeś coś z tego?


    – Czy zda­jesz so­bie sprawę, o co mnie py­tasz? Py­tasz mnie, czy nie jestem wspólni­kiem post factum zbrodni pierwszego stopnia. To nie moja działka, Slick. To była zorga­ni­zo­wana zbrodnia, zorga­ni­zo­wana ide­alnie, zbrodnia ide­alna. Czy­sta sprawa. Filmy „ostatniego tchnie­nia” – one są do­piero do­wo­dem.


    Jego spo­sób mó­wie­nia zmie­nił się, przy­ga­sła siła i energia, wy­pa­ro­wało za­pa­mię­ta­nie, choć nie na długo. Ude­rzył w ton sarka­zmu i za­ży­ło­ści:


    – Czu­jesz dreszczyk? Oto do­wód, jak porno­gra­fia po­trafi de­pra­wo­wać. – Uspo­koił się tro­chę. – To zbyt go­rący karto­fel, Slick. Nikt nie chciałby tego brać. Problemy z dystry­bu­cją.


    Prze­szli­śmy na­stępnie do dysku­sji nad na­szym proble­mem dystry­bu­cji; zda­niem mo­jego przy­ja­ciela Fieldinga nie było tu żadnego problemu, nic ta­kiego w ogóle nie istniało. Bę­dziemy po pro­stu wy­po­ży­czać go­towy już produkt: w ten spo­sób, mó­wił Fielding, za­cho­wamy arty­styczną nie­za­leżność, za­ra­bia­jąc przy tym dużo, dużo wię­cej pie­nię­dzy. My­śla­łem, że tylko na­prawdę grube ryby mo­głyby wy­krę­cić taki nu­mer, lecz chło­pak wy­pra­co­wał so­bie wszystko na cacy. Kontakty miał nie­sa­mo­wite, i to nie tylko w świe­cie filmu. Podczas gdy mó­wił, a ja wle­wa­łem w sie­bie długi ciąg kie­liszków grappy i fi­li­ża­nek kawy, po­czu­łem na­gle chwyt i trą­ca­nie no­sem prawdzi­wej, gru­bej forsy. Forsy – tego mo­jego go­ryla.


    – Wiesz, Slick – cią­gnął Fielding – cza­sami biznes wy­daje mi się wielkim tę­pym psi­skiem, które skomli, żeby się z nim po­ba­wić. Chcesz wie­dzieć, na jaką sta­wiam te­raz działkę po linii na­ło­gów i uza­leżnie­nia? Chciałbyś za­ro­bić mi­lion? Czy mam cię wta­jemni­czyć?


    – Zrób to – mru­kną­łem.


    – Pieszczoszki – po­wie­dział Fielding Go­odney. – To zna­czy przy­tu­la­nie się, tu­le­nie. Para leży so­bie w łóżku, ge­ne­ru­jąc cie­pło i po­czu­cie bezpie­czeństwa. I te­raz: jak Zro­bić na tym inte­res? Jak to urynko­wić? Podręcznik przy­tu­la­nia? A może wi­deo? Nocne ko­szule? Czy stu­dio przy­tu­la­nia, z kwa­li­fi­ko­waną ho­stessą-instru­ktorką? Po­myśl o tym, Slick. Mi­liony do­la­rów kryją się w ta­kim nie­winnym przy­tu­lanku.


    Fielding za­pła­cił nie­zbyt impo­nu­jący ra­chu­nek i zo­sta­wił na tacce dwu­dziestkę. Wy­na­jęty au­to­crat cze­kał już na ulicy. W pewnym mo­mencie Fielding spojrzał na mnie – twarz oświe­tlały mu świa­tła manhattańskiego midtownu – i po­wie­dział:


    – Wiesz, Slick, wpro­wadzi­łem cię tro­chę w błąd. Te filmy „ostatniego tchnie­nia” to jednak mord dru­giego stopnia, nie pierwszego. W No­wym Jorku pierwszy sto­pień jest tylko dla glinia­rzy, kla­wi­szy i po­do­bnego gówna. Wy­bacz tę moją nie­ści­słość.


    Wy­sko­czy­łem w re­jo­nie Ti­mes Squ­are. Sły­sza­łem, jak Fielding po­da­wał kie­rowcy adres na znie­wie­ścia­łej Park Ave­nue.


    Sze­dłem nie­zbyt pewnie w upale porno­gra­ficznej nocy. We­dług wska­zań ze­gara mo­jego ciała i współrzędnych cza­so­prze­strzennych mu­siała być szó­sta rano; w każdym ra­zie godzina ta pa­ro­wała alko­ho­lem. Da­leką drogę odby­łem tego dnia, tak w cza­sie, jak i w prze­strzeni. Jezu, mia­łem ochotę z sobą skończyć. W po­bliżu ho­telu „Ashbery”, po­śród ciemnych za­u­łków i stro­mych da­chów, drobny, zwinny ma­niak wspina się i ska­cze po da­chach. Odczuwa po­trzebę zrzu­ca­nia da­chó­wek, ce­gieł i ka­mieni na głowy prze­chodniów po­wra­ca­ją­cych z te­atrów i restau­ra­cji. Miał już pięć ta­kich da­cho­wych se­ansów. I za­ra­zem pięć celnych tra­fień. Jedno skończyło się fa­talnie. Zbrodnia dru­giego stopnia. Po­li­cjanci z nokto­wi­zo­rami mogą so­bie le­żeć na cza­tach, lecz nie wy­daje się, żeby mo­gli go zła­pać, tego da­cho­wego psy­cho­patę, mi­strza pa­ra­pe­tów, oka­pów i podnie­bnych wła­zów, ma­łego arty­stę nie­skończo­no­ści. Więc odstaw swe susy i wspina­czki po­śród że­la­stwa prze­ciwpo­ża­ro­wych schodów, blach ry­nien i alu­minium te­le­wi­zyjnych anten, a pod tym świa­tem na­je­żo­nym me­ta­lem trze­szczy sty­ro­pian nocnego Broadwayu, i nie ma w tym żadnej forsy. Żadnej forsy dla tego smętnego świra – gdzie­kolwiek, kie­dy­kolwiek.

  


  
    Wi­dzie­li­ście już mnie w No­wym Jorku prze­dtem i wie­cie, jak daję tam so­bie radę. Za­sta­na­wiam się, na czym rzecz po­lega: to coś, co ma ja­kiś zwią­zek z ki­piącą energią i na­elektry­zo­wa­niem tego miejsca, z ca­łym tym za­mie­sza­niem, prze­py­chankami, wrza­skiem i wrzawą – to wła­śnie daje mi kopa, wpra­wia mnie w stan wi­bra­cji. Jestem w No­wym Jorku inną całkiem parą ka­lo­szy, ze­brany do kupy, go­towy do dzia­ła­nia. Tak jest i dziś rano, za­bra­łem się do roboty na­tychmiast, po­mimo jet-lagu i tego kaca, który swobodnie ściąłby z nóg mężczy­znę mniejszego ka­li­bru – kaca gorszego jeszcze, jak my­ślę, od tego, jaki do­padł mnie w Ka­li­fornii. Ten kac ka­li­fornijski ma już te­raz sie­dem do­kładnie mie­sięcy i wciąż nie wi­dać oznak, że się z niego wy­le­czę. Nie opu­ści mnie pewnie i na łożu śmierci… Opo­wiada­łem wam chyba o mo­ich rozrywkach w Los Ange­les co, może nie? Było nie najgo­rzej, prawda? Ten wielki cza­rny ty­pas z ki­jem ba­se­ballo­wym, pa­mię­ta­cie? Chry­ste Pa­nie, czego to nie za­ry­zy­ku­jemy, żeby się tro­chę po­śmiać. Cza­sem tak so­bie my­ślę, że trwa­łość mo­jego ka­li­fornijskiego kaca ma coś wspólnego z nie­możno­ścią uwie­rze­nia, że wciąż jeszcze żyję.


    Le­żąc za­tem w łóżku, z te­le­fo­nem, no­te­sem z adre­sami, po­pielniczką i fi­li­żanką kawy, ele­gancko rozsta­wio­nymi na wzgórku mo­jego kałduna, za­ją­łem się pierwszym pu­nktem dzi­siejszego pro­gramu: Cadutą Massi… Jak i każdy, jak bez wątpie­nia i wy, mnó­stwo razy wi­dzia­łem Cadutę na du­żym ekra­nie: w dra­ma­tach ko­stiu­mo­wych, mu­si­ca­lach, wło­skich ko­me­diach ero­tycznych, meksy­kańskich we­sternach. Oglą­da­łem Cadutę, jak kuli się albo pyszni, jak wy­dyma po­gardli­wie wargi i szy­derczo się uśmie­cha. Gdy by­łem dzie­cia­kiem, trze­pa­łem ko­nia wpa­trzony w jej zdję­cie – po­do­bnie jak każdy chło­pak. Im wię­cej o niej my­ślę, tym większą mam ochotę spu­ścić się na jej konto – te­raz. W młodo­ści była ro­słą, mu­sku­larną dzie­woją i zja­wi­skową piękno­ścią; w jej oczach i ustach za­chę­ca­jąco czaił się pro­myk wiejskiej na­iwno­ści. A z bie­giem lat czas oka­zał się dla Caduty ła­skawy. Bo z bie­giem lat dla nie­mal wszystkich innych czas był nadzwy­czaj okru­tny. Ten czas był zło­śliwy, pe­łen nie­na­wi­ści i jadu. Dał wszystkim po­rządnego kopa. Tymcza­sem Caduta, ma­jąc już ja­kąś czterdzie­chę z ha­kiem, wciąż jeszcze może gry­wać atrakcyjne ro­mantyczne he­ro­iny, gdy ma odpo­wiednio starszego (albo bi­seksu­alnego) partnera… Jak wie­cie, nie tak od razu bra­łem pod uwagę Cadutę. Wo­lałbym ko­goś mniej wspa­nia­łego, lecz za to po­godniejszego i przy zdro­wych zmy­słach – taką Sunny Ward czy choćby Day Li­ghtbowne. Tru­dno po­wie­dzieć dla­czego. Tyle że Fielding argu­mento­wał, iż Caduta jest w tym układzie nie­zbędna, a w ta­kich przy­padkach na­leży iść za wska­za­niami forsy. Caduta, małżonka szmyrgnię­tego Lorne’a Guy­landa, ry­walka cy­ca­tej Bu­tch Be­au­so­leil, matka chci­wego kradzieja i narko­mana Chri­sto­phera Me­ado­wbro­oka – albo Spu­nka Da­visa czy Nuba Forknera – oto cze­redka, z jaką osta­tecznie startu­jemy. Po­stać miała być nie na­rzu­ca­jąca się, a jednak na swój ci­chy spo­sób klu­czowa. Miała być smu­tna. Chcia­łem więc ko­goś bardziej re­ali­stycznego… Wi­dzi­cie, cała myśl, cały na­pęd tej mo­jej koncepcji, mo­jego za­mie­rze­nia, to coś oso­bi­stego, zwią­za­nego z moim ży­ciem. Coś au­to­bio­gra­ficznego. Tak, to wszystko miało wiele wspólnego z tym moim biednym, sta­rym ży­ciem.


    Za­dzwo­ni­łem do „Cy­ce­rona”, gdzie Fielding za­insta­lo­wał Cadutę wraz z jej antu­ra­żem. Te­le­fon ode­brał mężczy­zna. Caduta po­pro­siła mnie, że­bym przy­szedł o dru­giej pod pe­wien adres w Little Italy, Ma­łej Ita­lii. Na­stępnie za­dzwo­ni­łem do mo­jej londyńskiej garso­niery. Za­jęte. Za­jęte… We­dług Fieldinga, Cadutę trzeba było podnieść na du­chu. I za­mie­rza­łem to zro­bić, z wielką na­wet przy­jemno­ścią. Mam tylko na­dzieję, że starczy mi na to siły. Wczo­raj, gdy ze wzru­sze­niem tra­fi­łem do mo­jego sta­rego ho­telu, ma­rzy­łem tylko, żeby ko­chany mój Fe­lix znów odsta­wił ze mną to mu­rzyńskie strze­la­nie się w grabę. Dla­czego? – wła­śnie, dla­czego? Bo chodzi tu o do­tyk, o do­tyk. Jeste­śmy po pro­stu zwy­kłymi lu­dzkimi isto­tami na tym ziemskim padole i przy­da­łoby się nam tro­chę wię­cej po­chwał i po­cie­sze­nia, niż udaje się nam wy­że­brać. Po­cie­sze­nie, lu­dzkie po­cie­sze­nie – tego na­prawdę za­wsze bra­kuje – nie są­dzi­cie? Bądźmy wreszcie uczciwi, bra­cie. No, bądźżesz szczera, sio­stru­niu, moja sza­nowna pani są­siadko. Kiedy to po raz ostatni ja­kiś ziemski brat po­zwo­lił ci po­ło­żyć głowę na swoim sercu, po­gła­skał twój po­li­czek i mó­wił rze­czy ma­jące na celu spra­wie­nie ci choć na chwilę głę­bo­kiej ulgi i rado­ści? Nie zda­rza się to zbyt czę­sto, oj nie. Wszy­scy chcie­li­by­śmy, żeby miało to miejsce o wiele, wiele czę­ściej. A może za­wrzemy umowę? Chło­pie (za­kładam, że my­ślisz po­do­bnie), te nu­merki z główką na sercu – Jezu, przy­da­łaby mi się dawka ta­kiego po­cie­sze­nia, oj tak.


    Ziewną­łem, prze­cią­gną­łem się, i omal nie rozla­łem kawy. Sta­ra­jąc się usta­bi­li­zo­wać fi­li­żankę, zdesta­bi­li­zo­wa­łem po­pielniczkę. Pró­bu­jąc uspo­koić po­pielniczkę, rozla­łem kawę i za­plą­ta­łem rękę w sznur apa­ratu – gdy w he­ro­icznej konwulsji wy­sko­czy­łem z łóżka jak z procy, po­cią­gną­łem za sobą apa­rat, który z impe­tem po­ci­sku ba­li­stycznego rąbnął mnie w kostkę… Po ja­kimś kwadransie, gdy apo­geum bólu już prze­minęło, prze­darłem się wreszcie przez ten pie­przony no­tatnik. Po­cie­sza­łem się, że nie bę­dzie w nim nu­meru te­le­fonu Martiny. Jedno za­ba­ła­ga­nione spo­tka­nie… Bła­ga­łem, żeby tego wła­śnie mi oszczę­dzono: tej jednej rozmowy, tych jednych prze­pro­sin. I pro­szę bardzo: The­resa – sa­lon, TV – na­prawa, Trans-Ame­ri­can, Tre­xa­carna i – tak, Martina Twain. Za­raz, za­raz chwi­leczkę. To nie moje pi­smo. To pi­smo – Se­liny! Ale z niej ku­rwa! Czy chodziło jej, by zna­leźć pre­tekst do obwinia­nia mnie, do czy­nie­nia wy­rzu­tów?


    O nie! Zde­cy­do­wa­nie za­mkną­łem no­tatnik. I mimo wszystko za­dzwo­ni­łem.

  


  
    Na­dal dry­fo­wa­łem w manhattańskim bezru­chu. DAJ PIERWSZEŃSTWO – wzy­wają znaki dro­gowe, ale ty nie słu­chaj! Ni­komu nie ustę­puj, nie daj się – oto na­cze­lna za­sada. Walcz o swoje, idź na­przód, bądź twardy – a to wszystko jest kwe­stią woli. Śro­dek dnia za­stał mnie z drugą szkla­neczką scotcha w ręku, pa­ki­stańską ko­szu­lką wo­kół bio­der i półnagą seks-ho­stessą ujeżdża­jącą moje uda. By­łem na „Wy­spach Szczę­śli­wych”, na Trze­ciej Alei. Czy­ta­łem o tym przy­bytku w pi­semku o ty­tule „Gówno”… Było mi tu­taj do­brze: w tym okrą­głym po­koju bez okien, urzą­dzo­nym we­dle wy­obra­że­nia, ja­kie na te­mat raju mógł mieć ja­kiś błędny alfons – egzo­tyczne pną­cza na pla­sti­ko­wych podpórkach, bambu­sowe pręty pod su­fi­tem, przy­ćmione świa­tło lampio­nów i ptasi świergot z ta­śmy. Czu­łem się tu­taj tak do­brze, że za­czą­łem na­wet nu­cić ulu­bioną me­lodyjkę Gru­bego Vince’a. Co to było ta­kiego? – „Usiądźmy w ci­szy w alta­nie”! Wie­cie, jest taki typ samca, który przyjdzie do gniazdka ta­kiego jak to tylko po to, żeby ze­rżnąć babę. Lecz sa­modo­sko­na­le­nie, w ogóle praca nad sobą, to nie ta­kie tru­dne za­da­nie, jak nie­któ­rym może się wy­da­wać. Weźcie mnie jako przy­kład. Ja przy­chodzę tu, żeby się brandzlo­wać, grzać tę moją gru­chę, przy­chodzę na ta­kie intymne jack-off-party.


    – No więc, jak so­bie radzisz? – py­ta­łem. – Uży­wasz su­sza­rki po wy­tarciu ręczni­kiem?


    Rozma­wia­łem z du­peczką o jej wło­sach i kło­po­cie, jaki jej spra­wiały. Sama ścią­gała na sie­bie ten kło­pot, wierzcie mi. Jej fa­li­ste, rozbie­gane loki, spłaszczone pod wła­snym cię­ża­rem, mi­go­cące jak plamy oleju albo ślady krwi na ma­sce sa­mo­chodu, spły­wały cza­rnymi ka­skadami w dół jej ple­ców. Gdy wstała i odwró­ciła się, żeby na­lać mi ko­lejnego drinka, krza­cza­sty tren jej wło­sów nie­malże za­kry­wał dwie pię­ści jej na­bi­tej du­pki. Czło­wieku, ile bym dał, żeby mieć ta­kie bujne ame­ry­kańskie ku­dły za­miast mo­ich nędznych pió­rek, tej sta­rej ścierki do na­czyń, pod którą upływa mi ży­cie… Na sa­mym po­czątku dziewczę za­pewniło mnie bizne­sowo-serdecznym to­nem, że „mogę się za­ba­wiać z kimkolwiek, kto wpadnie mi w oko” (uwaga ta, prócz półgra­mo­wego bi­kini, ja­kie miała na so­bie, była je­dyną jej wska­zówką, że nie jest to sa­lon piękno­ści czy po­kój se­mina­ryjny na uni­we­rku, lecz po pro­stu bu­rdel. Nie da­łem po so­bie po­znać, że o tym wiem). Za­sta­na­wia­łem się wtedy i za­sta­na­wiam się te­raz, czy kto­kolwiek brał ją samą pod uwagę. Sie­działa mi na ko­la­nach, to prawda, i w do­datku była przy­ja­zna, chodziło jej tylko o to, że­bym le­piej mógł przyjrzeć się jej wło­som. Może była tylko zwy­kłą barma­neczką, a może ka­sjerką, a może pro­fe­sjo­na­lną siadaczką na ko­la­nach… i może już tro­chę za bardzo się do niej zbli­ży­łem. U mo­jego boku spo­czy­wała wodo­odporna pla­sti­kowa torba, za­wie­ra­jąca portfel: forsę i do­ku­menty. Mu­sia­łem najpierw wziąć go­rący prysznic, chło­sta­jący jak bicz wodny; w przy­le­głej do po­koju ła­zience asy­sto­wało mi rado­śnie dwóch gru­bych Mu­rzy­nów w pstro­ka­tych ha­wajskich ko­szu­lach i strzę­pia­stych słomko­wych ka­pe­lu­szach. Wreszcie czy­ściu­tki usiadłem na tych „Wy­spach Szczę­śli­wych”. Moja cho­roba, którą na­zwa­łem tinni­tus, rozbu­dzona po­dróżą i zmianą miejsca, w de­spera­cji wgry­zła mi się głę­boko w najdalsze za­ka­marki głowy. Uszy na­ślado­wały pracę odrzu­to­wych silni­ków z to­wa­rzy­szą­cym im gwizdem, skomle­niem i wy­głodnia­łym trza­skiem bu­cha­ją­cego pod podłogą ognia. Przy­tkną­łem świeżo na­pełnioną szklankę do czoła, jak gdyby chcąc ukoić mój biedny, pulsu­jący mózg – pla­sti­kowe szkło, pla­sti­kowy lód, sa­mo­lo­towy na­pój. No pro­szę. I to na­zy­wam ży­ciem w lu­ksu­sie, ży­ciem na to­pie.


    – Dwu­krotne my­cie – pe­ro­ro­wa­łem – może być du­żym błę­dem. Rozmiękcza ce­bu­lki, a kompo­nenty my­jące wy­sy­chają i utwardzają je.


    – Na­prawdę? – za­py­tała dziewczyna. – To fakt?


    – Nie­stety – po­twierdzi­łem. Włosy to jedna z rze­czy, na któ­rych co­kolwiek się znam. Mogę nie wie­dzieć za wiele o ana­to­mii, ale w tej ma­te­rii jestem ekspertem. To dzięki fry­zje­reczkom, cha­rakte­ry­za­torkom i pa­nienkom od ko­stiu­mów, z któ­rymi od lat się za­daję, plus moje wła­sne kosztowne psy­chodramy. Więc kiwną­łem głową i są­czy­łem mo­jego drinka. Ro­zejrza­łem się. A gdzie są inne kandy­datki? Tak czy owak przy­ją­łem, że ten mój egze­mplarz w bia­łym bi­kini cze­rpał wielką frajdę z na­szych prze­ko­ma­rza­nek i mo­jej wie­dzy o ku­dłach. Ga­wo­rze­nie ze mną spra­wia za­pewne zna­cznie wię­cej ucie­chy niż pójście ze mną do łóżka za pie­niążki – choć, trzeba to przy­znać, jest chyba też mniej opła­calne. By­łem całkiem za­do­wo­lony ze spo­sobu, w jaki sprawy się po­to­czyły. By­łem za­do­wo­lony, że tak tu so­bie sie­dzę z mocnym, orze­źwia­ją­cym na­pitkiem, za­do­wo­lony, że nie rzu­cono mnie na zimną, piwniczną podłogę, że­bym za­grał główną ro­mantyczną rolę w filmie „ostatniego tchnie­nia”. Nie, trzeba przy­znać, było tu na­prawdę bardzo kultu­ralnie.


    Po­chy­liła głowę, wpa­tru­jąc się w za­dzior na nadła­ma­nym pa­znokciu. Na de cza­rnych wło­sów jej małe okrą­głe ra­mionka wy­dały się jeszcze bledsze, jeszcze bardziej bezbronne – no ale za­raz, za­raz, „Wy­spy Szczę­śliwe” to prze­cież nie miejsce na lo­kalne kontra­sty. Ta dziewczyna, chuda na­sto­latka z fałdkami w kształcie li­tery „W” w za­głę­bie­niu za­mknię­tych pach, odpo­wiada­łaby mi na­wet na be­to­nie. Bę­dąc wszak istotą, jaką jestem – a nie kimkolwiek innym (jak na ra­zie) – ocze­ki­wa­łem pełnych bu­rde­lo­wych przy­wi­le­jów, tego sta­rego samczego układu: ja bulę i mogę so­bie za to po­prze­bie­rać jak w ulę­gałkach.


    – Gdzie twoje ko­le­żanki? – spy­ta­łem.


    Wzru­szyła ra­mio­nami i zlu­stro­wała na­szą pu­stą altanę.


    – A gdzie twoi ko­le­dzy? – odwza­jemniła się. Po­tem na­chy­liła się i za­py­tała ze smu­tną po­wagą: – Hej, a jak masz na imię?


    – Martin – odpo­wie­dzia­łem bez wa­ha­nia. – Wiesz… nie zno­szę swo­jego imie­nia. Bo to tak: masz na­gle dzie­ciaka, to zna­czy ta­kie nie­mowlę, ma­łego chło­paczka, i co wtedy mo­żesz z nim zro­bić? Na­zy­wasz go John. Więc jestem John Self. Jan We Wła­snej Oso­bie. Lecz któż nim nie jest? A jak mam mó­wić do cie­bie?


    – Na­zy­wają mnie Moby. Masz żonę?


    – Nie. Nie na­leżę chyba do tych, któ­rzy się że­nią.


    – Czym się zajmu­jesz, Martin?


    – Jestem pi­sa­rzem, Moby.


    – A to na­prawdę cie­kawe – po­wie­działa su­rowo. – Jesteś pi­sa­rzem. A co w ta­kim ra­zie pi­su­jesz?


    – Hm… Fikcję. Tego rodzaju rze­czy.


    – John grzmi w głównym nu­rcie? – chyba coś ta­kiego usły­sza­łem.


    – Prze­pra­szam, nie za­ła­pa­łem.


    – Chodzi mi o to, czy pi­szesz po­wie­ści i opo­wiada­nia głównego nu­rtu, czy ce­nią cię kry­tycy, czy może zajmu­jesz się science fiction, thrille­rami albo czymś w tym gu­ście?


    – Ja­kiego głównego nu­rtu?


    Uśmiechnęła się taksu­jąco i do­dała:


    – Tak, to do­bre py­ta­nie… A ja za­ra­biam na college da­wa­niem dupy? Li­te­ra­tura angielska w No­wo­jorskim Uni­wersy­te­cie „Wysp Szczę­śli­wych”? Mó­wisz, że pi­szesz po­wie­ści? Tym się niby zajmu­jesz? Za­raz, to jak się na­zy­wasz?


    W tym mo­mencie mia­łem już wielką ochotę za­py­tać Moby, co też to ona ro­biła i ile to koszto­wało – lecz wła­śnie po­czu­łem błogi po­dmuch świe­żej obecno­ści wielko­u­dzia­tej, du­pia­stej ko­biety. Odwró­ci­łem się. Wielka młoda dzie­woja w seksownych szortach i sta­niku wpa­ro­wała ko­ły­sząc udami wprost z kra­iny cieni tylnego ko­ry­ta­rza. Zbu­do­wano ją we­dług pro­to­typu Se­liny, choć z kilkoma wu­lgarnymi po­większe­niami: na­cisk po­ło­żono tu na wy­pu­kłość, wy­bu­ja­łość. Po­my­śla­łem so­bie: chcę! Chcę ją, dla sie­bie! Usiadła z westchnie­niem na cza­rnym pla­sti­ko­wym grzy­bie – ba­ro­wym stołku. Parę chwil później za­do­wo­lony z sie­bie, choć wy­cze­rpany mężczy­zna w nie­na­gannym garni­tu­rze biznesmena mi­jał nasz po­kój bardzo nie­pewnym kro­kiem.


    – Uwa­żaj na sie­bie, Ogni­sta – wy­mamro­tał z pi­jacką ga­lante­rią.


    – Pan także, pro­szę pana – odpo­wie­działa Ogni­sta zwię­złym, rze­czo­wym to­nem pro­fe­sjo­na­lnej ho­stessy. – Chcia­ła­bym panu po­dzię­ko­wać, że pan do nas wpadł. Po­le­camy swe usługi na przy­szłość.


    – O tak, tak.


    Klient Ogni­stej po­to­czył się da­lej. Jego sfla­czała, przy­ga­sła twarz spra­wiała wra­że­nie, jak gdyby miała odpaść pod gra­wi­ta­cyjnym cię­ża­rem rozwią­zło­ści. Było ja­sne, że nie za­do­wo­lił się samą obecno­ścią Ogni­stej. Nie. Ura­czył swe zmy­sły wsze­lkim rodza­jem po­darków i po­czę­stu­nków wy­cza­ro­wa­nych jej obecno­ścią.


    – Hej, Ogni­sta – po­wie­działa Moby. – Ten tu Martin jest pi­sa­rzem z Anglii.


    – Tak? – za­re­ago­wała Ogni­sta.


    – Tak – po­twierdzi­łem. I wsta­łem, w mo­jej zsza­rza­łej skó­rze, ze sterczą­cym kałdu­nem, prze­pa­sany kwie­ci­stą fi­ranką, z piórkami w ko­lo­rze mgli­stego londyńskiego nieba – pod tym skle­pie­niem z prę­tów bambusa, bam-amfy, bu-trawki…

  


  
    – Podnie­ci­łeś się? – za­py­tano mnie dzie­sięć mi­nut później.


    – I tak, i nie.


    – Bez zgrywu. Mu­sisz być podnie­cony, że hej.


    To prawda, le­ża­łem te­raz nagi w za­mknię­tej niby chatce, w bla­sku świec, sam na sam z prze­dsię­biorczą Ogni­stą – jej pu­lchna prawa dłoń czy­niła ma­su­jące ru­chy na lekko owło­sio­nym zbo­czu we­wnętrznej strony mo­ich ud… Przez chwilę, gdy sie­dzia­łem jeszcze pod tamtym bambu­so­wym su­fi­tem, za­sta­na­wia­łem się, czy bę­dzie to na pewno wła­ściwy wy­bór. Być może mała Moby po­czuje się ura­żona tym, że pre­fe­ruję jej wielce uta­lento­waną ko­le­żankę – być może so­bie pójdzie, wy­bu­chnie pła­czem, po­pełni sa­mobójstwo. Lecz oka­zuje się, że na „Wy­spach Szczę­śli­wych” problem uża­la­nia się nad sobą po pro­stu nie istnieje. Bo wie­cie, tak na­prawdę to po­dejrze­wam, że nie jestem skro­jony na miarę bu­rde­lów. Nic nie mogę po­radzić, że anga­żuję się emo­cjo­na­lnie na swoją lu­dzką miarę, choć w na­der nie­zna­cznym stopniu, choć sta­ram się z tą moją ce­chą walczyć. Zu­pełnie nie mogę się ode­rwać od tego uczu­cio­wego ba­la­stu… Gdy za­bie­rała mnie Ogni­sta, wy­mie­ni­li­śmy z Moby czułe słówka po­że­gna­nia. Jak cień su­ną­łem za Ogni­stą zwę­ża­ją­cym się ko­ry­ta­rzem; wszystkie jego płaszczy­zny po­kry­wała wy­kładzina dy­wa­nowa, jakby to były cztery podłogi. Ogni­sta za­parko­wała mnie wreszcie w ma­leńkim po­ko­iku-wnęce, pulsu­ją­cym wonno­ściami. Sto­jąc przy drzwiach z piąstkami wspartymi na biodrach, po­le­ciła mi spo­cząć na wy­so­kiej jak w ga­bine­cie le­karskim, do­su­nię­tej do ściany le­żance. Tak, ta­kie wła­śnie na­su­wało mi się po­równa­nie: że jest to grubo za­le­gła, zło­wieszcza i pełna grozy wi­zyta u doktorka od ku­ta­sów.


    – Czemu nie uło­żysz się wy­godniej? – za­py­tała z uda­wa­nym obu­rze­niem.


    Ka­mie podcią­gną­łem się na ciężkich, pu­szy­stych po­du­chach.


    – Nie, nie… zdejmij sa­rong! Wrócę za chwilkę!


    Więc le­ża­łem na go­lasa w na­wilżo­nej du­cho­cie po­ko­iku-skrzynki, cze­ka­jąc na po­wrót Ogni­stej i za­czy­na­jąc szcze­rze ża­ło­wać, że nie po­prze­sta­łem na wdzię­kach Moby.


    – Na twoim miejscu – za­ga­iła znów Ogni­sta – by­ła­bym bardzo podnie­cona.


    – No, na pewno, na pewno.


    – Sza­la­ła­bym.


    – Czeka mnie dużo frajdy, jestem tego pe­wien.


    – I to ja­kiej.


    – Tak, po­winna to być frajda.


    – Na twoim miejscu sza­la­ła­bym wprost z podnie­ce­nia.


    Na­je­ży­łem się i mó­wię:


    – A co wła­ści­wie mia­łoby cię tak podnie­cać? Wy­dęła z nie­do­wie­rza­niem wargi.


    – To zna­czy, wiesz, jesteś dziewczyną na me­dal, i tak w ogóle – za­czą­łem – tylko, że…


    Nie ja. Boże! Wa­sza nowa księżna!


    – Och, ona…


    I przez dłu­ższą chwilę rozma­wia­li­śmy bardzo po­ważnie o przy­szłej księżnej Wa­lii. Bo przy­szła księżna Wa­lii jest, jak wi­dać, abso­lu­tnym prze­bo­jem wśród pa­nie­nek z Trze­ciej Alei. Ogni­sta nie mo­gła wyjść z po­dziwu dla jej fry­zury, ubio­rów i szyku. Sporo uwagi po­świę­ciła też księ­ciu Ka­ro­lowi. Lu­biła księ­cia Andrzeja. I księ­cia Edwarda. Książę Edynbu­rga był też, jej zda­niem, całkiem, całkiem. Po tej co­raz to bardziej dzi­wacznej po­ło­wie godziny kla­sną­łem w dło­nie i po­wie­dzia­łem, może tro­chę zbyt gwałtownie:


    – W po­rządku. No więc co sprze­da­jesz?


    Co tylko so­bie za­ży­czysz – po­wie­działa nie zmie­nia­jąc tempa głosu. – A jaki za­mie­rzasz mi dać na­pi­wek?


    – Okej, za­sta­nówmy się. Co masz w re­pertu­arze?


    – Zwy­czajnie, po francu­sku, angielsku, grecku lub tu­recku. Albo pół na pół.


    – …Co to jest pół na pół?


    Zwy­czajna z francu­ską.


    – A po angielsku?


    – Chło­sta.


    A tu­recka? Nie, nie, już nie mów. Za­raz, we­zmę le­piej, no, daj mi po pro­stu… wła­śnie, wy­starczy mi po pro­stu trze­panko.


    – Wa­le­nie ko­nia? – Ogni­sta ze­sztywniała.


    – W po­rządku. Jak so­bie ży­czysz. Więc jaki do­stanę na­pi­wek?


    Choć by­łem całkiem nagi, przy­rodze­nie za­kry­wała mi pla­sti­kowa to­re­beczka o wy­glą­dzie kondomu, w któ­rej trzy­ma­łem forsę. Zdą­ży­łem już beknąć czterdzie­ści do­lcia­ków przy wejściu. A ile te­raz bę­dzie za rę­ko­dzieło? No, jak my­śli­cie? Zgrzy­ta­jąc zę­bami rzu­ci­łem:


    – Pięćdzie­siątka wy­starczy?


    – Po­słu­chaj – warknęła Ogni­sta. – Może le­piej od razu się ubie­rzesz i podra­łu­jesz na Siódmą Aleję albo na Czterdziestą Drugą Ulicę. Chcesz wy­dać pięćdzie­siąt do­la­rów, to może tam rozwiążą twój problem. Pięćdzie­siąt do­la­rów? – do­dała z obrzy­dze­niem. – Nikt nie daje mi pięćdzie­się­ciu do­la­rów.


    – Chwi­leczkę, za­raz… spo­kojnie – sta­ra­łem się za­ła­godzić sprawę. Przy­znam, że ton mo­jej partnerki rozko­szy tro­sze­czkę mną wstrzą­snął. Przez mo­ment spra­wiała wra­że­nie twardzie­lo­wa­tego odzy­ski­wa­cza po­ży­czek, wy­sza­rpu­ją­cego na­prawdę pa­sku­dną su­mkę.


    – Jestem tu po raz pierwszy, prze­pra­szam. To może ty coś za­pro­po­nu­jesz?


    A na to Ogni­sta:


    – Je­żeli byś mi dał tę pięćdzie­siątkę go­tówką, a po­tem sie­demdzie­siąt pięć płatne kartą kre­dy­tową plus su­pe­rata, to zna­czy piętna­ście pro­cent, bo ina­czej nie po­kryje nam to czynszu, albo może wo­lisz na­szą formułę cze­kowo-go­tówkową, czyli pełna płatność cze­kiem bez tych piętna­stu pro­cent, lecz z dzie­się­ciodo­la­ro­wym do­datkiem go­tówką, co wy­chodzi na mniej wię­cej to samo. Nie robi to nam różnicy.


    – …Sto sie­demdzie­siąt pięć do­lców?! Za głu­pie trze­panko?


    – Po­słu­chaj, to jest Trze­cia Aleja, nie Siódma. Więc czemu nie za­ło­żysz gaci i…


    – No do­brze, do­brze…


    No tak, spoko, do­pra­co­wali to wszystko tip top: wi­dać za tym tę­gie główko­wa­nie ja­kie­goś łebskiego samca – wię­cej w tym jednak po­my­ślu­nku niż w tych gównia­nych no­rach z po­ła­ma­nymi bambu­bu­sami, pta­sim świergo­le­niem i bu­rde­lo­wymi lampio­nami. Nie­zły nu­mer, le­żysz z wy­wa­lo­nymi ja­jami i pro­wadzisz ne­go­cja­cje z seksu­alno-finanso­wym inspekto­rem. Rzecz nie po­lega na tym, że chcą cię tu­taj ze­szma­cić; nie, to za mało, chcą, że­byś się po­czuł tak całko­wi­cie wrednie, że bardziej już chyba nie można… Ogni­sta rze­śko opu­ściła po­kój. Ale za chwilę była z po­wro­tem. Trzy­mała na­der po­kaźny prze­świe­tlacz kart kre­dy­to­wych – z ru­chomą ramką. Co trzeba bę­dzie wpa­so­wać w tę zło­wieszczą ma­szynę – kartę imi­gra­cyjną czy mo­jego mą­dralę? A te­raz, sza­nowny pa­nie, chcia­ła­bym tylko sprawdzić wia­ry­godność pańskiego sza­nownego pe­nisa… Było jeszcze dalsze bi­lanso­wa­nie bu­dżetu na oko­liczność Ogni­ścinej bie­li­zny. Góra opadła na­tychmiast. Na­to­miast majteczki, twierdziła, nie wchodziły w za­kres umowy.


    – Już ty na pewno po­tra­fisz podnie­cić fa­ceta – po­wie­dzia­łem z re­zy­gna­cją, do­rzu­ca­jąc do puli dwu­dziestkę: wszystko ze mnie wy­pa­ro­wało.

  


  
    Po­wie­dziawszy bardzo oględnie, moja forma; gdy do­tarłem wreszcie do Caduty, była bardzo nie­wy­raźna. Wy­są­czy­łem parę szkla­ne­czek, wrą­ba­łem co nieco szybkiego żarcia i wsko­czy­łem w ta­ryfę. Starczyło mi czasu tylko na szybkie żarcie. Fast food też do­sta­nie kie­dyś ode mnie kopa, już tylko pa­trzeć. Od szybkiego je­dzonka szybko już dać so­bie luz… Se­sja z Ogni­stą nie przy­nio­sła mi nic do­brego. Choć za­ba­lo­wa­łem na „Wy­spach Szczę­śli­wych” do­brze po­nad godzinę, samo rę­ko­dzieło jako ta­kie było tylko kwe­stią chwili – góra czterdzie­ści pięć se­kund – tak mi się w każdym ra­zie wy­daje. Wy­si­la­łem ostro mó­zgownicę, żeby przy­po­mnieć so­bie gorsze trzy czwarte mi­nuty i bardziej mi­ze­rną frajdę.


    – Mu­sia­łeś być na­prawdę na­pa­lony – po­wie­działa ci­cho Ogni­sta, wy­łu­sku­jąc z pu­dełka pa­pie­rowe chu­steczki. I tak, i nie. Mó­wiąc mię­dzy nami, był to przy­padek ko­nio­bi­cia, kiedy od flaczka prze­chodzi się wprost do orga­zmu, prze­ska­ku­jąc sympa­tyczny prze­cież etap twardego kloca. Po­dejrze­wam, że Ogni­sta mu­siała uru­cho­mić ja­kąś ta­jemną sztu­czkę gru­czo­łów, że tak szybko się z tym upo­rała. I znów chciała po­wró­cić do swo­ich usy­pia­ją­cych za­chwy­tów nad kró­lewską rodzinką, ale po pro­stu ola­łem ją i czmychną­łem z tego kiepściachnego przy­bytku, ile sił w no­gach. Bo cały problem w tym, że to wszystko jest ta­kie – ta­kie nie­sa­tysfakcjo­nu­jące. Wła­sne, re­gu­larne trze­panka też nie dają sa­tysfakcji, lecz przy­naj­mniej nie buli się pię­ciu do­lców za se­kundę. Koszta uzy­sku są w tym wy­padku ra­czej nie­wielkie. Mówcie, co chce­cie, o cha­łu­pni­czym rę­ko­dziele, ale na pewno nie kosztuje was osiemdzie­się­ciu pię­ciu fu­ntali.


    Po­dróż taksówką na do­wntown oka­zała się czy­stą udręką, rozpaczli­wym wy­siłkiem, ostrym sta­nem za­czo­po­wa­nia i dy­go­cą­cego kuś ty ku. Gdy po raz pierwszy przy­by­łem do No­wego Jorku, na­wet ko­rek uliczny wy­da­wał mi się tu cie­kawy. A te­raz co najwy­żej mogę się z czymś ta­kim po­godzić. Bardzo bym się cie­szył, gdy­bym po­tra­fił po­radzić so­bie w me­trze. Rozgryźć ten ich su­bway… Pró­bo­wa­łem. Ale że­bym nie wiem jak się sta­rał, to za­wsze kończy się na tym, że gra­molę się z ja­kie­goś włazu na Bu­lwa­rze Duke’a Ellingtona, podpie­ra­jąc głową że­la­zną przy­krywkę cy­lindrycznego po­jemnika na śmieci. Nie po­radzisz so­bie na uli­cach No­wego Jorku, ko­niec i kropka… Spojrza­łem na ze­ga­rek. Sie­dzia­łem po­cąc się i prze­klina­jąc na le­pią­cym się skaju ta­ryfy. Za­czyna się już tu­taj na­grze­wać, tak, palą aż miło w wielkich pie­cach mia­sta, żeby jak co roku za­ki­piały te obłędne upały sierpnia. Po­śród licznych za­ka­zów i po­le­ceń przy­le­pio­nych do szyby z pleksi­glasu oddzie­la­ją­cej mnie od kie­rowcy, jedno dzię­ko­wało mi za to, że ze­chcia­łem po­wstrzy­mać się od pa­le­nia. Cze­goś ta­kiego nie zno­szę. Bo chyba to tro­chę prze­dwcze­sne, nie uwa­ża­cie? Prze­cież w ogóle się jeszcze nie po­wstrzy­my­wa­łem. No i skończyło się na tym, że ta­kiego po­wstrzy­ma­nia się nie było. Za­pa­li­łem pa­pie­rosa i co chwila się­ga­łem po na­stępnego. Kę­dziorko­waty Meksy­ka­niec przy kie­rownicy coś tam za­czął krzy­czeć i rzu­cał się przy kółku jak uką­szony, lecz ja spo­kojnie po­wstrzy­my­wa­łem się od po­wstrzy­my­wa­nia, a on uspo­koił się wreszcie i nic strasznego się nie stało.


    Wieść gminna nie­sie, że Little Italy to jedna z najczy­ściejszych i najbezpieczniejszych enklaw Manhattanu. Niech tylko ja­kiś ćpu­nek czy inny pi­ja­czek z Bo­wery po­kuśtyka nie­śmiało ulicą, a już z pię­ciu po­nu­rych byczków, wy­ma­chu­ją­cych ki­jami do ba­se­balla i trzonkami od sie­kier, wy­ta­cza się z najbliższej tratto­rii. No tak, w Ma­łej Ita­lii czuję się wła­ści­wie jak w Village. Awa­ryjne że­la­zne ze­tki, czyli schody na wy­padek po­żaru, wy­glą­dały tak, jak gdyby ko­rzy­stano z nich dwa razy w ty­go­dniu – tak były przy­smo­lone. W owych za­czo­po­wa­nych wą­wo­zach za Boga nie da­łoby się zmyć tych wszystkich cię­ża­rówko­wych beknięć i bździn z rur wy­de­cho­wych bu­lgo­cą­cych w opa­rach oleju, kwa­sów i wsze­lkich silni­ko­wych pły­nów. Cóż na­sza olśnie­wa­jąca Caduta po­ra­bia w ta­kim rynsztoku? Ma prze­cież swój aparta­ment w „Cy­ce­ro­nie”, za który buli Fielding Go­odney, i tamże fry­zjera, go­ryla i sie­demdzie­się­cio­trzy­letniego boy­frienda… La­ta­łem w tę i we­wtę wzdłuż ulicy, aż tra­fi­łem na wy­sma­ro­wane drzwi.


    – A te­raz, pa­nie Self, „Ja­nie, nasz film!” – po­wi­tała mnie Caduta Massi. – Jak zo­riento­wa­łam się ze szkicu sce­na­riu­sza, he­ro­ina po­chodzi z… Bradfordu. Nie wy­daje mi się to zbyt ekscy­tu­jące.


    – To, co wi­dzia­łaś, Caduto, to była wersja angielska. Ale te­raz, gdy prze­rzu­ci­li­śmy się do No­wego Jorku, mo­żemy…


    – Wo­la­ła­bym Flo­rencję. Albo We­ronę.


    – Oczy­wi­ście. Pewnie. Wy­bie­raj.


    – A jaki jest ty­tuł filmu?


    – Do­bra forsa – odpo­wie­dzia­łem. – Tak na­prawdę, to jeszcze nie wiadomo. Do­bra forsa po­doba się Fieldingowi. Moim zda­niem Zła forsa brzmi le­piej. Więc Fielding su­ge­ruje, żeby dać Do­brą na Stany, a Złą na Eu­ropę, ale znów ja nie mogę do­pa­trzeć się w tym większego sensu.


    – Świetnie – zgodziła się Caduta. – Po­wiedz mi, John. Ta The­resa. Ile może mieć lat?


    – No… ja­kieś trzy­dzie­ści? – (To zna­czy trzy­dzie­ści dzie­więć. Z nie­po­ko­jem pa­trzy­łem na Cadutę).


    – Pro­szę mi wy­ba­czyć, lecz z tego, co wiem, ma dwu­dziesto­letniego syna.


    – To prawda. Przy­pu­szczam, że jest tro­chę starsza.


    – Ja mam czterdzie­ści je­den – do­dała Caduta.


    – Nie uwie­rzyłbym – zbla­go­wa­łem. – To w ta­kim ra­zie świetnie.


    – Więc może mi po­wiesz, dla­czego ko­bieta w tym wieku mia­łaby zdejmo­wać su­kienkę i bezu­stannie do­pra­szać się o seks?


    Sie­dzia­łem z fi­li­ża­neczką kawy na ko­la­nach, wciąż na wpół udu­szony tym, co bra­łem za ne­apo­li­tańskie do­mowe cie­pło. Ro­iło się tu od dzie­cia­ków – nie­mowląt w be­ci­kach, ca­łego tłumu szczyli, srajdków i glu­tów, lub ko­le­bią­cych się podrostków. Było ze trzech co najmniej ta­tuśków w podko­szu­lkach i robo­czych dre­li­chach; sie­dzieli obok w ku­chni, po­chy­leni nad bu­telkami ano­ni­mo­wego wina i dy­miącą pa­stą po­laną so­sem o barwie try­ska­ją­cej z aorty krwi. Przy otwartych drzwiach sie­działa na­wet para śmietni­ko­wych ko­bie­cin z re­kla­mo­wymi torbami, odzia­nych w czerń, milczą­cych na swych twardych krze­słach. Nie mo­głem za to do­strzec ja­kichkolwiek ma­muś. Po­mi­ja­jąc ów fakt, cała ta cze­redka spra­wiała wra­że­nie, jak gdyby wła­śnie przy­była z Ellis Island… Caduta pełniła tu wy­raźnie rolę kró­lo­wej pszczół. Kla­skała co chwila w dło­nie i wy­rzu­cała z sie­bie po­toki nie zno­szą­cej sprze­ciwu włoszczy­zny. Ni­czym za­tru­dniony w domu to­wa­ro­wym Mi­ko­łaj, mię­dliła na ko­la­nach dzie­ciaki: a one, za­li­czywszy swą turę, ko­lejno się wy­mie­niały. Raz po raz wta­ra­ba­niał się chwiejnym kro­kiem ja­kiś tatko: prze­ma­wiał do Caduty z wielką re­we­rencją, lecz i z dozą dworskiej ga­lante­rii. Śmietni­kowe babcie-klo­sza­rdki, z przy­dzia­ło­wym zę­bem na łebka, mru­czały coś do sie­bie, ki­wały gło­wami i czy­niły znaki krzyża. Caduta i na mnie kie­ro­wała swój stru­mień wło­skiego, co, rzecz ja­sna, wcale nie uła­twiało sprawy.


    Odkaszlną­łem i po­wie­dzia­łem:


    – Caduto, prze­pra­szam bardzo, lecz nie do końca ro­zu­miem.


    – Pan Guy­land. Mówi, że ma tu być kilka wy­ra­zi­stych scen mi­ło­snych.


    – Z tobą?


    Unio­sła podbró­dek i skinęła.


    – Caduto, to wszystko brednie. W za­ry­sie sce­na­riu­sza nie ma prze­cież żadnych scen mi­ło­snych.


    – Lorne Guy­land po­wie­dział, że pan Go­odney obie­cał mu aż trzy dłu­gie mi­ło­sne akty, z pełną na­go­ścią.


    – Chry­ste Pa­nie, a ileż to Guy­land ma lat? Po ja­kie li­cho chce pa­rado­wać goły?


    – To obrzy­dli­wiec i świntuch. Pa­nie Self, John, pro­szę po­słu­chać. Po­trze­buję two­jego za­pewnie­nia, że to się nie wy­da­rzy.


    – Masz to jak w banku, Caduto. – Ro­zejrza­łem się po po­koju. Klo­sza­rdki uśmie­chały się za­chę­ca­jąco. – Po­słu­chaj, Caduto. Nie ma żadnych scen ero­tycznych z tobą i Ło­mem. Bę­dzie pewnie scenka albo dwie, kiedy le­ży­cie w łóżku, taka scenka po­ranna, lecz oboje jeste­ście przy­kryci, okej?


    – Będę z tobą szczera, John – po­wie­działa Caduta Massi. Prze­go­niła z ko­lan dzie­ciaki. – Jak mó­wi­łam, skończy­łam czterdzie­ści trzy lata. Nie mam już cycków jak dawniej. Brzu­szek mam jeszcze pła­ski, ty­łek też całkiem do rze­czy, ale cycki? – Machnęła z re­zy­gna­cją ręką. – To już nie to, co kie­dyś. I cellu­li­tis dru­giego stopnia po ze­wnętrznej stro­nie ud. Skórka po­ma­rańczy. Co na to po­wiesz?


    A cóż mo­głem po­wie­dzieć? Caduta miała na so­bie dwu­czę­ściowy ko­stiu­mik z sza­rego za­mszu. Podrzu­ca­jąc lekko biodrami unio­sła spódniczkę. Zoba­czy­łem ciemne za­kończe­nie pończoch, jej de­li­katną skórę, majteczki za bi­lion li­rów. Ujęła całą garść prze­ro­śnię­tej tkanki swych ud i mocno ją ści­snęła, tak iż skóra się zmarszczyła.


    – Wi­dzisz? – za­py­tała i za­częła rozpinać blu­zkę.


    Raz jeszcze ro­zejrza­łem się wo­kół. Je­den z ta­tuśków wy­su­nął zza fra­mugi głowę. Głowa uśmiechnęła się, po czym wy­co­fała. Klo­sza­rdki wpa­try­wały się na­dal, lecz te­raz wiało już od nich mro­zem. Je­den z dzie­cia­ków ude­rzał mnie łapą po udach, jak gdyby chciał, że­bym skie­ro­wał uwagę na ko­bietę na welwe­to­wym tro­nie.


    Przy­ku­wa­jąc mój wzrok, Caduta rozchy­liła falbanki blu­zki. Oswobodziła za­pinkę nad centralnym pu­nktem wą­wozu ciężka­wego biu­sto­no­sza.


    – Chodź, John – sze­pnęła.


    Wsta­łem, przy­bli­ży­łem się, uklę­kłem. Przy­ci­snęła mi twarz do serca. Odczu­wa­łem bu­rzliwe po­ru­sze­nia gdzieś głę­boko w jej zwa­li­stej do­cze­sno­ści.


    – Nie mia­łeś ni­gdy matki, John, no, przy­znaj się.


    Mój głos był przy­tłu­miony; to, co odpo­wie­dzia­łem, brzmiało:


    – Tak. Ni­gdy jej nie mia­łem.

  


  
    We­dług ostatnich usta­leń mam w gło­wie aż cztery odrębne głosy. Więc przede wszystkim sły­sza­łem szwargot szmalu, co gra­ficznie można by prze­dsta­wić w formie tego śmie­cia, jaki można zna­leźć na kla­wi­szach ma­szyny do pi­sa­nia – £% ¼@=&$! – sum, różnic, pro­centów, składa­nych lę­ków i chci­wo­ści. Na­stę­puje po tym głos porno­gra­fii. Brzmi czę­sto jak ra­perska wy­li­czanka za­mro­czo­nego disc-jockeya: gdy się po­ru­sza, z pewno­ścią mnie ru­sza, nic mnie tak nie wy­zwala, jak do­bry utrwa­lacz – więc liż loda, liż i cipkę otwórz tyż… I tak da­lej. (Jednym z po­mniejszych gło­sów tego porno­gra­ficznego ora­to­rium mo­jej łe­pe­tyny jest głos opę­ta­nego cza­rnego trampa czy nie­do­rozwinię­tego przy­głupa, który błąka się po obrze­żach Ti­mes Squ­are, tu, w No­wym Jorku. Nie­zro­zu­miały, lecz obrzy­dli­wie lu­bieżny, ten bełko­tliwy mo­no­log leci mniej wię­cej tak: msze cie sła­pać serszne du­pcie dasz ci serszne slodkom du­pcie cip du­pcie cip. Sporo ta­kiego wła­śnie rzę­po­le­nia sły­szę w mo­jej nie­szczę­snej gło­wie). Trzeci, to z ko­lei głos sta­rze­nia się i zu­ży­wa­nia, głos po­dróży po­przez czas i pę­dzą­cych na zła­ma­nie karku dni, co­raz to bardziej słabnący głos ura­żo­nej dumy, po­sępnej nudy i da­remnych uty­ski­wań i pro­testów…


    Na­to­miast głos czwarty to prawdziwy gbur i na­chał. Nie chcę żadnego z tych gło­sów, lecz ten to już się we­pchał na chama. Wta­ra­ba­nił się jako ostatni. Ala coś wspólnego z po­rzu­ca­niem pracy i ko­nie­czno­ścią my­śle­nia o spra­wach, o któ­rych ni­gdy jeszcze nie my­śla­łem. Ma nie­przy­jemny po­smak pa­ra­noi, barwę wście­kło­ści i rozmamła­nia: werba­li­zuje się w pa­roksy­zmie ja­sno­ści, w pi­jackim bełko­cie prze­transpo­no­wa­nym w trze­źwość. A w te­le­wi­zorni wciąż lecą na okrą­gło te hi­ste­ryczne re­klamy czy pierdo­lone smuty dzienni­ków… Tak, wszystkie moje głosy po­chodzą de­fini­tywnie z ze­wnątrz. Ach, gdy­bym to mógł wy­płu­kać je ze łba jak w ki­blu. To tak jak z wampi­rami; wpierw mu­sisz je za­pro­sić, ale gdy tylko dasz im tro­chę miejsca w swo­jej mó­zgownicy, po­czują się jak u sie­bie w domu i nie zdradzają najmniejszej ochoty, żeby so­bie wreszcie pójść. Nie wpu­szczajcie ich za Boga, tych wpra­sza­lskich cha­mów. Nie wpu­szczajcie ich w ży­cie, żeby nie wiem co.

  


  
    No a co tam z Cadutą?


    Uwa­żajcie, je­śli my­śli­cie, że za­cho­wy­wała się dziwnie, to wpierw po­winni­ście byli zoba­czyć mnie. Mia­łem nie­prawdo­po­do­bny atak pła­czu. W ślad za mną po­szła Caduta. I dwa dzie­ciaki.


    I jedna śmietni­kowa babcia. A po chwili nadcią­gnęli ta­tu­sie. I wszy­scy pro­mie­nieli i pła­kali, taki to był wzru­sza­jący wi­dok, ta­kie bo­gactwo lu­dzkiego uczu­cia. Była to lipa i gówno – wi­dzia­łem wszystko ja­sno. Czy­sty kicz. Lecz cze­góż innego mo­że­cie się po mnie spo­dzie­wać? Zda­rzają mi się te­raz chwile, kiedy odczu­wam ta­kie pra­gnie­nie cie­pła, że byle prze­pis uży­cia ta­ble­tek od bólu głowy lub głu­piej wi­ta­miny („Przy pierwszych ozna­kach prze­zię­bie­nia nie­zwłocznie…”) może spra­wić, że ści­ska mnie w gardle i sta­ram się być dzielny. Na pewno do­ce­ni­łem urok twa­rzy Caduty, przy­tu­lo­nej do mo­jej piersi. Obwą­chi­wa­łem tę głowę, prze­bie­ra­łem palcami we wło­sach. Trwało to z dzie­sięć mi­nut – za­li­czy­łem nie­mało ca­łu­sów i kilka do­brych ku­ksańców. Nie było w tym żadnego seksu. Ni­gdy nie ośmie­liłbym się do­bie­rać do Caduty – nie, do Caduty ni­gdy – a gdyby ko­mu­kolwiek z was przy­szedł ten po­mysł do głowy, spu­ściłbym mu nie­złe manto. Wciąż hu­czał we mnie na­tłok wra­żeń, obezwładniało mnie uczu­cie – choć do­tarłem już do ho­telu. Po­że­gna­lne słowa Caduty – wy­po­wie­działa je jak matka czy na­rze­czona, wy­sy­ła­jąca uko­cha­nego na wojnę; go­niły odjeżdża­jącą taksówkę – brzmiały rozdzie­ra­jąco:


    – Broń mnie, John, broń! Bądź moim obrońcą!


    Wie­dzia­łem, co to zna­czy. Chwy­ci­łem za te­le­fon i za­dzwo­ni­łem do Lorne’a Guy­landa, wprost ki­piąc z obu­rze­nia.


    – Słu­chaj no, Lorne – za­czą­łem, gdy tylko ja­kaś szara myszka po­łą­czyła mnie z wielkim czło­wie­kiem – mia­łem wła­śnie spo­tka­nie z Cadutą Massi. Te sceny, o któ­rych jej na­po­my­ka­łeś… ona wcale nie chce się rozbie­rać i chcę ci po­wie­dzieć, chcę ci tylko…


    – CO TO MA ZNA­CZYĆ, ŻE NIE CHCE SIĘ ROZBIE­RAĆ! JEST TYLKO PIE­PRZONĄ TE­LE­WI­ZYJNĄ AKTO­RECZKĄ! SAM ZE­DRĘ JEJ PIE­PRZONE CIU­CHY!


    Trzy­ma­łem słu­chawkę na wy­cią­gnię­cie ręki i tylko się w nią wpa­try­wa­łem. Tym, co za­impo­no­wało mi najbardziej, była na­tychmia­sto­wość, z jaką Lorne wpadł w szał. Na­tychmia­sto­wość do entej po­tęgi: uru­cho­miła szał, za­nim jeszcze Lorne usły­szał wiado­mość. Sam za­wsze by­łem arty­stą krótkich spięć – lecz na­wet ja po­trze­buję nieco dłu­ższego czasu. Upły­nie kilka se­kund, nim rozpo­znam IMPULS. Lecz dla nie­któ­rych, co oczy­wi­ste, każdy impuls jest wła­śnie tym impulsem. Dla nie­któ­rych pierwsza kro­pla bę­dzie za­wsze tą kro­plą, która prze­pełni czarę.


    – Lorne, Lorne – wo­ła­łem – znieś to z po­godą du­cha. Po­słu­chaj, nie ma prze­cież w sce­na­riu­szu żadnych scen rozbie­ra­nych, w każdym ra­zie nie z Cadutą. Z Bu­tch Be­au­so­leil pro­szę bardzo, ile tylko chce­cie. Ale z Cadutą… ona…


    – Jaki sce­na­riusz? Nikt nie po­ka­zy­wał mi żadnego pierdo­lo­nego sce­na­riu­sza!


    – Do­ris Arthur wciąż nad nim pra­cuje, Lorne. Lecz my­ślę, że mogę po­wie­dzieć, że nie bę­dzie rozbie­ra­nych scen z tobą i Cadutą. Półrozbie­rane… być może. Ale nie do ro­sołu. I to jest osta­teczne.


    Podczas gdy Lorne mó­wił, odprę­ża­łem się szkla­neczką bezcło­wej. Jego szał już się wy­pa­lił. Za­czął nad sobą pa­no­wać. Był te­raz po pro­stu nie­wia­ry­godnie wście­kły. Na­wi­jał:


    – Osta­teczne? Osta­teczne! Chło­pie, wi­dać, że z cie­bie no­wi­cjusz. A te­raz uważnie po­słu­chaj, ty klocku gówna. Tu mówi Lorne Guy­land, chłopta­siu. Tak, do­brze sły­szysz, to ja. Ja! I mu­szę w tej roli być fa­ce­tem z ja­jami. A wy… wy nie po­trze­bu­je­cie mnie. Czemu nie weźmie­cie ja­kie­goś sta­rego pierdzielą, ta­kiego Ca­sha Jo­nesa? – Lorne za­śmiał się szy­derczo. – Nie wiem, po co to mó­wię. Uwielbiam Ca­sha. Jeste­śmy z Ca­shem starą wiarą, to je­den z mo­ich najstarszych, najbliższych dru­hów. To mój drogi przy­ja­ciel, John. Bli­ski i drogi. – Na chwilę prze­rwał. – Tak, ale jak bie­rzesz do filmu Lorne’a Guy­landa, to mu­sisz dać mu po­grać, musi mieć rolę z ja­jem, musi rozwinąć skrzy­dła, musi mieć coś du­żego – czło­wieku, dajże mu za­grać! Wi­dzia­łeś mnie prze­cież w Po­okie, John. Więc cie­szę się, że za­dzwo­ni­łeś – cią­gnął ni w pięć, ni w dzie­więć – bo chcę ci po­wie­dzieć o świe­żym po­my­śle, jaki mi przy­szedł do głowy. Jak wiesz, nie jestem pi­sa­rzem. Pi­sa­łem oczy­wi­ście różne scenki, ka­wałki, i tak na­prawdę… to zna­czy… bo rzecz po­lega na tym. Ten młody ty­pek, okej? Nie mam po­ję­cia, ja­kiego obsadzi­li­ście tu pie­przo­nego fa­gasa, i mam to w ogóle głę­boko, ale jest taka scena, kiedy sta­czamy walkę, nie?


    – Tak, on jest twoim sy­nem, zgadza się.


    – A w szkicu sce­na­riu­sza, John, na­pi­sane jest, że on zwy­cięża.


    – Zgadza się.


    – A wiesz, nie wy­daje mi się to dra­ma­tu­rgicznie prze­ko­nu­jące, John.


    – Dla­czego?


    – Bo su­ge­ruje wi­do­wni, że jest silniejszy ode mnie.


    – Zgadza się. To lo­giczne. On prze­cież ma dwadzie­ścia lat, a ty – ty jesteś dojrza­łym mężczy­zną.


    – A ja wi­dzia­łem tego gównia­rza, z któ­rym ro­bi­li­ście próby. Prze­cież to punk! Rozsza­rpałbym pierdo­lo­nego gnoja na drobne ka­wałki, i to spo­kojnie, go­łymi rę­kami!


    – Lecz lu­dzie nie wie­dzą, że ła­two byś so­bie po­radził. Dla nich on musi wy­grać, bo jest czterdzie­ści lat młodszy. Tak, Lorne.


    – Ro­zu­miem. Uwa­żasz, że skoro nie jestem młody jak on, on musi być silniejszy ode mnie! Brednie! Gówno prawda!


    – Ja tak nie uwa­żam, Lorne. Ale wszy­scy inni…


    – Okej, w po­rządku. Jestem rozsądnym czło­wie­kiem, John. Więc zróbmy tak, jak chcesz. A przy oka­zji, cała ta scena ma być bez ciu­chów, jeste­śmy wszy­scy bez ciu­chów, i to już osta­teczne. Z tego nie ustą­pię, John. Nie wy­rzucę po­my­słu w błoto. I te­raz. Rżnę Cadutę, tak? To zna­czy rżnę ją na se­rio. Ta ko­bieta… Nie. Za­raz. Po­cze­kaj. To Bu­tch. Wła­śnie ze­rżną­łem Cadutę, a te­raz rżnę Bu­tch, zgoda? To zna­czy rżnę ją na­prawdę. Dziewczyna za­lewa się łzami, nie pa­nuje nad sobą. Jest w sta­nie hi­ste­rii, John. I wtedy wchodzi ten młody akto­rek – też na go­lasa – i ma być to de­cy­du­jące starcie. A ja wy­ska­kuję z łóżka, jak mnie Bo­zia stwo­rzyła, i rozsza­rpuję pierdo­lo­nego szczyla na strzępy. Pra­wie że już ty­pasa uka­tru­pi­łem, kiedy Bu­tch, też z gołą du­pcią, za­czyna się wy­dzie­rać: „Lorne! Lorne, ko­teczku! Złotko, co ty wy­pra­wiasz! Mój ty najdroższy, bła­gam cię, prze­stań, prze­stań!” Wtedy zdaję so­bie sprawę, że… to zna­czy, to zwie­rzę, które się we mnie za­gnie­ździło… bo wiesz, John, ży­jemy w strasznym świe­cie, to jest na­prawdę sza­leńczy i straszny… świat, John. Więc Bu­tch i Caduta wreszcie mnie wy­pro­wadzają. Mam łzy w oczach na myśl o tym, co zro­bi­łem temu biednemu dzie­cia­kowi. A tymcza­sem ten pu­nkowy gnój za­krada się od tyłu i zdzielą mnie po gło­wie le­warkiem. John? No i co ty na to?


    – Lorne? Wiesz, zoba­czymy…


    – Nie, nie! Nie zoba­czymy. To ty zoba­czysz! Tak, zoba­czysz!


    I trzask słu­chawki.


    Odło­ży­łem słu­chawkę i spojrza­łem na swoje ko­lana. Mia­łem na nich teczkę z prze­zro­czy­stego pla­stiku, za­wie­ra­jącą do­ssier Guy­landa prze­zna­czone dla prasy – na pierwszym arku­szu na­gry­zmo­li­łem jego nu­mer te­le­fonu. Rzu­ca­jąc na tę stro­nicę okiem zoba­czy­łem, że Lorne, przez te lata w filmie lub na sce­nie, zdo­łał już wcie­lić się w po­staci ta­kie, jak Dżyngis Chan, Al Ca­pone, Marco Polo, Hu­ckle­berry Finn, Ka­rol Wielki, Paul Re­vere, Erazm z Rotterdamu, Wy­att Earp, Wolter, Sky Ma­sterson, Einstein, Jack Kennedy, Rembrandt, Babe Ruth, 01i­ver Cromwell, Ame­rigo Ve­spucci, Zorro, Darwin, Sitting Buli, Freud, Na­po­leon, Spi­derman, Makbet, Me­lville, Ma­chia­velli, Mi­chał Anioł, Ma­tu­za­lem, Mo­zart, Merlin, Marks, Mars, Mojżesz i Je­zus Chry­stus. To prawda, że nie mia­łem do­kładnych da­nych o każdym z wy­mie­nio­nych tu pa­cjentów, ale można śmiało przy­pu­szczać, że wszy­scy to grube ryby. Więc może nie ma co się tak dzi­wić, że Lorne miał prawo na­być o swo­jej oso­bie nieco wy­gó­ro­wane mnie­ma­nie.

  


  
    Jezu, co za długi dzień. Chry­ste! I co za dzień. Wie­cie, którą już mamy godzinę? (To zna­czy moją godzinę). No? Czwartą po po­łu­dniu. I wiesz, gdy­byś tu te­raz była, sio­stru­niu, ma­tu­niu, có­ru­niu, ko­cha­nu­niu (sio­strze­niczko, cio­teczko, ba­bu­niu), to może by­śmy so­bie tak ła­cinie usie­dli i po­gadali i przy­tu­lili się do sie­bie czule – nie, nie, żadnego świntu­sze­nia. Sama tylko czu­łość. A może po­zwo­li­ła­byś mi za­głę­bić moją wielgachną fa­cjatę w ten twój nie­biański obszar po­mię­dzy ło­patkami. Wierz mi, nic wię­cej nie mam na my­śli. Bo wiem, że jesteś istotą czy­stą. Nie­winną i nie­ska­laną. Nie pi­jesz, nie pa­lisz, nie wa­lisz się tu i tam – i nie na okrą­gło, mogę się za­ło­żyć. Prawda, że się nie mylę? To dla­tego tak cie­bie ko­cham… A tymcza­sem, jak so­bie wy­koncy­po­wa­lem, mia­łem sześć re­alnych możli­wo­ści. Mo­głem z miejsca walnąć w ki­mono, za­żywszy parę Se­ra­fi­mów i spłu­ku­jąc je kapką scotcha. Albo mo­głem po­wró­cić na „Wy­spy Szczę­śliwe” i zoba­czyć, co też po­ra­bia moja mała Moby. Mo­głem za­dzwo­nić do Do­ris Arthur. Mo­głem zajrzeć na live show za ro­giem, na tej ku­rewskiej Siódmej Alei. Mo­głem wyjść i uchlać się na amen. I mo­głem zo­stać i uchlać się na amen.


    W końcu zo­sta­łem. Za­la­łem się w be­ton. Kło­pot po­lega na tym, że wpierw wy­ko­rzy­sta­łem wszystkie po­zo­stałe opcje. Cza­sami mam wra­że­nie, że ży­cie mija obok, i to by­naj­mniej nie tak so­bie po­woli, lecz w za­wi­ja­sach dymu, pu­szcza­jąc iskry spod kół i grzmiąc za­chry­płe czy to siłą, czy grozą. Ży­cie mija, ale to ja mu­szę się na­ma­chać. Nie jestem sta­cją, nie jestem przy­stankiem: jestem po­cią­giem. Tak, to ja jestem po­cią­giem.

  


  
    – Uświadom mnie o jej cyckach, Slick. Po­wiedz mi o nich wszystko, i to w najnie­wia­ry­godniejszych szcze­gó­łach.


    – Nie da rady. Zejdźmy z te­matu, stary. To bardzo oso­bi­sta sprawa po­mię­dzy mną a Cadutą. Ni­czego nie po­wiem. Mam usta za­la­ko­wane.


    – Wiesz, ma po­do­bne gniazdko w Rzy­mie, a także w Pa­ryżu, taki Chry­stu­sowy żłó­bek, gdzie raz do roku je­dzie po­kró­lo­wać. To dla tych rodzin słodki inte­res. Je­dyna ich tro­ska to scho­wać na czas jej po­bytu ma­mu­sie i tak usta­wić psy­chicznie dzie­ciaki, żeby brały Cadutę za rodzaj matczy­nego su­perłona. No to po­wiedz mi co nieco o jej cy­cu­szkach, Slick. Za­łożę się, że ma większe niż, po­wiedzmy, Do­ris Arthur?


    Kto nie ma? – po­my­śla­łem z czu­ło­ścią. Szli­śmy da­lej. Była to Amsterdam Ave­nue, mi­ja­li­śmy po­woli prze­cznice. Oto Osiemdzie­siąta Siódma. I Osiemdzie­siąta Ósma. Sta­ra­jąc się nie na­rzu­cać, nasz au­to­crat trzy­mał stałą odle­głość jednej prze­cznicy. Szli­śmy na północ. Górna Za­chodnia Strona nie była mi do­tąd znana, lecz mimo to coś mi przy­po­minała. Przy­po­minała mi, że przez ostatnie dwa ty­go­dnie mój ru­chomy zą­bek był po­dejrza­nie spo­kojny… Podczas na­szego obiadku, mię­so­żernego aż do obłędu, jaki spo­ży­li­śmy w argentyńskiej knajpce na Osiemdzie­sią­tej Dru­giej Ulicy, mój przy­ja­ciel Fielding do­dał mi wiele otu­chy w spra­wie Lorne’a i Caduty. Wsze­lkie konflikty, tłu­ma­czył, znikną jak ręką odjął w chwili, w któ­rej do­sta­niemy sce­na­riusz. Gwiazdki filmowe miały zwy­czaj obsry­wać ci gice w ten brzydki spo­sób aż do chwili, gdy po­jawi się skrypt. Wtedy za­po­minają o kwe­stiach obsady czy cha­rakte­ry­za­cji, i kie­rują swoje obse­sje ku ta­kim spra­wom jak dłu­gość roli, czas przed ka­merą czy ilość zbli­żeń. Do­ris Arthur była z po­wro­tem w Sta­nach, nie odry­wała się od ma­szyny w wy­na­ję­tym domku na Long Island. Z czu­ło­ścią wy­obra­ża­łem so­bie Do­ris po­śród jej pra­co­wi­tych pe­dałków i le­ni­wych lesb, odzianą w czapę z szopa i robo­cze dre­li­chy, jak uru­cha­mia wodną pompę albo na­pra­wia dach – z półtu­zinem gwoździ i pa­roma fajkami z ko­rze­nia wrzo­śca w jej słodkich jak sy­rop ustach. Od pierwszej wersji sce­na­riu­sza, we­dług za­pewnień Fieldinga, dzie­liły nas za­le­dwie trzy ty­go­dnie.


    – Gdzie my wła­ści­wie idziemy? Po dia­bła tyle dra­ło­wać?


    – Mamy sło­neczne po­po­łu­dnie, John. Więc tro­chę so­bie zwie­dzamy. Po­wiedz. Jak ci się spo­do­bała Do­ris? Fi­zycznie, rzecz ja­sna – do­dał, mru­żąc przy tym oczy z tak lu­kro­wa­tym roztkli­wie­niem, że zwolni­łem kroku i za­py­ta­łem:


    – By­łeś tam, co? Przy­znaj się, chło­pie. No, to jaka jest?


    – Po­słu­chaj. Ty mi opo­wiesz o cyckach Caduty, a ja opo­wiem ci wszystko, co można po­wie­dzieć na te­mat Do­ris w be­tach. Umowa stoi?


    – Wiesz, że są duże i ni­sko za­wie­szone, to pewne, lecz przede wszystkim są jak pu­chowe po­du­chy i bardzo ciężkie. Podpie­rają je że­bra, to ja­sne, lecz te cyce dra­nie spu­szczają się jeszcze ni­żej. Nie­mniej jednak są jędrne, na­bite i…


    – Do­bra, mam już pe­wien obraz, Slick. Nie przy­dadzą się na wiele. My­śla­łem, że może je po­pra­wiła. Wi­dzę, jak ostro główku­jesz: bo na cóż nam ta starsza ma­tula wsparta na ru­szto­wa­niu. Po­trzeba nam au­tentyku. Tylko że gwiazdy ni­gdy nie będą prawdziwe. Rze­czy­wi­stość, au­tentyk, to nie ich do­mena, John. Sam się o tym prze­ko­nasz.


    – W po­rządku. A te­raz Do­ris. Słu­cham.


    – Oba­wiam się, że wy­pro­wadzi­łem cię w pole. Wiem o Do­ris wszystko, ale w su­mie nie daje to nic. Bo Do­ris to lesba, Slick.


    Aż się za­trzy­ma­łem i strze­li­łem palcami.


    – To w tym cała rzecz. Jezu, wie­dzia­łem, że coś musi być. To suka…


    – Po­dejrze­wa­łeś?


    – Oczy­wi­ście. A ty nie?


    – Nie. Ja od razu wie­dzia­łem. Z opo­wiadań.


    – Ja­kich opo­wiadań? Po­wiedz mi cho­ciaż o tym.


    – Z jej opo­wiadań, John. Styl iro­niczny i wy­nio­sły, pa­mię­tasz?


    – Ach, to.


    Na­gle do­tarło do mnie, gdzie my wła­ści­wie jeste­śmy, a ulica po­ciemniała po­mimo słońca, orze­źwia­ją­cego jak po­ma­rańcza po­wie­trza i nie­winnego, przy­kry­wa­ją­cego wszystko błę­kitu. Trzy prze­cznice wcze­śniej mie­li­śmy u wejścia balda­chimy i portie­rów-strażni­ków w li­be­rii; rozta­czały się perspektywy ele­ganckich ka­mie­nic z pia­skowca. Te­raz uliczki były już pra­wie że bez sa­mo­chodów i w ogóle bez ładu i składu. Żonglo­wa­li­śmy po­śród wa­la­ją­cej się po chodniku pianki z rozbe­be­szo­nych ma­te­ra­ców czy po­kie­re­szo­wa­nych wa­li­zek ci­śnię­tych z rozdzia­wioną gębą w rynsztok; do­strze­ga­li­śmy ciemne, sa­motne pro­file za oknami i po­rdze­wiałą siatką – była to kra­ina biedy, zimnej wody, wła­snych nóg. Było to na­głe, nie­spo­dzie­wane rozszcze­pie­nie, czuło się całko­wity brak po­ro­zu­mie­nia, ja­kie­go­kolwiek kontaktu – oprócz tej nie­na­wi­ści do forsy, tej wście­kło­ści, która rodzi się na styku bo­gactwa i nę­dzy, dwóch stron ostrego noża… Za­u­wa­ży­łem tę nę­dzę, a ona za­u­wa­żyła mnie. I także wy­czu­łem – nie­po­trze­bnie, bezsensownie, z do­mieszką perwersji – że ra­zem z Fieldingiem wy­glą­damy chyba cho­lernie pe­dalsko, on w swo­ich adi­da­sach, le­ją­cym się, ja­skra­wo­cze­rwo­nym po­liestro­wym dre­sie, i ja, w bizne­so­wym ubranku typu ostry sa­miec, cie­niu­tkich je­dwabnych skarpetkach i du­mnie za­okrą­glo­nych mo­ka­sy­nach. Na­wet za­twardziali manhattańscy pe­dryle (jak so­bie wy­obra­ża­łem) spo­glą­dali na nas z tro­ską ze swo­ich gniazdek, mansard i garso­nier: że my jeste­śmy wy­stępni, to sam Bóg już do­brze wie, ale ci dwaj cu­daczni fa­cie? Prze­cwe­lują całą dzielnicę.


    – Hej, bra­cia cza­rnu­chy!


    Dzie­więćdzie­siąta Ósma Ulica. Odwró­ci­łem głowę. Dwóch cza­rnych ty­pa­sów z wielkim bry­ta­nem na smy­czy.


    – Wy­pluń, gapcio, te gówniane smuty. Wiesz, my­ślę, że mój pie­sek za­raz dziabnie w du­pska tych bia­łych pa­lantów.


    – Fielding sze­pną­łem spięty. – My­ślisz, że to ma być dowcip? Spie­przajmy do sa­mo­chodu. Tu jest ku­rewska harcownia.


    – Spo­kojnie przed sie­bie, Slick, nie opu­szczaj głowy. Uda­waj, że nic się nie dzieje.


    Po­my­lił się. Fielding się po­my­lił. Bo coś się jednak działo, to pewne. Gdy tak jak ja po­zna­łeś już nie­jedną awantu­rkę, masz zmy­sły wy­ostrzone na tyle, że po­znasz taki gipsik, któ­rego nie można po pro­stu ominąć, z któ­rego nie mo­żesz się tak ła­two zmyć. Wiesz, kiedy nie spo­sób nie dać sa­tysfakcji. Nie­całą prze­cznicę da­lej te drobne odpry­ski ko­lo­rów niższych kast za­częły się zle­piać w całkiem już po­kaźną gru­pkę o wy­glą­dzie bokserskiej rę­ka­wicy. Przed oczami mia­łem ja­skrawe T-shirty, bi­cepsy, pa­ro­dniowy za­rost. Ci lu­dzie nie mieli nam ni­czego do po­wie­dze­nia, prócz tego, że jeste­śmy biali i mamy forsę. I może mó­wili jeszcze: nie bę­dzie­cie zwie­dzać so­bie jak tu­ry­ści slu­msów, nie tu, w No­wym Jorku. Nie bę­dzie tu tu­ry­styki slu­msów, bo to za­kłada, że te slu­msy nie są prawdziwe. A są prawdziwe, aż nadto. I to nam ci lu­dzie po­każą. Kie­ro­wa­łem się instynktem bądź na­wy­kiem, wy­szu­ki­wa­łem sła­bo­ści w okrą­ża­ją­cym nas łańcu­chu. Uni­kaj le­wej strony. Po­zo­stań na chodniku – patrz, tam jest tylko ten sła­bo­wity chło­pa­czek. Rzuć się w ten słaby pu­nkt z za­ci­śnię­tymi pię­ściami i leć jak wa­riat na to zie­lone wzgó­rze przed tobą. Łypną­łem w obie strony. Fielding uniósł prawą rękę, był to znak dla szo­fera w au­to­cra­cie, ale spojrze­nie i równy krok wska­zy­wały na pewność sie­bie. Sa­mo­chód ru­szył ku nam żwawo, lecz za­raz spu­ścił z tonu i niu­chał jak pies na tro­pie. Fielding zwolnił kroku. Uczy­nił za­wiły gest, jak gdyby się tłu­ma­czył, jak gdyby się całko­wi­cie odsła­niał. I nic się nie stało. Zro­biono nam drogę i prze­szli­śmy bez problemu.

  


  
    – Ko­lu­mbia, Slick, albo Chi­cago, Los Ange­les, wszę­dzie w Ame­ryce ośrodki za­awanso­wa­nej na­uki oto­czone są najgorszymi, największymi, najtra­giczniejszymi i najbardziej za­pu­szczo­nymi slu­msami w cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie. Wy­daje się to bardzo ame­ry­kańskie. A co to ozna­cza? Jaką wy­raża treść? O, po­patrz, John, mamy tu na­prawdę wspa­niały wi­dok Harlemu.


    Lecz oto Ko­lu­mbia. Zlu­stro­wa­łem jej pejzaż.


    Te du­mne bu­dy­neczki z ko­lu­mnami, z wy­soko podnie­sioną głową: ta mę­ska, du­mnie wy­prę­żona pierś, te na­warstwione słoje kultu­ralnej spu­ści­zny. Miejsce to nie miało mi do po­wie­dze­nia nic, czego bym jeszcze nie wie­dział. Z ręką Fieldinga na ra­mie­niu zbli­ży­łem się do stro­mego pa­ra­petu. Oparli­śmy się na ba­lu­stradzie i spojrze­li­śmy w dół po­przez bezładną plą­ta­ninę wy­krzy­wio­nych we wszystkie strony drzew, któ­rym po­prze­trą­cano karki, gdy podjęły osta­teczną próbę, żeby wspiąć się na wy­so­kie urwi­sko. Po­ni­żej rozta­czały się ki­lo­me­try kwadra­towe Harlemu nu­mer dwa – tej innej, ukry­tej czę­ści mło­dego Manhattanu.


    – Co się wła­ści­wie stało? – spy­ta­łem, za­pa­la­jąc na­stępnego pa­pie­rosa, nie spu­ściwszy jeszcze pa­liwa walki, wciąż czu­jąc usilną pracę po­bu­dzo­nych gru­czo­łów.


    – To ten sa­mo­chód, tylko to.


    – Czy nasz go­ryl miał ich na mu­szce? Nie za­u­wa­ży­łem.


    – No nie. Miał spluwę w po­go­to­wiu, to na pewno. Tylko co z tego? Sa­mo­chód był do­bry na mi­nu­tkę lub dwie. Wy­starczyło.


    Chyba zro­zu­mia­łem. Au­to­crat, szo­fer, go­ryl: to uka­zało prze­paść, ma­giczny dy­stans. A jaki gest uczy­nił tak na­prawdę Fielding? Jedną dłoń po­ło­żył na sercu, a drugą wska­zał uprzejmie na sa­mo­chód, jak gdyby mó­wiąc:


    – Oto wła­śnie forsa. Czy państwo się już po­znali? – Na­stępnie zło­żył dło­nie w ge­ście modli­twy, a wzrok skie­ro­wał do góry – był to do­wód szcze­ro­ści jego uczuć. A tłu­mek za­czął się co­fać w ten po­śpieszny, bezładny, na­bożnie nie­zborny spo­sób, po­do­bnie jak przy­staje uliczny ruch, żeby prze­pu­ścić ka­retkę lub kró­lewską ka­walkadę. Za­py­ta­łem:


    – I po co to wszystko?


    – Bo trzeba co nieco zwie­dzić. Po­znać lo­kalny ko­lo­ryt. Sa­mo­chód jest twój, Slick. Ja wra­cam do do­mciu bie­giem.


    Po­dą­ża­łem za nim wzro­kiem, jak biegł z głową unie­sioną do góry przez ja­kieś pierwsze dwadzie­ścia me­trów, żeby uła­twić po­bór tlenu, a na­stępnie ni­sko ją po­chy­lił, odmie­rza­jąc tempo. Odwró­ci­łem się i spojrza­łem na opada­jące w dół, zwę­ża­jące się ostrza ulic i przy­sadzi­ste bu­do­wle, i raz je­den na­pię­cie w mo­ich uszach odna­la­zło wła­ściwą nutę, wła­ściwą me­lodię. W rytm ci­chej mu­zyczki prze­czu­cia moje oczy takso­wały Harlem, jak gdyby tam, po­śród fa­brycznych ko­minów i pło­mieni gniewu, czy­hało na mnie nie­szczę­ście, szcze­gólny rodzaj nie­szczę­ścia, cze­ka­jąc na mo­ment na­rodzin, gdy zbu­dzi się wolność lub siła.

  


  
    Jest tylko jedno Ziemskie Ży­jątko, które na­prawdę obchodzi mój los. Ta jedna lu­dzka istota su­miennie idzie mym śladem, nie traci mnie z pola wi­dze­nia, co chwila do mnie wy­dzwa­nia. Wy­łącznie ona, nikt inny. Se­lina jest za­wsze nie­osią­galna. A reszta – to tylko szmal. Wa­luta to je­dyna sprawa, jaka może nas łą­czyć. Banknoty do­la­rowe czy fu­ntowe – to wszystko li­sty po­że­gna­lne, li­sty sa­mobójców. Forsa – to prze­cież list po­że­gna­lny. No a ten fa­cet także mówi o forsie, lecz za­inte­re­so­wa­nia ma bardziej oso­bi­ste. Jego za­inte­re­so­wa­nia są bardzo oso­bi­ste.


    – Nie my­ślisz o nich wcale – tak ci na przy­kład po­wie. – W ogóle o nich nie my­ślisz. Idziesz oglą­dać so­bie slu­msy, ale nie my­ślisz ni­gdy o innych.


    – O ja­kich innych? – py­tam. – O was, bie­do­cie?


    – Po­słu­chaj. Kradłem je­dze­nie z głodu, żeby po pro­stu prze­żyć. Można to ro­bić przez ty­dzień. Po mie­siącu za­czy­nasz odpo­wiednio wy­glą­dać. Wy­glą­dasz jak taki fa­cet, który musi kraść, żeby prze­żyć. I to już ko­niec. Po wszystkim. Już nie uda ci się da­lej kraść żarcia. Dla­czego? Bo w chwili, w któ­rej wejdziesz do sklepu, zo­rientują się, że nie masz gro­sza. I na­wet nie pa­mię­tasz, że kie­dy­kolwiek go mia­łeś. Po­myśl!


    – Brzmi to nie­we­soło. Jeszcze je­den do­wód, że być ta­kim bie­da­kiem to wy­jątkowe cymbalstwo. Słu­chaj, wszystko już do­brze znam. To dla mnie nic no­wego. Całe ży­cie sły­szę ta­kie teksty.


    – I jesteś bie­da­kiem. Wciąż jesteś bie­da­kiem.


    – My­lisz się. Mam całe worki szmalu i za­ko­szę jeszcze dużo wię­cej. Za to ty, ty spra­wiasz wra­że­nie, jakbyś przędł tro­chę cienko.


    Frank te­le­fo­niarz oka­zuje się być nie tylko ekspertem finanso­wym czy na­wet ekspertem od finanso­wej bryndzy. Na­wija też nie­mało w te­ma­cie ci­pe­czek. Ot, na przy­kład:


    – Bie­rzesz taką babkę i uży­wasz, ile wle­zie. A po­tem wy­rzu­casz na śmietnik jak nie do­je­dzoną sa­łatkę.


    – I znów po­myłka. Pró­bo­wa­łem ta­kich nu­me­rów nie raz – ale żadna się na to nie godzi.


    – Ko­biety to dla cie­bie tylko porno­gra­fia.


    – Słu­chaj no, stary, mam te­raz coś w rodzaju randki. Kupa bo­ga­tych i pięknych lu­dzi wła­śnie na mnie czeka – w sa­mym sercu mia­sta.


    – Pewnego dnia się spo­tkamy.


    – Na­prawdę się na to cie­szę… Okej, Frank, to do zoba­cze­nia w nie­da­le­kiej przy­szło­ści.

  


  
    Przy­by­łem na Ulicę Bankową do­kładnie o ósmej, w ostatnich bla­skach dziennego świa­tła. Niebo nad głową wciąż jeszcze iskrzyło po­światą za­chodzą­cego słońca, ale tam, w gó­rze, ró­żo­wość i błę­kit przy­kry­wała cienka gaza zie­leni; wie­czorna miejska chandra przy­bie­rała odcień owocu avo­cado… Wbi­łem się w najlepsze ubra­nie – ciemno­szare w cie­niu­tkie kre­dowe prążki. W do­datku szpa­no­wa­łem sze­ro­kim sre­brzy­stym kra­wa­tem, za­wią­za­nym w piersia­sty wę­zeł a la książę Windsoru. Jeste­śmy w West Village, gdzie ulice mają na­zwy.


    Ulica Bankowa przy­po­mina zdrowy kęs senty­mentalnego Londynu: cza­rne że­liwne szta­chety i bladawe kwie­cie opa­sują wsty­dliwy pia­sko­wiec, a w po­wie­trzu nocy czuje się ostrożny po­wiew listków i ga­łą­zek. Idąc ulicą przy­pa­try­wa­łem się cza­rnemu chło­pa­kowi, ela­stycznemu jak guma, w wieku mo­jego Fe­lixa (a może tro­chę starszego), jak su­nął miękkimi ru­chami wraz ze swoją ładniu­tką przy­ja­ció­łeczką. Tak od nie­chce­nia wy­cią­gnął rękę i ze­rwał kwiat z ga­łęzi drzewa w jednym z fronto­wych ogrodów. Po­dał ró­żowe kwie­cie swej kotce, lecz ta za­krę­ciła nim na łodyżce przed rozja­śnioną na mo­ment twa­rzą, po czym upu­ściła go na zie­mię.


    – Hej – za­wo­łał chło­pak – hej, nie po­do­bała ci się moja sztu­czka? Taka fa­jowa sztu­czka z tym kwiatkiem! Po co go wy­rzu­ci­łaś? Dziwka!


    Po­szedł szybko przed sie­bie: sprę­żyna jego ciała stra­ciła już swą ela­styczność, ra­miona po­sępnie ze­sztywniały. Dziewczyna zo­stała w tyle; przy­ku­cnęła, żeby po­zbie­rać resztki zniszczo­nego kwie­cia, z za­głę­bień su­kienki wy­łu­ski­wała martwe płatki.


    Mu­sia­łem uka­tru­pić jeszcze pół godziny, tak w każdym ra­zie obli­czy­łem. Skrę­ca­jąc kilka­krotnie w prawo, zna­la­złem się w dolnych partiach ósmej Alei – dzielnicy średnio ubo­giej, ta­kie odnio­słem wra­że­nie. „Szpi­tal Bu­cika”, restau­ra­cja „Od Kuby do Azji” (szybkie obiady), klub „Ago­nii i Ekstazy”, „Po­strze­ga­nie Po­za­zmy­słowe” – odczy­ty­wa­nie i do­radztwo, „U Mike’a – Świat Ro­weru”, a także mo­no­pol, trawka i pa­nienki. Czy uchwyty chodni­ko­wych kra­tek rze­czy­wi­ście mają wy­glą­dać jak podbi­cia ogromnych stóp? Młodzi lu­dzie gra­jący w sza­chy na da­chach za­parko­wa­nych aut. Wy­bla­kły ta­tuaż na bladym sta­rym ra­mie­niu. I znów tu nadchodzą, młodzi i sta­rzy, zdro­wie i cho­roba zmie­szane jak ame­ry­kańskie apo­gea bo­gactwa i nę­dzy, piękna i ka­le­kiej de­forma­cji, jak manhattańskie skrajno­ści upa­łów i mrozów. Nie­któ­rzy z tych lu­dzi po pro­stu się rozpadają. Nie po­wiem, przy­da­łoby im się ciut do­inwe­sto­wa­nia, tro­sze­czkę uczło­wie­cze­nia. Lecz uwielbiam tę skondenso­waną różno­rodność.


    Tak, bo na­prawdę mnie ru­sza. Po ta­kiej dawce Londyn wy­daje się wodni­sty i rozrze­dzony… Więc zbi­jam so­bie bąki w żółta­wym świe­tle za­mknię­tych banków, za­ry­glo­wa­nej miejskiej biu­ro­kra­cji i kiepskich, sze­mra­nych inte­re­sów – na dziś już fajrant, pro­szę przyjść ju­tro. Dla­cze­góż to banki nie mogą być tak różno­rodne i poddane cią­głej impro­wi­za­cji jak każde inne ame­ry­kańskie prze­dsię­wzię­cie? Dla­czego nie mo­żemy mieć Świata Banku i Ekstazy? Tru­dno mi zna­leźć odpo­wiedź, ale czuję się te­raz pewniej. Cały dzień nie mia­łem w ustach kro­pelki. Nie pi­łem ni­czego do lunchu, mimo tej horrendalnej „Nie­spo­dzianki z Falklandów” (po­trójna porcja rozma­itych mię­siw z ru­sztu, obło­żo­nych ste­kami), którą nie­opatrznie za­mó­wi­łem. Dziś wie­czór chcę być w szczy­to­wej formie. Wzią­łem prysznic i tak da­lej, i nie wy­glą­dam chyba najgo­rzej. Ta wy­prawa z Fieldingiem, to sa­fari na górnym Manhatta­nie – na­prawdę mi po­mo­gło. Po­trze­bo­wa­łem cze­goś ta­kiego, bo mu­szę być twardy i silny. My­śli­cie, że coś mi się we łbie po­kićkało, lecz po­wiem wam tyle, że coś się na­prawdę dzieje. Jeste­ście na bie­żąco? Mam okropne uczu­cie, odkąd po­prze­dnim ra­zem zna­la­złem się w No­wym Jorku, uczu­cie – jak by to po­wie­dzieć – uczu­cie ja­kichś ta­jemnych za­mia­rów. Sta­ram sie­bie prze­ko­nać, że to tylko dawne uwa­ru­nko­wa­nia, że biedny chło­piec odczuwa lęk przed su­kce­sem. Nie chodzi tu o film. Z filmem jest wszystko w po­rządku. I wszystko w swoim cza­sie na­stąpi. Lecz coś innego nie jest w po­rządku, coś zna­cznie po­ważniejszego. Po­ważniejszego od tego, co wy­pra­wia ze mną Frank te­le­fo­niarz. Po­ważniejszego niż to, co ro­bię so­bie sa­memu… Odwra­ca­jąc się od wy­sta­wo­wej szyby – dla­czego musi być za­wsze w ten spo­sób? – sta­ną­łem na­prze­ciw dwu­me­tro­wej chyba baby, o ru­dych wło­sach, w cu­dacznym ka­pe­lu­szu z ku­ta­si­kami i wo­alką, opada­jącą falbankami na podbró­dek. Jej na­rzu­ca­jąca się obecność była nie­przy­padkowa, wy­zy­wa­jąca: mia­łem wra­że­nie, że czuję na szyi fa­lo­wa­nie jej odde­chu.


    – Tak? – za­py­ta­łem.


    Lecz ona tylko stała w miejscu, przy­pa­tru­jąc mi się przez swoją ma­skę… Za­raz, gdzie to już wi­dzia­łem tę rąbniętą sukę? No i pa­trzcie, znów się na­winęła. Gdzieś… gdzieś już ją wi­dzia­łem.

  


  
    Wra­ca­łem przez pe­dalską dzielnicę wo­kół Chri­sto­pher Street. Mu­sną­łem też kra­inę lesbi­jek – dwie wielgachne ci­pule odpę­dziły mnie od ich spo­wi­tego w pu­rpurę sanktu­arium. A po­tem tra­fi­łem w miejsce, gdzie nad wejściem mi­go­tał wielki na­głó­wek: „Bar Sa­motnych Serc”, i nikt nie pró­bo­wał mnie stamtąd prze­pę­dzić… Otóż czy­ta­łem o tych wy­lę­garniach try­pla w pi­semkach ta­kich jak „Męty” czy „Mia­zmat” – oba z nich przy­bie­rały ton besserwissersko-apo­dyktyczny. Fama głosi, że rok czy dwa lata temu lo­ka­liki te pę­kały w szwach od ste­wardes, mo­de­lek i ambitnych ko­biet pra­cu­ją­cych: wy­starczało pięć mi­nut, parę sła­biu­tkich piw, i już znajdo­wa­łeś się w ho­te­lo­wym po­koju albo słu­żbo­wym mieszkanku, a ci­zia wy­pra­wiała harce. Nic z tych rze­czy! – au­to­ry­ta­tywnie stwierdzają „Męty”.


    Może było tak przez chwilę, twierdzą „Męty”, lecz już po kilku ty­go­dniach nadcią­gnęły ta­buny pro­wincjo­na­lnych wy­pierdków i cała za­bawa się skończyła. Ele­ganckie cipki zniknęły. „Mia­zmat” wy­słał na­wet ekipę kontakto­wych samców-re­porte­rów na słu­żbowe po­lo­wanko, ale żadnemu nie udało się cze­go­kolwiek ustrze­lić… No cóż, miejsce wy­glą­dało całkiem nie najgo­rzej, a je­dy­nym mi­nu­sem był brak ja­kichkolwiek dzie­wu­szek. Mu­siały bie­daczki po­u­cie­kać do lesbijskich ba­rów i ge­jowskich dysko­tek. Więc przy­łą­czy­łem się do za­siada­ją­cych przy ba­rze milczą­cych sa­motni­ków i za­bra­łem się do pracy nad koktajlem Si­de­car. Ósma dwadzie­ścia: wciąż jeszcze bez obja­wów. Twoje zdro­wie, Martina, po­wta­rza­łem w du­chu, a na cynko­wym bla­cie rozpro­sto­wa­łem dwu­dziestkę.


    Czy pa­mię­ta­cie Martinę, Martinę Twain? No nie, nie po­wie­cie mi, że­ście już za­po­mnieli. Coś kiepskawo z pa­mię­cią, ko­leś. Sio­stru­nia – na­wa­liła pa­mięć kompu­terka? Mu­si­cie ją prze­cież pa­mię­tać. Bo ja pa­mię­tam na pewno, nie ma obawy. Jeste­śmy ku­mplami od wie­ków. Tyle że z Martiną… z Martiną sprawa jest taka, że nie po­tra­fię zna­leźć odpo­wiedniego głosu i tonu, żeby ją przy­wo­łać. Głosy szmalu, wódy i porno­gra­fii (ca­łej tej ma­te­rii poza kontrolą) zdają się w ogóle na nic. Gdy o niej my­ślę, wszystko za­czyna się we mnie w ci­cho­ści bu­rzyć – czuję się po­do­bnie, gdy jestem w Zu­ry­chu, Frankfu­rcie czy Pa­ryżu, a ichni tu­bylcy nie ku­mają mo­jej gadki. Ję­zyk harcu je mi w gę­bie po­szu­ku­jąc dźwi­gni czy ma­tryc, któ­rych po pro­stu tam nie ma. Wtedy za­czy­nam krzy­czeć… Po­my­ślcie o tych lu­dziach, z któ­rymi od lat prze­staję – o tych fry­zje­rach, mo­de­lach, akto­rach, produ­centach, wy­grze­wa­czach tyłków, niu­cha­czach wła­ści­wych wia­trów, ugina­czach ko­lan, odczy­ty­wa­czach nie­mych wska­zó­wek, rozdzie­la­czach ról, po­sadek i wa­luty – ach, i to wszystko pe­dały, mało wśród nich he­te­ry­ków. No i te lesby, żonglu­jące seksem, cza­sem i szma­lem. Kto tu w ogóle jest normalny, wy­pro­sto­wany? Bo ja nie, to na pewno. Cały jestem po­gięty, oszu­kany, szczy­pany i sza­rpany, i w do­datku we­pchnięty w ten mój arcy­śmieszny kształt. Ży­cie każdego to tylko gra w sza­chy, którą tra­fił szlag przy ja­kimś siódmym już ru­chu, i te­raz ta za­bawa w fu­ksy staje się spo­wolnio­nym, pełnym za­ha­mo­wań, po­my­łek i nie­ja­sno­ści snem sprze­cznych dą­żeń i za­mia­rów, każdy ruch jest wy­mu­szony i bo­le­sny, a wszystkie pionki i fi­gury po­przy­bi­jane do sza­chownicy, po­wy­krzy­wiane, w ogóle na prze­miał… Ale co pe­wien czas udaje nam się dojrzeć ja­kąś po­stać, która wy­daje się iść tro­pem prawdzi­wym i wła­ści­wym; sta­nowi wówczas przy­kład na­prawdę straszny. I jest bo­ga­czem, za­zwy­czaj.


    Bo taki na przy­kład Ossie, angielski mąż Martiny: jest już w tej chwili urzą­dzony na całe ży­cie, lecz on prze­cież ha­ruje w pie­niążkach, robi w czy­stej wa­lu­cie. Jego robota nie ma nic, ale to nic wspólnego z czymkolwiek oprócz pie­nię­dzy, z czymkolwiek prócz sa­mej ich tre­ści. Żadnego opie­prza­nia się z akcjami, udzia­łami, to­wa­rem, rozwo­jem firmy, przy­szło­ścią. Tylko i wy­łącznie forsa. Sie­dząc w swo­ich widmowo-upiornych wie­żowcach na Szó­stej Alei i Che­apside, ja­sno­włosy Ossie ku­puje i sprze­daje forsę uży­wa­jąc jako środka forsy. Dyspo­nu­jąc tylko te­le­fo­nem ku­puje forsę za forsę, sprze­daje forsę za forsę. Wy­ko­rzy­stu­jąc szcze­liny i pęknię­cia wa­lut, po­luje na obrze­żach, zbiera tłu­ste po­łowy z przy­pły­wów i odpły­wów, z co­dziennych wahnięć i niu­ansów. Za swoje sta­ra­nia na­gradzany jest wła­śnie forsą. Całą górą forsy. Na­prawdę piękną forsą; piękną jak on sam.


    Z Si­de­ca­rów prze­rzu­ci­łem się na owe stare, do­bre koktajle Old Fa­shio­ned, na któ­rych nie spo­sób się za­wieść. I tak przy­chodzę za wcze­śnie na wsze­lkie pro­szone ko­la­cje. Ocią­gam się, ocią­gam, lecz ni­gdy wy­starcza­jąco. No, pa­nie barma­nie, to jeszcze jedna ko­lejka. Ucztu­jąc tak so­bie we­soło wy­czu­łem na­gle le­ciu­tki odgłos, de­li­katny za­pach, świadczące o ko­bie­cej obecno­ści. Odwró­ci­łem się i zoba­czy­łem, że przy ba­rze do­łą­czyła do mnie dziewczyna. Podekscy­to­wa­nym gło­sem za­mó­wiła białe wino. Dla urozma­ice­nia za­mó­wi­łem Manhattan. Nowy Jork obfi­tuje w ta­kie za­pie­ra­jące dech pa­nienki, o try­ska­ją­cej zdro­wiem ce­rze, zę­bach jak świeże mleko i tych krą­głych cy­cu­szkach, które otrzy­mują jako na­leżną im oczy­wi­stość. Musi w tym być ja­kiś kru­czek. (No i jest. Nie­mal wszystkie są świrnięte. Warto o tym pa­mię­tać). Ta cipka, która te­raz za­siadła tuż obok, wy­gląda jak sama Kle­opa­tra. Nie wiem, skąd to się bie­rze, ale od razu rozpo­zna­łem w niej arcy­ła­twą du­pu­lkę, wy­rkową artystkę, ido­lkę na­ostrzo­nych ołówków; i tak da­lej, i tak da­lej… Za­wsze je rozpo­znam. Spojrza­łem na ze­ga­rek: ósma trzy­dzie­ści – nie, dzie­wiąta trzy­dzie­ści. Hej tam! Czas już się ru­szać.


    – Po­sta­wić ci drinka? – za­py­ta­łem.


    Twarz jej odprę­żyła się. Dziewczyna drgnęła, krę­cąc prze­cząco głową.


    – Białe winko? – za­py­ta­łem.


    – Nie, dzię­kuję.


    – Co to za nu­mer z tym „nie, dzię­kuję”? Czy nie po­tra­fisz czy­tać? To prze­cież bar sa­motnych serc!


    – Wy­pra­szam so­bie! – po­wie­działa z wście­kło­ścią. – Sze­fie! Pro­szę pana! Ten czło­wiek mnie mo­lestuje.


    – I, do cho­lery, mam ra­cję. – Po­kle­pa­łem ją po ra­mie­niu. – A czego ocze­ku­jesz, mała? To po co tu wła­ści­wie przy­chodzisz? Skoszto­wać ka­li­fornijskiego cha­blis? Po­ga­pić się na pla­sti­kowe ka­czu­szki nad ba­rem?


    – No, no, ty. Za­mknij się albo zmia­taj.


    To barman.


    – Co to wła­ści­wie ma zna­czyć? Czy jestem tu je­dy­nym fa­ce­tem, który po­trafi czy­tać? Wi­dać prze­cież na ze­wnątrz: „Bar Sa­motnych Serc”, wy­wie­szony jest taki neon. Ja jestem wła­śnie sa­motny. I ona jest sa­motna. Więc o co ten cały ra­ban?


    – On jest pi­jany.


    Po­wie­dział to je­den z sa­motnych.


    – Za­raz, kto to po­wie­dział?


    Ze­śli­zgną­łem się zręcznie ze stołka. Ten wy­czyn wy­ma­gał wszak na­stępnego kroku, to zna­czy podnie­sie­nia się z podłogi.


    – Wy­żło­pał tylko dzie­sięć koktajli; Jezu, to jeszcze trze­źwiak!


    – Bierzcie go… Trzeba… To sku­rwiel…


    Po­czu­łem dło­nie chwy­ta­jące mnie za ra­miona, ko­lano wbi­ja­jące mi się w plecy i silne sza­rpnię­cie za ku­dły. No cóż, czas pę­dził szparko na­przód, i po­my­śla­łem, że sam po­winie­nem się ru­szyć.

  


  
    Piętna­ście, a może dwadzie­ścia mi­nut później sta­łem wpa­tru­jąc się w windę w po­staci me­ta­lo­wej klatki: prę­żąca pierś że­la­zna kratka, harmo­nijkowe drzwi. Obró­ci­łem się i żwawo ru­szy­łem do końca ko­ry­ta­rza. Za­dzwo­ni­łem. By­łem urżnięty, to prawda, lecz na­bie­ra­łem wła­śnie dru­giego odde­chu. To wła­śnie ty­powe dla pi­cia: nie­któ­rzy z nas po­tra­fią so­bie po­radzić, innych ścina to z nóg. Wlejcie we mnie kilka jeszcze szkla­ne­czek, a będę świe­żu­tki jak wio­senny deszcz. Po­pra­wi­łem kra­wat i przy­cze­sa­łem do tyłu piórka. Za­dzwo­ni­łem raz jeszcze – długi, do­no­śny dzwo­nek. Ktoś zbie­gał na dół po drewnia­nych schodach. Drzwi we­ssały się do środka.


    Przede mną stał Ossie, w ka­mi­ze­lce i bia­łej ko­szuli. W głębi dojrza­łem Martinę, w fartu­szku, z ta­le­rzami w rę­kach.


    – Wi­tajcie, do­bry czło­wieku! – za­re­cho­ta­łem zjadli­wie. – Na­ma­cha­li­śmy się schodząc na dół…


    Ossie zro­bił krok do przodu.


    – Jest późno – po­wie­dział. Za­cie­ka­wiona twarz Martiny wyjrzała zza jego ple­ców. A Ossie do­dał: – Wra­caj do domu, John. Po pro­stu wra­caj.


    I szybko za­trza­snął drzwi. Co go ugry­zło? Cie­kawe. Bo z nie­któ­rymi… No do­bra, zgoda, tro­chę się może spóźni­łem, tylko że… Spojrza­łem na ze­ga­rek. Była pierwsza piętna­ście. I wtedy coś mi się przy­po­mniało. Nie tylko się spóźni­łem – również nie wie­dzia­łem, kiedy wyjść.


    Zgadza się. Bo prze­cież by­łem na tej ko­la­cji.


    I coś mi mó­wiło, że nie za­cho­wa­łem się chyba najle­piej.

  


  
    Dziś są moje urodziny. Mam już trzy­dzie­ści pięć lat. We­dług ostatniej do­brej książki, którą czy­ta­łem, ozna­cza to, że jestem w po­ło­wie mo­jej po­dróży przez czas, mo­jej po­dróży w cza­sie. Wcale się tego nie czuje – nie czuje się, że minęło pół drogi. Presti­żowe ta­blice re­jestra­cyjne mo­jego fia­sco mają nu­mer UPS 5. Mam umy­sło­wość dzie­ciaka, ale jestem już sta­rym udzia­łowcem w tej na­szej firmie „Ku­dły, Kałdun & Kły”. Czuję się, jakbym do­piero wy­ru­szył w drogę. A z dru­giej strony czuję, jakbym już wła­śnie miał kończyć, jakbym był już u końca drogi. Tak to się oto czuję.

  


  
    Nadszedł ra­nek, a ja wsta­łem… Nie brzmi to na­zbyt cie­ka­wie ani nie zdaje się tru­dne; czyżby? Za­łożę się, że ro­bi­cie to cały czas. Po­słu­chajcie jednak – bo mam tu­taj pewne problemy. O, na przy­kład: leżę so­bie twa­rzą do ziemi pod ja­kimś drze­wkiem, krza­czkiem czy innymi cho­lernymi za­ro­ślami na rozmoknię­tym skrawku ziemi pełnym po­krzyw, zgnie­cio­nych pu­de­łek po pa­pie­ro­sach, zu­ży­tych kondo­mów i pu­stych pu­szek po pi­wie. Jest to całkiem wła­ściwe miejsce do po­wtórnych na­rodzin, bo tak się wła­śnie czuję. Na­rodziny spra­wiają oczy­wi­ście ból: dla­tego tak wrze­szczysz i pła­czesz. Na­stępnie mu­szę się do­kładnie wy­ma­cać, żeby sprawdzić, czy wciąż mam portfel, kończyny, fa­cjatę, ma­łego, no i wła­sną istotę. A po­tem bie­gnę pła­cząc, w po­rannej mżawce, be­to­no­wym wy­bie­giem, aż moja groza ze­lżeje i rozpo­znam mia­sto i sie­bie w tych ma­to­wych, przy­tłu­mio­nych snem uli­cach. Mu­szę zna­leźć taksówkę i wreszcie wró­cić do sie­bie. Fa­cet nie chce mnie za­brać, do­póki nie po­każę mu forsy. I nie mam mu tego za złe. Śnią mi się – a ko­muż po­trze­bne są sny przy tego rodzaju nocnych przy­godach?


    – śnią mi się tortury, śmiech, obcęgi sza­rpiące de­li­katny rdzeń krę­gowy.


    W ła­zience ro­ze­bra­łem się po­woli przed lu­strem. Najpierw przyjrza­łem się bu­źce: nad le­wym okiem mia­łem szarą opu­chli­znę, a moje ku­dełki były lekko przy­smo­lone – po tej sa­mej zresztą stro­nie. Bi­ja­tyka? Nie są­dzę. Bo gdyby tak było, mu­siałbym prze­cież zwy­cię­żyć. Ciało było całe na miejscu, dy­go­tało i po­ję­ki­wało w tym oświe­tle­niu w sam raz dla pro­jektantów; nie bra­ko­wało ni­czego. Odwró­ci­łem się – i stra­ci­łem oddech. Boże… Jezu! Moje plecy, moje wielkie białe plecy upstrzone były trzy­dziestoma czy czterdziestoma na­brzmia­łymi, cze­rwo­nymi pę­che­rzo-dołkami, rozmieszczo­nymi re­gu­larnie, jak gdy­bym spał na de­sce fa­kira. Chwy­ta­jąc obiema dłońmi za­pa­sową oponę sadła, mo­głem przyjrzeć się uważnie jednej z tych bezkrwa­wych ran na mo­ich fałdach tłu­szczu. Było to za­głę­bie­nie, cze­rwona dziura: mo­głem wsu­nąć w nią drżący najmniejszy pa­lec na głę­bo­kość po­łowy pa­znokcia. Cofną­łem się. Nie do­strze­głem żadnych innych szkód. Mój na­brzmiały pa­pie­rzy­skiem portfel był całkiem nie na­ru­szony: karty kre­dy­towe, osiemdzie­siąt parę do­la­rów, trzy­dzie­ści parę fu­ntów. Kac miał się świetnie. Mój kac wy­szedł z opre­sji w formie zna­ko­mi­tej.


    No tak. A za­tem spę­dzi­łem noc, a przy­naj­mniej jej część, na ja­kimś skrawku ziemi w kra­inie alfa­betu – gdzieś przy Alei B, w sercu Wschodniej Strony. Spę­dziwszy uro­czy i po­ży­teczny wie­czór z przy­ja­ciółmi na Ulicy Banko­wej, sko­czy­łem jeszcze – tak to wy­gląda – na szkla­neczkę czy dwie. Fa­talny po­mysł! Bardzo fa­talny! Ktoś, na pewnym eta­pie, po­dzia­bał mnie ja­kimś na­rzę­dziem, ja­kimś szpi­ku­lcem albo tę­pym no­żem. Ko­szulę mia­łem po­dziu­ra­wioną, lecz nie ma­ry­narkę – moją ulu­bioną, najlepszą ma­ry­narkę. Była ósma trzy­dzie­ści. Prze­my­łem twarz wodą; mia­łem uczu­cie, jakby rozgrzane palce ła­sko­tały mnie w plecy. Przez dzie­sięć mi­nut rytmicznie, pre­cy­zyjnie ha­fto­wa­łem, jak gdy­bym w środku miał tłok pa­rowy, któ­rego konwulsji nie mia­łem sił po­wstrzy­mać. Na­stępnie, chyba dwu­krotnie dłu­żej sie­dzia­łem w drgawkach pod pryszni­cem, odkrę­ciwszy jego sre­brzy­sty ryj na abso­lu­tny fuli, ale i tak nie­wiele mógł za­dzia­łać, żeby zmyć moją gni­jącą rdzę. Mu­szę być bardzo nie­szczę­śliwy. Tylko to tłu­ma­czyć może moje za­cho­wa­nie. Czło­wieku, mu­szę być na­prawdę w de­pre­sji. Mu­szę być o krok, o pie­przony krok od sa­mobójstwa. I może mi po­wiesz, dla­czego.


    Spójrzcie na moje ży­cie. Wiem do­brze, co my­śli­cie. My­śli­cie: ma prze­cież tak cu­do­wnie! Abso­lu­tnie bombowo! My­śli­cie: nie­któ­rzy to mają fart! No cóż, wy­gląda to za­pewne całkiem nie najgo­rzej, te bi­lety sa­mo­lo­towe i restau­ra­cje, te taksówki, gwiazdy filmowe, Se­lina, fia­sco, forsa. Lecz moje ży­cie to także moja wła­sna, pry­watna kultura – i to wła­śnie wam po­ka­zuję, w to wła­śnie was wpro­wadzam: w moją pry­watną cy­wi­li­za­cję.


    I chcę, chcę na­prawdę, że­by­ście się jej przyjrzeli.


    I oce­nili jej stan. Nie żyje się w niej przy­jemnie.


    I dla­tego chcę wy­rwać się z jej szpo­nów – wy­rwać się z tego świata forsy – tylko gdzie? Gdzie? Chcę prze­do­stać się do świata my­śli, my­śli i fa­scy­na­cji. Lecz wła­śnie, jak się tam do­stać? Po­wiedzcie mi – pro­szę. Sa­memu nie dam so­bie rady. Po pro­stu nie znam drogi.

  


  
    Nie­wiele się działo przez na­stępnych kilka dni, lecz wcale mi to nie prze­szkadzało. Nic się nie wy­da­rzyło. Po­wiedzmy; tak to so­bie lekko mó­wię, a tymcza­sem moje obo­lałe plecki – i ja – tro­sze­czkę na­rozra­bia­li­śmy.


    Wraz z mo­imi obo­la­łymi pleckami uło­ży­łem oto list do Martiny. Tak, tak – list. Wy­sze­dłem na­wet i ku­pi­łem słownik na Szó­stej Alei – żeby do­po­mógł mi w tym prze­dsię­wzię­ciu. Czy zna­cie te bóle, te bo­le­sne kace, gdy nie wiadomo, jak pi­sze się „jestem” czy „jesteś”, nie mó­wiąc już o „prze­pra­szam” czy „znów”? No więc spłodzi­łem ten list i za­kle­iłem ko­pertę, na­kle­iłem zna­czek i wrzu­ci­łem list do skrzynki: te czynno­ści za­jęły mi ca­lu­tki dzień, ale sprawę w końcu ru­szy­łem. Prze­pro­si­łem za moje za­cho­wa­nie (bo wie­cie, jak to jest: parę szkla­ne­czek, tro­chę śmie­chu, o już wy­kra­czasz za linię), i za­py­ta­łem, czy mógłbym za­pro­sić ją kie­dyś na obiad. Bo w końcu, jak podkre­śli­łem, lunch jest, jak do­tąd, je­dyną formą spo­tka­nia, ja­kiej jeszcze nie pró­bo­wa­li­śmy. Drinki, śniada­nia, ko­la­cje – ale nie lunch. Pi­sa­łem, że „całko­wi­cie zro­zu­miem”, je­śliby chciała uniknąć ewentu­alnych strat i za­kończyć na­sze re­la­cje. Sam nie przy­jąłbym od sie­bie za­pro­sze­nia na obiad, pi­sa­łem, i było to całkiem se­rio. Jezu, a wy da­li­by­ście się za­pro­sić?


    Ra­zem z obo­la­łymi pleckami pi­li­śmy koktajle z Bu­tch Be­au­so­leil. Nie wspo­mina­li­śmy rozróby w „Berke­ley”, dzięki Bogu. Bu­tch wy­glą­dała prze­ślicznie – ty­giel młodo­ści i zdro­wia – i była jeszcze, na tym eta­pie, nad wy­raz ła­godna. Nie było to po­zba­wione sensu. Do­staje sie­demset pięćdzie­siąt ty­sięcy do­lców. Je­dy­nym jej wy­ma­ga­niem jest to, że nie bę­dzie wy­ko­ny­wać żadnych prac do­mo­wych. To zna­czy w filmie. Nie bę­dzie za­mia­tać podłogi. Nie wy­płu­cze na­wet fi­li­żanki po ka­wie. Ruch wy­zwo­le­nia ci­pu­lek. A kogo chcia­ła­byś za partnera? Ta­kie za­da­łem jej py­ta­nie. Chri­sto­phera Me­ado­wbro­oka, Spu­nka Da­visa czy może Nuba Forknera? Odpo­wie­działa, że za­le­ża­łoby jej na partne­rze o śniadej karna­cji. Cała hi­sto­ria z Bu­tch po­lega na tym, że nie jest ona taką ot, so­bie głu­pią blondy­neczką, co sama zresztą podkre­śliła. Zgodzi­łem się z nią w pełni. Może na taką wy­glą­dać. Może się tak na­wet za­cho­wy­wać i w taki spo­sób mó­wić – nie­kiedy. Ale głu­piu­tką blondy­neczką nie jest. To ważne, gdy chodzi o Bu­tch.


    Ra­zem z obo­la­łymi ple­cami odby­łem już kilka spo­tkań ze sponso­rami Fieldinga. Zje­dli­śmy ko­la­cję w „La Cage d’Or” wraz ze Ste­wardem Cowriem, Bo­bem Cambi­stem i Ri­cardem Fi­skiem.


    I odwie­dzi­li­śmy nocne kluby – „U Kruda” i „Sa­lon 39” – tym ra­zem z Ta­bem Penma­nem, Billem Le­vym i Gresha­mem Tanne­rem. To dość nie­zborna paczka, ci finansi­ści, ho­te­lowi ba­roni z Miami, wła­ści­ciele rancz w Ne­bra­sce, kró­lo­wie ropy z Ma­ry­landu. Je­dyny te­mat ich rozmów to gwiazdy filmowe i szmal. Rozpra­wiają o forsie w tym re­ki­no­wa­tym ame­ry­kańskim stylu, jak gdyby forsa była miarą wszystkiego, i to miarą je­dyną. Bardzo lu­zu­jące to­wa­rzy­cho. Ra­chu­nki płaci Fielding. Wy­pi­suje czeki. I czeki także otrzy­muje. Pod ko­niec każdego spo­tka­nia sponso­rzy Fieldinga rzu­cają ta­kimi oto tekstami: „Do­brze, masz już mój udział” albo „Chcę party­cy­po­wać”, „Więc sprawa już za­ła­twiona” albo „Do­brze, róbmy to ra­zem”. A Fielding już te­raz pla­nuje, żeby jedną czy dwie z po­mniejszych pło­tek wy­łą­czyć po pro­stu z udziału.


    No tak, więc udało się nam, ra­zem z obo­la­łymi ple­cami, uca­pić na­szą małą Se­linę któ­re­goś późnego wie­czora. W mo­jej londyńskiej kwa­te­rze była wła­śnie siódma rano. Głos miała cie­niu­tki i chłodny – w spo­sób, jaki lu­bię. I już po chwili swoim gru­cha­niem i prze­kleństwami po­tra­fiła mnie uspo­koić. Bo mu­szę wam po­wie­dzieć, że owe go­rące linie, te dłu­gody­stansowe ostre nu­merki, to jeszcze je­den z na­szych po­ża­ło­wa­nia godnych zwy­cza­jów… Za­u­wa­ży­łem, że tę konkretną perwersję, po­do­bnie jak wszystkie inne, za­po­czątko­wano w prze­dsię­biorczym No­wym Jorku. Ko­lu­mny pi­se­mek ta­kich jak „Męty” pełne są drobnych ogło­szeń tych zdalnie ste­ro­wa­nych pa­nie­nek, które wy­siadują całe dnie przy te­le­fo­nie za­ra­bia­jąc pie­niążki, po­do­bnie jak Ossie Twain. Dzwo­nisz do ta­kiej, po­da­jesz jej nu­mer swej kre­dy­to­wej karty, a ona na­wija ci świństwa tak długo, na ile cię stać. Są pewnie tańsze od Se­liny, gdy się tak do­brze za­sta­no­wić, bo bez jej ho­te­lo­wej taksy. A poza tym są tu­taj – a Se­lina jest tam, nie da się tego ukryć… I chcia­łem już kończyć rozmowę, gdy tymcza­sem Se­lina za­częła opo­wiadać, a głos zdradzał szczere, nie­po­ko­jąco szczere po­bu­dze­nie, o jej no­wym forsia­stym fa­ce­cie, tym transatlantyckim finansi­ście, jak to za­bie­rał ją do dro­gich ho­teli, ubie­rał w dro­gie ciu­chy i dmu­chał na podłodze jak psa. Hi­sto­ria była dość standardowa, ale ton bu­dził po­li­to­wa­nie. Daj so­bie z tym luz – tak po­wie­dzia­łem. Jej cienki gło­sik świergo­tał jednak da­lej. Mó­wiła, że gdy jej tu nie ma – czyli tam, w londyńskim gniazdku – jest wtedy tam, czyli z nim, ro­biąc te wła­śnie rze­czy.


    – Do­syć – warkną­łem.


    – A więc się ze mną ożeń – za­kończyła Se­lina, lecz jej ton nie był wcale przy­ja­zny.

  


  
    Fielding rozparł się wy­godnie w mu­szlo­wa­tym fo­telu li­mu­zyny, prę­żąc się jak kot. Po­pra­wił mankiety ko­szuli i po­wie­dział zde­cy­do­wa­nym to­nem:


    – Mu­simy po­sta­wić na Spu­nka[1].


    – Chyba tak się na­prawdę nie na­zywa?


    – Ależ tak – uśmiechnął się Fielding i za­czął mi opo­wiadać o dwóch akto­rach z Po­łu­dnia, któ­rzy na­zy­wali się Sod MacGo­na­gall i Fart Kla­eber. Pe­dek i Wy­pierdek. Ro­ze­śmiał się swoim bo­ga­tym śmie­chem o barwie mi­liona do­la­rów, lecz jedno­cze­śnie po­wścią­gli­wym jak każdy uro­czy śmiech. Uwielbiam sły­szeć to brzmie­nie. Zro­biłbym nie­mal wszystko, żeby je tylko po­bu­dzić.


    – A może – do­dał Fielding – może na te­re­nie bry­tyjskim bę­dziemy go na­zy­wać Mia­zmat.


    – Tak, trzeba przy­znać, że to nie­mały problem.


    – Rozma­wia­łem z jego agentem. Mó­wił, że w nie­dłu­gim cza­sie Spunk zrobi coś ze swoim imie­niem. Kło­pot jest jednak w tym, że to imię otrzy­mał na chrzcie i w ogóle nie znosi tej ca­łej gwiazdorskiej hecy. To twardy chło­pak z Bro­nxu, lecz o byle co podnosi wrzawę. Na­pi­jesz się?


    – Nie, dzię­kuję.


    – A to dla­czego? Prze­cież już piąta.


    – Dzię­kuję, nie.


    I mia­łem swoje po­wody. Co chce­cie usły­szeć najpierw, do­bre czy złe wie­ści? Do­brą wiado­mo­ścią jest to, że rano dzwo­niła Martina i spo­ty­kamy się ju­tro na lunchu. A złą? Otóż ta do­bra przy­nio­sła mi taką ulgę, że na­tychmiast po­bie­głem w podnie­ce­niu do baru i wy­są­czy­łem ba­te­rię po­dwójnych. „Tak? – za­py­ta­cie. – No i co? – nic w tym no­wego”. Zgoda, ale zła strona tej złej wiado­mo­ści po­lega nie­stety na tym, że ów alko­hol na­prawdę nie wy­szedł mi na do­bre. Nie upił mnie, choć, z pełną ufno­ścią tego się wła­śnie po nim spo­dzie­wa­łem. Lecz za to mnie ska­co­wał.


    O tak! Z nie­do­wie­rza­niem za­ma­wia­łem ko­lejne i ko­lejne drinki z fa­ta­li­styczną de­termina­cją, że uda mi się uniknąć po­do­bnego za­kończe­nia. Dla­tego wy­pi­łem tak wiele. Tym wię­cej w tym wszystkim iro­nii, że obu­dzi­łem się dziś rano w cho­lernie szczy­to­wej formie, i to po na­prawdę pra­co­wi­tym i dłu­go­trwa­łym wie­czo­rze przy te­le­wi­zji i whi­sky. A może ten przy­padek był no­wym ele­mentem jet-lagu, mo­jego odrzu­towo-cza­so­prze­strzennego za­mro­cze­nia albo w ogóle osta­tecznym już bu­ntem mo­jej cie­le­snej torby? Czło­wieku, po­winie­nem czym prę­dzej po­mknąć do Ka­li­fornii, do­póki spece od prze­szcze­pów wciąż jeszcze mają na co prze­szcze­piać swoje transplanty. A może le­piej sko­czę tam od razu, żeby do­fa­so­wali mi choć coś na tymcza­sem. Mój mózg też dźwiga swój krzyż. Tak, ta moja mó­zgownica ma swoją cząstkę cierpień. Na­fa­sze­ro­wała się grze­chem i wy­stępkiem, a my­śli gdzieś po­zni­kały, lecą na łeb, na szyję, wi­rują bez ładu i składu. Mu­szę wy­ple­nić cały ten chłam z mo­jego mó­zgowo-cie­le­snego systemu. A i to za mało! Wy­karczo­wać z mo­jego systemu cały mój system! Oto, co mu­szę zro­bić.


    – Skoncentruj się, Slick – mó­wił Fielding.


    – To na­prawdę półprze­ło­mowa sprawa. Za­leży od tego całe prze­dsię­wzię­cie. Gdy chodzi o forsę, Me­ado­wbrook to bezpieczny wy­bór. Nub Forkner po­radziłby so­bie do­brze z Bu­tch. Na­to­miast Da­vis to duże ry­zyko, ale i szansa na dużą wy­graną; i to mnie wła­śnie przy­ciąga. Zdaj się na instynkt, Slick. Ja sta­wiam na Spu­nka.


    – Le­piej po­staw mi scotcha.


    Rozwa­ża­nie kandy­da­tury Spu­nka wy­ma­ga­łoby – nie­stety – pewnej intro­spekcji, gdyż pierwo­wzo­rem tej po­staci jestem ja sam. Doug, czyli Syn, to chciwy głu­pek, na­ło­go­wiec, zdrajca. Wy­glą­dało te­raz, że o stawkę walczyć będą Chri­sto­pher Me­ado­wbrook i Spunk Da­vis, z Nu­bem Forkne­rem jako po­tencjalnym re­ze­rwo­wym. O Me­ado­wbro­oku wie­dzia­łem wszystko; świetnie pra­cuje w ze­spole, lecz żaden z niego gwiazdor. Wi­dzie­li­ście go zresztą. To ten fa­cet z pie­go­watą janke­ską gę­bulą i szczyptą ko­me­dio­wego pie­przu w swym rozla­złym, obwi­słym korpu­sie. Gra zwy­kle starszych braci, ru­mie­nią­cych się półgłówków, na­rwa­nych, lecz po­czci­wych ku­mpli czy za­do­wo­lo­nych z sie­bie stu­dentów z Ivy Le­ague. Jako Doug byłby Me­ado­wbrook obsadzony w całkiem prze­ciwnym so­bie emploi, lecz ów kontra­stowy efekt mógł nieść po­dwójne zna­cze­nia; i to mnie po­cią­gało. Ten drugi typ, ów Spunk Da­vis, znany mi był ze sły­sze­nia, lecz nie wi­dzia­łem go w akcji. To chło­pak z Broadwayu, z jednym filmem na koncie – i to w stadium montażu; tymcza­sem Pre­hi­sto­rię już wy­chwa­lano. Mie­li­śmy zoba­czyć jej robo­czą wersję. We­dług Fieldinga Spunk był bardzo na fali.


    Przy­by­li­śmy pod pe­wien adres na dwu­zna­cznej Park Ave­nue. Nasz wi­tacz, przy­po­mina­jący pre­zy­denckiego go­ryla, po­pro­wadził nas po­przez hallsa­lon do sa­lo­niku, gdzie ogląda się filmy – salki z sze­ścioma fo­te­lami i lu­strza­nymi szy­bami w oknach. Aura lu­ksu­so­wych prze­słu­chań i korpo­ra­cyjnej pro­pa­gandy. Obecny był agent Da­visa, nie­jaki Herrick Schne­xnay­der, w kra­cia­stej fla­ne­lo­wej ko­szuli, skó­rza­nym kra­wa­ciku o barwie wy­schnię­tej szynki i najbardziej chyba fanta­zyjnej fry­zu­rce, jaką wi­dzia­łem w ciągu dzie­się­ciu lat ka­riery w świe­cie filmu. Je­den żółtawy ko­smyk wy­wodzący się z karku za­cze­sany do przodu, drugi miał po­czą­tek w obfi­tych baczkach – ale po le­wej stro­nie. Ba­nia agenta przy­po­minała karmelkowe lody ze śmie­tanką i z do­datkiem orientalnych owo­ców – na­wet ich po­dwójną porcję. Mogę przy­siąc, że gdyby w ucho we­tknął łyżkę, a na czu­bku fry­zu­rki umie­ścił kandyzo­waną wi­śnię, nie wpły­nę­łoby to ujemnie na jego wy­gląd. Pi­łem nie­li­mi­to­wany sza­mpan (wchła­niany bez ce­re­gieli w ko­ra­lo­wiec ję­zyka), wy­słu­chu­jąc przy­po­chlebnych Herricko­wych smu­tów. W dzi­siejszych cza­sach agenci wy­glą­dają jak podpory korpo­ra­cji – lecz Herrick bardziej pa­so­wał na cyrko­wego klowna. W pewnej chwili Fielding na­po­mknął o pie­nią­dzach. Agent uśmiechnął się ni­czym sza­fu­jący śmiercią le­karz i po­wie­dział:


    – Te­raz, po Pre­hi­sto­rii, my­ślę, że inte­re­suje nas piątka.


    Innymi słowy gaża Spu­nka wy­no­si­łaby pół me­lona. Fielding tylko skinął głową i za­py­tał:


    – A jak wy­glą­da­łaby dyspo­zy­cyjność? Dyspo­zy­cyjność wy­glą­da­łaby nie­źle, a to z tego po czę­ści po­wodu, że po Pre­hi­sto­rii mało kogo stać było na za­anga­żo­wa­nie Spu­nka Da­visa.


    Pre­hi­sto­ria rozpo­częła się po­wolną kontempla­cją skalnych ma­lo­wi­deł: mężczy­zna, ko­bieta, walka, ko­pu­la­cja, ty­grys – i sta­tek ko­smiczny. Na­stępne uję­cie: gru­pka (czyli szczep) małpo­lu­dów, jeszcze sprzed epoki ognia, ła­żąca to tu, to tam; i był też Spunk, ostrzący grot dzidy. Łeb miał kwadra­towy, ditto usta, a bu­ziu­chnę po­nurą i ży­la­stą. Na­stępnego ranka – a w każdym ra­zie wkrótce – Spu­nka wnie­siono na po­kład pła­skiego ko­smicznego statku. Stało się to za sprawą zgrai zło­śli­wych, stożko­wa­tych ko­smi­tów o bu­czą­cych gło­sach. Spunk odbył z nimi po­dróż w cza­sie. Przy­by­sze prze­nie­śli go na te­ren Gre­enwich Village roku pańskiego 1980. Był letni wie­czór i Spunk w ską­pym przy­o­dziewku ze skóry i ka­mu­flu­ją­cej farbie na twa­rzy wcale się nie odróżniał od oto­cze­nia. Po­ga­piwszy się tro­chę i obfi­cie po­chrzą­kawszy, wy­ka­zał się zna­cznym re­fleksem i oca­lił pi­janą dziewczynę na­pa­sto­waną przed wejściem do „Bani Sa­motnych Serc”. Dziewczyna za­biera Spu­nka do swo­jego wy­strza­ło­wego aparta­mentu. Znów mamy chru­mka­nie. Dziewczy­nie zdaje się, że to ja­kiś Li­twin lub Albańczyk albo ktoś im po­do­bny – wiadomo prze­cież, że na uli­cach No­wego Jorku nie brak ta­kich po­ro­nio­nych Ziemskich Ży­ją­tek. Spunk wy­chyla parę szkla­ne­czek za­ofe­ro­wa­nej mu wody ogni­stej, po­tem zo­staje za­pro­wadzony do wy­rka, gdzie re­wanżuje się pa­nience pie­prze­niem jej ży­cia. Gdy nadchodzi świt, cipka już dawno wy­mię­kła, a Spunk wciąż jeszcze sza­leje w koi – wi­dać jest wy­po­szczony… Na­stę­puje cu­do­wna scena, kiedy Spunk gra­moli się z łóżka, żeby za­po­znać się ze współlo­ka­torkami dziewczyny. Współlo­ka­torki przy­zwy­cza­jone są do obsza­rpa­nych partne­rów ko­le­żanki, lecz Spunk (miażdżący zę­bami orze­chy, pa­ła­szu­jący jajka w sko­ru­pkach i su­rowe pa­rówki) to coś całkiem no­wego. Po­przez różne su­btelne transforma­cje (aż sa­pa­łem z uzna­nia) film prze­kształca się w ła­godną, pa­rodystyczną opo­wieść o mi­ło­ści, w któ­rej dziewczyna cy­wi­li­zuje Spu­nka – uczy go ubie­rać się, jeść, mó­wić – a Spunk de­cy­wi­li­zuje dziewczynę: uczy ją, jak po­rzu­cić alko­hol i przy­padko­wych partne­rów, jak wy­zbyć się au­to­de­stru­kcyjnego stylu ży­cia i po­goni za forsą (przez chwilę wiodą ży­wot lu­dzi pierwotnych, po tym jak Spunk prze­żywa nerwowe za­ła­ma­nie spo­wodo­wane cy­wi­li­za­cyjnym tempem; na­wet ja, mimo ca­łej egzalta­cji, do­strze­głem tu zbyt wiele senty­menta­li­zmu). Przez cały ten czas Spunk obno­sił minę milczą­cego i nie skarżą­cego się na nic za­dzi­wie­nia; arcy­ko­miczny, lecz za­ra­zem po­wścią­gliwy i pe­łen godno­ści, był po pro­stu bombowy, ge­nialny. Szcze­gólnie do­bry oka­zał się pod ko­niec, kiedy ko­smici (obserwu­jący całe to do­świadcze­nie i wspo­ma­ga­jący go w tru­dnych chwi­lach) po­wtórnie prze­no­szą go w pre­hi­sto­rię. Spunk wie­dział, co ma się zda­rzyć, prze­czu­wał to, i pró­bo­wał to prze­ka­zać dziewczy­nie swymi ża­ło­śnie ubo­gimi środkami gestów i ję­zyka. Wi­dzimy Spu­nka, jak stoi sa­motnie na na­giej skale, wy­dany na po­dmuch wi­chrów. Marszczy brwi, na­pina mię­śnie twa­rzy – i wpa­truje się w bezkre­sną pustkę. Na­to­miast dzie­wu­szka sie­dzi so­bie sa­motnie, mamro­cząc coś i dy­go­cąc ze stra­chu, pa­ląc ostatniego pa­pie­rosa i ba­wiąc się nie­świado­mie za­palniczką. A po­tem już tylko li­sta płac. Sza­le­nie się wzru­szy­łem. Wzru­szy­łem? Ależ do­zna­łem nerwo­wego za­ła­ma­nia. Gdy bie­głem do klopa, z oczu si­kały mi łzy. Nie ma najmniejszych wątpli­wo­ści: Da­vis bę­dzie wielkim, wielkim na­zwi­skiem.


    Już w au­to­cra­cie obró­ci­łem się do Fieldinga i spy­ta­łem ochry­ple:


    – Czy on po­trafi mó­wić? To zna­czy mó­wić wy­raźnie?


    – Spunk? Oczy­wi­ście. Grał prze­cież Ry­sza­rda II nie da­lej jak ze­szłej je­sieni. Na off-Broadway. Nie­po­koi się tro­chę swoim akcentem, ale dykcja? Zna­ko­mita! No do­bra, Slick. Co ty na to?


    – Trzeba po­sta­wić na Spu­nka.


    Po­je­cha­li­śmy pro­sto do wy­ło­żo­nego bo­a­ze­rią lo­kalu w re­jo­nie restau­ra­cji po­mię­dzy Piątą a Szó­stą Aleją na sonda­żowy re­ko­ne­sans z Chri­sto­phe­rem Me­ado­wbro­okiem. Po Pre­hi­sto­rii spo­tka­nie oka­zało się przy­gnę­bia­jące. Wy­starczyło jedno spojrze­nie, aby się zo­riento­wać, że ten akto­rzyna na nic nam się nie przyda. Krze­sła w tym przy­bytku, o pio­no­wych oparciach, przy­po­mina­jące mi wy­pro­sto­wany, trójkątny tors Se­liny, wy­glą­dały, jakby za­pro­jekto­wano je spe­cjalnie po to, żeby spra­wić obo­la­łym ple­com go­ści prawdziwą rado­chę. Pod ko­niec spo­tka­nia wierci­łem się tak, jak Chri­sto­pher Me­ado­wbrook, a on wiercił się co nie­miara. Nie ule­gało wątpli­wo­ści, że go­ściu był w fa­talnej formie. Nie wy­glą­dał jak typ po­zy­tywny. Ani jak cza­rny cha­rakter. Wy­glą­dał po pro­stu na mię­czaka, na bezpańską, bezna­dziejną ofiarę losu. Wi­dzia­łem już kie­dyś ta­kie bła­galne rozbie­ga­nie oczu i ust w twa­rzy obsza­rpa­nego pe­dałka za­robku­ją­cego na Bu­lwa­rze Za­chodzą­cego Słońca, po­mia­ta­nego, po­sztu­rchi­wa­nego, a który wciąż kuśty­kał tam znów po jeszcze. Po drinkach, wza­jemnej pre­zenta­cji i po­plą­ta­nej pa­pla­ninie, jakby­śmy wszy­scy trzej byli bo­gami, małpo­lu­dami albo astro­na­u­tami, Fielding zro­bił rzecz najgorszą z możli­wych. Otóż po­je­chał na lekką ko­la­cję, którą miał zjeść w „Cy­ce­ro­nie” w to­wa­rzy­stwie Bu­tch i Caduty. Przy­się­gał później, że uprzedzał mnie o tym po­prze­dniego wie­czoru. Nie wątpię, wcale nie wątpię. Spojrza­łem na niego bezradnie, a on przy­się­gał, że wróci przed dzie­siątą.


    Gdy tylko zo­sta­li­śmy sami, Me­ado­wbrook wziął mnie za rękę, na­chy­lił się i wy­bą­kał:


    – Ja mu­szę mieć tę rolę, pro­szę pana. Bła­gam, pan musi dać mi ją za­grać.


    Po czym za­lał się łzami. Aku­rat tego mi było po­trzeba… Forsa, oczy­wi­ście. Czło­wiek de­speracko po­trze­bo­wał sie­demdzie­się­ciu pię­ciu ka­fli. To długi za ko­ka­inę, przy­znał, choć zgu­bny ten na­łóg po­rzu­cił już po­noć przed laty. Droga przy­ja­ciółka (bardzo, bardzo droga) po pro­stu go po­rzu­ciła. Matka czeka na opera­cję. On sam po­trze­buje opera­cji. I tak to się cią­gnęło. W teo­rii, przy­pu­szczam, prze­ży­wa­łem już gorsze chwile, lecz znowu nie tak wiele i nie aż tak bardzo gorsze. Je­zu­sie, czy jestem aż taki kiepski? Czy kie­dy­kolwiek wy­ka­zuję aż tak skoncentro­waną i dłu­go­trwałą sła­bość? Wy­są­czył cztery koktajle. Wy­wo­łał bezsensowną sprze­czkę z kie­rowni­kiem sali. Kelner odwza­jemnił się, po­da­jąc mu do ręki ta­lerz z wrzącą zupą. Me­ado­wbrook wy­lał so­bie na spodnie całą tę ogni­stą maż wy­da­jąc przy tym tak nie­lu­dzki okrzyk, że restau­ra­cyjny ko­cur (za­spany, tłu­sty z le­ni­stwa pers) sko­czył jak ka­mi­kadze przez szklany pa­ra­wan, rozpry­sku­jąc ko­lo­rowe odłamki. Po­tem Me­ado­wbrook po­szedł do sra­cza na całe dwadzie­ścia mi­nut, a gdy wró­cił, ty­kał jak licznik Ge­igera. Na­gle za­u­wa­ży­łem, że ma tylko jedno nozdrze. Na­łóg za­zwy­czaj daje ci szczu­tka w nos w ten spo­sób, żeby wszy­scy wi­dzieli. W mo­jej londyńskiej dzielnicy jest taki je­den, który pra­cuje w po­bli­skim pu­bie: on ma no­chala ni­czym tru­skawka po wy­le­wie. Uni­kam go. Chodzę do innego pubu, gdzie, jak na ra­zie, barman ma nos w po­rządku… Tymcza­sem Me­ado­wbrook za­czął mi na­wi­jać Sze­kspi­rem. Być albo nie być. Ju­tro i ju­tro i ju­tro. Ni­gdy ni­gdy ni­gdy ni­gdy ni­gdy. W rozpa­czy, po­mimo zy­gów i za­gów; po­mimo jet-lagu, po­mimo alko­ho­gu­la­szu w żo­łądku i gło­wie, zdrowo tanko­wa­łem szkocką. Tymcza­sem po­wró­cił Fielding. Me­ado­wbrook wy­jął kartę kre­dy­tową i dzierżąc ją wy­soko ni­czym ra­mię se­ma­fora na­ro­bił szumu, że to on re­gu­luje ra­chu­nek.


    – I nie do­li­czać mi tej zupy! – za­strze­gał. Kartę odnie­siono na srebrnej tacce. Prze­dartą na czworo.


    – Chyba tu sko­nam – jęknął Me­ado­wbrook.


    – Karta nie ma po­kry­cia – uśmiechnął się drwiąco kelner.


    – Jezu, chodźmy stąd.


    To ja po­wie­dzia­łem. Podnio­słem się.


    Wstał też Fielding.


    – Nic z tego, Chris – za­wo­łał, wy­łu­sku­jąc dwie pięćdzie­siątki ze zło­tego spina­cza.


    
      
        [1] Spunk to w ame­ry­kańskim slangu na­sie­nie, a także odwaga (przyp. tłum.).

      

    

  


  
    Jest ta­kie uczu­cie – gdy sie­dzisz w no­wo­jorskiej taksówce, prze­dzie­ra­jąc się przez jary i pu­łapki, wy­ra­zi­ste po­czu­cie (nie­chybne!) zni­ko­mo­ści lu­dzkich spraw i trosk – wła­śnie w No­wym Jorku, gdzie bezu­stannie odczu­wasz rangę i wagę tych firm w dra­pa­czach chmur. Kontrola, cel, zna­cze­nie – tam, w gó­rze, jest wszystko. Na dole tego nie ma. Bóg ujął to mia­sto ko­lumn palcami pra­wej dłoni i mocno podcią­gnął w górę. A lu­dzie na dole po­czuli się po­ni­żeni. Jestem te­raz w taksówce, gdzieś zdą­żam i kie­ruję rozma­itymi spra­wami za po­mocą forsy. Mam wię­cej do po­wie­dze­nia od tych mi­ja­nych za szybą lu­dzi, tych no­madów, tych lu­dzi­ków przy­pływu i odpływu. Oni się nie li­czą. Nie mają nic do po­wie­dze­nia. Dwu­dziesta Trze­cia Ulica i jej spu­szczone z łańcu­cha psy.


    Wiem już na pewno, że Se­lina Street nie pie­przy się z Ale­kiem Lle­welly­nem, a w każdym ra­zie nie te­raz. Im wię­cej o tym my­ślę, tym bardziej prze­ko­nuję sam sie­bie, że nie­spra­wie­dli­wie osą­dza­łem Se­linę. A tymcza­sem jest mi wierna – ta moja Se­lina. Za­cho­wuje się, jakby było odwrotnie – jak ktoś nie­wierny do skrajno­ści. Lecz po­stę­puje w ten spo­sób, bo wie, że to lu­bię. (Dla­czego to lu­bię? To prze­cież ja­sne, że lu­bię. A więc dla­czego nie lu­bię?) Se­lina za­cho­wuje się tak tylko po to, żeby mi spra­wić przy­jemność. Gdyby na­prawdę była nie­wierna, z pewno­ścią by się tak nie za­cho­wy­wała, co? Za­cho­wy­wa­łaby się jak ktoś, kto nie jest nie­wierny, i nikt nie mógłby jej nic złego za­rzu­cić. Ja­kież to po­cie­sza­jące!


    A za­tem same do­bre wie­ści.


    – Tak? – za­py­ta­łem od nie­chce­nia, ocze­ku­jąc Lorne’a, Me­ado­wbro­oka lub Franka te­le­fo­nia­rza.


    – John? Tu Ella Lle­wellyn. Dzwo­nię, bo my­ślę, że jest coś, o czym po­winie­neś wie­dzieć. Ale to ra­czej złe wie­ści.


    Za­raz, za­raz, Ella, nie ma po­trzeby ude­rzać ze mną w ta­kie tony. Pierdo­li­łem cię kie­dyś – pa­mię­tasz? Na schodach! – gdy Alec zniknął w ku­chni.


    – Cześć, Ella. W po­rządku, wal śmiało – rzu­ci­łem sztywnie­jąc, i na­sta­wi­łem się na najgorsze.


    – Alec jest w wię­zie­niu. W Bri­xton, do wy­ja­śnie­nia. Mógł się tego spo­dzie­wać. Chciał, że­bym ci po­wie­działa.


    Złe wie­ści? Złe? Nie, to ra­czej wie­ści wspa­niałe – na swój spo­sób. Za­nim prze­bie­gła twarz Se­liny zdą­żyła uka­zać się na ekra­nie mo­ich my­śli, po­czu­łem sku­rcz nie­winnej, ja­sno­okiej rado­ści, że mój najlepszy, najstarszy ku­mpel zna­lazł się w nie­złych ta­ra­pa­tach. Jak to miło, gdy je­den z równych ci po­zy­cją znajomków lą­duje na­gle w dołku. Zna­cie to uczu­cie? Rozkosz, prawdziwa rozkosz. Nie wstydźcie się – o ile tylko zdo­ła­cie. Bo Alec nie może uciec, nie może zniknąć, rozpły­nąć się, prze­nieść żywcem w nie­biosa. Nie może wspiąć się wraz z nimi w górę – no, z tymi z dra­pa­czy chmur. Musi po­zo­stać tu, na dole, wraz ze mną. Na dole, i jeszcze ni­żej, o wiele, wiele ni­żej.


    To obecne spo­tka­nie za­jęło po­cze­sne miejsce na mo­jej li­ście stra­chu. Z ja­kiego po­wodu? W jaki to spo­sób ci­chy obiadek z piękną, inte­li­gentną dziewczyną w restau­ra­cji, gdzie po­daje się alko­hol, może być źró­dłem lęku? Za­py­tajmy na gó­rze Sy­naj. (Innych z nią spo­tkań też się oba­wia­łem, czy nie? Oj tak, tak). Ale w końcu ko­iły mi nerwy. Tylko wtedy, gdy coś koi ci nerwy, zda­jesz so­bie sprawę, jak bardzo po­trze­bo­wa­łeś uko­je­nia.


    Wa­rio­wa­łem. Umie­ra­łem. To wła­śnie ro­bi­łem – umie­ra­łem.


    Za­nim po­rozma­wia­li­śmy o tej ko­la­cji-zja­wie, po­ru­szy­li­śmy te­mat este­tyki. A ra­czej po­ru­szyła go Martina. Este­tyka to za­gadnie­nie, które, jak do­tąd, po­ru­sza­łem je­dy­nie z moją dentystką-ko­sme­tyczką, pa­nią McGilchrist („w tym zę­bie este­tyka bę­dzie tro­chę koszto­wać”) lub z ja­kimś za­gu­bio­nym, na­iwnym ka­me­rzy­stą, który mógł mieć wła­sne po­glądy na te­mat este­tyki ujęć – co wy­ra­żał sto­sownym żargo­nem. Na­to­miast Martina po­ru­szała sprawy este­tyki w spo­sób mniej pro­fe­sjo­na­lny. Mó­wiła więc o percepcji, prze­dsta­wia­niu i prawdzie. Mó­wiła o de­li­katnej sy­tu­acji po­staci podda­nych obserwa­cji bez ich wie­dzy – i o różnicy po­mię­dzy portre­tem a uję­ciem nie­u­po­zo­wa­nym. Ana­lo­gicznym rozróżnie­niem w li­te­ra­tu­rze by­łyby po­staci świado­mego i nie­świado­mego narra­tora – ten drugi jest istotą smu­tną, ba, tra­giczną: wtło­czoną w daną rolę wbrew swo­jej woli. Dla­czego do­zna­jemy opie­kuńczych uczuć, gdy pa­trzymy na bli­ską nam osobę, która nie wie, że jest obserwo­wana? Dla­czego kłuje nas serce na wi­dok pary bu­tów, któ­rych już nikt nie włoży? Albo na wi­dok uko­cha­nej osoby we śnie? A może to dla­tego, że ciało martwe – bądź śpiące – wy­raża cały ten pa­tos nie­o­becno­ści, całą bezradność obserwo­wa­nego – który nie wie… Akto­rom płaci się wła­śnie za to, za to uda­wa­nie, iż nie wie­dzą, że się na nich pa­trzy; lecz oczy­wi­ście bez ci­chej zmowy z wi­dzami da­leko by nie za­szli. I są także akto­rzy, któ­rym nie płaci nikt (tak so­bie po­my­śla­łem): na nich na pewno trzeba zwra­cać baczną uwagę.


    Sie­dzia­łem nerwowo na kra­wę­dzi krze­sła. Mo­głem na­dą­żyć za to­kiem jej my­śli tylko przez chwilę, do­póki uczu­cie wy­siłku po czę­ści wy­na­grodzo­nego – lub też świado­mość, że sa­mego sie­bie obserwuję – nie dały o so­bie znać. I wtedy pierzchały my­śli. By­łem na­pięty. Jak bardzo? Może nie aż tak bardzo na­pięty… Je­dli­śmy lunch w ru­sty­kalnym domku po­kry­tym szmerglem – w oko­li­cach Ulicy Banko­wej w West Village – z wy­szynkiem, to ja­sne, ale i z aurą zdro­wej żywno­ści, sta­rannego do­bie­ra­nia składni­ków, otoczką ma­kro­bio­tyki i dłu­go­wieczno­ści. Kelne­rzy obu płci ni­czym ka­płani obsłu­gi­wali drewniane ni­sze. Oto su­nie Jaś. A oto Małgo­sia. W bia­łych fartu­chach przy­po­minali le­ka­rzy i pie­lę­gniarki. Przy­no­szone da­nia apli­ko­wali jak le­karstwo czy eliksir. Ich żarcie na­le­żało do najzdrowszego w dzielnicy – nie żadne tam gówno, ja­kie serwo­wano w uptown. Su­szyło mnie zdrowo, lecz po­prze­sta­łem na zmie­nia­nych co chwila ka­rafkach bia­łego wina. Martina za­do­wo­liła się dzbankiem herbaty. Fi­li­żankę trzy­mała w obu dło­niach, tak jak czy­nią to czę­sto dziewczyny – ogrze­wa­jąc cie­płem na­poju palce. Je­dząc, po­chy­lała przy każdym kę­sie głowę. Pa­trzyła mi pro­sto w oczy. Jej były okrą­głe, ciemne, przejrzy­ste.


    – Pi­jacy też może są po­do­bni – po­wie­dzia­łem. – To zna­czy nie wie­dzą, że się na nich pa­trzy. W ogóle nie wie­dzą ni­czego. I ja nic nie wiem.


    – Nie są wtedy sobą – odparła – co po­mniejsza ich pa­tos.


    – Zgoda, z pewno­ścią. Le­piej mi po­wiedz… wszystko o tamtej nocy. Nie­pewność mnie za­bija.


    – Na­prawdę nie pa­mię­tasz? Czy uda­jesz?


    Za­sta­no­wi­łem się i odpo­wie­dzia­łem:


    – Nie mógłbym znieść przy­po­mina­nia so­bie tego, co się stało. Może gdy­bym się po­sta­rał. Wła­śnie to by­łoby nie do znie­sie­nia, ten wy­si­łek, żeby so­bie przy­po­mnieć… Więc kto, na przy­kład, tam był?


    – Ci sami, co ze­szłym ra­zem. Moi je­dyni przy­ja­ciele. Znajomi Ossiego są wszy­scy tacy… Więc babka z „Tri­beca Ti­mes”. Fenton Akimbo, ten ni­ge­ryjski pi­sarz. I Stanwyck Mills od Blake’a i Sze­kspira. Ossie chciał za­py­tać go o tych dwóch pa­nów z We­rony.


    – Tak? – Chry­ste, co za paczka. – Pro­szę, po­wiedz wię­cej.


    Po­wie­działa. Nie było wcale tak strasznie. Ulżyło mi. Mię­dzy nami mó­wiąc, zro­biło to na­wet na mnie wra­że­nie. Wy­gląda na to, że przy­wiało mnie tam gdzieś za kwadrans dzie­siąta. Mia­łem trzy bu­telki sza­mpana i wszystkie upu­ści­łem na zie­mię w ka­ta­stro­ficznym żonglerskim akcie. Podłoga ku­chenna, we­dług Martiny, przy­po­minała wannę z bi­czami wodnymi, ta­kie ty­powe ja­cuzzi. Ki­piąc wi­talno­ścią przy­łą­czy­łem się do prze­rwa­nej ko­la­cji. I przez dwadzie­ścia pięć mi­nut opo­wiada­łem dowcip.


    – Jezu. Ka­wał? Bardzo świński?


    – Nie mogę so­bie przy­po­mnieć. Ty pewnie też nie dasz rady. Chyba coś o żo­nie farmera… Aha, i o wę­drownym sprze­dawcy.


    – Jezu! A po­tem?


    Po­tem za­sną­łem. Nie wy­mię­kłem tak po pro­stu przy stole, o nie. Wsta­łem, ziewną­łem, prze­cią­gną­łem się i rymsną­łem na najbliższą ka­napę. Chra­pa­łem, ję­cza­łem i sa­pa­łem pra­wie trzy godziny; obu­dzi­łem się odświe­żony i pe­łen sił, żeby wyjść; było tro­chę po pierwszej. Wszy­scy już zresztą po­szli. Po­dą­ży­łem ich śladem. A po­tem wró­ci­łem. I po raz drugi wy­sze­dłem.


    – Co po­wie­dzia­łem Fento­nowi Akimbo? Czy coś mu po­wie­dzia­łem?


    – To zna­czy?


    – To zna­czy, czy wy­zwa­łem go, na przy­kład, od cza­rnych sku­rwieli?


    – Ależ skąd! Opo­wie­dzia­łeś tylko swój dowcip, i to wła­ści­wie tyle.


    – Bomba.


    – Po­wie­dzia­łeś coś jednak do mnie. Gdy po raz pierwszy wy­chodzi­łeś.


    – Co ta­kiego?


    Uśmiechnęła się cierpko, wście­kle – za grosz w niej do­ro­sło­ści. To był uśmiech podlotka. Miała do­bry kontakt z ową dziewczynką, która wciąż w niej po­mieszki­wała. Dziewczynka była za­wsze pod ręką.


    – Co? – po­wtó­rzy­łem.


    – Po­wie­dzia­łeś, że mnie ko­chasz.


    I ro­ze­śmiała się z ca­łego serca tym szo­ku­ją­cym śmie­chem, który spra­wia, że odwra­cają się głowy, i okrywa jej twarz ru­mieńcem; a obna­żone bezwstydnie usta aż pro­siły, żeby za­sło­nić je dło­nią.


    – A co ty po­wie­dzia­łaś?


    – Po­wie­dzia­łam… niech się za­sta­no­wię. Po­wie­dzia­łam: „Nie bądź idiotą”.


    – No cóż, może to i prawda – odparłem ośmie­lony. – In vino… no wiesz, jak so­bie wy­pi­jesz, to prawda wy­pływa na wierzch, no i tak da­lej.


    – Nie bądź idiotą – po­wie­działa Martina.


    No i co, wy­daje się całkiem rozsądna – prawda? – po­śród wszystkich tych lu­dzi, z któ­rymi współpra­cuję. Lecz ona za­wsze miała szmal – nie było ni­gdy tak, żeby go nie miała. Forsa jest nie­dbale obecna w kroju i tka­ninie jej ubrań, w jej skó­rza­nych do­datkach, w jej olśnie­wa­ją­cych wło­sach, w wy­ra­zie jej ust. Dłu­gie nogi na­po­dró­żo­wały się, i to nie tylko w cza­sie. Zgrabny ję­zy­czek parluje po francu­sku, wło­sku i nie­miecku. Pełne ocze­ki­wań oczy wi­działy już wiele i mają na­dzieję zoba­czyć jeszcze dużo wię­cej. Na­wet gdy była dziewczyną, jej partne­rzy do­bie­rani byli sta­rannie, sta­no­wili elitę; prze­ra­stali o głowę ten zwy­cza­jowy tłu­mek przy­padko­wych, zdy­sza­nych na­jemni­ków. Jej uśmiech jest mą­dry, rozba­wiony, wska­zuje na po­bu­dze­nie du­cha i my­śli, a za­ra­zem pe­łen nie­winno­ści, bo forsa czyni cię nie­winnym, gdy masz ją cały czas. Jak ina­czej mógłbyś się utrzy­mać na tej na­szej pla­ne­cie przez trzy­dzie­ści lat, nie tra­cąc przy tym wolno­ści? Ale Martina nie jest ko­bietą z wielkiego świata. Jest istotą skąd­inąd.


    – Po­słu­chaj – po­wie­dzia­łem. – Skąd za­wsze wiesz, kiedy jestem w No­wym Jorku i kiedy wra­cam do Anglii?


    Wzru­szyła ra­mio­nami.


    – Ossie mi mówi.


    – A skąd on wie?


    – Cały czas oscy­luje po­mię­dzy Ame­ryką a Londy­nem. Zna lu­dzi, któ­rych ty znasz.


    – Na to wy­gląda.


    – Jak się ma… ta twoja dziewczyna?


    – Se­lina.


    – Wła­śnie. Jak to wy­gląda? Jesteś z nią. Jeste­ście ra­zem.


    Po­my­śla­łem chwilę. I odpo­wie­dzia­łem, a może to je­den z mo­ich gło­sów za mnie odpo­wie­dział:


    – Nie wiem. To zna­czy… można być z kimś i wciąż być sa­motnym.


    – …Jest piękna.


    – To prawda. Jak miewa się Ossie?


    Milczała.


    – Jest piękny – za­ry­zy­ko­wa­łem.


    I znów nic nie odpo­wie­działa. Za­miast tego za­py­tała, dla­czego tyle piję, więc wy­ja­śni­łem:


    – Jestem alko­ho­li­kiem.


    – Nie, nie jesteś, jesteś tylko za­chłannym dzie­cia­kiem, który nie ma nic lepszego do roboty. Nie jesteś tym zmę­czony?


    – Tak, jestem. Jestem tym zmę­czony od lat… Dwadzie­ścia mi­nut później sta­li­śmy na gąbcza­stym chodniku. Przed nami, po dru­giej stro­nie ulicy, rząd skle­po­wych wy­staw lśnił jak ce­lu­lo­idowy film. Oto Manhattan i jego drobne tro­ski: tajlandzka pralnia, szpi­tal damskich to­re­bek, nie­mieckie de­li­ka­tesy („U Le­onarda”: „Do­mowe ka­na­pki” – „Mi­kro­fa­lom Stop!” – „Prze­pra­szamy. Za­mknięte”), kwia­ciarnia z la­sem badyli, sklep z orientalnym chła­mem („Wszystkie karty kre­dy­towe mile wi­dziane”), lesbijska księ­ga­renka. Wraz z Martiną odsta­wia­li­śmy pe­łen wa­ha­nia ta­niec rozsta­ją­cych się lu­dzi, ta­niec z ogra­ni­czoną liczbą kro­ków. Wciąż się na mnie pa­trzyła, lecz jej ra­miona za­częły już się odwra­cać… Gdy jesteś mały, a to, przed czym ucie­kasz, jest duże (mie­li­ście ta­kie sny?), to je­dyne miejsce, gdzie można się ukryć, jest tam, gdzie to, co duże, nie może się po­mie­ścić. Mu­sisz wtedy w tym cia­snym miejscu po­zo­stać albo scho­wać się jeszcze głę­biej. Lecz cia­sne miejsca mnie mę­czą. Mam już, ku­rwa mać, dość ta­kich cia­snych miejsc. Dość już mam tego, by ktoś mnie obserwo­wał, a ja nic o tym nie wiem. Mam już dość tej mo­jej cią­głej nie­u­wagi.


    – No do­bra, słu­chaj – rzu­ci­łem z de­spera­cją.


    – Po­móż! Daj mi ja­kąś lekturę. Po­wiedz, co mam czy­tać. Po­leć mi ja­kąś książkę. – Wska­za­łem na wi­trynę księ­gami po dru­giej stro­nie ulicy. Za­sło­nięta była ko­tarą. – Przy­da­łoby się coś kształcą­cego.


    Za­ło­żyła ręce. Wi­dać było, że my­śli, że jest za­do­wo­lona.


    – Zgoda? – po­wtó­rzy­łem.


    Prze­szli­śmy na drugą stronę wy­bo­istej ulicy. Martina ka­zała mi za­cze­kać przed wejściem.


    Na de ko­tary wy­sta­wiono liczne egze­mpla­rze jednej tylko książki, ostatniego ciężkiego po­ci­sku lesbo­fe­mini­stek, na któ­rego wi­dok ku­rczą się jaja: Nie na­szym kosztem! – gło­sił do­bitnie ty­tuł. Au­torką zaś była nie­jaka Ka­ren Krankwinki. Rzu­ci­łem okiem na skse­ro­wane za­po­wie­dzi i re­cenzje, rozmieszczone wo­kół ksią­żek. Otóż ta za­mężna nie­wia­sta z trójką dzia­tek, rze­czona pani Ka­ren, przy­jęła za swoje credo po­gląd, że każdy akt mi­ło­sny jest gwałtem, na­wet je­śli obu ucze­stni­czą­cym w tym zda­rze­niu stro­nom nie­ko­nie­cznie tak się wy­daje. Jej odważna, pro­mienna twarz po­wie­lona była na lśnią­cych obwo­lu­tach. No cóż, Ka­ren, nie odwa­żyłbym się cie­bie zgwałcić na­wet trzy­me­tro­wym pa­lem, nie mó­wiąc już o ocho­cie. Lecz pewnie wszystkie cipki wy­glą­dają po­do­bnie, gdy zgwałci się je parę ty­sięcy razy.


    Wró­ciła Martina. Ku­piła egze­mplarz w twardej okładce. Na­wet je­śli był uży­wany, to i tak, moim zda­niem, prze­dsta­wiał sobą wartość ja­kichś pię­ciu do­lców.


    – Ja­kie koszty?


    – Żadne. To pre­zent.


    – Kiedy się mogę do cie­bie ode­zwać?


    – Kiedy prze­czy­tasz tę książkę.


    Odwró­ciła się na pię­cie i ode­szła.


    „Pan Jo­nes, wła­ści­ciel dworskiego folwarku, po­za­my­kał na noc ku­rniki, ale był zbyt pi­jany, żeby pa­mię­tać o za­su­nię­ciu folholstrów”.[2] Prze­cią­gną­łem się i prze­tarłem oczy. Czy cała ksią­żeczka ma za­miar tak wy­glą­dać? To zna­czy, czy chodzi tu o ja­kiś sa­ty­ryczny podtekst? No cóż, w po­rządku, po­tra­fię do­ce­nić dowcip. Po­ło­ży­łem so­bie dło­nie na karku i za­du­ma­łem się. A co to, ku­rde, za „folholstry”?… Wi­dzi­cie? Ach, ten książkowy, kontempla­cyjny ży­wot. Ach, ta Martina, wy­le­czyła mnie na­wet z tinni­tusa. Już od trzech godzin w uszach ani pi­śnię­cia. Za­sadni­cza sprawa z czy­ta­niem i tym wszystkim po­lega na… to zna­czy, trzeba być po pro­stu w odpo­wiedniej formie. Spo­kój. Nie może nic nad tobą wi­sieć. Mu­sisz bez prze­szkód sły­szeć wła­sne my­śli. Gdy wra­ca­łem z lunchu (pie­chotą) – tak, już wtedy było mi tro­chę lżej. Tro­chę wię­cej ro­zu­mia­łem z tej hi­sto­rii o obserwa­to­rach i obserwo­wa­nych. Książka od Martiny… za­pła­ci­li­śmy za lunch po po­ło­wie, a więc to pre­zent, prawdziwy pre­zent, a niech to! Kiedy ostatnio do­sta­łem pre­zent od dziewczyny? Za­raz do niej za­dzwo­nię i po­dzię­kuję. Cóż może być prostszego.


    De­li­katnie się­gną­łem po apa­rat. Za­wa­ha­łem się chwilę trzy­ma­jąc palce na wy­łączniku. Fa­talnie!


    I cała bomba eksplodo­wała mi pro­sto w twarz.


    – No, no, stary. Nie rób so­bie na­dziei. Nie dla psa kiełbasa. Za­po­mnij. Ona i ty? Ty? Ona? A jaką to ci dała książkę? Rę­ko­dzieło dla po­czątku­ją­cych? Ro­ze­śmiał się i re­cho­tał bez końca. Śmiech jego brzmiał strasznie – choć tru­dno by ten straszny odgłos okre­ślić. Chwy­ci­łem mocniej słu­chawkę – i ci­cho go do­pingo­wa­łem.


    – Na­praw so­bie śmiech, stary. Albo go na­praw raz jeszcze. Każdy ci po­wie, że brzmi fałszy­wie. Hej, hej, sta­ru­szku, a może byś zo­sta­wił mnie wreszcie w spo­koju. Co ty na to?


    – I stra­cił całe to prze­dsta­wie­nie? Żartu­jesz chyba. Wy­ja­śnij mi coś. Mó­wi­łeś jej o nie­dzielnej nocy? O tym, jak twarde mia­łeś po­sła­nie?


    – Co ta­kiego?


    – Nie­dzielna noc. Pa­mię­tasz? Ta noc, która po pro­stu po to­bie się prze­szła.


    – Ach, tak – sykną­łem – to była twoja sprawka.


    Ta myśl już wcze­śniej świ­tała mi w gło­wie, ale li­czy­łem, że na­pad był przy­padkiem. W moim sta­nie za­wsze li­czy się na przy­padki, na bezład i przy­padko­wość. Nie chcesz, żeby co­kolwiek przyjmo­wało na two­jej skó­rze ja­kiś konkretny kształt.


    – Tylko się przy­glą­da­łem.


    – To ty mnie po­kłu­łeś… Ty sadystyczny sku­rwielu!


    – Nie! Mó­wię, że nie! Szpi­leczkami, na szpi­leczkach! To dzieło ko­bietki.


    Prze­rwano po­łą­cze­nie, ale głowa, och, moja głowa, ta do­piero ożyła. Drzwi mo­jej łe­pe­tyny rozwarły się na­gle na oścież, a stło­czone tam dźwięki wy­le­ciały trze­po­cząc skrzy­dłami. Przez długą, pa­sku­dną chwilę czu­łem jej wstrętny, dy­go­cący cię­żar na mo­ich ple­cach – ła­pała równo­wagę, a głos… Co mó­wiła? Och nie, nie! Za­po­mnijmy, wy­kreślmy z pa­mięci na za­wsze. Dzwo­ni­łem w parę miejsc. Re­ze­rwa­cja. Dom. Ale nikt nie odbie­rał. I Martina – żeby się po­że­gnać. Te­le­fony te nie spra­wiły mi zbytniej przy­kro­ści. Tylko Fielding wy­su­wał wo­bec mnie żą­da­nia. Tylko Fielding miał mi jeszcze do za­da­nia po­kutę.


    
      
        [2] Wszystkie cy­taty z Folwarku zwie­rzę­cego Geo­rge’a Orwella w tłu­ma­cze­niu Krzysztofa Za­błockiego (przyp. red.).

      

    

  


  
    – Spunk – po­wie­dzia­łem – to dla mnie za­szczyt.


    Spojrza­łem z ukosa na Fieldinga Go­odneya, który wzru­szył ra­mio­nami.


    – Pre­hi­sto­ria jest cu­do­wna – cią­gną­łem wą­tek. – By­łeś na­prawdę wspa­niały. Se­rio. By­łeś abso­lu­tnie bombowy, Spunk.


    Czu­łem, jak Fielding trąca mnie w półmroku łokciem.


    – Słowa mnie za­wodzą. Mó­wię ci, Spunk, na­prawdę twoja interpre­ta­cja zro­biła na mnie wra­że­nie. I chcemy cie­bie. Chcemy, że­byś grał w na­szej Do­brej forsie. Za do­brą forsę. Spunk, po to tu dzi­siaj jeste­śmy, żeby ci po­wie­dzieć… Ku­rwa mać, Fielding – sze­pną­łem – weźmy Me­ado­wbro­oka albo Nuba Forknera, ko­go­kolwiek. Po dia­bła nam taki cyrk.


    – Dzię­kuję. Dzię­kuję bardzo. Usiądźcie pa­no­wie, pro­szę – po­wie­dział Spunk.


    – By­li­śmy na czterdziestym pię­trze gma­chu przy UN Plaża. Prze­pu­szczono nas z Fieldingiem przez bzy­czącą bramkę; zo­sta­li­śmy zlu­stro­wani, prze­świe­tleni i obma­cani ciężkimi ła­pami dwóch strażni­ków w ble­ze­rach o barwie śliwki.


    – Da­vis, Spunk – po­wtó­rzył z za­sta­no­wie­niem strażnik, wa­ru­jąc po­śród ro­ślin w do­ni­cach, pu­lpi­tów interkomu i mo­ni­to­rów systemu ochrony. – Po­dane jest inne na­zwi­sko.


    Prze­pu­ścił nas jednak; wzno­si­li­śmy się windą, wsy­sani w górę szybu ni­czym wy­mio­ciny, przy odgło­sie sy­ków i siorbów.


    – Jestem pa­nią Da­vis – prze­dsta­wiła się drobna sta­ru­szka, otwie­ra­jąc nam drzwi. Nie była zresztą tak stara, lecz jej po­marszczona twarz miała utkane pra­co­wi­cie bru­zdy, z za­gęszcze­niami pa­ję­czyn wo­kół oczu i ust. Warstwy i warstwy bruzd. Po­do­bny efekt uzy­skać można, gdy spojrzy się w gę­sty szpa­ler drzew podczas londyńskiej zimy, gdy na­gie ga­łązki prze­cinają się i prze­cinają w nie­skończo­ność, aż po­zo­stają tylko pyłki świa­tła, fi­li­gra­nowe, świe­tli­ste trójką­ciki. Zdrowo na­pra­co­wano się nad tą spra­co­waną twa­rzą. Jednak w oku był błysk.


    – Och, cześć – rzu­ci­łem.


    – Pani Da­vis – po­wie­dział Fielding z po­wagą.


    Uca­ło­wał jej dłoń i przy­ło­żył do swo­jej piersi. Ta ku­rtu­azja, odsta­wiona z prze­sadną serdeczno­ścią, zda­wała mi się całkiem nie na miejscu, lecz pani Da­vis wy­glą­dała na za­do­wo­loną; uno­sząc głowę wpa­try­wała się dłu­ższą chwilę w Fieldinga, za­nim po­wie­działa:


    – Czy jest pan oca­lony?


    Podczas gdy Fielding zajmo­wał się tą kwe­stią („Ależ tak, droga pani” – zdą­żył za­cząć), obró­ci­łem się w kie­ru­nku ku­chni czy sa­lonu, dość ba­na­lnie ume­blo­wa­nego, lecz o sympa­tycznych, ży­wych barwach ścian i po­kryć. Sie­dział tam ciemno­włosy mężczy­zna o ni­skim czole i obfi­tych kształtach, z mu­sku­larnym nie­gdyś korpu­sem wbi­tym w jo­de­łkową dwu­rzę­dówkę. Spunk se­nior, jak można przy­pu­szczać. Zerkał na te­le­wi­zor na sza­fce kry­tej perka­lem (ska­czący ko­szy­ka­rze), zerkał na ze­ga­rek (ruch głowy sto­icko omdlały), zerkał wreszcie na mnie. Wy­mie­ni­li­śmy po­bieżne, gbu­ro­wate spojrze­nia. Rozpo­zna­li­śmy swą rze­czy­wi­stą wartość. Wy­dawszy ję­zy­kiem i zę­bami zwię­zły mla­śnię­cio­zgrzyt, odwró­cił się w znu­dze­niu, iry­ta­cji czy nie­smaku. Wy­starczyło raz mu się przyjrzeć i na­wet ja mu­sia­łem przy­znać – ach, te pa­nie, na­sze biedne pa­nie… Za­wsze je to spo­tyka. Nie mia­łem najmniejszej chęci na to spo­tkanko, przy­znaję, prze­pełniony lę­kiem, po­po­łu­dniową whi­sky i tę­sknotą za londyńskim do­mem. Dłoń pani Da­vis spo­częła już na moim ra­mie­niu, a jej twarz bła­ga­jąco py­tała:


    – Czy pan jest oca­lony?


    – Prze­pra­szam?


    – Tak, tak, też jest oca­lony, ko­chana – włą­czył się Fielding, a ja do­da­łem:


    – Tak. Ja także.


    – Bardzo mnie to cie­szy. Spunk jest w dru­gim końcu hallu.


    Po­pro­wadziła nas przez ciąg po­koi o ciemnych ścia­nach; za oknami po­ły­sku­jące fale East Ri­ver pło­nęły prze­dwie­czornym ogniem. Minę­li­śmy stół bi­lardowy, ka­napę i fo­tele oble­czone po­li­ety­le­nową fo­lią, rozma­ite de­wo­cyjne po­sążki i bły­skotki, z bladym, de­wo­cyjnym podświe­tle­niem. Te świa­tełka to już na­prawdę prze­gię­cie. We­szli­śmy do jadalni mrocznej jak ki­nowa sala, ze lśniącą po­sta­cią przy końcu dłu­giego stołu. Pani Da­vis też we­szła w sferę ja­sno­ści. Była godzina piąta.


    – Przed dwoma laty – cią­gnął aktor – prze­słu­chi­wa­li­ście mnie. – Ro­ze­śmiał się z obrzy­dze­niem: – Do te­le­wi­zyjnej re­klamy.


    – Tak? – za­py­ta­łem. – Na­prawdę nie pa­mię­tam.


    Jego głos – mu­siał nad tym pra­co­wać ja­kiś spe­cjalny mię­sień czy za­wór. Rozpo­zna­wa­łem tę ja­kość. W jego wieku mó­wi­łem tak samo, walcząc z cockney­owskim za­ni­kiem gło­sek, z tcha­wi­cową arty­ku­la­cją. Moja tcha­wica inte­re­so­wała się jedną tylko sy­labą, wy­ma­wianą, jakbym miał się udła­wić. Nasz młody Spunk też sta­rał się okiełznać swoje szcze­niackie końcówki, to nie­okrze­sa­nie umy­ka­ją­cych sa­mo­gło­sek. Te­raz mam już wy­mowę bez za­rzutu. Lecz walczyć mu­sia­łem z tą skazą do­bre dzie­sięć lat.


    – Oka­zało się, że jestem nie­wy­starcza­jąco do­bry. Do tej wa­szej re­kla­mówki.


    – Chyba żartu­jesz – obru­szy­łem się. – Pa­mię­tasz może ten filmik?


    – Nie, nie pa­mię­tam. Zgaś go!


    Chodziło mu o pa­pie­rosa.


    – Gdzie?


    – Zgaś!


    – Jezu – westchną­łem i spojrza­łem bła­galnie na Fieldinga.


    Był to chyba tylko udra­ma­ty­zo­wany kac, po­my­śla­łem. Zbli­ża­jąc się odważnie w tym fiołko­wo­ró­żo­wym świe­tle, do­strze­ga­łem Da­visa już wy­raźniej, te jego zwały mu­sku­łów pod T-shirtem. Trzy­mał głowę pod dzi­wacznym ką­tem, jak gdyby pa­trzył w górę znad kie­rownicy ko­larskiego ro­weru. Uśmie­chał się.


    – W po­rządku – po­wie­dział. – Pal so­bie. Odkąd ro­ze­szła się fama o Pre­hi­sto­rii, przejrza­łem całe stosy sce­na­riu­szy. Filmy drogi, do­bry chło­pak z pro­wincji, po­lo­wanko na pa­nienkę, łzy i happy­end. – Po­krę­cił głową. – Mimo wszystko jestem za­inte­re­so­wany. Inte­re­suje mnie wa­sza Do­bra forsa. Lecz mu­simy so­bie to i owo wy­ja­śnić. Jak wi­dzi­cie po­stać Do­uga?


    – Ogólnie rzecz bio­rąc jest sympa­tyczny.


    – To de­ge­ne­rat.


    – Ma problemy, któ­rych na­wet nie po­dejrzewa.


    – Słu­chajcie. Nie będę pa­lił ani pił, i nie będę upra­wiał seksu.


    – W filmie?


    – W filmie.


    Więc to tak, po­my­śla­łem. Po­my­śla­łem jeszcze przez chwilę i podnio­słem pa­lec:


    – A czy bę­dziesz miał kaca?


    – Oczy­wi­ście – za­pewnił. – Jestem prze­cież akto­rem.


    – Chwi­leczkę. W Pre­hi­sto­rii był prze­cież seks.


    – Tam chodziło o czło­wieka pierwotnego, Self. Martwi mnie jeszcze coś innego. Bójka. Wy­ja­śnij coś, do­brze? Dla­czego miałbym walczyć ze sta­rym czło­wie­kiem?


    Za­u­wa­ży­łem, że Fielding także wpa­truje się we mnie py­ta­jąco. Za­raz bę­dzie po wszystkim. Jak wszystko, i ta gro­te­skowa scenka nie­długo się skończy.


    – To jakby pu­nkt ku­lmina­cyjny – odparłem. – Ty i Lorne walczy­cie o dziewczynę. No i forsa. To…


    – Do­bra, do­bra, okej. Ale nie mogę się bić ze sta­rym czło­wie­kiem. Nie w taki spo­sób. Nie na pię­ści.


    – A gdy­byś prze­grał? Co wtedy? Albo gdy­byś zdzie­lił go po łbie le­warkiem?


    Spojrzał na mnie z po­li­to­wa­niem – sze­ro­kie usta osadzone nad wy­datną brodą. – Coś ta­kiego ni­gdy nie mo­głoby się wy­da­rzyć – warknął. – Po­ko­na­łbym go ina­czej. Są jeszcze inne spo­soby… hipnoza, siła su­gestii. To zresztą da się usta­lić. Herrick po­wiada, że próbna wersja sce­na­riu­sza bę­dzie go­towa już za dwa ty­go­dnie. Wtedy przyjdzie­cie do mnie i znowu po­rozma­wiamy. Matka odpro­wadzi was do drzwi.


    Idąc w kie­ru­nku drzwi za­trzy­ma­łem się na­gle, obró­ci­łem, jak gdyby kie­ro­wał mną sce­na­riusz tego konkretnego kaca, i podsze­dłem z po­wro­tem do stołu: sta­ną­łem z rę­kami w kie­sze­niach parę kro­ków od krze­sła Da­visa. Podniósł głowę. Tak, na­wet gębę miał mu­sku­larną, jak gdyby pa­ko­wał uszami.


    – Kie­dyś się jeszcze spo­tkamy.


    Hm?


    – Po­kój 101.


    – Prze­pra­szam?


    – A zresztą, za­po­mnij. Wiesz, na­prawdę po­do­bał mi się twój film. Cze­goś mnie na­u­czył. No to do zoba­cze­nia, Spunk.

  


  
    Sta­li­śmy w go­rą­cym, piaszczy­stym odby­cie ulicy, wpa­tru­jąc się w ścianę śmierci Pierwszej Alei. U wy­lotu tu­nelu droga wspina się ostro w górę, do nieba. Stru­mień po­jazdów du­dnił z ło­sko­tem na łu­ko­wa­tym podjeździe, całe ta­buny su­nęły w mia­sto z cze­lu­ści podziemnej arte­rii. Fielding ode­słał au­to­crata i zbi­ja­li­śmy tak so­bie bąki, rozmy­śla­jąc i ga­wo­rząc: produ­cent w wy­strza­ło­wym, go­łę­bio­sza­rym garni­tu­rze i re­ży­ser w ni­ja­kiej cze­rni i nie­po­ko­ją­cej go cie­le­snej po­włoce. Gdy tylko tam do­tarli­śmy, bolce w ple­cach za­częły mnie ła­sko­tać, nie­na­wistnie wgry­zać się w ciało. No cóż, przy­da­łoby się może do­pu­ścić ja­kie­goś me­dyka – rany mogą być za­infe­ko­wane. A może wy­pło­szyłbym za­razki pe­ni­cy­liną z mo­ich oso­bi­stych za­pa­sów. Ile w Ka­li­fornii li­czą za nowe plecy? Noc w sa­mo­lo­cie – z ple­cami przy­le­pio­nymi do obić z po­liestru – po­wie­dzia­łaby mi całą prawdę. Wie­działbym, co ro­bić. A więc do domu. Wra­cajmy do domu.


    – Czyli – za­czą­łem – ko­lejny świ­rek. Tego nam po­trzeba. I o co ma chodzić z tym ca­łym „oca­le­niem”? „Oca­lony”, co to wła­ści­wie ma zna­czyć?


    – Na­rodzić się na nowo. Funda­menta­lizm, Slick, ta najbardziej wu­lgarna i pro­le­ta­riacka ze wszystkich ame­ry­kańskich wiar. Ni­ko­dem, Ewange­lia wg Św. Jana, rozdział trzeci: „Za­prawdę, po­wiadam ci: je­śli się kto nie na­rodzi na nowo, nie ujrzy Kró­lestwa Bo­żego”.


    – Że co?


    – To Bi­blia, Slick. Ni­gdy nie czy­ta­łeś?


    – Ow­szem, czy­ta­łem, czy­ta­łem.


    – Spunk jest bardzo wie­rzący. Ten szcze­niak to święty, wiesz o tym? Po­maga w szpi­ta­lach, pra­cuje wśród bie­da­ków Bro­nxu. Wszystkie pie­niążki, któ­rych tatko nie prze­pu­ści na ko­nie czy ko­biety, Spunk oddaje na cele cha­ry­ta­tywne.


    – No to się zgadza. Ko­lejny świr.


    – Ta­kiego nam wła­śnie po­trzeba. Wła­śnie ta­kiego. Jest w nim wła­ściwa mie­szanka. Bę­dzie dla nas w sam raz. Ten dzie­ciak jeszcze uro­śnie, nie martw się, bę­dzie z niego mo­carz. Spunk jest na fali, Slick. I słu­chaj – Fielding za­śmiał się krótko – my­ślisz, że ma ze­zwo­le­nie na taką górę mię­śni? Wiem, co cię martwi, lecz spo­kojna głowa. Da się nim po­ste­ro­wać. Do­ris uwzględni jego wy­skoki w sce­na­riu­szu, a gdy tylko Spunk ujrzy na­pi­saną rolę, za­raz się uspo­koi. A wraz z nim wszy­scy inni. Poza tym cie­bie lubi. Tak jak i wszy­scy. Słu­chaj, na­prawdę szkoda, że mu­sisz wra­cać, John. Coś prze­cież drgnęło.


    Do dia­bła, bu­dżet i sce­na­riusz równie do­brze uzgadniać mogę z Londynu. Gdyby Do­ris Arthur zdą­żyła przed terminem, mo­gliby mi go prze­słać w ciągu jednej doby. A tymcza­sem Fielding obie­cał, że wy­najmie ja­kieś gniazdko czy stu­dio, żeby ze­brać akto­rów do epi­zodów – do ról kelne­rów, tance­rzy, gangste­rów.


    – Bę­dziemy z tym mieli nie­zły ubaw – za­pewnił. – Przy­szłość ry­suje się w ja­snych barwach, Slick.


    Uści­snę­li­śmy się – serdeczny, mę­ski uścisk z mu­śnię­ciem po­liczków – rzecz ja­sna bez ca­łu­sów. Czło­wieku, po­trze­bo­wa­łem ta­kiej czu­ło­ści. Au­to­crat za­cu­mo­wał przy chodniku. Na jego da­chu mu­sia­łem podpa­ra­fo­wać kilka kontraktów (jak zwy­kle: raz jako „strona umowy”, raz jako „Self”). Fielding po­ma­chał mi jeszcze na po­że­gna­nie i zniknął za przy­ciemnioną szybą.


    Sze­dłem środkiem mia­sta pod cze­rwo­nym spojrze­niem słońca. Gdy do­tarłem do „Ashbery”, w re­cepcji po­informo­wano mnie, że ra­chu­nek „ure­gu­lo­wał już pan Go­odney”, który, co wię­cej, za­re­ze­rwo­wał mi po­kój 101 aż do odwo­ła­nia. Był to więc rodzaj ustępstwa. Wie­dzia­łem, że „Ashbery” bardzo się Fieldingowi nie po­doba; wciąż mnie na­ma­wiał, że­bym za­jął aparta­ment – albo całe pię­tro – w ho­telu ta­kim jak „Bartleby” czy „Gu­staw” przy Central Park So­uth. Lecz „Ashbery” o wiele bardziej mi odpo­wiadał. Poza tym już się tu za­do­mo­wi­łem.


    A za­tem się pa­kuję i szy­kuję do drogi. Gdy wsu­wa­łem książkę Martiny po­mię­dzy fałdy najlepszego garni­turu, do drzwi za­pu­kał Fe­lix. Wniósł białą paczkę wielko­ści ma­łej tru­mny, fanta­zyjnie prze­wią­zaną jado­wi­cie ró­żową wstą­żeczką. Se­lina ma komplet bie­li­zny do­kładnie w tym sa­mym ko­lo­rze. Se­lina. Mam wo­bec niej wielkie za­miary. Więc cóż, ko­lejny pre­zent?


    – Prze­syłka – za­wo­łał Fe­lix, pro­stu­jąc się jak struna. Na­wet sto­jąc na baczność, Fe­lix zda­wał się biec.


    – To dla cie­bie, Fe­lix. Prawdziwy z cie­bie przy­ja­ciel.


    Wziął banknot, lecz na jego twa­rzy odma­lo­wało się zdzi­wie­nie.


    – To duży no­minał, sze­fie. Upił się pan? – za­py­tał grze­cznie i uśmiechnął się.


    Nie­wiele jest lepszych rze­czy od po­wścią­gli­wego, cza­rnego uśmie­chu; uśmie­chu jakby wbrew so­bie. Wart jest te sto do­la­rów. A na­wet wię­cej. Wy­pu­kłe po­wieki Fe­lix miał tak nie­skończe­nie ciemne, że jego spojrze­nie krzy­czało gło­śniej, a uśmiech był jeszcze bardziej ulotny. To za­wsze nada­wać mu bę­dzie wy­raz bezcze­lno­ści, na­wet gdy prze­sta­nie być cza­rnym szcze­nia­kiem i za­cznie być cza­rnym mężczy­zną. Mia­łem chyba kie­dyś taki sam uśmiech, choć już dawno mu­sia­łem go zgu­bić. Na­u­czy­ciele wpadali w szał; i sy­czeli, że­bym zma­zał go z twa­rzy. Lecz skoro nie mia­łem po­ję­cia o jego istnie­niu, to jakże się mo­głem go po­zbyć?


    – Nic ta­kiego – uspo­ko­iłem go. – Tak na­prawdę to nie jest moja forsa. Kup pre­zent swo­jej dziewczy­nie. Albo ma­mie.


    – Niech pan się też ni­czym nie przejmuje. Białe pu­dło le­żało na łóżku obok cza­rnej wa­lizki. Po­cią­gną­łem za wstążkę, unio­słem po­krywkę i usły­sza­łem swój wła­sny okrzyk (czy jęk) wście­kło­ści, obrzy­dze­nia i chyba też wstydu. Za­czą­łem rozdzie­rać to wszystko na strzępy, na drobne ka­wałki – pu­dełko i jego za­wartość. Go­łymi rę­kami. A po­tem sta­ną­łem na środku po­koju: Jezu, nie daj się, wy­trzy­maj. Lecz zbyt wiele łez na­zbie­rało już się w ka­na­li­kach, a chwila była tak podła jak ni­gdy do­tąd. I ru­szyły wezbra­nym po­to­kiem. Po­wiem wam, jaki to był pre­zent, i my­ślę, że zro­zu­mie­cie. Nie było w środku ja­kiejkolwiek karteczki, nic, tylko na­dmu­chana gu­mowa lala, blada jak su­rowa cie­lę­cina, o wilgotna­wym wy­glą­dzie, z de­bilnym uśmie­chem.


    Wie­cie, mó­wiono mi, że nie lu­bię ko­biet. Otóż ja je lu­bię. Uwa­żam, że du­peczki są bo­skie. I sły­sza­łem nie­raz, że mężczyźni nie lu­bią ko­biet. Ko­niec kropka. Tak? Nie­sły­chane. Więc kto je za­tem lubi? Bo ko­biety też nie lu­bią sie­bie na­wza­jem.

  


  
    Cza­sami ży­cie wy­daje mi się sta­rym, do­brym znajomym. Czę­sto ma w oczach – to na­sze ży­cie – pewne do­brze znajome spojrze­nie. Zy­cie to wendeta, konspi­ra­cja, gnie­wne uczu­cia, po­bu­dzona duma, wiara w sie­bie sa­mego i wiara w spra­wie­dli­wość – przy­pły­wów i odpły­wów.


    A oto se­kret, ni­komu nie znany: Bóg jest ko­bietą. Ro­zejrzyjcie się tylko. To ja­sne, że Ona jest Bo­giem.

  


  
    Nad wejściem do baru na obro­to­wej ta­blicy umieszczono po­do­bi­znę Sze­kspira. To ten sam portret, który pa­mię­tam jeszcze z lat szkolnych, gdy ka­to­wano mnie Ty­mo­nem Ateńczy­kiem i Ku­pcem we­neckim. Czy nie mają lepszej bu­źki? Czy na­prawdę ten cały Sze­kspir tak wła­śnie wy­glą­dał? Można by ocze­ki­wać, że do tej pory spece od re­klamy wy­najdą coś bardziej atrakcyjnego. Ta górna warga, tro­chę jak dziób, lecz przy tym miękka i mię­si­sta jak dupa, szczęka ciężka i na­brzmiała jak u byle ma­toła, i małe, wpadnięte oczka przy­po­mina­jące górski staw. A czu­prynka? Prawda, że coś pięknego? William Sze­kspir za­wsze był dla mnie źró­dłem ogromnej po­cie­chy. Po wpę­dza­ją­cej w de­pre­sję kontempla­cji lu­stra czy nie­przy­jemnym sło­wie od przy­ja­ciółki – lub czy­imś spojrze­niu na ulicy, nie­do­wie­rza­ją­cym, za­szo­ko­wa­nym – mó­wię so­bie po pro­stu: „I bardzo do­brze. A taki Sze­kspir… ten to wy­glą­dał jak gówno”.


    – Słu­chaj no, Gruby Vince – rzu­ci­łem – a co dziś jadłeś na śniada­nie?


    – Ja? Ra­czy­łem dziś skonsu­mo­wać ma­ry­no­wane śle­dzie.


    – A na lunch?


    – Flaczki.


    – Cóż za­tem ra­czysz spo­żyć na ko­la­cję?


    – Móżdżek.


    – Vince, Vince, chory z cie­bie czło­wiek.


    Gruby Vince to dy­plo­mo­wany fi­zol, usta­wiacz skrzy­nek z pi­wem i wy­ki­dajło-wolny strze­lec w na­szym ko­cha­nym „Sze­kspi­rze”. Obra­bia to miejsce już ze trzy­dzie­ści lat, dzień w dzień. Ja zresztą także, przy­naj­mniej w my­śli. Na­rodzi­łem się prze­cież tu, na pię­terku. Więc są­czył to swoje piwo. Gruby Vince także przy­po­mina gówno, po­do­bne jak jego syn, Gruby Paul… Mam sporo cie­płych uczuć dla Gru­bego Vince’a, po czę­ści dla­tego, że i jemu do­lega pi­kawa. Serdu­cho ata­kuje go co pe­wien czas, tak jak pewnego dnia i mnie za­ata­kuje. Gruby Vince też chyba jest mi życzliwy, tak mi się wy­daje. Co parę mie­sięcy odciąga mnie na stronę i, chu­cha­jąc słodka­wym odde­chem pi­jusa, za­py­tuje, jak to się mie­wam. Nikt inny tego nie robi. Tylko on. Cza­sem pyta o moją matkę. Bo Vince, tak jak mój ta­tuś, też jest już wdowcem. Żonka umarła mu ze zgry­zoty, że była niby z ni­skiej klasy. Po pro­stu nie do­ra­stała. Moja ma­muśka też do­świadczyła ta­jemni­czego zmierzchu. Gdy wra­ca­łem ze szkoły, wła­zi­łem do niej do łóżka. I czu­łem, jak się sy­pie, rozpada na ka­wałki. Tę­sknota za Ame­ryką. Za dużo Barry’ego Selfa. Gruby Vince jest również po­pu­larnym i zgodli­wym wi­ce­sze­fem sali bi­lardo­wej w po­bliżu dworca Victo­ria. Ma tam ma­leńką ku­chenkę, gdzie go­tuje swe pie­prznięte żarcie. Gruby Paul obija się tymcza­sem po sali, klu­czy tu i tam, no i cią­gnie swoje sprawki. Podgrzewa papu. Przy słu­żbo­wym sto­liku przy­siada na po­du­szce i wbi­ja­jąc so­bie kij w podbró­dek mie­rzy w twardą bilę… Wkrótce po śmierci mo­jej ma­musi Gruby Vince sto­czył z moim tatkiem prze­sławną walkę koło mę­skiego sra­cza w ko­ry­ta­rzu. Ko­chany „Sze­kspir” do­piero wtedy raczko­wał.


    – U nas do­piero masz prawdziwe żarło, synu – ga­wo­rzy Gruby Vince. – Ale skąd mo­żesz wie­dzieć, skąd mo­żesz je znać… całe ży­cie szla­jasz się po pierdo­lo­nych pu­bach. Wsza­masz pa­czu­szkę czipsów i my­ślisz, że jesteś w nie­bie.


    – Znasz prze­cież Loy­onela – mru­knął Gruby Paul.


    – Mowa – po­twierdził Vince.


    No tak, Gruby Vince to z pewno­ścią nie ary­sto­kra­cja krwi, ale też z dru­giej strony mówi z ja­kąś szla­chetną po­wścią­gli­wo­ścią. Gruby Paul już nie – Gruby Paul, z ma­sywnym cielskiem, z nie­wzru­szoną ka­mienną twa­rzą, z wy­su­szoną ba­rową fry­zu­rką i okru­tnymi, ja­snymi brwiami, na­da­ją­cymi oczom błysk za­wodo­wego szpicla, który wi­dział już w ży­ciu wszystko – który zwę­szył każdą kre­cią norkę, każdą za­ję­czą pu­łapkę. Gruby Paul, trzeba po­wie­dzieć, nie przejmuje się za bardzo swoim akcentem. Nie owija ni­czego w ba­wełnę. Każda jego sy­laba ma błysk i ostrość groźby. Tego tonu nie da się podro­bić, nikt się z Gru­bym Pau­lem nie zmie­rzy. Oto i on.


    – Wi­dzia­łem go na ulicy w nie­dzielę – rze­cze Gruby Paul. – I mó­wię: „Korwa! Wła­śnie wpie­przy­łeś curry?” A on na to: „Gdzie. Wromba­łem kori we piontek”. Więc ja: „A co­żeś sza­mał dzi­siaj?” Na to on: „Szy pe­pe­roni i dwie chińskie supy”. Jak na ra­zie, jest tylko na anty­bo­jo­ty­kach na syfa pod pa­chą i na no­sie. Na­stępnego dnia wi­dzę go znowu – tam, w mo­to­ro­wym klo­bie. Wiesz, tatko… mają tam taką ma­szynę, co to sprze­daje szipsy. Szipsy.


    Najwy­raźniej Gruby Paul wciąż jeszcze nie mógł się otrzą­snąć po owym spo­tka­niu.


    – Więc to taki wielki sbio­mik gó­wiennej mazi, co chwi­leńke taki du­pek przy­łazi i wlewa wię­cej pa­liwa w le­jek. Szterdzie­ści pe­nów za tackę.


    I Loy­onel tam jest, oczy­wi­sta, opiera sie na ma­szy­nie i szre, aż do wy­rzygu. Te szipsy. Mó­wię wam, ten po­pierdo­le­niec jest obszy­dliwy. Nie doje sie opi­sać. Jusz szre szwortą tackie, odwraca sie do mnie i mófi sze nie mo­sze sro­su­mieć dla­czego ma te pierdo­lone kło­poty ze swo­jom skorą!


    – Niech się cie­szy, że żyje – za­u­wa­żył Gruby Vince – je­dząc wszystko to, co je.


    – Wi­dzie­li­ście jego kałdun?


    – Jego ojciec zmarł, gdy miał, nie­boszczyk, pięćdzie­siąt je­den la­tek. Pięć lat był na die­cie, ro­bił się gru­bszy i gru­bszy. Aż tu kie­dyś wy­kryto, że rą­bie dietę plus normalne żarcie. Le­piej nie my­śleć, co po­tra­fił wrzu­cić w swoją paszczę. Gdy Eva wró­ciła, scho­wała mu sztu­czne zę­bale, ale on wszystko rozcia­pał, rozchla­pał, i tak czy owak po­żarł. Bo miał tro­chę wła­snej forsy.


    – Forsa – za­u­wa­żył w za­my­śle­niu Paul – nie forta jes sło­ma­nego szy­linga, no nie, bez pierdo­lo­nego sza­rcia.


    Mówi się, że Francuzi żyją, żeby jeść. Anglicy, na­to­miast, je­dzą, żeby ze­mrzeć. Podsze­dłem z moją pintą do baru i za­ko­si­łem to­rebkę chru­pek – smak kre­we­tek i rolmopsów – plus pa­czu­szkę prze­gry­zek z wie­przo­winą; o tak, „Pork Scrunchies”. Odwró­ci­łem się, za­gry­za­łem i ga­pi­łem się na lu­dzi. Nie ma najmniejszych wątpli­wo­ści, nie jestem by­naj­mniej tra­giczny, gdy tak się obi­jam, tu, w moim „Sze­kspi­rze”. Gdy mnie ze­sta­wić z Fieldingiem i jego filmo­wymi gwiazdkami, to może nie stoję aż tak wy­soko; ale tu­taj jestem ra­ry­ta­sem. Te ko­biety-robolki, ko­biety robotni­czej klasy, two­rzą jakby try­bu­nał owiec. To nie­ła­twe i mę­czące na­le­żeć do tej klasy. Ha­rówa, pot i łzy. A pub też nie po­maga. Obró­ci­łem się znowu i oparłem na kontu­arze baru, wy­ło­żo­nego drewnia­nymi li­stwami; po­wy­żej, po obu stro­nach, ni­czym na­zwy ulic, ni­czym he­raldyczne tarcze, wi­siały ta­blice z logo produ­centów piwa, i wszę­dzie tło­czyły się firmowe po­pielnice wielkie jak wazy, albo grube, fu­trzane podstawki, wy­glą­da­jące na mo­kre, na­wet gdy są zu­pełnie su­che. Na kwadra­to­wym drewnia­nym fi­la­rze za­wie­szono wy­pi­sany ręcznie jadło­spis pu­bo­wego żarła, z obse­syjną żonglerką grillów, saute i garni­rów, z pre­tensjo­na­lnymi za­wi­ja­sami i podkre­śle­niami; „kawa” i „herbata”, rzecz ja­sna, w egzo­tycznych cu­dzy­sło­wach. Przez chwilę wpa­try­wa­łem się w ze­ga­rową tarczę sta­ro­świeckiej skarbonki na do­bro­czynne składki. Po­zwól Przy­ja­cio­łom Szpi­tala Św. Marcina Prze­po­wie­dzieć Ci Przy­szłość. Wrzu­casz więc mo­netę, cza­ro­dziejska różdżka się obraca i otrzy­mu­jesz jedną z krótkich, zdawko­wych prze­po­wiedni. Oto, co było do wy­boru: Trzy­maj Się La­gra – Nie Zła­pie Cię Po­da­gra, Wielka Wy­grana Na Wy­ści­gach, Wielki Dzio­nek Mę­ski Po­to­mek… A więc nic ta­kiego strasznego. Bo ja tak boję się wsze­lkich oznak i prze­po­wiedni. Gdyby Przy­ja­ciele Szpi­tala Św. Marcina za­mie­rzali mi prze­po­wie­dzieć utratę mo­ich skromnych pió­rek, albo, po­wiedzmy, ciężką po­su­chę łe­pe­tyny, to mo­gliby martwić się o swój szpi­tal sami. Wpu­ści­łem w szparkę dzie­sięć pensów: mo­neta spadła z pełnym za­do­wo­le­nia stu­knię­ciem. Po­ru­szyła się różdżka: Pie­niądz W Drodze. Wrzu­ci­łem na­stępną mo­netę: Wy­strze­gaj Się Złej Rady. W po­rządku, umowa stoi. Unio­słem wzrok do góry. Obraz w chy­bo­tli­wym lu­strze pro­sto z ko­mory stra­chów za­drżał i rozsy­pał się: rozchy­liły się szklane drzwi, zajrzał mój papa i skinął za­chę­ca­jąco, jak gdyby zza linii autu. Instynktownie zro­bi­łem unik.


    – Cześć, tato – rzu­ci­łem.


    Był w cza­rnej skó­rza­nej ku­rtce i bia­łej je­dwabnej apaszce. Wciąż ma nie­złą ple­rezę, ten mój stary, sre­brzy­stą i bujną. Chętnie bym tak wy­glą­dał w jego wieku. Gdyby się za­sta­no­wić, chętnie bym tak wy­glą­dał i te­raz, a na­wet, czemu nie, pięć, ba!, dzie­sięć la­tek temu. To ten cho­lerny ze­gar, ta pie­przona pi­kawa. Mam serdu­cho na szmelc.


    – Nie na­zy­waj mnie tak – skrzy­wił się z nie­sma­kiem. – Jeste­śmy ku­mplami. Mów do mnie Barry. A te­raz – po­ło­żył mi na ra­mie­niu rękę i po­pro­wadził mnie do sali obok – chciałbym za­po­znać cię z Vron.


    – Vron?


    Czyżby za­da­wał się z robo­tami? – po­my­śla­łem. Za­trzy­mał mnie, sza­rpnąwszy lekko za włosy.


    – Tak, Vron – mru­knął. – A te­raz się za­cho­wuj.


    Na­wet w mo­jej wy­mo­wie Vron brzmiało nie­najle­piej. Mój tatko ma pewne kło­poty z wy­mową gło­ski „er”; po­pie­przono mu coś z podnie­bie­niem, a może to ja­kaś sztu­czka krtani. Jego „Vron” wy­szło nie­po­równa­nie go­rzej.


    Są­siednia sala prze­była długą drogę od cza­sów, gdy by­łem chłopcem. Na­dziana była te­raz forsą. Że­berko­waty, kro­sto­waty ga­zowy pie­cyk, uda­jący pa­le­ni­sko ko­minka – w owym mi­ze­rnym cie­ple ubie­ra­łem się do szkoły – za­stą­piono te­raz cza­rnym ko­szy­kiem jaj uda­ją­cych wę­giel. Babciny sto­li­czek, przy któ­rym jadłem po­ranne grzanki z marmo­ladą, za­stą­piła te­raz wy­strza­łowa ko­moda-ba­rek inkru­sto­wana pla­sti­kiem, wo­kół niej usta­wiono trzy wy­so­kie stołki; na lśnią­cym bla­cie ry­so­wał się manhattański ho­ry­zont bu­te­lek, sy­fo­nów i koktajlo­wych mikse­rów. Vron półle­żała na kry­tej bia­łym welwe­tem so­fie, o lu­ksu­so­wym, te­atralnym wy­glą­dzie. A Vron – nie sofa – była bladą bru­netką, taką w sam raz, mniej wię­cej w moim wieku. Gdzieś już ją wi­dzia­łem.


    – Miło mi pa­nią po­znać.


    – Wiele o to­bie sły­sza­łam, John – odparła Vron.


    – Vron jest dziś bardzo szczę­śliwa – za­chry­piał tatko. – Prawda, ko­teczko?


    Przy­taknęła.


    – Dziś jest szcze­gólny dzień dla mo­jej ko­cha­nej Vron. Po­każ mu, la­leczko.


    Vron unio­sła się, obcią­ga­jąc fałdy ka­ftana. Się­gnęła pod sto­lik do kawy i wy­do­stała porno­gra­ficzne pi­smo o ty­tule „De­bo­nair”… Otóż znam się na pi­smach porno­gra­ficznych: „De­bo­nair” na­leży do tych tańszych, kie­ro­wa­nych choćby do fi­zola, któ­remu po­trzeba aku­rat podniety do opu­ka­nia swej rury; w ta­kim pi­śmie zoba­czysz na przy­kład lu­bieżną go­spo­dy­nię do­mową, do­ra­bia­jącą za­skórniaki, albo ogromnia­stą Szwe­dzicę o kro­sto­wa­tym tyłku, wy­łu­sku­jącą się z ta­niej bie­li­zny rozpro­wadza­nej w po­pu­larnej sieci skle­pów.


    – Siadaj, John – za­pro­siła, wy­gładza­jąc miejsce obok białą dło­nią.


    Śliniąc ko­niu­szki palców, Vron kartko­wała pi­smo. Z głę­bo­kim westchnie­niem – z ja­kimś gu­lgo­tem sa­tysfakcji – odna­la­zła lśniącą rozkładówkę. Rozpo­starła ją na mo­ich ko­la­nach gestem de­li­katnej pieszczoty. Ojciec usiadł także. Po­czu­łem ich ręce na mo­ich ra­mio­nach, a ich za­ró­żo­wione, pełne ocze­ki­wa­nia, lu­dzkie twa­rze były bardzo bli­sko mo­jej.


    Rozpo­starłem pi­semko przed oczami. Ze stro­nicy po pra­wej stro­nie wpa­try­wała się we mnie twa­rzyczka Vron. Na odsło­nię­tym de­kolcie widniał na­pis: „VRON” – znów ten cu­dzy­słów ze swoją egzo­tyczną, nie­możliwą do spełnie­nia obietnicą.


    – No, da­lej, John – usły­sza­łem, jak sze­pcze. Odwró­ci­łem stronę. I znów była Vron, z tymi wszystkimi wstążkami i ta­śmami, w je­dwabnych wię­zach, ro­biąc to wszystko, za co ta­kim ci­peczkom płacą. Odwró­ci­łem na­stępną stronę.


    – Nie tak szybko, John – znów usły­sza­łem szept.


    Więc Vron na krze­sełku ze stali, z ciężką kulą piersi w każdej ze swo­ich dłoni. Oto Vron na­prę­żona w hak, z unie­sio­nymi w górę no­gami, leży na pu­szy­stym bia­łym dy­wa­niku. Vron prze­cią­ga­jąca się na lamparciej skó­rze. Vron ku­ca­jąca nad le­żą­cym na podłodze lu­strem. Odwró­ci­łem stronę.


    – Tu­taj, patrz – sze­pnęła.


    Ostatnie uję­cie na rozkładówce uka­zy­wało Vron na ko­la­nach, uno­szącą przy­ozdo­biony podwiązkami ty­łek w kie­ru­nku ka­mery: dłu­gimi palcami o karma­zy­no­wych pa­znokciach rozsu­wała po­śladki, uka­zu­jąc podnie­ca­jącą, pełną rozma­ito­ści szcze­linę. Te­raz ją rozpo­zna­łem: to prze­cież Ve­ro­nica, uta­lento­wana stripti­zerka – stąd, z „Sze­kspira”!


    Za­częła ci­cho pła­kać. Tatko spojrzał na mnie mę­skim wzro­kiem. W jego oczach jednak też cza­iły się łzy – tak mi się w każdym ra­zie zda­wało.


    – Jestem… jestem taka du­mna – za­łkała Vron.


    Tato westchnął głę­boko i podniósł się. Klepnął otwartą dło­nią koktajlową konsolę. Po­wie­dział z pro­tekcjo­na­lnym zna­wstwem:


    Ró­żowy sza­mpan. Nie co dzień zda­rza się taka oka­zja. No, no, Vron, weźmy się w garść. No, kto tu jest głu­pta­skiem? John pa­trzy na cie­bie, ko­teczku. – Po­ma­so­wał z za­do­wo­le­niem nos. – Pro­szę, John.


    – Vron? Barry? – unio­słem kie­li­szek. – Wa­sze zdro­wie.

  


  
    Wra­ca­łem do domu fia­sco, które, poza nie­sprawnym syste­mem chłodze­nia, na­wa­la­ją­cymi ha­mu­lcami i szwanku­ją­cym wspo­ma­ga­niem kie­rownicy, a nadto tendencją do gwałtownego ścią­ga­nia w prawo, zdaje się obecnie być po­jazdem, na któ­rym można po­le­gać. Ge­ne­ralnie, czę­ściej udaje się go uru­cho­mić niż nie. Nie wy­daje mi się, żeby podczas mo­ich po­by­tów w Sta­nach Se­lina prze­wie­trzała go zbyt czę­sto, a z dru­giej strony Ale­cowi też jest te­raz psu na budę, gdy bie­dak sie­dzi pod klu­czem przez dwadzie­ścia cztery godziny na dobę… Jazda z Pimlico na Porto­bello za­jęła mi z górą półto­rej godziny i minęła już do­brze północ, gdy przy­cu­mo­wa­łem sa­mo­chód na po­dwójnych żółtych liniach, pod moim do­mem. Dla­czego droga za­jęła mi tyle czasu? Otóż o dwu­na­stej w nocy był ko­rek jak w godzinach szczytu. Miało to coś wspólnego z tym pie­przo­nym kró­lewskim ślu­bem. Pra­wie godzinę tkwi­łem w za­blo­ko­wa­nym tu­nelu pod We­stway, prze­klina­jąc jak pi­jany szewc. Fia­sco za­częło się prze­grze­wać. Ja zresztą też. Sa­mo­chody na­pchane były cu­dzo­ziemcami i re­cho­czą­cymi ubzdryngo­leńcami. Prze­łyk tu­nelu na­puchł dy­mem pe­tów, spa­linami i śmierdzą­cym wy­zie­wem z gąb. Lecz udało nam się wreszcie – mo­jemu fia­sco i mnie – wśli­zgnąć na ciemno­nie­bie­ską mapę gwiazdo­zbio­rów. Po­łączmy te wszystkie kro­peczki… Londyn cierpi na jet-lag. Londyn cierpi także na kultu­rowy szok. Robi wszystko na opak i to za­wsze o nie­wła­ści­wej po­rze. Gdy wsze­dłem z drinkiem do sy­pialni, Se­lina sie­działa na łóżku.


    – Co sły­chać?


    – Czy­tam książkę.


    – Co czy­tasz? – Na podku­rczo­nych udach opie­rała pi­semko „Su­gar”. Obok niej le­żał te­le­wi­zyjno-radiowy ty­go­dnik.


    – Jak się miewa Barry?


    – On? W po­rządku.


    – Po­zna­łeś jego nową wy­włokę? Mówi, że za­mie­rza się z nią chajtnąć. Znów się do mnie do­bie­rał kilka dni temu.


    – Nie mów. Jak to się stało?


    – Wsu­nął mi łeb pod spódnicę.


    – Co?


    – My­śla­łam, że żartuje, do­póki nie pró­bo­wał ścią­gnąć mi majtek zę­bami.


    – Jezu.


    – Dokto­rze!


    – Co ta­kiego? Że co?


    – Dokto­rze? Zdaje mi się, że zra­ni­łam we­wnętrzną stronę uda. Czy mógłby pan doktor rzu­cić na to okiem? Pe­wien nafciarz za­ofe­ro­wał mi pięćdzie­siąt pe­trodo­la­rów za prze­dmu­cha­nie w windzie.


    – I co zro­bi­łaś?


    – Za­żą­da­łam sie­demdzie­się­ciu pię­ciu. Lecz wtedy chciał iść na ca­łość i był chyba ciut za gwałtowny z tym moim we­wnętrznym udem. Więc może pan doktor bę­dzie ła­skaw spojrzeć?


    Po­wie­dzia­łem jej, żeby dała spo­kój z ta­kimi idio­tycznymi tekstami i za­częła gadać do rze­czy – o tym nafcia­rzu i jego pe­trodo­lcach i o tym, co ka­zał jej ro­bić… W mo­mencie orga­zmu wy­dała z sie­bie odgłos, ja­kiego do­tąd jeszcze nie sły­sza­łem, rytmiczny jęk czy to opu­szcze­nia, czy bła­ga­nia, smu­tku i za­gu­bie­nia. Już kie­dyś to zresztą sły­sza­łem, lecz nie w wy­da­niu Se­liny.


    – Hej – po­wie­dzia­łem (choć żartem, jak my­ślę) – chyba nie uda­jesz?!


    Spojrzała ze zdu­mie­niem i zło­ścią.


    – Że­byś wie­dział, że udaję – rzu­ciła szybko.

  


  
    Za­sta­na­wia­jące, że je­dyny spo­sób, w jaki po­tra­fię skło­nić Se­linę, żeby chciała iść ze mną do łóżka, to po­wie­dzieć jej, że nie mam na nią ochoty. Działa bez pu­dła. Wpra­wia ją we wła­ściwy na­strój. Tyle że kiedy nie chcę iść z nią do łóżka (a cza­sem tak się zda­rza), to po pro­stu nie chcę. Kiedy tak się dzieje? Kiedy nie chcę iść z nią do łóżka? Wtedy, gdy ona ma na to chętkę. Lu­bię iść z nią do łóżka, gdy pójście ze mną do łóżka jest ostatnią rze­czą, na którą mia­łaby ochotę. Lecz pra­wie za­wsze się na to godzi, gdy odpo­wiednio na nią na wrze­szczę albo jej po­grożę, albo dam jej tro­sze­czkę forsy.


    Do­brze to działa. To na­prawdę świetny system. Jeste­śmy ra­zem z Se­liną jak pło­nący dom. Bo z Se­liną jest taka sprawa, że ona ro­zu­mie. Zna nasz wiek dwu­dziesty. Na­szwę­dała się do­syć po mia­stach… Gdy idziemy ra­zem do łóżka, cza­sem rozmowa kie­ruje się na… Gdy się pompu­jemy, czę­sto gadamy o forsie. I to mi się po­doba. Lu­bię ta­kie świńskie rozmowy.

  


  
    Nie zmru­ży­łem oka. Nie ma szans. Nie mo­głem za­snąć, lecz Se­lina – i ow­szem. W tym jest do­bra także, ma ta­lent do spa­nia, z tą swoją dzie­cinną bu­zią.


    Prze­sze­dłem do po­koju obok. Mia­łem na so­bie przy­krótki szla­frok. Na­la­łem drinka. Ro­zejrza­łem się do­okoła, wy­pa­tru­jąc śladów, wska­zó­wek. Gdy wró­ci­łem z lotni­ska – wczo­raj, a może przed ty­go­dniem – mieszka­nie było tro­chę w nie­ładzie, jakby ktoś wpro­wadził się w po­śpie­chu, jak gdyby wy­siłki sprzą­ta­ją­cej pani zo­stały na­gle zni­we­czone, a mieszkanko po drodze po­czo­chrane. Na stole stały kwiaty, ale w ko­szu na bru­dną bie­li­znę nie było ani pary majtek. W lodówce było świeże mleko, lecz herbata w dzba­nu­szku już ple­śniała – a prze­cież Se­lina lubi herbatę. Jest sma­koszką herbaty i czę­sto nosi z sobą paczkę w to­rebce… Cze­kała na mnie. Mo­głem to po­znać po ja­ko­ści jej prze­stra­chu, po jej prze­sza­rżo­wa­nym aktorstwie.


    – Gdzie by­łaś? – py­ta­łem.


    – Tu­taj! – upie­rała się, gorli­wie ki­wa­jąc głową.


    – Skąd wie­dzia­łaś, że wra­cam?


    – Nie wie­dzia­łam! – prze­czyła.


    Nie mó­wi­łem prze­cież ni­komu, na­wet Elli Lle­wellyn, ni­komu. A zresztą, pal to sześć, po­my­śla­łem, i sta­ra­łem się we­pchnąć ją pod kołdrę. Odczu­wa­łem silne pra­gnie­nie, żeby ją znowu objąć we włada­nie. Po­zwala się tro­chę po­obra­cać, z tym lipnym po­stę­ki­wa­niem, o któ­rym wie, jak mnie bie­rze, i które daje konkretną za­po­wiedź jej za­wadiackich, rozgrze­wa­ją­cych ta­lentów – za­nim po­wie stop, wy­śli­zgnie z łóżka, po­prawi na so­bie odzie­nie, przy­cze­sze wło­ski, zmieni bu­ciki, przy­pu­druje no­sek, wy­su­nie z ust mo­jego fiuta i za­cznie do­ma­gać się obiadu.


    Idziemy do „Kreu­tzera”. Jem i piję, jak gdyby ju­tro nie miało na­stą­pić. Nie mamy so­bie wiele do po­wie­dze­nia. Osoba, którą cią­gnie się za włosy po schodach, nie za­daje prze­cież kło­po­tli­wych py­tań. Więc nie za­mie­rzam jej de­nerwo­wać, nie ma obawy. Zbytnio boję się trzę­sień ziemi, nu­kle­arnej wojny, na­jazdu istot po­za­ziemskich czy Sądnego Dnia, który na­dejdzie, za­nim do­cze­kam się na­grody. Wszystko, czego mo­że­cie spo­dzie­wać się po Johnie Selfie, to tro­chę gładkiej gadki, ła­twych po­chlebstw i płaczli­wych próśb o na­stępne ko­lejki. Po przy­pra­wia­ją­cych o ból zę­bów li­kie­rach gnam ostro do domu i po­rzu­cam fia­sco na środku ulicy. Jestem te­raz skrzy­pią­cym cza­ro­dzie­jem żarła i wódy, mi­ło­snych nekta­rów i seksu­alnych za­klęć. Se­lina z opu­szczoną ni­sko głową wchodzi do sy­pialni. Cza­ruję ją rozmla­ska­nym, wilgotnym chrząknię­ciem i za­czy­nam rozsu­pły­wać pa­sek.


    …Unio­słem stertę ko­pert ze sto­lika do kawy i wzią­łem tę od spodu: ko­pertę z co­mie­sięcznym sta­nem konta, w znajomym ma­to­wym brą­zie i z la­kową pie­czę­cią przy­po­mina­jącą za­krze­płą krew. To już nie moje konto – oczy­wi­ście! Te­raz to już konto wspólne. To w po­ło­wie konto Se­liny – żeby podra­to­wać jej po­czu­cie godno­ści i sza­cu­nku do wła­snej osoby – pa­mię­ta­cie? Tę­pym kciu­kiem zła­ma­łem pie­częć. Wy­kaz miał – przy­się­gam – bite trzy strony. Po­śród zwy­kłych, la­ko­nicznych po­zy­cji po stro­nie de­betu – biuro po­dróży „US Appro­ach”, sklep alko­ho­lowy „Li­quor Locker”, dentystka dr Martha Gilchrist, Miejskie Ga­zownie, restau­ra­cja „Kreu­tzer”, restau­ra­cja „Ma­hatma”, linie Trans Ame­ri­can i znów „Li­quor Locker” – kłę­bił się cały tłu­mek no­wych przy­ja­ciół Se­liny wy­wodzą­cych się z dni dawno już minio­nych. Jezu, cóż to za to­wa­rzy­cho! Można by po­my­śleć, że gdy du­peczka ma do upłynnie­nia choć kapkę floty, prze­nosi się do Troi czy Karta­giny! Bo cze­góż tu nie mamy: „Chez Zeus”, „U Go­liata”, „Ama­ryllis”, „Afrodyta”, „Ro­meo & Ju­lia”, „Ro­mu­lus & Re­mus”, „He­lo­iza & Abe­lard”… Do­tąd za­wsze przy­pu­szcza­łem, że Se­lina wy­daje całą kasę na ma­saże, prze­mo­de­lo­wa­nie pió­rek czy seksowne majtasy – lecz było tak tylko wtedy, gdy była bez gro­sza przy du­szy. Tym, co mó­wiło wszystko, była sa­motna po­zy­cja w ru­bryce kre­dy­tów; dwa ty­siące fu­ntów ścią­gnięte z termi­no­wego ra­chu­nku. Ale chyba nie mogę na­rze­kać. Bo taka była umowa. Na­sza dżentelmeńska umowa. Bo na tym po­lega cały kło­pot z godno­ścią i sza­cu­nkiem (do sie­bie sa­mego): kosztuje to wszystko kupę pierdo­lo­nej forsy.

  


  
    A te­raz jestem jednym z bezrobotnych. Cóż więc po­ra­biamy przez cały boży dzio­nek? Prze­siadu­jemy na balko­nach i we­randach, chodzimy bez celu po bru­dnych chodni­kach. Chodniki przy­po­minają prze­tarte dy­wany po ja­kiejś sza­leńczej impre­zie, gdy wszystko uwa­lane jest wy­rzy­ga­nym papu i po­rozle­wa­nymi drinkami. Ubie­głej nocy bo­go­wie po­gody to­pili wszystkie smu­tki, a na­stępnie pu­ścili pa­wia z wy­so­ko­ści dwu­dziestu ty­sięcy me­trów po­nad zie­mią. Wy­siadu­jemy ogłu­piali po parkach, po­śród kwia­tów z niższych kast. O żesz ty (my­ślimy), ale to ży­cie jest po­wolne. Do­ra­sta­łem w la­tach sześćdzie­sią­tych, gdy były jeszcze szanse, kiedy wszystko na nas cze­kało. A te­raz ma­ło­laty wy­cie­kają ze szkół – i co na nich czeka? Nic, bo wszystko chuj. Młodzi (wi­dać to po ich twa­rzach), te smu­tasy o sterczą­cych piórkach przy­po­mina­ją­cych grzbiety ste­go­za­u­rów, te pu­ste twa­rzyczki przy­stro­jone jak pa­pu­żki nie­rozłączki – oni zna­leźli jednak wła­ściwą odpo­wiedź na wszystko do­okoła. Odpo­wie­dzią jest brak odpo­wie­dzi. Odpo­wiedź brzmi: nie. Ni­cość i nic, to zna­czy wszystko chuj. Ko­lejka po za­si­łek dla bezrobotnych za­czyna się już na placu za­baw. Ten ich plac za­baw to za­ka­zane londyńskie ulice, te ich za­bawy to uliczne rozróby. A ży­cie – ży­cie zgarniają pod sie­bie inni. I nie chcą z niego nic uży­czyć. Zaś forsa jest tak bli­sko, że mo­żesz jej nie­mal do­tknąć – lecz jest po dru­giej stro­nie. Mo­żesz przy­ło­żyć twarz do szyby. Za mo­ich cza­sów, gdy na­szła cię ochota, mo­głeś się po pro­stu wy­łą­czyć. Odłą­czyć się, wy­co­fać, odpaść. Lecz te­raz już nie. Po­sta­rała się o to forsa. Po pro­stu nie ma gdzie iść. Nie można się przed forsą ukryć. Nie ma gdzie. Więc to dla­tego, gdy noc jest szcze­gólnie go­rąca, dzie­ciaki chwy­tają za łomy i rozbi­jają co tylko się da.


    Tymcza­sem ta­buny pry­mi­tywnych istot rozbi­jają się tu i tam z workami forsy, w swo­ich torpe­dach czy bu­me­rangach, lub prze­siadują – na­dziani forsą – w ja­kiejś „Ma­hatmie” czy innym „Asyżu”; albo też łażą z pełnym portfe­lem po skle­pach, pu­bach, uli­cach. Są wszystkich kształtów i barw – nie­winni, nie­świadomi be­ne­fi­cjenci tego globalnego dowcipu, który trze­pie kasę. Sami nie ro­bią nic: bo ha­ruje na nich wa­luta. Ze­szłego roku puby pełne były nie­wia­ry­godnie rozrzu­tnych Irlandczy­ków: nie mieli już w kie­sze­niach gro­sza, lecz mieli za to EU­RO­FORSĘ, a więc coś zna­cznie cenniejszego. To do­piero na­bywcza siła! Sterty szmalu leżą na Bli­skim Wscho­dzie, a nowe oddziały łu­pieżców przy­by­wają z ko­smosu, żeby łu­pić nasz biedny Za­chód. Za każdym ra­zem, gdy na świa­to­wych giełdach fu­nta­lowi ze­rżną zbio­rowo dupę, arabskie pa­nienki spra­wiają so­bie wszystkie po no­wym fu­terku. Lecz są też biali forsia­rze, Anglicy, a jakże, nasi kra­ja­nie. To mu­szą być, nie ma rady, bandyci – prawdziwi kry­mina­li­ści, z brzę­czą­cymi trzo­sami złota, z wstrętną, gównianą mową (te ich pierdoły, te brednie!), i okru­tnymi, podpa­la­nymi gę­bami. Jestem wła­śnie jednym z nich. Jestem jednym z nich, biały, a co najmniej szary jak niebo, z wy­liniałą, wy­cie­raną po pu­bach ple­rezą, z odrę­twiałą ręką na bocznym oparciu drzwi­czek mo­jego fia­sco, z po­nurą, nie­życzliwą miną, gdy staję na świa­tłach, umy­słowo ocię­żały od wsze­lkich mo­ich na­ło­gów – a jednak trzę­sący forsą. Tak, mam forsę, lecz nad nią nie pa­nuję: Fielding wciąż podrzuca mi jej co­raz wię­cej. Forsa, jak my­ślę, wy­myka się spod kontroli. Na­wet ci, któ­rzy ją mają, nie po­tra­fią nad nią za­pa­no­wać. Psio­czymy wszy­scy na ży­cie – non stop; lecz rza­dko kiedy sły­szy się złe słowo o forsie. Forsa to gówno, zgoda; lecz cóż za piękne gówno…


    Odkąd zre­zy­gno­wa­łem z pracy i za­czą­łem cze­kać na re­ali­za­cję mo­jego filmu, również po­czu­łem się jak zbędna prze­rwa po­mię­dzy całkiem różnymi spra­wami. Więc jakże mo­że­cie ocze­ki­wać, iż ktoś taki jak ja po­radzi so­bie z bie­giem dnia? Zu­pełnie nie mam po­ję­cia, co z ta­kim fantem zro­bić. Do­radźcie mi, pro­szę, po­wiedzcie. Forsa nie po­wie mi nic. Więc leżę bezmyślnie w ko­ły­sce, aż do­cze­kam – czego? Ja­kim cu­dem taki stan może się sam za­kończyć? Podnieś się za­raz na nogi, won z wyra, won z cha­łupy – i rób coś, od razu, te­raz! Za­raz! A tymcza­sem dry­fuję, zwle­kam, mażę się, opie­przam… Oto wsta­łem, na­reszcie, do po­łowy ubrany, i dzia­łam już w ku­chni uzbro­jony w filtry do kawy i pa­pie­ro­chy. Na­łogi nie­kiedy się przy­dają: przy­naj­mniej zwlec się mu­sisz z be­tów, żeby je za­spo­koić. Wy­glą­dam przez okno – na ulicę, na to niebo w ko­lo­rze zmo­czo­nego cu­kru – i wszystko mnie przy­tła­cza, ogłu­pia, ogłu­sza. Same okna – jako ta­kie – mają tro­sze­czkę wię­cej sensu. Są w nich po­dwójne szyby – z po­dwójną warstwą brudu. Okno wy­gląda jak prze­dnia szyba mo­jego uko­cha­nego fia­sco – po ty­siącki­lo­me­tro­wej po­dróży, za­pa­sku­dzona po­cze­rniałą krwią owadów sprzed ja­kiś dzie­wię­ciu­set ki­lo­me­trów, na­kra­piana sadzą, le­piąca się od pa­lu­chów ja­kichś cu­chną­cych, za­fajda­nych zjaw. Na­wet śmierć ma swoje gra­ficzne wzory, na­wet śmierć po­szu­kuje formy… Gdy po­rzu­ci­łem pracę, czu­łem się jak po za­li­czo­nym se­mestrze, jak w sobotni, weekendowy po­ra­nek; czu­łem się wspa­niale, wspa­niale i nie­le­galnie. A jednak każdy ko­niec po­winien być jedno­cze­śnie po­czątkiem, tyle że w tym przy­padku do­prawdy nie wiem czego. W gło­wie mam całko­witą pustkę, odczu­wam ni­cość, czuję, że wszystko szajs. Se­lina jest rannym ptaszkiem. Jej instynkt Głównej Ulicy (do­strze­galny w ostro­ści ry­sów, a na­wet w ostro­ści zę­bów) winduje ją w świat forsy i pie­niężno-to­wa­ro­wej wy­miany. Inte­re­suje ją bu­tik pro­wadzony przez tę uży­teczną i po­mocną przy­ja­ciółkę o nie­mieckim imie­niu Helle; ów bu­tik w sercu Chelsea, o na­zwie „Ko­niec świata”. Se­lina bardzo chce, że­bym co nieco w ów „Ko­niec świata” za­inwe­sto­wał. Wcale nie mam na to ochoty; wiem jednak, że to zro­bię. I wiem, że gdy to zro­bię, to swego szmalu nie odzy­skam już ni­gdy.


    Więc gram na zwłokę i usta­wiam pa­sjanse. Książka od Martiny leży za­mknięta na moim nocnym sto­liku: jeszcze się w nią nie wgry­złem i wciąż jeszcze nie wiem, co to są owe „folholstry”. Spo­glą­dam w te­le­wi­zo­rek, spo­glą­dam na wi­deo. Kie­dyś mia­łem całkiem po­rządną ko­lekcję filmów, ale te­raz nie po­tra­fię już stra­wić ni­czego, co trwa choć tro­chę dłu­żej. Obejrza­łem wszystkie ostrzejsze pornusy, a te­raz, gdy Se­lina jest bli­sko, nie po­trzeba mi już wcale porno­gra­fii. Na­pełniam we łbie szpule wie­czornym wy­try­skiem przy­padko­wego te­le­wi­zornego śmie­cia. Krótkie filmiki o zwie­rzę­tach, se­riale ko­me­diowe. Piłka nożna, sno­oker, krę­gle i rzu­tki. Rzu­tki! A niech to! Je­zu­sie… nie­długo sam będę wy­glą­dał jak te grube, pierdzące bru­tale z ku­fe­la­sem piwska i pęczkiem strza­łek w gra­bie. I z obwi­słymi ra­mio­nami, z oczami utkwio­nymi w upstrzony gównami chodnik lezę w kie­ru­nku ja­kie­goś ca­ło­nocnego klubu, gdzie siadam so­bie w ką­ciku z ciężkim dwu­pinto­wym ku­flem, po­czy­tuję blu­zga­jącą bu­lwa­rówkę i grzeję się przy ko­minku.


    Ro­sja da na pewno Polsce po­pa­lić. Gdy­bym to ja był Ro­sją, wła­śnie to przede wszystkim bym zro­bił, przy­naj­mniej dla za­cho­wa­nia po­zo­rów – bo czy można po­zwo­lić, żeby w świat po­szła fama, że Ro­sja daje so­bie grać na no­sie? Wy­daje się nadto, że książę Ka­rol po­ha­sał so­bie tro­chę z jedną z sio­strzy­czek Diany, i to już dawno, dawno temu, za­nim wska­zał Dianę jako prawdziwą wy­brankę rodziny. Ko­lejny za­hu­kany sę­dzina, co to bie­rze od swo­jej pani w dupę, wle­pił ja­kiejś rozło­ży­stej dzie­woi półfu­nta­lową grzywnę – uka­tru­piła mle­cza­rza, lecz cierpiała w owym cza­sie na PMS-po­bu­dli­wość prze­dmie­siączkową! Na­to­miast So­jusz Atlantycki jest na­prawdę w opła­ka­nym sta­nie. Tak mi do­nosi ga­zeta. A czego to ocze­ki­wać? Oni mają aktora, my za to mamy da­mu­lkę. Li­verpool, Birmingham, Manchester – nowe za­mieszki i gwałty. Ko­lo­rowe dzielnice tych miast płoną albo gniją. Ci­cho, dzieci, sza, bo pani pre­mier czeka wła­śnie na okres. A oto ko­bieta, która oddaje obcemu swe pię­cio­letnie dziecko: w pu­bie za dwa portery. Żyje w se­pa­ra­cji z mę­żem (ślub mają tylko cy­wilny), który w do­datku jest bez pracy.


    Rozwią­zuję ła­twą krzy­żówkę. Ba­wię się w gry ko­smiczne, gram na owo­co­wych ma­szy­nach. Czuję się jak robot, gra­jący z innym robo­tem – o stawkę. Jeste­śmy obaj jedno­rę­kimi bandy­tami. Przy­trzy­maj, pchnij, obróć, kopnij, sza­rpnij, po­dwo­jona stawka, wy­gra­łeś, prze­gra­łeś. Ma­szyny ro­bią wszystko za cie­bie – Pri­ze­finder, Holda­ma­tic, Au­to­nu­dge. Ssane wy­szu­kują ci na­grody, sza­rpią się, ko­pią, przy­trzy­mują. Chce mi się rzy­gać, gdy „wy­gry­wam” bądź „prze­gry­wam”. Lecz na­wet gdyby szparkę miały tuż obok, w ścia­nie, to i tak wrzu­ciłbym w nią parę mo­net. A po­tem idę gdzieś da­lej, rą­bię szybkie żarło-śmie­cie i za­pi­jam pla­sti­ko­wym winkiem. Junk food – to jest wła­śnie to! Za­glą­dam do kantorka za­kładów i nie ru­sza­jąc tyłka z wy­so­ka­śnego stołka tracę furę szmalu. Wstę­puję do kilku kio­sków i prze­glą­dam du­pia­ste cipki. Wra­cam wreszcie do sie­bie, rzu­cam się na wy­rko, i za­czyna się wszystko od nowa. Któż mi po­może odna­leźć w tym wszystkim sens? Czas za­wie­sił mnie oto na haku, po­sadził na rozża­rzo­nych wę­glach. Dawniej na­pę­dzała mnie energia. A dziś już na sam dźwięk tego słowa ciemnieje mi w oczach z wy­cze­rpa­nia. Nie mogę nic da­lej ru­szyć, do­póki Do­ris Arthur nie spro­ku­ruje swego sce­na­riu­sza. Je­śli zaś chodzi o te, po­wiedzmy, no, finanse, to ten mój pierwszy asy­stent, Micky Obbs, wy­cze­kuje na po­łówce dniówki aż do po­czątku Pierwszego Dnia Ujęć, ra­zem z De­sem Blackadde­rem i Ke­vinem Skuse. I, kuma, może so­bie na to po­zwo­lić.

  


  
    Weźmy dzień wczo­rajszy.


    O je­de­na­stej czterdzie­ści pięć za­sze­dłem do pubu „Jack the Ripper”: ów „Kuba Rozpru­wacz” to najbardziej sze­mrany i najmniej lo­kalny z mo­ich licznych lo­kalnych ba­rów. Spe­lu­nka nie była wcale aż tak za­tło­czona: dzie­wu­szka za ba­rem co chwila zni­kała i nie chciała odpo­wie­dzieć na moje spojrze­nie. Po­wi­tano dwóch lub trzech nowo przy­by­łych, wy­słu­chano ich, wy­pełniono po­le­ce­nia, po­dano drinki i wy­dano resztę – nie zwra­ca­jąc najmniejszej uwagi na mo­jego wznie­sio­nego w górę pią­tała łub na moje skrze­kliwe „prze­pra­szam”. Za­raz, za­raz, nie przy­wy­kłem do po­do­bnie podłego trakto­wa­nia.


    – No więc?! – za­wo­ła­łem do­no­śnie. – No jak tam, ja­kie mam szanse, je­śli po­cze­kam tu jeszcze z mie­siąc?


    Lu­dzie odwró­cili się, ale barmanka nie za­re­ago­wała. Po­de­szła do kasy, a ta za­trzę­sła się i za­brzę­czała – jak na rozkaz. Obró­ciła się ze sztu­czną afekta­cją – barmanka z bo­żej ła­ski i machnęła mi resztą przed no­sem, przed samą gębą, która za­częła się go­to­wać. Co zresztą pa­nienka do­strze­gła.


    – Nie bę­dziemy pana obsłu­gi­wać – oświadczyła. Skrzy­wiła się. Spojrzała mi w oczy. Jej twarz – jej mały ko­smos – wy­ra­żała trze­źwą po­prawność. Lu­dzie wzdłuż baru unie­śli z za­inte­re­so­wa­niem głowy.


    Sprawa miała się tak, że już w chwili, gdy tu wchodzi­łem, chciało mi się bardzo pić. A było to pięć mi­nut temu.


    – Że co?! Że co ta­kiego? – wy­darłem się. – Dla­czego? Kto? Kto tak po­wie­dział?


    – Po wczo­rajszej nocy.


    – Ja­kiej wczo­rajszej nocy? W ogóle mnie tu nie było.


    – Na­wet pan nie pa­mięta, tak był pan pi­jany. Je­rome! – za­wo­łała. – Je­rome!


    Je­rome, zgrabny pe­da­łek cały w dżinsie, z kolczy­kiem i tle­nio­nym wło­sem, nadszedł za­lotnym kro­kiem ze swego kró­lestwa grillów, za­pie­ka­nek i ga­zo­pędnych fa­so­lek.


    – Tak?


    I to był wkład Je­rome’a. Dzie­wu­szka za­jęła się już czym innym. Lecz za­wo­łała jeszcze przez ra­mię:


    – Po­wiedz mu! To wła­śnie był on, ze­szłej nocy.


    – Co to za pierdoły z tą ze­szłą nocą?! – gardło­wa­łem. – Prze­cież wam mó­wię, że mnie tu wczo­raj nie było.


    – Mo­mencik – za­śpie­wał Je­rome. – Flora, to mu­siało być prze­dwczo­raj.


    – W nie­dzielę wie­czór.


    – A dzi­siaj co mamy?


    – Po­nie­dzia­łek – rzu­ciła Flora. – To był wczo­rajszy wie­czór.


    – Więc w końcu jak? – wście­kłem się na­prawdę. – Pra­cu­je­cie w tym pierdo­lo­nym pu­bie i nie pa­mię­ta­cie sami.


    – Rozwa­lił ma­szynę – tłu­ma­czyła Flora Je­rome’owi, który za­ła­my­wał z rozpa­czy ręce. – Po­tem miał wonty do pana Be­ve­ridge’a. I za­czął się przy­pie­przać do mnie.


    Opu­ści­łem głowę. Wcią­gną­łem oddech. Ze­brało mi się na płacz. Su­szyło mnie. I to jak! Chcia­łem im po­wie­dzieć, że mam cho­lerne kło­poty z oczami, piórkami i serdu­szkiem, i że przy­jaźnię się z Ło­mem Guy­landem i Bu­tch Be­au­so­leil. Pełna wdzięku ba­te­ria pu­stych ku­fli po pi­wie stała przede mną na kontu­arze. Obiema dłońmi prze­su­ną­łem je na bok. Upły­nęło tro­chę czasu, za­nim spadły, a wówczas by­łem już w drodze do drzwi.


    – Nie chcę cię tu wi­dzieć! – sły­sza­łem wrza­ski Flory, gdy su­ną­łem w kie­ru­nku po­wie­trza.


    W po­bliżu były jeszcze dwa puby. „Bu­tcher’s Arms” i „Je­zus Chry­stus”. Iry­tu­jące było to, że również i tam mia­łem wilczy bi­let. Więc za­meldo­wa­łem się w „Ja­skini Pizzy”. Sie­dzia­łem w mrocznej ja­mie nad beczką cze­rwo­nego wina, a Wielka Pło­nąca Pizza sy­czała so­bie na pla­te­ro­wym ta­le­rzu. Nie mia­łem dla bie­daczki głowy. Nie­dziela wie­czór… boli mnie samo wspo­mnie­nie. A może to była sobota? Zniszczy­łem ko­lejną ka­rafkę i prze­sze­dłem na drugą stronę ulicy w po­szu­ki­wa­niu lu­dzkiego żarcia. Przy po­mocy ty­ra­liery la­ge­rów za­li­czy­łem trzy die­tobu­rgery, dwa se­xbu­rgery, Ame­ry­kańską Drogę i po­dwójną porcję sza­rlotki na go­rąco. Ale, ale, za­cze­kajcie mi­nu­tkę… Nie my­śli­cie, że o czymś mo­głem za­po­mnieć?


    Po obie­dzie wró­ci­łem na po­prze­dnią stronę ulicy, wsze­dłem do mo­jego su­perkio­sku, i za­ją­łem stałe miejsce przy owej ścia­nie pła­czu w dziale porno­gra­fii. Jak w każdej bi­blio­tece, ma­te­riał upo­rządko­wany jest w ten spo­sób, żeby uła­twić po­szu­ki­wa­nie spe­cja­li­ście: a za­tem mamy pi­sma z ci­peczkami cy­ca­stymi, pi­sma z cipkami w je­dwa­biach, ko­ronkach i podwiązkach, czy pi­sma z cipkami podnie­co­nymi na cztery fa­jerki. Można by po­my­śleć, że klientom po­winno wy­starczyć już z pół tu­zina ta­kich mie­sięczni­ków, lecz nie, żą­dają wię­cej. Porno­gra­fia ma swój za­pach, wy­dziela szcze­gólną woń. My­ślę, że bie­rze się to ze spe­cjalnego ga­tu­nku pa­pieru fa­wo­ry­zo­wa­nego przez ba­ro­nów tej prasy. Ten za­pach ma ja­kąś su­chość i cierpkość; jest to za­pach wo­sku – i bólu głowy… Spojrza­łem raz jeszcze na „De­bo­nair” – na Vron, moją przy­szłą ma­co­chę. Ta moja ma­coszka ma nie­złą mle­cza­rnię, o to nie ma obawy. Nie przy­nio­słaby ujmy na­wet spe­cja­li­stycznemu świerszczy­kowi z su­percy­cami. Odło­ży­łem „De­bo­nair” i wzią­łem do ręki „La­leczki”. Wierzcie mi na słowo, mało jest ostrzejszych pi­se­mek; w każdym ra­zie nie w Anglii – i nie le­galnie. Więc oto sta­łem tak so­bie apa­tyczny, odrę­twiały, mru­cza­łem coś pod no­sem i od nie­chce­nia kartko­wa­łem pi­semka – głowa opu­szczona, wtu­lone ra­miona – gdy na­gle kla­snęły gło­śno dło­nie i rozpo­startą przed mo­imi oczami środkową rozkładówkę gwałtownie wy­rwano mi z rąk.


    Unio­słem wzrok w prze­stra­chu, osłu­pie­niu, prze­ra­że­niu. Kształtne ładne dziewczątko w gu­stownej apaszce, z dwoma zna­czkami w kla­pie welwe­to­wej ku­rtki, o wi­bru­ją­cej twa­rzyczce i po­sta­wie, nie­u­gięte, egzalto­wane… Inni prze­glą­da­cze też za­marli w bezru­chu. Ktoś obok mnie odsu­nął się na bok, zni­ka­jąc z pola wi­dze­nia.


    – I cóż ty do­brego ro­bisz? – warknęła. Usteczka drobno­mieszczanki, głos i ząbki twarde i nie­ska­zi­telnie czy­ste.


    Za­czą­łem się jakby co­fać, a może wa­hać. Unio­słem na­wet lekko ra­mię – w odru­chu sa­mo­o­brony.


    – I nie wstyd ci tak?


    – Ależ ow­szem… – bąkną­łem.


    – No spójrz. Spójrz no tylko.


    Skie­ro­wa­li­śmy oboje wzrok na upadłe pi­śmi­dło. Spo­czy­wało na wpół otwarte na niższej półce, gdzie sta­rannie uło­żono żu­rnały o oczko przy­zwo­itsze. Jedna ze stron za­gięła się przy spada­niu, przez co ekspo­nu­jąca swe wdzięki dziewczyna taktownie nie pa­trzyła nam w oczy. Bezkształtny, sfla­czały fallus, po­kryty brodawkami, zwi­sał kilka centy­me­trów od jej za­chłannego uśmie­chu.


    – To na­prawdę obrzy­dliwe.


    – Tak, na pewno.


    – Więc jak mo­żesz coś ta­kiego oglą­dać?


    – Nie mam po­ję­cia.


    Wówczas to ona jakby drgnęła i za­wa­hała się. Nie wy­daje mi się, by do tej chwili na­prawdę mnie słu­chała. Ją też mu­siało to tro­chę koszto­wać, na­po­mina­nie mężczy­zny o moim wy­glą­dzie, o tak po­tężnych ba­rach i ta­kiej ciężkiej gło­wie po­chy­lo­nej w na­pię­ciu nad tym nędznym spekta­klem jej za­gu­bio­nych, zwi­chro­wa­nych sióstr. Tak, na­wet przy jej mocnej, okrą­głej twa­rzy, tych zę­bach bez najmniejszej skazy i tej jej nie­wzru­szo­nej pra­wo­ści, mu­siało ją to coś koszto­wać. Odsta­wiała już ten nu­mer nie raz, ale chyba nie tak znów czę­sto. Wreszcie jej spojrze­nie nadało mo­jej po­staci ja­kiś rys indy­wi­du­alno­ści, a jej py­ta­nia stały się po pro­stu py­ta­niami. Podnio­sła do góry osło­nięty rę­ka­wiczką pa­lec.


    – Więc dla­czego? Dla­czego? Bez ta­kich jak ty w ogóle by nie istniały. Przyjrzyj no się do­kładnie.


    Spojrze­li­śmy raz jeszcze. Ci­peczka na rozkładówce wy­wichnięta była pra­wie że na odwrotną stronę.


    – Czy coś ci to mówi?


    – Nie wiem. Chodzi tu chyba o forsę.


    Odwró­ciła się i ode­szła stu­ka­jąc obca­sami (ze sklepu wy­pa­ro­wał wsze­lki ruch, za­marło w nim wsze­lkie ży­cie), szła przez długą salę, sza­rpnęła mocno za uchwyt wielkich szkla­nych drzwi i po­trzą­sa­jąc lśnią­cymi wło­sami wy­padła w bezładną wrzawę ulicy.


    Rozległ się nerwowy śmiech, gwar uwolnio­nej rozmowy. Rozba­wiona ulga za­ma­ja­czyła na bu­źkach dwóch ka­miennych żółtków urzę­du­ją­cych za kontu­arem. Odło­ży­łem „La­leczki” na wła­ściwe miejsce i wy­zy­wa­jąco przejrza­łem jeszcze „Play­thing Interna­tio­nal” i „Brzę­czyka”. Po wyjściu z su­perkio­sku prze­sze­dłem na drugą stronę ulicy i wdra­pa­łem się na sto­łek strze­lnicy. Stra­ci­łem dwu­dziestkę. Po­czu­łem się okropnie: chory, po­bity, po­ni­żony. Je­zu­sieńku ty mój najsłodszy, czemu to mnie mu­sia­łeś so­bie upo­do­bać? Cze­muż to nie wy­bra­łeś so­bie ko­goś, kto miałby nieco wię­cej do stra­ce­nia?


    Po­wró­ci­łem do swo­jej norki. Sią­pił drobny deszczyk. I to niebo. W mroku ku­chennych opa­rów, gdy oczy świa­tła uka­zują je­dy­nie ocie­nio­wane po­wieki i warstwy lepkiego ku­rzu, po­wie­trze wi­siało nad głową, pię­trzyło się za ple­cami, ni­czym po­o­bi­jany zlew pe­łen bru­dnych, za­tę­chłych na­czyń. Oto Londyn, prze­chodzony, zu­żyty, Londyn o podbi­tych oczach, Londyn, co smrodzi i pierdzi; ten Londyn do­żywa swych dni pod na­są­czoną gąbką nie­bios. W ozdo­bnym portalu se­ce­syjnego domu to­wa­ro­wego, stary czło­wiek w za­pię­tym pod szyję palcie i błyszczą­cych brą­zo­wych bu­tach prze­ma­wiał na głos do deszczu. Ota­czała go gru­pka sta­rych lu­dzi o twa­rzach bez wy­razu; dwie młodsze ko­biety odziane w nie­okre­ślone nie­bie­skie uni­formy, o twa­rzach wy­bie­lo­nych z nadmiaru uczci­wo­ści i szcze­ro­ści, da­wały prze­mo­wie starca mu­zyczny podkład na kobzie, wy­bi­jały jej rytm na bę­benku.


    – Ni­gdy nie jest za późno – mó­wił sta­ru­szek, tak ja­koś nie­śmiało, nie na­rzu­ca­jąco (był tylko skromnym cie­ciem Pana Boga) – żeby odmie­nić swe ży­cie.


    Wą­skimi wargami i oczkami da­wał odpór prze­chadza­ją­cej się iro­nii po­po­łu­dnio­wych tłu­mów, mło­dzieży, obo­jętnym afro­a­zja­tyckim tu­ry­stom w po­włó­czy­stych sza­tach. Nie ma po­trzeby – mó­wił – że­by­ście się tak wsty­dzili.


    Le­dwie go zresztą było sły­chać w tym harmi­drze i bębnie­niu, w tym deszczu i mgle.


    Przy­ja­cielu – nie masz jednak ra­cji. Jakże za­wsty­dzone jest niebo. Drzewa na pla­cach i skwe­rach zwie­szają głowy, a markizy sta­rannie skry­wają wilgotne, po­cze­rwie­niałe twa­rze skle­po­wych wi­tryn. Ga­zety wie­czorne, sprze­da­wane na ulicy z dru­cia­nych po­jemni­ków-kla­tek, zwi­jają się wprost ze wstydu. Ze­gar nad wejściem, gdzie gardłuje sta­rzec, bije się ze wstydu w piersi. Ditto bę­be­nek. Też jest ogromnie za­wsty­dzony.

  


  
    – Chry­ste Pa­nie, jak się do­pro­wadzi­łeś do ta­kiego dna?


    – O wła­śnie, ty suko, o wła­śnie!


    – Wła­śnie co?


    – Ni­gdy cię, ku­rwa mać, nie ma, kiedy dzwo­nię ze Sta­nów!


    – Uwa­żasz, że dziewczyna nie może iść do wła­snego mieszkanka, kiedy ma na to ochotę?


    – Tam cię także nie było!


    – Czy dziewczyna nie ma prawa wy­łą­czyć te­le­fonu?


    – Ty nędzna akto­reczko, po pro­stu cię nie było!


    – A więc za­mie­rzasz jeszcze uda­wać, że nie wiesz, dla­czego sprawy tak się mają?


    – Oszu­ku­jesz mnie, suko!


    – Dla­czego się de­nerwu­jesz? Pró­buję coś ci po­wie­dzieć, nie ro­zu­miesz?


    Se­lina rozpięła płaszcz. Skrzy­żo­wała na piersi ra­miona i stała nie­złomna i na­je­żona, gro­madząc w so­bie siłę ze­braną w bu­ti­kach ulicy.


    – Jezu, ale z cie­bie apa­rat. Rany bo­skie, pa­kuj się szybko do łóżka i prze­śpij tro­chę przed ko­la­cją. A gdzie w ogóle idziemy?


    – Nic mi nie jest – po­wie­dzia­łem, a może za­skomla­łem – czuję się całkiem okej, daj mi tylko łyk herbaty czy coś mo­krego…


    Se­lina odwró­ciła kota ogo­nem, a niech ją! Chciałbym tylko wie­dzieć, jak jej się to udaje. Wzdy­cha­jąc, po­ło­ży­łem się z ku­bkiem na ka­na­pce. Se­lina za­jęła po­zy­cję przy okrą­głym szkla­nym sto­liku: wie­czorna ga­zeta, fi­li­żanka z herbatą, je­dyny, za­słu­żony bardzo pa­pie­ros. Prze­rzu­cała szybko strony, za­wa­hała się, na­chmu­rzyła, odchrząknęła, przy­mru­żyła oczy i po­chy­liła się do przodu w zimnym sku­pie­niu. Wie­dzia­łem, o czym czyta. Czy­tała o ka­li­fornijskim pro­ce­sie do­ty­czą­cym pa­li­mo­nii. Śle­dziła go od po­czątku. Ja zresztą też. Pa­li­mo­nia to nie za do­bre wie­ści dla nas, chło­pa­ków. O ile do­brze ro­zu­miem, są ta­kie prze­pisy, które mó­wią, że gdy ko­bieta pa­rzy herbatę przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu dla tego sa­mego ga­cha, to do­staje po­łowę jego szmalu. Każdego wie­czoru Se­lina wy­szu­kuje prę­dziu­tko stronę po­świę­coną tejże pa­li­mo­nii – i za­miera w ci­szy. Mam tylko skromną na­dzieję, że nie bę­dzie chciała wy­egze­kwo­wać żadnej pa­li­mo­nii ode mnie.


    – Choć je­den raz spójrzmy na sprawę re­alnie – za­sy­czała po chwili. – Masz zbyt ciężkawy dowcip, żeby zdać so­bie sprawę, że jestem twoją ostatnią szansą. Nie, tylko nie te. Piją mnie jak cho­lera. Zresztą, kto by z tobą wy­trzy­mał?


    – Nie, i te nie! Te mia­łaś na so­bie wczo­raj!


    – Spójrz tylko na sie­bie. A te po­winno się wy­prać. To zna­czy, żadna już te­raz z cie­bie partia. Co, a może ci się zdaje? Masz już trzy­dziestkę piątkę. Za­cho­wuj się odpo­wiednio do swo­jego wieku.


    – Tak. Te są w sam raz. I z tymi. Za­łóż je także.


    – Je­żeli cze­kasz na lepszą oka­zję, cze­kaj so­bie da­lej. Ro­zu­miem – a tymcza­sem na­dy­masz się, ile wle­zie. Kto by cię zresztą chciał? Martina Twain?


    – Po­cze­kaj. Zdejmij te i za­łóż tamte.


    – Po­da­ro­wała ci tę książkę, co?


    – Jaką książkę? – za­py­ta­łem, po­nownie pod wra­że­niem ję­dzo­wa­tego radaru Se­liny.


    – Ten bi­blio­teczny wo­lu­men na two­jej nocnej sza­fce. Któ­rego pierwszą stronę usi­łu­jesz sforso­wać co wie­czór.


    – To do­bra książka. Na­prawdę do­bra. To taki rodzaj pre­zentu.


    – Pre­zent, a niech to. Ja­kież to wy­obra­że­nia lu­dzie mie­wają na swój te­mat. Po pro­stu nie wy­trzy­mam, nie mogę. – A po chwili do­dała: – Spójrz w oczy faktom. Do­ro­śnij, Boże, do­ro­śnij! Zgoda, wy­starczysz mi ty. A ty zde­cy­duj się na mnie. Będę się tobą opie­ko­wać. A ty za­troszczysz się o mnie. Daj mi dzieci. Ożeń się ze mną. Zde­cy­duj się na coś. Daj mi po­czu­cie, że mam w ży­ciu ja­kieś oparcie. Przy­naj­mniej po­zwól mi się tu na do­bre wpro­wadzić.


    – W po­rządku. Zgoda, niech tak bę­dzie – po­wie­dzia­łem. – Mo­żesz się tu na do­bre wpro­wadzić.

  


  
    Więc na­stępnego ranka, gdy wrony na skwe­rku wciąż jeszcze kra­kały wy­głodniałe, wy­na­ją­łem fu­rgo­netkę w ga­ra­żo­warszta­cie w po­bli­skim za­u­łku i po­mknę­li­śmy z górki na pa­zu­rki w kie­ru­nku Earl’s Co­u­rtu, żeby za­brać ciu­chy Se­liny. Jej współlo­ka­torki, Mandy i Debby, trze­po­tały się z fanta­zją po mieszkanku na wpół ubrane, czę­stu­jąc mnie kawą, z re­we­rencją na­leżną forsia­rzowi i wie­rzy­cie­lowi, finansi­ście, który po­krywa długi. Rozsiadłem się na ka­na­pce w ich sa­lo­niku na podda­szu o kształcie pi­ra­midy, z głę­boko wcię­tymi oknami. Po­przez owe lu­ka­ray można było zlu­stro­wać po­godę, która spra­wiała wra­że­nie, jak gdyby podcięto jej skrzy­dła, z tym mi­go­tli­wym, rdze­wie­ją­cym słońcem, to ja­śnie­ją­cym, to na­gle przy­ga­sa­ją­cym jak za­wilgotniała po­chodnia. Se­lina przy­o­działa się w fartu­szek, a włosy scho­wała pod ba­se­ballową cza­peczkę; biły od niej ko­biecy spryt i za­radność. Na­to­miast Mandy i Debby za­ba­wiały mnie ko­lejno na dole. Mandy i Debby też wy­glą­dają, jakby wy­cięto je z rozbie­ra­nych świerszczy­ków. Wy­glą­dają wła­ści­wie jak Se­lina. Współcze­sne łóżkowe artystki to nie żadne rozma­rzone Kre­olki, co to prze­wa­lają się ca­łymi dniami po bu­du­arach, wpie­prza­jąc cze­ko­ladki, obli­zu­jąc wargi i za­chę­ca­jąco po­mru­ku­jąc, z tymi ich ko­cimi wą­si­kami upstrzo­nymi resztkami pty­sio­wego kremu czy za­schnię­tego na­sie­nia. Nie, to szczwane bizne­sowe główki na bizne­so­wych ra­mionkach, by­stre i li­sio prze­bie­głe, a w do­datku żadne z nich młódki, lecz twarde, ogo­rzałe, prze­tarte przez ży­cie sztuki. Se­lina co chwila, raz po raz, to za­ko­chuje się w swych przy­ja­ciółkach, to się odko­chuje, po­do­bnie jak w przy­padku Helli. Po­wie­działa mi kie­dyś, gło­sem pełnym nie­na­wi­ści i po­gardy, że Mandy i Debby pra­co­wały swego czasu jako ho­stessy, a układ miał być na­stę­pu­jący: klient płaci agencji piętna­stkę za randkę, z czego cipka otrzy­muje dwójkę. Tak jest: dwa fimtale. Skandal, prawda? A więc ja­sne, że pa­nienki do­ra­biają so­bie tro­chę na boku. Tymcza­sem nic się nie działo w tej ru­de­ro­wa­tej ka­mie­nicy bez windy: je­żeli coś się dżudo, to tylko w zmie­nia­ją­cych się cią­gle po­ko­jach interkonty­nentalnych ho­teli, w pry­watnych aparta­mentach sze­mra­nych klu­bi­ków i pro­spe­ru­ją­cych me­lin lub w pstro­ka­to­lśnią­cych garso­nie­rach Ara­bów. Mandy i Debby pa­so­wały w sam raz do tej roli, wy­glą­dały do­sta­tecznie twardo na ta­kie za­da­nia. Zwłaszcza Debby, która tak intensywnie wpa­try­wała mi się pro­sto w oczy, a nadto tak na­tarczy­wie do­ty­kała dło­nią mo­ich ko­lan i tak ocho­czo odsła­niała swe wdzięki pod szla­froczkiem, że mia­łem chęć po­pro­sić ją o nu­mer te­le­fonu. Lecz zda­łem so­bie, rzecz ja­sna, sprawę, że byłby to krok całko­wi­cie bezpodstawny i zby­teczny, czy­sty acte gra­tuit. Bo prze­cież jej nu­mer te­le­fonu już dawno po­siada­łem.


    Wy­pi­sa­łem więc czek na trzy­sta dwadzie­ścia fu­ntów, żeby po­kryć ostatnie wy­datki – Mandy na­zy­wała to „pie­niążkami na po­że­gna­lne pa pa” – i za­łado­wa­łem do­cze­sne ru­cho­mo­ści Se­liny do rze­czo­nej fu­rgo­netki. Po­siadała ża­ło­śnie mało, na­prawdę. Zmie­ści­łoby się to wszystko w moim fia­sco, spo­kojnie, gdyby fia­sco było tylko na cho­dzie. Ale fia­sco nie było na cho­dzie. Trzy pla­sti­kowe torby pełne ubrań, dzba­nek do herbaty, dwie ramki na fo­to­gra­fie, my­delniczka, składane krze­sło, że­lazko, lu­sterko i lampka.


    – No i pro­szę, pa­nienko! – za­wo­ła­łem, gdy wnio­słem na górę ostatnią partię do­bytku.


    – Dzię­kuję, ko­cha­nie – po­wie­działa Se­lina. Stała na środku mo­jego wy­na­ję­tego li­ving-ro­omu.


    – Te­raz to jest mój dom. Cu­do­wnie.


    Se­lina po­siadała trzy pa­perbacki, które do­dała do mo­ich zbio­rów. Były to: Atlas Londynu od A do Z, Z pra­wem na co dzień i Podręcznik mi­ło­ści małżeńskiej. No pro­szę, wraz z pre­zentem Martiny mój księ­go­zbiór zde­cy­do­wa­nie się po­większył.

  


  
    – Nie mów tylko ni­komu – sze­pnął Alec Lle­wellyn – ale jest tu na­prawdę całkiem fajnie. Nie śmiej się! Zoba­czą nas i po­my­ślą, że nie podchodzę do tego se­rio.


    – Masz wła­sną celę?


    Usiadł wy­godniej.


    – Nie, cela w za­mie­rze­niach była jedno­osobowa, lecz te­raz sie­dzi w niej ze mną jeszcze dwóch fa­ce­tów. Cia­sno w tym kry­minale jak cho­lera. To wszystko wła­my­wa­cze, oszu­ści i tak da­lej. Mamy wła­sny mały czajni­czek. Jest tu­taj tak re­laksowo, że tru­dno mi uwie­rzyć. Pierwszego ranka obu­dzi­łem się w świetnej formie, jak nowo na­rodzony, prze­cią­gną­łem się i po­my­śla­łem: „Wy­piję fi­li­żankę herbaty i pójdę na spa­cer!” I wtedy do mnie do­tarło!


    – Rze­czy­wi­ście!


    – Wła­śnie. Ale ogromnie mi te­raz ulżyło. Bio­rąc pod uwagę mój akcent, by­łem pe­wien, że rozsza­rpią mnie tu­taj na ka­wałki albo prze­cwe­lują na wy­lot w ciągu pię­ciu mi­nut. Nic z tych rze­czy. To je­dyne miejsce w Anglii, gdzie wciąż jeszcze obo­wią­zuje system kla­sowy.


    Za­pa­li­łem pa­pie­ro­cha i cze­ka­łem.


    – My­ślę, że za­wdzię­czam to kla­rowno­ści mo­jego głosu. Wszy­scy inni, w tym glinia­rze i kla­wi­sze, mó­wią tak, jakby do­piero się tego na­u­czyli.


    Nie po­tra­fią zro­zu­mieć, dla­czego tu­taj jestem. Czują przede mną ja­kiś pa­ra­no­iczny lęk. Boją się mnie kla­wi­sze. Boi się mnie wi­ce­na­cze­lnik wię­zie­nia. Na­wet sam na­cze­lnik za­chodzi nie­kiedy do celi, żeby mnie przy­jaźnie obwą­chać.


    – A ja­kie dają żarcie?


    – Żarcie jest pa­sku­dne. Na okrą­gło soja. Na­pełnia cię to, zgoda, ale i ja­koś dziwnie wy­cze­rpuje. My­śla­łem też za­wsze, że w pierdlu wrzu­cają do kawy ja­kieś pa­stylki z bro­mem. Lecz nie ma ta­kiej po­trzeby. Ni­czego ci do kawy nie wrzu­cają. Na­wet sa­mej kawy. Bu­tch Be­au­so­leil mo­głaby tu po­mieszki­wać na go­lasa i nikt nie zwró­ciłby na nią najmniejszej uwagi. Mo­gliby na­wet prze­pro­wadzić ekspe­ry­ment i po­przy­kle­jać jej po­do­bi­zny na ścia­nach cel. Cały dzień masz wra­że­nie, jakbyś zwa­lił wła­śnie ko­nia – dzie­sięć razy z rzędu. To wła­śnie to żarło i po­wie­trze, no i, oczy­wi­ście, za­mknię­cie.


    Sie­dzie­li­śmy w go­tyckiej kanty­nie. Gdy podnio­słeś głowę, czu­łeś się jak w szkole. Tam w gó­rze, w re­jo­nach okien jak w po­wo­zowni, czuło się wolność, swobodę i to­le­rancję, całkiem nie­za­leżne od wrzawy i cie­pła tego lu­dzkiego harmi­dru na dole. Na dole więźnio­wie sie­dzieli po jednej stro­nie ca­łego sze­regu sto­łów o żółta­wych bla­tach, a ich ma­lu­czcy go­ście – ko­biety, dzieci, starcy – tło­czyli się na ku­chennych krze­słach po dru­giej. Żadnych prze­gród czy me­ta­lo­wych sia­tek. Można na­wet było trzy­mać się za ręce. Można się było ca­ło­wać. Starsze wię­zienne ptaszki two­rzyły oddział chy­trych, wę­szą­cych ry­jów. Nie­któ­rzy zaś wy­glą­dali, jakby ule­piono ich do­piero w po­ło­wie. Sie­dzieli swobodnie na ła­wach, a ich gesty były pełne re­zy­gna­cji, wy­mowne. Ich ko­biety sie­działy w na­pię­ciu, po­chy­lone na krze­słach w po­zie za­py­ta­nia czy rady. Dzie­ciaki po pro­stu wpa­try­wały się albo wierciły nie­spo­kojnie, też bardzo na­pięte – nie­wątpli­wie za­cho­wy­wały się najle­piej, jak tylko po­tra­fiły.


    – Przy­nio­słem ci karton fa­jek – po­wie­dzia­łem – i tu­zin półli­tró­wek wina.


    – Wielkie dzięki. Czy…


    – Za­tkało mnie, gdy po­wie­dzieli, co mogę d przy­nieść. Pół bu­telki wina dziennie, no, może to nie wy­starcza, ale na pewno już coś. Zo­sta­wi­łem wszystko u kla­wi­sza.


    – Przy­nio­słeś coś do po­czy­ta­nia?


    – To zna­czy?


    – O żesz ty, ku­rwa! Przy­nieś mi coś ju­tro, do­bra? Na mur. No bo jak ci się zdaje, co mogę tu mieć do roboty? Jezu Chry­ste! Wszystko, co tu mają, to ku­pka ja­kiś we­sternów i thrille­rów, z po­łową stron wy­dartych albo le­pią­cych się od herbaty i smarków. Od kilku ostatnich dni mam do czy­ta­nia tylko tę pie­przoną Bi­blię. By­łoby to może i do znie­sie­nia, gdyby wszy­scy nie brali mnie za de­wota-czu­bka. Przy­nieś mi ja­kieś książki.


    – Na­wet nie wiem, co wła­ści­wie lu­bisz.


    – Je­zu­sie, co­kolwiek. Wy­pi­szę ci li­stę. Po­wie­ści, hi­sto­ria, re­portaże, po­dróże – na­prawdę mi to rybka. Na­wet po­ezja – co­kolwiek.


    – Po­ezja? Tu­taj?


    – Po­dejmę to ry­zyko.


    Alec miał na so­bie gra­na­towy dre­li­chowy kombine­zon – wy­glą­dał jak francu­ski robotnik albo ja­kiś no­wo­fa­lowy narcyz na po­ka­zie pe­dalskich filmów… Do­piero gdy ujrza­łem go w tych wię­ziennych ciu­chach, zro­zu­mia­łem, jak ni­sko upadł. Lecz nie aż tak bardzo ni­sko, nie ścią­gajcie go cza­sem za ni­sko, my­śla­łem. I tak się wam wy­winie – do­łem. Wszy­scy, któ­rzy się tu znajdują, w ja­kiś spo­sób zgrze­szyli, to zna­czy zgrze­szyli prze­ciwko forsie. A te­raz forsa żąda od nich po­kuty.


    – Za­raz, coś so­bie przy­po­mnia­łem – mó­wię.


    – Nie masz cza­sem w kie­szeni tych sze­ściu pa­toli?


    Alec po­dra­pał się w głowę. Po­ru­szał ko­niu­szkiem nosa.


    – Wiesz, strasznie mi przy­kro.


    – A co się stało?


    – Część da­łem Eileen, a resztę chcia­łem po­dwoić ru­letką. Zgadzam się, prze­rżną­łem sprawę. Lecz tak czy owak, by­łoby za mało. Szkoda, że nie wi­dzia­łeś mnie w są­dzie. Po pro­stu się to­pi­łem. Kiedy ten stary zgred w pe­ruce odczy­ty­wał wy­rok… nie, nie, my­śla­łem, to do­ty­czy ko­goś innego. Co, mnie? Na ra­zie to areszt tymcza­sowy. Lecz gdy dzie­wią­tego pójdzie nie tak, to będę kwi­czał.


    – Mogę w czymś po­móc? – za­py­ta­łem po­śpiesznie.


    – Nie. Nie trzeba. Po­trze­bo­wałbym ta­kiej kau­cji, że nie śmiałbym cie­bie pro­sić. Co po­wie­działa Ella?


    – Nic spe­cjalnego. Bardzo jej nie­na­wi­dzisz?


    – Och, zro­zum. Gdy lu­dzie się sza­rpią i tak czy owak wie­szają na so­bie psy, nie cierpią się na amen, to musi być całkiem przy­jemne dla ta­kiej du­peczki, że w jej imie­niu walczy prawo. Sę­dzia, pię­ciu­set glinia­rzy i na­sze stare pu­dło Bri­xton. Za­miast rzu­cić w cie­bie po­pielniczką, rzuca w cie­bie mamrem.


    – Jezu, ja bym…


    – To nie była jej wina. To wszystko prawne prze­chyrki w związku z ba­cho­rami. Dowcip po­lega na tym – cią­gnął Alec, wy­krę­ca­jąc dzi­wacznie szyję – że Andrew na­wet nie jest mój.


    – Skąd mo­żesz wie­dzieć?


    Przyjrzyj mu się tylko. Spójrz na jego włosy. I przyjrzyj się Mando­linie. To zu­pełnie inny ga­tu­nek.


    – Jesteś pe­wien?


    – Tamtego mie­siąca, kiedy za­szła w ciążę, by­li­śmy w sta­nie wojny i w ogóle z nią nie spa­łem. Wma­wiała mi, że ją ze­rżną­łem po pi­jaku. Lecz je­śli by­łem zbyt urżnięty, żeby to spa­mię­tać, to byłbym też zbyt urżnięty, żeby ją rżnąć. A zresztą. Ella przy la­zła tu do mnie dzień po tym, jak mnie wsadzili, i lała ślozy jak osza­lała. Chciała wszystko odkrę­cić.


    – Po­ważnie?


    – A jak się miewa Se­lina?


    – Bo­sko. Jest mi wierna jak dzio­nek długi.


    – Nie rób z sie­bie je­le­nia.


    Wy­mie­ni­łem na­zwy jego szkól. Zwłaszcza szkół pry­watnych. I na­zwę college’u w Cambridge.


    – A te­raz Bri­xton – mó­wię. – Co da­lej?


    Na­stępny kry­minał: Pento­nville.


    Wy­jął ko­lejnego pa­pie­rosa z podsu­nię­tej mu paczki.


    – No cóż, to prze­cież uni­wersy­tet ży­cia. Co­dziennie uczysz się cze­goś no­wego. Na przy­kład sły­szysz, że wy­zna­czono na cie­bie cenę. Taki kontrakt, przy­ja­cielu.


    – Ach, to – rzu­ci­łem chłodno. – No tak, sły­sza­łem.


    – Po­wie­dział mi o tym je­den z po­mniejszych bandy­tów. Kontrakcik też po­mniejszy. Tylko ja­kieś pięćdzie­siąt fu­ntali.


    – I kto go wziął?


    – Tego już ten ty­pas nie wie­dział, a może nie chciał po­wie­dzieć. Ale pa­mię­tał kwotę.


    – Pięćdzie­siąt funcia­ków. Tyle jestem wart – mru­kną­łem, czu­jąc się ja­koś dziwnie zra­niony czy zlekce­wa­żony. – A jaka ma być kara? Przy­cię­cie ucha? Czy może przy­pa­le­nie na chińską modłę?


    – Je­den cios w twarz tę­pym na­rzę­dziem. Do­bra. Zro­bię te­raz li­stę. I przy­nieś mi te pie­przone książki.


    Pa­pie­rek dyskretnie prze­szedł z rąk do rąk. Po­do­bnie jak dzie­się­cio­fu­ntowy banknot. Głu­potą by­łoby, żeby miał wię­cej. W tym miejscu nie za wiele można było ku­pić, pie­niądz jednak ma swoją moc, na­wet tu­taj… Wkrótce Aleca za­brano: umundu­ro­wany strażnik po pro­stu skinął na niego przez uchy­lone drzwi. Alec Lle­wellyn skinął z ko­lei do mnie z po­wagą, gdy odchodził w nie­bie­skim kombine­zo­nie. Alec, ten nasz ele­gant. Wy­sze­dłem tą samą drogą, jaką wsze­dłem. Prze­stępcy obejmo­wali te­raz swoje ko­biety, do­da­jąc im otu­chy; wiele z nich wy­pła­ki­wało w ci­szy swą dzienną miarkę łez. Dzie­ciaki uci­szyły się, prze­stały się wiercić, ocze­ku­jąc no­wych wra­żeń. Mi­ja­łem wię­zienne biura, prze­bie­ralnię z wą­skimi sza­fkami i dłu­gimi ła­wami, prze­pełnione ko­sze na śmieci i że­berka sta­ro­świeckich ka­lo­ry­fe­rów. Tymcza­sem zbie­rały się gru­pki na­stępnych stę­sknio­nych rodzin; a z cel spę­dzano na­stępną falę wła­my­wa­czy, oszu­stów i świ­rów. Kla­wi­sze w mundu­ro­wych ko­szu­lach – zdjąwszy ku­rtko­ma­ry­narki – krą­żyli wo­koło z pa­pie­rami, do­ku­mentami, formu­la­rzami, po­godni i za­pra­co­wani. Je­den z wartowni­ków przy bra­mie po­pchnął mi I na­wet fia­sco. Pę­dząc na łeb na szyję (obro­to­mierz f całkiem osza­lał) wpadłem wprost do mia­steczka. Miną­łem je. Do­piero gdy do­tarłem do mętnego nieba Ta­mizy, ośmie­li­łem się przy­sta­nąć, żeby dojść do ładu z moją grozą, moim lę­kiem.


    Wy­gra­mo­li­łem się z auta. Wsze­dłem na Battersea Bridge – do­sze­dłem do po­łowy mo­stu. Za mo­imi ple­cami w górę strze­lały ostre cztery ko­miny elektrowni, wy­zna­czniki nie ukończo­nego bu­dynku o nie­prawdo­po­do­bnym ogro­mie i prze­ra­ża­ją­cej ku­ba­tu­rze. Po­ni­żej Ta­miza za­rzu­cała lassem pę­tle, pulsu­jąc ni­czym lu­dzki umysł, wy­sy­ła­jąc sy­gnały, po­zby­wa­jąc się ko­lejnych we­lo­nów, jak gdyby jej po­wierzchnię two­rzyły rozma­ite warstwy wody, wy­ka­zu­jąc do­bitnie, iż rzeka to ży­jący orga­nizm. Rzeki także umie­rają. Trzy­ma­łem się po­rę­czy, do­póki nie opu­ściły mnie mdło­ści, do­póki się ze mnie nie wy­lały i po­przez że­la­zne pręty ba­lu­strady nie wy­pły­nęły w prze­strzeń.


    Bo wi­dzi­cie, wy­wodzę się z klasy kry­mina­li­stów. Tak to już jest. To wszystko tkwi we mnie, to wszystko mam we krwi. A jak mnie to do­padnie! Ktoś taki jak ja nie po­trafi usta­lić wła­ści­wego dy­stansu po­mię­dzy wła­sną osobą a wię­zie­niem. Po­tra­fię tylko prze­le­wać forsę. Mam wszystko we krwi, we krwi. Gdy po­lecę do Ka­li­fornii na osta­teczny, ge­ne­ralny re­mont, to może pójdę na ca­łego i każę również prze­pompo­wać so­bie krew.

  


  
    Ka­li­fornia, kra­ina mo­ich ma­rzeń, obiekt mo­ich tę­sknot.


    Wi­dzie­li­ście mnie w No­wym Jorku i wie­cie, jak się tam za­cho­wuję, ale w LA, czło­wieku, w Los Ange­les, to do­piero jestem ostry za­wodnik – tam do­piero jest szus blus, orka na ca­łego, sma­ro­wanko i prze­py­chanko, prawdziwy nowy ład, prawdziwy inte­res. Ze­szłego gru­dnia przez cały okrą­gły ty­dzień moją półgodzinną krótko­me­tra­żówkę Dean Street wy­świe­tlano w Panteo­nie Nie­biańskich Sztuk. Wszę­dzie, czy to w restau­ra­cjach typu me­tal i szkło, lśnią­cych, że aż zgrzyta w zę­bach, czy to na za­sy­fio­nych, za­grzy­bio­nych ba­se­nach, czy to w za­je­bi­stych klu­bach odnowy (w wi­ru­ją­cych ja­cuzzi) – wszę­dzie, gdzie tylko się dało, do­ko­ny­wa­łem transakcji. Biznes su­nął na­przód jak po na­oli­wio­nych szy­nach i wszystko j zda­wało się możliwe. Lecz wła­śnie w okręgu frajdy, w tej do­linie wsze­lkiej rozko­szy, oka­zało się, że mam też problemy.


    W LA ni­czego nie zdzia­łasz, je­żeli nie pro­wadzisz sa­mo­chodu. Na­to­miast ja ni­czego nie zdzia­łam, je­żeli prze­dtem się nie na­piję. A ta kombina­cja, pi­cie-pro­wadze­nie, nie jest tam nie­stety możliwa. Bo starczy, że po­lu­źnisz pasy, strzą­śniesz na tro­tuar po­piół czy choćby po­dłu­biesz w no­sie, a już masz au­topsję w Alca­traz i nikt cię o nic nie pyta. Drobne rozlu­źnie­nie dyscy­pliny, ja­kie­kolwiek odstępstwo od re­guły, i już sły­szysz obłędne sy­gnały, bły­skają po­li­cyjne ko­guty, i te pie­przone gliny z he­li­koptera ce­lują ci pro­sto w ku­dły.


    Więc co może wtedy zro­bić ten wasz biedny chło­pa­czek? Wy­chodzisz oto z ho­telu, prze­wspa­nia­łego „Vra­imontu”. Da­chy do­wntownu nad go­tu­jącą się wodą spra­wiają wra­że­nie, jakby po­kry­wały je zie­lonkawe gluty Boga. Idziesz w prawo, idziesz w lewo, ci­skasz się jak wodny szczur na brzegu rzeki. Ta restau­ra­cja nie po­daje mięsa, tamta jest tylko dla pe­da­łów. Wy­ką­pać mo­żesz swo­jego szympansa, wy­ta­tu­ować so­bie ku­tasa – pu­nkt czynny całą dobę – ale zjeść obiadek? A gdy zoba­czysz, po dru­giej stro­nie ulicy, mi­go­cący na­pis: MIĘ­CHO – NA­PITKI – ŻADNYCH BA­JE­RÓW – czy coś w tym rodzaju – daj so­bie spo­kój. Je­dyny spo­sób, żeby zna­leźć się po dru­giej stro­nie ulicy, to się tam po pro­stu urodzić. Te wszystkie świe­cące na­pisy przy przejściach dla pie­szych – za­pa­la­jące się, gdy na­ci­śniesz gu­zik – mó­wią ci tylko jedno: CZE­KAJ, CZE­KAJ, CZE­KAJ. Wszystkie. Przez cały czas.


    To wła­śnie ko­mu­ni­kat non stop, to wła­śnie treść tego mia­sta: NIE PRZE­CHODŹ, CZE­KAJ, PO­ZO­STAŃ W DOMU, NIE IDŹ PIE­CHOTĄ. JEDŹ SA­MO­CHO­DEM. NIE PRZE­CHODŹ, NIE IDŹ, BIE­GNIJ!!! Pró­bo­wa­łem tu­tejszych taksó­wek. Na darmo! Da­ruj so­bie ten trud! Wszy­scy tu­tejsi taksia­rze to mieszkańcy Sa­tu­rna, któ­rzy nie bardzo wie­dzą, czy obo­wią­zuje tu ruch pra­wo­czy też może le­wo­stronny. Pierwszą rze­czą, którą trzeba by tu zro­bić, to na­u­czyć tych łebków pro­wadzić.


    Uchla­łem się, wy­krę­ci­łem nu­mer firmy „Wy­najmij Rzę­cha” i – tak! – wy­na­ją­łem rzę­cho­wa­tego bu­me­ranga na cztery „eko­no­miczne” dni. Rozbi­ja­łem się jak terro­ry­sta z bu­te­leczką po­mię­dzy udami. Bel-Air, Ma­libu, We­ne­cja. Ale ze­szłego wie­czoru po­pełni­łem po­ważny błąd i wpadłem w ta­ra­paty, o któ­rych wam już mó­wi­łem. Mkną­łem Su­nset Bo­u­le­vard: pod wpły­wem impulsu przy­sta­ną­łem po le­wej stro­nie, gdzieś w oko­li­cach Scheldta, gdzie te słodkie cza­rne ku­rcza­czki pa­radują w obci­słych pa­ste­lo­wych szorci­kach… Tak czy owak sprawa ma się tak, że leżę na prze­dnim sie­dze­niu bu­me­ranga (rozło­żo­nym, rzecz ja­sna!), spodnie majtają mi się wo­kół ko­lan i wy­krę­cam dwu­dziestodo­lcowy nu­me­rek z taką ekspre­sową Zu­lu­ską o imie­niu Agnes. Cena na­prawdę przy­stępna, na­prawdę konku­rencyjna. Cóż to za wspa­niały kraj! Co za siła two­jego pie­nią­dza! A przy obecnym kursie to tylko dzie­więć firn tali! Lecz z na­szym obcią­gankiem mamy też pewne kło­poty. „To wła­śnie dla­tego na­zywa się to erekcją – mu­sia­łem jej chyba tłu­ma­czyć. – To wcale nie ta­kie pro­ste. Trzeba się nie­źle na­ty­rać, żeby po­sta­wić na­miot”. Tymcza­sem Agnes traci już cierpli­wość, de­nerwuje się, że nie do­sta­nie za­płaty, ja wy­sta­wi­łem przez okno nogi na całą dłu­gość – a tu na­gle po­tężny grzmot łapą w dach bu­me­ranga.


    Jezu, my­ślę, to nie­chybnie ude­rza prawo. Po­li­cja seksu­alna. Ichniejsza oby­cza­jówka.


    Wy­cią­gną­łem szyję. Wspa­niała, ścina­jąca z nóg da­moza-pani domu w ele­ganckim szla­froczku wpa­try­wała się przez otwarte okno, jej twarz mię­dzy mo­imi bu­tami.


    – No, szparko, przy­ja­cielu – rzu­ciła całkiem przy­jaźnie. – Sto­icie na moim podjeździe!


    Na­tychmiast, jak wście­kła ostryga, Agnes wy­pluła mo­jego fiuta i rozdarła się na tę znie­na­wi­dzoną chyba da­mozę – a jej blu­zgi na­wet mnie za­tkały, na­wet mnie znie­sma­czyły. Wy­li­czała tej biednej ko­bie­cie, co też jej konkretnie zrobi – i co też zrobi jej psom i dzie­cia­kom; wy­mie­niała przy tym szcze­gó­łowo najskrytsze za­ka­marki jej cuda, ta­kie ana­to­miczne de­tale, ta­kie fi­zjo­lo­giczne zja­wi­ska, o któ­rych ja – w każdym ra­zie ja – w ogóle nie sły­sza­łem.


    – Więc do­brze, za­wo­łam po­li­cję – warknęła w końcu dama i ru­szyła w kie­ru­nku domu…


    Jak osza­lały za­czą­łem się gra­mo­lić, lecz z tą nie­szczę­sną Agnes wciąż na moim ło­nie, z tą bu­telką whi­sky – iw ogóle z tym wszystkim – nie było to ta­kie pro­ste, i nie mo­głem podcią­gnąć się w górę. A tu na­gle otwo­rzyły się drzwiczki, bły­snęły re­flektory, i wielki cza­rny alfons, co najmniej ze dwa me­try, sta­nął mi nad łbem i to­cząc pianę dzierżył zło­wrogo ma­ho­niowy kij do ba­se­balla.


    Jeszcze ni­gdy nie czu­łem się bardziej nagi. Nie – tak jeszcze ni­gdy. Bo było coś w tym kiju, może ja­kość jego po­wierzchni, jak gdyby po­wle­czo­nej ży­wicą, że mia­łem wra­że­nie ja­kiejś dziwnej, nie­sympa­tycznej przejrzy­sto­ści, przy­po­mina­ją­cej mi, dla­czego to ucie­kłem od Scheldta, od tych słodkich cza­rnych ku­rcza­czków i ta­nich jak barszcz obcią­ga­nek. „Wszystko to jest bardzo po­ważne, gwałtowne, kry­mina­lne i zło­śliwe. Nie można upra­wiać bezkarnie tu­ry­styki w slu­msach, bo slu­msy po­tra­fią się odgryźć”. Podczas gdy Agnes wy­tranża­lała się po­przez dru­gie drzwiczki, wielgachny alfons uniósł do góry swój młot. Za­ci­sną­łem mocno po­wieki. Żadnej, żadnej li­to­ści. Usły­sza­łem tylko chrząknię­cie, świst po­wie­trza, mro­żący krew w ży­łach trzask – i za­raz po­tem ja­koś dziwnie pre­cy­zyjnym, płynnym ru­chem wy­pro­sto­wa­łem się w fo­telu, mru­cząc cały czas „forsa”… Wy­ją­łem z kie­szeni portfel, wy­ją­łem pięć dwu­dziestek, wa­chlu­jąc nimi przed spo­coną cza­rną twa­rzą, za­trza­sną­łem drzwiczki, zro­bi­łem znak fu­ckyou, po czym do­stojnie wy­je­cha­łem z nie­go­ścinnego Ro­sa­lind Co­urt. Na ogo­nie bu­me­ranga po­sły­sza­łem po chwili sy­reny. Z pi­skiem opon i po­dwójnymi śladami na asfalcie wy­padłem na Sun set Bo­u­le­vard, prze­sko­czy­łem trzy cze­rwone świa­tła, aż wreszcie za­kończy­łem ten sza­leńczy lot lą­do­wa­niem na parkingu pod moim ho­te­lem „Vra­imont”. Nie było to lą­do­wa­nie ła­godne. Rzu­ci­łem się w kie­ru­nku windy. Nie od razu mi się udało. Podnio­słem się, podcią­gną­łem spodnie, pę­ta­jące się gdzieś wo­kół ko­stek, i spró­bo­wa­łem znowu. Szczę­ście, szczę­ście, szczę­ście, masz ku­rewskie szczę­ście, po­wta­rza­łem w kółko, gdy obmy­wa­łem krew w moim po­koju sześćset sześćdzie­siąt sześć. Nie za­u­wa­żyli na szczę­ście rozpie­przo­nych świa­teł ani też pa­sku­dnego wgię­cia, gdy odda­wa­łem na­stępnego dnia bu­me­ranga firmie „Wy­najmij Rzę­cha”. Po­chy­li­łem się w le­ją­cym się garni­tu­rze i podpi­sa­łem, co trzeba – a moje po­gry­zione pa­znokcie dy­go­tały na po­o­bi­ja­nym ba­gażniku. Za ple­cami, w świe­tle ostrych re­flekto­rów, Su­nset Bo­u­le­vard spły­wał z godno­ścią ze wzgó­rza. Godzinę później za­pina­łem pas bezpie­czeństwa w LAX-ie. Pierwsza klasa: Panteon Sztuk Nie­biańskich – ich zwy­kły po­czę­stu­nek. Wzno­sząc to­a­sty na cześć Johna Selfa go­to­wymi już koktajlami, sam sta­łem się mie­sza­dłem, koktajlem we­so­ło­ści i lęku. Wła­śnie czy­ta­łem w „Do­no­sach Dnia” o fali po­bić i za­bójstw na Ro­sa­lind Co­urt, gdzie do­piero co mia­łem przy­jemność: prze­dwczo­raj wie­czo­rem na po­bli­skim parkingu po­rzu­cono ja­pońskiego kompu­te­rowca i szwabskiego denty­stę z bu­źkami zro­bio­nymi na pu­lpę. My­ślę, że by­łem w szoku, w sta­nie odre­ago­wy­wa­nia. „Masz fart, cho­lerny fart” – mru­cza­łem pod no­sem bez ustanku, spo­glą­da­jąc w dół na te ska­li­ste Góry Ska­li­ste, a może Góry Dymni­ste, a może Góry Sznu­rowe: po­przez po­krywę z chmur, śniegu i wę­glo­wej kredki. Na są­siednim tro­nie spo­czy­wał ele­gancki młody mężczy­zna – letnie bizne­sowe ubranko, ty­powa ka­li­fornijska opa­le­ni­zna i gę­sta, sprę­ży­sta czu­pryna: ani chybi to aktor. Łypnął tylko na mnie i po­cią­gał da­lej sza­mpana. Uniósł w górę szklankę.


    – Na szczę­ście – po­wie­dział. – I żeby sypnęło forsą.


    No cóż, długo nie trzeba mnie było na­ma­wiać, i za­raz wy­la­łem z sie­bie wszystkie moje sny i koszmary. Oka­zuje się, że ów pa­cjent pielgrzy­mo­wał na gru­dniowy festi­wal. Zoba­czył był Dean Street i na­wet mu się to spo­do­bało. Uświado­mi­łem go o Złej forsie – też krótki sprint, żadne tam me­cyje. Rozma­wia­li­śmy, ro­bi­li­śmy plany, wy­mie­nia­li­śmy nu­mery. Bo tak jest na ogół w sa­mo­lo­cie: po­woduje tę wy­lewność alko­hol, po­wie­trze jak w pu­szce, nerwowo opo­wiadane opo­wie­ści, porno­gra­fia – i tak w ogóle po­dróż.


    – Skontaktuję się z tobą – po­wie­dział, gdy rozsta­wa­li­śmy się na lotni­sku Kennedy’ego. Pewnie, pewnie, my­śla­łem, ku­pu­jąc bi­let do Londynu. Trzy dni później za­dzwo­nił do mnie, do mo­jej garso­niery.


    – Mamy Lorne’a Guy­landa. Mamy już Bu­tch Be­au­so­leil. Mamy osiem mi­lio­nów do­lców. I wciąż wspinamy się w górę. Wsadzaj dupę w sa­mo­lot, Slick, i za­bie­rajmy się do Złej Forsy.


    Wi­dzę sie­bie te­raz do­kładnie. Jestem w dziale pro­jektów, tam, w Si­li­cone Valley. Słońce świeci ostro, lecz ani pyłka ku­rzu. Po­ru­szam się pewnie po­śród techni­ków, spe­cja­li­stów od rzu­ca­nia po­my­słów, konsultantów od twórczych idei, inży­nie­rów świa­tła i dźwięku. Ktoś po­ka­zuje mi szkic mo­ich uszu i nozdrzy w ich no­wej, ulepszo­nej wersji. Po­chy­lam się nad de­ską kre­ślarską, żeby za­twierdzić próbną wersję. Dzielni chłopcy sprawdzają wszystko dwu­krotnie, ko­ry­gują moje do­kładne wska­zówki. Mam wstępne spo­tka­nie ze spe­cami od re­ge­ne­ra­cji ku­dłów. Idziemy da­lej – te­raz to strefa ge­ne­tyki, pro­gra­mi­ści DNA, bank pla­zmy. Od czasu do czasu mó­wię rze­czy ta­kie, jak: „Wy­gląda nie­zgo­rzej, Phil” albo „A jaką dasz gwa­rancję, Steve?” czy wreszcie: „W po­rządku, Dan, ale czy to znie­sie obcią­że­nie?” Ko­niec końców się­gam po portfel i wtedy za­pada ci­sza.


    – W po­rządku, chłopcy, chcę, że­by­ście mnie do­brze zro­zu­mieli. Płacę najwyższe stawki, lecz ocze­kuję najlepszych wy­ni­ków. Nie inte­re­sują mnie żadne koszta. Ma to być błę­kit, ma to być odcień kró­lewski, ma to być najlepsza krew, jaką można ku­pić za pie­nią­dze. Więc ru­szajcie się, Chry­ste Pa­nie, i róbcie do­kładnie to, czego żą­dam.

  


  
    Bo wie­cie, wraz z Se­liną Street tekstura mo­jego ży­cia zmie­niła się dia­me­tralnie, przy­było mu wię­cej cie­pła. Choć nie bez wy­siłku i ję­ków, nie­ko­chane, nie­do­pieszczone mieszka­nie po­woli za­czyna re­ago­wać na obecność ko­biety. Ocię­żale, nie­wprawnymi ru­chami, wy­pro­sto­wuje się i ogarnia, przy­biera wy­gląd sza­rmancki, staje się życzliwe, przy­ja­zne. Tylko z rza­dka oble­śny uśmiech cy­ni­zmu prze­dziera się po­przez ma­skę. Staje się ele­ganckie i wy­godne. Na­gle są czy­ste ręczniki. Głu­pota nie ma tu wstępu. Tak, za­pach tej norki bez wątpie­nia się po­pra­wił. Składam za to dzięki, wielkie dzięki bezcło­wym perfu­mom Se­liny, jej ką­pie­lo­wym esencjom, za­pa­chowi jej świeżo wy­pra­nych de­su­sów, kosztownej miękko­ści jej cery, jej wilgotnej, ole­istej aksa­mitno­ści. Jest w wannie na okrą­gło, na­wet te­raz, ta słodko­wodna Se­lina. Za­raz usły­szę, jak pindrzy się w sy­pialni, przy­o­dziewa swe okrą­gło­ści w je­dwa­bie i ko­ronki. Wy­bie­ramy się do dro­giej restau­ra­cji, do bardzo dro­giej restau­ra­cji, czyli w ta­kie miejsce, żeby Se­linka mo­gła się wreszcie wy­stroić… Mieszkanko czuje się le­piej, le­piej pro­wadzone. Ale to wcale nie zna­czy, że Se­lina to wielka hau­sfrau czy mi­ło­śniczka tańców z odku­rza­czem. Sprzą­taczka przy­chodzi te­raz co­dziennie, a nie jak dawniej raz na ty­dzień. Bo Se­lina jest sku­teczna, praktyczna. Zna się na eko­no­mice kosztów.


    A z ta­kim ku­rcza­czkiem na po­se­sji nie mo­żesz już po pro­stu pro­wadzić do­tychcza­so­wego trybu ży­cia. Po pro­stu nie mo­żesz. Wiem do­brze: pró­bo­wa­łem. Te neu­ra­ste­niczne, ska­co­wane trze­panka na rozba­bra­nym wy­rze – nie, to już nie przejdzie. A wy­smarka­nie nosa w zu­żyty filtr od kawy nie bę­dzie na to szans. Po­do­bnie ze szcza­niem do zlewu – ko­bieta tego nie znie­sie. Żadna ko­bieta godna swo­jego imie­nia na coś ta­kiego na pewno by nie po­zwo­liła. Ko­biety mają te swoje za­bawne spo­soby. Bez ko­biety ży­cie jest smętnym pu­bem, ba­rem di­no­za­u­rów gdzieś za piętna­ście trze­cia…


    Czy za­u­wa­ży­li­ście może, łebki, że na­sze cza­rne, nie­bie­skie czy cze­rwone ga­cie są czy­ste Bóg wie, jak długo, na­to­miast białe – co się u li­cha dzieje z tymi ga­ciami bia­łymi? Starczają najwy­żej na godzinę. Co to, ku­rde, za nu­mery, czy to ja­kieś ga­cie ze sklepu żartów – a może te sli­pasy jeszcze eksplodują? Pie­przone majty z nie­spo­dzianką! No wła­śnie, lecz gdy Se­lina jest tu­taj, moje ży­cie upływa po­śród gaci bia­łych. Bo tak na­prawdę, białe są chyba lepsze, na­wet je­śli nie­u­stannie mu­sisz je zmie­niać…


    Po­sze­dłem do po­koju, gdzie mu­skała się moja Se­lina. Za­nio­słem jej mini­drinka. W sam raz dla dziecka.


    – Mm – wy­ra­ziła uzna­nie.


    Stała przed wy­so­kim lu­strem w swej pełnej bu­rde­lo­wej wy­prawce. No pro­szę, jaki ta­lent. Co za nie­ziemski szyk, co za wy­czu­cie artystki. Odwró­ciła się. Jej seksu­alne re­jony nie są zbyt pełne czy obfite. Są po pro­stu nie­wia­ry­godnie wy­ra­zi­ste. Za­dek, cipka, brzu­szek, cycki – po pro­stu nie­wia­ry­godnie wy­ra­zi­ste. Wy­glą­dała w tych swo­ich ba­je­rach tak cho­lernie porno­gra­ficznie, że chcia­łem, by zdjęła je znowu – a może, le­piej, żeby zrzu­cała je po tro­chu, po ko­lei.


    – Po­dejdź no do mnie – mó­wię.


    – Nie – odpo­wie­działa.


    – Dla­czego?


    – Ty do­brze już wiesz dla­czego.


    – … Wi­dzia­łem dziś Terry Linexa. Prze­syła ci ca­łusy. Do­bre wie­ści na te­mat tych mo­ich transakcji. Mówi, że sprawa zdąża ku okrą­glu­tkim sze­ściu cy­from. Spo­tkamy się w po­ło­wie drogi.


    – Co? Pięćdzie­siąt ka­fli?


    – Spo­kojnie.


    – Więc tym bardziej wszystko się składa. Bo Terry Linex się do mnie do­bie­rał.


    – Co ta­kiego? Kiedy?


    – My­śla­łam, że tylko się wy­głu­pia. Lecz moje rzęsy za­plą­tały mu się w su­wak. I wtedy…


    – Chry­ste! Do­syć, prze­stań! Po­dejdź tro­chę bli­żej.


    Da­lej so­bie nu­ciła.


    – Dla­czego nie podchodzisz?


    – Ty do­brze już wiesz dla­czego.


    I za­sze­le­ściła cza­rną su­kienką.


    Wła­ści­wie to nie by­łem pe­wien. Handry­czy­li­śmy się ostatnio o forsę, ale może to sprawa mo­jej twa­rzy. Nie była ni­gdy moją mocną stroną, ta ko­chana gę­bula, a te­raz jeszcze jest opu­chnięta, zwłaszcza na gó­rze, tu, po le­wej stro­nie. A ząb znów za­czął pło­nąć. Za­bra­łem tę biedną bu­ziu­lkę do pani doktor McGilchrist. Uga­siła ząb z iry­ta­cją. Każdy ku­rcza­czek o za­pę­dach fe­mini­stycznych po­winien obo­wiązkowo zoba­czyć doktor Marthę McGilchrist. Jezu, ale z niej olbrzym. Czuję się przy niej jak zwiewna gwiazdka ba­letu. Martha McGilchrist – ale z niej ka­wał chłopa. Po­wie­działa na po­że­gna­nie, że je­śli mój zą­bek raz jeszcze ze­chce za­pło­nąć (co nie­chybnie na­stąpi), to nie uda się go już oca­lić za nic – ani za forsę, ani za nockę w łóżku, ząb po­cze­kać więc musi na Ka­li­fornię, wraz z całą resztą.


    Wy­darłem się przez chwilę na Se­linę, a po­tem po­wró­ci­łem na sofę i do mo­jego drinka. Te­le­wi­zor był wciąż włą­czony. Włą­czony jest na okrą­gło. Tego po­po­łu­dnia, kiedy mi­ja­łem skwer, zoba­czy­łem dwa szcze­pione z sobą psy, za­dek z za­dkiem. Wła­ści­ciele stali tuż obok, cze­ka­jąc. Pie­ski cze­kały także: wy­glą­dały na za­kło­po­tane, było im na­prawdę głu­pio, lecz za­cho­wały sto­icyzm. To wszystko dawno już prze­ro­biły, a w każdym ra­zie ich geny. To ry­zy­kowne pró­bo­wać je rozdzie­lić… Oglą­da­łem w te­le­wi­zji filmik przy­rodni­czy po­ka­zu­jący dwu­głowe węże. Dwu­głowe węże są rza­dkie i nie żyją zbyt długo. Wciąż kłócą się (te ich głowy) o żarcie, czy w którą to stronę po­pełznąć. Pró­bują się (te głowy) po­za­bi­jać albo ze­żreć sie­bie na­wza­jem. Wkrótce jedna z głów za­czyna do­mi­no­wać nad drugą. Mniejsza leźć musi z tą większą i nie ma nic do gada­nia. Ten układ jest do­bry przez chwilę. Bo wkrótce szybko zdy­chają.


    Je­śli jest jedna rzecz, któ­rej całko­wi­cie jestem pe­wien, to jest to prze­ko­na­nie, że mu­szę oże­nić się z Se­liną. Jestem tego pe­wien abso­lu­tnie – tak mi się w każdym ra­zie zdaje. Tak, pora już, że­bym zna­lazł swą przy­stań, pora już, aby wreszcie do­ro­snąć. Więc jestem tego całkiem pe­wien. I nie mamy wła­ści­wie wy­boru: bo wła­śnie ten brak przy­stani, no i ten brak do­ro­sło­ści, za­czy­nają mnie po tro­sze za­bi­jać. Mu­szę już wreszcie z tym ze­rwać, mu­szę już prze­stać być szczy­lem – póki nie bę­dzie za późno.


    Oże­nić się z Se­liną, ustatko­wać się, za­ło­żyć dom i rodzinę. Żeby się po­czuć bezpiecznie. Jezu – i to mnie do­piero prze­raża. Ustatko­wać się – brzmi to zbyt ry­zy­kownie, to otchłań nie­zna­nej przy­gody. I może jeszcze dzie­ciaki! No nie, do tego po­trzeba już jaj! Zo­stać więc mę­żem i ojcem: tru­dno bardziej po­pie­przyć so­bie ży­cie. Lecz prę­dzej czy później każdy się w taki układzik wpa­suje. Za­łożę się, że i wy także – je­żeli nie stało się to już faktem. W ja­kimś sensie, my­ślę, chyba mi to jednak odpo­wiada.


    Cze­goś w tym wszystkim bra­kuje. A, wi­dzę, że do­strze­gli­ście sami. Nie jeste­ście ślepi. Ale bra­kuje we mnie, nie w niej, po pro­stu bra­kuje. I bę­dzie tak już za­wsze. Z Se­liną świetnie do sie­bie pa­su­jemy. Po­wie­działbym, że jak ulał. I mu­szę się z nią oże­nić. Je­żeli nie, nie­chybnie umrę. Je­żeli nie oże­nię się z Se­liną, nie zrobi tego nikt; zła­mię ko­lejne ży­cie. Je­żeli się z nią nie oże­nię, wy­to­czy mi na pewno pro­ces, wy­sza­rpie ostatniego pensa, do­pro­wadzi do upadku i nę­dzy.

  


  
    Dziś do­ko­na­łem ze­rwa­nia z usta­loną trady­cją i zwy­cza­jem, i spo­ży­łem lanczyk w restau­ra­cji „New Bom”. Restau­ra­cja „Jak Nowo Na­rodzony” to mała, podnie­ca­jąca grota o pla­sti­ko­wej bo­a­ze­rii i bla­tach z formiki, na poły ta­nie bi­stro, na poły lo­kalna knajpka dla nie śmierdzą­cych gro­szem me­neli; z rza­dka za­glą­dają tu przy­padkowi go­ście, sprzą­taczki z oko­licznych biur, na­wró­cone babcie-klo­sza­rdki, za­mia­ta­cze londyńskich ulic. Przy­chodzą tu, jednym sło­wem, wszy­scy – od pa­nów śmie­cia­rzy po me­ne­dże­rów średniej rangi. W menu do­mi­nują frytki, ale lo­kal jest z wy­szynkiem. Jakże ina­czej mógłbym to miejsce za­szczy­cać? Dzi­siaj, na przy­kład, za­mó­wi­łem pie­czeń w gę­stym so­sie, a nadto dwa kliniki i ka­rafkę cze­rwo­nego wina – co dla mnie, gni­ją­cego we­te­rana „Pa­łacu Pizzy” i „Sza­łasu Bu­rgera”, „Ja­skini Ja­ro­sza” czy „Chatki Pu­chatka” – jest le­dwie odpo­wiedni­kiem garści brą­zo­wego ryżu i szkla­neczki mu­su­ją­cej wi­ta­minki C. (W oko­licy jest parę ta­kich przy­bytków zdro­wego, eko­lo­gicznego je­dze­nia, pro­wadzo­nych przez podsta­rza­łych hippi­sów czy smętna­wych Duńczy­ków. Ale nie we­zmę tego ich świństwa do ust. Po pro­stu nie we­zmę). Sie­dzę więc oto, jak nowo na­rodzony, cze­ka­jąc na żarcie, a tu na­gle przez rozwarte drzwi wpa­ro­wuje Martin Amis – no wie­cie, ten pi­sa­rzyk, z któ­rym ga­wo­rzy­łem kilka dni temu w pu­bie. Lo­kal jest już całkiem pe­łen, a on stoi i za­sta­na­wia się, lecz wreszcie do­strzega pu­ste miejsce przy moim sto­liku. Nie wy­daje się, żeby mnie za­u­wa­żył.


    Usiadł na­prze­ciw i rozło­żył przed sobą książkę. Ten chło­pak zrujnuje so­bie wzrok… Mnie zaś pę­kała głowa od na­tłoku my­śli, a na do­da­tek przy­plą­tał się zde­spe­ro­wany kac; a nie mia­łem na­stroju na kompli­ka­cje. Ze­szłego wie­czoru do­szlu­so­wały nowe. Koktajl: sie­demna­ście fu­ntali. Ko­la­cja: sześćdzie­siąt osiem. A Se­lina: dwa i pół pa­tola. Tak, sły­sze­li­ście do­brze, dwa i pół tych wielgachnych ka­fli. Rę­ko­dzieło na „Wy­spach Szczę­śli­wych” – mó­wię wam, Ogni­sta da­wała to wszystko za darmo. Tracę po pro­stu kontrolę, rozpadam się na ka­wałki. Rok temu taka se­sja dwu­godzinnego kwe­sto­wa­nia przy świe­cach przy­nio­słaby Se­linie najwy­żej ku­ksańca w ucho (za­brałbym się do tego ele­gancko, bądźcie spo­kojni, nie w żadnej restau­ra­cji czy innym pu­blicznym miejscu, ale w po­czci­wym fia­sco albo w ko­cha­nym mieszkanku). Rozsy­puję się, pę­kam, pu­chnę. Wrę­czy­łem jej czek w sy­pialni. Wsu­nęła go za cza­rny sta­nik. I tro­chę so­bie uży­łem. Godzinę później ode­zwał się te­le­fon. „Nie odbie­raj” – sze­pnęła Se­lina. Ale ta prze­rwa wła­śnie mi odpo­wiadała – w tym sa­mym stopniu, w ja­kim zi­ry­to­wała Se­linę. Rozdzie­li­li­śmy się (przy­po­minało to rozsu­pły­wa­nie splą­ta­nych sznu­ro­wadeł) i wy­gra­mo­li­łem się z tru­dem z łóżka, żeby ode­brać te­le­fon. Był to Fielding Go­odney z najnowszymi do­nie­sie­niami: Do­ris Arthur ukończyła wreszcie sce­na­riusz „jak ma­rze­nie”, Caduta Massi i Bu­tch Be­au­so­leil podpi­sały osta­tecznie kontrakty, Spunk chciał się do­stać, Lorne chciał się wy­łą­czyć – Guy­land zwy­czajnie świ­ruje, i to już się nie zmieni. Forsa sy­pała się z nieba szybciej niż Fielding ją ła­pał. Odświe­żony, rado­sny jak po­ra­nek, po­mkną­łem do dru­giego po­koju. Gdy wró­ci­łem z bu­telką brandy, Se­lina prze­klinać mu­siała ten mo­ment, w któ­rym ko­chana ma­mu­sia ją po­wiła. Bo dwa i pół pa­tola to prze­cież kupa szmalu. Taki Fielding ko­sił me­lony. Je­śli na­prawdę wszystko się po­wie­dzie, to będę mógł rżnąć Se­linę co­dziennie, przez całą resztę ży­cia.


    Winko wreszcie przy­było. Tak czy owak mu­sia­łem jeszcze wpie­przyć obiadek, po­chy­li­łem się więc do przodu i mó­wię:


    – Prze­zna­cze­nie.


    Spojrzał na mnie z bły­skiem pa­niki w oczach – lecz uspo­koił się za­raz i uśmiechnął. Po­znał mnie. Lu­dzie na ogół mnie po­znają. Nie odczu­wam ta­kiego problemu, problemu, żeby ktoś mnie nie po­znał. To je­den ze sku­tków ubocznych wy­glądu ta­kiego jak mój.


    – Cześć – po­wie­dział. – Nie mo­żemy się tak cią­gle spo­ty­kać.


    – A cóż ty po­ra­biasz w ta­kiej spe­lu­nie? Czemu to nie jesz obiadu ze swoim, po­wiedzmy, wy­dawcą, czy kimś równie ważnym?


    – Spo­kojnie. Obiady z wy­dawcą tra­fiają się raz na dwa lata. A co ty ro­bisz?


    – Sie­dzę w filmach – mó­wię. – Aż po­tąd.


    – A to dla­czego nie jesz obiadu, po­wiedzmy, z Ło­mem Guy­landem? Te­raz ro­zu­miesz, co mam na my­śli? Ta­kie obiadki nie tra­fiają się prze­cież co­dziennie.


    – Dla­czego wy­mie­ni­łeś wła­śnie Guy­landa?


    Być może mnie rozpo­znał – albo wreszcie do­ce­nił. Jestem w końcu znany w pewnych arty­stycznych krę­gach.


    – Bez żadnego po­wodu – odpo­wie­dział Amis.


    – John Self – wy­cią­gną­łem dłoń, a on ją uści­snął.


    – Martin Amis.


    – Szach!


    – Po­słu­chaj – za­py­tał – czy to… czy to ty jesteś tym fa­ce­tem, co to ro­bił te wszystkie re­klamy, to zna­czy te, które za­raz wy­co­fano?


    – To ja.


    – Ro­zu­miem – skinął głową. – Uwa­żam, że były cho­lernie śmieszne. Wszy­scy by­li­śmy zgodni.


    – Dzię­kuję, Martin.


    Na­de­szła kelnerka z ko­pia­stym, dy­mią­cym ta­le­rzem. Przy­jęła za­mó­wie­nie Martina. I znów mnie za­sko­czył standardo­wym śniada­niem pro­staka: jajka, be­kon i frytki. No tak, nie wy­daje się, żeby pi­sa­rze za do­brze za­ra­biali.


    – Tosa? – za­py­tała dziewczyna, prze­dsta­wi­cielka wło­skiego kontyngentu, choć jej ko­lorki zo­stały już mocno przy­ćmione ku­chennym mi­kro­kli­ma­tem.


    – Dzię­kuję, żadnych to­stów.


    – Drin? – konty­nu­owała.


    – Po­pro­szę herbatę – odpo­wie­dział Martin.


    Wska­za­łem li­trówkę mu­su­ją­cego cze­rwieńca:


    – A może kro­pelkę tego?


    – Nie, dzię­kuję bardzo, do obiadu sta­ram się nie pić.


    – Ja również. Ale nie za­wsze mi się udaje.


    – Gdy na­piję się do obiadu, przez resztę dnia czuję się jak gówno.


    – Ja również. Lecz czuję się jak gówno i przez cały obiad, gdy tego nie zro­bię.


    – Cóż, wszystko spro­wadza się do wy­boru, prawda? – stwierdził Amis. – Tak samo jest na przy­kład wie­czo­rem. Czy chcesz spę­dzić sza­mpańską noc, czy czuć się do­brze rano? Czuć się do­brze za młodu albo czuć się do­brze na sta­rość? Wy­brać mo­żesz tylko jedno, nie ma dwóch możli­wo­ści na­raz.


    – Czy to nie tra­giczne?


    Przyjrzał mi się z pewną tro­ską. Ze smu­tkiem po­dą­ży­łem za jego wzro­kiem i zoba­czy­łem to samo, co on: śnie­żno­białe po­liczki i cze­rwone po­wieki, wą­ska szparka ust – ni­czym na mo­nety, za­barwione ta­niną zęby; no i te smętne piórka, wy­su­szone piórka pi­jaka.


    – Wciąż jednak sta­wiasz na wie­czór…


    – Na to chyba wy­gląda.


    – A rano czu­jesz się jak gówno. – Z rozba­wie­niem spojrzał na moje wino. – A po po­łu­dniu też czu­jesz się jak gówno.


    – Bo jestem czło­wie­kiem-sową… – rzu­ci­łem nie­pewnie.


    Na­de­szło i jego żarcie – wi­dać, że się tu nie opie­przają – się­gnął po sól. Za­czy­na­jąc jeść, po­wie­dział ci­cho:


    – By­łem parę dni temu w na­szym su­perkio­sku, gdy mia­łeś starcie z bo­jowniczką ko­bie­cej czci.


    – Tak? – po­czu­łem, jak odpływa mi krew.


    – Wy­daje się, że po­radzi­łeś so­bie w końcu nie najgo­rzej. Parszywa sprawa.


    – Tak, było to ku­rewsko stre­su­jące.


    – Oczy­wi­ście – przy­znał, rą­biąc rze­śko je­dzonko – lecz mo­głeś prze­cież argu­mento­wać, że mężczy­zna też jest wy­ko­rzy­sty­wany.


    – Jaki mężczy­zna?


    – Był prze­cież na zdję­ciu fa­cet, no nie?


    – Nie. Dziewczyna miała sa­mego tylko ku­tasa przy buzi.


    – A twoim zda­niem ten ku­tas do kogo na­le­żał, ge­niu­szu?


    – Zgoda, ale dziewczyny nie uwa­żają, że to wy­ko­rzy­sty­wa­nie. Ich zda­niem wszy­scy fa­ceci lu­bią to ro­bić tak czy owak.


    – Chyba jednak się mylą, prawda? – za­u­wa­żył ła­godnie. – Ja nie miałbym na to ochoty. Ty chyba także. Mężczyźni też ro­bią to dla szmalu, tak samo jak ko­biety.


    – Nie­któ­rzy mu­szą to lu­bić. Gdy by­łem młodszy, za­wsze my­śla­łem, że to za­płata za frajdę. Nie­które dzie­wu­szki też w tym całkiem gu­stują, nie za­po­minaj.


    – Tak są­dzisz?


    – A pewnie – mó­wię. – Znam na­wet jedną, co po­zo­wała dla „De­bo­nair”. Na samo wspo­mnie­nie szlo­cha z dumy.


    – Dumy…? No tak, to na­wet pa­suje.


    – Nie ro­zu­miem?


    – Dla pro­sta­ków to dzieło sztuki – mru­knął wy­cie­ra­jąc usta. – Do­bra, mu­szę już le­cieć.


    – Chwi­leczkę – mó­wię – daj żo­łądkowi tro­chę luzu. Tak gnać to na­prawdę nie­zdrowo. Może się jeszcze na­pi­jesz?


    Po­krę­cił prze­cząco głową. Przed odejściem po­dał mi dłoń. Uści­sną­łem ją.


    – Miło z tobą po­gadać, Martin.


    – Do zoba­cze­nia, John.


    John. Ale imię, co? Ozna­cza sracz, nu­me­rek, inte­res. Odsu­ną­łem ta­lerz i rozparłem się ze szkla­neczką wina. Za­pa­li­łem pa­pie­rosa. Za­my­śli­łem się. Sztuka pro­sta­ków… Tak… Kiedy Vron lała ślozy wzru­sze­nia po­ka­zu­jąc przy­szłemu pa­sierbowi zdję­cia, zdję­cia, na któ­rych ona­ni­zuje się goła, dla pie­niążków, wy­tłu­ma­czyła mi – rozwle­kle i za­chry­płym gło­sem, z go­rą­cymi łzami zbie­ra­ją­cymi się na kra­wę­dzi rzęs – że za­wsze była prze­cież istotą twórczą. „Za­wsze by­łam twórcza, John!” – po­wta­rzała w kółko, jak gdy­bym bezbożnie sta­rał się impu­to­wać, że była twórcza tylko cza­sami albo do­piero ostatnio. Vron sta­nowczo twierdziła, że była do­bra z ry­su­nków jeszcze w szkole i że na­u­czy­ciel czę­sto ją wy­chwa­lał. I jak wspa­niale ce­ruje, no i po­lot w pro­jekto­wa­niu wnętrz.


    – Za­wsze wie­dzia­łam, że kie­dyś po­każą mnie w książce – mó­wiła w podnie­ce­niu, raz jeszcze się­ga­jąc po pi­smo – a te­raz ma­rze­nie się spełniło.


    Rozpo­starła po­nownie rozkładówkę, wy­gładza­jąc ją wy­godnie na ko­la­nach: tak, to była na pewno Vron, Vron na czte­rech łapkach, Vron pod ką­tem od tyłu, w pończoszkach, szpi­leczkach i majteczkach ko­loru wina, zsu­nię­tych do po­łowy jej kro­sto­wa­tych ud.


    – Piękne – wzdy­chał za ra­mie­niem mój tatko.


    – Bo wi­dzisz, John – mó­wiła – je­żeli tylko masz ten twórczy…


    – Ta­lent – do­dał tatko.


    – Ten twórczy ta­lent – cią­gnęła Vron – to my­ślę, że po­winie­neś coś z sie­bie dać. Tak, John. John, spójrz tylko.


    Odwró­ciła stronę. Oto Vron w półle­żą­cej po­zie na bia­łym, pu­szy­stym jak angora dy­wa­nie, z jedną nogą za­giętą pod łokciem, z jedną dło­nią wsu­wa­jącą się w cipkę, z wy­ra­zem zgorszo­nego za­chwytu na odwró­co­nej pro­fi­lem twa­rzy.


    – Wi­dzisz, jak wiele po­tra­fię dać z sie­bie, John? To wła­śnie mó­wił mi Rod, ten fo­to­graf. Cały czas mó­wił: „Daj z sie­bie, Vron, daj!”


    Wy­sze­dłem pół godziny później. Vron i Barry znów prze­le­wali łzy, pła­cząc z wdzięczno­ścią i ulgą, przy­tu­la­jąc się do sie­bie.


    A te­raz po­słu­chajcie. Opo­wiem o tym tylko raz.


    Trzy lata temu, kiedy za­ra­biać za­czą­łem prawdziwe pie­nią­dze w odróżnie­niu od tych wszystkich innych gro­szy, mój tatko wpadł w ciężkie ta­ra­paty przy kartach i na wy­ści­gach, i… Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić, co też ten cy­kor wy­my­ślił? Wy­sta­wił mi ra­chu­nek za wszystkie koszty, które po­niósł na moje wy­cho­wa­nie. Po­my­ślcie tylko, ta pierdoła obcią­żyła mnie kosztami! Ra­chu­nek nie był zresztą aż tak wy­soki, gdyż sie­dem lat spę­dzi­łem u sio­stry mej ma­musi w Sta­nach. Mam jeszcze gdzieś ten „do­ku­ment”… Sześć pełnych arku­szy A-4, wy­stu­ka­nych na ma­szy­nie kciu­kiem. Za trzy­dzie­ści par obu­wia (circa)… za cztery ka­ra­wa­ningi do Na­ilsea… Za moją część benzyny… Obcią­żył mnie za wszystko, za kie­szonkowe, za lody, za mo­de­lo­wa­nie pió­rek, za wszystko. Do ra­chu­nku do­łą­czony był aneks, gdzie tłu­ma­czył urzędni­czym sty­lem, że jest to oczy­wi­ście je­dy­nie lu­źny sza­cu­nek, i że nie ocze­kuje, iż zwrócę mu wszystko co do gro­sza. Uwzględnił też infla­cję. Koszto­wa­łem go w su­mie dzie­więtna­ście ty­sięcy fu­ntów.


    No cóż, za­cho­wa­li­śmy się obaj cha­rakte­nie – a cha­rakter mamy ten sam. Otrzy­mawszy list od ojca, upi­łem się i po­sła­łem mu czek na dwadzie­ścia ty­sięcy fu­ntów. Otrzy­mawszy mój czek ojciec upił się i po­sta­wił całą su­mkę na ko­nia startu­ją­cego w go­ni­twie po Złoty Pu­char Cheltenham; ru­mak zaś na­zy­wał się ja­koś tak dziwnie, Wa­li­koń, a może Du­po­da­jek, coś w tym rodzaju. Jak na wy­ści­gowca ko­nik był młody i tru­dno na­wet mó­wić o formie – lecz tatko Barry do­stał ja­kiś cynk. Sto do ośmiu wy­da­wało mu się nie­złą stawką. Forsę po­sta­wił przez po­słańca. Tymcza­sem to je­den z nie­cnych jego ku­mpli, nie­jaki Morrie Du­be­dat, wy­my­ślił całą tę hecę i po­rę­czył wy­pła­calność tatki… Dzie­sięć mi­nut później Barry wpadł jednak w pa­nikę i chciał się ze wszystkiego wy­co­fać. Tyle że bu­kma­cher wy­na­jął już na­ga­nia­czy i było na coś ta­kiego za późno. Zgięty nad bu­telką whi­sky, Barry słu­chał radio­wego spra­wozda­nia w za­pada­ją­cym po­woli zmierzchu. Jak można się było spo­dzie­wać, Du­po­da­jek wy­le­ciał nie­zdarnie ze stajni, każda noga w innym kie­ru­nku, rżąc i wierzga­jąc w tych swo­ich klapkach na oczach i kre­tyńskim ka­pe­lu­siku. Wreszcie dżo­kej przy­wo­łał go palca­tem do po­rządku i Du­po­da­jek ru­szył w po­ścig za zni­ka­ją­cymi w oddali współza­wodni­kami. Ko­menta­tor rzu­cił coś w rodzaju li­to­ści­wego żartu, zaś tatko rozwa­lił radio, wy­kończył whi­sky i omal nie wy­zio­nął du­cha z po­wodu krwo­toku z nosa.


    Barry zdo­był wi­de­ona­gra­nie wy­ścigu i nie­raz jeszcze po­wraca do tych chwil z rozrze­wnie­niem.


    Du­po­da­jek nie tylko wy­grał – był je­dy­nym wła­ści­wie oca­leńcem. Przy przedostatniej prze­szko­dzie zda­rzyła się jedna z tych skłę­bio­nych, wchła­nia­ją­cych wszystko wy­wra­ca­nek. Du­po­da­jek wy­rwał się, parska­jąc, z cha­osu – i sam je­den ru­szył na ostatni pło­tek. Sa­motny koń po­cwa­ło­wał na­przód nie­zdarnie. I nie prze­sko­czył ostatniego ży­wo­płotu: po pro­stu się przez niego prze­gryzł. A po­tem, z metą na wprost jak w pysk strze­lił, ja­kieś pięć me­trów od celu, wy­ło­żył się jak długi. Dżo­kej, który już całkiem wy­miękł, pró­bo­wał go do­siąść; innym uzie­mio­nym ko­le­gom za­świ­tała po­do­bna myśl. Po około dzie­się­ciu mi­nu­tach – sze­reg koni bez jeźdźców już dawno prze­sko­czył metę, a ko­lejny pre­tendent wziął z lekko­ścią prze­szkodę i był już co­raz bli­żej – Du­po­dajkowi wy chło­stano palca­tem z głowy nie­odpo­wie­dzialne wierzga­nie. Ru­szył z jeźdźcem do przodu i zwa­lił się w końcu na linię, lecz tylko do po­łowy swej dłu­go­ści…


    Na­to­miast ów bu­kma­cher był le­dwie po­średni­kiem, całkiem nie­le­galnym, i tatko, idąc po wy­graną, za­brał ze sobą Morriego Du­be­data, Gru­bego Paula i dwóch jeszcze twardych gra­czy. Do tego czasu zdo­ła­łem już wy­trze­źwieć i wy­wo­łać na­wet nieco kompli­ka­cji pró­bu­jąc unie­ważnić czek – ale tatko zdo­łał wy­ję­czeć zmianę mo­jej de­cy­zji. Po mie­sięcznej walce wy­dę­bił w końcu forsę – nie ca­łość, lecz i tak do­syć, żeby spła­cić długi, wy­ku­pić bro­war, do­warto­ścio­wać „Sze­kspira”, za­insta­lo­wać tam bi­lardowy stół, stripti­zerki i mi­ga­jące świa­tła… Mówi, że mi wszystko nie­długo zwróci. A ja to zresztą wszystko chro­molę, bo i co mi po tym? Tej rany, jaką mi za­dał, nie mogę do­tąd prze­bo­leć. I o to mu pewnie chodziło.


    Ure­gu­lo­wa­łem ra­chu­nek – całkiem dla mnie przy­datny, żeby zra­cho­wać tę oka­załą ko­lejkę ko­nia­ków i brandy, ja­kie po­sępnie za­li­cza­łem. Wró­ci­łem do mo­jego gniazdka, za­pa­ko­wa­łem wa­lizkę i wra­ca­łem do Ame­ryki.

  


  
    Au­to­crat su­nął żwawo i miękko mię­dzy do­mami z ta­nich pre­fa­bry­ka­tów, po­śród po­ru­sza­ją­cych sce­nek z rodzinnego ży­cia Cza­rnych, z ca­łymi li­gami braci i ki­bi­ców na ko­szy­karskich bo­iskach, z sylwe­tkami ma­tek na­wo­łu­ją­cych z ku­chennych okien, zza sia­tek prze­ciwko owadom. Sa­mo­loty-widma bzy­czały nad da­chem li­mu­zyny – zni­ża­jąc się znad wody wo­kół lotni­ska La Gu­ardia. ZA­KAZ WY­PRZEDZA­NIA, NIE PRZE­KRA­CZAĆ BIA­ŁEJ LINII, NA­RU­SZE­NIE PRZE­PI­SÓW BĘ­DZIE SU­ROWO KA­RANE, NIE ZMIE­NIAĆ PA­SMA RU­CHU, PODJAZD W GÓRĘ – ZA­CHO­WAJ STAŁĄ PRĘDKOŚĆ. CZY MO­JEMU SZO­FE­ROWI TRZEBA TO WSZYSTKO MÓ­WIĆ? Czy nie wy­starczyłby na­pis JEDŹ! Opu­ści­li­śmy wła­śnie pas ma­łych domków i wsu­nę­li­śmy się na arte­rię szybkiego ru­chu. Przed nami – oto znowu – zgrzy­ta­jąca wy­szcze­rbio­nymi zę­bami pa­no­rama No­wego Jorku, arcy­dzieło sztuki gra­ficznej, majstersztyk wy­obraźni.


    Gdy podje­cha­li­śmy pod „Ashbery”, po­da­łem kie­rowcy dwu­dziestkę.


    – Nie, pro­szę pana! – po­wie­dział. – Już wszystko za­pła­cone. Czy ze­chciałby pan za­te­le­fo­no­wać do pana Go­odneya, kiedy się już pan rozlo­kuje?


    Jeszcze raz pró­bo­wa­łem mu wci­snąć dwu­dziestkę. Nie wziął jednak, więc wci­sną­łem ją Fe­li­xowi.


    – Przy­kro mi bardzo, że cię do tego zmu­szam, Slick, ale mu­sisz spo­tkać się z Ło­mem Guy­landem, i to dziś.


    – Li­to­ści, czło­wieku.


    Po­dał mi po­wody. Mia­łem już odło­żyć słu­chawkę, gdy Fielding po­dejrzli­wie za­py­tał:


    – A za­raz, jak przy­le­cia­łeś? Czy nie tu­ry­styczną?


    – No tak.


    – Slick, mu­simy po­ważnie się rozmó­wić. Na te­mat two­ich wy­datków. Po­myśl tylko, John. To na­prawdę kło­po­tliwa sprawa. Jak to wy­gląda w oczach na­szych sponso­rów. I księ­go­wych. Wy­najmij pię­tro w „Gu­sta­wie”. Wy­najmij odrzu­to­wiec i po­leć na weekend na Ka­ra­iby. Weź z sobą Bu­tch i Cadutę. Kup skrzynkę sza­mpana i wy­lej to wszystko na swo­jego ku­tasa. Wy­da­waj. WY­DA­WAJ. Co jesteś wart, je­żeli la­tasz tu­ry­styczną. Leć le­piej concordem. Leć su­perconcordem. Na Boga, Slick, la­taj jak na­leży!


    Ogo­li­łem się, wzią­łem prysznic, wy­pi­łem ku­be­czek bezcło­wej i po­je­cha­łem rozgrzaną taksówką na Wschodnie Osiemdzie­siątki. Pro­wadził Si Wy­pi­jewski. A może Wy­pi­jewski Si. No­wo­jorczyk ci po­wie, że na identy­fi­ka­to­rze taksia­rza na­zwi­sko jest zwy­kle pierwsze. Lecz kto to wie? Na­wet jak masz Smith John albo Brown Da­vid, to też nie mo­żesz być do końca pe­wien. Je­cha­łem kie­dyś z fa­ce­tem, który na pla­stiku miał Su­persad Morgan. A może Morgan Su­persmu­tny. Oczy w każdym ra­zie miał brą­zowe i pełne me­lancho­lii. Na­prawdę su­persmu­tne…


    Moja mi­sja? Iść i do­dać otu­chy Lorne’owi Guy­landowi. We­dług Fieldinga już od dawna po­trzeba mu było otu­chy. Po­trze­bo­wał tego, lecz nic nie otrzy­my­wał.


    – Te­raz wła­śnie, John – do­radzał Fielding.


    – Za­oszczę­dzi nam to wiele za­chodu na późniejszym eta­pie.


    Lorne’a na­le­żało za­pewnić, że na ekra­nie to on zdo­mi­nuje resztę, że ma najwy­ra­zistsze kwe­stie, najko­rzystniejsze zbli­że­nia. To on jest cią­gle młody, wy­gląda jak kultu­ry­sta, to jego ko­chają tłumy. Lorne po­trze­bo­wał za­pewnień, że gra wła­ściwą rolę. Ja zresztą też, przy­ja­cielu. Lorne, świetnie cie­bie ro­zu­miem.


    Więc Lorne grał rolę Gary’ego, ojca do­brego na błoto. Wy­daje się, że okre­śli­łem już ja­sno, jaki miał być Gary. Bo Gary był odbi­ciem Barry’ego, Barry’ego Selfa: igno­ranta o wy­dłu­żo­nej szczęce, he­do­ni­sty nie ska­żo­nego my­ślą, perfekcyjnego odlewu pro­stackiego za­ro­zu­mialca, który wciąż po­trafi eksplo­ato­wać drobne, lecz trwałe po­zo­sta­ło­ści nie­gdysiejszego uroku i uśmie­chu losu. Cze­muż w ogóle za­wra­cam so­bie głowę moim tatkiem? Kogo to obchodzi? I o co wła­ści­wie taki krzyk z hi­sto­rią ojców i sy­nów, tatków i sy­na­lków? Nie wiem – i też nie na tym po­lega rzecz, że on jest moim tatą. Ra­czej na tym, że ja jestem jego sy­nem. Jestem jego pe­łen, kłę­bią się we mnie, go­tują jego prze­bo­jowe, kie­ru­jące wszystkim geny… Gary miał w so­bie wiele z tatki, po­do­bnie jak ja przy­po­mina­łem Do­uga, czyli syna Gary’ego. Kiedy mąka oka­zuje się he­ro­iną, Gary chce oddać wszystko ma­fii. Na­to­miast Doug chce sprze­dać narko­tyk po aktu­alnej ce­nie rynko­wej równej dwóm mi­lio­nom do­lców. Obaj są źli i chciwi, lecz stary Gary jest tchó­rzem – tyle że to cy­kor-farciarz.


    Fielding uprzedzał, że Lorne może przy­spo­rzyć mi wielu proble­mów – i to różnego rodzaju.


    A Lorne chciał, na przy­kład, żeby Gary miał zna­czniejszą po­zy­cję. Szef pubu albo garku­chni, to dla Lorne’a za mało – chciał, żeby Gary był sze­fem szpa­nersko-sno­bi­stycznej restau­ra­cji. Był także problem z wie­kiem. Fielding po­wie­dział, że Lorne pu­ścił na­wet wodze fanta­zji i pro­po­no­wał, żeby Gary i Doug byli braćmi, a nie ojcem i sy­nem. Miał na­dzieję, że w ten oto spo­sób uda mu się zba­ga­te­li­zo­wać – ba­ga­tela! – czterdziesto­letnią różnicę wieku po­mię­dzy nim a jego partne­rem. No i wreszcie, jakżeby ina­czej, była jeszcze sprawa seksu.


    – Na imię mam Thursday, Czwartek – po­wie­działo dziewczę, otwie­ra­jąc przede mną drzwi ele­ganckiego pentho­use’u Lorne’a. – Za­raz do niego prze­dzwo­nię.


    Krę­cąc du­pką Czwartek po­mknęła przez hall do swo­jego biu­reczka. Miała na so­bie coś w rodzaju szkolnego mundu­rka – blu­zkę i kra­wat, pli­so­waną spódniczkę dy­ry­gentki chóru, krótkie skarpetki na­sto­latki. I miała z metr osiemdzie­siąt wzro­stu, wy­glą­dała jak wy­strza­łowy transwe­styta, być może z po­mocą ja­kiejś lu­bieżnej seks-opera­cji w fa­cho­wej Ka­li­fornii. Gdy po­chy­liła się nad interko­mem, jej spódniczka podle­ciała jak wa­riatka w górę i mo­głem dojrzeć jej białe majteczki opina­jące dwie półkule – ni­czym sta­nik cycki. I po­my­śla­łem so­bie… Fielding twierdził, co prawda, że Lorne „zje­bał się już do cna”; że podczas swej pierwszej de­kady na szczy­cie zu­żył się aż tak bardzo, że osią­gnął stadium zra­mo­le­nia – co jest prze­cież normalnym syndro­mem w tym filmo­wym światku. We­dług Fieldinga Lorne nie miał już erekcji od ja­kiś trzy­dziestu pię­ciu lat. Trzeba oczy­wi­ście pa­mię­tać, że w swoim cza­sie Lorne był na­prawdę wielki, był po pro­stu ogromny, był bez mała ko­lo­sem. Gdy w Hiszpa­nii krę­cono Gargantuę – w la­tach, hen, pięćdzie­sią­tych (znów re­la­cja Fieldinga) – Bullion za­dbać mu­siał o mo­sty po­wietrzne seksu (z No­wym Jorkiem, Londy­nem, Pa­ry­żem), żeby uzie­mić Lornet cipkami na pięć mie­sięcy na pla­nie. Lorne prze­chwa­lał się wówczas, że daje so­bie radę z ca­łym sa­mo­lo­tem ci­pek – że bie­rze je za po­mocą bu­te­leczki brandy i w ogóle bez wzwodu – wy­starcza mu flak-rekcja… Taki był z niego ko­zak! Był wtedy wielki, na­prawdę wielki. Całe ży­cie wi­dzia­łem go zresztą tam w gó­rze, na wielkim ekra­nie.


    – Pa­nie Guy­land! Mi­strzu, oto pana re­ży­ser! – za­świergo­tała Thursday sło­wi­czo-te­le­gra­ficznym gło­si­kiem. I ro­ze­śmiała się lu­bieżnie. – Ko­cha­nek, ma się ro­zu­mieć! – Odwró­ciła się do mnie: – Prze­pra­szam, że jestem taka podnie­cona. Ale Lorne przy­grzewa mi od rana. Czeka u sie­bie na gó­rze.


    Wspina­łem się po wy­ło­żo­nych dy­wa­nem krę­co­nych schodach. Z ni­zin wspina­łem się ku bo­gom. Lorne wy­szedł do mnie po chmu­rze pu­szy­stych ko­bierców, w tym swoim siódmym nie­bie, w bia­łej, po­włó­czy­stej sza­cie, wy­cią­ga­jąc – po­przez kli­ma­ty­zo­wane po­wie­trze – rękę w sze­ro­kim rę­ka­wie. Rozka­zu­jąc mi gestem obró­cił się na pię­cie i wska­zał na okienną ławę – to był jego balkon, jego pry­watna loża nad spo­co­nym, dy­szą­cym Manhatta­nem. Po­dał mi drinka w szkla­neczce z mro­żo­nego szkła. Zdzi­wiło mnie, że za­miast ambrozji miał smak whi­sky. Na­stępnie Lorne wpa­try­wał się we mnie przez dłu­ższy czas z wy­ra­zem dojrza­łej szcze­ro­ści. Ja zaś wy­gło­si­łem najdłu­ższą, jak się miało oka­zać, kwe­stię owego wie­czoru; po­wie­dzia­łem mu, że odno­szę wra­że­nie, iż chce po­rozma­wiać o swo­jej roli, czyli o po­staci Gary’ego. Po czym Lorne znów wpa­try­wał się we mnie prze­cią­gle. I wreszcie za­czął:


    – Ro­zu­miem, że ten Garfield jest czło­wie­kiem bardzo wielkiej kultury – po­wie­dział Lorne Guy­land. – Ko­cha­nek, ojciec dzie­ciom, mąż, sporto­wiec, mi­lio­ner, lecz także czło­wiek oczy­tany, świa­tły, o rozle­głej… kultu­rze, John. Po­eta. Do­cie­kliwy. Ma w swo­ich rę­kach świat: ko­biety, pie­nią­dze, su­kces, lecz mimo to drąży jeszcze głę­biej. Jako Anglik, John, zro­zu­miesz do­brze, co sta­ram się po­wie­dzieć. Jego mieszka­nie na Park Ave­nue to mu­zeum, skarbiec dzieł sztuki. Rze­źby. Obrazy sta­rych mi­strzów. Arrasy. Szkło. Porce­lana. Dy­wany. Skarby z ca­łego świata. Gdzieś, na zna­mie­ni­tej ucze­lni, jest pro­fe­so­rem sztuk pięknych. Pi­sze uczone arty­kuły do… no wiesz, do tych uczo­nych pism, John. Jest ge­nialnym arche­olo­giem, choć w nie­pełnym wy­mia­rze godzin. Prośby o fa­chowe po­rady płyną do­słownie z ca­łego świata. W pierwszym uję­ciu wi­dzę Garfielda, jak stoi przy pu­lpi­cie w bi­blio­tece, czy­ta­jąc na głos Sze­kspira z pierwszego wy­da­nia, opra­wio­nego w skórę z nie na­rodzo­nego cie­lę­cia. Za jego ple­cami na ścia­nie, cała ko­lekcja płó­cien. Sta­rzy mi­strzo­wie, John. Unosi głowę i kiedy pa­trzy w stronę ka­mery, świa­tło pada na jego mo­nokl, i…


    Rozglą­da­łem się po­sępnie po po­koju, a Lorne bełko­tał swoje. Kim, do cho­lery, był Garfield? Fa­cet na­zywa się Gary. Barry nie jest prze­cież zdrobnie­niem Barfielda, prawda? Po pro­stu Barry tyle. A jednak by­łoby to chyba najdrobniejsze z na­szych nie­po­ro­zu­mień. Lorne za­czął te­raz wy­mie­niać ulu­bio­nych au­to­rów Garfielda. Przez ja­kiś czas mó­wił o po­ecie o na­zwi­sku Rimbo. Był to za­pewne je­den z na­szych przy­ja­ciół z państw Trze­ciego Świata, po­do­bnie jak Fenton Akimbo. Po­tem coś jeszcze do­dał, tak iż zo­riento­wa­łem się, że Rimbo jest chyba Francu­zem. Ty sfla­czały mło­cie, po­my­śla­łem wku­rzony, to nie żaden Rimbo, tylko Ram bot albo Rambeau. Rambeau miał przy­ja­ciela, a może był to ja­kiś inny pi­sarz z jego epoki, z ta­kim na­zwi­skiem jak wino – za­raz… Borde­aux… Bardo­lino? Nie, to już wło­ski… nie? Jezu, ja­kie to mę­czące, gdy ni­czego się nie wie. To wy­cze­rpuje i sza­rpie ci nerwy. Mamy wtedy masz ży­wot. Idziesz na ko­me­dię i nie ro­zu­miesz dowci­pów. Z każdą godziną jest go­rzej. Cza­sami, kiedy tak sie­dzę sa­motnie w moim londyńskim mieszka­niu i wpa­truję się w okno, my­ślę so­bie, ja­kie to na­prawdę smu­tne, ja­kie tru­dne, ja­kie nie­spra­wie­dliwe, że wpa­tru­jesz się w deszcz i nie wiesz, dla­czego pada.


    No tak, trzeba po­wie­dzieć, że szy­ko­wało się oto dla mnie przy­kre prze­dsta­wie­nie, tu, na dwu­dziestym pierwszym pię­trze. Przy­naj­mniej to było ja­sne. W zło­co­nych sanda­łach Lorne wę­dro­wał z wy­stu­dio­waną nie­pewno­ścią od okna do okna, intensywnie wpa­tru­jąc się w górę; dło­nie zbie­rały (i jedno­cze­śnie ofe­ro­wały) re­we­la­cje rozdzie­lane bra­tersko przez bo­gów. Jak wszystkie filmowe gwiazdy był nie­malże ka­rze­łkiem (skondenso­wana, skoncentro­wana obecność), ale stary niedźwiadek trzyma się, trzeba przy­znać, nie­zgo­rzej z tą opa­le­ni­zną i po­ły­skiem wsze­cha­me­ry­kańskiego króla robo­tów. Tak, na tym wła­śnie cała rzecz po­lega, to nie jest czło­wiek, to stary, sza­lony robot, cynkowa bla­cha, chrom i obwód chłodze­nia. Przy­po­mina mój sa­mo­chód, jest jak to moje pierdo­lone fia­sco – minęły jego najlepsze dni, spra­wia wszystkim kło­pot, no i spala pie­nią­dze, gumę i olej.


    Lorne wciąż jeszcze rozwodził się nad sze­ro­kim sty­lem ży­cia Garfielda, mó­wił o ga­le­riach, ja­kie Garfield miał pod swoją pie­czą w Pa­ryżu i w Rzy­mie, o se­sjach ope­ro­wych fa­nów, ja­kie urzą­dzał w Bejru­cie czy w La Palma, o jego do­mach w To­ska­nii, Do­rdo­gne i przy londyńskim Berke­ley Squ­are, o sa­motni na Barbado­sie, o stajniach ogie­rów, lą­do­wi­sku he­li­kopte­rów na Manhatta­nie… A podczas gdy mu­su­jący stary pies wył i po­szcze­ki­wał w gwiezdną noc, ja po­świę­ci­łem kilka czu­łych my­śli mo­jemu pro­jektowi, mo­jemu ma­łemu, biednemu pro­jekci­kowi, który tak długo już ko­ły­sa­łem w gło­wie. Do­bra forsa by­łaby do­bra jako krótki me­traż, z bu­dże­tem, po­wiedzmy, ja­kichś sie­demdzie­się­ciu pię­ciu ty­sięcy fu­ntów. Lecz te­raz, gdy koszto­wać miała piętna­ście mi­lio­nów, nie by­łem już taki pe­wien. Usta­lić mu­szę jednak prio­ry­tety. Nie­ważne, czy film bę­dzie do­bry. Do­bra forsa w ogóle jest nie­ważna. Ważna jest forsa. Forsa.


    – Lorne – ode­zwa­łem się. – Lorne! Lorne? Hej, Lorne?!


    – Ru­biny, dia­menty, szma­ragdy, perły oraz ame­tyst o warto­ści półtora mi­lio­nów do­la­rów.


    – Lorne.


    – Ależ słu­cham cię, John.


    – Lorne. Je­żeli Gary jest taki bo­gaty, kto u dia­bła bę­dzie się podnie­cał he­ro­iną ukrytą w jego ku­chni?


    – Prze­pra­szam, nie ro­zu­miem.


    Zmniejsza to dra­ma­tyzm, nie­prawdaż? Po­myśl chwilę. Po­myśl se­kundę. Je­żeli Gary jest taki bo­gaty, to bo­gaty jest także Doug. Więc spo­kojnie oddają he­ro­inę. Nie ma sprawy. Nie ma problemu. Nie ma filmu.


    – Pie­przysz! Prze­cież Garfield chce oddać he­ro­inę. Ale ten drugi fa­cet, Doug, jak go na­zy­wasz, ten Doug chce ją za­trzy­mać. Dla­czego?


    – No wła­śnie, dla­czego?


    – Przez za­zdrość, John, przez za­zdrość. Po pro­stu za­zdro­ści Garfieldowi.


    I okrą­głe dwadzie­ścia mi­nut Lorne rozpra­wiał o za­zdro­ści, o jej za­sięgu i mocy, i o tym, że czło­wiek taki jak Garfield (zdaje się, iż po­wie­dział na­wet sir Garfield) mógł wzbu­dzać – wła­śnie on – ta­kie oto uczu­cia w isto­cie tak ni­skiej, sła­bej i złej jak Doug – wła­śnie on, sir Garfield, z jego rozle­głą wie­dzą, lą­do­wi­skiem he­li­kopte­rów, ko­ne­serstwem, kry­jówką na Barbado­sie, no i całą tą resztą. Plótł aż dwadzie­ścia mi­nut.


    – Co wię­cej – do­dał Lorne – za­zdro­ści mi tego, co ro­bię dla Bu­tch.


    – Dla­czego? Nie może być tak za­zdro­sny, je­żeli ją także pie­przy.


    – Cie­szę się, że po­ru­szy­łeś ten te­mat. Bo wiesz, John, nie są­dzę, i nie są­dzi­łem ni­gdy, żeby było to szcze­gólnie prze­ko­nu­jące… w sensie dra­ma­tu­rgicznym… żeby on, żeby on też ją rżnął, John.


    Spojrza­łem na niego z nie­chę­cią.


    – To po pro­stu nie ma sensu. Po pro­stu nie trzyma się kupy – ro­ze­śmiał się Lorne. – Je­żeli Bu­tch pie­przy się z Garfieldem, w jaki spo­sób mo­głaby ry­zy­ko­wać swe szczę­ście, swoje uczu­cie spełnie­nia, John, za­da­jąc się z ta­kim młodym śmie­ciem jak… – Po­krę­cił głową. – W po­rządku, John, zgoda, to sprawa do dalszej dysku­sji. Ale zgódź się, że moja wersja bardziej trzyma się kupy. Bo wi­dzę to tak, John, że Bu­tch nie miała jeszcze ni­gdy orga­zmu, do­póki nie spo­tkała tego wspa­nia­łego fa­ceta, który uka­zał jej świat, o ja­kim mo­gła tylko ma­rzyć, świat odrzu­towców i ka­ra­ibskich po­siadło­ści, świat…


    Nie odry­wa­łem od niego wzroku. Czas mi­jał. Nie­spo­dzie­wa­nie Lorne prze­rwał w pół zda­nia. Za­krę­cił ten prysznic blichtru.


    – John – po­wie­dział – wy­daje się, że nadszedł czas, że­by­śmy prze­dysku­to­wali scenę śmierci.


    – …Jaką scenę śmierci?


    – No jak to, lorda Garfielda – po­wie­dział Lorne Guy­land. – A dzieje się to tak: tortu­rują mnie członko­wie bandy, na­gu­sieńkiego jak mnie Pan Bóg stwo­rzył. Walczę jak lew, lecz sku­rwy­sy­nów jest aż piętna­stu. Żą­dają ode mnie he­ro­iny… i chcą zra­bo­wać moje dzieła sztuki, te skarby kultury ze wszystkich stron świata. Ale ja milczę jak głaz. I te­raz. Gdy te sku­rwiele mnie tortu­rują, zmu­szają Bu­tch i Cadutę, by na to pa­trzyły. Dziewczyny też mo­głyby być na­gie. Nie jestem pe­wien. John, prze­myśl to do­brze. I te dwie ko­biety pa­trząc, jak cierpię nagi, w milcze­niu, pa­trząc na czło­wieka, który dał im wszystko, a który za­ra­zem był największym je­baką, ja­kiego znały w swym pie­przo­nym ży­ciu… te dwie ko­biety, pro­ste, na­gie ko­biety za­po­minają o ry­wa­li­za­cji i padają so­bie ze szlo­chem w ra­miona. Po czym na­pisy końcowe.


    – Lorne, mu­szę już le­cieć.


    Ale minęła jeszcze godzina, nim Thursday mnie wy­pu­ściła. Dysku­sja nad sce­na­riu­szem skończyła się tym, że Lorne zrzu­cił na zie­mię szatę i za­py­tał ze łzami w oczach:


    – Czy to jest ciało sta­rego czło­wieka?


    Zmilcza­łem. A na­wia­sem mó­wiąc, odpo­wiedź brzmia­łaby „tak”. Wy­ko­na­łem wie­lo­zna­czny gest i zbie­głem w dół po schodach.


    Thursday otwie­ra­jąc drzwi uśmiechnęła się po­wścią­gli­wie.


    – Jest nagi? – spy­tała chłodno.


    – Tak.


    – Boże – sze­pnęła.


    Dla­czego wła­śnie mnie zda­rzają się ta­kie du­rne, bu­zu­jące, nie­zro­zu­miałe porno­gra­ficzne hi­sto­rie? No cóż, my­ślę, że skoro sam jesteś porno­gra­ficzną istotą, porno­gra­ficzne hi­sto­rie tra­fiają się wła­śnie to­bie.

  


  
    Ru­szy­łem na za­chód ładniu­tką East Side, pełną de­ko­ra­cyjnych ko­szy na śmieci i markiz sterczą­cych nad ni­sko przy­cu­pnię­tymi skle­pami; East Side wy­dzie­la­jącą za­pa­cho­smrody spo­co­nej, podnie­co­nej nę­dzy, a po­tem – wraz z Fieldingiem Go­odneyem i Do­ris Arthur – wstą­pi­li­śmy, całkiem na ślepo, do ha­ła­śli­wej i du­sznej restau­ra­cji pełnej akto­rów i pra­cowni­ków me­diów; było to ja­kieś pięć prze­cznic od ki­pią­cego Harlemu. Nad sce­na­riu­szem Do­ris sza­lały te­raz ma­szy­nistki.


    Uca­ło­wa­łem jej dłoń. Za­wo­ła­łem o sza­mpana. Chcia­łem zoba­czyć bru­dno­pis. Dro­cząc się, po­wie­dzieli, że przyjdzie mi jeszcze po­cze­kać. Odnio­słem wra­że­nie, że za wiele było tego dro­cze­nia. Ale na­zbyt za­mro­czyły mnie wóda i inny alko­hol, że­bym mógł do końca być pe­wien. Lorne wlał we mnie li­try stu­letniej pra­wie whi­sky. To trzeba do­ce­nić. Do­datko­wym sza­mpa­nem uczci­li­śmy Do­ri­sowy sce­na­riusz-ma­rze­nie. Więc ro­iło się wprost od gwiazd filmo­wych, było ich co­raz wię­cej. Czemu tak się z nimi za­daję? Prze­cież ich na­wet nie lu­bię. Je­zu­sie, ja­cyż oni wszy­scy są pu­ści – i prze­zro­czy­ści. Pro­fe­sjo­na­li­ści rza­dko jednak kiedy by­wają nie­bezpieczni. Trzeba im przy­znać. Na­leży się wy­strze­gać akto­rów prawdzi­wego ży­cia. Również akto­rek. Chwy­cił mnie atak pa­sku­dnej czkawki – coś jakby se­ria le­wych sierpo­wych w podbró­dek. Je­den z tych cio­sów na­prawdę zwichnął mi kark – wi­łem się przez chwilę na podłodze pod sto­łem, do­póki ból nie minął na tyle, że­bym mógł się podnieść. Sznur od lampy na kontu­arze barn ko­ja­rzył mi się z apa­ra­tem słu­cho­wym, który, jak mi się zda­wało, wi­dzia­łem w uchu Fieldinga. Otarłem się ko­la­nem o ko­lano Do­ris – raz, a może dwa razy – i po­my­śla­łem, ja­kie to cu­do­wne, gdy dwoje młodych lu­dzi coś do sie­bie czuje. La­ta­łem jak z piórkiem do sra­cza, któ­rego ściany po­kry­wały nie­prawdo­po­do­bne ry­su­nki na­gich ci­pe­czek jakby po­wy­cinane z pism. Ko­bietka ze zła­ma­nym no­sem pro­wadziła te­le­fo­niczną rozmowę. Pró­bo­wa­łem tę babkę podnieść na du­chu na­wet wtedy, gdy po­ja­wił się już jej mąż czy ko­cha­nek. Bardzo mi się nie spo­do­bał jego ton. Ra­nił moje uczu­cia. Wy­niknęła w związku z tym sprze­czka, w re­zulta­cie któ­rej wy­lą­do­wa­łem u stóp za­pa­so­wych schodów z twa­rzyczką w ja­kichś wilgotnych karto­nach. Dla damy był to nie­fortunny obrót sprawy. Dama, jak się wy­da­wało, miała na mnie wielką chętkę. Gdy tro­chę się odświe­ży­łem, rzu­ci­łem „cześć” nie­któ­rym spo­śród gwiazd, do nie­któ­rych z nich na­wet przy­siadłem się na chwilę z pa­roma sto­sownymi grepsami. Za­pro­szono mnie do po­koju na za­ple­czu, gdzie na­wi­ja­łem przez chwilę o du­pie Ma­ryni z pewnym ta­kim małżeństwem, które, we­dle ich wła­snych słów, sze­fo­wało temu przy­bytkowi. Małżonka, bez dwóch zdań, przy­po­minała bu­rdelmamę, lecz nie po­wiem, żeby mi to zbyt prze­szkadzało. Ona w każdym ra­zie za­prze­czała. Kiedy Fielding odpro­wadzał mnie z po­wro­tem do sto­lika, po­sła­łem mocny tekścik pewnej lu­bieżno-spro­śnej kelne­rzycy, która zda­wała się cała w skowronkach, lecz gdy tylko zniknęła w ku­chni, sły­chać było jej płacz. Rzu­ci­łem się za nią przez wa­hadłowe drzwi, żeby choć tro­chę ją po­cie­szyć, ale dwóch by­ków w prze­po­co­nych T-shirtach za­pewniło mnie, że nic wię­cej nie mogę już dla bie­dactwa zro­bić. Po drodze udzie­li­łem au­to­grafu. Do­ris, w stro­iku przy­po­mina­ją­cym śpi­wór, wy­glą­dała całkiem w pytę. Z rozwi­chrzoną fry­zu­rką i w mu­szka­to­ło­wej barwie ciu­chach była po pro­stu cu­kie­reczkiem o prze­ślicznych oczach, świ­ru­ją­cym za łóżko­wym sportem, stałą członkinią fan-clubu ku­ta­sów – tak jak i wszystkie inne du­peczki. Do­ris za­prze­czała także. Wie­cie, tak na­prawdę to jej nie lu­bię. Wo­ła­łem o wzmocnione wino i tanko­wa­łem całe li­try dra­pią­cej ję­zyk kawy. Do­ris przy­tu­liła się do mnie, gdy szli­śmy już do drzwi, lecz mu­siała mnie na chwilę pu­ścić (być może ma­ca­łem ją zbyt na­tarczy­wie), gdyż rzu­ci­łem się na­gle przed sie­bie i pewnie bym tak gnał aż do sa­mego do­wntownu, aż do Gre­enwich Village, gdyby nie prze­szkodził mi po drodze wó­zek pe­łen de­se­rów. Ca­lu­tka restau­ra­cja do­pingo­wała mnie, gdy sta­ra­łem wy­do­stać się na ze­wnątrz, na tę gwiaździ­stą noc.


    Dy­sząc oparłem się o la­tarnię, podczas gdy Do­ris z wielką czu­ło­ścią wy­cie­rała z mo­jego garni­turu resztki cze­ko­ladowo-po­ma­rańczo­wego tortu. Fielding po­zo­stał w środku, żeby po­gra­tu­lo­wać – i wy­na­grodzić trud i kło­pot – stro­ska­nej sze­fo­wej-małżonce. Oto nie­zła, zna­cząca próbka No­wego Jorku, no nie? – tak so­bie po­my­śla­łem.


    – Jezu, czy wszystko w po­rządku? – za­py­tała Do­ris.


    – Wiem, że nie odma­wiasz na­wet pe­da­łom, i tak da­lej, i tak da­lej, lecz po­wiem ci, w czym problem: ni­gdy nie spo­tka­łaś wła­ści­wego fa­ceta. Prawda, że to pro­ste? Wra­cajmy do mo­jego ho­telu i po­fi­glujmy co nieco. Chodź ze mną, ko­teczku, prze­cież wiesz, że to lu­bisz.


    – Ty pierdo­lony du­pku – uśmiechnęła się. Lecz jej twa­rzyczka zmie­niła na­gle wy­raz i Do­ris po­wie­działa mi coś tak strasznego, coś tak abso­lu­tnie dziwnego, coś tak ścina­ją­cego z nóg, coś tak morderczego, że nie przy­po­mnę so­bie z tego ani słowa. Fielding i au­to­crat gdzieś się po ci­chu zmyli. Wszy­scy odwró­cili wzrok, a ja wpa­so­wa­łem się ja­koś z tru­dem do taksówki.

  


  
    Ale nie mia­łem też z po­wodu tego wszystkiego tak wiele znowu stresu. Stres! Jak lu­dzie mogą to znieść?!


    Na­stępnego ranka obu­dziwszy się wcze­śnie świeży i rado­sny, się­gną­łem po egze­mplarz pi­semka „De­li­cacy” – był to najtańszy spo­sób, żeby usta­lić, czy wciąż jeszcze żyję. Inne py­ta­nia – wcale nie mniej pilne – ta­kie jak kto, jak, dla­czego i kiedy – mu­siały po pro­stu po­cze­kać, aż na­dejdzie ich ko­lej. Nie zna­la­złszy wśród po­ka­za­nych tam pa­nie­nek żadnej, która w wy­raźny spo­sób przy­po­mina­łaby mi Se­linę, za­bra­łem się za re­dakcyjny quiz ma­jący zbadać po­ziom mo­jego stresu. Na­le­żało tylko skre­ślić, co mnie „nie do­ty­czy”: konsu­mpcję alko­holu i ni­ko­tyny ze­sta­wiono z rozma­itymi czynni­kami wy­wo­łu­ją­cymi stres. We­dług „De­li­cacy” nie mia­łem najmniejszej wprost tro­ski na świe­cie, a jednak chla­łem i pa­li­łem jak ja­kiś po­czwórny bankrut. I wtedy mnie coś trze­pnęło: stres, a może tego wła­śnie po­trze­buję! Może odpo­wiednia dawka stresu jest tym, za czym sko­wy­czę. Po­trzeba mi ża­łoby, szantażu, trzę­sie­nia ziemi, trądu, ran i nę­dzy… My­ślę, że wy­pró­buję ten cały ich stres! Tylko gdzie go można ku­pić?


    Ależ tak, mo­żesz ku­pić stres, a jakże, i za to się wła­śnie za­bra­łem. Jeste­śmy prze­cież w No­wym Jorku i my­ślę, że to wła­śnie ten na­pęd, ta siła, ta elektrody­na­mika manhattańskiego na­pię­cia. Po pro­stu cie­bie ładuje. Daj mi, jaki chcesz problem, a ja go za cie­bie rozwiążę.


    Z mi­łym uczu­ciem, że utrzy­muję rytm po­prze­dniej nocy i jej rozma­itych su­kce­sów i osią­gnięć, zsze­dłem na dół do bu­tiku „Mercu­tio” i ku­pi­łem cztery garni­tury, osiem ko­szul, sześć kra­wa­tów i su­pe­rele­gancki lekki ma­kintosz. Wy­mie­nione wy­żej czę­ści garde­roby cze­kają te­raz na chy­trą rękę, na całą prze­bie­głość su­perdro­gich krawców, za­nim wreszcie tra­fią do mo­jego ho­te­lo­wego po­koju. Na­wet kra­waty wy­ma­gają sto­sownych po­pra­wek. Koszta: trzy ty­siące czte­ry­sta sie­demdzie­siąt sześć do­lców, dzie­więćdzie­siąt trzy centy. Za­pła­ci­łem kartą US Appro­ach.


    W „Li­mo­Rent” na Trze­ciej Alei wy­na­ją­łem sze­ścio­drzwio­wego jeffersona z barkiem, te­le­wi­zją i te­le­fo­nem. Po­je­cha­łem nim za róg i zo­sta­wi­łem na dro­gim parkingu przy Le­xington i Czterdziestej Trze­ciej. Sa­mo­chód koszto­wać bę­dzie po­nad sto pięćdzie­siąt dziennie.


    Po­si­li­łem się stu­do­la­ro­wym obiadkiem w „La Cage d’Or” na Pięćdzie­sią­tej Czwartej oraz dwu­stu­do­lco­wym ma­sa­żem (łącznie z pryszni­cem z asy­stą) w „Eli­zjum” na Pięćdzie­sią­tej Pią­tej. Odczu­wa­jąc nie­do­sta­tek po­my­słów i wy­mę­czony już nie­źle intensywnymi za­ku­pami po­sta­wi­łem czte­rem pi­jaczkom i trzem stripti­zerkom dzie­więć bu­te­lek sza­mpana w ja­kimś to­pless-ba­rze na Broadwayu. Prze­my­śli­wa­łem o wy­padzie taksówką do Atlantic City, żeby zrzu­cić nieco kasy przy ru­letce. Mam do­sko­nały system, który bezbłędnie za­wodzi. Ale w końcu zre­ali­zo­wa­łem po pro­stu czeki po­dróżne i, omi­ja­jąc dy­miące ka­łuże na Ti­mes Squ­are, wrę­cza­łem dwu­dziestodo­la­rówki wy­bra­nym klo­sza­rdom, ku­rwom, śmietni­ko­wym babciom i rozsy­pu­ją­cym się że­bra­kom-inwa­li­dom. Aż dwóch glinia­rzy mu­siało interwe­nio­wać, żeby zdła­wić po­wstałe przy tej oka­zji za­mie­sza­nie. „Jesteś pie­przo­nym du­rniem” – po­wie­dział je­den z nich do mnie z maksy­malną wprost wy­ra­zi­sto­ścią i głę­bo­kim prze­ko­na­niem. Nie za­wra­ca­łem so­bie głowy, żeby wy­pro­wadzić go z błędu, żeby po­wie­dzieć, jak bardzo się myli.


    Gdy wró­ci­łem do ho­te­lo­wego po­koju, usiadłem przy biu­rku i za­czą­łem intensywnie my­śleć. Kło­poty z pie­niędzmi różnią się od wsze­lkich innych. Je­żeli masz dzie­sięć pa­toli dłu­gów, to martwisz się dwa razy wię­cej, niż gdy­byś winien był tylko pięć, a znowu martwisz się o po­łowę mniej, niż gdy­byś za­le­gał dwadzie­ścia. A za­tem dzie­sięć ty­sięcy, które trzeba ko­muś zwró­cić, to równo­wartość trzech siódmych zgry­zoty, gdy zwró­cić mu­sisz su­mkę w wy­so­ko­ści dwu­dziestu trzech ka­fli trzy­stu trzy­dziestu trzech do­lców. Masz dzie­sięć ka­fli długu i wpada ci wła­śnie tyle – no pro­szę, twoje kło­poty zni­kają, jak gdyby ich wcale nie było. Lecz tego wszystkiego nie da się po­wie­dzieć o wsze­lkich innych kło­po­tach, o ta­kich, na przy­kład, oszu­stwach czy ozna­kach rozkładu ciała.


    Rozło­ży­łem się tymcza­sem na wy­rze i za­czą­łem się za­martwiać o forsę. Za­czą­łem się martwić na se­rio. Wy­cią­gną­łem portfel i przejrza­łem kwity wy­płat na moje kre­dy­towe karty oraz okładki po po­dróżnych cze­kach. A sprawa miała się tak: nie mia­łem już wię­cej kasy. I to na­prawdę pro­siło się o zmartwie­nie.


    Ktoś za­pu­kał do drzwi – ze­rwa­łem się na równe nogi. Nie­wia­ry­godnie ele­gancki cza­rny mło­dzie­niec wsu­nął się do po­koju z kilkoma pla­sti­ko­wymi torbami na zwłoki prze­rzu­co­nymi przez ra­mię.


    – Na łóżku, pro­szę pana? – za­py­tał.


    – Tak. To zna­czy nie – po­wie­dzia­łem. – Już wcale ich nie chcę. Po pro­stu zmie­ni­łem zda­nie. Za­bierz je z po­wro­tem.


    Spojrzał zdzi­wiony i uniósł lordo­wski podbró­dek.


    – Wa­ru­nki za­kupu są na pańskim kwi­cie.


    – W po­rządku. Rzuć je tu­taj. Tak tylko żarto­wa­łem.


    Da­łem mu dy­chę i wy­szedł. Dy­chę… Przez na­stępną godzinę odbie­ra­łem wiele do­datko­wych za­ku­pów, z któ­rych zna­ko­mi­tej większo­ści w ogóle nie mo­głem so­bie przy­po­mnieć. Le­ża­łem więc tylko na łóżku coś so­bie po­pi­ja­jąc. Po chwili po­czu­łem się tak, jak nie­wątpli­wie po­czuje się lady Diana w przeddzień ślubu, kiedy to ze Wspólnoty Bry­tyjskiej za­czną ma­sowo na­pły­wać całe po­ciągi pre­zentów. Oto, na przy­kład, komplet przy­sadzi­stych szkla­nych na­czyń, oto po­ma­rańczowy ko­bie­rzec irańskiej pro­we­niencji i całkiem świe­żej daty, oto hiszpańska gi­tara i parka ma­ra­ka­sów, oto dwa olejne obrazy (na pierwszym drze­miące szcze­niaczki i ko­cięta, a na dru­gim naga ko­bieta jak żywa), oto noga sło­nia, a oto coś, co wy­gląda na sto­jak do mi­kro­fonu, a w isto­cie jest no­wo­cze­sną rze­źbą z Ka­nady, oto ze­staw do sza­chów wprost z Bengalu, oto pierwsze wy­da­nie nie­śmiertelnych Ma­łych ko­bie­tek – i tak da­lej, i tak da­lej, i mnó­stwo innych skarbów kultury z ca­lu­tkiego świata. Kiedy zda­wało mi się, że już jest ko­niec, uda­łem się do klopa i cho­ro­wa­łem jak wu­lkan. Tak, stres jest na­prawdę kosztowny. Wielkie są oso­bi­ste koszta. Wszystko się wy­lało, obiadek, sza­mpan, forsa, zie­lonkawa, fa­li­sta lawa. Gdy uzna­łem, że eru­pcja ustała, prze­sze­dłem do po­koju, za­te­le­fo­no­wa­łem do Fieldinga, i po­pro­si­łem go o nie­wia­ry­godną wprost sumę pie­nię­dzy. Rozma­wiał tak, jak gdyby spo­dzie­wał się mo­jego te­le­fonu. Wy­da­wał się całkiem za­do­wo­lony. Tego sa­mego wie­czoru do­starczono mi do po­koju impo­nu­ją­cych rozmia­rów ko­pertę. Zna­la­złem w niej pla­ty­nową kartę kre­dy­tową US Appro­ach, blo­czek cze­ków po­dróżnych oraz upo­ważnie­nie do odbioru z banku przy Pią­tej Alei do ty­siąca do­la­rów dziennie, je­żeli zajdzie po­trzeba. Odczu­łem taką ulgę, że przez dwa dni nie opu­szcza­łem w ogóle łóżka. Wła­ści­wie to nie mia­łem wy­boru. Spo­kojnie, my­śla­łem, spo­kojnie. Forsa ma się nie­zgo­rzej, lecz ty nie masz nic do gada­nia. Tak mi się zdaje, że cze­go­kolwiek bym na tym świe­cie nie zro­bił, wpada mi je­dy­nie co­raz to wię­cej forsy…

  


  
    I wię­cej stresu.


    – Raz jeszcze wielkie dzięki za pre­zent – mó­wi­łem. – Wła­śnie o tym za­wsze ma­rzy­łem.


    – Pró­buję cię cze­goś na­u­czyć. Czy nie po­tra­fisz tego zro­zu­mieć?


    – To zna­czy czego?


    – Wielu rze­czy. Współczu­cia. Opa­no­wa­nia. Szczodro­ści du­cha. Sza­cu­nku dla ko­biet.


    – Za­żyj coś le­piej stary. Do­piero te­raz ro­zu­miem, jak bardzo jesteś chory.


    Ro­ze­śmiał się.


    – Nie po­doba ci się? – za­py­tał. – Słu­chaj, ten twój nu­mer na­prawdę był bardzo głupi. Nie rozdaje się pie­nię­dzy tak po pro­stu, czło­wieku. Kiedy już to ro­bisz, rób jak na­leży.


    – Do­bra, ro­zu­miem, na­reszcie za­sko­czy­łem. Więc słu­chaj, torbo na wy­mioty, ile chcesz forsy? Ile mam bu­lnąć, że­byś trzy­mał się z dala?


    – Źle, źle. Nie tak. Nie po­trzeba mi two­ich pie­nię­dzy.


    – Więc czego do dia­bła chcesz?


    – Two­jego ży­cia.


    – Raz jeszcze dzięki za pre­zent – po­wie­dzia­łem. – Wy­soce go ce­nię.


    – Już ją prze­czy­ta­łeś?


    – Co? No wiesz, nie­zu­pełnie. – Prze­czy­ta­łem dzie­więć stron podczas atlantyckiego prze­lotu, ale jeszcze mi tro­chę zo­stało. – Bo wiesz, by­łem chory. Słu­chaj, gdzie mo­żemy się spo­tkać?


    – Co ro­bisz cały dzień, gdy jesteś chory?


    – Przede wszystkim po pro­stu leżę. Po pro­stu cho­ruję.


    – Bo ja jestem wła­ści­wie wolna. Ossie odle­ciał znów do Londynu.


    – Bomba. Więc co po­wie­dzia­ła­byś na dziś wie­czór?


    – Ale czy starczy ci czasu? Zna­czy na lekturę książki… Halo?


    – Jestem przy te­le­fo­nie.


    – Po­słu­chaj, nie bądź mię­cza­kiem. Ocze­kuję do­kładnego ra­portu. Spra­wozda­nie z lektury bę­dzie dla mnie testem… Halo?


    – Jestem przy te­le­fo­nie.


    – No tak. Prze­dzwoń więc do mnie, jak tylko skończysz książkę.

  


  
    Po­słu­chaj. Za­cze­kaj… O wła­śnie, oto znów ona. Bo mu­szę wam po­wie­dzieć, że po ca­łym No­wym Jorku łazi za mną pewna ko­bieta. Tak, wszystko się zgadza. Ta babka ma ze czterdzie­chę, a może i czterdzie­ści pięć la­tek, nogi jak stara sło­nica i z metr osiemdzie­siąt wzro­stu – na obca­sach, na wy­so­kich obca­sach. Przy­gląda mi się przez cza­rny we­lon opada­jący z cza­rnego ka­pe­lu­sza. Włosy ma krótkie, ru­dawe, na­elektry­zo­wane. Podbró­dek osadzony ni­sko, uparty i sza­lony.


    Pra­cuje w nocy. Wy­ta­czam się z baru, a oto ona, z za­ło­żo­nymi rę­kami, po dru­giej stro­nie ulicy u wejścia ja­kie­goś domu. Idę ulicą, a ona za mną utrzy­mu­jąc odle­głość i tempo. Wy­my­kam się dyskretnie spod nie­mra­wego neonu wy­stępnego sa­lonu seksu, całkiem ano­ni­mowy w tym mdła­wym świe­tle, a oto ona, pro­szę, za­jada­jąca pra­żoną ku­ku­ry­dzę albo kasztany z pa­pie­ro­wej tu­tki. Nie­kiedy zda­rza się nam minąć tak bli­sko, że czuję jej oddech na karku. Nie odwra­cam się jednak. Ko­goś mi przy­po­mina. Tru­dno mi po­wie­dzieć kogo. Gdzie już wi­dzia­łem tę pie­przniętą sukę? Za­raz… Po­cze­kajcie… No i pro­szę, znowu jest.


    Lu­dzie tacy jak ona idą pro­sto na mnie. I jest tak za­wsze. Po­tra­fią mnie wy­niu­chać ni­czym zwie­rzęta. Jak psy. Gdy w drzwiach ci­chej ka­fe­te­rii staje cu­chnąca klo­sza­rdka i su­nie zde­cy­do­wa­nie na­przód po­śród uko­śnie rozsta­wio­nych sto­li­ków, gdy świ­ro­waty nę­dzarz wpa­truje się badawczo w salę, żeby upa­trzyć pu­nkt do­ce­lowy, wiemy wszy­scy od razu, o kogo im chodzi. A ja spo­ty­kam ich wzrok nie mogę nic na to po­radzić. Coś we mnie prze­ma­wia, wi­dać, do cze­goś w nich. Ale co? Jest w na­szych gło­wach ja­kiś nie­wy­ko­rzy­stany ma­te­riał, pa­łę­tają się ja­kieś za­pa­sowe kompo­nenty. Przejmują sprawy w swoje ręce, a my się podpo­rządku­jemy. Ru­szamy na ich we­zwa­nie. Te­raz mam wra­że­nie, że parę osób, a może parę spraw, pły­nie w moją stronę. I to całkiem szybko.

  


  
    – Czo­łem, wi­tam przy­ja­ciela – za­wo­łał rado­śnie Fe­lix, prze­su­wa­jąc kciu­kiem po mo­jej wą­skiej kla­pie. – Wiesz, po­doba mi się jego styl. Z tym fa­ce­tem ty­dzień za­pie­przu, a po­tem mie­siąc luzu.


    Na­de­szła te­raz pora prze­słu­chań. Zsze­dłem rankiem po ma­jesta­tycznych schodach „Ashbery” i ze śmie­chem wstą­pi­łem w upał. Nowy Jork ra­czy chyba żarto­wać. Czy­ta­łem, a może do­wie­dzia­łem się z te­le­wi­zji, o pewnych sfe­rach ko­smosu, gdzie la­tają bu­me­rangi bę­dące dzie­łem czło­wieka. Jest tam na­prawdę go­rąco, z parę ty­sięcy Celsju­sza. Psy­cho­pa­tyczny upał. W No­wym Jorku, w lipcu, upał jest też psy­cho­pa­tyczny. Na ki­pią­cym Broadwayu no­wo­jorskie taksówki – żółte, zje­bane, prze­cwe­lo­wane – te­le­pią się szcze­rząc zęby ni­czym zło­wro­gie roboty, ni­czym wście­kłe psy. Na uptown, na do­wntown. Chwy­ci­łem się za twarz i wsko­czy­łem w to ba­gno.


    Po­wiadają, że Nowy Jork to dżu­ngla. Można iść jeszcze da­lej i po­wie­dzieć, że to na­prawdę dżu­ngla. Tak, Nowy Jork jest dżu­nglą. Pod ko­lu­mnadą sta­rego lasu z to­pią­cego się w upale ka­mie­nia podstępna rzeka Limpopo ba­gni­stej Dzie­wią­tej Alei nie­sie gnie­wną flotę kuśty­ka­ją­cych lu­dzkich wra­ków, dra­pieżnych ryb, smo­ków i wsze­lkich po­two­rów. Ma­szyny do produ­kcji ha­łasu, spo­ceni za­klina­cze deszczu. Na ro­gach wy­stają gu­śla­rze i łowcy głów, bełko­cący cza­rownicy vo­odoo – tu­bylcy, obe­znani z dżu­nglą tu­bylcy. A w nocy, pod równi­ko­wym nadmia­rem flory i kołdrą chmur za­trzy­mu­jącą cały ten ukrop, sły­szysz nerwowy skrzek pa­pug i małpi pisk sy­ren, a po­tem rozkwi­tają ognie, żeby odpę­dzić po­twory. Uwaga: ulice na­je­żone są wny­kami, pu­łapkami, podstępnymi siatkami. Wy­najmij więc prze­wodnika. Za­pa­kuj su­ro­wicę i maść na wsze­lki syf. Po­traktuj to wszystko se­rio. Pa­mię­taj, że jesteś w dżu­ngli.


    Kie­ro­wa­łem się otóż ostro w dół, na ry­nek na ko­niu­szku West Village. Bu­dynki z cze­rwo­nej ce­gły pełnią tu po­dwójną rolę ga­le­rii padliny i szczu­rzych uli, bo prze­cież manhattańska fauna też pra­gnie odpo­wiedniej oprawy – za ży­cia czy po śmierci. Tu także znajdzie­cie ostre pe­dalskie przy­bytki, „Szpi­ku­lec”, „Wa­ter Clo­set” albo „Słoik Śmie­tany”. Nikt do­brze nie wie, co też się w tych lo­ka­lach dzieje. Za­py­tajcie za­pa­mię­ta­łych pe­dryli. Na­wet Fielding nie za bardzo się w tym orientuje. Za­kne­blują ci tam usta, wy­garbują pejczem skórę, a na ko­niec wy­rzucą na śmietnik – trzeba przy­znać, że to nie jest zbyt uprzejme trakto­wa­nie. Prze­ciętny klient za­kładu przy­je­dzie do „Szpi­ku­lca” ta­ryfą, a po­trzeba mu aż dwóch taksó­wek, żeby za­brać się z po­wro­tem. Przy­wią­zują się do łoży tortur albo trze­pią się przy pi­su­arach. Wiele mo­gliby wy­tłu­ma­czyć ich sta­ru­szko­wie, a zwłaszcza za­borcze ma­mu­sie. Wy­baczcie pa­nie, że na was przede wszystkim wska­zuję, lecz każda opo­wieść musi mieć ja­kiś po­czą­tek. Chętka na godzinne tortury, na morderstwo na godziny – nie, to nie sprawa woli. A tymcza­sem, jak po­wiada mi Fielding, Matka Na­tura przy­gląda się, obli­zuje się, przy­tu­puje, za­ciera ręce. Cze­mpionka mo­no­ga­mii wy­my­śla ja­kieś nowe cho­róbska. Nie bę­dzie się wszak bezczynnie przy­pa­try­wać ta­kiej rui, ta­kiemu po­róbstwu.


    Odkle­iłem się od sie­dze­nia taksówki, wy­gra­mo­li­łem się i po­da­łem taksia­rzowi forsę przez boczne okienko – stary londyński zwy­czaj, i nie najlepszy, gdy chodzi o Nowy Jork. Sta­ruch taksiarz sie­dział nie­wzru­szony w swej klatce.


    – Nie rozmie­nię dzie­siątki – po­wie­dział.


    – Słu­cham?


    – Umiesz czy­tać? – wska­zał na żółty na­pis, który do­no­sił o bezradno­ści kie­rowcy przy no­minale wyższym od piątki. – Nic się nie da zro­bić.


    – Ta ta­bliczka jest sprzed dzie­się­ciu lat. Nie sły­szał pan o infla­cji?


    – Nic na to nie po­radzę.


    – Do­bra, za­trzy­maj pan resztę. Wy, fa­ceci, mu­si­cie spojrzeć w twarz rze­czy­wi­sto­ści. Mu­si­cie być bardziej re­ali­styczni.


    Ta­ryfa ru­szyła ocię­żale da­lej. Unio­słem wzrok i spojrza­łem na drugą stronę ulicy; spadzi­ste zjazdy do ga­ra­żów i warszta­tów za­sta­wione wra­kami cię­ża­ró­wek. Na opa­sa­nym zde­rza­kiem brzu­chu jednej z tych stru­pie­sza­łych czy ska­mie­nia­łych ma­szyn rozwa­liły się opa­lone cielska trzech młodych fa­ce­tów. Dwóch było tro­chę przy ko­ści, o de­li­katnej skó­rze po­kry­tej ja­snym meszkiem, podczas gdy trzeci przy­po­minał ko­ścio­trupa odzia­nego w ła­ta­ninę na­bi­tej ni­tami skóry i obsza­rpa­nego dżinsu. Wejście do gniazdka Fieldinga znajdo­wało się, jak za­u­wa­ży­łem, za­raz za nimi czy też po­mię­dzy nimi; drzwi z wy­raźnym nu­me­rem na cza­rnych li­stwach… Sprę­ży­stym ru­chem za­pią­łem środkowy gu­zik ma­ry­narki no­wego garni­turu (bia­ławe z cza­rnymi szwami: nie jestem pe­wien, czy wy­glą­dam w nim okej – szkoda, że was tu nie ma, bo by­ście mi po­wie­dzieli, czy wszystko gra), wsu­ną­łem nie­dbale ręce do kie­szeni spodni i ru­szy­łem, niby na lu­zie, przez ulicę.


    Otóż ni­gdy nie na­przy­krzali mi się geje. Spra­wia mi to nie­mal przy­krość, ale wi­dać nie jestem w ich ty­pie. Problem się nie po­ja­wia. Po pro­stu. Ale te­raz, gdy prze­chodzi­łem przez tę po­sza­rpaną i po­dziu­ra­wioną jezdnię, i wy­czuć mo­głem w po­wie­trzu flu­idy iro­nii i agre­sji, całkiem w ta­kiej sy­tu­acji normalne, ode­bra­łem coś jeszcze innego: że moje ciało – jego masa i waga, moje mięso – było mie­rzone, wa­żone, oce­niane, i to nie z po­żą­da­niem, nie, wcale nie, ale fa­chowo, ze zna­wstwem ana­to­mii, jak jeszcze ni­gdy do­tąd. Jezu, czy to wła­śnie stale czu­je­cie, moje ko­chane cipki? Wzrok utkwi­łem w drzwiach, czu­łem na so­bie spojrze­nie fa­ce­tów, lecz nie ogarnia­łem ich spojrze­niem.


    Prze­sze­dłem obok.


    – Czy­telnik – zda­wało się, iż któ­ryś z nich po­wie­dział.


    Przy­sta­ną­łem. Zwie­si­łem głowę. Można w ta­kiej chwili odejść, lecz ja tego nie po­tra­fię. Odwró­ci­łem się i za­py­ta­łem z prawdzi­wym za­inte­re­so­wa­niem:


    – Jak, zdaje się, mnie na­zwa­li­ście?


    – Na­sielnik – po­wie­dział fa­cet. Po­mię­dzy no­gami trzy­mał coś w rodzaju bo­saka. – Wielki na­sielnik.


    Głowę mia­łem pełną życzli­wych odzy­wek – lecz te­raz tylko chrząkną­łem, wy­ma­za­łem gostka machnię­ciem ręki i sze­dłem da­lej. To też nie było ta­kie sprytne. Na­wet to uka­zy­wało wy­raźnie moje nie­oby­cie w dżu­ngli… Prze­stą­pi­łem próg. Na wpół ośle­piony mro­kiem dojrza­łem strome schody i ru­szy­łem w ich kie­ru­nku. W tej sa­mej chwili po­sły­sza­łem na­gle za sobą odgłos kro­ków, pisk za­rdze­wia­łych za­wia­sów i śmiercio­no­śny szczęk rozdy­go­ta­nych łańcu­chów. Mó­wię wam, po­gna­łem w górę schodami szybciej niż ja­kiś pe­dryl ze spa­rzo­nym du­pskiem, gnany, z po­wodu mej odsło­nię­tej sempi­terny, barba­rzyńską mo­czo­pędną grozą… Ciężkie drzwi na gó­rze nie chciały się otwo­rzyć, pu­ściły przy pią­tym pchnię­ciu, lecz zdą­ży­łem się jeszcze odwró­cić i zoba­czy­łem wzru­sza­jące ra­mio­nami po­sta­cie,, jak wy­chodziły z mroku na ze­wnątrz, i usły­sza­łem ich śmiech.


    Wdarłem się więc do środka i sta­łem dy­sząc i mru­ga­jąc w prze­strzennym, prze­szklo­nym po­mieszcze­niu, w po­wie­trzu tak przejrzy­stym, oce­anicznym i nie­ska­zi­telnie czy­stym, że do­strzec mo­głeś py­łek w swoim wła­snym oku. Ochło­ną­łem. W rogu po­koju, po­śród so­sno­wych sto­ja­ków, stał Fielding Go­odney, aż do śmieszno­ści uprzejmy i sta­nowczy – ema­nu­jąc kli­ma­ty­zo­wa­nym lu­ksu­sem – w dżinsach i świe­żej bia­łej ko­szuli, czyli w stroju swej młodo­ści, w rado­snej barwie forsy. Wy­da­wał po­le­ce­nia trzem pra­cowni­kom czy robotni­kom w nie­bie­skich, ru­rko­wa­tych kombine­zo­nach. Przy­jął moją obecność do wiado­mo­ści uno­sząc do góry dłoń.


    Cze­ka­jąc aż uspo­koi mi się oddech, ro­zejrza­łem się po wy­na­ję­tym podda­szu. Za­pa­li­łem pa­pie­rosa i już pierwsze sztachnię­cie skończyło się nie­możli­wym do stłu­mie­nia wy­bu­chem szcze­kli­wej wście­kło­ści płuc. Pie­kące łzy ła­sko­tały mi po­wieki, a przez głowę prze­la­ty­wały mi na­je­żone kolcami kace. No tak, ten układ z pi­ciem, ten wy­bór ży­cia na chla­niu, oka­zuje się bardzo bo­le­sny dla tych, któ­rzy na niego po­sta­wią. Podsze­dłem więc bli­żej, usi­łu­jąc na­cie­szyć się świa­tłem. Mi­ja­łem pa­su­jące do szpi­tala szaty i kaptury, ja­kieś elektro­niczne gry, składany warsztat, sto­liki i sto­jaki. Z tyłu, na ścia­nie, wi­siało z pół tu­zina za­mglo­nych morskich kra­jobra­zów. Temu, kto je na­ma­lo­wał, ży­cie zda­wało się czy­ste ni­czym pa­sta do zę­bów, a przy­naj­mniej tak uda­wał. Obró­ci­łem się, kie­ru­jąc twarz ku słońcu. Tu w gó­rze, za wy­so­kimi oknami, gdzieś zniknął Manhattan, wi­dzia­łeś je­dy­nie bliźnia­cze wieże World Trade Center, dwie złote za­palniczki na tle intensywnego błę­kitu nieba. Po­krę­ci­łem z po­dzi­wem głową. Py­łek w oku, martwy pu­nkt, gdzie nie do­ciera ja­kie­kolwiek świa­tło, po­groził mi swoim cza­rnym palcem.


    – Hej, John. Nie­złe ubranko. Gdzie tak pę­dzi­łeś? Do Ala­bamy?


    – Słu­cham?


    – Czy coś nie tak, Slick?


    – Na­pa­sto­wało mnie kilku pe­dryli. Po drodze tu­taj.


    Fielding ro­ze­śmiał się i zmarszczył z uwagą brew.


    – I?


    – Na­zwali mnie „na­sielnik”. Wiesz? Co ma to, u li­cha, zna­czyć?


    – Czyż to nie piękne?


    – Stary, to nie miejsce na anga­żo­wa­nie obsady. Prze­cież drobniu­tkie akto­reczki mu­szą prze­bie­gać przez to bandyckie obejście na dole.


    – Nie, John, wchodzić będą od frontu – za­pewnił Fielding, kładąc mi rękę na ra­mie­niu, a na­stępnie pro­wadząc przez po­kój. – Na dole jest tylko mała cu­kie­renka, no i zgrabniu­tka winda. Cie­bie skie­ro­wa­łem tylnym wejściem.


    – I po kiego dia­bła?


    – Miało to być kształcące. Ale te­raz już się uspo­kój, Slick, na­pij się drinka, no i przy­go­tuj się na dziewczęta.


    Była to najlepsza odpo­wiedź, ja­kiej mo­głem spo­dzie­wać się po Fieldingu. Prze­szli­śmy na płytką scenkę, gdzie za­insta­lo­wał wi­deo (z dwiema ka­me­rami), ze­staw ste­reo­fo­niczny, umieszczoną na ni­skim sto­liku elektro­niczną grę, akwa­rium oraz dwie sofy wraz z ni­skimi sta­lo­wymi biu­rkami. I kształtną lodó­we­czkę. Po­do­bają mi się nowe me­ble. Tak, lu­bię me­ble pro­sto ze sklepu. Dość już się na­pa­trzy­łem na pie­przone antyki, gdy do­ra­sta­łem w Pimlico, a po­tem w Trenton, New Jersey. Me­ble mu­szą być fu­nkcjo­na­lne, okej? Fielding przy­klęknął i po­stu­kał pa­znokciem w akwa­rium po­kryte osadem. Za­glą­dam tam i wszystko, co wi­dzę, to nowe me­ble całkiem innego rodzaju, iskrzące me­ta­lo­wymi ćwie­kami, ko­ra­li­kami i krzy­czącą pstro­ka­ci­zną, różnymi frę­dze­lkami i ozdóbkami, wi­dzę sa­lon Barry’ego i bu­duar Vron.


    – Rybki re­agują na ru­chy ryby alfa – po­wie­dział Fielding, a jego podra­so­wana twarz odbi­jała się w szkle. – To ryba alfa, ta, z tym cza­rnym ogonkiem.


    Spojrzał na ze­ga­rek i do­dał rze­czo­wym to­nem:


    – Dziś obsadzamy dziewczynę stripti­zerkę.


    – Tancerkę? – za­py­ta­łem. – A co z Bu­tch?


    – Wiesz do­brze, że Bu­tch jest w obsadzie. Ja także o tym wiem. I wiesz, że jest tancerką. Ja także wiem o tym. Ale te dziewczynki nie wie­dzą jeszcze o ni­czym. Ro­zu­miemy się, Slick? Czeka nas nie­zła za­bawa.


    Jego słowa się sprawdziły. Przy słoju dra­pieżnych ry­bek przy­po­mina­ją­cych ko­niec pe­nisa, pierwsza z kandy­da­tek, która wpa­ro­wała za­ma­szy­ście do po­koju, nie spra­wiła mi wcale przy­kro­ści. Była wielką ciemną dzie­woją z najlepszymi możli­wie… nie, za­raz, po­cze­kajcie. A może za­częło się wszystko od go­rą­cej blondyny, która zdjęła… Nie. To do­piero, gdy ta cza­rna cipka, któ­rej… Tak czy owak już po chwili, podczas tego oszo­ła­mia­ją­cego czu­wa­nia wy­pełnio­nego wódą, kłamstwem i porno­gra­fią, dziewczęta za­częły się w mo­jej wy­obraźni wza­jemnie sza­rpać i rozry­wać na ka­wałki. Fielding dzia­łał na za­sadzie au­to­matu: wpu­szczał je i wy­pu­szczał ni­czym we­te­ry­narz szcze­piący ta­śmowo by­dło. To usankcjo­no­wany oby­czaj w na­szym filmo­wym prze­my­śle, ta swobodna atmosfera, jaką sta­ramy się wy­two­rzyć, gdy prze­słu­chu­jemy (prze­glą­damy!) kandy­datki do ról ero­tycznej na­tury. Terry Linex z C.L.&S., na przy­kład, ma swój stały, wy­mowny greps; mówi po pro­stu: „No do­bra. To scena łóżkowa. Ja będę mę­skim partne­rem”… Chło­pie, ale się wtedy palą, te sza­lone, szczę­śliwe, manhattańskie dziewczyny.


    I oto nadcią­gały ta­śmowo, drażliwe jak ja­sna cho­lera, lecz śmiertelnie po­ważne, z nerwami wi­bru­ją­cymi aż po ko­niu­szki wło­sów, a każda z wła­snym, odrębnym wzorcem kształtów i cie­nia, pchnięć i obro­tów biodrami. Ka­za­li­śmy im siadać, po­da­wa­li­śmy drinka i py­ta­li­śmy o zwy­kłe sprawy. Nie trzeba ich było przy­mu­szać: bo prze­cież dawno uwie­rzyły, że to możliwe, prawdo­po­do­bne, pewne, iż forsa i sława im wła­śnie przy­padły, że wła­śnie je w ten szcze­gólny spo­sób wy­różniają. Opo­wiadały o swo­ich ka­rie­rach, za­ła­ma­niach, podbo­jach, po­rażkach, ma­rze­niach. Fielding po­zwa­lał im skomleć lub pa­plać do­bre pięć mi­nut, za­nim ze stra­te­gicznym bły­skiem w oku za­da­wał do­bi­ja­jące py­ta­nie: „No, a jak tam z Sze­kspi­rem?” Nie po­wiem, nie­źle się uśmia­łem słu­cha­jąc odpo­wie­dzi. „Oczy­wi­ście, bardzo mi za­leży, żeby ode­grać rolę pani Makbe­to­wej. Mogę też być Anto­niną lub Kle­opa­trą. Albo Ofe­lią Hamlet”. Jedna z dzie­wu­szek, przy­się­gam, była prze­ko­nana, że Pe­ry­kles to marka sa­mo­chodu. Inna z ko­lei uwa­żała, że Ku­piec we­necki rozgrywa się w podmiejskiej dzielnicy Los Ange­les.


    – To bardzo cie­kawe, bardzo inte­re­su­jące, panno We­ro­niko, Ene­ido, Sempi­terno – mó­wił w końcu Fielding. – A te­raz, pro­si­li­by­śmy o zdję­cie ubra­nia.


    – W rytm mu­zyki?


    – Zro­zu­miałe – odpo­wiadał, się­ga­jąc po ta­śmę.


    – Nie jestem sto­sownie ubrana.


    – Po­słu­chaj, Mau­reno, Eu­fo­rio, Ace­dio. Jesteś chyba aktorką?


    I odsła­nia­jąc najpierw zęby, dziewczęta za­bie­rały się do dzieła. Wpa­try­wa­łem się w nie po­przez mgiełkę wstydu i lęku, po­żą­da­nia i śmie­chu. Przy­pa­try­wa­łem się im przez mgiełkę porno­gra­fii. Du­peczki podda­wały się temu, tej wła­śnie porno­gra­fii. Jako pro­fe­sjo­na­lne mieszkanki miast, do­świadczyły już na­szego wieku. Nie tańczyły, nie pró­bo­wały się wdzię­czyć – i nie było to prawdziwe rozbie­ranko. Po pro­stu ścią­gały ciu­chy i da­wały ci lekcję swej wła­snej ana­to­mii. Jedna z nich po­su­nęła się na­wet do tego, że podnio­sła spódniczkę, po­ło­żyła się na podłodze i odsta­wiła ekspre­sowe rę­ko­dzieło. W isto­cie, była najlepsza. W ciągu trzech wy­pełnio­nych pracą dni spo­tka­li­śmy się tylko z dwiema prze­pra­sza­ją­cymi odmo­wami. Fielding po­wie­dział, że to Sze­kspir tak na nie po­dzia­łał, że to przy­kład egzalta­cji wy­wo­ła­nej de­li­katnym uści­skiem sztuki.


    Co ja­kiś czas za­sta­na­wia­łem się, czy Fielding nie pro­mo­wał cza­sem tych dziewcząt w ja­kimś innym celu. Lecz mo­głem usły­szeć je­dy­nie na­stę­pu­jące teksty: „To jej najlepszy nu­mer, Slick” albo „John, patrz, jak na cie­bie leci” czy wreszcie „My­ślę, że by­łoby ci na niej do twa­rzy”.


    – A jak ci się po­doba Do­ris? – za­py­ta­łem podczas krótkiej prze­rwy.


    – Do­ris? Do­ris to lesba. Wiesz prze­cież, John.


    – A gdzie ten jej sce­na­riusz, do ja­snej amelki?


    – Cierpli­wo­ści, Slick, spoko, spoko. Nie szarp się. Aha, no i masz dziś wie­czo­rem spo­tka­nie ze Spu­nkiem Da­vi­sem. Mu­sisz go o coś po­pro­sić. Ostrze­gam, bę­dzie to cza­rna robota.


    – Co ta­kiego?


    Po­wie­dział.


    – Za nic – za­pro­testo­wa­łem. – O nie. To ty go po­proś.


    – On cie­bie sza­nuje, Slick. Chce ci się po­chwa­lić swoją me­trową erekcją.


    – Czło­wieku – westchną­łem. Tymcza­sem su­nął już w na­szą stronę ko­lejny gejzer seksu, a ja by­łem zbyt za­mro­czony, zbyt ogłu­szony, żeby się spie­rać z Fieldingiem.


    Wi­dzi­cie więc sami, w ciągu kilku ostatnich dni nie mia­łem w ogóle czasu na ja­ką­kolwiek lekturę. Za­jęty by­łem prze­słu­chi­wa­niem akto­rek.

  


  
    „Pan Jo­nes, go­spo­darz dworskiego folwarku, po­za­my­kał na noc ku­rniki, ale był tak pi­jany, że za­po­mniał za­su­nąć folholstry”… Na­dal nie mam po­ję­cia, co to są owe „folholstry”. Py­ta­łem się wszystkich. Fielding nie wie. Fe­lix też nie wie. Ditto mój podręczny słownik. A wy?


    – Cześć – usły­sza­łem za sobą czyjś głos.


    Odwró­ci­łem się.


    – Odpierdol się – rzu­ci­łem i odwró­ci­łem się znowu.


    Prze­rwa­łem lekturę i ro­zejrza­łem się do­okoła. Nie było to sto­sowne miejsce na czy­ta­nie: ge­jowski bar typu ma­cho w głę­bo­kiej piwnicy gdzieś pod po wy­pa­la­nymi Wschodnimi Dwu­dziestkami. By­li­śmy tak bardzo głę­boko, że mia­łem wra­że­nie, że sie­dzimy w odwró­co­nym do góry no­gami dra­pa­czu chmur. Może taki bę­dzie kie­dyś Manhattan – dra­pa­cze podziemnej sko­rupy, podziemnych złóż i źró­deł, sto pię­ter pod po­wierzchnią ziemi. Już te­raz nie­któ­rzy z mniej przejmu­ją­cych się modą no­wo­jorczy­ków za­mieszkali w ka­na­łach albo w tu­ne­lach me­tra. Ow­szem! Uwili tam so­bie przy­tu­lne gniazdka z łóżkami i ko­modami. To forsa spra­wiła, że ze­szli w głąb na­szej pla­nety, to z po­wodu forsy zstą­pić mu­sieli w dół… Bo­le­śnie do­skwie­rał mi brak ko­biet, wo­kół nic tylko wy­datne szczęki, fry­zury na jeża, same mu­sku­larne byki opa­ko­wane w obci­słe skóry i po­do­bne płe­two­nu­rkom. Oto Adam o łbie na­stro­szo­nym jak rży­sko, w ca­łym prze­py­chu swo­ich mię­śni, po­ra­ża­jący gry­zą­cym po­tem. W mro­kach tej podziemnej nory o podłodze za­sła­nej tro­cinami li­czyła się je­dy­nie mę­skość – mę­skość i testo­ste­ron.


    – Cześć – po­wtó­rzył za ple­cami ów głos.


    Odwró­ci­łem się.


    – Odpierdol się – warkną­łem i odwró­ci­łem z po­wro­tem.


    Lo­ka­lik nie był z tych ostrych, pe­dalskich przy­bytków. Można so­bie wy­obra­zić, że ty­powy manhattański pe­dał zajrzy tu na mo­ment na ostami kie­li­szek wina w drodze na prawdziwą randkę w sado­ma­so­chi­stycznym lo­chu, a może na se­ans ostatniego tchnie­nia w ja­kiejś ich „Wa­ter Clo­set” czy innym „Sło­iku Śmie­tany”. Było to tylko mroczne miejsce, gdzie sze­ptano so­bie do ucha i szu­kano się po omacku, mroczne miejsce pełne ciemnych sylwe­tek. Ich kształty nie wzbu­dzały drże­nia ani grozy; przy­wodziły ra­czej na myśl księże sku­pie­nie na­kie­ro­wane na zna­le­zie­nie obiektu, na za­spo­ko­je­nie ape­tytu, bo prze­cież to ich tu­taj przy­wiodło.


    – Cześć – głos nie da­wał za wy­graną.


    – Odpierdol się – po­wtó­rzy­łem po raz trzeci i po raz trzeci się odwró­ci­łem. – O, cześć! Bardzo prze­pra­szam. Jak się mie­wasz? Jak leci?


    – Dzię­kuję, nie­źle. Po­doba ci się to miejsce? Za­raz, za­raz, jesteś prze­ra­żony. W po­rządku. Więc o czym to mamy po­mó­wić?


    Wzią­łem głę­boki oddech – a we wro­gich mi płu­cach po­sły­sza­łem nie­śmiały przy­pływ pro­testu. Fa­cet przy­siadł obok mnie na stołku. T-shirt, ży­la­ste, na­prę­żone bi­cepsy. Za­mó­wił szklankę wody. Wody z kranu, nie źró­dla­nego ra­ry­tasu. Nie za­mie­rzał za­da­wać się z ja­ki­miś pie­przo­nymi bą­belkami, na pewno nie on, pro­sto­linijny Spunk Da­vis.


    Tak, do­brze wie­dzia­łem, że to skompli­ko­wany młody osobnik. Nie pił. Nie pa­lił. Nie wą­chał. I nie jadł. Nie upra­wiał ha­za­rdu. Nie prze­klinał. Nie pie­przył się. Na­wet nie trze­pał ko­nia. Ale za to ćwi­czył pompki. Sta­wał na rę­kach. Me­dy­to­wał i kontro­lo­wał bieg my­śli. Odrodzony, głę­boko wie­rzący, po­świę­cał się pracy cha­ry­ta­tywnej: zajmo­wał się biednymi i upo­śle­dzo­nymi… Tak, będę mu­siał przy­wo­łać wszystkie moje ta­lenty w dzie­dzinie sztuki perswa­zji. Spojrza­łem na jego na­piętą twarz i za­py­ta­łem:


    – Spunk? Chodzi mi o twoje imię.


    – Tak. Słu­cham. Co ta­kiego?


    – Pewnie mnie za to znie­na­wi­dzisz.


    – Już cie­bie nie­na­wi­dzę.


    – Rzecz w tym, Spunk – cią­gnę – że w Anglii…


    – Wiem, co po­wiesz.


    Prze­cze­ka­łem.


    – Chcesz, że­bym do na­zwi­ska Da­vis wsta­wił „e”. Za­po­mnij o tym, Self. Po­szu­kaj no­wych po­my­słów. Nie ze mną te nu­mery. Nic z tego.


    – Ależ się my­lisz. Da­vis mi nie prze­szkadza. Po­słu­chaj, Spunk, za­cho­waj swoje na­zwi­sko. Da­vis brzmi świetnie. To twoje imię spra­wia nam pewne problemy.


    – Imię?


    – W tym cały problem.


    – Chodzi ci o Spu­nka?


    – Wła­śnie.


    Zdzi­wił się tak, jakby wło­żył lewy but na prawą nogę. Za­mó­wi­łem na­stępnego scotcha i za­pa­li­łem ko­lejnego pa­pie­rosa.


    – Rzecz w tym – mó­wię – że w Anglii to słowo ma całkiem inne zna­cze­nie.


    – Z pewno­ścią. Ozna­cza cha­rakter, śmia­łość, odwagę.


    – Prawda. Ale i coś innego.


    – Ja­sne. Walkę. Zna­czy, że ktoś ma nerw, ma jaja.


    – Oczy­wi­ście. I jeszcze coś.


    – Co ta­kiego?


    Wy­ja­śni­łem mu wreszcie. Wy­da­wał się zdru­zgo­tany.


    – Przy­kro mi, Spunk, ale tak to nie­stety wy­gląda.


    Jego młoda twarz za­padła się i za­częła drżeć, a zmarszczki w ką­ci­kach oczu wska­zy­wały jakby na ból zę­bów. Dla­czego nikt wcze­śniej mu tego nie po­wie­dział? Nie starczyło pewnie ni­komu śmia­ło­ści, po­my­śla­łem. Wzru­szy­łem ra­mio­nami i są­czy­łem da­lej drinka.


    – Bo wiesz – cią­gną­łem – gdy­byś pra­co­wał na przy­kład z angielskim akto­rem, który na­zy­wałby się, po­wiedzmy, Jizz[3] Jenkins, to trzeba by, ro­zu­miesz…


    – Do dia­bła z Anglią. Co mnie Anglia obchodzi?


    – To po­ważny problem, mu­sisz przy­znać… Może choć tro­chę byś je zmie­nił. Jak ci się po­doba Spank?


    – Spank? Daj mi spo­kój. Spank! Też imię!


    – Jest prze­cież dużo ame­ry­kańskich imion tego typu. Skip. Flip. Rip. Trip. Hank. Hunk Da­vis – za­ry­zy­ko­wa­łem. – Albo Bunk czy Dunk, czy może Funk, czy… Junk, a może Lunk albo… Wszystkie pa­sku­dne.


    – Wy­mień jeszcze jedno, a za­tkam so­bie uszy.


    – Albo Punk – do­da­łem. – Albo Unk.


    Za­sta­no­wi­łem się. Gdy do­brze po­my­śleć, to unk nie wpada zbyt ła­two w ucho.


    Na­gle Spunk ze­sko­czył ze stołka. Chwy­cił mój kra­wat, jak gdyby chciał zła­pać równo­wagę. Wpa­tru­jąc się w ja­kiś pu­nkt mię­dzy mo­imi oczami, ura­czył mnie swoim hipno­tycznym, aktorskim spojrze­niem. Trwało to bardzo długo. My­ślę, że wy­pró­bo­wy­wał na mnie zdolność ste­ro­wa­nia cu­dzymi my­ślami, ale nie jestem pe­wien. I po­tem mię­si­stymi knykciami pra­wej pię­ści po­słał pełną szkla­neczkę wody na su­rfingową prze­jażdżkę po śli­skim, sta­lo­wym bla­cie baru. Szkla­neczka wreszcie przy­sta­nęła nie­pewnie za­le­dwie kilka centy­me­trów od kra­wę­dzi urwi­ska.


    – Spunk? – za­gadną­łem nie­śmiało.


    Ale on po pro­stu odszedł.


    Na prze­kór wszystkiemu za­mó­wi­łem ko­lejnego drinka i za­krę­ci­łem się na stołku. Je­żeli Spunk chciał mnie wy­trą­cić z równo­wagi wy­bie­ra­jąc to wła­śnie miejsce, zde­cy­do­wa­nie miał pe­cha. Od dawna przy­wy­kłem do ta­kich miejsc. Bo przy tych wszystkich lesbach, sodo­mi­tach i ko­pro­fa­gach, stripti­ze­rach, transwe­sty­tach i szma­lo­fi­lach, z któ­rymi chcąc nie chcąc współpra­cuję, byle de­wia­cja nie robi już na mnie wra­że­nia. Świat drży w po­sadach, chy­boce. Kto idzie pro­stą drogą? No kto? Wy? A może Martina Twain…? Spojrza­łem na prawo i lewo: na twa­rze, ra­miona, dło­nie. W moim ży­cio­ry­sie nie znajdzie­cie żadnych de­wia­cji. Ani śladu pe­dalskiej prze­szło­ści. Ale dzi­siaj – kto wie? Kto dziś może coś wie­dzieć? Może czeka mnie wielka pe­dalska przy­szłość? Może wła­śnie jako ra­sowy pe­dryl osią­gnąłbym osza­ła­mia­jący, ścina­jący z nóg su­kces.


    Hej, wy, fa­ceci, pe­dały i pe­dałki, któ­rzy spra­wi­li­ście, że zbo­czy­łem z te­matu. Wy, wy tam, a nie ci tu­taj! Więc po­sta­no­wi­li­ście radzić so­bie i sami. Po mę­sku. Więc jak to jest bez nich, bez ci­pek? Po­my­ślcie: czy jest wtedy w ogóle po­goda? Nie ma wia­tru ani deszczu w księ­ży­co­wej po­świa­cie, nie ma bio­lo­gii. Strefa neu­tralna, ci­sza. Nic tylko sami fa­ceci. Gdy się tak prze­ła­mie lu­dzkość na pół, czy nie jest to przy­gnę­bia­jące – to, że wszy­scy są tacy sami? Czy nie jest to dziwne? Tak, no i wy­ja­śnijcie mi jeszcze coś, co za­wsze chcia­łem wie­dzieć. Czy jest kie­dyś taka chwila, gdy obaj nie po­tra­fi­cie unieść swych inte­re­sów? Czy i wam także tra­fiają się ta­kie nie­szczę­sne impo­tenckie noce? No cóż, jest to wasz wiek, pe­dałki, trzeba wam to przy­znać. Sły­sza­łem ostatnio, że ni­czym dia­be­łek z pu­dełka do­łą­czyła do was Au­stra­lia. AU­STRA­LIA. Te wsiowe chło­paki o gę­bu­lach jak dy­nie, te pla­żowe wielko­ludy obno­szące pię­trowe bi­cepsy – dają te­raz dupy jak dworcowe chło­paczki. Co się dzieje, święty Boże? Co to się po­ro­biło? Nie­któ­rzy oskarżają ko­biety. Ja wolę obwiniać mężczyzn. Pierwsze nie­po­koje, pierwsze oznaki znu­że­nia po pięćdzie­się­ciu mi­lio­nach lat beztro­ski i już rozkładamy ręce i za­czy­namy się pe­da­lić? Czy tak na­leży po­stę­po­wać? To zna­czy – jak da­lece można się spe­da­lić? Słu­chajcie no, łebki! Słu­chajcie – nie skaczcie mi do gardła. Gdzie po­działo się wa­sze ja­skiniowe mę­stwo? Gdzie wasz duch ja­skini? Nie za­ła­mujcie tak ła­two rąk. Nie podda­wajcie się. Bo na czym po­lega problem? Ko­biety to tylko ko­biety. I tyle. Nie ma się czego bać.


    Za­mó­wi­łem ko­lejnego drinka. Zerka­jąc na boki za­u­wa­ży­łem coś dziwnego, coś całkiem spoza normy: ja­kieś nie­po­radne dziewczątko, tłu­ściu­tka ma­ło­lata su­nęła przez cały bar wy­raźnie w moją stronę. Nie mo­gła mieć wię­cej niż sze­sna­stkę. Biedne, za­gu­bione dziecko w krótkiej ró­żo­wej spódniczce i dżinso­wym bo­lerku. Obró­ciły się ge­jowskie głowy. Wdra­pała się na są­siedni sto­łek i po­pro­siła po­nu­rego barmana o szklankę soku po­ma­rańczo­wego. Zro­zu­mia­łem, co po­winie­nem zro­bić. Wi­dzia­łem to jak na dłoni. Za­wieźć ją z po­wro­tem do mieszczańskiego domu na prze­dmie­ściach, odbyć wy­ja­śnia­jącą rozmówkę z ma­mu­sią, za­li­czyć pe­łen wdzięczno­ści uścisk dłoni pa­pu­sia, partyjkę warca­bów z ma­łym słodkim bra­ciszkiem, no i na po­że­gna­nie po­spieszny, kró­lewski nu­me­rek na sto­jąco w nie uży­wa­nym po­koju go­ścinnym.


    – Cześć – po­wie­dzia­łem.


    Spojrzała na mnie.


    – Odpierdol się – warknęła i odwró­ciła się ple­cami.


    Rze­czy­wi­ście, za­sto­so­wa­łem się do jej rady. Wrą­ba­łem w mongolskim snack-ba­rze chyba ze trzy pizze wielko­ści sa­mo­chodo­wej opony i za­bra­łem się ta­ryfą do ho­telu. Po­sze­dłem na ko­la­cję do „Barba­rigo”, mo­jej ulu­bio­nej wło­skiej knajpki. Ju­tro jest wielki dzień: spo­ty­kam się z Martiną. Więc sporo mam jeszcze do prze­czy­ta­nia.


    
      
        [3] O ile spunk w slangu bry­tyjskim ozna­cza „spermę”, o tyle jizz (jism, jissom) ozna­cza to samo w slangu ame­ry­kańskim; po­do­bnie jak spunk zna­czy też „dy­na­mizm, energia” (przyp. tłum.).

      

    

  


  
    Pre­zent Martiny na­zy­wał się Folwark zwie­rzęcy, a na­pi­sał go nie­jaki Geo­rge Orwell. Czy­ta­li­ście? Czy jest to w wa­szym gu­ście? Usta­wi­łem odpo­wiednio lampę i uło­ży­łem w sze­regu pa­pie­rosy. Na­stępnie za­tanko­wa­łem tyle kawy, że gdy rozpła­ta­łem wreszcie na ko­la­nach książkę, po­czu­łem się jak morderca na krze­śle elektrycznym przy pierwszym wy­try­sku laksy. Geo­rge Orwell na­zy­wał się prze­dtem Erie Blair. Nie mam mu wcale za złe, że zmie­nił na­zwi­sko. A ksią­żeczka za­czyna się tak: zwie­rzątka zwo­łują ze­bra­nie i gardłują o swo­ich ża­lach. Fakt, że ży­cie miały ciężkie – sama tylko ha­rówa, żadnego obi­ja­nia się, żadnego szmalu – ale na co li­czyły? Nie hoduję nie­re­ali­stycznych mrzo­nek w te­ma­cie Martiny Twain. Hoduję ma­rze­nia nie­re­alne. To za­dzi­wia­jące, wie­cie, ile na­dziane głu­pole po­tra­fią dziś z ży­cia za­ko­sić. Starczy, że jesteś he­tero, masz gro­sik przy du­szy i najprze­dniejsze du­pki są twoje. Największe przy­stojniaki albo się pe­dalą, albo lecą na te po­pierdo­lone porno­gra­ficzne szpry­chy. Zgro­madzone na ze­bra­niu zwie­rzęta into­nują pieśń. Hej, my, zwie­rzyna Anglii… Rzu­ci­łem się na wyro. Szu­miało mi w gło­wie jak interfe­rencja w ete­rze. Przy­da­łyby mi się oku­larki. Przy­da­łoby się zwa­lić ko­nia. Lecz mu­szę czy­tać da­lej. Rzecz w tym, że na lekturę mu­sisz być w formie. Także fi­zycznej. A moje ciało wciąż tylko mnie rozpra­sza. Bo tak: pró­buję czy­tać, sku­piam się na tym czy­ta­niu, a tu, co chwila, bezu­stannie, odkładać mu­szę książkę; a to wy­pada się odce­dzić, a to trzeba przy­ciąć pa­zu­rki, a to sko­sić za­rost, pu­ścić w sra­czyku pa­wia, prze­cze­sać ku­dełki, przy­grzać so­bie gru­chę, za­żyć aspi­rynę, za­pa­lić pa­pie­rosa, za­mó­wić wię­cej kawy, po­dra­pać się za uchem, łypnąć na świat za oknem. Wró­ci­łem znów do lektury. Więc na ze­bra­niu zwie­rzątka into­nują tę swoją pieśń. Hej, my, zwie­rzyna Anglii… Upał w po­koju jest cho­lernie przy­gnia­ta­jący. Podsze­dłem do lu­stra i przyjrza­łem się moim pleckom. Pra­wie się za­go­iły, tylko ta jedna rana rozogniła się jakby wnerwiona. Jest jeszcze bardziej wku­rzona ode mnie. Śmiałbym się z ca­łej sprawy, ale rana wy­gląda tak, jakby się wście­kła na amen, taka wku­rwiona raszpla. I znów za­bra­łem się za lekturę. Czy­ta­łem tak długo, że my­śla­łem już tylko o tym, jak długo już czy­tam. Za­dzwo­ni­łem więc do Se­liny. Jest u nich szó­sta rano – no nie? – I nikt nie podnosi słu­chawki. A po­tem mi po­wie, że wy­łą­czyła te­le­fon. To suka. I czy­ta­łem da­lej.


    O dwu­na­stej czterdzie­ści pięć umó­wiony jestem na obiad z Cadutą Massi na dru­gim końcu mia­sta – w „Cy­ce­ro­nie”. Lecz do­piero jest je­de­na­sta piętna­ście. Czy­ta­łem. Czy­ta­łem cały czas, czy­tam chyba, odkąd żyję – a w każdym ra­zie prze­le­ciało tych parę stro­ni­czek. Po­doba mi się, nie po­wiem, że Orwell rozpo­czyna książkę nie tak od razu, ale do­piero na siódmej stro­nie. (To pra­cuje na twoją ko­rzyść). Czy­ta­nie zajmuje jednak sporo czasu, może nie? Tyle trzeba czasu, żeby, po­wiedzmy, od strony dwu­dziestej pierwszej do­brnąć do trzy­dziestej. To zna­czy, wpierw masz dwu­dziestą trze­cią, po­tem dwu­dziestą piątą, po­tem dwu­dziestą siódmą, i jeszcze dwu­dziestą dzie­wiątą – nie mó­wiąc już o stro­nach pa­rzy­stych. No i wreszcie trzy­dziesta. Lecz na­stę­puje trzy­dziesta pierwsza, i trzy­dziesta trze­cia – po pro­stu nie ma końca. Całe szczę­ście, że Folwark zwie­rzęcy nie jest aż taki długi. Ale w ogóle po­wie­ści… wszystkie są dłu­gie, nie­stety. Pa­sku­dnie, ku­rewsko dłu­gie. Po chwili po­my­śla­łem, że za­dzwo­nię na dół, żeby Fe­lix przy­niósł mi parę piw. Po­wstrzy­ma­łem po­kusę, co też za­jęło tro­chę czasu. I za­dzwo­ni­łem na dół, żeby Fe­lix przy­niósł mi jednak parę piw. I czy­ta­łem da­lej.

  


  
    Po­wró­ci­łem z obiadu w świetnej formie, za piętna­ście piąta, wstą­piwszy tu i ówdzie do baru w cza­sie drogi po­wrotnej przez mia­sto. Trzy godziny i jeszcze sto dwadzie­ścia stron do prze­brnię­cia. Dzie­więćdzie­siąt se­kund na stronę: spoko, to nie pie­karnia. Caduta Massi, w tym swoim wielgachnym aparta­mencie, też nie spra­wiła mi kło­potu. Sie­działa so­bie spo­kojnie ze swoim zmursza­łym księ­ciem Ka­si­mi­rem (wciąż ku­ru­ją­cym się z ran po dru­giej wojnie), bezgło­śnie przy­ta­ku­jąc, a na­sza Caduta to­ko­wała jak ma­rze­nie o dzie­cia­kach, ma­muśkach, ma­cie­rzyństwie, nie­zmiennych po­rach roku i wzgó­rzach rodzinnej To­ska­nii, gdzie trawka ładnie wzra­sta, wie­trzyk rze­śko po­wiewa, a niebo jest błę­kitne jak niebo. Wy­gląda na to, że tam, hen tam, w Cadu­cinej ojczyźnie, wio­sna jest porą prze­bu­dze­nia, zie­mia rodzi wtedy nowe ży­cie, pąki na po­tęgę dojrze­wają, a soki we­soło bu­lgocą w ga­łę­ziach młodych drzew. „A te­raz po­zo­sta­wię pa­nów sa­mych, odpo­cznie­cie przy ka­wie i portwajnie od ko­bie­cej pa­pla­niny” – po­wie­działa Caduta i zniknęła. Sie­dzie­li­śmy wraz z Ka­si­mi­rem trzy kwadranse w zu­pełnej ci­szy nie­wą­sko po­cią­ga­jąc, aż po­wró­ciła Caduta dy­ga­jąc trzy opa­słe albumy fo­to­gra­fii swych chrze­stnych dzieci. Chrze­śniaki to je­dyne ba­chorki, ja­kie Caduta po­siada, ale chło­pie, ma ona tego dro­bia­zgu, że hej! Sie­dzia­łem obok niej na so­fie i zdo­ła­łem wci­snąć jej ukradkiem nie­je­den sy­nowski ka­res… A te­raz mkną­łem już z ksią­żeczką gładziu­tko. Ta czy­telni­cza bibka to na­prawdę dzie­cinna za­bawa. Mam taką wła­sną teo­rię, że whi­sky na­prawdę po­maga. To ta­jemnica bezproble­mo­wej lektury. Chyba że, po pro­stu, ów Folwark zwie­rzęcy czyta się nie­zwy­kle ła­two… Je­dyne, co mnie nie­po­ko­iło, to cały ten nu­mer ze świniami. Do­bra, do­bra, komu to wci­skasz, fra­je­rze, po­wta­rza­łem so­bie w du­chu. Sraty taty, po­każ no mi ta­kie szczwane, ta­kie wy­kształcone, ta­kie wy­tworne świnie. Wi­dzie­li­ście kie­dy­kolwiek, jak Świnia robi swoje? Bo ja wi­dzia­łem i tyle wam tylko po­wiem, że można się wtedy wy­rzy­gać. Już do­brze te świnie podpa­trzy­łem, kiedy ro­bi­łem na farmie te­le­wi­zyjną re­klamę wie­przowo-po­do­bnego ko­tleta. Pra­wie że rzu­ci­łem robotę, jak zoba­czy­łem, z kim będę mu­siał pra­co­wać. Trzeba wam było zoba­czyć owe prze­dpo­to­po­wce z owło­sio­nymi ry­jami, te uba­brane łajnem piękno­ści, wszystkie równie piękne, kwi­czące i mla­ska­jące u ko­ryta. Ze­żreć swo­jej dziewczy­nie ogon, gdy wła­śnie się nie pa­trzy – to świadczy o do­brym wy­cho­wa­niu, to bę­dzie dworską ga­lante­rią we­dług ety­kiety chlewu. A jak po­my­ślę, co te pro­siaki wy­pra­wiają na sia­nie, to na­wet ja mu­szę się wzdry­gnąć. Po­wiem wam, to nie przy­padek, że na­zywa się je świniami. A jednak ten Orwell ubrdał so­bie ja­koś, że one są mó­zgiem farmy. Nikt mi nie wmówi, że Orwell je wi­dział w dzia­ła­niu. Chyba że cze­goś nie chwy­tam.

  


  
    Czy­ta­łem:


    „Zwie­rzęta za oknem spojrzały na świnie i na czło­wieka, i jeszcze raz na świnie, i znów na czło­wieka; lecz nie spo­sób już było po­wie­dzieć, kto jest kim”. Bomba! Za­dzwo­ni­łem na­tychmiast do Martiny i słodziu­tkim gło­sem umó­wi­łem się z nią na spo­tka­nie w „Tangle­wood” przy Pią­tej Alei. Wy­su­nęła ja­kieś głu­pie obiekcje – nie mogę już so­bie przy­po­mnieć. Wzią­łem prysznic, prze­bra­łem się i zdą­ży­łem na czas. Za­mó­wi­łem bu­telkę sza­mpana. Wy­pi­łem. Lecz ona się nie po­ja­wiła. Więc po­my­śla­łem, tru­dna rada, pies jej mordę li­zał. Chyba bę­dzie najle­piej, jak urżnę się na amen… A gdy osią­gną­łem ów cel, to, oba­wiam się, mu­szę po­wie­dzieć, mia­łem już wszystko gdzieś.

  


  
    Wzra­sta­łem – albo zwiększa­łem obję­tość – tu wła­śnie, w USA. Po­mię­dzy siódmym a piętna­stym ro­kiem ży­cia by­łem mieszkańcem Trenton, sto­licy stanu New Jersey. Ro­bi­łem to samo, co inne ame­ry­kańskie dzie­ciaki. Gry­ma­si­łem na sandały i krótkie majtki, walczy­łem o te­ni­sówki i dłu­gie spodnie. Mia­łem zęby mocne jak kró­lik, odsta­jące uszy, przy­cięte na jeża włosy i przy­sadzi­sty ro­we­rek z bia­łymi obrę­czami na opo­nach i bzy­czącą elektryczną trąbką. Usta­wi­łem swój akcent gdzieś w pół drogi na Atlantyku… Choć Alec Lle­wellyn po­wiada, że mó­wię nie­kiedy jak bry­tyjski disc jockey. Nie pa­mię­tam, żeby w Ame­ryce wszystko zda­wało mi się duże – tak po po­wro­cie do Anglii świat wy­da­wał się skarlały, po pro­stu śmieszny. Te sa­mo­chody, te ich ku­chenki, lodówki… To w Ame­ryce za­kodo­wa­łem w podświado­mo­ści najrozma­itsze wska­zówki i odru­chy w te­ma­cie bo­gactwa i za­spo­ka­ja­nia po­trzeb… Do­ko­na­łem ogromnej pracy przy­go­to­wawczej pod moje uza­leżnie­nie od fast fo­odu, junk fo­odu, wszystkich kol, pepsi­kol i se­ven upów, mocnych pa­pie­ro­sów, re­klam czy te­le­wi­zji przez całą dobę i, być może, porno­gra­fii i du­cha walki. Lecz nie mam o to pre­tensji do Ame­ryki, wcale Ame­ryki nie obwiniam. Mam ra­czej za złe tatce, że wy­ekspe­dio­wał mnie tam sta­teczkiem za­raz po śmierci ma­musi. Mam ra­czej za złe ma­mu­śce.


    Wła­ści­wie to jej do­brze nie pa­mię­tam. Pa­mię­tam za to jej palce: w zimne po­ranki sta­wa­łem przy jej łóżku, a ona wy­cią­gała cie­płą dłoń spod koca, żeby za­piąć mi mankiet ko­szuli. Jej twarz… nie, nie pa­mię­tam. Jej twarz przy­kry­wały prze­ście­radła. Gdyż Vera za­wsze sła­bo­wała. Pa­mię­tam tylko jej palce, te ślady jej palców, jej chore pa­znokcie i za­rys bia­łego gu­zika. Wi­do­cznie sam nie po­tra­fi­łem po­radzić so­bie z mankie­tami. Wi­do­cznie po­trze­bo­wa­łem tej oso­bi­stej tro­ski. Chyba się za chwilę rozpła­czę – ale nie, jednak nie. Tak na­prawdę nie groziło mi to ni­gdy – i ni­gdy to nie na­stąpi. Chcia­łem ją za­pa­mię­tać – lecz co mi po­zo­stało? Tylko te palce i odmiana spo­wodo­wana jej śmiercią, uczu­cie winy i żalu, kiedy jej za­bra­kło.


    Lu­bi­łem ciotkę Lily i wujka Normana, tu­taj, w Trenton. Oto Vera i Lily, sio­stry na wspólnym zdję­ciu: ich twa­rze na za­gu­bio­nej już fo­to­gra­fii jakby cze­goś szu­kały i były tak bardzo ame­ry­kańskie – sze­roki uśmiech, wy­datne górne zęby za­krzy­wione do środka, śmieszne ko­ści po­liczkowe, słodki i ufny uśmiech. Jak gdyby bardzo je cie­szył fakt, że są sio­strami. Ema­no­wały rado­ścią ge­nów. Wa­sze zdro­wie, dziewczęta, my­śla­łem za­wsze, gdy spo­glą­da­łem na fo­to­gra­fię (gdzież mo­głem ją zgu­bić?), bawcie się do­brze. Ale ich twa­rze wy­ra­żały także lęk. Miały dwadzie­ścia i dwadzie­ścia je­den lat. Znam to uczu­cie. Gdy jest się w ta­kim wieku, chodzi wła­śnie o to, że ma się w twa­rzy ufność – ni­czego przy tym nie ro­zu­mie­jąc. Sio­stry przy­je­chały do Anglii w 1943 roku. Nie wiem, czy na pewno chodziło im o zła­pa­nie angielskich mę­żów, lecz wła­śnie angielscy mę­żo­wie przy­padli im w udziale. Lily po­wró­ciła do domu z małżonkiem Norma­nem. Vera zo­stała w Anglii z małżonkiem Barrym Selfem.


    Lu­bi­łem też swe cio­teczne rodzeństwo, czyli Nicka i Ju­lie, tro­chę ode mnie młodszych. Nick i Ju­lie lu­bili także sie­bie – byli młodsi, ukształto­wani na Ame­ry­ka­nów w stopniu, w ja­kim mnie już się nie udało. Wy­jąwszy chwile, kiedy coś im groziło – a ja rzu­ca­łem się, żeby ich obro­nić – wo­leli za­zwy­czaj, żeby nie było mnie w po­bliżu. Byli młodsi, to prze­cież nie ich wina. Jednak do tej pory po­zo­stało mi uczu­cie alie­na­cji. Kim byłbym po­śród zwie­rząt na zwie­rzę­cym folwarku? Wpierw po­my­śla­łem, że pewnie jednym ze szczu­rów. Ależ nie, bądź dla sie­bie tro­chę ła­godniejszy, okaż so­bie wię­cej wy­ro­zu­mia­ło­ści. Te­raz, po głębszym za­sta­no­wie­niu, my­ślę, że mógłbym być psem. Tak, jestem psem. Jestem psem, gdzieś na nadmorskiej plaży, przy­wią­za­nym do płotu, a moi państwo spa­ce­rują so­bie po pia­skach. Rzu­cam się, sza­rpię, skomlę, cały się zu­ży­wam. Pies za­li­czy z po­godą to ku­ksańca, to kopa. Pies to­le­ruje ku­ksańce. Ach, żeby tylko kopa. Spójrzcie na te prze­różne psy na ulicy, jak wszystko je inte­re­suje, do­ty­czy, jak wszystko pra­gną odkryć. I wy­obraźcie so­bie ich żal, gdy, przy­wią­zane do płotu, wi­dzą, że tyle do­okoła się dzieje – tyle za­bawy, prze­myślno­ści, po­my­słów – i to wszystko poza za­się­giem łańcu­cha.


    Od za­wsze ży­wi­łem prze­ko­na­nie, że Ame­ryka to kraj wielkich szans. Ame­ryka to ra­sowy, agre­sywny kundel, na­wet jej ozo­nowa kołderka jest na­sy­cona su­kce­sem. To obie­cu­jący, zbawczy świat dla wszystkich ary­wi­stów i tych, co rozpo­czy­nają od nowa, kra­ina uśmie­cha­ją­cych się szans i za­chę­ca­ją­cych zna­ków… Tak. Albo nie. Ot, taki wu­jek Norman – za­czął od handlu odzieżą, mały, rzecz ja­sna, bizne­sik. Ciężko ha­ro­wał. Dni były dłu­gie i słodkie. Mi­jały lata. I nic się nie wy­da­rzyło. Wciąż miał mały bizne­sik, obra­cał ta­nimi ciu­chami. Po­tem sprze­dał to nie­wielkie prze­dsię­biorstwo i prze­lał cały za­pał na arty­kuły dla domu. Znowu po­niósł po­rażkę, nie miał szczę­ścia. Arty­kuły go­spo­darstwa do­mo­wego miały po pro­stu gdzieś całe to jego za­anga­żo­wa­nie. Więc prze­rzu­cił się na handel drewnem. I znowu wszystko na nic. W tej sy­tu­acji spró­bo­wał pójść na ca­łość: wziął po­życzkę pod hi­po­tekę i wsadził ostatni grosz w urzą­dze­nia wenty­la­cyjne. Urzą­dze­nia te wszystko po­łknęły bez trudu i nie miały najmniejszej ochoty dać mu co­kolwiek w za­mian. Wtedy Norman zde­cy­do­wał się na krok najtru­dniejszy: poddał się. Po­wró­cił do domu. Po­wró­cił do pu­nktu wyjścia.


    Wówczas oddano mnie ojcu, ode­słano do „Sze­kspira”, a mia­łem już lat piętna­ście i by­łem wielki jak Barry. Mu­sia­łem iść do pracy, co na­wet mi odpo­wiadało. Rodzina rozpierzchła się na cztery strony świata. Lily wy­szła po­wtórnie za mąż: pro­wadzi z mę­żem skle­pik w Fort Lau­derdale. Ju­lie też się wy­dała; mieszka z dzie­cia­kami w Ka­na­dzie. Nick zaś zajmuje się nie wiadomo czym – gdzieś w Za­toce Perskiej, w Emi­ra­tach albo Ka­ta­rze. Na­to­miast Norman – Norman jest w domu opieki. Tra­fiłby tam prę­dzej czy później, nie­za­leżnie od po­rażki czy su­kcesu. Uprzejmy, nie­śmiały czło­wie­czek, po pro­stu jego prze­zna­cze­niem były wsze­lkiego rodzaju nie­po­wodze­nia i po­rażki. Tak mu było pi­sane. To wła­śnie Norma­nowi winien jestem pie­nią­dze. Kie­dyś mu tro­chę po­sła­łem, lecz ode­słano mi je z po­wro­tem. Gdyż dom opieki – tak, to je­dyne miejsce, gdzie pie­niądz nie ma warto­ści. Bez względu na sy­tu­ację.


    Mia­łem piętna­ście lat, nie by­łem ułomkiem i mia­łem wiele za­pału i chęci, żeby wy­ko­rzy­stać wsze­lkie uzdolnie­nia, ja­kimi obda­rzył mnie los. Wcze­snym rankiem dy­go­wa­łem ciężkie skrzy­nie wraz z Gru­bym Vincem. Ca­lu­tki dzio­nek pra­co­wa­łem jako go­niec u Wallace’a i Eliota. Wie­czo­rami po­ma­ga­łem Gru­bemu Pau­lowi wy­wa­lać pi­jaczków z na­szego pubu, ko­cha­nego „Sze­kspira”. I… i nie wiem, po co to wszystko wam mó­wię. To etap taki bardzo odle­gły w mo­jej po­dróży przez czas. Etapy po­dróży nie mają prze­cież większego zna­cze­nia, gdyż po­dróż jest bez celu, a li­czy się je­dy­nie ko­niec. Na ulicy sły­chać stu­kot ko­bie­cych obca­sów – to bezna­miętnie tyka ich ze­gar… Coś tam się działo, a te­raz dzieje się to. Prze­szłość po­do­bnie jak Vera umarła, zniknęła – po pro­stu już jej nie ma. Przy­szłość może być różna – może być tak albo tak. Przy­szłość przy­szło­ści wy­gląda nie­pewnie, mgli­ście. Nie inwe­stuj w nią żadnej forsy. Po­słu­chaj mo­jej rady i trzy­maj się te­raźniejszo­ści. To ona jest rze­czy­wi­sta, to ona jest prawdziwa, jest tylko ona, ta obecna, dy­sząca te­raźniejszość.

  


  
    – Co się z tobą działo? – za­wo­ła­łem do słu­chawki. Po­sta­no­wi­łem zro­bić z tego sprawę.


    – …Nie po­ka­za­łam się.


    – Ow­szem, przy­po­minam so­bie. – Odcze­ka­łem chwilę. – Dla­czego?


    – Nie miało to sensu. Pró­bo­wa­łam wy­tłu­ma­czyć ci przez te­le­fon, ale nie chcia­łeś słu­chać.


    Za­milkłem na chwilę.


    – Cze­ka­łem.


    Martina westchnęła.


    – By­łeś pi­jany. Wiesz, nie można od ko­goś wy­ma­gać, żeby spę­dził cały wie­czór z pi­ja­kiem.


    …Tę prawdę znam od dawna. Oczy­wi­ście. Pi­jacy znają ją do­brze. Ale lu­dzie za­zwy­czaj mają tyle de­li­katno­ści, żeby jej nie po­ru­szać. Prawda jest bardzo nie­taktowna. W tym cały problem z wszystkimi nie-alko­ho­li­kami – ni­gdy nie wiadomo, z czym za chwilę wy­strzelą. Taki trze­źwiel to nie­pewny typ: nie­prze­wi­dy­walny, nie­spra­wie­dliwy, klapki na oczach. Mu­simy so­bie z nimi radzić, jak tylko się da.


    – Spo­tkajmy się dziś wie­czo­rem. Nie będę pi­jany, słowo. Po­słu­chaj, na­prawdę prze­pra­szam za wczo­raj.


    – Za wczo­raj?


    – Tak. Sprawy nieco mi się wy­mknęły z rąk.


    – Wczo­rajszego wie­czoru?


    – Tak. Nie wiem, co mnie na­padło.


    – To nie było wczo­raj wie­czo­rem. To było prze­dwczo­raj. Za­dzwoń do mnie o ósmej. Do­piero wtedy ci po­wiem. Je­żeli bę­dziesz pi­jany, po pro­stu odłożę słu­chawkę.


    I odło­żyła.


    Otóż odczu­wa­łem nie­ja­sne wątpli­wo­ści, gdy gra­mo­li­łem się z łóżka, a po­tem rozbie­ra­łem się na de sze­ro­kiej płaszczy­zny okna; wy­czu­wa­łem ja­kieś che­miczne zdrady, ja­kieś zło­śliwe nie­po­ro­zu­mie­nia tam w gó­rze, kiedy wpa­try­wa­łem się w to za­chla­pane gwiazdami niebo. Jezu, po­wie­dzia­łem do sie­bie, to jeszcze jedno z owych we­wnętrznych za­ćmień – ale wtedy po­ja­wił się ze śniada­niem Fe­lix, ładnie po­ży­czył mi „dzień do­bry” i wszystko wy­da­wało się cacy. Poza, rzecz ja­sna, śniadankiem. Omle­cik na ta­le­rzu wy­glą­dał całkiem spoko, lecz wkrótce jakby wstą­pił w niego sza­tan.


    Za­dzwo­ni­łem znów na dół po Fe­lixa i we­zwa­łem go do po­koju 101.


    – Po­słu­chaj, mały – za­czą­łem su­ro­wym to­nem. – Dla­czego po­zwo­li­łeś mi wczo­raj tak ha­nie­bnie za­spać? Masz prze­cież mnie pilno­wać. Czas to pie­niądz. Ja­sna cho­lera, Fe­lix, jestem za­ję­tym czło­wie­kiem.


    – Słu­cham? – mru­knął Fe­lix, prze­chy­la­jąc głowę. – Czło­wieku, w ogóle cię tu­taj nie było. My­śla­łem, że wy­je­cha­łeś na weekend. Wró­ci­łeś w nocy. Późno.


    – Pi­jany?


    – Pi­jany? – I na­gle się uśmiechnął. – Na dole mają inne zda­nie, ale ja uwa­żam, że to najlepszy twój nu­mer. Na gło­wie mia­łeś ka­pe­lu­sik z pa­pieru. Twarz uma­zaną po­madką. Pi­jany? Bra­kuje mi słów na opi­sa­nie two­jego stanu. Urżną­łeś się w trupa. By­łeś… po pro­stu by­łeś tru­pem.


    A to pa­sku­dna sprawa, nie ma dwóch zdań. Ale nic nie pa­mię­ta­łem z wczo­rajszego wie­czoru, z wczo­rajszego dnia czy jeszcze z po­prze­dniej nocy. Co gorsza, nie po­tra­fi­łem ni­czego so­bie przy­po­mnieć – abso­lu­tnie ni­czego – z mo­jej lektury Zwie­rzę­cego folwarku.


    To, czym się wczo­raj zajmo­wa­łem – co­kolwiek to było – wy­hodo­wało mi na du­pie czy­rak – i to pa­sku­dnie duży. Mie­wa­łem już wcze­śniej na tyłku pę­che­rze, lecz ten jest największy z wszystkich, prawdziwy ich ta­tuś. Je­zu­sie, a to do­piero wrzód-wielko­lud. My­śla­łem, że ta­kie okazy zniknęły z mo­jego ży­cia dawno już temu wraz z gru­po­wym trze­pa­niem ko­nia w szkolnym sra­czu po lekcjach, wraz z fałszo­wa­niem na lekcji mu­zyki. Ale cho­lernie się po­my­li­łem. To pewnie sku­tek wódy, to pewnie te narko­tyki, całe to pie­przone porno… Czuję się tak, jak gdy­bym sie­dział na pło­ną­cym kaszta­nie albo na gru­dce rozszcze­pia­ją­cego się wła­śnie plu­tonu o kształcie golfo­wej piłki. To za­dzi­wia­jące, schle­bia­jące na­wet, po­my­śleć, że moje ciało wciąż nosi w so­bie tę pie­kącą lotność, te zło­wro­gie tru­ci­zny skóry. I w do­datku ku­rewsko boli. Je­śli odwrócę się ple­cami do bezstronnego lu­stra, je­żeli do­tknę rę­kami ły­dek i spojrzę przez rozsta­wione nogi, jakbym odbie­rał ja­kąś wście­kłą porno­gra­ficzną chło­stę, uzy­skam całkiem ładny wi­dok (dzię­kuję!) tego fio­le­to­wego pa­sku­dztwa pu­szcza­ją­cego by­cze oko na moim le­wym po­śladku. Taki czy­rak to nie żarty. To sprawa całkiem se­rio. Stąd te rze­czowe na­zwy: czy­rak, ro­pień, wrzód. Krótko i zwięźle. Je­zu­sie, nie­kiedy wszystkie ła­zienki, które znam jak wła­sne ciało, czy po pro­stu wy­na­jęte (jak ta), z arku­szami rozla­nej wody uka­zu­ją­cymi po­dwójne odbi­cie, z pla­mami rdzy i za­cie­kami na sta­lo­wej arma­tu­rze i z za­słoną prysznica po­marszczoną jak stary orta­lion, co­fają cię w cza­sie o ja­kieś dwadzie­ścia lat i skła­niają do sta­wia­nia py­tań, czy w ogóle coś się zmie­niło… Le­że­nie jest w po­rządku. Na­to­miast boli cię, gdy idziesz, gdy sto­isz albo sie­dzisz. Boli cię ocze­ki­wa­nie. To pewnie sprawka wódy, pro­chów i narko­ty­ków, ca­łej tej porno­gra­fii.


    Tak więc mój dzień stał się dzi­wacznym me­lanżem kalki ry­su­nko­wej i sympa­tycznego atra­mentu. Sie­dzia­łem cały czas w po­koju, czy­ta­jąc i czy­ta­jąc; do­kładnie prze­sie­wa­łem świado­mość w po­szu­ki­wa­niu wsze­lkich odnie­sień i szy­derczych alu­zji. Zwie­rzyna Anglii. Bo­xer, ten wół robo­czy, ty­ra­jący koń. W ła­zience ręcznik do twa­rzy przy­po­minał pa­pie­rowy ręcznik w rolce w ja­kimś ru­chli­wym bu­rdelu; skąd wzięły się te ślady po­madki? Czyje zo­sta­wiły je wargi? Mo­gła to być tylko pro­fe­sjo­na­listka. Nikt nie ca­łuje mnie już te­raz z wła­snej, nie­przy­mu­szo­nej woli. Ta szpi­celka, kłamczu­cha. To wszystko przez cho­lerną wódę, przez… Gdy prze­my­wa­łem ro­pień (Je­zu­sie! – mój du­psztyl nie był ni­gdy arcy­dzie­łem, ale te­raz wprost ścina z nóg), nie mo­głem nie wró­cić my­ślą do „Wysp Szczę­śli­wych”: Ogni­sta, to jej mu­siała być sprawka. Mu­szę coś tu­taj wy­znać: może le­piej wszystko z sie­bie wy­rzucę. Was prze­cież nie na­biorę. W rze­czy­wi­sto­ści wcale nie za­cho­wy­wa­łem się tak grze­cznie, jak mo­głoby się wy­da­wać. Sami pewnie po­dejrze­wa­li­ście, że wszystko to brzmiało zbyt pięknie. Otóż wra­ca­łem na Trze­cią Aleję, nie tyle na „Wy­spy Szczę­śliwe”, co i do innych miejsc im po­do­bnych, do „Eli­zjum”, I „Edenu” czy „Arkadii” – choć nie czę­ściej niż raz dziennie (przy­się­gam!) i je­dy­nie na małe trze­panka (w do­datku w te dni, kiedy coś mi do­lega, albo kac prze­kra­cza wy­raźnie normę, nie chodzę tam wcale). Idę wtedy na film dla do­ro­słych na Czterdziestą Drugą Ulicę. Więc chadzam do tych sa­lo­ni­ków archi­pe­lagu porno. Przy oka­zji wspo­mnę, że w sa­lo­nach seksu nie odchodzi żadne ca­ło­wa­nie. Do­ty­czy to i Trze­ciej Alei. Jest francu­ska mi­łość i angielska chło­sta, są usługi na grecką czy tu­recką modłę, lecz ca­ło­wa­nia po pro­stu nie ma. Chyba że za tę małą perwersję za­płaci się ekstra. Mu­siała być w robo­cie koka. Ach, prze­pra­szam. Do­piero te­raz to mó­wię, bo nie chcia­łem stra­cić wa­szej sympa­tii – ba­łem się, że prze­sta­nie­cie mnie lu­bić. A na wa­szej sympa­tii na­prawdę mi bardzo za­leży. Bez niej by­łaby klapa. Na­po­leon, ten ty­ran ze zwie­rzę­cego folwarku, lu­bił jabłka. W kie­szeni ma­ry­narki zna­la­złem firmowe za­pałki: „U Ze­ldy – ko­la­cje i dansingi z ho­stessą”. Gdzie jeszcze mo­głem być? Może po­winie­nem za­py­tać się tej baby, która śle­dzi mnie po ca­łym No­wym Jorku. Na pewno by wie­działa. W portfelu zna­la­złem trzy gu­mki, w kie­szeni spodni dwa nie­do­pa­lone skręty, a w ku­dłach wy­ka­łaczkę. Czy można się dzi­wić, że na du­pie wy­rósł mi wrzód? To wszystko przez wódę, przez kokę i trawkę, to wszystko przez pie­przone porno.


    Wie­cie (po­po­łu­dnie mija wła­śnie obok w barwie najintensywniejszego błę­kitu, jaki można by so­bie wy­obra­zić, a książka obraca się po­woli na drugą stronę, bli­żej już te­raz końca), leżę tu i tchó­rzę przed oznaką ostrze­gawczej spra­wie­dli­wo­ści do­ty­czą­cej spraw ciała – choć może nie ma, po pro­stu nie ma żadnej, ale to żadnej spra­wie­dli­wo­ści. Po­my­ślcie o za­konnicy, w sza­rej po­włoce i aseksu­alnym ko­sme­tycznym przy­bra­niu, jak zwija się z du­cho­wych bo­le­ści i nie­możno­ści spro­sta­nia po­wo­ła­niu w swej ma­łej celi. Po­my­ślcie o dzie­ciach, które nie osią­gnąwszy jeszcze wieku dojrza­łego, umie­rają z obja­wami sta­ro­ści. Przy nie­do­bo­rze cynku czy że­laza, manganu czy boksytu, nie­wzru­szeni do­tychczas sto­icy za­czy­nają pę­kać, rozpadać się, bu­zo­wać jak sza­mpan. Wro­gów mego ciała jest cały le­gion, są oni bardziej agre­sywni od mo­ich grze­chów. Two­rzą zwartą orga­ni­za­cję, mają wła­sne fundu­sze (kto też ich finansuje?), pie­chotę, szpie­gów, miejskich party­zantów i wy­bo­ro­wych strze­lców, pola mi­nowe, che­miczną broń i bomby termo­nu­kle­arne.


    I jeszcze inne środki, bo oto mo­ni­tor nadzo­ru­jący moje ciało na erce uka­zuje ja­kieś gwiezdne wojny z na­jeźdźcami, mu­tantami, nie­godziwcami, świszczą­cymi ko­smicznymi po­jazdami i brzę­czą­cymi ra­kie­tami z kompu­te­rową inte­li­gencją. Wy­sta­wiamy się wszy­scy na sprze­daż. Po­święćcie życzliwą myśl biednym Tomciom-podglą­da­czom o perfekcyjnym wzroku, a może i ulicznemu żu­lowi o szybkim sprincie i do­sko­nale fu­nkcjo­nu­ją­cej pi­ka­wie, gwiazdo­rowi filmu porno o gę­stej czu­pry­nie i pła­skim brzu­chu, czy wreszcie cza­ru­ją­cemu mordercy dzieci o jakże cza­ru­ją­cym uśmie­chu.


    I jak tu można do­ro­snąć, kiedy na du­pie wzbiera ci wrzód? Kto po­traktuje cię se­rio? Ktoś wrednie so­bie żartuje moim kosztem.


    Wszystko przez wódę, wszystko przez kokę i trawkę, przez całą tę pie­przoną porno­gra­fię.

  


  
    – Szcze­rze mó­wiąc, na­wet mi się to po­do­bało. Do­brze, a co da­lej? Czyżby Ru­pert niedźwiadek? Po­słu­chaj, daj mi tro­chę ode­tchnąć. Co po­wiesz na prawdziwą książkę na­stępnym ra­zem? Świnki Trzy i reszta tych fa­ce­tów. Na po­wiastki o zwie­rzę­tach jestem już ra­czej za stary. To zna­czy, nie mu­simy chyba wra­cać do dzie­ciństwa, prawda?


    Mimo ca­łej niby-impro­wi­za­cji, dość sprytnie prze­ćwi­czy­łem całą tę mowę. Ocze­ki­wa­łem, że Martina się wzru­szy, prze­prosi i za­sadzi mnie nad czymś zna­cznie tru­dniejszym. Że bę­dzie pod wra­że­niem, może wręcz do­tknięta, jak gdyby uka­rana nie­spo­kojną bły­sko­tli­wo­ścią umy­słu, którą nie­chcący po­bu­dziła. Na­tkną­łem się na jej spojrze­nie. Jej podkrą­żone, rozbie­gane oczy wy­ra­żały zdzi­wie­nie i za­chwyt. Ku­rwa, po­my­śla­łem. Ku­rwa. Folwark zwie­rzęcy to prze­cież tylko nie­winny żart.


    – Wiesz, że to ale­go­ria – po­wie­działa Martina.


    – Co ta­kiego?


    – Ale­go­ria. Opo­wiada o ro­syjskiej re­wo­lu­cji.


    – Nie bardzo ro­zu­miem.


    Więc wy­tłu­ma­czyła.


    I to do­piero mnie za­tkało. Bo niby ta re­wo­lu­cja nie była dla mnie czymś no­wym – no cóż, sły­sza­łem już kie­dyś, że mieli tam pewne nie­po­koje, ja­kieś prze­wroty i bu­rze gdzieś w po­czątkach wieku. Lecz cała ta hi­sto­ria z ale­go­rią zu­pełnie mnie za­tkała. Słu­cha­łem wy­wodu Martiny. Ten wielki koń Bo­xer, ro­zu­mie­cie, niby prze­dsta­wiał chłopstwo. Na­to­miast mały Kwi­czoł – on nie był po pro­stu świnią, lecz pro­pa­gandystą Mo­ło­to­wem. Czy wie­dzie­li­ście, że przed re­wo­lu­cją Mo­ło­tow re­da­go­wał „Prawdę”? Bo ja nie. Żeby ukryć swój strach (a to był strach, strach przed sta­nię­ciem twa­rzą w twarz z nie­zna­nym), do­rzu­ci­łem wła­sną kry­tykę, kry­tykę w te­ma­cie świń.


    Z ja­kichś tam po­wodów Martina uśmiała się z tego po uszy. Tak jak większość lu­dzi, i ona ma dwa rodzaje śmie­chu, śmiech uprzejmy i pe­łen re­fleksji, i ten na­tu­ralny, prawdziwy. Prawdziwy śmiech Se­liny to śmiech najmniej dystyngo­wany, jaki kie­dy­kolwiek sły­sza­łem – to dziki śmiech dziecka, a za­ra­zem cała symfo­nia ze współza­wodni­czą­cymi po­zio­mami i mo­ty­wami. Tak, Martina lubi się po­śmiać, nie ma dwóch zdań.


    – Prze­pra­szam – po­wie­działa. – Wiesz, świnie są mą­drzejsze od psów. W sto­su­nku do wielko­ści ciała po­jemność świńskich mó­zgów jest większa. I to się wła­śnie li­czy. Świnie inte­li­gencją do­równują małpom.


    – Nie mów. Nie wiem, jak ty na to pa­trzysz, lecz mnie się wy­daje, że żyją pa­sku­dnie. Je­śli mają być niby ta­kie inte­li­gentne… To zna­czy, wi­dzia­łaś prze­cież świnie, prawda?


    – Tak, i bardzo je lu­bię.


    Przy­nio­sła mi szklankę bia­łego wina i usado­wiła mnie na ta­ra­sie, a sama po­szła się prze­brać na górę. Tego dnia pi­łem pierwszego drinka. Nie mia­łem kaca. By­łem nie­o­becny du­chem – lecz po­śród mo­ich kwa­sów i dą­sów odna­leźć mo­głem strzępy de­sperackiej we­so­ło­ści. Na ta­ra­sie Martiny kwi­tło mnó­stwo kwia­tów w do­ni­cach, skrzynkach, za­wie­szo­nych na ścia­nie ko­szyczkach – kwiaty duże i małe, cze­rwone, nie­bie­skie, pilno­wane przez spa­sione pszczoły, które miały bo­gate, lśniące tarcze, przy­po­mina­jące ciemne ka­myki w wartkim górskim stru­mie­niu. Me­ta­liczne i su­perdy­na­miczne, te istoty niższych warstw po­wie­trza wi­ro­wały wo­kół mnie ni­czym dia­blęta w zmo­wie i były tak ocię­żałe, że gdy krą­żyły wo­kół, wy­da­wało się, iż zwi­sają na nie­wi­dzialnych nitkach. Ucie­szyła mnie ich obecność. Nie za­mie­rzały na mnie marno­wać sa­mobójczych żą­deł. W dole rozcią­gały się sza­chownice po­sza­tko­wa­nych ka­miennymi pły­tami ogródków – ze sta­wi­kami, rybkami i fontannami o nie­mra­wych stru­mie­niach, wi­ją­cymi się w za­wi­ja­sach me­belkami i ko­bietą w ogrodniczkach szczę­ka­jącą se­ka­to­rem. Ptactwo No­wego Jorku trze­po­tało się, szcze­bio­tało i kra­kało lę­kli­wie w za­ro­ślach. Ptactwo No­wego Jorku wła­ści­wie wy­zio­nęło już du­cha – czy można się temu dzi­wić? Prze­tra­wił je prze­cież Manhattan i nasz dwu­dziesty wiek. Standardowy bry­tyjski go­łąb wy­glą­dałby tu jak ka­kadu, na­to­miast po­spo­lity drozd śpie­wak zda­wałby się rajskim pta­kiem. Tak, ptaki No­wego Jorku to banda klo­sza­rdów w obsza­rpa­nych, cu­chną­cych płaszczach. Że­rują na li­to­ści i spo­łecznej po­mocy. Charczą, po­chrzą­kują i z zimna trze­po­czą skrzy­dłami. Zde­kla­so­wane, obsu­nęły się o kilka szcze­bli w panhie­rarchii istnień: nie mają lekko. Ko­niec z beztro­skim śpie­wem, sma­ko­wi­tymi gli­stami czy prze­lo­tami do cie­płych mórz. Dwu­dziesty wiek nie jest dla pta­ków życzliwy i ptaki No­wego Jorku chyba o tym wie­dzą.


    – Do­brze ci tam?


    Prze­sta­łem się bu­jać na krze­śle. Twarz Martiny, prze­sło­nięta we­lo­nem wło­sów, spo­glą­dała na mnie z jednego z okien na gó­rze.


    – Nie­zu­pełnie – odpo­wie­dzia­łem. – Tam na dole jest raj.


    Twarz wy­co­fała się ci­cho. A ja sie­dzia­łem na ta­ra­sie w tym rajsko cie­płym zmierzchu, po­pi­ja­jąc wino w to­wa­rzy­stwie ma­rio­netko­wych pszczó­łek.

  


  
    Ko­la­cję zje­dli­śmy w domu. Nieco mnie to zde­to­no­wało. Za­mó­wi­łem bo­wiem wy­tworny sto­lik w „Ostatnim Me­trze” po za­chodniej stro­nie Broadwayu i na­sta­wi­łem się ocho­czo na upłynnie­nie odro­biny kasy. „Odwo­łaj re­ze­rwa­cję” – po­le­ciła Martina i wła­śnie tak zro­bi­łem. A ona przy­go­to­wała po­si­łek. Omlet, sa­łatka, owoce, sery. I białe wino. Dwu­po­zio­mowy aparta­ment wy­glą­dał, jakby sta­rannie za­pla­no­wano go na miejsce akcji zdro­wego, warto­ścio­wego ży­cia. Książki, obrazy, blaty biu­rek, ma­szyna do pi­sa­nia, sza­chy, te­ni­sowa ra­kieta od nie­chce­nia oparta o drzwi schowka. Na gó­rze odpra­so­wane ubra­nia Ossiego – jestem pe­wien, że w równych, pię­tro­wych sze­re­gach… Wy­soka Martina ubrana w swe­ter z de­koltem w se­rek i nie­bie­ską dżinsową spódniczkę. Ona ma zgrabny, ape­tyczny ty­łe­czek, na gó­rze też jej nic nie bra­kuje, choć może nie jest aż tak hojnie, jak so­bie wy­obra­ża­łem. Ma swoje wła­sne, nie­po­wta­rza­lne ciało, nie sko­pio­wano go z żadnego wzorca. „Zo­stańmy w domu – po­wie­działa – bę­dzie o wiele przy­jemniej”. Czy mogę być z wami szczery? Czy na­prawdę ma­cie ochotę wy­słu­chać tego wszystkiego? Wy­znam więc oto szcze­rze, że za­wsze po­dejrze­wa­łem skry­cie, iż tym, co Martinie spra­wi­łoby największą frajdę, by­łoby na­głe rżniątko. O wła­śnie – rzu­cić się ze mną na wy­rko. Brzmi to tro­chę nie­prawdo­po­do­bnie, zgoda. Lecz lu­dzie tak się w dzi­siejszych cza­sach za­cho­wują. Tak wła­śnie dziś jest. Dwadzie­ścia lat temu za­do­wo­li­łaby się do­mem, inte­re­sami, wy­po­le­ro­wa­nym mę­żem. Nie miałbym pola dzia­ła­nia. Ale dziś? Dziś już ni­kogo nie znasz – ty nie znasz innych, inni nie znają cie­bie. Lecz dla­czego to aku­rat ona ostała się w moim cha­osie? To zna­czy, po co tu dzi­siaj jestem? Czy chodzi mi o rozmowę?


    Nie za­po­minajcie, że za­wsze mnie lu­biła. Wi­dy­wa­łem ich cią­gle, tu i tam, w la­tach sześćdzie­sią­tych, za­wsze ra­zem; Ossie i Martina, ta wzo­rowa, opty­malna para. Po­ma­gał jej zejść z wy­so­kiego landro­vera, któ­rym się prze­mieszczali, i ta wy­soka para wkra­czała dystyngo­wa­nym kro­kiem pod markizy ogrodo­wego przy­ję­cia, do foyer te­atru, do prze­ro­bio­nej na re­zy­dencję tramwa­jo­wej za­jezdni, do ulu­bio­nej restau­ra­cji, ele­ganckiej me­liny czy ple­bejskiego skle­piku rybnego. Nie ma co, wy­wie­rali na wszystkich wra­że­nie. Ich szyk miał swoje źró­dło czę­ściowo w tym, że byli wła­śnie w taki do­bitny i dojrzały spo­sób parą, bo­gatą, a jedno­cze­śnie normalną, podczas gdy wszystkie sza­raczki pro­wadziły się nad wy­raz nędznie, albo żarły, ile wle­zie, narko­tyki: LSD, he­ro­ina – tak, i jeszcze pe­ni­cy­lina… Ossie był wtedy akto­rem. Gry­wał Sze­kspira. Nie wiem, jak Martina przyjmuje fakt, że te­raz jest zwy­kłym forsia­rzem. Znam Martinę jeszcze z dawnych cza­sów, gdy była w szkole filmo­wej, gdy sze­dłem tam z pierwszą lepszą sty­listką czy cha­rakte­ry­za­torką, jaką udało mi się po­de­rwać, i za­mie­nia­łem dwa słowa z uta­lento­wa­nym tamtejszym gro­nem. Są­dzę, że Martina za­wsze cie­szyła się na mój wi­dok. Być może już wtedy po­le­cia­łaby na małe pie­przonko.


    Tak więc, pod ko­niec ko­la­cji, kiedy Martina na­le­wała mi resztki wina, wsu­ną­łem jej pod spódnicę rękę i po­wie­dzia­łem: no, kotku, wiem, że to lu­bisz… Spo­kojnie. Nie­zu­pełnie tak było. Tak na­prawdę, to przez cały nasz wie­czór za­cho­wy­wa­łem się z po­tu­lną po­prawno­ścią. Ro­zu­mie­cie, wszystko rozszy­fro­wa­łem. Wie­dzia­łem już, o co jej chodziło – odgadłem ten Martino-Twa­i­no­wski cha­rakter. Przy­jaźń. Przy­jaźń i tylko przy­jaźń: żadnego seksu, żadnych dwu­zna­czno­ści czy kompli­ka­cji. I żadnej forsy: je­dy­nie nie­zobo­wią­zu­jący kontakt. A taki kontakt to chuj, nie? – my­śla­łem so­bie z po­czątku. Omal nie osza­la­łem z tej ca­łej trze­źwo­ści, z tego pie­przo­nego absty­nenctwa.


    W gło­wie czu­łem pustkę, jakbym był ubzdryngo­lony w trzy dupy, kiedy wpie­prza­łem ko­la­cyjkę z tą przy­pra­wia­jącą o mdło­ści cnotką, która nie do­strze­gała we mnie ni­czego wię­cej prócz mnie. Je­zu­sie sa­kra­mencki, z jaką to zbo­cze­nicą przy­szło mi się za­da­wać? Mimo wszystko odzy­ska­łem równo­wagę i rozma­wiało mi się całkiem swobodnie. Różne są sy­tu­acje stwierdzi­łem, wzru­sza­jąc ra­mio­nami, i po­godzi­łem się z ta­kim układem. A poza tym mia­łem prze­cież ten ro­pień na du­pie.


    Wy­pró­bo­wa­łem jednak na niej pewną sztu­czkę, gdy odchodzi­łem o wpół do dwu­na­stej. Najlepsze ko­biety to te najbardziej za­nie­dby­wane, w ich to­wa­rzy­stwie czę­sto na­wet nie wiesz, czego się można spo­dzie­wać..


    – Po­słu­chaj – po­wie­dzia­łem – daj mi jeszcze inną książkę.


    – W po­rządku, po­cze­kaj.


    Był to Rok 1984 – na­szego ko­cha­nego Orwella.


    Podnio­słem w górę pa­lec.


    – Ale bez zwie­rząt?


    – Bez. Jest tylko parę szczu­rów.


    – I bez ale­go­rii?


    – Tak, wła­ści­wie jej nie ma.


    – Po­słu­chaj – po­wiadam (i na tym po­le­gała moja sztu­czka) – ubie­głej nocy mia­łem taki bombowy sen o to­bie.


    Zwy­kle, co wiem z do­świadcze­nia, przy tego rodzaju tekście spo­tkać się można albo z nie­śmiałą, bo­jaźliwą rejte­radą, albo z wy­raźną pa­niką, za­leżnie od pa­nienki. Lecz Martina spojrzała na mnie z za­cie­ka­wie­niem i za­py­tała:


    – Ach tak? I co ta­kiego śni­łeś?


    – No wiesz, wy­ba­wi­łem cię z rąk dwu­dziesto­wiecznych Cze­rwo­no­skó­rych! Ra­to­wa­łem cię za po­mocą mo­jego sa­mo­chodu. Mo­jego fia­sco. Ale sa­mo­chód nie chciał za­pa­lić.


    I co było w tym bombo­wego?


    Po­ja­wił się ja­kiś inny sa­mo­chód i nim ucie­ka­li­śmy. Wy­wio­złem cię w bezpieczne miejsce.


    W isto­cie było to pierwsze odstępstwo od prawdy. Rze­czy­wi­ście mia­łem sen. Lecz wy­glą­dało to tak, że Cze­rwo­no­skó­rzy zniknęli czy po pro­stu gdzieś so­bie po­szli, fia­sco prze­mie­niło się w ka­wa­lerską garso­nierę, Martina zrzu­ciła ba­wełnianą blu­zkę i skó­rzaną spódniczkę – i ko­cha­li­śmy się ile wle­zie na jej owalnym wy­rku.


    – Wiesz, to na­prawdę pa­sku­dny pech, że sa­mo­chód nie chciał ru­szyć.


    – Pewnie się upił – stwierdziła z uśmie­chem Martina i otwo­rzyła drzwi, żeby mnie wy­pu­ścić.


    Film dla do­ro­słych oka­zał się za­bytkiem z epoki, miał sta­ranniejszą niż za­zwy­czaj fa­bułę, opo­wiadał o cza­rnym na­miestniku (Otto­ma­nów? Karta­gińczy­ków?) i ape­ty­tach jego uta­lento­wa­nej małżonki (Ju­anita del Pa­blo), która, przy po­mocy panny słu­żą­cej (Diana Pro­le­ta­ria) ofe­ruje swe wdzięki nie tylko pra­wo­wi­temu mę­żowi, lecz i zna­mie­ni­tej większo­ści jego żołnie­rzy, a nadto za­spo­kaja rozma­itych słu­żą­cych, nie­wolni­ków, eu­nu­chów, akroba­tów czy, w osta­teczno­ści, ka­tów… Na­miestnik ła­pie ją in fla­granti, po czym za­kuwa w dyby i wy­daje na po­żarcie lwom. Gdy prze­su­wa­łem się po­mię­dzy krze­słami, dzierżąc Orwella i piwo, a hi­ste­ryczny głos wy­krzy­ki­wał nad gło­wami za­po­wiedź wsze­lkich atrakcji, ja­kich A mie­li­śmy się spo­dzie­wać (…w dalszej roli Diana Pro­le­ta­ria, księżniczka Cy­co­landii. Najdziksza bestia świata! Prawdzi­wie twarda sztuka!), dwóch cza­rnych du­pków dźwi­gnęło się z tru­dem na nogi, prze­cie­ra­jąc za­mglone śli­pia.


    – Czło­wieku, przy­da­łoby się nam tro­chę tej pre­hi­sto­rii. Choć może nie na długo.


    – Pewnie. Starczy­łoby parę ty­go­dni.


    – Wła­śnie, dwa albo ze trzy. Nie chciałbym cofnąć się na długo. Ale tro­szeńkę tych dawnych cza­sów nie za­szkodzi­łoby na pewno.


    Pięć mi­nut później znajdo­wa­łem się w kró­liczko­wym ba­rze na Broadwayu, dysku­tu­jąc na te­mat infla­cji ze stripti­zerką w cy­wilu. Na­zy­wała się Cindy. Gdy­by­ście mnie za­py­tali, jak się tam czu­łem, odpo­wiem wam tak: mia­łem uczu­cie ulgi, na­prawdę wielkiej ulgi, że po­wró­ci­łem do na­szej cy­wi­li­za­cji.

  


  
    – Chcę ci po­dzię­ko­wać, John – mó­wił mi te­le­fon – za na­szą randkę tej ostatniej nocy.


    – O jaką ci chodzi noc?


    – O sobotę późnym wie­czo­rem. Albo nie­dzielę nad ra­nem. Nie wma­wiaj mi, że nic nie pa­mię­tasz. Spo­tka­li­śmy się prze­cież. Tak jakby. By­łeś dla mnie miły, John. Nie pró­bo­wa­łeś mnie za­bić, nic z tych rze­czy. Nie, by­łeś bardzo miły…


    – Nie pieprz – prze­rwa­łem.


    To znowu Frank te­le­fo­niarz, znów daje mi do wi­watu. Ale w za­sadzie ta sobotnia noc wciąż chodzi mi po gło­wie. Im bardziej sta­ra­łem się so­bie przy­po­mnieć – czy ra­czej, bądźmy szcze­rzy, im silniej sta­ra­łem się za­po­mnieć – tym mocniej utwierdza­łem się w prze­ko­na­niu, że wy­da­rzyło się coś na­prawdę złego, coś złego de­fini­tywnie i nie­odwo­łalnie, coś, co zrujnuje mi ży­cie. I my­ślę, że to chyba dla­tego za­le­wa­łem się tak w trzy dupy przez całą nie­dzielę. Żeby odpę­dzić, prze­go­nić wspo­mnie­nie. Ale z Frankiem te­le­fo­nia­rzem po­tra­fię so­bie po­radzić. Ten gno­jek już mi nie podsko­czy.


    – Zna­la­złeś w kie­szeni re­kla­mowe za­pałki…? Po­szu­kaj raz jeszcze, John. W środku jest dla cie­bie wiado­mość.


    – Tak? A jaka?


    – Po­szu­kaj raz jeszcze, John. Chcę, że­byś miał w ręku do­wód.


    Podsze­dłem do szafy i prze­szu­ka­łem ubra­nie. Ni­czego prze­cież nie wy­rzu­ci­łem. Bo ni­gdy ni­czego nie wy­rzu­cam. Więc oto za­pałki, które wszystko po­wie­dzą, wa­lentynkowo ró­żowe, w ko­lo­rze słodkiej po­madki: „U Ze­ldy – ko­la­cje i dansingi z ho­stessą”. Odchy­li­łem skrzy­dełko – i odczy­ta­łem wiado­mość.


    – Och, ty chora kre­aturo! – wrza­sną­łem. – Ty nędzny idioto. I po co to wszystko ro­bisz? Wy­tłu­macz mi jeszcze raz. Bo cią­gle za­po­minam.


    – Po­trzeba ci mo­ty­wa­cji. Mo­ty­wa­cji. W po­rządku. Więc ją masz. Daję ci tro­chę mo­ty­wa­cji. – I wy­gło­sił swoją najdłu­ższą, jak do tej pory, prze­mowę. Po­wie­dział oto: – Pa­mię­tasz, tam, w Trenton, w szkole na Budd Street, tego bladego chło­paczka w oku­la­rach. Wtedy, na dzie­dzińcu? Przez cie­bie się po ry­czał. To by­łem ja. A w gru­dniu ubie­głego roku, w Los Ange­les, gdy pro­wadzi­łeś wy­na­jęty sa­mo­chód, jak prze­sko­czy­łeś świa­tła przy Coldwa­ter Ca­nyon? Rozbiła się przez cie­bie taksówka, a ty je­cha­łeś da­lej. W taksówce był pa­sa­żer. To by­łem ja. A rok sie­demdzie­siąty ósmy, jak anga­żo­wa­łeś akto­rów w Walden Center, pa­mię­tasz? Ta ruda, ka­za­łeś jej zrzu­cić ciu­chy, a po­tem ją odrzu­ci­łeś… i jeszcze się śmia­łeś? Pa­mię­tasz? To by­łem ja. A wczo­raj, wczo­raj, gdy na Pią­tej Alei po­tkną­łeś się o klo­sza­rda, spojrza­łeś na niego ze wstrę­tem, za­klą­łeś i chcia­łeś go kopnąć? To by­łem ja. To by­łem ja.

  


  
    „Ashbery”, po­kój 101, sie­dzia­łem z za­padłą gębą wpa­tru­jąc się w ostatnie odsłony późnego, bardzo późnego filmu. Nie mogę…


    Tak, nie pa­mię­tam żadnego bladego chłopca w oku­la­rach, pła­czą­cego na szkolnym dzie­dzińcu lecz był pewnie je­den, a może było dwóch ta­kich chło­paczków, a ja by­łem zło­śli­wym szcze­nia­kiem. Bladych chło­paczków jest za­wsze i wszę­dzie w bród… By­łem w Los Ange­les w gru­dniu i – zgoda – wy­na­ją­łem sa­mo­chód. I mia­łem parę dość tru­dnych chwil, to zna­czy po­śli­zgów, ostrego ha­mo­wa­nia, dra­ma­tycznych przy­spie­szeń. Ale za­wsze uda­wało mi się wy­brnąć… I pro­wadzi­łem na­bór, tam, w Walden Center, tak, w sie­demdzie­sią­tym ósmym, zgoda, pró­bo­wa­łem parę mo­de­lek do ta­kiej cy­ta­tej roli w pewnej re­kla­mówce cy­ca­tego baru. Mu­siała się wtedy przy­tra­fić ja­kaś przy­padkowa ruda cipka, a ja by­łem po­chło­nięty pracą: w pracy jestem zu­pełnie inną istotą, nie jestem miły… Ru­dych ci­pek też jest za­wsze pełno… By­łem anty­pa­tycznym szcze­nia­kiem przed laty, w sie­demdzie­sią­tym ósmym. W ze­szłym roku także. I również w tym.


    Sze­dłem so­bie wczo­raj zło­ci­stą Piątą Aleją w kie­ru­nku okry­wa­ją­cego się zmierzchem parku. Ma­sywne domy to­wa­rowe pra­co­wały pełną parą, wsy­sa­jąc klientów do środka, wy­plu­wa­jąc ich na ze­wnątrz, a to wszystko pod czujnym okiem to­te­mów Manhattanu, tych idoli, tych re­kla­mo­wych po­są­gów gwiazdo­rów, kie­ru­ją­cych spojrze­nie wprost przed sie­bie w po­nu­rej, lecz roztargnio­nej aproba­cie handlowo-finanso­wych transakcji do­ko­ny­wa­nych przy uli­cach, nad któ­rymi gó­ro­wali. Forsa lała się stru­mie­niem. Na chodniku drobni handla­rze, prze­dsię­biorcy małpich orze­szków, karcia­nych sztu­czek i wsze­lkich możli­wych oszustw, skradzio­nych to­re­bek i narko­ty­ko­wej kontra­bandy – wszy­scy pro­wadzili swoje małe, lecz nie­źle pro­spe­ru­jące biznesy. Ta­buny rozło­ży­stych bab za­bie­ga­nych wo­kół co­dziennych spraw… wielgachnych cy­ców nie bra­ko­wało na Manhatta­nie ni­gdy. To tu­taj żaden problem. Nie­mal wszy­scy wy­dają się mieć cyce… A po­tem zoba­czy­łem coś, co również wi­duję czę­sto. Oto prawdziwy nie­po­siadacz, prawdziwy wielbi­ciel pła­sko­ści, prawdziwy no­wo­jorski no­mad, le­żący na pły­tach chodnika z twa­rzą przy­ci­śniętą do ziemi, wy­sta­wia­jący się na stru­mień prze­le­wa­ją­cych forsę po­siada­czy, na­pły­wa­ją­cych wy­soką falą. Prze­chodząc nad jego korpu­sem zerkną­łem w dół (ku­dły miał ze­sztywniałe jak kora, a za­sko­ru­piałe ucho przy­wodziło na myśl obie­rzynę owocu kiwi) i mru­kną­łem chyba do­brodu­sznie: ru­szyłbyś dupę, ty le­niwy ku­ta­sie… I po­sze­dłem da­lej przed sie­bie, rado­śnie wi­ta­jąc wy­chodzą­cego z księ­gami Fieldinga. Do­brnę­li­śmy ra­zem do „Carra­waya”, gdzie spo­tka­li­śmy dwóch na­szych sponso­rów, Bu­cka Spe­cie i Sterlinga Duna. Obaj byli bardzo podnie­ceni prze­dsię­wzię­ciem i prze­ko­nani, że czeka mnie wielka przy­szłość w filmo­wym inte­re­sie. A po­tem spa­ła­szo­wa­li­śmy ja­poński obiadek i wy­ru­szy­li­śmy au­to­cra­tem na rajd po nocnych klu­bach. By­łem już tak ocię­żały po ca­łym tym ryżu i winie, że w ogóle ode­brało mi głos, więc…


    „U Ze­ldy – ko­la­cje i dansingi z ho­stessą”. Tak, w środku była wiado­mość, na­ba­zgrana chwiejnym cha­rakte­rem pi­sma, tro­chę jakby drżą­cym, po­do­bnym do mo­jego. Tu, w Sta­nach, w cza­sach mo­jego dzie­ciństwa, lekcje ka­li­gra­fii za­czy­nały się od prze­krzy­wie­nia ze­szytu o ja­kieś czterdzie­ści pięć stopni, żeby uła­twić pi­sa­nie – wła­śnie ta­kie, fa­li­ste i nie­pewne. „Frankie i Johnny byli ko­chankami” – gło­siła wiado­mość, podstemplo­wana po­ca­łu­nkiem, wy­ra­zi­stym odbi­ciem warg w barwie najsłodszego różu.


    I w su­mie nie za bardzo wiem, co ten typ ro­zu­mie przez mo­ty­wa­cję.

  


  
    Nowy interkom z mo­ni­to­rem umieszczony na sta­lo­wym biu­rku za­bu­czał elektro­nicznym gło­sem. Fielding na­ci­snął gu­zik i po­cze­kał, aż uformuje się obraz. Wy­da­wał się lekko zdzi­wiony.


    – Kto to? – za­py­ta­łem.


    – W po­rządku, Do­ro­thea. Dzię­kuję. Nie, po­cze­kaj na nasz te­le­fon. – Fielding usiadł i wy­ja­śnił: – Nub Forkner.


    – Świetnie – mó­wię. Bo w sy­tu­acji, gdy Spunk Da­vis za­czął się na­gle ulatniać, gdy nie­spo­dzie­wa­nie się zmywa, dąsa i nie odpo­wiada na na­sze we­zwa­nia, po­sta­no­wi­li­śmy z Fieldingiem wy­pró­bo­wać Nuba Forknera jako ewentu­alną re­ze­rwę. W no­tatniku zro­bi­łem na­wet sto­sowny za­pis.


    – By­łoby do­sko­nale, Slick – do­rzu­cił Fielding.


    Spojrza­łem na no­tatnik.


    – Tak mi się zdaje.


    – …Sporo czy­tasz, John?


    – Co ta­kiego?


    – Be­le­try­stykę.


    – A ty?


    – Pewnie, pewnie. Do­starcza mi wielu po­my­słów. Lu­bię tę wście­kłość, ten wrzask – do­dał enigma­tycznie. To wła­śnie robi z tobą czy­ta­nie: za­czy­nasz dziwnie mó­wić.


    – Tak – przy­zna­łem – no tak, czy­ta­łem jedną po­wieść Geo­rge’a Orwella, Folwark zwie­rzęcy. Wła­ści­wie to czy­ta­łem ją po­nownie. No tak, i Rok 1984.


    Współpraca z tą drugą po­wie­ścią układała mi się do­sko­nale.


    – Folwark zwie­rzęcy? – upewnił się Fielding. – Nie żartuj!


    Do­ro­thea, czy kto­kolwiek to był, machnęła na do wi­dze­nia i prze­niknęła się za otwartymi drzwiami na końcu ko­ry­ta­rza, za­pina­jąc blu­zkę. Wi­dzie­li­śmy przez chwilę jej po­chy­lone plecy, za­nim wy­bie­gła do hallu. Nub Forkner wy­chy­lił się nie­śmiało zza drzwi i za­wa­hał się wzdy­cha­jąc, jak gdyby chciał oce­nić swą masę. Do tej pory nie­zbyt oriento­wa­łem się w do­ko­na­niach Nuba… Prawda, prze­drze­ma­łem (nie­źle mi się przy tym odbi­jało) chyba ze dwa filmy, w któ­rych Nub był gwiazdo­rem – lecz by­łem wtedy na wy­so­ko­ści dzie­się­ciu ty­sięcy ki­lo­me­trów, wci­śnięty w przy­tu­lną ciemność transatlantyckiego odrzu­towca. Informa­cyjna za­jawka dla prasy le­żąca na mo­ich ko­la­nach po­twierdzała, że Nub grał rolę indiańskiego włó­częgi w Whi­sky Sour oraz po­stać głu­cho­nie­mego w ze­szło­rocznym, zry­wa­ją­cym boki ko­me­dio­wym hi­cie Folwark śmie­chu. Za­równo włó­częga, jak i głu­cho­niemy byli, jak mi się zdaje, wy­ro­śnię­tymi nad miarę psy­cho­ty­kami, ule­ga­ją­cymi gwałtownym i nie­kontro­lo­wa­nym na­padom szału – ta­kimi ty­pa­sami, któ­rzy biją, gwałcą i wrze­szczą. Tak, tak, gdy Nub skradał się te­raz w na­szą stronę po trze­szczą­cej podłodze (trze­szczały drewniane belki…), z wy­po­mado­wa­nymi wło­sami spły­wa­ją­cymi ni­czym szal na ra­miona i z cofnię­tymi łapskami, za­mia­ta­ją­cymi nie­omal podłogę, mie­li­śmy wraz z Fieldingiem – we­dług pla­nów Nuba – utwierdzić się w prze­ko­na­niu – że było w nim coś nie­zby­walnie pierwotnego. Wra­że­nie to miały jeszcze ugru­nto­wać: nie­chlujny ja­skiniowy za­rost, po wy­cie­rane, jakby z innej epoki dżinsy i kałdun pi­wo­sza na modlę szla­chetnego dzi­kusa. Nie trzeba było mieć szcze­gólnego oka do świ­rów, żeby stwierdzić, że Nub jest su­perświ­rem, cu­do­wnym arcy­odlo­tem, któ­remu za chwilę wy­sko­czy ko­rek. Miał chyba ze dwa me­try wzro­stu, ze sto pięćdzie­siąt kilo ży­wej wagi. No tak, Nub wy­da­wał się nam wcale przy­datny.


    – Cześć, Nub – rzu­cił oschle Fielding. – Czemu nie usią­dziesz?


    A wła­śnie, czemu nie? Więc Nub się­gnął po krze­sło i nie­dba­łym skrę­tem prze­gubu (przy­po­minało to chla­śnię­cie bi­czem) nadał nie­szczę­snemu krze­słu ruch obro­towo-sko­kowy, po­sy­ła­jąc je w róg po­koju. Na­stępnie wziął do ręki ogromnia­sty pre­tensjo­na­lny ze­gar pia­skowy Fieldinga (uży­wany do wy­zna­cza­nia tempa stripti­zerkom) i po­sta­wił go z ło­mo­tem na podłodze. Po­chy­lił się, wy­cią­ga­jąc rękę nad biu­rkiem, jak gdyby chciał do­się­gnąć ów monstru­alny po­mia­rowy przy­rząd i znad sta­lo­wego blatu po­słać go w ja­kiś kąt. Spojrzał na nas i wtedy zoba­czy­łem, że na jego twa­rzy ma­luje się pełna ocze­ki­wa­nia przy­milność.


    Fielding podniósł się gwałtownie.


    – Spo­kojnie, Nub – prze­strzegł.


    Nub spojrzał koso i wy­pro­sto­wał się.


    – Ma to być scena szału, prawda? – usły­sze­li­śmy głę­boki, spo­kojny głos. – Mę­skiego szału. Jestem za­wodo­wym akto­rem. Wpierw mu­szę się wściec.


    Ta scena od po­czątku była farsą. Nub był akto­rem jednej tylko roli, kimś w rodzaju broda­tej pa­nienki. Był dla nas bezu­ży­teczny, zu­pełnie bezna­dziejny. Kto mógłby uwie­rzyć, że Caduta Massi za­da­wa­łaby się z tym za­pełnia­czem prze­strzeni? Jak mógłby taki małpo­lud prze­grać bójkę z Ło­mem Guy­landem? Czy wi­dzie­li­by­ście go w obję­ciach Bu­tch Be­au­so­leil? Za­po­mnijcie le­piej! Nub bę­dzie mu­siał tro­chę po­cze­kać, nim trafi mu się na­stępna rola ja­kie­goś gru­bego ma­toła… Mu­sie­li­śmy go jednak prze­słu­chać, a on mu­siał nas wy­badać. Przy­szedł tu, żeby zoba­czyć, czy ten jego szcze­gólny rodzaj łajdackiego che­mi­zmu, ta jego szcze­gólna ma­niera, te jego szcze­gólne za­grywki wciąż jeszcze warte były paru filmo­wych do­lców. Wy­daje mi się, że każdy z nas wy­sta­wia wszystko na sprze­daż. Akto­rzy to stripti­ze­rzy: zrzu­cają ła­chy i sprze­dają się na okrą­gło. Fielding wsta­wił Nu­bowi zwy­cza­jowy kit i osi­łek ku na­szej uldze wy­te­le­pał się wreszcie z po­koju.


    – Wspa­niale – westchną­łem. – Więc znowu jeste­śmy w pu­nkcie wyjścia.


    – Nie znie­chę­caj się tak ła­two. Jak wiesz, Nub i Spunk są w agencji Herricka Shne­xnay­dera. Skontaktuję się z Herrickiem. A ty za­łatw drinki. Te­raz twoja ko­lej.


    Fielding za­dzwo­nił więc do Herricka. Po­wie­dział, że za­chwy­cił się aktorstwem Nuba i że chce wy­sondo­wać jego dyspo­zy­cyjność. Mó­wiono o pewnej su­mie, lecz w niższych, sze­ścio­cy­fro­wych re­jo­nach.


    – Wy­gląda na to, że Nub jest dyspo­zy­cyjny – po­wiado­mił mnie Fielding odkłada­jąc słu­chawkę i obra­ca­jąc się do interkomu.


    – Nie wątpię.


    – Po­słu­chaj, mógłby ro­bić za ciężki ka­li­ber, no wiesz, wy­ła­my­wa­cza rąk. A te­raz ze­chciej przyjrzeć się na­stępnemu przy­padkowi. Celly Una­muno. Meksy­kanka. Dzie­więtna­stka. Mó­wią, że nie­źle na­grzana.


    – Je­zu­sie – po­wie­dzia­łem – mam tylko na­dzieję, że Bu­tch Be­au­so­leil o ni­czym się nie do­wie.


    – Nie de­nerwuj się. Za­raz, a co my­ślisz o Bu­tch? To zna­czy, jako za­wodo­wiec?


    – Nie podpu­szczaj mnie. Prze­cież ją wy­pró­bo­wa­łeś.


    – Jestem dla niej za młody, Slick. Ona lubi dojrza­łych mężczyzn. Leci na ta­kich jak ty.


    – Cały kło­pot z Bu­tch… wiesz, jak sama mówi… ro­zu­miem, że jesteś młody, piękny i masz ta­lent, a to nie musi wcale ozna­czać, że nie mo­żesz być jedno­cze­śnie inte­li­gentny. Więc cały kło­pot z Bu­tch po­lega na tym, że nie tylko… – Za­wa­ha­łem się.


    – Do­my­śli­łeś się jednak?


    – Ale czego?


    – Że jest kompletną kre­tynką – po­wie­dział rze­czowo Fielding. – Cały kło­pot z Bu­tch to jej dupa. Cześć, wchodź, Celly. Usiądź wy­godnie i czuj się jak u sie­bie w domu. John? Co z tymi drinkami?


    Dwadzie­ścia mi­nut później, gdy Celly wkładała na sie­bie z po­wro­tem ciu­szki (wy­glą­dała jak porno­gra­ficzna fotka, przy­po­minała porno­gra­ficzno-odjazdowy ko­miks. Po­minąwszy jej ślipka, które, nie ma­jąc jeszcze dwu­dziestu lat, nie po­tra­fiły ukryć lęku i bezradno­ści), wsta­łem i ni­czym zjawa podsze­dłem do bia­łego okna. Trzy­ma­łem zimną stal koktajlo­wego miksera i, są­dząc po drga­niach mo­ich ra­mion, można by po­my­śleć, że nim po­trzą­sam. Lecz wcale tego nie ro­bi­łem. Po pro­stu my­śla­łem: jestem w czymś w rodzaju pie­kła, ale dla­czego musi to być pie­kło? Przy­kry­wała mnie ko­puła nieba ze wszystkimi pa­nienkami, oszu­stwami i sza­leństwami – o co tu może chodzić w tym ca­łym bia­łym na­mio­cie? Pa­trzy­łem w górę na niebo i mó­wi­łem: tak, jestem jak to niebo, tak bardzo, głę­boko nie­bie­ski, tak bardzo, głę­boko smu­tny. Ale dla­czego? Ro­bi­łem to już wszystko prze­dtem i będę ro­bił znowu. Nie po­wstrzyma mnie przed tym po­li­cja. Wiem, że lu­dzie mnie obserwują, a ja nie jestem nie­winny. Ale te­raz do tych obserwa­to­rów do­łą­czyła pewna osoba. Jeszcze jedna ko­bieta. I to już na­prawdę głu­pota. Bo tą osobą jest Martina Twain. Więc sie­dzi w mo­jej gło­wie. Lecz jak się tam do­stała? Tak, przy­cza­iła się w moim łbie wraz z całą tą wrzawą, ulicznym ha­ła­sem i ru­chem. Obserwuje mnie. Oto jej twarz, w mo­jej mó­zgownicy; stamtąd mnie obserwuje. Więc obserwu­jący jest obserwo­wany, więc oto obserwo­wany obserwu­jący – to ja­kiś po­dwójny pa­tos, że ona mnie obserwuje, ja ją, a ona o tym nie wie. Obserwuje mnie nie­świado­mie. Czy po­doba się jej to, co wi­dzi? A niech tam! Jezu, mu­szę z tym walczyć, mu­szę sta­wiać opór i walczyć bez względu na oko­liczno­ści. Nie mam wcale ochoty na po­li­cję mi­ło­ści. Forsa, mu­szę się osło­nić forsą – jak najwię­cej forsy, jak najszybciej. Wtedy będę bezpieczny.


    – Fielding, co ty ze mną wy­pra­wiasz? No co? Minęło już dwa­na­ście dni. Rany bo­skie, gdzie jest ten pie­przony skrypt?


    – Ju­tro rano, John, gwa­rantuję.


    Za­dzwo­nił te­le­fon. Za­klą­łem gru­biańsko – lecz był to te­le­fon, na który cze­kał Fielding. Spunk Da­vis. Wró­ci­łem do mo­jego okna, a Fielding przy­mi­lał się i ła­godził.


    – Tak, jak po­dejrze­wa­łem, Shne­xnay­der zro­zu­miał sprawę. Bo wi­dzisz, Spunk orga­nicznie nie trawi Nuba. Ale to długa hi­sto­ria. – Fielding nie­mrawo wzru­szył ra­mio­nami. – Tak, Spunk ma rolę. A Nub wy­pada.


    – To do­brze. Na­prawdę tak my­śla­łem.


    – Ale pod jednym wa­ru­nkiem. Za­pa­mię­taj! Restau­ra­cja ma być we­ge­ta­riańska.


    – W filmie.


    – W filmie. Ci fa­ceci…


    Ro­ze­śmia­łem się, i Fielding ro­ze­śmiał się sympa­tycznie, serdecznie jak to on. Gdy po­ka­zał mi czy­ste, białe tylne ząbki (pu­lchne, dzie­cięce, bez skazy), po­my­śla­łem le­ni­wie: Jezu, co za przy­stojny fa­cet. Kiedy po­pruję na skrzy­dłach do Cal, tej mo­jej Ka­li­fornii, na ge­ne­ralny re­mont, kiedy wpa­ruję na go­lasa do la­bo­ra­to­rium trzy­ma­jąc w zę­bach czek, to my­ślę, że wiem, co po­wiem. Po­wiem po pro­stu: „Wy­walcie te wszystkie wa­sze plany re­konstru­kcji, rozwalcie wszystkie ma­kiety. Wy­starczy mi zwy­kły Fielding. Tak, dajcie mi Go­odneya. Ulepcie mnie na jego po­do­bieństwo”.

  


  
    Jak już wcze­śniej wspo­mnia­łem, moje re­la­cje z Ro­kiem 1984 układały się wprost zna­ko­mi­cie. Ta pu­ry­tańska spo­łeczność, kie­ro­wana bez żadnych senty­mentalnych zbo­czeń, sno­bi­zmu czy fa­wo­ry­zo­wa­nia kultury – czyli Airstrip One, Pierwsze Lą­do­wi­sko – wy­da­wała się ty­pem mia­sta, ja­kie mo­głoby przy­paść mi do gu­stu. (Wi­dzia­łem już sie­bie w roli mło­dego, ide­ali­stycznego ka­prala po­li­cji my­śli). Wię­cej – był tam jeszcze po­żą­dany bardzo po­da­tek od seksu i te wszystkie tortury za­da­wane przy udziale szczu­rów, na co tylko mo­głem się cie­szyć. Wta­cza­jąc się późną nocą do „Ashbery”, za­u­wa­ży­łem ze zdzi­wie­niem, że po­kój, który zajmo­wa­łem, miał nu­mer 101. Może inne jeszcze odpry­ski mo­jego ży­cia na­bra­łyby tre­ści i odnie­sień, gdy­bym tylko czy­tał wię­cej i my­ślał mniej o pie­nią­dzach. Lecz na­stępnego dnia znów nie mia­łem czasu na czy­ta­nie. Zbyt by­łem za­jęty czy­ta­niem.


    O je­de­na­stej obu­dził mnie Fe­lix. Do­starczył mi cztery ele­gancko opra­wione egze­mpla­rze Do­brej forsy, sce­na­riu­sza pióra Do­ris Arthur, opartego na po­my­śle Johna Selfa. Za­mó­wi­łem sześć dzbanków kawy, konty­nu­ując jedno­cze­śnie ru­ty­nowe to­a­le­towe za­biegi; prawdziwy ze mnie czło­wiek-orkiestra. Za­ka­za­łem z kimkolwiek mnie łą­czyć. Usiadłem wy­godnie przy no­wej pu­nkto­wej lampce, zerka­ją­cej cie­ka­wie zza mo­jego ra­mie­nia. Czy­ta­nie – ostatnio nie ro­bię już ni­czego innego. Prze­siaduję w po­koju i czy­tani. Nic wię­cej. Lecz te­raz, to co innego. Tym ra­zem to już praca. Te­raz chodzi o forsę. „SCENA PIERWSZA. NOC” – prze­czy­ta­łem, i po­śpie­szy­łem z lekturą, rado­śnie podekscy­to­wany.


    Jako czy­telnik u szczytu formy, jako czy­telnik już wy­ro­biony, prze­darłem się przez Do­brą forsę w ja­kieś dwie za­le­dwie godzinki. A po­tem wy­bu­chną­łem pła­czem, rozwa­li­łem krze­sło, ci­sną­łem dzbankiem o ścianę, po czym kopną­łem w ramę łóżka z tak wście­kłą siłą, że mu­sia­łem ska­kać po ca­łym po­koju z po­du­szką wci­śniętą w usta, póki nie zdu­si­łem swych wrza­sków. Po pro­stu, ku­rwa mać, nie mo­głem w to wszystko uwie­rzyć… Fielding miał w końcu ra­cję. Do­bra forsa oka­zała się sce­na­riu­szem-ma­rze­niem, cu­do­wnie spójnym, z ge­nialnym rytmem i nerwem. Dia­logi były szybkie, prze­śmieszne i upa­ja­jąco alu­zyjne. Tempo było prze­piękne. Zo­stało iść tylko na plan i pstryknąć całą imprezę w ciągu jednego mie­siąca. Usiadłem przy biu­rku z re­kla­mo­wym dłu­go­pi­sem i po­do­bnież pro­mo­cyjnym no­te­sem. Za­czą­łem czy­tać od nowa.


    I, ku­rwa mać, nie mo­głem oczom uwie­rzyć. Bo czyja to była sprawka? Kto mi to wszystko zro­bił? Po pierwsze: Gary, tatko, „Garfield” – ta rola Lorne’a Guy­landa. W rozpo­czy­na­ją­cej film se­kwe­ncji, jeszcze przed na­pi­sami, Lorne wy­rzu­cony zo­staje z małżeńskiej sy­pialni – w mo­kra­wej pi­ża­mie, z ubra­niem zwinię­tym w tłu­mok. I to chyba najlepszy jego mo­ment. Po­tem już tylko zjazd w dół. Mimo że Lorne bezu­stannie prze­chwala się eru­dy­cją, bo­gactwem i mło­dzieńczo­ścią, w rze­czy­wi­sto­ści (jak stwierdzi­łem) jest nie­mal ana­lfa­betą, a na do­da­tek ste­try­cza­łym bankru­tem. Tak, stary Lorne już le­dwie się trzyma na no­gach. Kiedy w końcu udaje mu się przy­mu­sić szanta­żem młodą tance­reczkę, żeby po­szła z nim do łóżka (epi­zod wielce ko­miczny), stary Lorne nie po­trafi na­wet podnieść inte­resu. Podnieść? Na­wet nie po­trafi go zna­leźć! W odru­chu płaczli­wej fru­stra­cji chce ude­rzyć szy­dzącą z niego młodą ślicznotkę. Na to ona odwza­jemnia się ko­pem pro­sto w jaja, po czym Lorne pęka jak zła­many pa­tyk. W sa­mej już sce­nie walki odziany w cie­płą wia­trówkę Guy­land otrzy­muje baty swego ży­cia, po­mimo faktu, że za­ska­kuje śpią­cego kompana-gwiazdora dzierżąc w ręku le­wa­rek. Ostatnie, ża­ło­sne słowa wy­po­wie­dziane zo­stają przez gipsową mu­mię na oddziale intensywnej te­ra­pii. Je­śli zaś chodzi o syna – Do­uga, czyli Spu­nka Da­visa – no cóż, za­cząć trzeba od tego, że mo­tywy skła­nia­jące go do współpracy z he­ro­i­no­wym gangiem są na­stę­pu­jące: wciąż musi podsy­cać ten dziki ogień, ten go­re­jący krzak wła­snego narko­tycznego na­łogu, który kosztuje go ty­siąc do­la­rów dziennie. Co jeszcze? Ten nie­po­prawny pa­lacz i ha­za­rdzi­sta, ten bezna­dziejny za­ka­pior, ten (co też uknuła tu Do­ris?) zmi­ze­ro­wany arty­sta pia­no­bi­cia, oka­zuje się również prawdzi­wym gum i cza­ro­dzie­jem junk fo­odu, tego śmie­cio­wego, hambu­rge­rowo-czipso­wego żarła, za­wiadu­jąc ga­rami w owych ba­ro­wych ku­chniach, do­rzu­ca­jąc do nich najrozma­itsze tru­jące tu­dzież sma­ko­wite do­datki. Po­zo­staje nam je­dy­nie do­my­ślać się pełnego za­sięgu jego seksu­alnych odchy­łów, choć w jednym po­ru­sza­ją­cym epi­zo­dzie Spunk składa wraz z matką „do­bro­czynną” wi­zytę w sie­ro­cińcu: w se­rii sympa­tycznych zbli­żeń wi­dzimy go, jak rozdaje cze­ko­ladowe ba­to­niki, po­sztu­rchu­jąc jedno­cze­śnie w ty­łeczki, głaszcząc i pieszcząc wpa­trzone weń sie­rotki.


    A te­raz pa­nie. Je­żeli szu­ka­li­ście wła­ści­wego słowa, żeby uchwy­cić osobo­wość Caduty Massi, to bez wątpie­nia spły­nę­łaby wam na wargi ja­ło­wość. Tak, gdyż klucz do Caduty znajdo­wał się w jej fanta­stycznej wręcz ja­ło­wo­ści.


    Je­zu­sie, a to ja­łowa baba! Żadnych no­wych dzie­cia­ków dla Caduty. W ogóle żadnych dzie­cia­ków: Spunk (co w tekście ostro prze­bija) jest jej przy­bra­nym sy­nem. Po­mimo wy­raźnie za­zna­czo­nej impo­tencji męża i po­mimo po­ka­za­nej na ekra­nie uro­czy­sto­ści jej pięćdzie­sią­tych trze­cich urodzin, Caduta wciąż opo­wiada, ile to ba­cho­rów zdąży jeszcze urodzić. Jest też parę symbo­licznych scen, w któ­rych Caduta wpa­truje się ze smu­tkiem w po­dwórko pełne ro­ze­śmia­nych dzieci albo przy­staje obok wa­zo­nów czy dzba­nów ze zwię­dłymi kwia­tami. Była więc wi­zyta w sie­ro­cińcu. Była także se­kwe­ncja snu, gdy ja­łowa Caduta prze­mie­rza sa­motnie bezkre­sną szarą pu­sty­nię. Jak wielką ja­ło­wość osią­gnąć może ko­bieta? Tak, ‚ tak, na­prawdę współczuje się Cadu­cie, zwłaszcza przy tej jej nie­wia­ry­godnej ja­ło­wo­ści. A Bu­tch Be­au­so­leil – owa me­tresa, tancerka? Ocze­ki­wa­łem, że Do­ris, jako so­li­da­ry­zu­jąca z nią fe­ministka, uho­no­ruje je­dyny wa­ru­nek Bu­tch. Ocze­ki­wa­łem, że Bu­tch oszczę­dzone zo­staną standardowe do­mowe obo­wiązki, ta­kie jak zmy­wa­nie na­czyń, za­mia­ta­nie, ście­ra­nie ku­rzy czy ście­le­nie łó­żek. Lecz nie. W świe­tle sce­na­riu­sza Do­ris Arthur, Bu­tch z po­wodze­niem mo­głaby odgry­wać rolę symbo­licznej po­staci o imie­niu Ha­rówa w ja­kimś re­kla­mo­wym filmiku pre­zentu­ją­cym urzą­dze­nia ku­chenne. Obie­rała bo­wiem karto­fle, opróżniała ko­sze na śmieci, pu­co­wała ki­ble. Na­wet w sce­nach z nocnych klu­bów Bu­tch wciąż płu­kała kie­liszki i szklanki albo pra­so­wała prze­pa­ski stripti­ze­rek. Jej główny ta­neczny nu­mer łą­czył ele­menty panto­mimy z ta­kimi oto atry­bu­tami jak szczotka i ku­beł. A druga jeszcze sprawa okre­śla­jąca osobo­wość Bu­tch? No tak, zdą­ży­li­ście się już do­my­śleć. I to prę­dzej ode mnie. Ta osóbka za­ro­zu­miała i wy­mowna, ki­piąca po­my­słami, była, jakby tu po­wie­dzieć… no wła­śnie, była więc za­ra­zem istotą o nie­wia­ry­godnie ni­skiej inte­li­gencji. Sprę­ży­sty, gę­sty ku­cyk i krą­głe, ciężkie cycki: taki po­żywny klopsik. Kla­syczna słodka idiotka, mo­de­lowy wzór z podręcznika: oto cała hi­sto­ria z Bu­tch.


    – Ktoś tu bezcze­lnie pró­buje mnie zro­bić w ma­muta – po­wie­dzia­łem do sie­bie gło­śno i po­czu­łem, że mój wrzód na du­pie chyba za chwilę pęknie.

  


  
    I już mnie nie było, już gna­łem przed sie­bie.


    Po­gna­łem jak sza­lony przez ko­ry­tarz pierwszego pię­tra (gdzie drze­miący portier nie zdą­żył się na­wet obu­dzić), mi­ja­jąc antyki i ba­jery wy­so­kiego hallu-sa­lonu, do­cie­ra­jąc do po­dwójnych drzwi sy­pialni. Zła­pa­łem za obie klamki – i po­cią­gną­łem… Fielding sie­dział na brzegu łoża w cza­rnym, atła­so­wym szla­froku, by­naj­mniej nie zdzi­wiony. Za nim, na prze­ście­radle, z odwró­coną twa­rzą, le­żało śniade i jędrne ciało ja­kie­goś mło­dego chłopca.


    Gdy po­znam czy­jeś prawdziwe, skry­wane do­tąd ape­tyty, za­tyka mnie na amen, lecz tym ra­zem by­łem już tak rozogniony, że tylko po­my­śla­łem: więc on też jest pe­da­łem, co? W po­rządku!


    – Wyjdź do mnie – sze­pną­łem gło­śno.


    – Czy coś się stało, Slick?


    Nie wy­da­wał się wcale zmie­szany, to trzeba mu przy­znać. Ziewnął na­wet i po­dra­pał się w głowę, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


    – Sce­na­riusz – wy­ja­śni­łem.


    – Co, czyżby się nie spo­do­bał?


    – Na­daje się do podtarcia tyłka, do­brze o tym wiesz!


    – Jak to? Nie­możliwe…


    – Gwiazdy! Te na­sze gwiazdy! Nie do­tkną tego gówna. Wszystko prze­rżnięte.


    – Wy­bacz mi, Slick – po­wie­dział spo­kojnie, na­le­wa­jąc so­bie kawy ze sto­ją­cego na tacce dzbanka – lecz prze­ma­wia przez cie­bie grube nie­do­świadcze­nie. Na­lać ci kawy? A może drinka? Gwiazdy już podpi­sały umowy. Więc wszystko za­grają. Bo ina­czej za­grają w są­dzie. Weź się w garść, John. Do­ma­ga­łeś się prze­cież re­ali­zmu. Jezu Chry­ste, prze­cież po to się z tobą zwią­za­łem.


    – To żaden re­alizm. To… to wanda­lizm!


    – Nie wi­dzisz, o co chodzi, Slick? Do­bra forsa bę­dzie je­dyną produ­kcją roku, ba, de­kady, ca­łej na­szej ery, która ukaże prawdziwy obłęd i szał świata filmu, obnaży obli­cze akto­rów, po­każe, co…


    – Mam wra­że­nie, że zwią­za­łeś się z nie tym fa­ce­tem. Nie mogę w ten spo­sób pra­co­wać. Wcale się nie zgry­wam. Do­ris trzeba wy­wa­lić. Tej suce się coś po­je­bało. Ma chorą mó­zgownicę. Zdo­będę wła­ściwy sce­na­riusz. Wpro­wadzę swo­jego czło­wieka, bez obaw. A te­raz za­płać Do­ris i wy­kop ją na zbitą mordę.


    Fielding za­wa­hał się i odwró­cił wzrok. Oto czło­wiek, który wi­dzi, jak podważa się jego najskrytsze i najbardziej ta­jemni­cze plany, jak się w nich pro­stacko majdruje, jak się je obraca wni­wecz. Za­py­tał niby od nie­chce­nia:


    – Nie uwa­żasz, że Do­ris po­winna to usły­szeć?


    – Oczy­wi­ście. Dzwoń do niej.


    – Już to ro­bię. – I za­wo­łał ją. – Do­ris? – nie­pewnie.


    Do­ris Arthur wy­szła z sy­pialni odziana je­dy­nie w skąpe, seksowne szorty… Mimo iż by­łem rozpa­lony, po­trze­bo­wa­łem dłu­ższej chwili, żeby się z jej wi­do­kiem oswoić – a był on znie­wa­la­jący… Do­ris po­de­szła do wózka ze śniada­niową tacą, ko­ły­sząc swobodnie ra­mio­nami ni­czym ro­ze­brany dzie­wię­cio­la­tek na plaży. Bo nie miała ni­czego do ukry­cia, ni­czego, ni­czego. Na­to­miast szorty – te szorty bardzo uży­teczne, uży­teczne we­dług standardów fe­ty­szy­stycznych, nie mó­wiąc już o fe­ministkach – otóż te szorty kryły nie­mało: wy­soko osadzony, na­bity i pulsu­jący za­dek oraz tę prze­dnią kępkę ze swą intry­gu­jącą, za­chę­ca­jącą wy­pu­kło­ścią; po­do­bnych wra­żeń do­starcza trzy­mana w chustce śliwka, cze­ka­jąca, żeby ją prze­trzeć i zjeść do spółki z ku­mplem. Przy­pu­szczam (tak my­śla­łem), przy­pu­szczam, że wy­hoduje po­rządne cycki, gdy bę­dzie mieć wła­sne dzieci, a po­tem… tak, i później już cała…


    – No do­bra, w po­rządku. Okej – za­czą­łem.


    – Wiesz, Do­ris, trzy­maj się le­piej prozy. Prze­rżnę­łaś kompletnie sprawę. Całko­wi­cie wy­padasz z gry. Po­słu­chaj – zwró­ci­łem się do Fieldinga – to pro­ste. Ona albo ja. Albo ja, albo ten twój ku­rcza­czek. Je­zu­sie, gdyby Caduta prze­czy­tała choć słowo z tego gówna! Czy na­wet Lorne!


    – Wła­śnie te­raz je czy­tają – za­pewnił. – Dziś rano wy­sła­łem im ko­pie. Ty, Caduta, Lorne, Spunk, Bu­tch.


    – W po­rządku – mó­wię.


    To był mój ruch, mój strzał. Taki strzał można zro­bić tylko raz, mu­sisz w niego wło­żyć serce.


    – Więc za­raz rozpęta się bu­rza, prawdziwy ostrzał gównem ze wszystkich kie­ru­nków. I ty bę­dziesz so­bie z tym radził, stary druhu, bo ja wy­la­tuję dziś wie­czór. Po­wiem ci jeszcze jedno: nie wra­cam. Po pro­stu mam to gdzieś. Wra­cam do C.L.&S., będę krę­cił re­kla­mowe filmiki i cze­kał na do­bry kontrakt. Wy­bie­raj: ona wy­la­tuje czy ja. Ra­czej ona. Zro­bisz to, bo ina­czej odchodzę na za­wsze.


    Fielding sie­dział na­pięty w fo­telu. Do­ris po­pi­jała kawę jak gdyby ni­gdy nic, trzy­ma­jąc fi­li­żankę w obu dło­niach. Odwró­ci­łem się.


    I po­sze­dłem przed sie­bie. Tym dłu­gim po­ko­jem, mi­ja­jąc ka­napy i lśniące blaty sto­li­ków. Po obu stro­nach odda­lo­nych drzwi ki­piały sza­rawe obwody, ka­ble, przy­ci­ski, kompa­ty­bilne gra­jące szafy na­fa­sze­ro­wane miękkimi dyskami, mo­ni­tory i wy­plu­wa­jące za­sma­ro­wane zwoje pa­pieru dru­karki, o czcionce przy­wodzą­cej na myśl krępe, przy­sadzi­ste roboty… Ten spa­cer do drzwi, po­my­śla­łem, jest nie­zły. Robi wra­że­nie. Idż na­przód. Jesteś na wła­ści­wym to­rze. Na­prawdę – to jest to. Minę więc drzwi i iść będę da­lej, aż do sa­mej Anglii, i ni­gdy już nie wrócę.


    – Slick – usły­sza­łem głos Fieldinga.

  


  
    Oto wy­ło­żony ka­miennymi pły­tami park w midtownie, z prze­świ­tu­jącą w szpa­rach wilgo­cią, po­mimo opera­cji słońca. Słońce zro­biło, co mo­gło, a jednak odnio­sło po­rażkę. Bu­dy­nek na sa­mym końcu tej be­to­no­wej altany, długi jak cała ulica, miał w so­bie ja­kąś su­ro­wość, z blo­kami pia­skowca usta­wio­nymi w karne sze­regi, lecz sam skwe­rek był w stylu hu­laj du­sza, był prze­dłu­że­niem ulicznej kultury, z cza­rnu­chami, mu­zy­kami i pta­sim łajnem, sakso­fo­ni­stami, handla­rzami koki, klo­sza­rdami. Obok mnie, na parko­wej ławce, sie­działa Martina Twain.


    Odwie­dziła wła­śnie mu­zeum. Cera Martiny błyszczała mu­ze­alną blado­ścią. Mimo ca­łej świe­żo­ści i owo­co­wych barw twa­rzy, ma swe mo­menty blado­ści, gdy z jej obli­cza odpływa krew. Gdyby nic się nie działo, przy­pi­sałbym ten fakt wła­snej obecno­ści i bli­sko­ści. Ale te­raz było coś jeszcze. Włą­cza­jąc samczy radar, wy­czu­łem problemy z Ossiem. Ja z ko­lei my­śla­łem o Se­linie. Dzwo­ni­łem wła­śnie do Londynu, a moja mała pi­ra­nia była wy­jątkowo w domu. „Tak – po­wie­działa na­wet – nie, wszystko w po­rządku. Wra­caj szybko do domu…” To spo­tka­nie z Martiną – za­dzwo­ni­łem do niej w szale przy­go­to­wań do po­dróży, w po­zy­cji go­to­wej do biegu, do ucieczki, żeby po­wie­dzieć jej cześć, lecz za­raz po­my­śla­łem: za­cze­kaj, spo­kojnie. Zda­wała się ra­czej nie w formie, a ta forma jakby się po­gorszyła z chwilą, gdy za­czą­łem się że­gnać. Więc stąd to milczące spo­tka­nie, bez żadnego rozwoju i po­stępu, nic, tylko obecność i może nieco po­cie­chy. Bo po co jest w końcu przy­jaźń? Po co są przy­ja­ciele? Po co? Za­sta­na­wia­łem się już nie­raz.


    I jeszcze inne po­wody odbie­rały mi mowę. Gwiazdy filmowe to, jak wy­gląda, nadzwy­czaj szybkie czy­telniczki. Gdy po lunchu wró­ci­łem wielce za­do­wo­lony do „Ashbery”, nie­spo­dzie­wa­nie rzu­cił się na mnie zwarty bo­jowo tłu­mek rozwście­czo­nych po­staci, i chyba z tu­zin różnych rze­czy przy­da­rzyło się jedno­cze­śnie mo­jej twa­rzy. Ktoś na nią plu­nął, ktoś wy­mie­rzył jej po­li­czek, ktoś ci­snął w nią prze­kleństwem, ktoś groził jej pię­ścią, ktoś ma­chał jej przed no­sem po­zwem. Była tam więc płaczliwa Thursday, eskorto­wana przez by­cza­stego Mu­rzyna (chyba rozmia­rów Nuba) w mundu­rze ochro­nia­rza, który prze­dsta­wił się jako Bruno Biggins, oso­bi­sty go­ryl Lornet. I był stary książę Ka­si­mir, całkiem na­pa­lony, żeby wy­zna­czyć mi spo­tka­nie bladym świ­tem gdzieś w Central Parku. Był także Herrick Shne­xnay­der, w tej swo­jej pe­ruce o wy­glą­dzie lodo­wego de­seru. Re­pre­zento­wał inte­resy Spu­nka. I było wreszcie ja­kieś wy­dzie­ra­jące się lu­dzkie stra­szy­dło, wy­krzy­ku­jące, że na­zywa się Horris Tolchok – adwo­kat Bu­tch Be­au­so­leil… Salwo­wa­łem się osta­tecznie ucieczką, de­ku­jąc się w ja­kimś ba­rze, z bezprze­wodo­wym te­le­fo­nem na ko­la­nach. Za­czy­nało już zmierzchać: przez całe po­po­łu­dnie Fielding składał wszystkim uspo­ka­ja­jące wi­zyty i sprawy za­czy­nały wra­cać po­woli do normy.


    Lecz ja wciąż by­łem nie­spo­kojny. Na randkę z Martiną przy­sze­dłem sporo przed cza­sem, więc po­krę­ci­łem się tro­chę po je­li­tach Ti­mes Squ­are, w re­jo­nie ni­skich Czterdziestek i wy­so­kich Trzy­dziestek. W po­nu­rej prze­cznicy dojrza­łem cza­rną markizę, którą moje nogi pa­mię­tały wi­dać le­piej ode mnie, bo za­chwia­łem się i po­kuśty­ka­łem przed sie­bie z przy­garbio­nymi ra­mio­nami jak pi­jany żołnierz pod ostrza­łem. „U Ze­ldy”. Podsze­dłem bli­żej. „Ko­la­cja i dansingi z ho­stessą”. Zajrza­łem do środka przez przy­dy­mione szyby. Stoły, przy­kryte po­krowcem pia­nino. Wnę­trze wy­glą­dało martwo, jakby za­marło tam wsze­lkie ży­cie; kurz i wy­pełnione po­pielniczki pro­mie­nio­wały ja­kimś sza­ra­wym, su­chym świa­tłem. Obsługa i klientela kryją się pewnie w swo­ich grobowcach, mu­miach i tru­mnach wampi­rów, cza­tu­jąc na na­dejście nocy… Wsko­czy­łem do baru na­prze­ciw, i podkrę­ci­łem w górę sto­łek tak, żeby wi­dzieć za­po­mnianą przez świat markizę.


    – Po­daj mi… za­raz, jak to się na­zywa? – za­czą­łem. – Białe wino z wodą sodową.


    – Jest pan pe­wien? – za­py­tał barman. Był to Irlandczyk, wielki, zwa­li­sty, w czy­stym bia­łym fartu­chu; wy­glą­dał jak rze­źnik na po­czątku ty­go­dnia, rozpo­czy­na­jący swój krwawy ty­dzień. W ra­mio­nach, w swo­ich rze­źni­czych ra­mio­nach, ko­ły­sał prze­chy­loną, go­tową do wpły­nię­cia do szklanki, półli­trową za­wartość szkockiej.


    – Pewnie, że jestem pe­wien.


    Z po­wątpie­wa­niem odsta­wił na bok bu­telkę B&F.


    – A gdzie pana da­mu­lka? – za­py­tał, by­naj­mniej nie przy­jaźnie, ba, z wy­raźną nie­chę­cią. Za­raz mnie stąd wy­wali, po­my­śla­łem, a prze­cież do­piero tu wsze­dłem.


    – Jaka znowu da­mu­lka?


    – Ta wielka, ogni­sta, ruda. Ta, która wsadziła ci ję­zor w ucho?


    – Kiedy?


    – A gdzież bym, ku­rwa, pa­mię­tał. Ni cho­lerę. Chyba w sobotę wie­czór.


    – To nie by­łem ja – po­wie­dzia­łem, ma­jąc już oka­zję wy­po­wie­dzieć tę kwe­stię wcze­śniej – to był mój brat-bliźniak. Opo­wiedz mi, co się działo.


    Po­nuro po­krę­cił głową. Po­ło­ży­łem przed nim dwu­dziestkę, lecz nie chciał mi nic po­wie­dzieć.


    – Jestem John, a on Erie – wy­ja­śni­łem.


    – Ty? Brat bliźniak? – syknął, prze­ta­cza­jąc się w drugi ko­niec baru. – Jesteś tylko je­den, przy­ja­cielu. Je­den z was starczy aż nadto.


    …Obok mnie po­ru­szyła się Martina. Na­sze milczące spo­tka­nie do­bie­gało końca. Wstała, po czym po­chy­liła się, żeby strze­pnąć z su­kienki ja­kiś pa­proch. Spojrzała na mnie ko­cimi oczami. I nic nie na­stą­piło. Bo niby dla­czego wciąż ma się coś dziać? Dla­czego? Uści­snę­li­śmy so­bie dło­nie i wy­mie­ni­li­śmy słowa po­że­gna­nia. Pa­trzy­łem, jak schodziła po schodach na chodnik Czterdziestej Dru­giej, po­mię­dzy Piątą a Szó­stą Aleją, i kie­ro­wała się na za­chód, ginąc wkrótce we wzbu­rzo­nych odmę­tach ulicy.


    A więc sie­dzę tu so­bie w tej zbu­do­wa­nej lu­dzką ręką księ­ży­co­wej ja­skini mię­dzy­na­rodo­wego lotni­ska Kennedy’ego, ze szkla­nicą po­trójnej B&F w gra­bie, wpa­tru­jąc się w niebo wy­świe­tla­jące wła­śnie ha­ła­śliwy film o nie­da­le­kiej przy­szło­ści – i to całkiem nie­zły film, wkadro­wany w moje okno i na­prawdę do­brze oświe­tlony przez nie­biańskiego opera­tora. Wo­kół mnie prze­mieszczają się po­dróżni, na­ło­żywszy lotni­skowe twa­rze, ma­ski ry­chłego odlotu. Nadchodzą ze wszystkich stron, zbie­ra­jąc do kupy nie kończące się de­tale lotu. Ziemskie istoty są po­dróżnymi pierwszej klasy: po­dró­żują dzień w dzień. Do­bra forsa… Wszystko to­czy się już te­raz tak, jak po­winno. Czuję się świetnie, na­prawdę su­per, czuję się pra­wie do­ro­sły. Nie jestem już tylko pa­sa­że­rem – jestem jednym z pi­lo­tów ży­cia. Te wszystkie moce, te wszystkie ma­gne­tyczne pola, które usta­lają bieg spraw – przy­pra­wiam je o bi­cie serca. Być może mi się nie uda, ale te­raz wiem do­kładnie, co za­mie­rzam zro­bić.


    Czas odlotu. Ru­szy­łem moim rę­ka­wem. Kie­ro­wany impulsem, za­dzwo­ni­łem przed tym do mo­jej ku­mpelki Martiny, żeby jeszcze raz się po­że­gnać. I całkiem na­gle, bez większego za­sta­no­wie­nia, wy­dało mi się zu­pełnie na­tu­ralne, że po­dró­żuję pierwszą klasą.


    W moim są­siedztwie tra­fiła się ostatnio mała fala mordów po­pełnio­nych na pe­da­łach. No cóż, mamy te­raz prawdziwy se­zon szlachto­wa­nia ge­jów, a jest to prze­cież od da­wien dawna dzielnica dla pe­dryli za­bójcza. W ciągu pierwszych mie­sięcy roku po­wie­trze przy­po­minało rozwie­szone, prze­marznięte pra­nie. A te­raz, gdy już wreszcie – i na do­bre – za­do­mo­wiło się tu­taj lato, po­wie­trze przy­po­mina pra­nie dy­miące rozgrzaną parą. W nocy zaś wszystko kipi jak go­rąca krew – czuje się w po­wie­trzu pot, mimo iż nie jest już cie­pło. Na uli­cach ju­bel i rozróby. Londyn pe­łen jest za­pór i wie­lobarwnych ozdób i flag. Wszy­scy mó­wią o kró­lewskiej rodzinie – i o za­mieszkach.


    Jest to także pora szlachto­wa­nia dzi­wek. Ostatnio za­gnie­ździły się w są­siedztwie. Nie mam po­ję­cia, co je tu przy­wiodło albo kto je tu­taj spro­wadził, lecz oto one: cześć, dzie­wu­szki, wi­tajcie, czujcie się jak w domu. Wy­stają po­je­dynczo, pa­rami albo na­wet po trzy. Wła­ści­wie to są kłębkiem nerwów. Fa­ceci podjeżdżają w sa­mo­chodach. Wi­dać te dziewczęta, jak się targują, oparte o drzwiczki aut. Dziewczęta są rodzi­mego chowu, za to pa­cjent jest na ogół zza mórz – stąd czę­sto problem z po­ro­zu­mie­niem się. Choć ten problem w za­sadzie jest wieczny. „Zgadza się. Nie! Dwadzie­ścia funcia­ków”. Jedna jest ru­dzielcem, jeszcze nie ko­bieta, lecz ubrana jak mieszczańska żona, z cza­rną etolą ze szczu­rzego chyba fu­terka i to­rebką z la­kie­ro­wa­nej skóry. Ma ostre rysy i wklę­słą nieco twarz z wy­ra­zi­stym podbródkiem. Obserwo­wa­łem jej pra­co­wity za­dek, jak przez otwarte okno sa­mo­chodu do­bi­jała targu, a po­tem wsu­nęła się do środka, żeby za­zna­wać swych lu­kra­tywnych lę­ków. Inna znów, to tłu­sta blondyna w bezkształtnym zi­mo­wym palcie ubo­gich. Chyba żartuje, mru­kną­łem do sie­bie, gdy po raz pierwszy spo­strze­głem, jak to­kuje po swoim re­wi­rze. A jednak, trzeba przy­znać, praca tej cipki musi być za­pewne po­ży­teczna: nie raz już wi­dzia­łem, jak wy­różnia ją z gru­pki – pod żółtym świa­tłem la­tarni – ki­wa­jący ciemny pa­lec. Jeszcze inna po­chodzi (jak my­ślę) z Persji; obnosi na wy­biegu swe wdzięki w nie­bie­ściu­tkiej rozcię­tej spódniczce i prze­zro­czy­stej gó­rze. Wy­gląda jak gdyby warta była ze dwadzie­ścia fu­ntali czy­jejkolwiek forsy. Ma ru­chliwe cycki i brą­zowe nóżki lśniące od sta­rannej obróbki no­ży­kiem do go­le­nia. Wy­daje się mniej znu­dzona i mniej wy­stra­szona swoim za­wo­dem dziwki niż jej ko­le­żanki, tak nerwowe, albo całkiem bez nerwów, albo w ogóle kłębki nerwów.


    Gdy w są­siedztwie za­gnie­ździły się ku­rwy, przy­była wraz z nimi i zbrodnia, to zna­czy szlachto­wa­nie ku­rew. Trzy ty­go­dnie temu w skradzio­nym sa­mo­cho­dzie zna­le­ziono za­du­szoną dziewczynę. Na­to­miast prze­dwczo­raj za­szlachto­wano no­żem dzie­wu­szkę w podzie­miach tu­tejszego ho­telu. A jednak dziewczynki na­dal wy­trwale pra­cują, upra­wiają swój biznes na przy­ku­rzo­nych pla­cy­kach. Bo w końcu jest to biznes, to płatne ry­zyko, ten nie­źle opła­cony lęk. Ci wszy­scy fa­ceci, ci wszy­scy wierni klienci, mu­szą chyba lu­bić i ce­nić to rozgrze­wa­jące nerwy drże­nie. Bulą prze­cież nie­zgo­rzej. Biedne za­pra­co­wane dzie­wu­szki – na­prawdę im współczuję. Wczo­raj wró­ci­łem do domu bardzo późnym wie­czo­rem i wy­gra­mo­liwszy się z fia­sca rozgnia­ta­łem na chodniku peta, de­lektu­jąc się nocnym cie­płem. Dwie pta­szyny, jedna ta ruda, a druga nie­znana mi do­tąd dzie­wu­cha o na­der mocnej bu­do­wie i ma­łej, umię­śnio­nej główce, przy­po­mina­ją­cej ża­rówkę albo główkę ce­buli, opie­rały się o że­la­zną ba­lu­stradę, oka­la­jącą po­datny na po­żary ho­te­lik. „Cześć, kotki, po­do­bnież jedna z was wpadła ostatnio w ja­kieś nie­złe ta­ra­pa­ciki”, rzu­ci­łem pra­cu­siom, i były to nie najle­piej może do­brane słowa, lecz za to szcze­rze po­my­ślane, wy­po­wie­dziane z tro­ską, z prawdzi­wym współczu­ciem dla bliźniego. Odwró­ciły się, tak jak na przy­ję­ciach i w nocnych klu­bach czy­nią to pa­nienki, które aku­rat nie są dziwkami: z pełnym ku­rtu­azji nie­sma­kiem.


    – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łem. – A może po­trzeba wam forsy. Hej, ma­cie tu tro­chę kasy.


    Dojrza­łem też ich alfonsa, ja­kie­goś gru­bego Azjatę, wy­sta­ją­cego nie­spo­kojnie na rogu obok hiszpańskiej ka­fejki; uśmiech, zęby i kroki bły­skały jak płe­twy re­kina, a zwój wci­śnię­tych w kie­szeń bankno­tów two­rzył w spodniach bu­lwę ni­czym do­rodny fiut.


    Mam pewną hi­po­tezę: Se­lina musi coś knuć. To taka moja teo­ria. Tak, ona nie­chybnie coś knuje, ta moja mała Se­lina. Po pro­stu wiem – choć z tymi wszystkimi du­peczkami ni­gdy nic nie wiadomo. Wczo­raj w po­łu­dnie za­je­cha­łem z He­athrow cza­rną taksówką. Gdy le­cisz pierwszą klasą i nie prze­sadzasz z wódą, to jesteś o po­łowę mniej sko­nany. Se­lina sta­rała mi się do­godzić wsze­cho­becno­ścią i nie­na­gannym za­cho­wa­niem – w gniazdeczku tak czy­stym, że mu­cha nie sią­dzie. Jak gdyby wła­śnie się zma­te­ria­li­zo­wała, jak gdyby wła­śnie spro­wadziły ją z nie­bios radary. Na sza­fce w sa­lo­niku stały kwiaty, drze­miąc so­bie z godno­ścią. Uca­ło­wa­łem ją. Jej usta umknęły moim. W odde­chu był za­pach jaja i coś me­ta­licznego. Ma owu­la­cję, suka! Bo sprawa wy­gląda tak – to ją na ogół podnieca, a mnie na ogół znie­chęca. Gdy ona jest na­grzana, ze mną jest wręcz prze­ciwnie. Na­to­miast gdy jest ozię­bła, działa na mnie jak dia­bli. Lecz te­raz we mnie ki­piało; za to ona była zimna jak lód. I znów zła­mała re­guły, ta pie­przona Se­linka. Li­cząc na po­zy­tywną odmianę, po­gna­łem z nią do „Kreu­tzera”. Sie­dzie­li­śmy przy sto­liku, Se­lina du­mnie na­wi­jała o du­pie Ma­ryni, a mój wa­lec wę­dro­wał mi ocho­czo pod pę­pek. Sza­mpan, ciężkie steki, ciężkie wino. Zgrabna ca­łość – zgrabny ra­chu­nek. Zgrabnie – i ze zgrabną szybko­ścią – za­wio­złem ją do na­szej dziu­rki. Nie chciała iść do łóżka. To mnie na­prawdę wzięło. Już chyba najwyższy czas, za­sta­na­wia­łem się gło­śno, żeby miała swoją wła­sną kre­dy­tową kartę – US Appro­ach albo Vantage – a może na­wet obie. Ale na­dal nie chciała iść ze mną do wy­rka. Podwyższa­jąc stawkę, idąc na ca­łego, nie lę­ka­jąc się ma­rzeń, rzu­ci­łem na rybkę plan, żeby po­kaźnie do­inwe­sto­wać jej bu­tik. Na­dal ole­wała łóżko. Ki­wa­jąc do sie­bie głową, wy­pi­sa­łem jej czek na trzy ty­siące fu­ntów. I wtedy… za­ofe­ro­wała mi trze­panko! – no, może nie tymi do­kładnie słowy, lecz to wła­śnie miała na my­śli. By­li­śmy w ku­chni. Są­czy­łem brandy, podczas gdy Se­lina, z obłu­dną cno­tli­wo­ścią, po­pi­jała herbatę. Przy­ło­żyła so­bie do krtani dłoń i nu­ciła, podczas gdy pa­trzy­łem jej pro­sto w oczy. Mia­łem już tego wszystkiego do­syć, więc kiedy za­ofe­ro­wała mi trze­panko (Jezu, ja wy­mię­kam, jak też wy­glą­dają te na­sze re­la­cje!), przy­ją­łem jej pro­po­zy­cję i po­wie­dzia­łem, co ma na sie­bie wło­żyć, jaką za­sto­so­wać grę, i tak da­lej… „Prze­chodzisz sa­mego sie­bie” – syknęła zgorszona i wy­co­fała ofertę. W końcu po­sta­no­wi­łem ro­ze­grać to na zimno. Po­darłem czek, skończy­łem brandy, po­sze­dłem do łóżka – i sam so­bie zwa­li­łem ko­nia.


    Spa­łem. Spa­łem wiele godzin – tak mi się przy­naj­mniej zdaje. A kiedy się obu­dzi­łem, by­łem… wy­rzu­cony poza na­wias czasu. Wska­za­nia mo­ich ze­ga­rów, wsze­lkie moje współrzędne, wciąż tkwiły w odrzu­to­wym nie­by­cie, w tym ko­smo­sie odrzu­to­wego szlamu, słu­cha­wek na uszy i bóstw po­gody sza­le­ją­cych nad Atlanty­kiem. Czas także po­dró­żuje. Dzień i noc szybko mnie mi­jają – ale w prze­ciwnym kie­ru­nku. Zo­staję w tyle. Mu­szę je do­go­nić, po­chwy­cić, upewnić się, że mocno je trzy­mam. Poza sy­pialnią krąży Se­lina, trzy­ma­jąc rękę na pulsie, za­cho­wu­jąc dy­stans i czujność. Wy­mó­wi­łem gło­śno jej imię. Po­ja­wiła się w drzwiach, oświe­tlona, lecz odle­gła, już nie całkiem obecna, po­stać bardziej z filmu czy opo­wie­ści… A dziś, na lotni­sko­wym po­stoju taksó­wek, ko­góż to mo­głem zoba­czyć, jak nie… Pa­trzę, a tu Ossie Twain! Nie przy­wi­ta­łem się z tym dry­bla­sem, gdy pła­cił za taksówkę na He­athrow i za­pinał ma­ry­narkę po­trzą­sa­jąc przy tym głową. Wy­co­fa­łem się do ko­lejki, w któ­rej sta­łem, uśmie­cha­jąc się do mo­ich se­kre­tów. Twarz Martiny – czy wciąż mi się przy­gląda? Tak, ow­szem, tylko że te­raz jest bledsza… Ale oto Se­lina przy­nosi mi wła­śnie kawę, ci­chu­tko, jak pie­lę­gniarka, sta­wia­jąc ku­bek na nocnym sto­liku poza moim za­się­giem, poza za­kre­sem oddzia­ły­wa­nia mo­jego odde­chu.

  


  
    – Halo? – rzu­ci­łem.


    Wy­glą­dało to na po­myłkę. Lecz pewnie cały ten bzy­kot odby­wał się w mo­jej gło­wie. To znów nu­me­rek tinni­tusa – jak tak da­lej pójdzie, będę mu­siał za­sy­piać z na­sta­wio­nym na cały re­gu­la­tor tranzy­storkiem na po­du­szce. Ci, któ­rzy mają problemy z uszami, będą mieli co słu­chać na­wet, gdy ogłu­chną – będą słu­chać mu­zyczki swej główki.


    Nie­fart. Po­dwójny nie­fart.


    – John Self? Tu Martin Amis.


    – Alle­luja – mó­wię. – W samą porę. Cho­lernie się na­mę­czy­łem, żeby cię odszu­kać. Dzwo­ni­łem do wy­dawcy, do agenta, do Na­rodo­wej… no wiesz, tego urzędu od ksią­żek. Co się z tobą dzieje? Pra­cu­jesz w podzie­miu?


    Nie odpo­wie­dział. Ostrożnie go sondo­wa­łem. Pi­sa­rze: z nimi trzeba ła­godnie. To taka osobliwa trzódka, ro­zu­mie­cie, ca­łymi dniami prze­siadują w domu.


    – Dzię­kuję w każdym ra­zie za te­le­fon. I po­dzię­kuj swo­jemu agentowi, że prze­ka­zał ode mnie wiado­mość. Okej, a te­raz po­słu­chaj. Ro­bi­łeś już w filmie, tak?


    – Tak jakby – przy­znał.


    – W po­rządku. Więc słu­chaj te­raz do­brze, stary: dziś jest twój szczę­śliwy dzień. Za­raz rzucę ci pe­wien po­mysł… Chodzi mi o to…


    – Chwi­leczkę. Je­żeli mó­wisz se­rio, skontaktuj się znów z moim agentem.


    – Nie, to ty po­słu­chaj! – wo­ła­łem. – W tym cały urok. Wy­wa­lamy wszystkich agentów. I te pie­przone stu­dia.


    – Jak ci, któ­rzy ro­bią filmy dla pu­bów i linii lotni­czych. I sprze­dają je po­tem na ulicy.


    – Nie, nie, po­słu­chaj. Z po­czątku też się wa­ha­łem. Ale cała rzecz w tym, że mój produ­cent bie­rze so­bie prawnika, żeby ten za­ła­twiał kontrakty. Prawnik do­staje forsę, ale żadnych pro­centów. To chyba do­bre wie­ści. To wszystko ko­sze­rne, bez obaw.


    Chyba go ru­szyło.


    – I co wła­ści­wie mamy?


    – Prze­pra­szam?


    – Forsa. Jestem w książce te­le­fo­nicznej. Za­dzwoń, jak bę­dziesz wie­dział.


    Odło­żył słu­chawkę. Wy­pa­li­łem dwa pa­pie­rosy i na­ci­sną­łem czterna­ście cyfr… Na Manhatta­nie była siódma rano. Fielding wła­śnie wró­cił z po­rannego joggingu. Był szybki, zwię­zły, do­tle­niony. Rozma­wiał jak biznesmen, jak gdyby ta sprawa była jedną z wielu. Coś mi podpo­wiadało, że Do­bra forsa prze­stała go inte­re­so­wać pod wzglę­dem arty­stycznym i była już te­raz tylko wy­soce do­chodo­wym prze­dsię­wzię­ciem – już tylko jednym z wielu, wcale nie ulu­bio­nym, nie uko­cha­nym dzieckiem. To jego nowy styl, który przy­jął wo­bec mnie od chwili hecy z Do­ris. Bra­kuje mi tu czynnika lu­dzkiego, lecz chyba ten brak prze­żyję, sta­wię mu mężnie czoło, i może nie­długo to cie­pło znów po­wróci… Fielding, rzecz ja­sna, sły­szał o Ami­sie – nie czy­tał jego rze­czy, ale ostatnio gło­śno było o przy­padkach pla­giatu, a na­wet kradzieży tekstu – do­stało się to wszystko do ga­zet i pism. No tak, po­my­śla­łem. Ma­łego Martinka przy­ła­pano z rączkami w ka­sie. Kry­mina­li­sta słowa. Warto o tym pa­mię­tać.


    Wy­pra­co­wa­li­śmy we dwójkę umowę – tyle za wersję próbną, tyle za osta­teczną.


    – Chwi­leczkę – za­strze­głem się. – Mo­żemy ku­pić go ta­niej. Wy­chodzi to ciut za drogo.


    – Nie­zu­pełnie, John – prze­rwał oschle Fielding i za­czął mi tłu­ma­czyć. Słu­cha­łem z uda­nym, pełnym po­dziwu re­cho­tem. Więc tak to wy­gląda. Za­płata wy­daje się wielka, wręcz ko­smiczna – lecz tak na­prawdę pła­cisz fa­ce­towi od strony. A za­tem wersja próbna, a po­tem po­prawki; w końcu mó­wisz, że wszystko jest do dupy i spu­szczasz pa­cjenta ze schodów. W ten spo­sób zdo­by­li­śmy sce­na­riusz przy sześćdzie­się­cio­pro­cento­wej re­du­kcji kosztów. Do­ris Arthur zdą­żyła się już na tym na­ciąć.


    Za­ry­zy­ko­wa­łem py­ta­nie:


    – A jak się ma Do­ris?


    – Świetnie. Na­mó­wi­łem ją, żeby prze­ro­biła to na po­wieść. Nie mia­łeś ra­cji, John.


    – Mia­łem, Fielding.


    Do­ris coś mi sze­pnęła, wtedy, przed restau­ra­cją dla pra­cowni­ków me­diów na Dzie­więćdzie­sią­tej Pią­tej Ulicy. Nie po­tra­fię so­bie tego przy­po­mnieć, ale za Boga nie chciałbym usły­szeć tego znowu. To był je­den z po­wodów na­głej zmiany frontu. Je­den. Tak, z pewno­ścią.


    – Wy­staw dziś fa­ce­towi czek. Za­pędź go do pi­sa­nia. A jak u cie­bie z kasą?


    Przy­zna­łem, że tak so­bie. Więc Fielding po­wie­dział, że­bym wy­ko­rzy­stał konto za­liczkowe, które wkrótce uzu­pełni.


    – Włącz luz, Slick – do­dał. – Ko­rzy­staj z na­szej forsy we­dle uzna­nia.


    Zro­bi­łem so­bie drinka i wy­cią­gną­łem książkę te­le­fo­niczną. Martin Amis oczy­wi­ście tam fi­gu­ro­wał. I to dwu­krotnie: raz jako Martin, a raz jako M.L. Nie­któ­rzy zro­bią wszystko, żeby tylko po­ja­wić się w druku.


    Sze­leszcząc ostrze­gawczo torbami na za­kupy, przez drzwi wejściowe po­spiesznie wpa­ro­wała Se­lina. Jej włosy mie­niły się ko­lo­rem i upa­łem. Przy­się­gam, że cza­sami fry­zu­rka Se­liny mieni się i fa­luje ni­czym rwący stru­mień: mi­goce bo­gactwem ta­jemnic. Po­wie­działa, że jest zmę­czona: ba, że jest chora. Za­żyła więc ja­kiś pro­szek i po­ło­żyła się do łóżka. Ani mowy, że­bym się za nią wgra­mo­lił. Ro­zu­mie­cie, ta dziewczyna ma nie­by­wale gładką skórę we­wnętrznej strony ud. Jej skóra ma w tym miejscu podnie­ca­jący aksa­mit skóry węża. Je­śli się do­brze przyjrzy­cie, to odnajdzie­cie je­dwa­bi­ste, le­dwie wi­do­czne fałdki na ścię­gnach. Nie­czę­sto spo­tyka się dziewczęta o tak aksa­mitnych udach.


    Se­lina przy­po­mina dziewczynę z ma­ga­zynu dla pa­nów. I pewnie jest taka: tyle że wśród za­lewu tych pism tru­dno trzy­mać ra­chubę wszystkich ichniejszych dziewczyn. Normalne dziewczyny są zu­pełnie inne niż te ze świerszczy­ków. A oto inny, mało chyba znany fakt: ko­ciaki z porno­sów też są w rze­czy­wi­sto­ści zu­pełnie inne niż ślicznotki ze zdjęć. W tym cała sprawa z porno­gra­fią, w tym cała sprawa z fa­ce­tami: dają ci nie­wła­ściwe wy­obra­że­nie o ko­bie­tach. Żadna dziewczyna nie wy­gląda tak, jak na stro­ni­cach pism, na­wet Se­lina czy na­wet dziewczęta, które tam po­zują. Sprawdzi­łem już jedną lub dwie i wiem to na pewno. Tak się składa, że każdy ma swoją lu­dzką po­stać, swoje lu­dzkie kształty. Ale spró­buj tylko po­wie­dzieć o tym porno­gra­fii. I spró­buj to po­wie­dzieć fa­ce­tom.


    Ja­kim cu­dem ja odkry­łem ten mało znany fakt? I jak udało mi się wy­pró­bo­wać jedną czy dwie ze świerszczy­ko­wych ci­pek? Do­my­śla­cie się?


    Forsa – tak jest. Forsa.

  


  
    – Wy­ja­śnij mi coś, pro­szę. Czy, po­wiedzmy, wy­zna­czasz so­bie co­dziennie ja­kiś czas na pi­sa­nie? Czy też po pro­stu pi­szesz, kiedy przy­chodzi ci ochota?


    Westchnął i odpo­wie­dział:


    – Na­prawdę chcesz wie­dzieć?… Więc tak: wstaję o siódmej i pi­szę bez przerw do po­łu­dnia. Od dwu­na­stej do pierwszej czy­tuję ro­syjską po­ezję, nie­stety, w tłu­ma­cze­niu. Szybki obiadek i po­tem do trze­ciej hi­sto­ria sztuki. A po­tem przez godzinę fi­lo­zo­fia, lecz po­pu­larna, bez fa­cho­wego żargonu. Od czwartej do pią­tej: hi­sto­ria Eu­ropy, rok 1848 i tego typu za­bawy. Piąta-szó­sta: pra­cuję nad moim nie­mieckim. A po­tem, aż do ko­la­cji, już tylko odpo­czy­nek i lektura tego, na co mam aku­rat ochotę. Na ogół to nasz po­czciwy Sze­kspir.


    – No tak, ja też czy­ta­łem, już po raz drugi, jedną książkę. Folwark zwie­rzęcy. Co o niej są­dzisz?


    – Za­bawne, ale ni­gdy do niej nie zajrza­łem.


    – A co po­wiesz na… no wła­śnie, Rok 1984?


    – Za­biorę się i do tego, jak przyjdzie wła­ściwa pora. Nie za bardzo inte­re­sują mnie po­wie­ści z prze­sła­niem. I nie lu­bię też za­bie­gać o świeże po­wie­trze[4].


    – Że co? No tak, ile za­ra­biasz szmalu?


    – To za­leży.


    – Ale konkretnie?


    Po­wie­dział.


    – I na co ją, u dia­bła, wy­da­jesz?


    Wy­znam wam, że ten cały Martin Amis żyje jak ja­kiś stu­dent. Zlu­stro­wa­łem jego mieszkanko moim okiem speca od re­klamy, zwra­ca­jąc baczną uwagę na wy­strój i standard, na wsze­lkie wy­datki zwią­zane z wy­ko­ny­wa­niem za­wodu. I nie zoba­czy­łem ni­czego, żadnych ma­gne­to­fo­nów, sza­fek na fiszki, elektrycznych ma­szyn do pi­sa­nia czy kompu­te­rów. Nic, tylko pa­ste­lowa prze­no­śna ma­szyna ni­czym sta­ro­świecki prze­no­śny warsztat.


    I jeszcze dłu­go­pisy, no­tesy, ołówki. Dwa nędzne przy­ku­rzone po­koje bez żadnego ko­ry­ta­rza czy hallu przy po­kry­tym sadzą pla­cyku. A prze­cież Amis nie­wą­sko za­ra­bia. Dla­czego więc nie żyje na po­zio­mie odpo­wiada­ją­cym swej forsie? Pewnie ma zgu­bny na­łóg ku­po­wa­nia ksią­żek. A ile kosztują książki? Wy­daje mi się, że na­łóg czy­ta­nia całko­wi­cie nim za­władnął.


    – Na moje oko wy­gląda to całkiem nie­źle. Na pewno nie jest prze­ciętne – stwierdził. Trzy­mał na ko­la­nach otwarty sce­na­riusz Do­ris Arthur.


    Kartko­wał go jak pro­fe­sjo­na­li­sta. – To twoje uwagi? – do­cie­kał. – Więc w czym wła­ści­wie tkwi problem?


    – Chodzi o po­sta­cie bo­ha­te­rów. Mamy problem z ich mo­ty­wa­cją. Mamy problem z se­kwe­ncją bójki. I z re­ali­zmem.


    Wy­tłu­ma­czy­łem mu, w czym rzecz. Za­jęło to sporo czasu.


    – …No tak, wła­śnie tak, i w tym mo­mencie ty wchodzisz… – podsu­mo­wa­łem.


    – To nie by­łoby pi­sa­nie – za­opo­no­wał. – Ra­czej psy­cho­te­ra­pia.


    – Oto na­sza umowa.


    – Wy­łuszcz to po lu­dzku.


    Wy­mie­ni­łem sumę. To także długo trwało.


    Jezu, szmal zda­wał się ogromny jak dla pi­sa­rza.


    Martin ro­ze­śmiał się, lecz jedno­cze­śnie jakby za­krztu­sił.


    – W fu­ntach czy w do­la­rach? – za­py­tał. Se­lina twierdzi, że abso­lu­tnie nie jestem zdolny do prawdzi­wej mi­ło­ści. Nie­prawda. Za forsę oddałbym całe serce. Na­prawdę. Ach, moje pie­niążki, moje wy pie­nię­dzory – jakże was ko­cham. Ta­kie z was de­mo­kratki: nie ma­cie pu­pilków. Dzięki wam moje i mnie po­do­bnym ży­cie to­czy się jak po ma­śle.


    – W fu­ntach – za­pewni­łem od nie­chce­nia – choć, rzecz ja­sna, pie­nią­dze po­chodzą z Ame­ryki. Bardzo jesteś za­jęty?


    Po­zwo­li­łem mu wzru­szyć ra­mio­nami i przez chwilę się bo­czyć. Po­tem da­lej mó­wi­łem:


    – Może wgry­zie się to w twoją fi­lo­zo­fię na kilka ty­go­dni, ale ta­kie jest ży­cie. Sze­kspir nie za­jąc. Hi­sto­ria też po­czeka.


    Wspo­mnia­łem chłodno o czeku, który mia­łem w kie­szeni na piersi, i do­rzu­ci­łem ze dwa de­tale do­ty­czące terminów płatno­ści. I jedno­cze­śnie my­śla­łem: wy­rzu­camy w błoto forsę na tego szcze­niaka. Zro­biłby to spo­kojnie za po­łowę sumy. Po­my­śleć o wszystkich tych książkach, które bę­dzie mógł ku­pić.


    – Chyba mu­szę odmó­wić.


    No nie! A to sku­rwy­syn!


    – Co? Dla­czego?! – wy­krzykną­łem w przy­pły­wie pie­ką­cej go­ry­czy. Po­czu­łem prze­szy­wa­jący, bezkre­sny ból, jak gdyby moje dziecko zo­stało pro­stacko znie­wa­żone albo mnie ktoś obra­ził – i bie­głem ze szkoły z pła­czem. Och, ten świat po­trafi cie­bie jeszcze zra­nić. Równie sku­tecznie jak kie­dyś.


    – Nie ma w tym nic oso­bi­stego – wy­ja­śnił.


    – Po pro­stu nie wiem o to­bie zbyt wiele. I nie wiem wy­starcza­jąco dużo o Do­brej forsie!


    – Jezu Chry­ste, prze­cież ci wszystko opo­wie­dzia­łem.


    – W tym cała rzecz. – Urwał i opu­ścił głowę. – Ten film. Kto go re­ży­se­ruje? Czy może ty…? Po­da­jesz mi fa­bułę. Ale to brzmi, jak gdyby dzie­się­cio­la­tek przy­po­mniał so­bie świński dowcip. Lecz nie to mnie wła­ści­wie martwi. Prze­mysł filmowy pe­łen jest pro­spe­ru­ją­cych pierdo­łów i nie­gra­motnych mi­lio­ne­rów. Nie­po­koi mnie jednak to, że… Żeby zro­bić film, po­trzeba energii, dużo, dużo energii. Na­to­miast ty spra­wiasz wra­że­nie, jak gdy­byś wła­śnie miał się za­pi­sać na kurs odnajdy­wa­nia sensu ży­cia. Cią­gle mam wra­że­nie, że gdy na­stępny raz mru­gniesz, to po­wali cię za­wał. Wi­dzia­łem cię już prze­cież tu i tam, i na­prawdę nie­zły z cie­bie klient. Jesteś prawdzi­wym ge­niu­szem. Jesteś nie­po­wta­rza­lny.


    Po­nie­waż jestem tym, kim jestem, pierwsza rzecz, która przy­chodzi mi na myśl w kontakcie z ko­bietą, to py­ta­nie, czy trzeba bę­dzie się rżnąć? Na­to­miast w przy­padku mężczy­zny: czy trzeba bę­dzie się lać? Trzy lata temu, trzy mie­siące temu – ba, trzy ty­go­dnie temu rozwiałbym wątpli­wo­ści Martina podry­wa­jąc go na nogi i wa­ląc pią­chą pro­sto mię­dzy śli­pia. Ale z ja­kichś nie­ja­snych po­wodów (i my­ślę, że ma to coś wspólnego z jego imie­niem, tak bli­skim imie­niu mo­jego ble­dziu­tkiego go­ryla), czuję się dziwnie opie­kuńczy wo­bec ma­łego Martinka: za nic w świe­cie nie zro­biłbym mu krzywdy i nie chciałbym, żeby ktoś mu ją wy­rzą­dził. Lecz na innym po­zio­mie, na innej płaszczyźnie – iw inną noc – sły­szę już sie­bie, a na­wet czuję wę­chem, że wle­piłbym Marti­nowi baty jego ży­cia: na­prawdę ostry wpierdol, dziki, na oślep, nie przejmu­jąc się czymkolwiek. Czuję, że i on nie­kiedy to czuje, tę dzi­waczną lepkość, która nas łą­czy. Boi się mnie, po­mimo ca­łej tej gadki. Tak, jest może zdolny i za­zdroszczę mu elo­kwe­ncji, lecz od sa­mego po­czątku wy­wą­cha­łem, że to mię­czak.


    Siada­jąc wy­godniej, po­zwo­li­łem mo­jemu sercu bić spo­kojnie, jak chce. Spojrza­łem na sto­jącą przede mną po­pielniczkę, na ten ma­sowy grób pe­łen odchodów i zgnie­cio­nych tru­pów ja­kie­goś tu­zina pe­tów. I po­wie­dzia­łem:


    – Za­mie­rzam po­dwoić sumę.


    Wy­mie­ni­łem zmie­nioną stawkę i po­czu­łem ukłu­cie w ja­jach, od któ­rego chciało mi się rzy­gać.


    – To na do­bry po­czą­tek – do­da­łem wyjmu­jąc czek. – Jedno mi wy­tłu­macz: co wła­ści­wie zy­skasz, odrzu­ca­jąc taki szmal? Zrób ten sce­na­riusz. Kup pre­zent swo­jej dziewczy­nie. Albo ma­musi. Zrób to. No, zrób to. Ocal mi ży­cie.


    – …Okej, zgoda.


    – Dzię­kuję ci, Martin.


    – Ale pod pewnym wa­ru­nkiem.


    – Ja­kim?


    – Że czek nie bę­dzie lipny.


    – Jest do­bry – za­pewni­łem, wrę­cza­jąc go.


    – Pierwsza wersja po­trze­bna bę­dzie za dwa ty­go­dnie. Chry­ste, prze­cież tylko prze­ra­biasz.


    Spojrzał na rozpy­cha­jące się zera.


    – To… to nie jest re­ali­styczne – po­wie­dział. Wsta­łem. Ostro i energicznie. Martin jak gdyby drgnął. Jego oczy śle­dziły mnie nie­pewnie. Wie do­brze, co jest grane. Co mię­dzy nami się dzieje. A może mu się zdaje, że tylko odsta­wia świra. Nie, źle mu się zdaje. Mogę go o tym za­pewnić.


    Lecz ja też za­czy­nam świ­ro­wać – zwłaszcza wtedy, gdy jadę fia­sco. Wy­daje mi się, że ktoś mnie śle­dzi. Ostatnio czę­ściej pa­trzę się w lu­sterko niż przed sie­bie; i co­raz intensywniej. Gdy ja­kiś sa­mo­chód je­dzie za mną ze dwie ulice, to wszystko w po­rządku, nie przejmuję się, to się zda­rza. Na­to­miast gdy skręca za mną w trze­cią, za­węża mi się pole wi­dze­nia i mocniej trzy­mam kie­rownicę; przy­cza­jam się nad nią jak na filmie. A je­śli skręci i w czwartą, no, to już prawdziwy alarm. Na tym po­lega obłęd – ten alarm na okrą­gło. Za­my­kam wszystkie drzwiczki i podkrę­cam szyby. Pró­buję zgu­bić po­ścig. Skrę­cam w prawo lub w lewo, żeby zoba­czyć, czy skręcą za mną. Przy­ci­skam gaz do de­chy… Cza­sami zaś do­znaję pa­ra­noi – po­wiedzmy: kontakto­wej – gdy wi­dzę sa­mo­chód przed sobą: prze­cież kie­rowca jadący przede mną może te­raz świ­ro­wać z mo­jego po­wodu, że niby to ja go śle­dzę… A cza­sem znów wy­daje mi się, że kie­rowca z tyłu jest prze­ko­nany, że śle­dzę sa­mo­chód z przodu. Więc żeby uspo­koić wszystkich, w tym także i sie­bie, na ogól wtedy wy­przedzam – a w każdym ra­zie pró­buję. Lecz moje fia­sco nie ma już ta­kiej ikry jak kie­dyś. Wy­przedza­nie zajmuje wieki: to cho­lernie ry­zy­kowna sprawa i nie­raz mało bra­ko­wało… Tak, biedne fia­sco stra­ciło już cały na­pęd, to już nie jest to fia­sco z ja­jem. Parę dni temu za­je­chał mi drogę sa­mo­chód inwa­lidy. Su­ną­łem ma­jesta­tycznie Bay­swa­ter Road w kie­ru­nku Marble Arch, gdy ten trzy­kó­łek z mia­steczka dla la­lek wpie­przył mi się z bocznego pasa pod samą ma­skę, te­le­piąc się na szybki pas! Zre­du­ko­wa­łem bieg i chcia­łem mu dać do wi­watu – ale co? – ten sza­rpany ka­rzeł po­smo­lił swoją gro­te­ską do przodu, że le­dwie go wi­dzia­łem… Nie było o czym gadać. A znowu wczo­raj ja­kiś ro­we­rek za­czyna mnie na­gle śle­dzić. Za­trzy­muję sa­mo­chód. Za­trzy­muję sa­mo­chód, bo po pro­stu nie chce mi się wie­rzyć. A ro­wer po­ło­mo­tał przed sie­bie. Je­chała na nim starszawa da­mu­lka…


    Dziś znowu za­czy­nam świ­ro­wać. Bo coś prze­stało mi się po­do­bać – ja­koś tak ci­cho, za ci­cho. I wtedy ro­zu­miem, dla­czego chwyta mnie obłęd. Po pro­stu nikt mnie nie śle­dzi.


    Kró­lewski ślub jest bli­żej, co­raz bli­żej. Londyn ma po­smak Blackpo­olu, Bo­gnoru czy Be­ni­do­rmu – lub innej wa­ka­cyjnej spe­luny – w chwili gdy na­wa­liła po­goda. Bo oto mo­ment hi­sto­rii: poddani z ca­łej Anglii spły­wają do sto­licy, ażeby oddać cześć za­ślu­bi­nom na­stępcy tronu. Staje się za­tem hi­sto­ria i też chcą ugryźć jej kęs. Wszy­scy ci Tu­rcy, Perso­wie, te rozma­ite ku­kły w swo­ich pstro­ka­tych sza­tach – ci nowi sa­hi­bo­wie Londynu – mają gęby, jakby ich zu­pełnie za­tkało; nie przy­wy­kli wcale do tego, żeby było ich mniej od tu­bylców. Bladawi zaś ce­le­bransi odziani w we­sołe stro­iki pieką się w mundu­rkach w lepkim upale lata. To taki ju­bi­le­u­szowy, świą­teczny pop-art. Wy­gnie­ceni i prze­po­ceni na pie­ką­cych fo­te­lach au­to­ka­rów, tło­czą się przy szczę­kach ba­rie­rek. Są gło­śni i szczę­śliwi. Prze­ży­wają swój wielki dzień… Trzy lata temu – z to­le­rancją mie­siąca – by­łem na ja­kimś śródziemno­morskim lotni­sku, wra­ca­łem do domu, eskortu­jąc jedną z po­prze­dni­czek Se­liny, ja­kąś Dolly, Polly czy Molly. Za­bu­ko­wa­li­śmy się, wy­pi­li­śmy po­po­łu­dniowe koktajle, ku­pi­li­śmy, co trzeba, w sto­isku duty-free. Po­ru­sza­łem się jak w transie, jak au­to­mat – lotni­sko było bazą prze­rzu­tową, wy­sy­ła­jącą ta­nio tłumy do Belfa­stu, Manchesteru, Glasgow lub Birmingham – oraz oko­ło­londyńskich lą­do­wisk. Wra­ca­li­śmy wszy­scy od słońca, kie­ru­jąc się w strefę księ­życa – w świetnej wła­ści­wie formie, po­mimo kałdu­nów od piwa, kołderki cellu­li­tis, ście­ka­ją­cego z ku­dłów żelu i pla­strów po opa­rze­niach. Wie­lo­warstwowy ste­laż ofe­ro­wał bru­kowce z Fleet Street. Angielski barma­nów z pubu był zwię­zły, lecz zro­zu­miały: po­tra­fili ze swadą wy­du­kać no ice. I oto my wszy­scy, wra­camy do angielskiego domu. Dziewczyny w wy­pcha­nych T-shirtach i wy­strzę­pio­nych dżinso­wych szortach albo w su­persa­mi­czych pa­rodiach tu­bylczych falba­nek i ko­ro­nek; te ma­trony pulsu­jące w obci­słych, kancia­stych sztru­ksach, bu­zu­jące jado­wi­tym sza­łem no­wo­modnych kro­pek; i ci przy­brą­zo­wieni bru­tale, obno­szący w ba­rze swoje owło­sione torsy i odgry­wa­jący ideał współcze­snego samczego wdzięku – wą­sa­tej hałdy mię­śni. Prze­lewa się tu od pi­cia i brzę­czą­cej wa­ka­cyjnej mo­nety. Odświe­żono znajomość z cia­łem, rozgrzano je, wy­sma­ro­wano kre­mami, podszy­ko­wano. I poddano seks-opa­le­niźnie: żeby stać się oka­zem zdro­wia. A tu na­gle ta rwąca ulewa, ta nie­winna ewo­lu­cyjna ka­ta­strofa – i wszy­scy, oni, ja, i ta Holly czy Golly, czy Lolly, ta pa­nienka w bia­łej su­kience i krę­cąca za­dkiem, my wszy­scy, chło­stani po­dmu­chem wia­tru, prze­dzie­ramy się przez obłędny upał do obłędnej ma­szyny ha­łasu, przy­cu­pnię­tej w tym obłędnym, upiornym koszma­rze spły­wa­ją­cych z nie­bios szczyn. Z na­szymi tranzy­sto­rami, re­kla­mówkami z bezcło­wych stra­ga­nów, wielkimi cy­cami i wbi­tymi w białe portki tyłkami wspinamy się po cherla­wych schodkach w otchłań przyjmu­ją­cej dupy.


    Po­patrz. Po­cze­kaj. I znów nadchodzą, ci lu­dzie… Dla mnie, w tamtych cza­sach, ruch po­dróżnych był tylko ru­chem, ano­ni­mo­wym, obo­jętnym; ru­chem, prze­pły­wem i ru­chem. Lecz te­raz wiem nieco wię­cej o tych ma­newrach za mo­imi ple­cami. Sa­mo­chody to szcze­gólna na­cja, z wła­sną siłą ra­że­nia: mogą być po­tu­lne, wro­gie lub wy­nio­słe. Wi­dzę sa­mo­chodową twarz, sa­mo­chodowe śli­pia i sa­mo­chodowy szy­derczy uśmiech: na­je­żony gry­mas imadła. Wi­dzę sa­mo­chód ku­lący się z lęku lub też szcze­rzący kły; albo sa­mo­chód, któ­remu wszystko wisi. A kiedy spojrzę na tłum, na ten lu­dzki za­tor ulicy, nie wi­dzę żadnego ru­chu, żadnych pie­szych, prze­chodniów: wi­dzę na­to­miast lu­dzi z ich lu­dzką siłą ra­że­nia, te wszystkie se­dany, co­upe, konwerti­ble, te lu­dzkie rolls royce’y, garbusy i merce, te lu­dzkie krą­żowniki i wraki, wy­szu­ku­jące mnie z tłumu swym jado­wi­tym spojrze­niem świa­teł.


    – Ka­rol i lady Di biorą ślub dwu­dziestego dzie­wią­tego – rzu­ci­łem Se­linie przy śniada­niu ka­wowo-to­sto­wym. Miała na so­bie najbardziej nobliwą ze wszystkich nocnych ko­szul. Je­dwab bo­gaty jak słodki lu­kier na torcie. A na do­da­tek wy­zy­wa­jąco prze­świ­tu­jący.


    – Słu­chaj, a może zro­bimy taki po­dwójny ślub? Czy to nie by­łaby heca? Wsko­czy­li­by­śmy te­raz w taksówkę i podje­cha­li­by­śmy na Bond Street, żeby ci ku­pić za­rę­czy­nowy pierścio­nek. Na co mia­ła­byś chęć? Szma­ragd, ru­bin czy może ładny dia­mencik? Zje­dli­by­śmy coś u „Knoxa”. Za­dzwo­nię do biura po­dróży. Po formalno­ściach podfru­nę­li­by­śmy pierwszą klasą do Pa­ryża, tak na kilka dni. Za­trzy­ma­li­by­śmy się w tym no­wym ho­telu, w tym, co to ma niby być najdroższy na świe­cie. Tak czy owak po­trzeba ci ciu­chów. I my­ślę, że już najwyższa pora, że­byś miała wła­sne au­tko. Fia­sco jest dla cie­bie za duże. Pa­mię­tam, sama mó­wi­łaś. A gdzie po­je­cha­ła­byś la­tem? Barbados? Se­szele? Sri Lanka? A może wy­spa Bali?


    – Nie sły­szę cię, John. John? Co ty wła­ści­wie ro­bisz?


    – Nic ta­kiego – odpo­wie­dzia­łem, choć nieco mi­ja­łem się z prawdą. Bo jednak coś ro­bi­łem. Do­siadłem okra­kiem sie­dzącą na ku­chennym krze­śle Se­linę, pieszcząc dło­nią jedną z jej su­tek, a na dru­giej pra­cu­jąc ję­zy­kiem, jakby to był ja­kiś mię­towy li­zak.


    – I co ty na to? – do­da­łem.


    – Że co? Au. Złaź ze mnie. Chcę spo­kojnie obejrzeć w te­le­wi­zji ten kró­lewski ślub.


    – Ku­rwa twoja mać – warkną­łem.


    – I twoja także.


    – Odpierdol się!


    – To ty się odpierdol!


    – Ach, pierdolę to wszystko – sykną­łem i wy­mkną­łem się do „Bu­tcher’s Arms”.


    … Była so­bie pewna sta­ru­szka, która mieszkała w sa­motnym mieszkanku. Pewnego dnia przy­szło do niej trzech cza­rnych szcze­nia­ków i dwóch skinhe­adów. Na­u­bli­żali jej, po­bili ją, zgwałcili i za­brali całą kasę. Kiedy jej syn po­ja­wił się z glinami, je­den z chło­pa­ków był jeszcze w łóżku, smacznie spał. Miał sze­sna­ście lat. Na­to­miast syn sta­ru­szki sie­demdzie­siąt dwa. A sama sta­ru­szka aż osiemdzie­siąt dzie­więć; i żyła tak so­bie sa­motnie w mieszkanku… Pe­wien arabski szejk wy­le­ciał w po­wie­trze. Słu­chajcie, na­gle, nie­spo­dzie­wa­nie, we­dług tekścika-waty z dzi­siejszej „Morning Line”, dzi­siejszych wiado­mo­ści dnia – Bli­ski Wschód stał się miejscem jeszcze bardziej wy­bu­cho­wym niż do­tąd, a świa­towy po­kój, oka­zuje się, jest bardziej w związku z tym za­gro­żony. A to, z ko­lei, rodzi na­stępne problemy. Czy znowu zwy­żkuje ropa? Czy funt do­sta­nie znów w ryło i bę­dzie jak to po­py­chle na mię­dzy­na­rodo­wym rynku wa­lu­to­wym? A może prze­ciwnie, fu­ntal sko­czy w górę z po­wodu bry­tyjskiej ropy i dla odmiany po­lecą zie­lone, które prze­cież mam za­ro­bić? Chcę wszystko to wie­dzieć, żą­dam. A może bę­dzie jeszcze jedna wojna świa­towa, ze wszystkimi nie­wy­godnymi kompli­ka­cjami, które za sobą po­cią­gnie…? Te­le­wi­zyjny pre­zenter Val odwie­ziony zo­stał na­gle do szpi­tala; cierpi na ta­jemni­czą cho­robę. A na stro­nie pią­tej ja­sno­włosa Ulla obnosi swe wielkie cyce i podnie­ca­jące szorciki. Oka­zuje się, że Sissy Sko­li­mowsky to lesba, a jej była ko­chanka do­maga się odszkodo­wa­nia za mo­ralne straty. Bu­szu­jąc wczo­raj w szu­fladzie z majtkami Se­liny, zna­la­złem jedną parę, któ­rej prze­dtem nie wi­dzia­łem. Była to para prawni­cza: para krótkich streszczeń ja­kichś dwóch spraw są­do­wych; adwo­kat na­pi­sał coś o ogólnych za­sadach prawa oraz konkretnych pra­wach ci­pek… Ma­newry ro­syjskich czołgów w po­bliżu polskiej gra­nicy. Zbyt do­brze po­zna­łem państwo Oce­anii z Roku 1984, żeby mieć ja­kie­kolwiek wątpli­wo­ści co do sy­tu­acji tego polskiego dołka. Martwię się o Polskę. Martwię się o Le­cha i po­kój 101, martwię się o Da­nutę (znów jest w ciąży) i wszystkie te jej dzie­ciaki. Ale na moje wy­czu­cie to ta ich So­li­darność może wkrótce za­kończyć ży­wot – z nadmiaru ekscy­ta­cji. Wszystko, co robi ten ichniejszy Lech, wy­gląda całkiem rozsądnie – dla nas, cie­szą­cych się wolno­ścią fa­ce­tów i ba­bek – tyle, że tam, na miejscu, pewnie to wy­gląda ina­czej; mają jeszcze kupę tych twardych, be­to­no­wych świ­rów mocno trzy­ma­ją­cych się stołków. Czy sły­sze­li­ście polski dowcip, który zrodziła forsa? Jest całkiem nie­zły. Py­ta­nie: jaką je­dyną rzecz warto w Polsce ku­pić za forsę? Odpo­wiedź: forsę. Ale tę prawdziwą, tę na­szą, za­chodnią, która tam jest cho­lernie droga. Czy to nie su­per? Nie­zły dowcip, nie ma co, dowcip w pytę.


    – Barry uważa, że już. Gruby Vince uważa, że już. Ce­cil uważa, że już. Ja też uwa­żam, że już.


    – Ale co już?


    – Że już to zro­biła.


    – Z księ­ciem Ka­ro­lem.


    – Wła­śnie. To trzyma się na­wet kupy. To, kuma, sam na­stępca tronu. Zna­czy, musi, kuma, wie­dzieć, co do­staje za to­war, no nie?


    Innego dnia, w innym pu­bie. Gruby Paul i „Sze­kspir”.


    Ja i Gruby Paul – jeste­śmy pra­wie jak bra­cia. Cią­gle nam były wy­głupy w gło­wie, wy­głupy i rozróba, kłótnie i bójki. Prze­sta­li­śmy się awantu­ro­wać i lać, gdy mie­li­śmy ze dwadzie­ścia pięć lat. Zbyt czę­sto do­sta­wa­li­śmy baty, zbytnio to było bo­le­sne. Więc Paul już wię­cej nie obrywa. A te­raz to ja się go boję, i kiedy tylko mam w czu­bie, nie na­wi­jam mu się pod łapska. Do­staje nie­zły szmal wła­śnie za to, że jest lepszy ode mnie w pię­ścio­rach. Na pewno po­lepszyłbym formę, gdy­bym z tego żył – tak jak on. No tak, Gruby Paul to te­raz pro­fe­sjo­na­li­sta, uspra­wie­dli­wiam się przed sobą, a dla mnie było to za­wsze hobby.


    – Na ja­kiś czas re­zy­gnuję z seksu – oznajmiła dziś rano Se­lina, do­pi­ja­jąc herbatę, którą jej ocho­czo przy­nio­słem.


    – No i? – za­py­ta­łem.


    – Boże, miej tro­chę taktu. Rusz wy­obraźnią. To minie. Lecz chwi­lowo re­zy­gnuję z seksu.


    – W ta­kim ra­zie… no po­myśl… po co w ogóle jesteś?


    – Wiesz, ty chyba w ogóle nie istnie­jesz.


    Całe szczę­ście dla na­szej ma­łej Se­linki, że prze­sta­łem już lać ko­biety. Bo je­śli kie­dy­kolwiek do tego zwy­czaju po­wrócę, to Se­lina do­wie się o tym pierwsza… Więc wy­co­fa­łem się i spę­dzi­łem nu­żące, lecz ko­nie­czne prze­dpo­łu­dnie ze sce­no­gra­fem i de­ko­ra­to­rem wnętrz. We­zwa­łem też pierwszego asy­stenta; po­ja­wił się więc Micky Obbs, je­den z tych opierda­la­czy, któ­rych trzy­mam na za­licz ce. Fielding za­ło­żył spe­cjalne konto na po­trzeby tej ca­łej ha­ła­stry. Na­stępnie po­sze­dłem na obiad z Ke­vinem Sku­sem i De­sem Blackadde­rem. Oni też trzy­mani są na za­liczce. Po­winni­ście tylko zoba­czyć, jak so­bie z tymi typkami radzę. Martin Amis też mógłby się temu przyjrzeć. Uwa­żają mnie chyba za Boga. Wi­dać to po ich wy­mu­szo­nych uśmie­chach i pełnym męki śmie­chu, po ich ci­chej, spo­kojnej nie­na­wi­ści. I wreszcie za­sze­dłem do „Sze­kspira”, żeby zoba­czyć się z tatkiem, żeby po­szu­kać wska­zó­wek do ca­łej tej hi­sto­rii z ojcami i sy­nami.


    – Gdzie Barry? – za­py­ta­łem.


    – Masz – po­wie­dział Gruby Paul. – Weź klu­cze.


    Tatko po­sępnie prze­glą­dał stripti­zerki w udra­po­wa­nej cze­rwo­nym aksa­mi­tem krypcie – po­mieszcze­niu sta­rego baru. A na­prawdę były to smu­tne cipki – już nie­źle pod trzy­dzie­chę, mę­żatki z dwójką po­ciech, przy­pi­lone bra­kiem forsy. Przy­wlo­kły na­wet z sobą dzie­ciaki, które krę­ciły się wielce znu­dzone, nerwowo po­zie­wu­jąc. Ma­leństwa te przy­wodziły mi na myśl inny z ko­lei dro­biazg – tak, te dzie­ciaczki z wię­zie­nia, z wię­zie­nia w Bri­xton, tamtych ma­łych odwie­dza­ją­cych. Nie chcia­łem tego wszystkiego oglą­dać, więc siadłem ocię­żale, odwra­ca­jąc się ty­łem do świa­teł.


    – Weź no szkla­neczkę, John – rzu­cił papko, taksu­jąc mnie okiem dłu­żnika. – A te­raz kto? No, jak się na­zy­wasz? Emma? No do­bra, ko­tek, mi­giem, szybciu­tko!


    – Co się stało z Vron?


    – Tylko mi o niej nie wspo­minaj. Do ni­czego się już nie na­daje od chwili tych zdjęć w „De­bo­nair”. Chce te­raz ro­bić wi­deo. To taka jej nowa obse­sja. Striptiz dla na­szej Vron to już grubo za mało. Uważa się ona te­raz za artystkę ciała. Nie robi żadnego striptizu. Odsta­wia fi­zyczną kulturę. Odsta­wiła mi taki nu­me­rek na sce­nie, tu, w „Sze­kspi­rze”, nie da­lej, jak w ostatnią środę. I była to cza­rna rozpacz. Dzię­kuję ci, Emma! Tak, ko­teczku, dzię­kuję, to już na pewno wy­starczy.


    Odwró­ci­łem się. Trzy­ma­jąc w rę­kach ciu­szki, Emma stała wciąż w ostrym świe­tle lamp, po­ta­ku­jąc głową. Ja­kieś blade ciało w szorci­kach zsu­nęło się z obro­to­wego stołka i prze­mieszczało w jej kie­ru­nku.


    – Na­stępna!


    – I co się stało? To zna­czy ze­szłej środy?


    Wy­dał z sie­bie zgęszczone, no­sowe westchnie­nie, utrzy­mu­jąc wzrok na wy­so­ko­ści sceny.


    – Cały jej wy­stęp za­aranżo­wał ten pe­dał Rod. Ten fo­to­gra­fik. Mó­wię ci, szczę­ście, że to pe­dał, bo ina­czej oboje zna­leźliby się w szpi­talu. Ro­bił też świa­tło, tak to się u nich na­zywa. Na sali pa­no­wały ta­kie ciemno­ści, że wszy­scy rozle­wali na­poje i wpadali na ściany. I nie odby­wało się to tak jak zwy­kle… no wiesz, gdy dziewczyna po wy­stę­pie robi obchód ze skarpetą, a ty wrzu­casz jej pięćdzie­siąt pensów, je­śli ci przyjdzie ochota. Nie, wszy­scy mieli wy­zna­czone miejsca, a przy wejściu pła­cili dwa fu­nty. Vron zja­wia się w sza­lach i we­lo­nach, i ko­ły­sze się przez chwilę w ciemno­ści. I po­tem znowu znika! Wszy­scy po pro­stu sza­leli. Wchodzę i mó­wię: wy­noś mi się na salę i ścią­gaj te pie­przone ciu­chy. Lecz nie chciała tego zro­bić za Boga. Po­wie­działa, że to już wszystko. Mu­sia­łem zwra­cać forsę. Po pro­stu pęka mi serce. Dzię­kuję ci, ko­cha­nie! To na­prawdę piękne. Zoba­czę, co mogę dla cie­bie zro­bić.


    – Hej, chcę o coś za­py­tać. Czy masz ja­kieś plany, żeby…


    – Do­sta­niesz swoją forsę – po­wie­dział i po raz pierwszy na mnie spojrzał; oczy miał jakby w ramkach, a wargi wy­dęte.


    – Nie chodzi mi o forsę – odparłem – lecz o twoje ślu­bne plany.


    – Ach, to. – Wzru­szył ra­mio­nami i machnął lekce­wa­żąco ręką. – Zrób nam przy­sługę, John. Jak bę­dziesz wy­chodził, to odwiedź Jej Kró­lewską Wy­so­kość. Chce z tobą za­mie­nić słowo.


    Jego szy­derczy uśmiech, po­głę­biony gry­ma­sem warg, osią­gnął pu­nkt szczy­towy, łą­cząc się z ja­kimś na­głym bły­skiem świa­tła gdzieś jakby za oczami.


    – Hej… ta twoja Se­lina: za­łożę się, że z niej okropny flejtuch. Co, może się mylę?


    – Se­lina? – obru­szy­łem się z instynktowną lo­jalno­ścią, ja, ckliwy, stary du­reń. – To nie­chlujna Świnia.


    Chrząknął i odwró­cił głowę.


    – A te­raz zmy­kaj, synu. Już cię tu nie ma.


    Vron oglą­dała te­le­wi­zję w marce­pa­no­wym sa­lo­niku. Le­żała na so­bie, jej ciało zna­cząco uło­żone, a głowę trzy­mała wy­soko, ni­czym tacę. Ujrza­łem więc parę szpi­le­czek, cza­rne pończo­chy i tu­rku­sowe ki­mono – z licznymi i ta­jemni­czymi szpa­rami i za­kładkami. Cza­rne rzęsy miała tak gę­ste, że spra­wiały wra­że­nie epo­le­tów, zaś oczy – wraz z tymi rzę­sami, na tle gru­bego, tru­miennego ma­ki­jażu po­liczków i czoła – przy­wodziły na myśl pa­jąki. Z po­ko­jem, w któ­rym le­żała, dzie­liła Vron pewną ja­kość – tę słodycz sklepu z cu­kierkami, słodycz lu­kru, sorbetu, lu­kre­cji. Kiedy mó­wiła (o Barrym, o Ro­dzie czy o wadach fry­zu­rki w stylu lady Di), z wdzię­kiem ma­so­wała prze­dra­mie­niem piersi – „żeby być w formie, John”, wy­ja­śniła. Od tej chwili rozmowa do­ty­czyła jej ciała – że nie musi się go wcale wsty­dzić. Dla innych ciało może być po­wo­dem do wstydu – ale nie dla niej, nie dla Vron.


    – Bo niby dla­czego mia­ła­bym się ciała wsty­dzić, John? No, po­wiedz mi tylko. Dla­czego?


    I nie zna­la­złem odpo­wie­dzi. Na­stępnie wy­sondo­wała, czy nie mam ja­kichś znajomo­ści wśród produ­centów ero­tycznych filmów, soft, a na­wet ostrzejszego porno.


    – Żadnych kontaktów, o któ­rych warto by wspo­minać. Wła­ści­wie to żadnych.


    – Barry wątpi, czy mam szansę na zro­bie­nie ka­riery, John. Na­to­miast Rod wie­rzy w mój ta­lent. Ty jesteś arty­stą, John. I za to cie­bie sza­nuję. Czy ty też we mnie wątpisz?


    – Do­świadcze­nie mi podpo­wiada, Vron, że te sprawy mogą się po­to­czyć w bardzo różny spo­sób.


    Spojrzała na mnie z uwagą, krzy­żu­jąc ręce na kla­pach swo­jego ki­mona.


    – By­ła­bym dla cie­bie do­brą matką, John. Na­prawdę. Mo­żesz być tego pe­wien.


    – Dy­stans po­mię­dzy au­to­rem a narra­to­rem za­leży od stopnia, w ja­kim au­tor uważa narra­tora za istotę złą, oszu­kańczą, ża­ło­sną lub śmieszną. Prze­pra­szam, czy cie­bie nie nu­dzę?


    – Pro­szę?


    – Ten dy­stans okre­śla po czę­ści konwe­ncja. W utwo­rze epickim bądź he­ro­icznym au­tor daje swo­jemu bo­ha­te­rowi to wszystko, co sam po­siada, a na­wet wię­cej. Bo­ha­ter jest bo­giem albo ma bo­skie moce i cnoty. Na­to­miast w utwo­rze tra… Czy na pewno do­brze się czu­jesz?


    – Prze­pra­szam? – po­wtó­rzy­łem. Wbi­łem so­bie wła­śnie pre­cel w ten mój sza­chrajski górny ząb. Co­fa­jąc w my­śli ele­menty tego drobnego i nie­fortunnego zda­rze­nia, zda­łem so­bie sprawę, że wpierw uka­zać się mu­siał na mo­jej twa­rzy wy­ra­zi­sty gry­mas bólu, a na­stępnie ja­kiś nie­mrawy sku­rcz, godny za­pi­ja­czo­nego klo­sza­rda. Wy­ma­ca­łem ząb ję­zy­kiem. Martin za­do­wo­lony na­wi­jał da­lej. Ci le­ka­rze od gęby są tyle warci, co de­ko­ra­to­rzy z kowbojskich filmów czy hy­drau­licy-fu­chmeni. Gdy jesteś bardzo młody, wy­daje ci się, że usługi za­pewniane przez do­ro­słych są rze­telne, sprawnie wy­ko­nane i wy­ce­nione uczci­wie. Do­piero później po­znajesz świat śla­ma­za­rnych gru­ba­sów i pierdo­łów, ze­zo­wa­tych parta­czy i fu­sze­rów, bru­tali i książko­wych moli, tych bezna­dziejnych, pie­przo­nych obi­bo­ków i ki­cia­rzy. Są­czy­łem da­lej drinka, obmy­wa­jąc scotchem górną za­chodnią stronę.


    – Im ni­żej na dra­binie spo­łecznej znajduje się bo­ha­ter, na tym wię­cej mo­żesz so­bie z nim po­zwo­lić. Mo­żesz z nim zro­bić, co ci się żywnie po­doba, na­prawdę. Rodzi się ape­tyt na kary. Gdyż au­tor wcale nie jest po­zba­wiony impulsów sadystycznych. Przy­pu­szczam, że…


    – Po­słu­chaj, mu­simy usta­lić termin. Nie mu­sisz trzy­mać się go ści­śle, ale coś będę mu­siał prze­cież po­wie­dzieć Fieldingowi i Lorne’owi. I Cadu­cie. A także Da­vi­sowi. No, a co z tą bójką?


    – Jaką bójką?


    – Po­mię­dzy Ło­mem i Spu­nkiem. No wiesz, ta wielka bójka…


    – Nikt nie uwie­rzy w to imię.


    – No wła­śnie. Pertraktu­jemy z nim o tej spra­wie. Bo wi­dzisz, wielu Ame­ry­ka­nów ma tego typu imiona. Na­zy­wają się, na przy­kład, Dziu­rciup albo Ko­nio­wał. Po pro­stu ni­czego nie wi­dzą. Nie za­u­wa­żają nie­sto­sowno­ści. Brzmi to dla nich hecnie.


    – My­ślę, że to jednak problem. W każdym ra­zie spró­buj. I jeszcze jedno: on po­zwala, żeby Lorne go sprał.


    – Spunk?


    – Spunk.


    – Dla­czego?


    – Żeby po­ka­zać, że jest po­nad wszystko. A poza tym, że jest w tak fanta­stycznej formie, że te ciosy ma za nic i…


    – Za­raz – prze­rwa­łem. – Lorne na to nie pójdzie. Prze­cież chce, żeby Spunk za­sko­czył go od tyłu na tym lotni­skowcu. A po­tem, no wiesz, chce dać mu nie­zły wy­cisk.


    – Spunk?


    – Tak! Bo zro­zum… bo­ha­te­ro­wie nie mogą… Mu­szę ci coś wy­ja­śnić. Lorne grywa bo­ha­te­rów. A bo­ha­te­ro­wie nie prze­gry­wają bó­jek. Tak w każdym ra­zie było za cza­sów Lorne’a. Później za­częli je prze­gry­wać przez krótki okres, ale te­raz znów po­wró­cili do sta­rego stylu, że bo­ha­ter niby nie może prze­grać. Więc bo­ha­ter ni­gdy, prze­nigdy, nie zo­staje po­ko­nany, chyba że walczy prze­ciwko dzie­się­ciu fa­ce­tom, a każdy z nich ma nóż i pejcz, i tak da­lej, a nasz bo­ha­ter jest wła­śnie po cho­ro­bie, ma­mu­sia mu umiera, a małżonka rodzi, i…


    – Tak, ro­zu­miem, ro­zu­miem… – po­wie­dział Martin.


    – I na­wet wtedy, na­wet wtedy zwy­cięża w na­stępnej walce.


    – To zróbmy może tak. Lorne po­zwala się sprać Spu­nkowi.


    – Niby dla­czego?


    – Dla­czego? Z mi­ło­ści do Bu­tch. Z sa­mo­po­świę­ce­nia.


    – Hm… Nie, bo te­raz z ko­lei Spunk na to nie pójdzie. Nie chce się bić z Ło­mem, o ile nie jest to abso­lu­tnie ko­nie­czne. Musi być wpierw spro­wo­ko­wany, za­ata­ko­wany, i to tak, żeby nie było już wyjścia.


    – To sprawa nie do rozsu­pła­nia. Żadna strona nie pójdzie na ustępstwa.


    – Ty jesteś pi­sa­rzem – mó­wię. – Więc, na rany Chry­stusa, wy­ko­rzy­staj swą wy­obraźnię! Co wy, fa­ceci, po­ra­bia­cie przez cały boży dzio­nek?


    – Je­żeli będą dwie bójki, to pewnie obaj będą chcieli zwy­cię­żyć w tej dru­giej. A może zre­zy­gno­wać z walki?


    – Nie, bójka po­zo­staje. Bójka musi po­zo­stać.


    Ja jej po pro­stu chcę.


    – Zoba­czę, co będę mógł dla cie­bie zro­bić.


    Oma­wia­li­śmy na­stępnie sprawę re­ali­zmu, tu, w garso­nie­rze Martina, sie­dząc wo­kół owalnego sto­lika za­wa­lo­nego książkami; stały na nim jeszcze bu­telka whi­sky, szklanki, po­pielniczki, przy­bory do pi­sa­nia. Martin pali i po­pija nie­wą­sko, a w każdym ra­zie te­raz. Tak ge­ne­ralnie, to zna­cznie urósł w mo­ich oczach. Lecz ten stu­dencki styl ży­cia po­trafi mnie przy­gnę­bić. Wie­cie co? Robi so­bie wła­sne skręty. Jak ni­sko chciałby upaść? Na ze­wnątrz mamy nie­biosa bia­ło­szare jak sól i zwy­kłe odgłosy prze­mieszcza­ją­cych się lu­dzi.


    – Więc sprawa wy­gląda tak – skonklu­do­wa­łem. – Twoja rola po­lega na tym, żeby tych wszystkich lu­dzi­ków na­kło­nić do re­ali­stycznego za­cho­wa­nia, ale w ten spo­sób, żeby sami tego wy­raźnie nie wi­dzieli, albo za bardzo im to nie prze­szkadzało. Tak, żeby po pro­stu zro­bili to, co po­trzeba. Okej?


    – No, to już ciężki orzech – stwierdził.


    Za­sta­no­wi­łem się.


    – Martin, czy masz ta­kie same problemy ze swo­imi po­wie­ściami? – za­py­ta­łem. – To zna­czy, czy też wy­stę­pują tam te sprawy z nie­odpo­wiednim za­cho­wa­niem, i tak da­lej?


    – Nie, nie jest to żaden problem. Otrzy­muje się skargi, to prawda, ale zgodzi­li­śmy się już prze­cież, że wiek dwu­dziesty to wiek iro­nii – wiek, który pa­trzy z góry. Na­wet re­alizm, do­słowny, skrajny re­alizm, uwa­żany jest za coś zbyt pa­te­tycznego jak na ten nasz wiek.


    – Rze­czy­wi­ście – przy­zna­łem, wy­ma­cu­jąc ję­zy­kiem ząb.


    Gdy wra­ca­łem do domu uli­cami o barwach ostrygi i wę­gla, po­wie­trze za­częło na­gle drżeć i otrzą­sać swą sierść ni­czym zmo­czony pies, ni­czym po­wierzchnia wzbu­rzo­nej wody. Przy­sta­ną­łem – po­do­bnie jak wszy­scy – i unio­słem twarz ku niebu, tak jak uczy­nić by to mógł nie­wolnik (lub zwie­rzę): unieść głowę czy łeb do góry, oba­wia­jąc się kary, a jednak po­dejmu­jąc ry­zyko. Rozświe­tlone schody z ba­lu­stradami z pro­mieni słońca wiodły wprost do nieba, do błę­kitnego nieba gdzieś da­leko poza co­dzienny nie­bo­skłon pu­stych śniada­nio­wych na­czyń, wy­łado­wa­nych ta­le­rzami zle­wów czy ku­chennych opa­rów. „W po­rządku. To może mi coś po­ka­żesz” – po­wie­dzia­łem, prze­cie­ra­jąc twarz dło­nią. Wy­soko w gó­rze, wy­raźnie wi­do­czna, przy­pie­kała się w słońcu pu­sta, ró­żowa chmura – ró­żowy ro­żek umo­co­wany w obu końcach, cie­niu­tkimi wi­ciami, po­do­bny pio­no­wemu oku albo werty­kalnym ustom. W ją­drze owej chmu­rki tkwiła czło­wie­cza esencja, sta­rannie do­pra­co­wana, ko­bieca… Ba – czy mam ode­pchnąć tę myśl? Czy to możliwe, aby porno­gra­fia, zrodzona w mo­jej gło­wie, kształto­wała te­raz chmury i spra­wo­wała w nie­bio­sach rządy? Za­raz… po­cze­kajcie… ten róż, te usta, ten blask. Po­słu­chajcie – je­żeli tak wła­śnie to wy­glą­dało, to pewnie wy­glą­dało to wła­śnie tak. Przy­pu­szczam, że nie tylko mnie kształtuje spo­sób, w jaki po­strze­gam ota­cza­jący świat. A ta chmu­rka, tam w gó­rze, z pewno­ścią wy­glą­dała na cipkę.


    
      
        [4] Alu­zja do mniej zna­nej po­wie­ści Orwella Corning Up for Air (1939) – polska wersja ty­tułu mo­głaby brzmieć Po świeże po­wie­trze (przyp. tłum.).

      

    

  


  
    Lecz za­u­ważcie, że ostatnimi dniami wszystko za­czyna mi się z tym wła­śnie ko­ja­rzyć. Od ty­go­dnia już jestem z po­wro­tem, a Se­lina wciąż za­cho­wuje dy­stans. Utrzy­muje swój standard po­wstrzy­my­wa­nia – tak, tak – ta moja Se­lina. Każdego wie­czoru, przy ko­la­cji w co­raz to droższych restau­ra­cjach, otrzy­muję anty­seksu­alny ma­ni­fest od chwili, gdy po­dają zupę, aż po chwilę, gdy sku­biemy wieńczące po­si­łek orze­szki. Jest w ta­kim wrażli­wym sta­nie, jak mówi. W sta­nie bardzo de­li­katnym. Z po­czątku my­śla­łem, że bie­rze mnie na prze­cze­ka­nie, li­cząc na prawdzi­wie dużą wy­graną, na całą pulę, na ja­kiś za­czą­tek ma­jątku czy na­wet przy­szłą eme­ry­turę. My­li­łem się. Ofe­ro­wa­łem jej prze­cież ty­siące. Ofe­ro­wa­łem jej małżeństwo, dzie­ciaki, domy, po pro­stu wszystko. Może bra­kuje mi su­btelno­ści, nie wiem. Przez cały czas wpa­truje się we mnie, jak gdyby chciała po­wie­dzieć: jak mo­głeś! Ma­rzę tylko, żeby ktoś mi wy­ja­śnił, który konkretnie hormon na­leży za to obwiniać. Bo ten hormon nie­źle tu so­bie do­ka­zuje, rujnu­jąc moje zdro­wie. Niech no do­stanę go kie­dyś w ręce… I nie stroi już się dla mnie na noc, ta moja mała Se­linka. Nie po­stę­puje też wcale odwrotnie. Żadnych bu­rde­lo­wych czy świerszczy­ko­wych stro­jów; lecz z dru­giej strony żadnych prążko­wa­nych rajstop albo mdłych, szpi­talnych pi­żam. Śpi na go­lasa. Po pro­stu. Tak samo zresztą jak ja.


    Dziś wie­czór, przed wsko­cze­niem do łóżka, za­bra­łem z sobą pro­fi­laktycznie bu­te­leczkę brandy i wsze­dłem do sy­pialni w chwili, kiedy Se­lina wy­gra­mo­liła się z wanny. Szczotku­jąc włosy, z unie­sio­nymi ra­mio­nami, stała całkiem nago u wezgło­wia łóżka. Plamy wilgoci lśniły na jej ciele ni­czym oce­any i mo­rza na globu­sie. Prze­sze­dłem przez po­kój, bła­galnie kuśty­ka­jąc. Uca­ło­wa­łem jej szyję. Uklę­kłem.


    – Pro­szę – sze­pną­łem.


    Przy­słu­chi­wa­łem się szme­rom jej szczotki, ja­pońskiej mu­zyce jej wnę­trza, de­li­katnemu po­mru­kowi ci­szy.


    – Dzie­sięć ka­fli – mó­wię – na bu­tik.


    Brak odpo­wie­dzi.


    – Wyjdź za mnie. Daj mi dzieci. Mo­gli­by­śmy się prze­nieść do… o, ku­rwa, to zna­czy… za­mknij tylko oczy! Zajmie to dwie mi­nuty! Jezu, bła­gam, po­łóż się tu koło mnie!


    – Gdy­byś mnie ko­chał, to byś mnie ro­zu­miał.


    Więc wtedy spró­bo­wa­łem ją zgwałcić. Z całą uczci­wo­ścią przy­znam, że nie była to próba wy­ko­nana zbyt ele­gancko. Jestem w tych spra­wach zie­lony i tak w ogóle nie w formie. Zmarno­wa­łem, na przy­kład, nie­po­trze­bnie dużo czasu pró­bu­jąc skrę­po­wać jej ręce. Bo prze­cież to oczy­wi­ste, że wła­ściwy spo­sób gwałce­nia, to za­ła­twie­nie wpierw sprawy nóg, plus tych parę po­liczków na do­da­tek, jako część ca­łej formuły. I jeszcze jedna wska­zówka: rozbierz się, za­nim rozpo­czniesz dzia­ła­nie. Ści­ska­łem jej nadgarstki w pra­wej dłoni, a sprzączkę pa­ska w le­wej, i to wtedy wła­śnie wy­rżnęła mnie w podbrzu­sze ko­ści­stym ko­la­nem. Przy­ją­łem to ude­rze­nie w miejsce, gdzie za­czy­nał swój nie­podle­gły byt mój rozpłaszczony i obo­lały ta­kie­lu­nek. Nie po­wiem, udało się jej nie­źle, prze­mknęło mi przez myśl, gdy trze­pną­łem dupą w podłogę. Wi­jąc się z bólu le­ża­łem z aba­żu­rem na twa­rzy. Czu­łem, jak po­woli cały zie­le­nieję, po­cząwszy od palców u nóg. I wreszcie ni­czym po­ra­niony kro­kodyl prze­czołga­łem się do są­siedniego po­mieszcze­nia, gdzie wy­łem do księ­życa w pełni, kie­ru­jąc mój żal w tu­nel wenty­la­cyjny sra­cza.


    No, to było całkiem nie­złe, my­śla­łem, kuśty­ka­jąc po ku­chennym li­no­leum, za­ła­mu­jąc ręce i po­gry­za­jąc jabłko. Je­zu­sie, jak to wszystko bę­dzie te­raz wy­glą­dać…? Gdy wró­ci­łem nie­śmiało do sy­pialni, Se­lina le­dwie mru­gnęła dłu­gimi rzę­sami. Sie­działa podparta w łóżku, z prze­ście­radłami opina­ją­cymi ją mocno pod pa­chami, i pi­semkiem porno na unie­sio­nych ko­la­nach.


    – Prze­pra­szam. Ogromnie prze­pra­szam. Jeszcze ni­gdy nie było mi tak bardzo wstyd.


    Prze­wró­ciła się na brzuch i wy­gładziła po­du­szkę. Stopniowo – obra­ca­jąc się, prze­chy­la­jąc, podska­ku­jąc – zrzu­ci­łem ubra­nie i wsu­ną­łem się obok niej do łóżka. Po­ło­ży­łem de­li­katnie dłoń na jej ra­mie­niu.


    – Se­lina, po­wiedz, że już wszystko do­brze.


    Wci­snęła zimną, białą bezbronność swej du­pki w moje lę­dźwia, jak gdyby na znak prze­ba­cze­nia. Wy­pro­sto­wała lewą nogę, a prawą rękę, dło­nią do góry, wsu­nęła pod wy­gładzoną po­du­szkę. Przez dłu­ższy czas le­ża­łem z tym oddy­cha­ją­cym tłu­mo­kiem w ra­mio­nach, na­słu­chu­jąc ze smu­tkiem jej ga­sną­cych odde­chów i westchnień.


    A po­tem znów pró­bo­wa­łem ją zgwałcić.


    W ka­te­go­riach czy­stej techniki, w ro­zu­mie­niu czy­stego know-how gwałtu, moje dru­gie po­dejście zna­cznie prze­wyższało pierwsze. To na­prawdę była inna klasa. Tym ra­zem na­tarłem od tyłu, z pulsu­ją­cym, wkrę­ca­ją­cym się po­śpie­chem. Ele­ment za­sko­cze­nia o tyle bardziej był tu­taj istotny, Se­lina bo­wiem spała już snem spra­wie­dli­wego. Tru­dno o sy­tu­ację jeszcze bardziej sprzy­ja­jącą za­sko­cze­niu. Ode­brawszy nocną lekcję, za­sto­so­wa­łem sprytną za­grywkę: rozpro­sto­wa­łem jej ciało i rozsu­ną­łem nogi przy uży­ciu mo­ich wła­snych po­wrotnym ru­chem szczypczy­ków. Za­dzia­łało, a jakże. Cu­do­wnie, mó­wi­łem do sie­bie. Jest te­raz całko­wi­cie na mo­jej ła­sce. Ge­nialnie. I żeby jeszcze mi sta­nął… Wolną ręką Se­lina wcze­piła mi się w ku­dły i dzi­wacznie, nerwowo sza­rpnęła. Prze­żyję to, po­my­śla­łem. To ma­newr całkiem anty­ero­tyczny, to prawda, czy­sta anty­koncepcja, lecz z dru­giej strony tak bardzo mnie to nie boli. No do­brze – ale co da­lej? Kres temu impa­sowi po­ło­żyła sama Se­lina. Odzy­skała na­gle świado­mość i dłuto na­pię­tego łokcia wbiła mi z ca­łej siły w po­li­czek – tak, głę­boko w jego górny za­chodni sektor, gdzie cherlawy zą­bek wciąż jeszcze żyje, wciąż czeka na swój kres. Tym ra­zem rymsną­łem na podłogę z jeszcze większym impe­tem, lecz za­raz, prze­klina­jąc, po­gra­mo­li­łem się do ku­chni. Całe gwałce­nie to na­prawdę średnia rozrywka – skonklu­do­wa­łem przy szkla­neczce whi­sky, za­ży­wa­jąc prze­ciwbó­lowe środki: to frajda grubo prze­sadzona. Jak radzą so­bie z tym wszystkim gwałci­ciele prawdziwi, pro­fe­sjo­na­lni…? Kiedy wyjrza­łem z ku­chni, Se­lina zdą­żyła już umo­ścić so­bie po­sła­nie na ka­na­pie. I tam się wdra­pała ni­czym do gwiezdnego po­jazdu, za­trza­sku­jąc za sobą białe drzwiczki.


    – Ja tu będę spał – po­wie­dzia­łem. – Ty idź do łóżka.


    Zi­gno­ro­wała mnie. Za­czą­łem na nią wrze­szczeć. Po raz pierwszy tej nocy po­czu­łem, że lada chwila mogę się za­mie­nić w na­prawdę pa­sku­dnego sku­rwiela. Gdy Se­lina szła przez po­kój (w swej najgru­bszej, najbardziej anty­koncepcyjnej ko­szuli), rozwa­ża­łem jeszcze jedną he­ro­iczną akcję. Lecz mój anioł stróż wi­dać wpły­nął na mnie, że­bym już na tym po­prze­stał i wy­co­fał się z ho­no­rem, póki jeszcze żyję. Spę­dzi­łem więc du­szną, trze­po­tliwą noc na rozgrza­nej, pie­ką­cej skó­rze (prze­ście­radła zda­wały się mnie opinać, krę­po­wać i wię­zić), i by­łem mi­mo­wolnym go­spo­da­rzem dla ca­łej ha­ła­stry zu­pełnie no­wych boli, które ocho­czo po­zna­wały swój nowy te­ren za­baw.


    Kiedy się „prze­bu­dzi­łem”, gdzieś około dzie­sią­tej, Se­liny już nie było. Zniknęła na ten dzień. Z po­ranną pocztą przy­szedł z banku stan konta. Rozdarłem ko­pertę z nie­zwy­kłym wprost za­inte­re­so­wa­niem i długo wczy­ty­wa­łem się w ko­lu­mny. Oto był ja­skrawy do­wód, oczy­wi­sty i osta­teczny, że Se­lina robi mi kuku. W ciągu minio­nych czte­rech ty­go­dni nie wy­dała na­wet jednego fu­nta.

  


  
    – Li­chwia­rze. Bu­dżet. Konsorcjum. Po pro­stu bra­kuje mi słów. Dzię­kuję, John.


    – Coś z nimi nie tak? – spy­ta­łem. – Prze­cież to książki; co, może nie?


    – Mają już tu te śmie­cie. Cze­kam od sze­ściu ty­go­dni.


    – A skąd mo­głem wie­dzieć? Chcesz książki, to po­proś ko­leżków z Cambridge.


    – Nie mam ko­leżków w Cambridge. Ani gdzie indziej. Już nie. Bo niby dla­czego miałbym się za­da­wać z kimś ta­kim jak ty?


    – A co byś po­wie­dział na to? – spró­bo­wa­łem nie­śmiało. – Folwark zwie­rzęcy…


    – Co?! Czy­ta­łem już to, kiedy mia­łem dwa­na­ście lat.


    – Lecz pewnie nie zda­wa­łeś so­bie wówczas sprawy, że jest to ale­go­ria. Bo niby jak mo­głeś wie­dzieć? Mia­łeś prze­cież dwa­na­ście lat. Bo wiesz, te świnie pełnią rolę przy­wódców tej re­wo­lu­cji. A wszy­scy inni, to zna­czy te inne typki, te zwie­rzaki, jak ko­nie i psy i tak da­lej, to wszystko…


    Po­słu­chaj no, Alec. Nie chcę ci tego mó­wić, ale wy­glą­dasz ku­rewsko podle.


    – A ja nie chcę tego słu­chać.


    Alec Lle­wellyn przy­o­dział swą twarz w tandetną barwę lęku. To taki żółtawy odcień – tak to się mówi – żółtawy, zie­mi­sty, nie­zdrowy, cera nie­świeża, po­ro­wata. Najgorsze były te dwa balkony pod śli­piami – gdzie cały szlam stra­chu zgro­madził się w dwóch ciemnych smu­gach, przy­po­mina­ją­cych za­ro­piałe strupy. Same oczy (kie­dyś wilgotne, lśniące jak główka ku­tasa, nie­malże bu­zu­jące) były te­raz oczami uwię­zio­nej we­wnątrz ciała istoty, za­mknię­tej w cie­le­snej po­włoce i wpa­tru­ją­cej się w siną dal, żeby wy­pa­trzeć ja­kie­kolwiek za­gro­że­nie – i wątpią­cej, czy kie­dy­kolwiek świat bę­dzie na tyle bezpieczny, aby się wy­do­stać na ze­wnątrz. Włosy miał dłu­gawe, byle ja­kie, nie­chlujne, opada­jące aż pod szczękę… Było to Pento­nville, wię­zie­nie Jej Kró­lewskiej Mo­ści, a Pento­nville wy­różniało się spo­śród innych wię­zień: nie było to Bri­xton, z tamtejszym lu­za­ctwem i cie­pełkiem, z atmosferką, że ja­koś bę­dzie. Nie, bo Pento­nville to miejsce prawdzi­wego upadku du­cha, ciemne i wilgotne; po­wie­trze tu śmierdzi i przy­gnę­bia. Na­wet kla­wi­sze w prze­po­co­nej serży wy­glą­dali na nie­do­rozwinię­tych przy­głu­pów. Cze­ka­łem dwie wszawe godziny w ja­kiejś martwej, niby-szkolnej sali – po­śród ta­buna żon, nie tyle sta­rych i su­ro­wych, ile młodych ra­czej i znu­dzo­nych, zi­ry­to­wa­nych, obo­la­łych, wście­kłych. Te dzie­wu­szki nie miały szczę­ścia, tak się pe­chowo zło­żyło, że tra­fiły na nie tych aku­rat fa­ce­tów: na kry­mina­li­stów. A może nie miały wy­boru, może cały ich pech po­le­gał na tym, że tra­fiły na nie tych kry­mina­li­stów…


    – System kla­sowy – po­wie­dział Alec Lle­wellyn – nie jest tu­taj zbyt sztywny. Dzielę celę z parą ta­kich bandzio­rów, że wy­glą­dam przy nich jak biały ła­będź z rzeki Avon. Je­den sie­dzi za rozbój, a drugi za gwałt. Ich wy­gląd to je­dyna za­bawna rzecz. Wiesz, John – zmie­nił te­raz głos, za­czął mu drżeć, a za­ra­zem była w nim ja­kaś twardość – do­brze wiesz, że to nie ja po­winie­nem tu być. To ty po­winie­neś tu sie­dzieć.


    Taka rozmowa nie była mi wcale po­trze­bna.


    – W czym problem? – za­py­ta­łem.


    Sie­dzie­li­śmy w za­wilgo­co­nym chle­wie, zwa­nym po­ko­jem wi­dzeń, znajdu­ją­cym się na pierwszym pię­trze. Przy­po­minał po­rzu­cony ba­rek ka­wowy z lat sześćdzie­sią­tych: bez okien, po­zo­sta­wiony, żeby gnił, z oświe­tle­niem na­gich ża­ró­wek, mi­go­cą­cych jak przed za­wa­łem serca. Co parę mi­nut podchodzi­łem do lady i ku­po­wa­łem Ale­cowi ko­lejną kawę i ko­lejny cze­ko­ladowy ba­to­nik. Jadł i pił po­śpiesznie – ko­rzy­stał, póki co – ale i bez przy­jemno­ści.


    – Po­słu­chaj. Jest taki na­pis: „Świa­tło wy­łancza się o dzie­wią­tej”. Przez „an”! Jak w kiepskim dowci­pie! I jeszcze: „Je­den ku­bek herbaty lub «kawy»” – i ta kawa jest w cu­dzy­sło­wie! Dla­czego? Dla­czego? A w bi­blio­tece jest inny na­pis: „Za ka­zuje się SU­ROWO pluć” – „za ka­zuje” nie pi­sane łącznie, ta dwu­zna­czność, te duże li­tery! Gro­te­ska, czy­sta gro­te­ska!


    – W po­rządku – spró­bo­wa­łem nie­śmiało – czyli tego przy­bytku nie pro­wadzą inte­lektu­ali­ści. Mi­strzo­wie gra­ma­tyki i stylu. Je­zu­sie, weź się w garść.


    – Wy­do­stań mnie stąd – za­sy­czał twardszym zna­cznie to­nem. – To po­myłka. To prze­cież po­myłka. To nie ja, to ty! To po­my­lone na­zwi­ska. To tylko pie­przona li­te­rówka!


    – Hej. Hej. Spo­kój. Boże!


    W ja­kimś sensie Alec miał ra­cję. To­wa­rzy­stwo sie­dzi we mnie. Ojciec mo­jego ojca był podpada­ją­cym czę­sto pod pa­ra­graf oszu­stem. Jedna z podro­bio­nych przez niego, wy­po­co­nych pią­tek, wisi wciąż opra­wiona nad sze­kspi­rowskim kontu­arem. Wy­gląda bezna­dziejnie. Jak fla­nelka do oku­la­rów. Sam mój tatko ma nie­mało do­świadczeń, po­chwa­lić się tu może bardzo przy­datną wie­dzą – choć tego śmiesznego, sta­ro­świeckiego pierdla nie udało mu się po­znać od środka. Gruby Paul za­li­czył już co nieco za na­ru­sze­nie cie­le­snej nie­ty­kalno­ści – sprawa była całkiem po­ważna. Na­to­miast ja, ow­szem, spę­dzi­łem nie­jedną nockę w podrzędnych, dzielni­co­wych pu­dłach (za pi­jaństwo i za­kłó­ca­nie spo­koju, utru­dnia­nie wy­ko­ny­wa­nia za­dań i sta­wia­nie czynnego oporu, a w jednym na­wet przy­padku za usi­ło­wa­nie gwałtu na świni: trzy mie­siące aresztu, aczkolwiek w za­wie­sze­niu). Tylko Gruby Vince jest czy­sty – bo to dżentelmen Vince. Lecz wszy­scy ci tu­taj fa­ceci, te tępe młoty w kombine­zo­nach, te ży­ciowe rozbitki z fio­le­to­wymi od wódy no­sami, ci wciąż zło­rze­czący nie­u­dacznicy, ci oszu­ści o wy­pie­lę­gno­wa­nych dło­niach, ci gwałtowni, de­li­ryczni tro­glodyci – to wszystko mój po­krój lu­dzi. Gdy mają do­bry okres, znajdują kapkę fartu w szu­wa­rach, podczas gdy ty pły­niesz z prą­dem. W tych ich sze­mra­nych sprawkach jest na­wet nie­zła forsa. Lecz cały gips w tym, że je­śli ktoś zoba­czy, co ro­bisz, to idziesz wtedy do pierdla. Ro­zejrza­łem się znów po po­koju. Tym ra­zem, kiedy wi­ta­łem się z Ale­kiem, po­my­śla­łem, że wię­zie­nie tro­chę się ode mnie oddali. Nic z tych rze­czy. Za­istniało jeszcze re­alniej.


    Po­da­łem mu chu­steczkę. Po­kle­pa­łem go po ra­mie­niu. Wcale mi to do­brze nie szło.


    – Dwa ty­go­dnie – mó­wię. – Dwa ty­go­dnie i bę­dziesz na wy­lo­cie. Dwa ty­go­dnie, a po­tem ty i ja urżniemy się w ja­kimś ka­sy­nie po­śród gro­mady ci­pe­czek.


    – Nie. Nie­stety. Będę ra­zem z Ellą i dzie­cia­kami. Tylko dla nich po­tra­fię te­raz żyć. – Uśmiechnął się z lekką po­gardą. – Urżnięty wraz z tobą w ka­sy­nie, z gro­madką cienkich ku­rwi­szo­nów. Samo niebo. My­ślisz, że tego nie znam?


    Po­sze­dłem po ko­lejną kawę, po ko­lejną cze­ko­ladkę dla Aleca. Dzie­sięć lat ocie­rał się o nę­dzę i slu­msy – ro­bił so­bie z tego za­bawę. Za­jęło mu dzie­sięć lat, żeby się prze­ko­nać, że slu­msy istnieją na­prawdę – że nę­dza po­trafi się odgryźć, że ma ostre, zło­śliwe ząbki. Za­pła­ci­łem kla­wi­szowi w fartu­szku. Tak, to był mę­ski świat. W po­wie­trzu czuło się za­pach, za­pach bezko­bie­co­ści, kwa­śny, nie­do­pra­wiony testo­ste­ron. No tak, mój po­byt w tym mamrze do­bie­gał na szczę­ście końca – i dzięki Bogu. Już wkrótce będę na ze­wnątrz, tam, gdzie są baby – i forsa.


    Gdy wra­ca­łem do sto­lika Aleca, usły­sza­łem ostry dzwo­nek. Sta­ną­łem nie­ru­chomo. Do­strzegł na mo­jej twa­rzy ulgę: po­ru­szyło to w nim strunę kpiny. Spojrzał z za­dawnioną nie­chę­cią:


    – Ten kontrakt na twoją głowę.


    – Tak – za­re­ago­wa­łem zimno. – Te pięćdzie­siąt fu­ntów. Pewnego dnia, w mo­mencie najmniej ocze­ki­wa­nym, ktoś za­cznie mnie sza­rpać za włosy albo na­depnie mi na pa­lec u nogi.


    – Wiem na­wet, kto to zle­cił.


    – Na­prawdę? No kto?


    – Je­den cios w bu­źkę na­rzę­dziem dość tę­pa­wym. Jesteś przy­go­to­wany?


    – Jestem.


    – Trzy­maj się mocno.


    – Trzy­mam się, trzy­mam.


    – Twój papcio – po­wie­dział Alec Lle­wellyn.


    Godzinę później sie­dzia­łem w ko­lejnej po­cze­kalni. Było to na Harley Street. Cze­ka­jąc, my­śla­łem o Se­linie: wi­dzia­łem, jak na ko­mi­sa­ria­cie Paddington sie­dzi na ni­skiej ła­wie i składa do­nie­sie­nie o prze­stępstwie; prze­klina przy tym po­bożnie. Nie, tego mi prze­cież nie zrobi, nie moja droga Se­lina. Prze­cież po­zew o gwałt nie przy­nie­sie żadnego szmalu. Nie by­łem jednak do­brej my­śli. Dla­czego? Po­pi­sik świetnego hu­moru z ubie­głego wie­czoru za chwilę pójdzie w za­po­mnie­nie. Nie – czu­łem po pro­stu, że się ode mnie oddala. Stop – chcia­łem za­wo­łać – stop! Nie tak szybko. Mo­mencik. Za­cze­kaj… Pani McGilchrist nie­cierpli­wie odsą­czyła mi ząb. Po­wie­działa, że jest spi­sany na straty i że wkrótce rozogni się znowu.


    Godzinę później ko­lejna po­cze­kalnia – Soho. Carbu­rton & Linex. Pa­li­łem pety i obgry­za­łem pa­znokcie. W za­sadzie wszystkie wię­zie­nia to wielkie po­cze­kalnie. Wszystkie wię­zie­nia – no i wszystkie po­koje. Wszystkie. Twój także. Sie­dzisz w swej po­cze­kalni i cze­kasz. Ja cze­kam w swo­jej. Wszystko czeka na kres: bli­żej i bli­żej końca… I wreszcie szczu­pła Trudi podpro­wadziła mnie do drzwi.


    Terry Linex sie­dział rozwa­lony w swej no­rze, przy­po­mina­jąc rozpustnego sa­tyra po­śród tych wszystkich palm i pu­cha­rów, tro­feów zwy­cięzcy gry w rzu­tki i dy­plo­mów w ję­zyku wło­skim. Była czwarta po po­łu­dniu, więc po­pę­dził po whi­sky i lód.


    – No, jak tam, stary ko­niu? – rzu­cił. – Jak ży­cie na to­rze prędko­ści? Co mogę dla cie­bie zro­bić?


    – Chodzi mi o to ho­no­rowe trze­pa­nie. Tfu! Ho­no­rowe rozsta­nie.


    Są­czy­łem po­woli drinka. Po gło­wie chodziła mi Se­lina. Na­wet się nie za­cze­rwie­ni­łem, na­wet nie czu­łem za­że­no­wa­nia. Gdy jesteś z Terrym Line­xem, nie znasz ta­kich sta­nów.


    – To już się kroi – odparł.


    – Ile?


    – W pół drogi do sze­ściu cyfr. Spo­kojnie.


    – No więc, po­wiedzmy, sześćdzie­siąt.


    – Co najmniej.


    – A kiedy?


    – Za­py­taj Ke­itha. Odkąd nas opu­ści­łeś, sprawy to­czą się wolno. Bra­kuje nam two­jej energii, John.


    – Tak?


    – Two­jego po­lotu, za­pału. No i jeszcze ten bzdu­rny po­da­tek. Więc. Czy wciąż masz ten uliczny nu­mer?


    – Se­linę. Se­linę Street. To moja ulica.


    – No tak. – Zmarszczył brwi i zwilżył ję­zy­kiem wargi. – Ty i ona nie jeste­ście jeszcze jednym cia­łem, mam na­dzieję.


    Po­czu­łem, jak zwiększa się siła cią­że­nia; bo prze­cież i po­wie­trze już od dawna jest cięższe, gę­ściejsze. Wy­gląda na to, że bo­go­wie po­gody podpi­sali ja­kiś kontrakt z gra­wi­ta­cją. Ścią­gała mi w dół twarz; po­do­bnie czy­niła z sercem i z innymi, bardziej za­nie­dby­wa­nymi ele­mentami mo­jego ciała, za­gu­bio­nymi mieszkańcami dolnych stref po­wie­trza… Podda­łem się instynktowi. I po­wie­dzia­łem:


    – Nie. To już wszystko minęło. Chcia­łem jej, to wszystko.


    – W po­rządku. – Terry ziewnął. – Chcesz może coś usły­szeć…? Wiesz, w ze­szłym ty­go­dniu ro­bi­li­śmy re­klamę ko­stiu­mów ką­pie­lo­wych. Ja tylko zło­wi­łem mo­de­lkę – hej, hej – samą Merce­des Sinclair. Pra­co­wa­łeś z nią kie­dyś, John? To szpry­cha taka, że… wy­chłeptałbyś wodę z jej wanny. I byłbyś z tego du­mny! Więc bez żadnych wstępnych pierdo­łów od razu sko­czy­li­śmy do „Smi­tha” – no wiesz, na cinq a sept, taki szybciu­tki nu­me­rek. Znasz ich za­klę­cie?


    Zna­łem. „U Smi­tha” to taka mała bombo­nie­rka seksu, uro­cza i słodka, w bok od Park Lane, w po­bliżu Hyde Parku, sze­roko znana i cie­sząca się du­żym wzię­ciem wśród klienteli to­wa­rzy­skich ogło­szeń. Daje się Di­die­rowi trzy­dzie­ści pięć bankno­tów, a za to otrzy­muje się po­kój na godzinę z ha­kiem plus bu­telkę sza­mpana. Za­chodzi­łem tam czę­sto w ciągu minio­nych lat, z Debby albo Mandy, z Mitzi czy inną Suki. Ro­bi­li­śmy to wszy­scy. Zmie­niali w po­ko­jach po­ściel z pięć razy dziennie, lecz lśniły te dziu­pe­leczki ide­alną czy­sto­ścią i za­wsze były do­brze prze­wie­trzone. Są­czy­łem drinka, cze­ka­jąc na ciąg dalszy.


    – Spę­dzi­li­śmy pra­co­wite po­po­łu­dnie. A wła­ści­wie to całkiem hecne. Tłum bia­łych nie­wolni­ków dy­szą­cych z po­żą­da­nia przed biu­rkiem bu­rdelpapy. Nie­źle się uśmia­łem, wo­ła­jąc: „Hej, Di­dier, może ich po­śpie­szysz, bo spę­dzimy tu całą noc!” Na po­czątku ko­lejki stała ta twoja Se­lina z ja­kimś nie­zna­nym mi go­ściem.


    – Ja­kim go­ściem?


    – Wy­so­kim, z blond fry­zu­rką. Miał niby akcent ame­ry­kański, ale oboje się tro­chę zgry­wali. Tak czy owak, pa­cjent zna wła­ściwą formu­łkę i prosi na wie­czór – z przy­go­to­wa­niem świe­żej po­ścieli. Se­lina do­staje szału. „Nikt jeszcze mnie tak nie obra­ził!” Więc fa­cio buli za noc, pełną stawkę. Sie­demdzie­siąt. A czy ży­czy pan sza­mpana, sir? Więc zo­sta­wił tam cały portfel za le­dwie czterdzie­ści mi­nut. Uśmie­li­śmy się po­tem z Di­die­rem po pa­chy.


    – Na­zwi­sko. Na­zwi­sko tego fa­cia.


    Terry wzru­szył ra­mio­nami i prze­cią­gnął się.


    – Po­wiem ci coś. Fa­ciu za­pła­cił kartą. W księ­dze bę­dzie to odno­to­wane. Za­glą­dam tam dziś wie­czo­rem, za­py­tam przy oka­zji Di­diera. Raz, ten je­den raz, sza­leję przez całą noc. Bo z Merce­des ta­kie cinq a sept to jednak tro­chę mało. Za­słu­guje na wię­cej. Prze­dzwo­nię do cie­bie z rana. Ta twoja Se­lina to też przy­stojna dzie­wu­szka i nie­źle po­trafi za­krę­cić swoją zgrabną du­pką, tak mi się przy­naj­mniej zdaje. Lecz do­brze, że z nią skończy­łeś. Ona nie ma klasy.

  


  
    Londyn kipi od opo­wie­ści chadza­ją­cych so­bie pod rękę. W co­dziennej, ulicznej wrza­wie spo­ty­kasz za­dzi­wia­jące pary, ścina­jące z nóg ze­sta­wie­nia: wsze­lkie możliwe ko­lory, każdy wiek, każda płeć. Mamy więc kró­lowe i wa­le­tów, dżo­ke­rów i szare dzie­siątki; mamy kara i piki, ostre mie­cze i krą­głe mo­nety, i to wszystko tak ra­zem, pod rękę, w najlepszej ko­mi­ty­wie. Wi­dzisz tę­po­licą pa­nienkę, wy­pa­sioną na wó­dzie czy spermie, wy­sy­sa­jącą cały ga­ba­ryt z cherla­wego to­wa­rzy­sza-dziadu­nia, o po­wy­gina­nych jak w zła­ma­nej pince­cie gi­rach. Żadnego po­mię­dzy nimi związku. Wi­dzisz punk-dzie­wicę sie­demna­sto­latkę o wy­glą­dzie osza­la­łej pa­pugi – z li­mami czy na­wet bez – jak wspiera się na ra­mie­niu mle­cza­rza, który pra­wie mógłby być jej tatkiem. Gdzie tu ja­kiś zwią­zek? Wi­dzisz blond czterdziesto­latka, o sze­ro­kich, kultu­ry­stycznych ba­rach, eskorto­wa­nego przez dwóch chło­paczków, ha­ła­śli­wych du­po­dajków z Li­twy, w pstro­ka­tych, ku­sych T-shirtach. Czy da się ich ra­zem złą­czyć? Londyn kipi więc od tych prze­dziwnych hi­sto­rii, opo­wie­ści, no­wel, po­wie­ści, fars, sag, epo­pei, oper my­dla­nych, ske­czów i ballad; i to wszystko dra­łuje pod rękę.


    A ja w czym to niby gram? Wy­gląda mi to na ga­gową ko­me­dię. Porno­gra­ficzny gag-show z pty­siami z kre­mem, co to lą­dują na buzi ja­kiejś tłu­sta­wej da­mozy albo beczko­wa­tego portiera, za­nim prawdziwe rżnię­cie rozpo­cznie się od na­stępnego klapsa. Wy­pa­ro­wa­łem jak bu­rza z biura Carbu­rtona & Linexa i po­ma­sze­ro­wa­łem pro­sto do te­le­fo­nicznej ka­biny. Do­kładnie przy­go­to­wa­łem so­bie mowę. Ale Se­liny nie było. Nie było jej w ogóle ni­gdzie. Więc rozpie­przy­łem budkę. Już od dawna chcia­łem zniszczyć ja­kiś te­le­fon. Ba­ke­lit szedł w drza­zgi jak na rozkaz, tyle że odpła­cił mi się elektrycznym ko­pem. Po­de­rwa­łem się na nogi, póki jeszcze ży­łem, po­rzu­ca­jąc rozgrzaną prą­dem słu­chawkę dynda­jącą z rozbi­tego apa­ratu. Fia­sco nie chciało za­pa­lić, więc także sko­pa­łem bestię. Ode­rwa­łem za karę spo­iler i ci­sną­łem ce­głą w śli­pia. Wszystkie te czyny oka­zały się sku­teczną te­ra­pią, bo nieco się uspo­ko­iłem, do­póki nie wku­rwiła mnie znowu – jeszcze bardziej! – sze­ścio­fu­ntowa jazda w korku dra­pieżną cza­rną ta­ryfą. Wbie­ga­łem po schodach z żą­dzą mordu ła­sko­czącą obgry­zione pa­znokcie.


    Mieszka­nie, rzecz ja­sna, było pu­ste – bez zmazy i skazy, uśmie­chało się z iro­nią, zdzi­wione (na­prawdę!), że wi­dzi mnie w ta­kim sta­nie. Z po­czątku, w przy­tła­cza­ją­cej ci­szy, gdy dojrza­łem ko­pertę z wy­sma­ro­wa­nym za­wi­ja­sem „J”, po­my­śla­łem, że ta kłamliwa suka już na do­bre mnie zo­sta­wiła. A jednak jej ciu­chy, jej eliksiry i ma­ści, jej spe­cjalna herbatka i za­pach, jej ko­bie­cość zwłaszcza, były jak najbardziej obecne, wcale mnie jeszcze nie opu­ściły; jak na ra­zie. „Zjem ko­la­cję z Helle, wra­cam około 12-ej – widniało na karteczce – uca­ło­wanko, Se­lina”. Ocze­ki­wa­nie brzmi jak coś bardzo biernego, lecz to czu­wa­nie, to ocze­ki­wa­nie, było aktywniejsze i bardziej wy­cze­rpu­jące niż najgorliwsze krzą­tactwo. Czas można za­bi­jać najrozma­itszymi spo­sobami, wszystko jednak za­leży od rodzaju tego czasu, który zwalczasz: pewnego rodzaju czasu w ogóle nie spo­sób za­bić, po pro­stu jest nie­śmiertelny. Gdy co­kolwiek ro­bi­łem, za­raz chcia­łem ro­bić coś innego, lecz z chwilą, gdy za­czy­na­łem, stwierdza­łem, że tego także nie chcę ro­bić. Pa­le­nie, pi­cie, prze­klina­nie i chodze­nie w kółko po po­koju to je­dyne możli­wo­ści, ja­kie oka­zały mi się do­stępne. Nie po­zo­sta­wało więc nic innego, jak cze­ka­nie. Cóż, pi­łem, ła­zi­łem po po­koju, pa­li­łem i prze­klina­łem przez sie­dem bi­tych godzin w tej mo­jej pry­watnej, oso­bi­stej po­cze­kalni.


    O północy Se­lina po­ja­wiła się w drzwiach. Wy­glą­dała do­brze, wy­glą­dała na całkiem szczę­śliwą: biło z niej ja­kieś hecne podnie­ce­nie, pro­mie­niała ja­kimś cu­dacznym na­stro­jem, czego wcze­śniej ni­gdy nie wi­dzia­łem. Łapczy­wie na­bra­łem po­wie­trza, żeby przy­wo­łać ją do po­rządku i opie­przyć, na­wrzu­cać, ile wle­zie, lecz na­gle odjęło mi mowę. I to nie od wódy – z prze­ra­że­nia. Wie­działa, że ja też wiem i wcale jej to nie prze­szkadzało… Jak nie­na­wi­dzi­łem tej prawdy! Żą­dam – to moje prawo – żą­dam, żeby mi tej prawdy nie mó­wić! Na­pu­ściła do wanny wodę. Nu­cąc zro­biła herbatę. Po chwili po­szli­śmy do łóżka i le­że­li­śmy tak ra­zem w ciemno­ści ni­czym para pa­cjentów, cze­ka­jąc, aż okru­tna prawda do­trze do nas sama.


    – Jestem w ciąży – po­wie­działa Se­lina Street.


    Wie­cie, że to na­prawdę za­ska­ku­jące, jak czło­wiek w głębi du­cha po­trafi się zmę­czyć swoim bezdzietnym, nie­wy­ro­śnię­tym sta­nem – tak, sta­nem dzie­cinno­ści. Bez ko­biety mężczy­zna jest znie­wie­ściały i vice versa. Na­to­miast bez dziecka do­ro­sły jest dzieckiem. Bo dzie­ciaki to na­prawdę odmiana – to tak, jak opu­szcze­nie domu, po­sma­ko­wa­nie ko­biety, zna­le­zie­nie pracy i swo­jego miejsca, i w ogóle przy­łą­cze­nie się do tańca, do tej osza­la­łej, prze­ra­ża­ją­cej konspi­ra­cji, jaką sta­nowi bieg ży­cia. Nie mogę już cze­kać, wy­baczcie. Wiem, oczy­wi­ście, że to kla­syczna pu­łapka, że cze­goś w tym wszystkim bra­kuje, że jest jeszcze ten cały jej gach – co trzeba wziąć pod uwagę i za co ją trzeba uka­rać – no do­brze, niech i tak bę­dzie, lecz mimo to gram. Gram, po­dejmuję wy­zwa­nie! Skończy­łem z tym wszystkim, co było – a co, czy wy­raźnie nie wi­dać? Do­syć, co za dużo to nie­zdrowo. To już na­prawdę minęło. Więc gdy Se­lina wy­po­wie­działa te słowa, obró­ci­łem się na łóżku, żeby do­tknąć jej go­rą­cego, my­ślą­cego ciała, które wła­śnie ule­gało transfi­gu­ra­cji, i po­czu­łem na po­du­szce chrobot mo­jego podbródka:


    – W po­rządku. Ja… o nic nie będę py­tał. Wszystko zo­staje wy­ba­czone. Nic nie ma zna­cze­nia. I po­bierzmy się ju­tro.


    – To dziecko nie jest twoje – strze­liła Se­lina. – I mogę to udo­wodnić.

  


  
    Ach, te noce – to nie przy­padek, że jest to wła­śnie noc. Nie za­cho­wy­wałbyś się w ten spo­sób w dzień. Miałbyś ochotę ro­bić coś zu­pełnie innego. Prze­rzu­ciłbyś się na te­le­wi­zję albo sko­czyłbyś do pubu. Bo tą wła­ściwą porą jest noc. Po­trzeba jeszcze było ca­łych siedmiu godzin – i garści skalpeli i szczypców plus hekto­li­trów wrzątku – lecz wy­do­by­li­śmy prawdę na świat. Na­stała wreszcie ju­trzenka. Było sporo handry­cze­nia się i brzydkiej, nie­na­wistnej rozmowy. Były również kary. Nie ude­rzy­łem jej. Kiedy ude­rzasz ko­bietę, prze­chodzisz przez ja­kieś drzwi i na­gle wszystko jest wspa­niale w owym dru­gim po­koju, cu­do­wnym miejscu, gdzie bę­dzie najzu­pełniej okej, a na­wet modnie i ele­gancko da­wać wpierdol dzie­wu­szkom we­dle hu­moru chwili. Lecz ja ni­gdzie nie prze­sze­dłem; wciąż tkwi­łem w tym sa­mym barłogu i za­da­wa­łem py­ta­nia. Zna­cie prze­cież te noce. W końcu do­szła do wnio­sku, że to, co nie do znie­sie­nia, jest dla niej jeszcze mniej do znie­sie­nia; tak więc o świ­cie, z pu­de­łeczkiem pa­pie­ro­wych chu­ste­czek drżą­cym na jej cię­żarnych piersiach, zdradziła mi całą prawdę, cały swój długi se­kret. Było to nie­wia­ry­godne, a jednak jej uwie­rzy­łem.


    Se­lina pa­trzyła i cze­kała. Nie wie­działa, jak bardzo było to nie­wia­ry­godne, nie, jeszcze nie wtedy. Po­wie­działa:


    – Nie jesteś w su­mie najgorszy. Zwa­żywszy na oko­liczno­ści. Wy­pro­wadzę się jeszcze dziś rano. Nie ma to wszystko zna­cze­nia. A te­raz mo­żesz mnie rżnąć. Je­żeli tylko chcesz.


    Chcia­łem. I pró­bo­wa­łem, sam Bóg mi świadkiem. Jednak skończyło się na tym, że za po­mocą mo­ich łez i jej nie­wy­ga­słych jeszcze wspo­mnień, jak to na nią nie­gdyś dzia­ła­łem, udało mi się po­ca­łu­nkami prze­mie­nić tę wy­su­szoną, spę­kaną portmo­netkę w lśniący rozko­szą portfel, a na­stępnie strą­ci­łem ją w ni­cość.


    Te­le­fon za­dzwo­nił o je­de­na­stej. Le­ża­łem jeszcze w łóżku, bo cóż mo­głem innego ro­bić.


    – Mam przed sobą li­stę na­zwisk – po­wie­dział Terry Linex. – Jedno z nich to wła­śnie on. Prze­rwij mi, je­śli któ­reś znasz.


    Po chwili go za­sto­po­wa­łem:


    – To on.


    – Ja­kaś gruba ryba?


    – A skąd!


    – Co ozna­cza to „O”?


    Po­wie­dzia­łem.


    – Prze­pra­szam? Nie usły­sza­łem.


    Po­wtó­rzy­łem:


    – „O”, po­dwójne „s”, „i”, „e”.

  


  
    – Czy be­le­try­styka ma swoją mo­ralną fi­lo­zo­fię? Kiedy two­rzę po­stać i sta­wiam ją w tru­dnej sy­tu­acji, to jak wła­ści­wie wy­glą­dam z mo­ralnego pu­nktu wi­dze­nia? To zna­czy, czy za coś odpo­wiadam? Bo cza­sem mam ta­kie uczu­cie…


    …A przy oka­zji, czy wie­cie, ile za­bulę za ku­ra­cję mo­jego fia­sco? Dzie­więćset fu­ntali. Tak, tak. Wi­dać, że nie­źle zje­ba­łem ma­skę tą nie­winną ce­giełką, i te­raz po­trzeba mu no­wej ramy, czy cze­goś równie głu­piego. A be­be­chy pod ma­ską też mogę so­bie wsadzić… To dla­tego nie chciał za­pa­lić. To dla­tego spu­ści­łem mu baty i w śli­pia strze­li­łem ce­głą.


    – A po­staci są nie­winne w dwójna­sób. Nie wie­dzą, dla­czego przy­chodzi im prze­ży­wać to wszystko, co prze­ży­wają. Nie wie­dzą prze­cież na­wet, że w ogóle istnieją. Na przy­kład, je­żeli…


    …Dziś o dzie­sią­tej rano Se­lina opu­ściła moje ży­cie na do­bre i we­szła w nową opo­wieść. Trzeba dziewczynę do­ce­nić. To boli, lecz przed Se­liną zdejmuję pe­rukę – na­prawdę. Rąbnie Ossiemu Twa­i­nowi po­zew o ojco­stwo – i wy­gra, mo­że­cie być pewni. Nie ma mocnych. Już mie­siąc temu za­anga­żo­wała cały ze­spół kau­zy­perdów i me­dy­ków, a swoją norkę za­mie­niła w sztab. To dla­tego nie chciała… no tak, prze­cież się do­my­śla­cie. Nie jeste­ście ślepi. I zna­cie już wy­nik sprawy. A ja czuję się oszu­kany, zro­biony w ko­nia, nie­żywy, a jednak za­dzi­wia­jąco odporny. Bądź da­lej silny i dzielny, po­wta­rzam so­bie w du­chu. Rozcza­ro­wa­nie po­trafi zrodzić za­dzi­wia­jącą de­termina­cję. To pewnie dla­tego tak się rzu­ci­łem w wir pracy.


    – Da­lej, śmiało. Nie, dzię­kuję, na­prawdę. Tak, my­ślę, że gdzieś tu jest jeszcze bu­telka… Bo wiesz, czy­telnicy to istoty z na­tury ła­two­wierne. Oni także po­siadają coś ze sprawczej, au­torskiej mocy two­rze­nia no­wego ży­cia, i…


    – Hej, a ta bójka – mó­wię. – Jak so­bie radzisz z bójką?


    – Z bójką już wszystko gra. Żaden problem.


    – Ja­kim cu­dem?!


    – Pro­ste. Da­jąc mu nie­zły wpierdol, Lorne ce­lowo pro­wo­kuje Spu­nka, żeby go za­bił, po to, by ura­to­wać Bu­tch, a Cadutę trzy­mać w nie­wie­dzy. To bardzo ładne, gdyż to Spunk chce oca­lić Bu­tch, a przy oka­zji uchro­nić Cadutę.


    Rozwi­kła­nie tej sza­rady za­jęło mi do­brą chwilę, lecz wbi­łem za­raz prawą pięść w dłoń le­wej ręki i mó­wię:


    – Martin. Ku­rewski z cie­bie ge­niusz. Tak trzy­mać, za to ci płacę! Na­reszcie za­czy­nasz za­ra­biać.


    – Będę mu­siał po­cza­ro­wać tro­chę z tru­pami, lecz to już dzie­cinna sprawa. Bę­dzie hecnie: Lorne otrzyma swoją scenę śmierci, a Spunk może go so­bie za­bi­jać, jak mu się żywnie po­doba: zdalne ste­ro­wa­nie my­ślą, astralne ka­rate, i tak da­lej.


    Oczy­wi­ście, nie ma po­trzeby za­wra­cać tym głowę wi­dzom: po­wy­cinamy co trzeba i zmontu­jemy wszystko jak na­leży.


    – W po­rządku.


    Oma­wia­li­śmy na­stępnie terminy. I Martin za­py­tał:


    – Co z tobą, John? Wy­da­jesz się przy­gnę­biony.


    Więc wy­la­łem z sie­bie wszystko, wszystko o fia­sco. Cza­sem to na­wet my­ślę, że klucz do mo­jego ży­cia można by odna­leźć w se­rii upo­ko­rzeń, ja­kich za­zna­łem ze strony auta. Oto stoję w warszta­cie oszu­stów, pod wy­trze­szczo­nymi śli­piami i rozsu­nię­tymi za­chę­ca­jąco udami ka­lenda­rzo­wych pin-upów i go­la­sek, pod wilko­wa­tym spojrze­niem uty­tła­nych sma­rem bandy­tów, ły­pią­cych znad osi i le­warków, a pan sze­fu­nio podchodzi do mnie z uśmie­chem zło­dziejskiej po­gardy i mówi „po­myślmy…”, za­nim za­śpiewa rozkoszną su­mkę. Rozrząd, uszcze­lniacz za­woru, bendiks. Nie chce ru­szyć, nie chce je­chać, nie chce się za­trzy­mać. Już sły­szę, jak się śmieją, z chwilą, gdy do fia­sca włażę, a po­tem wy­ta­czam się za­u­łkiem. Bo i tak na drugi dzień wrócę tam na holu. To pie­przone auto po pro­stu nie lubi jeździć. Za to sterczeć po dro­gich warszta­tach – o tak, to na pewno lubi. Za­łożę się, że to ku­rewskie fia­sco wy­cią­gnie ze mnie wię­cej kasy niż zdo­łała to uczy­nić Se­lina.


    – To zna­czy – ża­li­łem się Marti­nowi – miało być ta­kie su­per, i w ogóle. Tymcza­sem na okrą­gło się psuje.


    Za­my­ślił się i po­wie­dział po­ważnie:


    – Ten twój sa­mo­chód to chyba ja­kiś żart.


    – Tak, cza­sami też mam ta­kie wra­że­nie – odparłem z na­my­słem.


    – Masz ja­kąś pa­nienkę, John?


    – Czy mam pa­nienkę? O tak, jedną w No­wym Jorku. Ma na­wet, wiesz, uni­we­rek.


    – Nie mów.


    – A ty masz pa­nienkę, Martin?


    – Wy­bacz, ale nie rozma­wiam o ży­ciu pry­watnym. Ku­rczę!


    – Co ta­kiego?


    Wy­pro­sto­wał się na krze­śle, a po­tem na­gle podszedł kilka kro­ków do ma­łego te­le­wi­zorka na dru­gim końcu po­koju.


    – Co jest w pro­gra­mie? – spy­ta­łem.


    – Co? Prze­cież kró­lewski ślub.


    – Je­zu­sie, dajże mi tro­chę luzu…


    Na­pełni­łem ko­lejną szkla­neczkę. Za­łożę się, że Se­lina też gdzieś ten ślub ogląda, w za­ci­szu swo­jej no­wej forsy, swo­jego no­wego azylu – może w ho­te­lo­wym po­koju, a może w ja­kimś przejścio­wym mieszkanku wy­na­ję­tym przez milczą­cego po­średnika. Do­pełni­łem szkla­neczkę i mó­wię:


    – Chyba nie po­wiesz, że bę­dziesz oglą­dał ten chłam?


    – Dla­czego nie?


    – Boże, prze­cież te­raz pra­cu­jemy. Na­graj to na wi­deo i później so­bie obejrzysz.


    – Nie mam wi­deo.


    – Nie masz na­wet tego gówna? Przy­znaj się, ile za­ra­biasz? To nie­mo­ralne! Wy­łóż tro­chę kasy. Kup coś. Konsu­muj, na li­tość bo­ską!


    – Pewnie kie­dyś będę mu­siał za­cząć – po­wie­dział – ale na­prawdę nie chcę się przy­łą­czać do tej ca­łej konspi­ra­cji forsy.


    – Czy masz to mieszka­nie na wła­sność? A ja­kim jeździsz sa­mo­cho­dem? Co się w ogóle z tobą dzieje?


    – Szsz… Po­patrz na po­godę – sze­pnął. – Trzy ty­go­dnie była pod psem, a te­raz otrzy­mu­jemy to. Cu­do­wne.


    W ła­godnych konwulsjach na ekra­nie zbu­dziło się ży­cie – i hej, mamy kró­lewski ślub, aleję The Mail ki­piącą tłu­mami, słońce oraz ko­nie, „które niosą mnie do ko­ścioła na czas”… Ru­mie­niąc się i spu­szcza­jąc w dół oczy, w bla­sku tej ca­łej hi­sto­rii, lady Diana su­nęła po­woli po­przez nawę ka­te­dry, u jej boku dreptał tatko i kie­szonkowe dru­hny, uśmie­cha­jąc się z afekta­cją. Był też i mój ró­wie­śnik, Ka­rol, w ga­lo­wym mundu­rze po­śród sztywnych jak kije ksią­żąt. Czyżby Gruby Paul miał ra­cję? Czyżby do­stała już od Ka­rola po­da­rek? Da jej to na pewno dziś – tego mo­żemy być pewni. Wiercąc się na krze­śle i coś do sie­bie mamro­cząc, spojrza­łem mi­mo­wolnie na Martina. Wargi miał rozchy­lone, po­wieki ciężkie i nie­ru­chome: w ogóle nie mru­gały. Wpa­tru­jąc się w jego twarz, ła­two jest wy­odrębnić obszary zniszczeń i zmę­cze­nia, wsze­lkie te plamki i zma­to­wie­nia, które cze­kają każdego, kto szlaja się po na­szym stu­le­ciu. Rzecz ja­sna, spo­tyka się lu­dzi, któ­rych to wszystko zdaje się omi­jać, dzięki odpo­wiedniemu rozpla­no­wa­niu po­dróży przez czas, i to nie tylko swej wła­snej, ale i po­dróży ca­łej pla­nety. Ci lu­dzie mają przy­jemną barwę. Nie spo­ty­kasz ich ni­gdy na uli­cach, na uli­cach w liczbie mno­giej. Ich cera ma po­łysk zdro­wia i słońca, a cza­sem fałszy­wej młodo­ści; a to tylko po­łysk forsy. Forsa po­trafi spra­wić, że wsze­lkie upadki są mniej bo­le­sne, co prze­cież po­wsze­chnie wiadomo. Nie­jako kontruje upadek. Martin ta­kiej barwy nie ma. Ani też ja. Nie ma­cie jej za­pewne i wy. Otrzą­śnijcie się tro­chę. Na­to­miast taki ko­lo­rek ma księżna Diana. Za­le­dwie dzie­więtna­sto­latka, do­piero wy­ru­sza w ży­cie. A oto ona, po­woli wsiada do ka­rety, a ko­nie za­czy­nają się nie­cierpli­wić. Cała Anglia tańczy, cała Anglia się bawi. Zerkną­łem jeszcze raz na Martina i – przy­się­gam na wszystkie świę­to­ści – ujrza­łem, jak szara łza zbiera mu się pod ciężką po­wieką. Mi­łość i ślub. Stu­kot końskich ko­pyt na dłu­giej, bie­gną­cej w dół alei.


    Po chwili rzu­cił mi na ko­lana rolkę to­a­le­to­wego pa­pieru.


    – Chcesz fi­li­żankę herbaty? – usły­sza­łem.


    – A może aspi­rynę? Albo Se­ra­fini? Nie mu­sisz się krę­po­wać.


    Na swój spo­sób było to wzru­sza­jące. O tak, wy­dmu­chaj nos, raz a do­brze. Za­raz po­czu­jesz się le­piej. Ła! Le­piej? Trzy­maj swoje sprawy w ręku. Nie po­pu­szczaj. I ni­czym się nie za­martwiaj. Wszystko i tak do­brze się skończy.


    Nocą sły­szę głosy bezdo­mnych do­chodzące z pła­skich da­chów. Odgłos nie­czy­telnego sze­ptu. Przy­chodzą, odchodzą, prze­no­szą się gdzieś da­lej. We śnie lezę do ła­zienki i po­chy­lani się nad umy­walką, żeby prze­płu­kać spierzchnięte, obo­lałe usta. Przez okno do­strze­gam ja­kąś rodzinę czy paczkę nę­dza­rzy w łachma­nach, zgro­madzo­nych wo­kół wiązki żółta­wego świa­tła nieba. Je­den z nich ma­cha ręką. Może mnie przy­wo­łuje. Uno­szę bladą dłoń. Palą świeczki na tle za­dy­mio­nego nieba i mru­czą coś do sie­bie, trzy­ma­jąc w ustach pety. Za nimi, jeszcze wy­żej, przy­kryta wy­gnie­cioną dre­li­chową płachtą na pła­skim śpi pa­ra­pe­cie ko­bieta-grzmot – przy­po­mina że­glarski pro­traktor. Na Manhatta­nie spo­łeczne doły żyją przy­kładnie pod zie­mią, w nie wy­kończo­nych jeszcze tu­ne­lach me­tra. Na­to­miast tu­taj rozle­wają się na pa­ra­pety, okapy, da­chy… To dziwne, że można po­zwo­lić, aby forsa nas tak gno­iła. A dzi­siaj także w tych ba­te­riach kwa­te­ru­nko­wych blo­ko­wisk (stra­szą­cych ni­czym rozwrze­szczane tranzy­sto­rowe radyjka Boga po­rozrzu­cane jak po­padnie po mie­ście) pe­wien ekspe­ry­ment, ba, pe­wien prze­łom w wanda­li­zmie, wła­śnie przy­biera kształt. Otóż tym, co dzie­ciaki po­lu­biły na­gle wy­czy­niać, jest za­bie­ra­nie do windy ku­cy­ków, wo­że­nie ich na wy­so­kie pię­tra, a na­stępnie ujeżdża­nie tych ko­ni­ków po ko­ry­ta­rzach i ga­le­riach kwa­te­ru­nko­wej prze­strzeni z drzwiami wejścio­wymi i oknami po jednej stro­nie, a ni­skim mu­rkiem-ba­lu­stradą i nocnym nie­bem po dru­giej. Na­prawdę! Skąd biorą ku­cyki? I skąd otrzy­mują przy­dział na te swoje nory, ka­nały? A na do­da­tek wspinają się jeszcze w górę, osią­ga­jąc szczyty perwersji. Ten cały nu­mer nie wy­gląda na­wet za­bawnie, a niech to li­cho weźmie. Ja, w swoim cza­sie, też by­łem wanda­lem, i wierzcie, gdy chodzi o rozrywkę, nie znajdzie­cie lepszego za­ję­cia. Bo wanda­lizm to kupa śmie­chu… Kiepski zaś los mieszkańców, sły­szą­cych te zwie­rzęce wrza­ski – i odgłosy prze­ra­że­nia zwie­rząt. I kiepski też los zwie­rzą­tek, któ­rych geny nie brały kie­dy­kolwiek pod uwagę ta­kiego rodzaju nocnego ży­cia, ta­kiego rodzaju rozry­wek na wy­so­ko­ściach. Lecz ko­niki nie po­winny się tak znowu skarżyć. Mu­szą brać się za bary z na­szą rze­czy­wi­sto­ścią jak my wszy­scy. Mu­szą się przy­sto­so­wać, mu­to­wać. Nie mogą się ukryć, prze­cze­kać. Nikt nie może. Więc czas najwyższy, na­prawdę, żeby ku­cyki zmie­niły swoje sztywne po­dejście i też zro­biły co nieco, żeby wspo­móc nasz wiek dwu­dziesty.


    Jestem istotą zło­żoną z jet-lagu, kultu­ro­wego szoku i permu­ta­cji stref. Istot lu­dzkich nie ule­piono prze­cież po to, żeby la­tały w kółko po świe­cie. Wy­su­szone gardło, mroczki przed oczami i za­ćmie­nia pa­mięci – to niby nic no­wego, ale te­raz, gdy kursuję mię­dzy­konty­nentalną ra­kietą, bardzo się wszystko po­gorszyło. Wstaję w środku nocy, żeby sprawdzić, czy stoją ro­wery. Szczyt mo­jego co­dziennego zmę­cze­nia po­ja­wia się w każdej chwili, kiedy tylko przy­chodzi mu na to ochota, na­wet tuż po po­rannej ka­wie. Gdy siadam, żeby coś prze­ką­sić, to albo jestem głodny jak wilk, a w gę­bie wa­rzy mi się ślina, albo też znowu czuję się za­dzi­wia­jąco syty – i to bez wy­raźnego po­wodu. Kie­ro­wany nie­ja­snym impulsem, czyszczę sta­rannie zęby w środku po­po­łu­dnia. Na­wet te moje, po­wiedzmy, niby trze­panka, też go­nią wy­raźnie w piętkę, bo za­czy­nają się, nie­cnoty, od wy­try­sku. Przez cały boży dzio­nek żyję swą istotą nocną, rozszcze­pianą nocnymi my­ślami, nerwo­wymi nocnymi po­tami. A przez całą nockę, cóż, jestem kimś zu­pełnie innym, znów całkiem inną istotą, czymś dzi­wacznie prze­ewo­lu­owa­nym, ja­kimś rozrze­dzo­nym i za­ni­ka­ją­cym stru­mie­niem po­wie­trza z odrzu­to­wego silnika, spły­wa­ją­cym na cza­rną toń Atlantyku.


    Nadszedł pią­tek, zro­bił swoje i zniknął, bo taka jest na­tura piątków. Zwa­żywszy na oko­liczno­ści, zda­wa­łem się być w nie­złej formie. Mia­łem wra­że­nie, że jestem sam w ca­łym domu. Spo­kojnie, to da się znieść. Podnio­słem się o je­de­na­stej i, w dżinsach i te­ni­sówkach, odby­łem szybki jogging do po­bli­skiej pi­jalni. Wrą­ba­łem sporo pu­bo­wego żarcia: za­wi­ja­ste kiełba­ski, fa­solkę w po­mi­do­rach z imbi­rem oraz ry­nienkę „wiejskiej za­pie­kanki”. Wy­pi­łem także nie­mało. Trady­cyjnego la­gera z beczki, prze­dniego francu­skiego wina, dro­gich spi­ry­tu­aliów. Zo­sta­wi­łem też dzie­więć fu­ntów pięćdzie­siąt w cze­lu­ściach fru­tma­szyn oraz sie­demdzie­siąt pięć u bu­kma­chera tuż obok. Wra­ca­jąc ku­pi­łem jeszcze po­po­łu­dniową ga­zetę i kilka ke­ba­bów na wy­nos, żeby mieć czym się rozko­szo­wać przy po­po­łu­dnio­wej ka­wie i to­stach. Obgry­złem ele­gancko pa­znokcie i uda­łem się na dłu­go­trwałe, wie­lo­aspektowe, ekspe­ry­mentalne wręcz po­sie­dze­nie do sra­cza, a po­tem prze­sze­dłem do ła­zienki. O pią­tej zro­bi­łem so­bie koktajl, a na­stępnie odpły­ną­łem na cztery godziny w głę­boki sen na ka­na­pie. Wsta­łem, umy­łem ku­dły, prze­płu­ka­łem ze dwa bru­dne ku­bki, rzu­ci­łem okiem na moją ulu­bioną „Morning Line”, i znów sko­czy­łem do pubu. Wra­ca­jąc do do­mciu zajrza­łem do „Pizzo­landu” i po­si­li­łem się Tą Wielką So­czy­stą Go­rącą – tak na­zy­wało się da­nie. Kapkę da­lej, w „Fa­bryce Pa­rówki”, wrzu­ci­łem do worka nad pa­skiem ze trzy Long Whoppery – ni­czym organy godne sło­nia. Spłu­ka­łem to Ame­ri­can Way. A na za­kończe­nie dnia za­pa­rzy­łem so­bie dzba­nek herbaty i zwiną­łem się w kłę­bek na łóżku z półli­trówką szkockiej i kilkoma ostrymi wi­de­oka­se­tami, aby zle­ciał mi ja­koś czas do chwili pójścia lulu. A po­tem spa­łem snem spra­wie­dli­wego. Wszystko okej. Żadnych proble­mów. Cała hi­sto­ria z Se­liną nie oka­zała się za­tem przy­padkiem, z któ­rym nie po­tra­fiłbym so­bie po­radzić. Skąd więc, kuma, biorą się te wszystkie za­soby energii, odwagi czy woli? By­łem na­prawdę zdzi­wiony. Na­prawdę pod wra­że­niem. Do­piero na­stępnego dnia za­czą­łem sta­czać się w dół.

  


  
    Moje odzie­nie jest z glu­ta­minianu sodu i heksa­chlo­ro­prenu. Żarcie składa się z po­liestru, sztu­cznego je­dwa­biu i lu­reksu. Na­to­miast sza­mpon, któ­rym myję ku­dły, to sie­dli­sko wi­ta­min. Czyżby wi­ta­miny za­wie­rały su­bstancje czyszczące? Mam taką na­dzieję. Mój umysł na­pę­dzany jest mi­kro­pro­ce­so­rem o wielko­ści kwarka; kosztuje to cudo dzie­sięć pensów i kie­ruje całą ma­szy­ne­rią. Składam się cały z… Tak, składam się z gówna, jestem po pro­stu gównem.


    W sobotę rano po­my­śla­łem so­bie, że prze­ła­mię wreszcie ru­tynę i wy­ru­szę na ja­kąś sza­leńczą eska­padę moim ko­cha­nym fia­sco. Ossie prawdo­po­do­bnie zgodzi się, żeby za­ła­twić tę sprawę po­lu­bownie. Ma prze­cież do­syć szmalu. Więc nie sta­nie mu się żadna krzywda, o ile nie bę­dzie szumu… A ta­raz kra­wa­cik i ble­ze­rek, i hej, po­mkniemy do pu­bów i winiarni w Chelsea, gdzie wy­cze­kują cipki z pro­wincji. Nie udało się tak na­prawdę dać czadu – ro­zu­mie­cie, korki, po­li­cja, no i ta nie­mra­wość wy­re­monto­wa­nego fia­sco. Odwie­dzi­łem za to kupę pu­bów i winiarni, za­pełnio­nych wsio­wymi szpry­chami – tak, tak, i ta­bu­nem wsio­wych ogie­rów. Kiedy wra­ca­łem do domu, i gdy utkną­łem w korku na Bay­swa­ter Road, ja­kaś półżywa osa wle­ciała uko­sem przez okno i, trze­po­cząc się ospale, sfru­nęła w dół, pod nogi. Można by dysku­to­wać, kto był w gorszej formie, ja czy ten nie­szczę­sny owad. Pięść trzy­ma­łem na klakso­nie, wy­dzie­ra­jąc się na tłu­ste cielsko tu­ry­stycznego au­tobusu, blo­ku­ją­cego skrzy­żo­wa­nie. Rzu­ca­łem się jak nie­zdarny słoń i osa mnie uką­siła. Skrę­ci­łem w boczną uliczkę, przy­sta­ną­łem i spu­ści­łem spodnie. Na udzie mia­łem cze­rwoną plamkę. Wy­glą­dała – i tak ją czu­łem – jak le­ciu­tkie opa­rze­nie pa­pie­ro­sem. My­śla­łem: czy tylko na to cię stać? Stra­ci­łeś już całą parę, ty biedna, rozre­gu­lo­wana istoto, wy­karmiona na chru­pkach i po­pcornie, na mu­zyce pop, sa­mo­chodo­wych spa­linach i kultu­rze rynsztoka. Gdy za­pina­łem portki, na chodniku podska­ki­wał me­cha­nicznie go­łąb, dzio­biąc pra­co­wi­cie czipsa. Po­my­ślcie – czipsa! Po­do­bnie jak końskie mu­chy i inne bo­skie stwo­rze­nia, które re­ży­se­rują wła­sne mini­filmy (gra­jąc w nich główne role), ów go­łąb żył na tempo. Nie ma się więc co dzi­wić, że pre­fe­ro­wał fast food. Ży­cie miejskie rozciąga się na wszystkie istoty. Na­to­miast osa sko­nała. Było to jej ostatnie żą­dło. Mu­chy do­znają za­mro­cze­nia, a pszczoły piją na umór. Po­spo­lity ru­dzik wy­łazi z gniazda z go­tową cho­robą wrzodową i nadmia­rem cho­leste­rolu. Psy zaś wy­ka­słują płuca i serdu­cha od pa­pie­ro­so­wego dymu, narko­ty­ków i uży­wek. Przy­garbione kwiaty w swych rozmo­kłych łóżkach cierpią na bóle krę­go­słupa i utratę wło­sów – i też tru­dno się im dzi­wić, przy ca­łym tym stre­sie, z ja­kim mu­szą so­bie radzić. Na­wet w przy­padku mi­krobów, tych za­rodków środko­wych warstw po­wie­trza, to wszystko nie działa najle­piej na ich system nerwowy.


    Za­pa­li­łem znów silnik i za­czą­łem skradać się z po­wro­tem do domu bocznymi uliczkami. Fia­sco czuje się na tym te­re­nie le­piej, bo może po­pi­sać się zry­wem. Lecz na­gle za­u­wa­ży­łem jadący za mną sa­mo­chód. Nie była to pa­ra­noja – na­prawdę za mną je­chał. Bły­skał świa­tłami, trą­bił jak wa­riat i tak w ogóle cze­rpał w pełni z ca­łego re­pertu­aru prze­kleństw i zna­ków palcami. Do­ci­sną­łem pe­dał do de­chy i prze­sko­czy­łem ze dwie prze­cznice na pełnym ga­zie. Mu­sia­łem już le­cieć na maksie, gdy ów sa­mo­chód prze­stał mnie wreszcie śle­dzić: po pro­stu mnie wy­prze­dził.


    – Dzień do­bry. Pro­szę wyjść z sa­mo­chodu.


    Psy, te pierdo­lone psy.


    – Oczy­wi­ście.


    Wy­gra­mo­li­łem się z fia­sco. Cały wku­rwiony, nie­chcący się po­tkną­łem i rymsną­łem przy kra­wężniku na mordę. Podnio­słem się jednak w try­miga, otrze­pu­jąc się i pro­mie­nie­jąc pewno­ścią sie­bie.


    – Pi­li­śmy dziś co nieco?


    Na taki obrót sprawy by­łem, rzecz ja­sna, przy­go­to­wany. Żaden, ale to żaden problem. Przez lata uło­ży­łem so­bie w gło­wie ide­alną na to py­ta­nie odpo­wiedź, więc podda­łem się psom z ochotą – ich psim obma­cy­wa­niom.


    – No, za­raz, niech no się za­sta­no­wię – mó­wię dźwięcznym gło­sem. – Wy­pi­łem lampkę sza­mpana z winkiem z gru­szek i so­kiem z cza­rnych po­rze­czek tuż przed sa­mym obiadem, no i tak, jeszcze szkla­neczkę porteru do ba­ra­niej pie­czeni.


    To do­bra za­grywka, sami po­wiedzcie. To nie ten ża­ło­sny nu­me­rek z „tylko dwoma kie­liszkami wina”. Bo, jak wi­dzi­cie, cały pic po­lega na tym, że przy­znaję się rado­śnie do kilku nie­winnych, ko­bie­cych łyczków, odcią­ga­jąc jedno­cze­śnie władzę od za­miaru podda­nia mnie testom. To na­prawdę nie najgorsza sztu­czka, sami przy­zna­cie.


    – Prze­pra­szamy, pan sza­nowny wy­ba­czy – rze­cze na to gliniarz. – Hej, Steve, przy­znasz, że jak na trze­cią po po­łu­dniu, to nie jest wcale źle…


    Zi­ry­to­wała mnie ta głu­pia re­akcja, po­tkną­łem się więc znowu i mia­łem nieco problemu, żeby po­zbie­rać stopy.


    – Czy byłby pan taki ła­skaw udać się z nami na ko­mi­sa­riat i spró­bo­wać raz jeszcze wy­łu­szczyć tę inte­re­su­jącą kwe­stię? Je­dziemy, Steve. Tra­fi­li­śmy chyba na trupa.

  


  
    Nie biorę odpo­wie­dzialno­ści za większość mo­ich my­śli. Nie po­chodzą wcale ode mnie. Ich źró­dłem są ci klo­sza­rdzi, ci dzicy lo­ka­to­rzy, któ­rzy za­gnie­ździli się w mo­jej gło­wie, te typy, które prze­łażą przeze mnie ni­czym zna­tu­ra­li­zo­wane, wy­emancy­po­wane gry­zo­nie (paszporty i pa­piery w po­rządku), ni­czym uszlachcone szczury, co to ma­chają łapą, wo­ła­jąc „cześć, stary”, a ja mu­szę cze­kać, nie zgła­sza­jąc żadnych obiekcji, podczas gdy one, te stwory, szy­kują so­bie kawkę lub oku­pują za­łogą sracz. Nic na to nie mogę po­radzić. Miejsce, w któ­rym mi przy­szło się gnie­ździć, to dwu­po­ko­jowe mieszkanko bez żadnego hallu czy ko­ry­ta­rza, stu­denckie gniazdko pełne ksią­żek, któ­rych nie jestem w sta­nie czy­tać. Tu­tejsi lu­dzie – i ja po­śród nich, nie lepszy i nie gorszy, całko­wi­cie im równy w bezsile – jeste­śmy wszy­scy jak chore nie­to­perze czy wy­liniałe małpy, w odlo­to­wych hippi­sowskich portkach-dzwo­nach i wy­pło­wia­łych T-shirtach z trzema gu­ziczkami pod gardłem. I nic nie mogę w tej spra­wie po­radzić, w przy­padku tych dzi­wacznych, bli­żej mi nie zna­nych ży­ją­tek.


    Ro­zu­mie­cie, w ciągu kilku ostatnich dni (jestem bardzo z tej my­śli nie­za­do­wo­lony i ża­łuję te­raz, że nie po­świę­ci­łem jej wię­cej uwagi, nie da­łem jej po­oddy­chać), z co­raz większą tru­dno­ścią (i nie­chę­cią) przy­chodzi mi po­godzić się z faktem, że usta wszystkich ko­biet, w tym czy innym mo­mencie, odgry­wały rolę go­spo­da­rza dla mę­skiego… Tak, tak, wszystkie bez wy­jątku: co do ostatnich, co do ostatniej… Na­wet uro­cze sta­ru­szki, świą­tobliwe ba­bu­nie czy po­krę­cone reu­ma­ty­zmem za­bytki cza­jące się gdzieś w rogu sali ni­czym re­zy­du­jąca w pu­bie pa­puga – wszystkie już to ro­biły, a niech je pio­run trza­śnie! Ro­biły to – albo wkrótce będą… To zna­czy, za dzie­sięć lat, za dwadzie­ścia, wszystkie będą to miały za sobą, każda bez wy­jątku babka. Sio­strzyczki, ma­muśki, ba­bu­nie: sza­nowne moje pa­nie, co wy ta­kiego ro­bi­cie? No, no, ładnie się po­pi­sa­ły­ście…


    Nie mó­wię, że to mnie szo­kuje – po pro­stu spra­wia mi za­wód. W mo­ich wy­rzu­tach nie ma zresztą zło­ści – je­dy­nie tro­ska i smu­tek, najszcze­rszy żal. Wy­obraźcie so­bie, pro­szę, moją okrą­głą gę­bu­się, lśniącą jak ko­ra­lik, i moje pełne za­tro­ska­nia zmarszczki. Mój gry­mas tro­ski i bólu, moje bo­le­ściwe wzdry­gnię­cia. Wszystko to wam prze­dsta­wiam, uka­zuję cza­rno na bia­łym. Pewna liczba z was, dziewczątka, już mi ten nu­me­rek odsta­wiła. Dzię­kuję. Spra­wił mi prawdziwą przy­jemność – by­łem wdzięczny, wzru­szony. Dzię­kuję, raz jeszcze dzię­kuję. Na­prawdę. Ale co wy ro­bi­cie? Co że­ście do­brego zro­biły? Dziewczyny, bójcie się Boga!


    Lecz z dru­giej strony po­my­ślcie tylko, co to lu­dzkie usta mu­szą cią­gle zno­sić! Sta­ram się spojrzeć na sprawę z wa­szego pu­nktu wi­dze­nia. Wprost nie­wy­obra­żalne, ja­kie góry żarła z Trze­ciego Świata sie­kane są i mie­lone przez de­li­katny me­cha­nizm tego nie­po­zornego na­rządu – po­my­ślcie o tych bezkre­snych pampa­sach by­dła, 0 tych nie­zmie­rzo­nych głę­binach ży­ją­cego mo­rza, o tych ho­ry­zontach ziemnia­cza­nych pól, o tych po­ła­ciach wa­rzyw i zielsk – a łą­czy się to wszystko z nie­prze­rwa­nym stru­mie­niem synte­tycznego śmie­cia z pa­sów transmi­syjmych nio­są­cych całe tony wally­sów i bla­stbu­rge­rów, do czego do­da­jemy jeszcze te bezdenne kadzie do­datków sma­ko­wych i barwni­ków, oraz, rzecz ja­sna, wszystkie te pety i trawki, te nie­zli­czone słomki i termo­me­try, te denty­styczne wiertła i chi­ru­rgiczne na­rzę­dzia, te najrozma­itsze le­karstwa i narko­tyki; do­dajmy te nie­winne palce, no i te wszystkie ję­zyki, te wi­bra­tory i ru­rki… Czy to na­prawdę wła­ściwy spo­sób, czy tak wła­śnie po­winni­śmy trakto­wać na­sze biedne usta? A więc, być może, w po­równa­niu z tym wszystkim, po ca­łej tej fe­erii, po tych mi­go­tli­wych kre­skówkach barwni­ków, tekstur i ude­rzeń, zwy­czajny ku­tas fa­ceta nie jest chyba czymś aż tak tra­gicznym.


    A niech to dia­bli! Prze­cież nie­długo większość fa­ce­tów też bę­dzie już to miała za sobą i wtedy wszy­scy po­pły­niemy na tej sa­mej łodzi, wy, dziewczyny, i my, fa­ceci. Przy­pu­szczam na­wet, że może i ja za­biorę się do tego któ­re­goś z tych dni – bo tru­dno mi by­łoby taki za­miar za­rzu­cić, gdy w gło­wie no­cują so­bie wszystkie perwersyjne my­śli, ci wszy­scy nie­pro­szeni go­ście. Trzy­ma­jąc na pa­ra­pe­cie karto­niki z mle­kiem, a na podłodze za­wilgo­cone po­dwójne ma­te­race, czują się już w mo­jej gło­wie całkiem za­do­mo­wione, z każdym dniem co­raz bardziej pewnie. Z po­czątku były dość nerwowe, to prawda, lecz z dru­giej strony nikt nie pró­bo­wał ich stąd prze­pło­szyć, a poza tym przy­zwy­cza­jone są do ta­kiej nie­pewno­ści, przy­zwy­cza­jone są do ży­cia na dziko. W tym wszystkim jest ja­kaś hi­sto­ryczna ko­nie­czność. A za­ra­zem ko­nie­czność hi­ste­ryczna. W swoim cza­sie wszystkie usta mężczyzn otwo­rzą go­ścinnie wrota dla mę­skich ku­ta­sów. Zro­bimy to pewnego dnia, choć kto jak kto, ale my to już na pewno po­winni­śmy wie­dzieć le­piej. Lecz nu­mer bę­dzie prze­dni.


    Łażę te­raz wię­cej po uli­cach. Fia­sco wciąż jeszcze stoi w areszcie. Wciąż mam za­miar wy­brać się do pa­nów po­li­cjantów i wy­do­stać moje dziecko z ki­cia. Lecz, co najważniejsze, nie mogę po­zwo­lić, żeby ro­biono ze mnie wała. Nie mogę. Do­my­ślcie się tylko, jak długo Ossie i Se­lina upra­wiali ten swój pro­ce­de­rek? Przez dwa ca­lu­tkie lata. Za­bawne, co? Śmieszne? Śmia­łem się do rozpuku. Zaś co do psów, to trzeba im przy­znać, że obe­szli się ze mną ła­godnie. Mieli pewne wątpli­wo­ści, czy moje fia­sco może być w ogóle za­kla­sy­fi­ko­wane jako po­jazd w ru­chu, co za­dzia­łało na moją ko­rzyść. Być może uda mi się wy­mi­gać jako pi­jany na­pra­wia­jący swój po­jazd. Fia­sco wcale nie jest aż ta­kie szybkie, jak mi się wy­da­wało. Ossie rżnął Se­linę tak długo jak ja – a na­wet jeszcze dłu­żej, je­żeli do­damy parę ostatnich ty­go­dni.


    Z po­czątku wza­jemnie się po­lu­bili, nic wię­cej, ale po­tem był już czy­sty seks po ich wspólnej wy­pra­wie do Stratfordu. To fia­sco jest na­prawdę po­wolne; ni­gdy bym nie przy­pu­szczał. Rzecz ja­sna, nie zgodzi­łem się po­je­chać na ko­mi­sa­riat, lecz za­żą­da­łem, bo mia­łem ta­kie prawo, żeby psy spro­wadziły ba­lo­nik. Sie­dzia­łem na chodniku ćmiąc pety. Spró­bo­wa­łem jeszcze innej sztu­czki: otóż bie­rze się małą mo­netę, najle­piej półpensówkę, i obraca się nią w ustach ni­czym pa­stylką na ból gardła. Ba­lo­nik wtedy głu­pieje. Mia­łem pięćdzie­siąt pensów – i przy­ła­pał mnie je­den z psów. Gdy bra­łem głę­boki oddech, żeby wy­ka­zać swoją nie­winność, mo­neta utknęła mi w gardle. Za­nim inni glina­rze przy­wieźli dla mnie ba­lo­nik, zdą­ży­łem wy­ka­słać płuca: gęba mi po­cze­rwie­niała. Kiedy wreszcie dmu­chną­łem, pra­wie że unio­sło mnie w górę, jak gdyby to był ba­lon z he­lem. Ossie musi być świ­rem w wy­rku, tak mi się przy­naj­mniej zdaje. Wy­glą­dam przy nim jak pan Norman – Normalny. Ona też już go za bardzo nie lubi, sama mi to mó­wiła, lecz z dru­giej strony ma nie­wia­ry­godną wprost kupę szmalu. Ja z ko­lei nie na­wilży­łem swo­jego szmalu od pię­ciu chyba ty­go­dni. Tak jestem prze­żarty i przy­truty wódą, że na­wet nie wy­chodzi mi trze­panko. Na­wet moje trze­panka to żart. Co to za ży­cie? Co to za ży­cie żartowni­sia! Mu­szę jednak uważnie spojrzeć prawdzie w oczy, mu­szę się z czymś po­godzić: jakkolwiek bo­le­sna zda­wać się może ta konsta­ta­cja, to mu­szę po­godzić się z faktem, że nie jestem alko­ho­li­kiem. Bo gdy­bym był, to miałbym chłodną, zrówno­wa­żoną na­turę pi­jaka. A nie mam. Gdy do­tarła do mnie ta prawda, wy­sze­dłem, żeby uto­pić swe smu­tki. Lecz nie mogę tanko­wać bez końca ni­czym prawdziwy pi­jak; po­tra­fią to tylko pi­jacy. To je­dyne ty­pasy, które to zniosą. Tylko alko­ho­lika stać na taki wy­czyn.


    Więc chodzę te­raz wię­cej po uli­cach. Bezrobo­cie to prawdziwy problem, trzeba to przy­znać. A chcę wam coś po­wie­dzieć: praca to także problem. Mój wskaźnik na ichnim przy­rzą­dzie to 339. Skontakto­wa­łem się z adwo­ka­tem, który spe­cja­li­zuje się w tej dzie­dzinie. Bro­nił już 240. I 245. Ba, na­wet i 250. Lecz 339? Jeszcze ni­gdy. Mimo wszystko, po­dejmie się jednak obrony, je­śli tylko dam mu tyle forsy, ile za­żąda. Czy wie­cie, jak moja mała Se­linka sfinanso­wała swoje prze­dsię­wzię­cie? Nie ko­rzy­stała wcale z mo­jej forsy ani też z forsy Ossiego. Ta dziewczyna nie­wzru­szo­nych mo­ralnych za­sad za­ro­biła ha­ru­jąc jak wół w bu­tiku Helli. Tyle że bu­tik Helli to nie jest taki zwy­czajny skle­pik z ciu­chami; to jedno­cze­śnie sex shop. Se­lina przy­sięga przed Bo­giem, że je­dy­nie stała przy ladzie, pre­zentu­jąc hiszpańskie mu­chy, gu­mowe majtki bez kro­cza i pla­sti­kowe dziewczyny – sprze­dawczyni wi­bra­to­rów, pa­ko­waczka kau­czu­ko­wych ku­ta­sów, nic wię­cej. Za­prze­cza z najwyższym wprost obu­rze­niem, że miała co­kolwiek wspólnego z ja­kimś tam ma­sa­żem na za­ple­czu. Śmiem wątpić w jej słowa, skoro adwo­kaci biorą, ile biorą. A kto by się zresztą przejmo­wał. Na uli­cach jest pełno ru­chu, lecz pra­wie nikt nie idzie tam, gdzie kie­ruje go świadomy za­miar czy wy­bór, nie­za­leżny od finanso­wych mo­ty­wów. Tylko lu­dzie z forsą mogą so­bie na to po­zwo­lić. Za kie­rowni­cami za­parko­wa­nych cu­lpri­tów czy alibi sie­dzą podekscy­to­wani mężczyźni, trzy­ma­jąc na ko­la­nach faktury i arku­sze za­mó­wień. Ko­biety za­py­lają sklepy… Te­raz, gdy nie mu­szę już chodzić co­dziennie do pracy… ale dla­czego ro­bią to inni? Kto im, do li­cha, każe? Dla­czego mnie nie py­tają o zda­nie? Odda­je­cie beztro­sko swe ranki, a po­tem wra­ca­cie, z obo­la­łymi ple­cami, do dziennego domu po swój po­po­łu­dniowy oddech. Do­syć! Wy­starczy! Spró­bujcie się zorga­ni­zo­wać! Chro­molcie swoje fa­bryki! Kiedy co­dziennie pę­dzi­cie do pracy, to prze­cież nie jest ży­cie! A jednak musi to być wielka ulga. Żyć na­prawdę, to do­piero ha­rówa, to za­pieprz od dzie­wią­tej do pią­tej – te co­dzienne godzinki w fa­bryce czy biu­rze. Więc żyć na­prawdę – ja wła­śnie to ro­bię i po­wiem wam, że jestem już wy­kończony. By­cie trampem oka­zuje się ciężkim za­da­niem. Je­dy­nie tramp zdaje się do tego do­ra­stać. Je­dy­nie on może so­bie z tym po­radzić. Wspo­ma­gam szcze­gó­łowe gry­plany zdo­by­wa­nia forsy – zrób to, zrób tamto, żeby zło­wić wię­cej. Forsa trzyma mnie pod panto­flem; ba, żeby tylko mnie, po­do­bnie po­stę­puje so­bie z samą Ame­ryką, z samą Wielką Ro­sją. Wszy­scy jeste­śmy deptani, po­py­chani, rzu­cani o ścianę i obszczy­wani przez pie­przoną forsę. Gdyby zie­mia za­częła się ju­tro obra­cać w odwrotnym kie­ru­nku, gdyby na­gle rozpry­sła się na drobne ka­wałki, po­szy­bo­wała gdzieś w nie­byt, po­pełniła sa­mobójstwo, to bę­dziemy mieli wszy­scy go­towe na­sze po­że­gna­lne li­sty, pi­sane tuż przed sa­mobójstwem – na­sze li­sty lęku i bólu, na­sze li­sty do­lo­rosy. Albo­wiem forsa to wolność. To prawda. Ale wolność to forsa. Po­trzeba wciąż wię­cej forsy. Po­winni­śmy ją tarmo­sić, tak jak pies po­czyna so­bie ze szczu­rem. Grrrr!


    – Co by się stało, gdy­byś po­wie­dział Martinie? – za­py­tała Se­lina.


    Sam się za­sta­na­wiam.


    – Mógłbyś na tym sko­rzy­stać – cią­gnęła. – Bo prze­cież cie­bie lubi. Ossie mi po­wie­dział.


    No pro­szę, a jak ta jej bu­ziu­lka, ta jej ko­chana bu­ziu­lka? Cześć, kotku. Jej bu­ziu­lka jest blada, pełna uwagi i tro­ski.


    Chodzę te­raz wię­cej po uli­cach. I… Dziś rano, w ostrym słońcu, ujrza­łem bladego chłopca, trzy albo cztery lata, czy ile tam la­tek mie­wają te­raz dzie­ciaki, pcha­nego przez swo­jego ta­tu­sia w wózku bez ochronnego daszka. Chło­piec miał grube oku­lary, w gru­bych cza­rnych oprawkach. Tak jak i wó­zek, oprawki były ta­nie i tandetne. Nie trzy­mały się do­brze, zsu­wały się z bladych uszu chłopca, i chwy­tał co chwila za ten prze­dmiot na swo­jej twa­rzy, spo­glą­da­jąc w górę, spo­zie­ra­jąc bła­galnie na ojca – trzy­dziestka z ha­kiem, dłu­go­wło­sego i chu­dego. Włosy miał rza­dkie i cienkie; ubrany był w T-shirt i przy­krótkawe dżinsy. Twarz dziecka miała ten ła­godny, cierpiący wy­raz, jaki wi­duje się nie­kiedy po­śród bladych i ma­łych, czy tych, co słabo wi­dzą: uka­zy­wał swoje bie­lu­tkie ząbki, a wzrok miał sku­piony i na­pięty, pe­łen ocze­ki­wa­nia, wy­ra­ża­jący prośbę o coś, do czego miał prawo. Ojciec szybko po­pra­wił, co trzeba – i to wcale nie z iry­ta­cją. Dziecko unio­sło bladą rączkę i pa­lu­szkami lekko podtrzy­my­wało ciemniejszą, sprawniejszą rękę… Wzią­łem to so­bie bardzo do serca, te oczy tak szybko po­sta­rzałe i złą­czone z bladą, cierpliwą, wy­ro­zu­miałą istotą.


    – Pła­ka­łeś – po­wie­dzia­łem.


    – No, może tro­chę. Tyle, co nic.


    – Pła­ka­łeś, ty kłamco. Wi­dzia­łem.


    – Otarłem ja­kąś zbłą­kaną łzę, być może. Lecz ty, ty by­łeś za to nie­prawdo­po­do­bny. Rzu­ca­łeś tylko prze­kleństwa.


    – To cho­lernie cu­do­wna dziewczyna. Na­prawdę – do­da­łem ochry­ple. – Ta księżna Di, jak ona ko­cha podda­nych! Zrobi dla nas wszystko, stary, wszystko. Po pro­stu wszystko.


    …Nie! Tego już nie zniosę! Znów za­mie­rza lać ślozy!


    – Nie… wcale nie.


    Ostrożnie do­pełnił mi szklankę. Ubie­głej nocy przy­pro­wadzi­łem z ulicy pa­nienkę. I nic z nią nie ro­bi­łem. Rozma­wia­li­śmy. Znów mia­łem na­pad pła­czu. Da­łem jej pięćdzie­siątkę. Za to dzień wcze­śniej ru­szy­łem na nocne sza­leństwo. Gdy wy­to­czy­łem się o je­de­na­stej z „Pizzo­landu”, aleja Ladbroke Grove normalnie ki­piała. W ormiańskim skle­piku zdo­by­łem bu­telkę rumu i ocię­żale ru­szy­łem do akcji. Wię­cej już nie pa­mię­tam: ja­kieś rozbite szkło, zde­mo­lo­wane skle­powe wy­stawy, szczu­rze harce kradną­cych ekspo­naty łu­pieżców, szał rozocho­co­nych szcze­nia­ków. Na­stępnego dnia obu­dzi­łem się z ple­cami jak karbo­wana bla­cha, wy­pa­lony, jak gdyby sku­rczony. W ko­ry­ta­rzu, przed drzwiami mieszka­nia, na­tkną­łem się na dwa te­le­wi­zory – cza­rno-białe, szmelc po piętna­ście fu­ntów. Nie tak ła­two było się ich po­zbyć. La­ta­łem w tę i we­wtę po schodach, po­ty­ka­jąc się na ulicy w po­szu­ki­wa­niu miejsca, gdzie można by je wy­sta­wić. W końcu we­pchną­łem je w po­wy­ginane po­jemniki na śmieci. Cała ta heca ku­rewsko mi była po­trze­bna! Te gwałty, to ra­bo­wa­nie skle­pów – nie wiem, kto kie­ruje re­klamą tych niby atrakcyjnych za­jęć, bo owa re­klama wy­daje się zna­cznie na wy­rost. Tak, ra­bu­nek to nie­kiedy prawdziwe oszu­stwo. Tak czy owak, ciężka to praca; jak zresztą wszystko.


    – Hej – mó­wię. – Prze­sze­dłem wzdłuż i wszerz całą Charring Cross, a w żadnej księ­garni nie było two­ich ksią­żek.


    – Wiem, wiem.


    – Tylko je­den sprze­dawca coś o to­bie sły­szał, i po­wie­dział, że jesteś psy­chiczny.


    – Czy wiesz, jak sta­ram się tłu­ma­czyć po­nu­ractwo li­te­ra­tury współcze­snej? – za­py­tał Martin.


    – Dzi­siaj, po­do­bnie jak wszy­scy, pi­sa­rze radzić so­bie mu­szą bez słu­żby. Sami mu­szą ro­bić pra­nie, sprzą­tać, i tak da­lej. Więc nic dziwnego, że ta­kie z nich po­nu­raki. I nic dziwnego, że tak są wy­cze­rpani.


    – Po­winie­neś prze­krę­cić do tych pie­przo­nych wy­dawców, stary. Uświado­mić im sy­tu­ację.


    – Tak, tak, na pewno.


    Układ ust to ele­ment, który w największym stopniu wpływa na wy­raz twa­rzy – jak gdyby ujrzeć tę twarz w ja­kimś sta­rym, krzy­wym lu­strze, jak gdyby do­strzec na niej skazy i plamki, które są plamkami albo pyłkiem na szkle. Nie mamy wątpli­wo­ści, do któ­rego stu­le­cia na­leży nasz Martin Amis. Ma małe, cza­rne lago, typ 666. W nocy duże i szybkie prze­dmioty wy­dają się szcze­gólnie ciemne. Najbardziej cza­rna rzecz, jaką kie­dy­kolwiek wi­dzia­łem, to osza­lały au­tobus o godzinie trze­ciej nad ra­nem, pę­dzący po We­stway całko­wi­cie bez świa­teł i bez ja­kiejkolwiek lu­dzkiej istoty. Czy­ta­łem o tym w „The Morning Line”. Ko­muś odbiła szajba. Po­wstało mnó­stwo szkód. Zna­cie te sny z ucieczką, gdy nie mo­że­cie krzy­czeć czy biec. Mam ta­kie sny co noc. I mogę biec tak szybko i krzy­czeć tak gło­śno, jak tylko mi pa­suje. Szybkość i gło­śność otrzy­muję w pełnym wy­mia­rze; i wciąż jeszcze ucie­kam, wciąż jeszcze krzy­czę… Wstyd, to taka jedna ci­peczka, co obcią­gnęła ci wtedy w klo­pie. Uch, to bezwstydna żopa. Uwa­żaj, uwa­żaj, bo za­raz cię zła­pie za jaja! Jakże czę­sto lęk pierdoli wstyd, żeby mieć czym się za­jąć. I wtedy się nie boi. A panna zaś wstyd ma gdzieś. Wczo­raj po po­łu­dniu rymsną­łem wła­żąc do wanny i stłu­kłem pół li­tra szkockiej. Przy­wlo­kłem później z ulicy ku­rewkę. I nic. Nie mo­gła być bardziej miła. A czy wie­cie dla­czego? Bo my­ślała, że może ze­chcę ją za­mordo­wać, oto dla­czego. Dziś rano, gdy wreszcie prze­rwa­łem ta­kie nie­fortunne, wy­krę­ca­jące szyję trze­panko, za­dzwo­nił raptem te­le­fon. Pi­semko „Cle­opa­tra” – pro­po­no­wano mi, że­bym zo­stał ka­wa­le­rem mie­siąca. Lecz su­kces wcale mnie nie odmie­nił. Jestem tym, kim by­łem za­wsze.


    – To wszystko bę­dzie zgrabnie do­pięte, pro­szę się nie martwić. Za­bezpie­czone przed party­zantką głu­pców. Do­ris Arthur usi­ło­wała dać się panu we znaki. To ona, nie ja. Z pana ka­so­wymi gwiazdami pójdzie te­raz wszystko jak z płatka. No, pro­szę, niechże się pan rozchmu­rzy.


    Po po­łu­dniu po­sze­dłem na Qu­eensway – na prze­mo­de­lo­wa­nie, a może na­wet prze­my­śle­nie ku­dłów. Piętna­ście fu­ntów za do­tyk ko­bie­cej rączki. Bo o to mi prze­cież chodziło. Ci­peczka w zgrabnym fartu­szku do­tknęła mo­ich pió­rek i du­rna­wym gło­sem po­wie­działa: „Prze­rze­dza się panu”. „Wszystkim się prze­rze­dza” – ja na to. Wszystkim. Wszy­scy wy­co­fu­jemy się, karle­jemy, nie­za­leżnie od tego, co ro­bimy. Uśmie­cha­jąc się rado­śnie, a może skomląc, a może obgry­za­jąc pa­znokcie, pło­wie­jemy wszy­scy, ku­rczymy się, bledniemy. Ży­cie to prze­cież tra­ce­nie, i tra­cimy więc wszy­scy, tra­cimy matki i ojców, tra­cimy młodość, wy­gląd, włosy, zęby, przy­ja­ciół, ko­chanki i ko­chanków, formę, ra­cję bytu, ży­cie. Tra­cimy, tra­cimy, tra­cimy. Za­bierzcie więc so­bie to ży­cie. Jest za ciężkie, za tru­dne. Nie umiemy so­bie z nim po­radzić. Dajcie nam coś innego. A ży­cie odstawcie na półkę. Zdejmijcie je z wy­stawy. To pierdo­lone ży­cie jest po pro­stu ku­rewsko tru­dne. Po pro­stu nas prze­ra­sta.


    – Sce­na­riusz. Kiedy, Kiedy?


    Gdy­by­śmy mo­gli rozście­lić wszę­dzie pie­nią­dze, dzia­ła­łyby jak amorty­zu­jąca warstwa. Świat mógłby być bardziej miękki. Lecz ży­cie – ży­cie jest ta­kie twarde. Tak, no tak, no cóż. Oj, mamo, ma­mu­siu, mamciu – nie uprze­dzi­łaś mnie o tym, oj nie. Nikt mnie o tym nie uprze­dził. A to ży­cie – to ży­cie jest…


    – Spoko – po­wie­dział Martin – spo­kojnie, bez nerwów. Pro­szę. Masz tu ten twój sce­na­riusz. Weź go so­bie, za­bierz. I wy­trzyj oczy, synku. Cze­kają na cie­bie ła­ko­cie. Zoba­czysz. Wszystko skończy się do­brze.


    W tej chwili ro­bię coś, na co mi­liony lu­dzi na ca­łej pla­ne­cie mia­łyby ogromną wprost ochotę, do czego wzdy­chają z utę­sknie­niem, wręcz bó­lem, za co go­towi by oddać ży­cie. Ma­rzą o tym na­wet Eski­mosi. Sza­leją na tym pu­nkcie Pigmeje. I ty o tym ma­rzy­łeś, przy­ja­cielu, mo­żesz mi wie­rzyć na słowo. Ty też, aniołku, je­żeli w ogóle masz taką konstru­kcję. Bo cały świat ma na to nie­prze­partą chęć. I ja to wła­śnie ro­bię. Mu­szę po­wie­dzieć, że to na­prawdę za­dzi­wia­jące, jak szybko mo­żesz odzy­skać hu­mor w No­wym Jorku. To nie jest wła­ściwe miejsce dla ja­kiś smu­ta­sów, psu­jów, mo­krych prze­ście­radeł, zmursza­łych ci­pek i po­ła­ma­nych drą­gów. W No­wym Jorku gdy po­wie się „A”, to za­raz mówi się „B”. Tu nie ma du­pe­czek, co to najpierw rozdrażnią ci ma­łego, a po­tem dają dyla. Tu nie spo­tkasz dia­blic, modli­szek, bab-podpuch. W No­wym Jorku nie wpu­szcza się ku­ta­sów w ma­liny. Co to, to nie.


    Wła­śnie ro­bię do­brze sa­mej Bu­tch Be­au­so­leil. Nie wie­rzy­cie? Ależ tak, to prawda! W do­datku obra­biam ją od tyłu. Ma­cie przed oczami obra­zek? Jest wła­śnie na czte­rech łapkach, trzy­ma­jąc się ku­rczowo oparcia skrze­czą­cego mo­siężnego łóżka. Gdy spojrzę w dół, o tak, wcią­ga­jąc jedno­cze­śnie kałdun, mogę dojrzeć jej wa­lentynkową kartę i ten ta­jemni­czy, głę­boki pa­rów, ni­czym wnę­trze rozcię­tego jabłka. Czy te­raz mi wie­rzy­cie? I za­raz, po­cze­kajcie: oto nadchodzi jej dłoń, głaszcząc wy­pięty za­dek, a dzie­sięć do­lców ma­ni­kiuru błyszczy na każdym palcu. No, no, wy­daje się… Jezu. Se­lina nie­czę­sto ofe­ruje ta­kie nu­merki. I mogę się za­ło­żyć, że nie robi tego na pierwszej randce. Lecz cóż, prawdziwi arty­ści wy­rka ado­rują każdy swój mi­li­metr. Ja też jestem te­raz na ko­la­nach, i idę, po­wie­działbym, na ca­łego. Z ręką na sercu wam po­wiem, że ka­mery wcale nie kła­mią. Wi­dzia­łem już kie­dyś Bu­tch gołą, czę­ściowo gołą na ekra­nie, a całko­wi­cie, ale to całko­wi­cie nagą – nagą frontalnie – w jednym z tych prze­bo­jo­wych bru­kowców, co to pre­zentują plotki i ostre nie­dyskre­cje z ży­cia wyższych sfer, lecz i to nie przy­go­to­wało mnie zu­pełnie na wra­że­nie, ja­kie zro­biła na mnie cała ta kosztowna ja­kość jej skóry czy owa barwa jej cery, co też nie­źle mu­siało koszto­wać, nie wspo­minam, rzecz ja­sna, o jej wy­rko­wym ku­nszcie, jakże do­bitnie tu wy­ekspo­no­wa­nym. Wszystko w pierwszym ga­tu­nku, a na do­da­tek ona ma jeszcze… Chwi­leczkę, bo wła­śnie się odwraca. Tak mi się przy­naj­mniej zdaje. Co? O tak. Więc za­czy­namy od nowa. Więc, jak mó­wi­łem, tkwię już na niej do­bre dwadzie­ścia mi­nut, lecz wciąż mam mnó­stwo pary, tak mi się w każdym ra­zie zdaje, i wciąż podnieca mnie – a na­wet prze­raża – ta moja pełnia formy, jaką chyba wy­ka­zuję. Cho­lernie strzyka mi w ple­cach, to prawda, a prawa noga ciąży jak martwa, lecz rę­czę wam, że nie ustą­pię pola, póki starczy mi sił. Co za nie­spo­dzianka, co to za frajda, co za nie­sa­mo­wity bo­nus. Spo­ży­li­śmy wła­śnie obiadek w Village, a po­tem w taksówce mi mówi… Chwilkę. Chwilkę. Mo­mencik. Wy­trzy­majcie tę głu­pią mi­nu­tkę. Bo ona chce, chce – tak! – żeby jej – a w każdym ra­zie pró­buje… Tak się w każdym ra­zie zdaje. Je­zu­sie, to już na­prawdę no­wość. To całkiem nowa koncepcja. Ach, już wi­dzę: jedną nogę trzyma nie­ru­chomo, podczas gdy ciało prze­rzuca w po­przek, i… A niech to. Za­raz, po­cze­kajcie! Tak, tak, ro­zu­miem. Cały czas jestem z wami. I wtedy, i wtedy, no tak, jak tylko prze­kro­czy­li­śmy próg jej mieszka­nia, wy­cią­gnęła za­raz z za­mra­żarki bu­telkę sza­mpana, po­dała mi działkę koki w sam raz dla ćpa­ją­cego sło­nia i wcią­gnęła mnie, we­soła trzpiotka, za rękę do sy­pialni, tego jej ga­binetu lu­ster. Coś tu chyba nie gra, my­śla­łem. Mu­siała mnie chyba po­my­lić z ja­kimś innym fa­ce­tem. Lecz na­gle zro­biła się goła i za­częła mnie po­sza­rpy­wać za kla­merkę pa­ska od bardzo zdzi­wio­nych portów. Wtedy wreszcie zmą­drza­łem i obją­łem pełne do­wództwo. Za­po­mnij, Bu­tch, tego nie da się zro­bić. Nikt tego nie zrobi, na­wet ty. Do­ko­nuje te­raz jakby próby, żeby wy­giąć głowę zza… No cóż, będę sku­rwy­sy­nem. Cóż za ory­gina­lność. Co za opa­no­wa­nie. Co za wy­czu­cie rytmu. I co za ta­lent. Musi to także bo­leć – a może dużo ćwi­czy. Po­szu­kuję w tym układzie wady. To zna­czy – nie może to być tak za darmo, prawda? Nie robi tego chyba dla zdro­wia… A wła­ści­wie to chyba tak. Pewnie robi to wła­śnie dla­tego. Bo tu­taj, wie­cie, za­wsze szu­kają we­so­łych spo­sobów, żeby utrzy­mać się w formie, a Bu­tch z pewno­ścią ma ja­kiś ae­ro­biczny nu­me­rek na wzglę­dzie, z tymi… Nie, te­raz chyba żartuje. Kto, ja? O nie, prze­pra­szam, to boli. Auć! Je­zu­sie, moja noga… Przy­naj­mniej po­zwól mi… o, już le­piej. Tro­sze­czkę le­piej, na­prawdę całkiem do znie­sie­nia. Boże, to nie­wą­ska ha­rówa. Stra­ci­łem oddech i serce bije mi jak tam-tam: nie czu­łem się tak wy­pompo­wany od czasu owej gry w te­nisa z Fieldingiem. A na­wet wtedy nikt mnie nie ła­pał za jaja, żeby wy­badać siłę uchwytu. Co­raz to prze­kra­czam ja­kąś ba­rierę bólu. Co­raz już bli­żej końca… Z każdym odde­chem czuję ogień w płu­cach… Na­reszcie: za­częła wy­da­wać te odgłosy, ja­kie uwielbiają wy­strza­łowe cipki. Nie jestem wła­ści­wie pe­wien, co też mają te dźwięki ozna­czać, ale Bu­tch wy­da­wała się spo­so­bić na ja­kąś apo­ka­liptyczną pulę, i tak, też jej w tym sza­leńczym wy­ścigu to­wa­rzy­szę, sa­piąc, podska­ku­jąc na wy­bo­jach, trzy­ma­jąc się ku­rczowo w oba­wie o ży­cie. Te­raz albo ni­gdy. O czym po­winie­nem my­śleć, żeby ła­twiej wy­sko­czyć z po­ciągu? Będę my­śleć o Bu­tch Be­au­so­leil. To na­prawdę sku­tkuje.


    …Seks jest bo­wiem jak śmierć, jak ma­wiają po­eci. Ma­wiają tak również dokto­rzy, w moim przy­naj­mniej przy­padku. A pu­nkt szczy­towy, jak się oka­zuje, to etap za­le­dwie przejściowy: po­łowa drogi ca­łej tej opera­cji – w po­ję­ciu Bu­tch Be­au­so­leil. Czło­wieku – nie­które dziewczyny spra­wiają, że czu­jesz się jak prawdziwa cipka. Aha, więc na tym po­lega fella­tio, my­śla­łem. Te wszystkie po­prze­dnie oka­zje – nie, to nie było fella­tio, tak na­prawdę. Je­zu­sie, pewnie tak wła­śnie czuje się moje fia­sco, kiedy je wsta­wiam do myjni. Bo ona wcale nie obciąga: ona spłu­kuje. Jakby zle­wała szlau­chem… Brzmi to nie najgo­rzej, co, przy­ja­cielu? Chło­pie, za­łożę się, że so­bie my­ślisz: że­bym i ja mógł skoszto­wać… Tro­sze­czkę, choćby tro­sze­czkę… Lecz czy miałbyś ochotę na ca­łość? Ja­kieś pół godziny później Bu­tch za­mru­czała:


    – John? Czy mogę coś po­wie­dzieć?


    – Tak – mru­kną­łem nie­pewnie, wy­pro­sto­wu­jąc się nieco, żeby ją le­piej zoba­czyć zza mo­jego brzu­cha. Więc oto ona, jakby mó­wiła wprost do mi­kro­fonu.


    – Zgadzam się z Ło­mem Guy­landem, John. Po­trze­bu­jemy wy­ra­zi­stych scen. My­ślę, że wi­zu­alnie ten kontrast może być piękny. Bo trzeba tu ja­sno po­wie­dzieć, że dziewczyna oddaje się sta­remu mężczyźnie z li­to­ści, a także z po­wodu swo­jego arty­stycznego zmy­słu. Jest to bo­wiem akt arty­stycznej szczodro­ści, akt da­wa­nia. Mo­głaby tak po­wie­dzieć: „Jesteś już stary. A ja jestem młoda. Jesteś zu­żyty, wu­lgarny. Na­to­miast ja jestem świeża, przejrzy­sta – ni­czym po­ra­nek. Oddaję się to­bie, sta­ru­chu. Oto mój pre­zent młodo­ści”.


    – Boże…


    – Prze­pra­szam?


    – Gdzie klop? – spy­ta­łem.


    Najgorsze miało do­piero na­stą­pić. Lecz za­nim opo­wiem wam o późniejszej kłótni, po­zwólcie, że wpierw do­wie­cie się o kłótni po­prze­dniej. Coś mi mówi, że będę jeszcze mu­siał za­li­czyć o wiele wię­cej rżnią­tek i bó­jek, za­nim pro­jekt filmu się spełni. Tymcza­sem żyję jak zwie­rzę: je­dze­nie i pi­cie, wy­da­la­nie i żarcie, pierdo­le­nie i walka – i to by­łoby wszystko. To po pro­stu pro­gram prze­trwa­nia, su­rvi­val. Lecz wcale mi nie wy­starcza.


    Obiad zjadłem z Bu­tch. Coś zje­dli­śmy, coś wy­pi­li­śmy. Usiadłem na­prze­ciw, po­nury, milczący. Mdliło mnie i ogólnie rzecz bio­rąc nie by­łem w najlepszej formie. Kiepski wy­gląd pió­rek? Ow­szem. Pa­nika denty­styczna? Pełna aktywność. Lęk przed klapą serdu­cha? Ditto. W po­wie­trzu nic nie czu­łem. Wy­la­łem jej na ko­lana brandy. Klą­łem na kelne­rów, a oni odpła­cili mi się bezcze­lno­ścią i za­wy­że­niem ra­chu­nku. Ci­cho, lecz nie­odwo­łalnie, pierdzia­łem w taksówce w drodze do jej eta­żo­wego mieszkanka. Czu­łem, jak mój ję­zyk za­mie­nia się w podsma­żoną w mi­kro­fa­lówce kiełbasę. Mi­ja­jąc portiera pu­szcza­ją­cego słu­żalcze i lu­bieżne kwasy, za­u­wa­ży­łem w lu­strze w hallu, że rozwa­lił mi się su­wak od spodni i moje ró­żo­wawe ga­cie o kla­sycznym rozpo­rku na kształt odwró­co­nej li­tery Y, te moje po­czciwe Y-fronty, wy­zie­rały po­sępnie przez szparę… Mam pewną teo­rię. To one de­cy­dują, nie my. Po pro­stu de­cy­dują dziewczyny. De­cy­zje już za­padły, o wszystko już za­dbano. Te wie­czory, kiedy po­ja­wiasz się z orchi­deą, kiedy to fundu­jesz re­wię, a po­tem ko­la­cję za pół portfela, a one wy­sy­łają te swoje sy­gnały oczami i ustami. Nic wam z tego nie przyjdzie, o ile wcze­śniej nie podjęły de­cy­zji. Bo de­cy­dują wcze­śnie. Mają swe głę­bo­kie po­wody. Nie ma to z tobą zbyt wiele wspólnego. A po­tem, któ­rejś nocy, gdy sie­dzisz coś tam mamro­cząc, be­ka­jąc i dra­piąc się pod pa­chą – i rozmy­ślasz o forsie – do­sta­jesz od razu wszystko.


    Lecz coś się stało, wy­da­rzyło się coś na ulicy, i może to było tym, co pchnęło Bu­tch w moją stronę. Nie wiem. Co­kolwiek mo­gło to być, nie by­łem to na pewno ja… Za­pła­ci­łem ra­chu­nek i obro­towe drzwi wy­pluły nas w ocze­ku­jące po­wie­trze. Boże, to na­prawdę mało po­ważne, ten pie­przony, po­rą­bany ukrop. Mój ty­go­dniowy kac drę­czył mnie z po­dwójną intensywno­ścią pulso­wa­nia krwi w cza­szce, z pełnym efektem Dopplera, był wła­śnie z ga­tu­nku go­tu­ją­cej się krwi, co to wy­żyma ci śli­pia, gardło, żo­łą­dek. „Weźmiemy taksówkę?” – spy­ta­łem. Za­czą­łem z za­pa­mię­ta­niem ma­chać na prze­su­wa­jącą się żółtą falę, stra­ci­łem równo­wagę i po­to­czy­łem się uko­śnie wprost w warczącą dupę ja­kie­goś air-condi­tio­nera, pompu­ją­cego go­rący, smrodliwy oddech w moją rozdzia­wioną gębę. Była to Ósma Ulica, tuż na za­chód od Pią­tej Alei, iskrząca barwami sierpnia, pełna taksó­wek z fa­ciami w kwie­ci­stych ha­wajskich ko­szu­lkach przy kie­rownicy, ulica ni­czym tro­pi­kalna dżu­ngla w pełnym bla­sku uroku i grozy. Sa­mo­chody znie­ru­cho­miały na skrzy­żo­wa­niu. I na­gle coś się stało, jak to za­wsze może się wy­da­rzyć w ogniu i wy­zie­wach sierpnio­wego szczytu lata w No­wym Jorku.


    Kilka­na­ście me­trów da­lej wy­sko­czył na jezdnię ja­kiś ze­rwany z uwięzi ty­pas i chciał okładać łańcu­chem ze­sztywniałe auta. Był wielkim bia­łym dry­bla­sem, ten łańcu­chowy arty­sta, półnagi i z żółtym ku­cy­kiem. Lu­dzie wpa­try­wali się w niego – było to prze­dsta­wie­nie, happe­ning, lecz jego za­blo­ko­wana, po­zba­wiona warg twarz wy­rzu­cała z sie­bie słowa wagi osta­tecznej. Mo­gli­śmy już wy­czuć ciężkie brzę­cze­nie łańcu­cha tną­cego po­wie­trze, a po­tem ło­skot ku­źni, gdy że­lazo rą­bie w ryje i ła­mie krę­go­słupy tkwią­cych w miejscu aut, drżą­cych i sko­wy­czą­cych jak ka­to­wane bestie, ku­lą­cych się przed ude­rze­niami bata w prze­gro­dzie stajni czy obory. Po­de­szli­śmy bli­żej. Po­przez po­nury warkot usły­sze­li­śmy ptasi świergot sy­ren i podnie­coną wrzawę. Dwóch po­chy­lo­nych glinia­rzy le­ciało już ulicą. Sta­nęli na­prze­ciw świra, ści­ska­jąc ki­kuty pi­sto­le­tów. Arty­sta łańcu­cha nie ustę­po­wał, wy­ma­chu­jąc brzę­czą­cymi ogni­wami. Glinia­rze nie­pewnie opu­ścili lufy. Też przy­mie­rzali się do tego lepkiego kontaktu, obli­cza­jąc swe szanse przy uży­ciu pię­ści i pa­łek, nie­mal przy­ku­ca­jąc i li­cząc po­tencjalne ciosy. Ro­zu­miem, my­śla­łem: po­cze­kają na pełny za­mach, a po­tem, gdy łańcuch na­bie­rze już rozpędu, hycną na pa­cjenta jedno­cze­śnie, przy­du­sza­jąc go do ziemi. Jak w kinie. Tak po­stę­puje się z fa­ciami dzierżą­cymi w gra­bach łańcu­chy i to wła­śnie pla­no­wali zro­bić. Lecz ten konkretny arty­sta po wy­ma­chi­wał so­bie co nieco, a na­stępnie, w ślad za łańcu­chem, wy­ma­chi­wać za­czął kończy­nami, ni­czym bezładnie ci­ska­jący się insekt. Trze­po­czący się owad o rozma­za­nych kontu­rach! Wy­glą­dał calkiem groźnie, ale te ciosy ka­ra­teki wy­glą­dały jak z te­le­wi­zyjnego se­rialu i nie zda­łyby się na wiele na ulicy. Tłum ga­piów gęstniał i stra­ci­li­śmy do­godny pu­nkt obserwa­cji, a kiedy wreszcie do­sta­li­śmy się do środka koła, było już po ostrze­gawczym wy­strzale, uno­sił się jeszcze dym, je­den z glinia­rzy trzy­mał pi­sto­let nad głową, a drugi (uzbro­jony nadto w la­tarkę i krótko­fa­lówkę) krę­cił się nerwowo wo­kół pierwszego ni­czym kot z pę­che­rzem. Łańcu­chowy arty­sta opadł w końcu na ko­lana, uniósł obie pię­ści na sztywnie­ją­cych ra­mio­nach, opu­ścił głowę i, z twa­rzą na­gle odmłodniałą, za­chi­cho­tał z wy­ra­zem winy. I to był ko­niec. Wszystko. Nic wię­cej na dziś.


    – Nie bijcie go! – krzyknął ostro ktoś z tłumu, gdy glina­rze przy­gnie­tli fa­ceta do lepkiej chodni­ko­wej płyty.


    – Nie bijcie go! – za­wtó­ro­wał ja­kiś wielgachny Nordyk sto­jący tuż obok, odziany w strój tre­ningowy, istny cud na­tury, wy­hodo­wany na pompkach i pa­szy z hormo­nów. Przy­łą­czyli się za­raz inni ze swoją tro­ską i radą, a rozdrażnieni kie­rowcy za­częli się wy­dzie­rać ze swych rozkle­ko­ta­nych rzę­chów. Starszawy gruby cza­rnuch w cze­rwo­nym fartu­szku wy­to­czył się z po­czu­ciem mi­sji na śro­dek ulicy, żeby wy­krzy­czeć swą wersję. Nowy Jork aż kipi od akto­rów, produ­centów i twórczych konsultantów. Lecz gdy arty­stę łańcu­cha we­pchnięto do po­li­cyjnego auta, gdy druga, mi­ga­jąca ko­gu­tem landara za­trzy­mała się obok, a je­den z glinia­rzy wy­do­był tubę i – ni­czym asy­stent re­ży­sera – za­wo­łał: „W po­rządku, prze­dsta­wie­nie skończone. Pro­szę się ro­zejść. Już po wszystkim”. Tłum rozpierzchł się znów po dżu­ngli, a ja zo­sta­łem sam z Bu­tch przy­ci­ska­jącą moją dłoń do piersi, po­zo­sta­łem sam z Bu­tch, która wy­po­wie­działa te słowa:


    – Za­bierz mnie te­raz do domu.

  


  
    Gdzie by­łem? No tak, w ła­zience Bu­tch, w jej sa­lo­nie odnowy. Sa­lon ten wy­glą­dał bardziej na bo­ta­niczne la­bo­ra­to­rium albo na coś w rodzaju ekspe­ry­mentalnej szklarni, tylko przez przy­padek – a może przez za­po­mnie­nie – ekspo­nu­jąc standardowe ko­sme­tyczne re­kwi­zyty. Przez przy­padek wy­tarłem też ręce w ja­kąś gę­sto­listną ro­ślinę i omalże nie odce­dzi­łem się do wielkiej skrzyni z zie­mią. Ro­śliny, zie­mia, na­tura, ży­cie – wszystko to w No­wym Jorku ce­nione do­bra, gdzieś w gó­rze, na pną­czu, pod sa­mym su­fi­tem, do­strze­głem krze­pką pa­pugę ły­piącą nie­na­wistnymi śli­piami. Po­wie­trze było słodkawe, na­grzane, bo­gate we wsze­lkie za­pa­chy – i do­bre chyba na wszystko oprócz skromnego oddy­cha­nia. Zro­bi­łem, co trzeba było, i po­wró­ci­łem do stref umiarko­wa­nych.


    Bu­tch sie­działa na łóżku oglą­da­jąc film dla do­ro­słych – nieme hard-porno – na du­żym ekra­nie rozpię­tym na prze­ciwle­głej ścia­nie. Tłu­stawy blady ty­pas ry­pał opa­loną blondynę na chy­bo­tli­wym że­la­znym łóżku. Ko­pia była do­brej ja­ko­ści, ale warto­ści arty­styczne nie wzla­ty­wały na­zbyt wy­soko – nie­ru­choma ka­mera, bez zmiennych ujęć, bez zbli­żeń. Dość szybko zda­łem so­bie sprawę, że pa­nienka na filmie to wła­śnie Bu­tch, Bu­tch Be­au­so­leil. A jeszcze po chwili do­tarło do mnie i to, że ten fa­cet – tak, ten fa­cet to John Self. Czyli ja, innymi słowy. Jak można ocze­ki­wać, jak sami już prze­cież wie­cie, Bu­tch pa­so­wała do roli. Jej przy­mknięte oczy i rze­źba odwró­co­nej twa­rzy wska­zy­wały na mile podłechtany za­chwyt skie­ro­waną ku niej ka­merą: wła­śnie ka­merą. Osza­co­wa­łem kąt i skie­ro­wa­łem wzrok na prawo. Ujrza­łem oko ka­mery, oko ka­mery wi­deo; jej śli­pia a la otwór termosa umo­co­wano całkiem otwarcie na sto­liku pod oknem. Para na ekra­nie zmie­niała po­zy­cje czę­sto i z wy­siłkiem. Te wszystkie gry­masy i pozy były, jak oce­ni­łem, je­dy­nie po to, żeby żeńska, czo­łowa rola wy­padła jeszcze le­piej. Lecz była też rola mę­ska, ten gru­ba­śny akto­rek, sta­ty­sta czy może ka­skader, jego po­dziu­ra­wione plecy, podska­ku­jący kałdun pi­wo­sza oraz obrzmiałe gardło – nie, nie chodzi tu wcale o ciało (ciała mamy wszy­scy), bardziej o twarz. Ach, ta twarz! Ten wstyd i lęk przed jego obna­żo­nymi dzią­słami, te gry­masy sta­ru­cha, to nie­sa­mo­wite, pa­sku­dne za­sko­cze­nie… A te­raz za­częło się obcią­ganko i moja morda na­prawdę mo­gła prze­stra­szyć… Dojrzała to na­wet Bu­tch.


    – Nie spra­wia ci to frajdy? – spy­tała. – Jesteś strasznie brzydki, John. I to mnie bardzo bie­rze, na­prawdę, wła­śnie to. Działa na… nie, to już nu­dne. Te­raz dam do przodu, a po­tem całą wstecz. Coś mi się zdaje, że ty tego chyba nie lu­bisz…


    – W trakcie, lu­bię to w trakcie. Nie po­tem.


    To samo do­ty­czy wszystkiego – z tego rodzaju rze­czy.


    – To była wła­ści­wie za­bawa. Na­sta­wiona na transmi­sję bezpo­średnią… i z opóźnie­niem.


    Film zwolnił tempo. Bu­tch mó­wiła coś te­raz bezgło­śnie z ekranu, wska­zu­jąc wzro­kiem ka­merę. Moja głowa wy­chy­nęła na mo­ment zza brzu­cha, a po­tem opadła znowu. Co też mó­wiła Bu­tch? Oto wi­zu­alny kontrast. Młodość i wiek dojrzały. Jestem przejrzy­sta i świeża jak po­ra­nek. Akt este­tycznej hojno­ści. Tak, tak, ro­zu­miem.


    – Hej, Bu­tch. Ile masz lat?


    – Dwadzie­ścia. Skończę dwadzie­ścia w styczniu.


    – Jezu Chry­ste. To czemu nie jesteś w domu ze swo­imi sta­rymi?


    – Nie cierpię matki, a ojciec już umarł.


    – No do­bra. Ze­trzyj.


    – Prze­pra­szam?


    – Ta­śmę. Ska­suj ta­śmę. Zrób to.


    – Nie, tego nie zro­bię, John. Bo wi­dzisz, ja tylko raz ciu­pciam się z jedną osobą. Dla­tego za­cho­wuję pa­miątkę.


    – Ze­trzyj to.


    – Odpierdol się.


    – Zrób to.


    – To pierdol mnie.


    I wtedy jej wla­łem. Tak, da­łem Bu­tch wpierdol. Nic ta­kiego strasznego – kilka pchnięć i sztu­rchańców. Wcale nie ro­bi­łem tego z sercem, już nie – dawno stra­ci­łem ochotę na tego typu rozrywki. Ale pa­trzcie – ni­gdy bym nie po­wie­dział: ona to po pro­stu lubi. Znam paru mężczyzn, któ­rzy biją ko­biety i mó­wią, że one to lu­bią. Za Boga nie mo­głem po­jąć, dla­czego pró­bują ten nu­mer. Bo dla mnie za­wsze było całko­wi­cie i fe­no­me­na­lnie ja­sne, że babki, które pra­łem, nie zda­wały się za tym prze­padać. Gdyby lu­biły do­sta­wać la­nie, to po co w ogóle je lać? Wszystkie bardzo tego nie lu­bią, i za­wsze po­tem trzeba nie­wia­ry­godnie dużo kwia­tów, płaszcze­nia się i obietnic, że to już ni­gdy się nie po­wtó­rzy. Być może spra­łem oto nie­wła­ściwy ga­tu­nek ko­biety. Nie­które wi­dać to lu­bią. Wy­daje się, że każdy rodzaj lu­dzkiej dzia­łalno­ści ma swo­ich fa­nów. Więc Bu­tch to lu­biła. Można to było po­znać. A po czym? Kiedy zma­zała już ta­śmę (za­ło­ży­łem jej pięknego półnelsona), po­wie­działa, że uwielbia, żeby ktoś nad nią do­mi­no­wał, i chciała na po­wrót wcią­gnąć mnie do wyra.


    – Do­bra, do­bra – rzu­ci­łem. – Jak bę­dziesz te­raz grze­czna, to może przy­niosę ci mój wo­rek na bru­dną bie­li­znę. A te­raz pojmij jedno. Nie chcę już wię­cej wy­słu­chi­wać tych two­ich bzdu­rnych po­my­słów. Jesteś tylko aktorką. Więc przy­mknij gę­bu­się i rób to, co każe ci twój Papcio Niedźwiadek.


    – Okej. Właź do łóżka, pa­sku­dny brzy­dalu.


    Lecz ka­za­łem jej się ubrać, a po­tem za­bra­łem do kina. A po­tem jeszcze na pizzę i na długi wyj ga­wor. Po­mię­dzy nami już wszystko minęło – i mó­wi­łem jej wy­raźnie. Nie chcia­łem, żeby na­sze oso­bi­ste re­la­cje za­groziły w ja­kiś spo­sób na­szym re­la­cjom robo­czym – to zna­czy, żeby wpły­nęły ne­ga­tywnie na arty­styczny po­ziom na­szej pracy.

  


  
    Fielding Go­odney po­pra­wił mankiety ko­szuli i są­czył spo­kojnie wino. Ro­ze­śmiał się nie­spo­dzie­wa­nie, uka­zu­jąc ma­sywne zęby trzo­nowe. Zwy­cza­jowe obrusy i kelne­rzy w smo­kingach, jadło­spisy ozdo­bione frę­dze­lkami i za­ką­ski po dwadzie­ścia do­lców, grube szy­chy półświatka i ich milczące, odszy­ko­wane szpry­chy – normalka. Do­ko­na­łem wy­boru: je­dyne da­nie, któ­rego na­zwę po­tra­fi­łem wy­mó­wić. I tak gó­ruję nad Spu­nkiem, który uważa, że ha­li­but ry­muje się z Ma­libu. Je­żeli czas to pie­niądz, to fast food oszczę­dza jedno i dru­gie. Lu­bię na­wet te wy­strza­łowe miejsca w wy­strza­ło­wym No­wym Jorku, cho­ciaż mój kałdun woli swój fa­stfo­odowy junk, po­czciwe hambu­rge­rowe żarło. Ale wkrótce po­ślę cały ten fast food w dia­bły i za­cznę żyć na po­zio­mie.


    – Co po­ra­bia­łeś z Bu­tch? – za­py­tał mnie Fielding.


    – Palną­łem jej małe ka­zanko. – Za­cho­wa­łem, wi­dzi­cie, dyskre­cję. Wła­ści­wie to mia­łem ta­kie odczu­cie, że Fielding też tam był, że nas podglą­dał. „Fielding! – po­wie­działa Bu­tch w pewnej chwili. – Nie­zły z niego świr!” Tymcza­sem, z pewnych po­wodów, wo­la­łem wię­cej nie wie­dzieć. A za­tem znowu dyskre­cja, tak mi się przy­naj­mniej zdaje.


    – Tak czy owak, co­kolwiek z nią ro­bi­łeś, rób to stary da­lej. Gdy cie­bie nie było, spra­wiała nam tro­chę kło­potu. Inni zresztą także. Nie wiem, jak to ro­bisz, Slick, ale jednak to ro­bisz. Lorne i Caduta też na twoim pu­nkcie sza­leją. Na­wet dla Spu­nka jesteś chło­pak w pytę.


    Jak to zro­bi­łem? Nie wiem. Gdyż film to łut szczę­ścia i anarchia. A jednak sta­ną­łem oto u progu cze­goś no­wego. Wreszcie czu­łem się pewnie i całkiem trze­źwo.


    – To ten nowy sce­na­riusz.


    – No, no, to ka­wał tekstu. A ten fa­cet? Na pewno jest pi­sa­rzem? A może działa w re­kla­mie, psy­cho­te­ra­pii czy vo­odoo?


    – Że jak?


    Fielding wzru­szył ra­mio­nami.


    – Ma­ni­pu­la­cja. Wszystko, co zro­bił, to wziął sce­na­riusz Do­ris i na­lał w tryby sy­ropu. To je­den wielki lu­kier.


    – W tym cały urok.


    Prawda, Martin za­cho­wał prze­cież szkic sce­na­riu­sza Do­ris. Wła­ści­wie, poza pa­roma stru­ktu­ralnymi zmia­nami, za­cho­wał pra­wie wszystko. Po­staci są tak samo tru­jące i zło­śliwe, a fa­buła równie obrzy­dliwa i kompro­mi­tu­jąca. Oparł jednak całą rzecz na ro­ta­cji dłu­gich mo­no­lo­gów, w któ­rych każda z czte­rech gwiazd jest wy­lewnie chwa­lona, uspra­wie­dli­wiana i podbu­do­wy­wana przez po­zo­stałe trzy. Tak więc po tym, jak Lorne zo­staje wy­śmiany w małżeńskiej sy­pialni, wciąż płodna, choć zmę­czona dziećmi Caduta wy­gła­sza kwa­śny mo­no­log na te­mat nie­możno­ści za­spo­ko­je­nia tego tak bezu­stannie chętnego ko­guta, ja­kim jest jej mąż. Albo znowu: Bu­tch tak brzydko spostpo­no­wana przez Spu­nka, mówi Cadu­cie, że spe­cjalnie spro­wo­ko­wała tego nie­obli­cza­lnego po­etę i ma­rzy­ciela, żeby uzy­skać wy­ma­rzoną, długo ocze­ki­waną uczu­ciową re­akcję; na­to­miast Spunk żali się Lorne’owi, że mężczy­zna ma tę tra­giczną skłonność, by spra­wiać ból oso­bie, którą ko­cha. No i tak da­lej. Trzeba przy­znać, że wy­glą­dało to wszystko dość dzi­wacznie na pa­pie­rze, i Zła forsa (obecny ty­tuł) stała się utwo­rem tak rozdę­tym i smętnym, że normalnie opadały jaja. Lecz te mo­no­logi i tak spłyną z wodą se­desu w monta­żowni, o ile w ogóle zo­staną sfilmo­wane, więc nie wi­dzia­łem tu żadnych proble­mów.


    – Trzeba mu wy­ra­zić uzna­nie – przy­znał jednak Fielding. – To ide­alny kit. Pra­wie porno­gra­fia.


    W jego gło­sie wy­czu­wało się nutę smu­tku że­la­znego kandy­data, który stwierdził, że jego po­zy­cja w okręgu nie­zna­cznie się obni­żyła.


    – Jak się ma Do­ris? – za­py­ta­łem.


    – Do­brze. Ci pi­sa­rze – odparł ogólni­kowo – mają za dużo wpły­wów. No i cóż, Slick. Nie bę­dziesz już mnie tyle po­trze­bo­wał. Ja jestem wy­łącznie me­ne­dże­rem. Mam całą kupę pro­jektów, po­chodnych Do­brej forsy. Po­prawka: Złej forsy. To z tej nadwy­żki kasy, która nam spły­nęła. Gdy po­pa­trzeć, jak ten szmal nam wpada, to chyba nie za­trzy­mamy stru­mie­nia. Chcę, że­byś już za­czął my­śleć o dru­giej fa­bule.


    – Czy mó­wisz se­rio?


    – Spro­wadzaj swo­ich lu­dzi, Slick. To pora na zie­lone świa­tło. A ty so­bie pa­trzysz smętnie w nie­wy­pełnione czeki. Chciałbym, że­byś kilka podpi­sał, za­nim wy­ru­szysz w drogę.


    Na ulicy nie­u­bła­ga­nie cze­kał cza­rny au­to­crat. Szo­fer cze­kał na rozkaz – inny szo­fer tym ra­zem, lecz także czło­nek tej sa­mej umundu­ro­wa­nej, wą­sa­tej, szo­ferskiej ka­sty. Fielding skinął mu ręką i wziął mnie pod ra­mię, żeby się przejść wo­kół domu. Tym ra­zem nie było go­ryla. Ten drugi fa­cet był tylko bi­be­lo­tem, ozdobą, gdyż na­wet Fielding pró­bo­wał cza­sami oszczę­dzać jak każdy finansi­sta. A jednak kie­rowca miał przy so­bie spluwę: wi­dzia­łem to zgru­bie­nie pod pa­chą ni­czym od su­pergru­bego portfela.


    – Któż to na cie­bie dy­bie, stary? – spy­ta­łem Fieldinga podczas spa­ceru.


    – Bie­dacy – odpo­wie­dział, wzru­sza­jąc ra­mio­nami.


    Więc za­da­łem dru­gie py­ta­nie: a po cóż ta li­mu­zyna? Rzu­cił mi oschłe spojrze­nie. My­ślę, że wiem dla­czego. Bo pełne po­dziwu i za­zdro­ści spojrze­nia warte są nie­na­wi­ści prze­gra­nych. A może to wszystko jest czę­ścią jednego planu, składni­kiem tej ekscy­tu­ją­cej prze­bo­jo­wo­ści i bru­talno­ści forsy. Skrę­ci­li­śmy i po­ga­wę­dzi­li­śmy jeszcze tro­chę, a po­tem Fielding wsu­nął się do środka, opada­jąc po­woli na fo­tel.


    Do ho­telu wró­ci­łem pie­szo. Mu­sisz być twardy, je­żeli my­ślisz o forsie. I mu­sisz być twardy, je­żeli chcesz ją zdo­być. Wie o tym każdy. Lecz przede wszystkim hartu wy­maga za­miar. Forsa zna­czy tyle samo dla tych, któ­rzy ją mają, co dla tych, któ­rym jej brak. Opo­wiada o tym Pie­niądz.


    To prawda. Jest prze­cież wspólna pula. Chcąc wię­cej forsy, po­dejmu­jesz tym sa­mym kroki, żeby jej po­ską­pić gdzie indziej. Zu­pełnie nie wiem, czy jestem do­sta­tecznie twardy. Lecz wkrótce się prze­ko­nam. Bo wiem, że forsa zna­czy dla mnie dużo. Martina po­da­ro­wała mi Pie­niądz i parę innych ksią­żek: Freuda, Marksa, Darwina, Einste­ina, Hi­tlera. Pie­niądz opo­wiada o różnych cie­ka­wych spra­wach. Na przy­kład o tym, że zły pie­niądz wy­piera do­bry pie­niądz. Na­zywa się to pra­wem Greshama. Na­to­miast wy­bi­ja­nie na mo­ne­tach głowy aktu­alnego mo­narchy było tylko sprytną za­grywką, żeby władca mógł się do­warto­ścio­wać. Gdy Ka­li­gula wreszcie zmył się z tronu, cały za­pas splu­ga­wio­nej jego mordą forsy do­kładnie prze­to­piono. W ogóle, wie­cie, jako forsy uży­wano mięsa i ty­to­niu, i wódy, no i, rzecz ja­sna, ci­pek, i amu­ni­cji prze­zna­czo­nej na wojnę. To już siły rynkowe bardziej w moim gu­ście… Byłbym zna­cznie szczę­śliwszy w owych dawnych cza­sach. Nie mu­sie­li­by­ście pła­cić mi forsą. Mo­gli­by­ście wy­ko­rzy­stać wszystkie inne ba­jery, pła­cić mi tym złym pie­nią­dzem. Nie­kiedy Pie­niądz bu­dzi we mnie dziwne uczu­cia, po­wie­działbym, wręcz nie­po­koju. Przy­po­mina mi ową chwilę, kiedy to na Wschodniej Dzie­więćdzie­sią­tej Pią­tej Ulicy, Do­ris Arthur po­wie­działa mi coś bardzo wrednego. Mam wówczas odczu­cie, że wszystko jest nie­ja­sne, ukryte. Jeste­ście w to za­mie­szani i wy; tak, tak, nie wy­wie­dzie­cie mnie w pole. A zresztą nie wiem. Tak czy owak, w końcu się to wy­ja­śni.


    Wró­ci­łem do ho­telu pie­chotą. Cie­nie rzu­cane nocną porą przez lu­dzi są tu­taj całkiem inne. La­tarnie uliczne są niższe, co spra­wia silne wra­że­nie, że ktoś ci to­wa­rzy­szy. W żółta­wym, wy­mi­ze­ro­wa­nym Londy­nie świa­tła osadzone są wy­żej, tak iż cie­nie są krótsze, mniejsze od tej lu­dzkiej istoty, którą pro­wadzą, za którą się skradają, któ­rej wiernie to­wa­rzy­szą lub którą podstępnie śle­dzą.


    Kiedy wchodzi­łem do po­koju, te­le­fon już dzwo­nił. Nie mia­łem wątpli­wo­ści, kto sza­rpał mnie tak w ciemno­ści, ktoś, kogo wcale nie zna­łem, kogo nie zna­cie i wy, a mimo to mnie sza­rpał.

  


  
    – Czy nie jest cu­do­wny? – za­py­tała Martina podczas na­szego pierwszego wie­czoru w No­wym Jorku. – Tyle no­wego wniósł w moje ży­cie, że ni­gdy byś nie uwie­rzył. Nie mam po­ję­cia, jak da­wa­łam so­bie bez niego radę. Wra­cam do domu – i on jest. Uwielbiam pie­ścić się z nim w łóżku.


    Czy nie uwa­żasz, że jest prze­śliczny?


    – Wy­gląda su­per – mó­wię.


    – A ty wy­glą­dasz strasznie – odpo­wie­działa.


    – Żal mi cie­bie. Bie­dactwo.


    – Ow­szem. Mia­łem ciężki ty­dzień.


    Od czasu ostatnich odwie­dzin Martina przy­wlo­kła ja­kie­goś kundla (a ra­czej wielgachnego szcze­niaka), cza­rnego alza­tczyka z ja­snym kra­wa­ci­kiem oraz ja­snymi brwiami fałdu­ją­cymi się nad I wpa­trzo­nymi w nią bła­galnie śli­piami. Zna­la­zła go przy Ósmej Alei, gdzie plą­tał się bie­dak, bezpański, wy­głodniały, tarmo­szony przez inne bezpańskie psy, za­li­cza­jący kopy i sztu­rchańce od psów ma­ści lu­dzkiej. Przy­nio­sła go do domu za kark i zbadała u we­te­ry­na­rza. Prze­pi­sał mu anty­bio­tyki i przez ja­kiś ty­dzień psiak był nie do ży­cia – przy­kuty do ko­szyka i na ści­słej die­cie. Tru­dno w to wszystko uwie­rzyć te­raz, gdy bestia pro­mie­nieje hi­ste­ryczną wdzięczno­ścią i zdro­wiem. Na­zywa się Cień, co jest skró­tem od Cie­nia, Który Wy­ła­nia Się Ze Zmroku, sta­rego indiańskiego imie­nia ja­kichś Apa­czów czy innych Cze­je­nów. Bardzo mi się to spo­do­bało. Po dia­bła nam psy, które wa­bią się Reks czy Kropka. Nie chcemy też Maksów czy Ża­bek. Imię psa przy­wo­ły­wać po­winno odwieczny mi­styczny dra­mat zwie­rzę­cego ży­wota. Cień – to brzmi na­prawdę du­mnie. Za­pa­łał do mnie sympa­tią, od razu, jak to u psów. Przy­pu­szczam, że to dla­tego, że prze­no­szę na so­bie ja­kieś hecne za­pa­chy szcze­gólnie podchodzące psom. A ja za­pa­ła­łem do niego… Chło­pie, to do­piero psina pro-vita. Cień nie mógł uwie­rzyć w swe szczę­ście. W najśmielszych, ma­cha­ją­cych ogo­nem snach, on, biedna, skomląca psina z Dwu­dziestej Trze­ciej Ulicy, przy rogu Ósmej Alei, nie wy­obra­ziłby so­bie ży­cia aż tak słodkiego w przy­tu­lnym eta­żo­wym mieszkanku przy Ulicy Banko­wej, z du­żym, mię­ciu­tkim ko­szy­kiem, żarłem, ja­kie tylko mógł wtrząchnąć, i ele­gancką nową obrożą, lśniącą skórą i stalą, obrożą, która mó­wiła światu, że te­raz miał za sobą forsę, a za­tem nikt nie po­winien za bardzo so­bie z nim po­zwa­lać.


    – Wspa­niały pies – po­wie­dzia­łem.


    Ucie­szyła się. Do­tknęła mo­jego ra­mie­nia, za­nim po­szła na górę się prze­brać. Pies ru­szył jej śladem.


    Wy­sze­dłem z winem na ta­ras. Po­wie­dzia­łem „cześć” pszczo­łom, tym sta­rym wy­jadaczkom. Obserwo­wa­łem przez chwilę ptaki, ptaki No­wego Jorku, prawdziwe nie­bie­skie ptaszki. A więc Martina o ni­czym nie wie­działa. Ossie był po pro­stu w Londy­nie, jak to prze­cież czę­sto się zda­rzało. A ja mia­łem w rę­ka­wie asa – wie­dzia­łem, co na­prawdę jest grane. Jak spo­żytko­wać tę wie­dzę? Czy w ogóle co­kolwiek z nią ro­bić…? Gdy za­czą­łem się nad tym za­sta­na­wiać, w pierwszej chwili obmy­śli­łem na­stę­pu­jącą stra­te­gię: po­cze­kam, aż Martina za­cznie wy­ka­zy­wać objawy de­pre­sji bądź nie­po­koju i wtedy za­sza­chuję ją złą wie­ścią. A po­tem, no wie­cie, po pro­stu roztopi mi się w ra­mio­nach, pełna wspo­mnień, ma­rzeń i łez. Gdy jednak ją zoba­czy­łem – te usta, te oczy – za­czą­łem wątpić w możli­wość re­ali­za­cji planu. Hej wy, wy tam, wy wszystkie tam cipki! Jak mam tę sprawę ro­ze­grać? Po­móżcie, bła­gam. Czy le­piej po­sta­wić się z nią na jednym, tym sa­mym po­zio­mie, jak mężczy­zna z ko­bietą? Czy może uzu­pełnić tę informa­cję o ja­kiś mały, przy­ja­cielski ka­re­sik? A może po pro­stu się za­mknąć? No cóż, szcze­rze mó­wiąc, nie wi­dzę z ta­kiej dyskre­cji po­żytku. Czu­łem, że jednak coś wy­pada­łoby na tej transakcji zy­skać… Wy­gląda więc na to, że mam tu do czy­nie­nia z po­ważnym mo­ralnym dy­le­ma­tem.


    A niech to li­cho. Mo­ralny dy­le­mat – i co z tym fantem zro­bić? Zmę­czyły mnie za­sady i za­kazy.


    My­śla­łem, że ła­two mi przyjdzie wy­ja­wie­nie Martinie prawdy. My­śla­łem, że bę­dzie to sa­mo­graj. A jednak wi­dzę jej twarz – w chwili, gdy do­wiaduje się prawdy. I wi­dzę moją twarz – my­śla­łem, że pójdzie jak z płatka. Nie, bę­dzie to bardzo tru­dne. Cho­lernie za­gma­twana sprawa. Nie po­wiem jej ani słowa. Ale wie­cie dla­czego? Bo to wszystko jest zbyt po­plą­tane – a ja nie dam so­bie w ka­szę dmu­chać.


    I wła­śnie wtedy nasz słodki Cień wy­sko­czył do mnie na ta­ras. Bez najmniejszego wa­ha­nia za­czął mi obwą­chi­wać rozpo­rek. Było to bardzo uro­cze, choć może nie świadczyło najle­piej o mo­jej oso­bi­stej hi­gie­nie. Unio­słem dłoń – w ostrze­że­niu, nic wię­cej – a Cień, ku­ląc się i płaszcząc, prze­wró­cił się na grzbiet, odchy­la­jąc w bok łeb, zgina­jąc łapy w lęku i bła­ga­niu. Wie­dzia­łem, że pies ten oba­wiał się dawniej ko­goś ta­kiego, jak ja, ko­goś du­żego, na­pię­tego, bia­łego. Uklę­kłem i po­kle­pa­łem jego cie­pły brzuch.


    – Wą­chaj, ile chcesz – po­wie­dzia­łem. – Nie chcę, że­byś się mnie bał. Tego po pro­stu nie zniosę.


    Gdy się podnio­słem, za­u­wa­ży­łem, że Martina śle­dzi mnie cały czas w progu za­cie­ka­wio­nym wzro­kiem.


    Pod ko­niec ko­la­cji w sa­łatko­wym przy­bytku w Village, gdzie obsługa przy­po­mina ortodontów, po­trawy gwa­rantują ży­cie wieczne, a w klo­pie ro­śnie so­bie młodziu­tki dąbczak, zro­bi­łem coś całkiem nie na miejscu. A wcale nie by­łem pi­jany. Po­sępnie radzi­łem so­bie ja­koś z czę­sto zmie­nia­nymi kie­li­chami bia­łego wina – na­czy­niami wielko­ści bi­detu – oby­wa­jąc się bez prawdzi­wych tru­nków. Po­ło­ży­łem dłoń na ręce Martiny na na­gim bla­cie sto­lika, i po­wie­dzia­łem:


    – Być może tro­chę cię za­wiodłem. Nie zro­zum mnie jednak źle. Mogę ci to po­wie­dzieć, bo sam jestem za­gu­biony w ży­ciu. Lecz prze­cież chcia­łaś, żeby to twoje ży­cie było ja­śniejsze i prostsze. Ocze­ki­wa­łaś, a na­wet za­kłada­łaś, że tak wła­śnie bę­dzie. A może i nie. A może wcale nie. Zresztą, sam nie wiem. Sam nie wiem, o co mi chodzi.


    Rze­czy­wi­ście nie wie­dzia­łem. Był to je­den z tych mo­ich gło­sów. Czę­sto nie wi­dzę po­wodu, żeby cze­goś nie po­wie­dzieć, cze­goś, co tak na­prawdę nie mó­wię wcale ja. Jej dłoń po­ru­szyła się pod moją, więc za­pa­li­łem pa­pie­rosa, a ona się ode­zwała:


    – My­ślisz, że czuję się za­wie­dziona. Otóż nie, nie są­dzę. Nie bardziej niż kto­kolwiek inny.


    Jej twarz wy­ra­żała zdzi­wie­nie. Co jeszcze? Zda­wało mi się, że wi­dzę na jej twa­rzy za­do­wo­le­nie, wła­śnie pełne zdzi­wie­nia i jakby wbrew so­bie; jej sku­pie­nie wy­ni­kało chyba z faktu, że ktoś wy­raźnie wią­zał z nią swe za­miary, za­miary konse­kwentne, żeby nie po­wie­dzieć wię­cej. To nie­wiele, zgoda, na­prawdę mi­ze­rnie, jak na re­la­cje mi­ło­sne. Lecz wszystko po­zo­staje w rodzinie, z całą pewno­ścią w rodzinie.


    – Wcale cię nie kry­ty­kuję – mó­wię. – Kto? Ja? Cały czas by­łem je­le­niem. Ale nie ty wy­sta­wi­łaś mnie na po­śmie­wi­sko.


    – Po­śmie­wi­skiem jest w końcu każdy.


    Ow­szem, po­my­śla­łem, i trze­pną­łem się dło­nią w czoło. To pie­przone pacnię­cie było du­żym błę­dem. Mu­sia­łem przy tym zro­bić ja­kiś pa­sku­dny gry­mas, gdyż słodki uśmiech Martiny na­gle prze­mie­nił się w jado­wity. Czę­sto, podczas nocnych ro­jeń, wi­dzę jej twarz jako ma­giczną la­tarnię, jakże lu­dzką, świe­cącą uwię­zio­nym świa­tłem.


    – Boże, ale ty mu­sisz cierpieć.


    – Wiem. To na­prawdę rozpacz.


    Wy­łu­ska­łem szybko portfel z sa­sze­tki tuż na sercu. Ale pa­lu­szki Martiny (tro­sze­czkę obgry­zione, bez la­kieru, nie­po­do­bne do pa­znokci Se­liny) zdą­żyły już prze­jąć ra­chu­nek.


    – Tym się nie przejmuj – rzu­ciła.


    Na tyle zdo­ła­li­śmy się zbli­żyć. Nie wie­działa ni­czego. I może le­piej, żeby nie do­wie­działa się ni­gdy. To wszystko spro­wadzało się tylko do forsy. Je­śli Ossie był na­prawdę dziany – a był – to śmiało mógł odpa­lić parę dzie­sią­tek rocznie bez najmniejszego bólu. I za­pewne wciąż bę­dzie mógł wi­dy­wać się z Se­linką, gdy tylko bę­dzie w mie­ście. To do­piero szczę­ściarz. Ni­gdy mi się nie po­do­bał – taki akto­rek ży­cia. Taki fartowny tchórz. Wy­obraźcie so­bie. Martina w No­wym Jorku, za­wiadu­jąca eta­żo­wym mieszkankiem, cza­ru­jąca mu finansi­stów i, o ile do­brze wiem, do­starcza­jąca co noc rozrywki. A Ossie po kilku ty­go­dniach prze­ska­kuje przez atlantycki staw, żeby zdzie­rać sza­tki z Se­liny! Je­zu­sie, to już na­prawdę prze­gię­cie. Normalny skandal. Forsa jest za­wsze skanda­lem.


    Nie zdo­łasz po­ko­nać jej ma­tactw. Do ma­so­ne­rii forsy można się tylko przy­łą­czyć.


    Odpro­wadzi­łem Martinę do domu, a po­tem wy­pro­wadzi­li­śmy Cie­nia. Moje za­wroty głowy minęły i znowu by­łem dawnym sobą, rozwa­ża­łem na­wet możli­wość po­ca­łu­nku na do­bra­noc czy wy­po­wie­dze­nia wy­ra­zistszych alu­zji, za­nim po­dążę do sie­bie. Podczas gdy zmy­sły bombardo­wało multum bodźców, a śli­pia iskrzyły się ży­ciem, Cień, re­ży­ser tego su­perszybkiego filmu, sta­rał się wy­badać gra­nice smy­czy i wsze­lkie inne gra­nice wę­chu, wzroku i słu­chu. A po­tem pies przy­sta­nął, na drżą­cych, ugię­tych ła­pach, aby za­ła­twić psią po­trzebę. Dla Cie­nia to żaden problem – to nie to, co ja, z „The Morning Line”, ka­wu­sią, pa­pie­ro­skiem i ja­kąś kapsu­łką, żeby so­bie po­gryźć.


    – Do­bry chło­piec – po­wie­działa Martina.


    – A to co ta­kiego?


    – Szu­felka do psich ku­pek.


    – No tak – przy­po­mnia­łem so­bie. – Te wa­sze ku­po­zmiotki. Wy, Ame­ry­ka­nie. No nie, za­raz, nie za­mie­rzasz chyba se­rio, no nie, po­słu­chaj…


    – Mo­gliby do­stać fu­rii – prze­rwała. – Podnie­śliby ra­ban.


    – Tro­chę psiego gówna ni­komu nie za­szkodzi.


    – Jest bardzo toksyczne, na ulicy ba­wią się dzieci. Psie kupy są sie­dli­skiem cho­rób.


    – A co ich nie roznosi? To zna­czy, je­śli się do­brze przyjrzeć, to cho­róbska są wszę­dzie. Ku­po­zmiotki je prze­cież rozno­szą. Ba­chory zresztą też.


    – Prze­stań – ucięła krótko.


    Kiedy do­tarli­śmy do ro­ją­cego się od taksó­wek rogu Ósmej Alei, Cień na­gle przy­sta­nął. Za­czął skomleć. Spojrzał przed sie­bie na ki­piącą grze­chem i śmiercią Dwu­dziestą Trze­cią Ulicę, na Chelsea, na ów ko­niec świata, gdzie wszystko jest rozprzę­żone, ze­psute. Na Dwu­dziestej Trze­ciej Ulicy nie spo­tka­cie żadnych obroży, żadnych smy­czy lub imion. Cień nie­spo­kojnie sza­rpnął, kichnął, po­tarł łapą pysk. Wy­da­wał się zdzi­wiony i głodny, miał te­raz w so­bie coś z wilka, odzy­wał się w nim zew na­tury.


    – Z każdym wie­czo­rem re­aguje sła­biej. Ale cza­sem sza­rpie mocno, na­prawdę mocno, jak gdyby chciał tam po­biec.


    – I cie­bie zo­sta­wić? O to się nie martw. On wie, gdzie mu do­brze.


    – Ale taka jest jego na­tura. – Martina też wy­da­wała się za­kło­po­tana i jakby nie­pewna.


    Po­wie­dzie­li­śmy so­bie do­bra­noc. Odpro­wadzany ja­snym, lecz po­smu­tnia­łym wzro­kiem Cie­nia, za­wo­ła­łem taksówkę i wgra­mo­li­łem się do środka. Beż żadnych już przy­gód. Je­den tylko bar, je­den drink, a po­tem ho­te­lowy po­kój, gdzie te­le­fon cze­kał cierpli­wie i dzwo­nił na po­wi­ta­nie.

  


  
    Mógłbym wam opo­wie­dzieć mnó­stwo hi­sto­rii o tym pie­przo­nym po­pa­prańcu, który prze­śladuje mnie te­le­fo­nami. I po­winie­nem wam wszystko po­wie­dzieć, lecz cały kło­pot w tym, że nie mogę… no cóż, a może jednak zdo­będę się na ten wy­si­łek. Ro­zu­mie­cie pewnie, o co chodzi. Bo ja nie całkiem. Gdy te­raz wszystko idzie jak z płatka, gdy moje ży­cie tak bujnie rozkwita, ów cienki gło­sik na dru­gim końcu linii jest je­dy­nie szu­mem ulicy, pu­stą pa­pla­niną po­wie­trza, gło­sem nie­zna­nych ży­ją­tek – tych nowo przy­by­łych ży­ją­tek Ziemi, wsze­lkich nie­spełnio­nych arty­stów – któ­rego sensu nie daje się zła­pać. A zresztą po co?


    Po co miałbyś się tym przejmo­wać? Jak na te­le­fo­niczne groźby, to te konkretne po­gróżki wy­dają się w miarę przy­ja­zne. Ka­li­fornijscy kie­rowcy, ska­zani za jazdę na ga­zie, zobli­go­wani zo­stają do uczęszcza­nia na ze­branka to­wa­rzystw trze­źwo­ści, kół by­łych pi­jaczków czy coś w tym rodzaju. Oto kara przez nudę! Z tym wła­śnie ko­ja­rzą mi się te­le­fo­niczne rozmówki, choć za­wsze pró­buję je oży­wić.


    – Jak zdrówko two­jego ku­rcza­czka?


    – Ja­kiego ku­rcza­czka?


    Boże, co to za głupi głos! Tego de­bila owi­jam i już wo­kół palca.


    – Tej ogromnia­stej ru­dzicy, wy­pa­cy­ko­wa­nej jak gipsowa ku­kła. Tej, co wpa­ko­wała mi do ucha cały ję­zor, wtedy w nocy, w tamtym ba­rze, za­raz na­prze­ciw „U Ze­ldy”.


    Wy­da­wał się zdzi­wiony.


    – A więc pa­mię­tasz.


    – Z pewno­ścią.


    – Lecz nie pa­mię­tasz, co ci wtedy mó­wiła.


    To wiem na pewno.


    – A niby skąd?


    – Bo nie by­łoby cię te­raz w No­wym Jorku. Nie ośmie­liłbyś się tu wró­cić. Ni­gdy. Po­zo­stałbyś w Londy­nie ze swą ma­leńką rudą.


    Te­raz to ja się zdzi­wi­łem.


    – Masz też biuro w Londy­nie? Dziwi mnie na­wet, że wiesz, gdzie znajduje się Londyn. Dziwi mnie bardzo, że w ogóle o Londy­nie sły­sza­łeś.


    – Wielki czło­wieku – za­czął.


    – Mały czło­wieczku – ja na to. Wciąż mam wra­że­nie, że Frank te­le­fo­niarz to ja­kiś ku­lawy ka­rze­łek, ciężko fi­zycznie upo­śle­dzony. Przy­naj­mniej mam taką na­dzieję.


    – Pewnego dnia się spo­tkamy.


    – Wiem, wiem…


    – Spo­tkamy się. A wtedy…


    Za­zwy­czaj kończy pa­roma nędznymi warknię­ciami i groźbami. Jest jak dziad z workiem, któ­rym mój tatko stra­szył mnie w dzie­ciństwie. Tru­dno brać ta­kich ty­pa­sów na se­rio. Nie stoi za nimi forsa. Ale oto znowu za­dzwo­nił. Dzwoni te­raz tak czę­sto, szcze­gólnie nocą, kiedy tru­dno mi odróżnić jego gło­sik od innych, ja­kie sły­szę.


    Tyle jest tych wszystkich gło­sów, że nie za­szkodzi mi je­den wię­cej. I na to tylko li­czę. Li­czę, że nie da mi się zbytnio we znaki.


    Cały inte­res z filmem wy­gląda te­raz krze­pko, zwłaszcza odkąd prze­ła­ma­łem już wsze­lkie problemy z nie­złomnym Spu­nkiem Da­vi­sem. Mó­wię wam, w mo­ich rę­kach ten dzie­ciak jest miękki jak cia­sto. Zgodził się na­wet na zmianę imie­nia.


    – S.J. Da­vis – po­wie­dział pod ko­niec na­szej dłu­giej rozmowy. – Co ty na to?


    – A to środkowe imię? – za­py­ta­łem nie­śmiało.


    – Jefferson. Ma­musi się nie po­doba ta za­grywka J.S. Mówi, że to nie­zgodne z wiarą.


    – Pierdoły – odpo­wiadam. – I tak dla przy­ja­ciół wciąż bę­dziesz Spu­nkiem. Dzie­ciaku, na­rodzi­łeś się na nowo. S.J brzmi ge­nialnie.


    Oko­liczno­ści za­ła­twiły sprawę. Gdy przy­sze­dłem po po­łu­dniu do ich aparta­mentu przy UN Plaza na dysku­sję nad skryptem, pani Da­vis otwo­rzyła drzwi z prze­siąkniętą krwią chu­steczką przy­tkniętą do nosa. Sta­rała się za­sło­nić oczy, lecz spo­strze­głem od razu, że ktoś je ładnie podcze­rnił. Cios mu­siał być nie­zły, w samą na­sadę nosa, i to całkiem nie­dawno. Odczu­łem przy­pływ cie­pła i nu­dno­ści – ude­rzył mnie smród prze­mocy, pa­sku­dnej prze­mocy do­mo­wej, cu­chną­cej pa­ra­finą.


    – Chry­ste Pa­nie – jękną­łem. – Do­brze się pani czuje?


    Wy­cią­gną­łem w jej kie­ru­nku dłoń – w nie­ja­snym ge­ście po­mocy – lecz ona z wy­raźnym za­wsty­dze­niem machnęła odmownie ręką. Stała za­kry­wa­jąc twarz dłońmi, mała, drobna ko­bieta, jak gdyby bardziej jeszcze skondenso­wana. Zerkną­łem w głąb mieszka­nia i dojrza­łem brzu­cha­tego pana Da­visa w podko­szu­lku i z pu­szką piwa wci­śnię­tego w głę­boki fo­tel, wpa­trzo­nego w ku­chenny te­le­wi­zor. Rzu­cił mi swe po­nure spojrze­nie – za­cięte, po­iry­to­wane – i uniósł zna­cząco pa­lec do uszkodzo­nego łuku brwio­wego.


    Spu­nka zna­la­złem na­to­miast w ciemnej, nie uży­wa­nej jadalni w sa­mym końcu mieszka­nia. Sie­dział na brzegu stołu, z za­ło­żo­nymi rę­kami, z wy­ra­zem nie­zdro­wego spo­koju na na­pię­tej twa­rzy. Wpa­try­wał się we mnie tępo.


    – Co się dzieje, Spunk?


    – Za­biję go – odpo­wie­dział trze­źwym gło­sem. – Po pro­stu go za­biję – po­wtó­rzył, zbli­ża­jąc się do mnie i do drzwi.


    Przy­trzy­ma­łem go za ra­miona, wy­czu­wa­jąc na­prę­żoną siłę. Mógłby go za­bić, nie ma co do tego wątpli­wo­ści. Nie za­bije go – ale mógłby. Do­strze­głem tu moją szansę i po­czu­łem przy­pływ au­to­ry­tetu i elo­kwe­ncji, owego wy­so­kiego re­jestru, ja­kiego wy­maga się od akto­rów. A po­tem usły­sza­łem swój krzyk:


    – Nie mo­żesz go za­bić! Jest prze­cież tobą. Ty jesteś twoim tatą, a twój tata tobą. Te­raz jesteś lepszy, lecz kie­dyś bę­dziesz nim – z jego brzu­chem, podko­szu­lkiem i pu­szką piwa. Od tego się nie wy­mi­gasz. Na­wet gdy go nie bę­dzie. Wiem o tym. Bo sam mam ojca.


    – Czy wiesz, co się ze mną dzieje?


    – Po­wiedz. Wszystko mi po­wiedz.


    Jęknął bo­le­śnie jak dziecko. Twarz mu ze­sztywniała z na­pię­cia, lecz w końcu to po­wie­dział.


    – To tak jak moje imię. To… bo nie­ważne, co zro­bię, co za­ro­bię, co za­gram, i tak będę za­wsze du­pkiem. Będę za­wsze bła­znem z dowcipu.


    – Chło­paku, tak jest z każdym. To piętno dwu­dziestego wieku. Wszy­scy jeste­śmy żartem.


    Mu­sisz się z tym po­godzić, Spunk. Mu­sisz po­godzić się z żartem.


    Na­stępnie rozma­wia­li­śmy pełne trzy godziny, tam, w ciemno­ściach, ja i mój młodszy brat krwi.


    – Czy kie­dy­kolwiek do­znajesz ta­kiego uczu­cia, Fielding?


    – Wiesz, nie, Slick, ra­czej chyba nie. Mam tylko dwadzie­ścia pięć lat i ze sta­rymi nie mam jeszcze problemu. Traktuję całe to gówno jak coś, co do­piero mnie czeka. Po­wiedz, jak to jest, John. Jestem cie­kaw.


    Kończy­li­śmy pa­pierkową robotę dnia w knajpce „Kru­che udka”. Robota nu­żąca, lecz nie­tru­dna – podpi­sy­wa­łem stertę pa­pie­rów. Fielding za­ło­żył już firmę, Złą Forsę, z o.o., i za­tru­dnił trzy dziewczątka i jednego chło­paka – gońca. Pra­cują na parte­rze. Pra­wie co­dziennie za­gląda też prawnik na ry­cza­łcie.


    – Drinka? – za­py­tał.


    – Nie, dzięki.


    – Po­wiedz mi, John. Jak radzisz so­bie z du­pami, tu, w No­wym Jorku? Nie uwie­rzę, że jesteś do­zgonnie wiemy tej swo­jej ma­łej li­siczce.


    – Se­linie? Ach – odpo­wie­dzia­łem prze­bie­gle – zu­pełnie mi wy­starcza. Ja­koś wy­trzy­muję.


    – Jest pewna rzecz, którą mo­żemy zro­bić ra­zem. Ta­kie miejsce przy Pią­tej Alei. To co, umowa stoi? Ambrozja z lo­dem i do tego nie­złe szpry­chy. Kró­lowa Saby za­biera cię do swo­jego bu­du­aru, i, kombi­nu­jąc ustami i ręką, sta­wia ci największy na­miot, jaki mia­łeś kie­dy­kolwiek w ży­ciu. Jaki kie­dy­kolwiek wi­dzia­łeś. Pa­trzysz więc w dół i py­tasz: a czyj to, ku­rde, ku­tas? Pa­trzysz w górę, a tu rozchy­lają się na­gle drewniane płyty su­fitu, no i do­myśl się, co da­lej.


    – Wy­pływa wprost na cie­bie ja­kaś tona gówna.


    – Jezu, Slick, ale z cie­bie nie­ro­mantyczny apa­rat. Su­fit się otwiera i lśniąca od olejków księżniczka opu­szcza się na je­dwabnym sznu­rze. Robi na to­bie szpa­gat. Ro­zu­miesz, o czym mó­wię? Wchodzisz w nią le­dwie na centy­metr. I wtedy za­pa­śnik sumo, sto pięćdzie­siątka jak ulał, wkra­cza do­stojnie przez drzwi, ła­pie ją za nogę i obraca jak bą­czek.


    – Jezu Chry­ste.


    – Ty­siąc do­la­rów nu­mer. Nie­źle to bę­dzie wy­glą­dać na firmo­wym wy­ka­zie kosztów. „Re­kre­acja”, Slick. Co ty na to? Mo­żemy tam za­raz wpaść.


    – Brzmi za­chę­ca­jąco, lecz chyba so­bie odpu­szczę.


    – Je­śli gu­stu­jesz w cze­rni, to na Madi­son jest ta­kie miejsce. „Etio­pia”. Podchodzi, co? Wy­gląda to w ten spo­sób…


    – Nic nie mów. Mam zresztą dzi­siaj randkę.


    – Ach tak? Czy mam przy­jemność znać?


    – Ow­szem. To zna­czy, nie. Nikt, kogo byś znał.


    Za­u­wa­ży­li­ście być może, że poza chwi­lo­wym lapsu­sem udało mi się prze­stać kląć. Prze­sta­łem ro­bić także i te inne rze­czy. Wszystkie moje na­łogi wy­cze­kują te­raz w celi śmierci: prze­klina­nie, bójki, pra­nie ko­biet, pa­le­nie i pi­cie, fast food, porno­gra­fia, ha­zard i trze­panka – wszystko to kuli się, dy­go­cąc ze stra­chu, wy­cze­ku­jąc na swój długi spa­cer do po­koju stra­ceń. I wiadomo dla­czego: to mój Nowy Ład… Oczy­wi­ście, najła­twiej jest prze­stać kląć. To żaden problem. Nie bra­kuje mi też bó­jek ani bi­cia ko­biet. Na­to­miast pa­le­nie – no cóż, za każdym ra­zem, gdy za­pa­lam pa­pie­ro­cha, za­daję so­bie py­ta­nie: czy na­prawdę ci to po­trze­bne? Jak do­tąd, odpo­wiedź jest za­wsze „tak”, lecz to do­piero po­czą­tek. Po­do­bnie, kiedy dużo pi­jesz; też bardzo tru­dno jest prze­stać. Tak, ze­rwa­nie z pi­ciem bę­dzie proble­mem, trzeba to ja­sno po­wie­dzieć. Fast food: re­guła jest taka, że oddaję się ostremu pompo­wa­niu raz na dobę, wy­jąwszy te szcze­gólne dni, gdy jestem wy­jątkowo głodny. Na­to­miast ha­zard, tu, w No­wym Jorku, nie był ni­gdy proble­mem. Nie zna­la­złem odpo­wiedniego miejsca. Bez wątpie­nia są tu sie­dli­ska ha­za­rdu, ale nie mogę tra­fić. Pa­trzę, wy­pa­truję, szu­kam wzdłuż i wszerz, lecz ich po pro­stu nie wi­dzę. A te­raz grza­nie gru­chy: ze­spół rę­ko­dzieła. Przez całe ży­cie py­tam do­okoła i moja konklu­zja jest taka: oddają się temu wszy­scy. Ro­bią to dzie­wu­szki. I proboszcze. Ja to ro­bię. I ty. (Tak, tak, nie pró­buj się wy­krę­cać; i po­wiedz, ile masz lat? Weźże się w garść, czło­wieku, no i ty, sio­strzyczko – czy nie pora już dać z tym spo­kój?) Ja, w każdym ra­zie, pa­suję. A ty? W moim wy­padku to prze­dsię­wzię­cie dłu­go­termi­nowe, mu­szę to szcze­rze wy­znać; na ra­zie, ty­tu­łem próby, ska­so­wa­łem wi­zu­alne po­moce. To już po­łowa zwy­cię­stwa. Bez porno­gra­fii, trze­panka nie mają dla mnie większego sensu. Więc jestem pe­łen ufno­ści. Na­prawdę. Jestem już całkiem pe­wien, że z mo­jego ży­cia wy­płu­czę cały ten szlam. Wy­wa­li­łem na mordę prze­kleństwa – i co? Bez bólu, po krzyku. Po co komu te pa­sku­dne na­wyki? To zna­czy – komu służą? Tak, spoko, spoko; już ja so­bie z nimi po­radzę. A na­wet jestem pe­wien, że to nie bę­dzie aż ta­kie tru­dne. Je­dy­nym proble­mem jest to – i tu, jak mi się zdaje, leży sedno sprawy – je­dy­nym proble­mem jest to, że nie daję so­bie dmu­chać.


    Czu­jąc nie­sa­mo­witą i godną za­zdro­ści moc, i po­sta­wiwszy na pla­nowe dzia­ła­nie, wzią­łem so­bie do serca rady produ­centa, i próby za­czą­łem prze­pro­wadzać pa­rami. A za­tem Lorne i Bu­tch, Spunk i Caduta Massi, albo Bu­tch i Spunk – ma­cie już chyba obraz. W ka­te­go­riach mię­dzy­lu­dzkich re­la­cji sprawa wy­gląda tak (to zna­czy z po­czątku, za­nim nie prze­rżną­łem sprawy): Caduta i Spunk: nie­źle. Bu­tch i Lorne: nie­do­brze. Lorne i Caduta: jeszcze go­rzej. Spunk i Bu­tch: całkiem fa­talnie. Bu­tch i Caduta: to już zu­pełny dół. Lecz tak zu­pełnie fa­talne, najbardziej że­nu­jące i pra­co­chłonne, oka­zały się konfronta­cje Lorne-Spunk. Gdyż ko­biety przy­naj­mniej miały swoje ko­biece stra­te­gie, swoje spo­soby. I przy­naj­mniej nie były gwałtowne. Na­to­miast z Ło­mem i Spu­nkiem stu­dzi­łem tylko emo­cje, li­za­łem im stopy i ca­ło­wa­łem dupy – no i ba­wi­łem się w sę­dziego – wszystko w tym sa­mym cza­sie… Ule­ga­jąc pre­sji Lorne’a, zwo­ła­li­śmy pierwszą se­sję w jego pentho­u­sie przy Osiemdzie­sią­tej Pią­tej Ulicy. Pró­bo­wa­li­śmy ode­grać scenę, w któ­rej Spunk mówi Lorne’owi, że wie o jego ko­chance, i po­wiadomi Matkę, o ile Lorne nie przy­sta­nie na ów układ z he­ro­iną. Spunk usiadł więc na­prze­ciw Lorne’a, i odczy­tał swoją kwe­stię z wy­ra­zem po­gardli­wej wyższo­ści. Gdy Lorne to usły­szał, odwró­cił się do mnie, mó­wiąc:


    – John, chyba nie mu­szę wy­słu­chi­wać tych po­myj. Od niego? W swoim domu?


    Zaś Spunk argu­mento­wał, mamro­cząc ła­godząco, że ta scena była dla niego tru­dna, bo za­wsze nie­na­wi­dził ojca. Na to podsko­czył Lorne, że on za­wsze nie zno­sił syna (księ­gowy w średnim wieku, jak do­wie­dzia­łem się później). Lorne oskarżył na­stępnie Spu­nka, że pró­buje ode­brać mu film. A na to Spunk, że Lorne chce za­mie­nić Złą forsę w swój pry­watny be­ne­fis. Tu­taj już Spunk tro­chę prze­giął, bo jak na moje wy­czu­cie, Chry­ste Pa­nie, to z ta­kim sce­na­riu­szem o be­ne­fi­sie nie może być mowy. To fia­sko to nie moje fia­sco – i ni­gdzie Lorne’a nie do­wie­zie. Lorne po­wie­dział, że jest od Spu­nka większy – tak, i o wiele silniejszy. Spunk podpu­szczał go, aby to udo­wodnił. „Chwii leczkę, John – za­wo­łał triu­mfu­jąco Lorne – I zna­czy, że ten punk grozi mi w moim domu?” Zro­zu­mia­łem, że pierwsza rzecz, jaką po­winie­nem zro­bić, to prze­nieść obie gwiazdy na grunt neu­tralny, czyli prze­rzu­cić całą opera­cję do gniazdka w do­wntownie. Wy­ło­nił się problem transportu.


    Fielding za­zna­czył od razu, że na obu gwiazdo­rów cze­kają au­to­craty. Prze­ka­za­łem to Lorne’owi, który po­wie­dział, że skoro Spunk rozbija się au­to­cra­tem, to on, Lorne, nie może po­prze­stać na ni­czym skromniejszym od jeffersona succes. Prze­dsta­wi­łem z ko­lei tę sprawę Spu­nkowi, a na to on odpo­wie­dział z po­gardą, że jako transport do pracy wy­starczy mu – jak za­wsze – jogging. Wró­ci­łem z tym do Lorne’a, który rzu­cił wy­nio­śle, że on też może biec, i to sprintem albo na­wet trójsko­kiem, ale po­tem, jak gdyby ni­gdy nic, za­u­wa­żył, że jak na jego skromne po­trzeby, to abso­lu­tnie wy­starczy mu ti­gerfish albo mała, dwu­drzwiowa ma­ńana. Zde­cy­do­wa­li­śmy się w końcu na au­to­crata, lecz za­sta­wił na mnie pu­łapkę: otóż mia­łem go oso­bi­ście odbie­rać i je­chać z nim co­dziennie na do­wntown, ja­kieś osiem, czy ile tam, prze­cznic, o dzie­wią­tej rano. Podczas tej jazdy Lorne’owi nie za­my­kała się japa. I wkrótce odkry­łem, że nie mogę odby­wać tych jazd, kiedy jestem na kacu. Tak po pro­stu nie jest możliwe. Pró­bo­wa­łem raz i drugi, i tym mocniej się upewni­łem, że nie da się tego zro­bić.


    Pierwszego dnia, po godzinnym korku na Le­xington, kie­rowca po­wiózł nas przez Park. Chciał spró­bo­wać szczę­ścia na dzi­kich ale­jach West Side’u. Kiedy Guy­land do­strzegł zie­leń, gdy za­u­wa­żył brak be­tonu (gdzieś w po­ło­wie drogi), za­wie­sił na­gle swój bełkot i uniósł drżącą pią­chę.


    – Czy coś się stało, Lorne? – za­py­ta­łem z tro­ską. Lecz Lorne był cały spięty.


    – Za­trzy­mać się! – warknął. I splu­nął. Wy­my­ka­li­śmy się wła­śnie po­woli w za­chodni sektor Central Park West. Lorne opadł na fo­tel, jak gdyby z ulgi zmię­kły mu ko­ści. – Ni­gdy przez Park, John – bu­lgo­tał ochry­ple. – Ni­gdy! Po­wiedz mu to wy­raźnie. Tym ra­zem się udało, lecz za­pa­mię­tajcie na całe ży­cie, że Lorne’a Guy­landa nie wozi się przez Park. Prze­nigdy.


    Za­py­ta­łem, w czym sprawa.


    – He­li­koptery, John – po­wie­dział już spo­kojnie.


    – No tak – odpo­wie­dzia­łem, i po­dą­ży­li­śmy da­lej.


    W gniazdku na do­wntownie wszystko po­to­czyło się jak we śnie, jak w ta­jemnym spi­sku. Klucz do ca­łej hi­sto­rii znajdo­wał się w prze­ślicznie pro­stym wy­ko­na­niu. Bo każda gwiazda ma­rzyła tylko o jednym: móc pła­wić się przez ca­lu­tki dzio­nek w bezkry­tycznych po­chwa­łach i za­chwy­tach – czyli wsłu­chi­wać się w rapsodyczną wy­li­czankę, jaką Martin wplótł w swój sce­na­riusz. Sam bym tego im nie dał, lecz te­raz mia­łem już coś. Przy­po­mnia­łem so­bie na­wet, że wła­śnie Martin wspo­minał o ta­kiej za­grywce. Więc za­czy­na­łem w ten oto spo­sób: „Spunk – mó­wi­łem – a może byś raz jeszcze wy­pró­bo­wał swój wielki mo­no­log o Ło­mie”. A po­tem: „Lorne. Co byś po­wie­dział na to, żeby zro­bić ge­ne­ralną próbę two­jej wielkiej mowy o Spu­nku?” Je­den z gwiazdo­rów miał w oczach łzy, a drugi pro­mie­niał z rozko­szy. Po pierwszych su­kce­sach wszystkie na­sze spo­tka­nia rozpo­czy­na­łem w ten wła­śnie spo­sób, i z równym po­wodze­niem wy­pró­bo­wa­łem tę me­todę na dziewczy­nach. Rozmiękczeni i po­łechtani sy­cą­cym bełko­tem, akto­rzy czuli się odświe­żeni i przy­go­to­wani na jado­wite, zie­jące nie­na­wi­ścią blu­zgi, co da­wało im szansę wy­ra­zić swoje szczere uczu­cia na te­mat dru­giej osoby. Uczu­cia były już w tym stadium nie­możli­wie mętne i splą­tane, lecz sce­na­riusz uka­zy­wał i to. Mia­łem cu­do­wne wy­niki, zwłaszcza w przy­padku chłopców. Zła forsa za­po­wiadała się więc na­prawdę hecnie. Kiedy ostatni raz oglą­da­li­ście film, w któ­rym wszystkie gwiazdy by­łyby równie za­gu­bione, równie słabe i omdle­wa­jące, i równie lu­bieżne i spro­śne jak w na­szej Złej forsie? To wła­śnie jest re­alizm! Mój po­dziw, moje uzna­nie i wdzięczność dla Martina Amisa po pro­stu nie znały gra­nic.


    Były też, rzecz ja­sna, problemy: można się tego spo­dzie­wać w tym Mie­ście Proble­mów. Dziś rano, na przy­kład, gdy przy­je­cha­łem po Lorne’a, wielki czło­wiek dą­sał się w swoim na­mio­cie. Nago.


    – Jeszcze ni­gdy nie wi­dzia­łam go w ta­kim sta­nie – po­wie­działa Thursday, która w świe­tle dnia wy­glą­dała o po­ko­le­nie sta­rzej. – Na­wet nie na­pije się soku.


    Wielki Bruno, jak zoba­czy­łem, też czaił się po­nury w hallu. Za­dzwo­ni­łem do Fieldinga i na­kło­ni­łem go, żeby po­je­chał na do­wntown i po­sta­rał się zmiękczyć Spu­nka. Na­stępnie wkro­czy­łem do sy­pialni Lorne’a, która przy­po­minała wy­stawny bu­rdel. Sie­dział tam, w udra­po­wa­nych ciemno­ściach, wpa­tru­jąc się po­sępnie w ścianę. Na go­lasa. Po godzinie czy dwóch po­wie­dział, co jest na rze­czy.


    – Zejdź do mo­jego po­ziomu, Lorne – mó­wię. – Zrób to, pro­szę. Po­traktuj mnie jak przy­ja­ciela i fana.


    – Do­brze, John, więc sprawa wy­gląda tak. Nikt o tym nie wie, John. Nikt na ca­lu­tkim świe­cie. I nikt by się nie do­my­ślił, na­wet za mi­lion lat. A jednak to prawda! Bo fakt jest taki, John, choć wiem, że mi nie wie­rzysz, bo fakt jest taki, John, że czuję się bardzo nie­pewnie. Cho­lernie! A to z po­wodu mo­jej igno­rancji, John. Bardzo zna­cznego stopnia. Jestem czło­wie­kiem, który nic nie wie. I to dla­tego czuję się tak nie­pewnie.


    Och, ty zmurszały ku­ta­sie, my­śla­łem. Bie­daku! Czym byłby Lorne i gdzie by się po­dzie­wał, gdyby nie ko­sił trzy­dziestu ka­fli dziennie, gdyby nie tra­fiał tych obłędnych fu­ksów? Nie wiem. Wy­sta­wałby chyba na Broadwayu, jak tamtejsze świry, wy­dzie­ra­jąc się wnie­bo­głosy. Po­ło­ży­łem mu dłoń na ra­mie­niu. I już wie­dzia­łem, co chcę mu po­wie­dzieć.


    – Mój Boże, Lorne. Je­żeli ty odczu­wasz nie­po­kój, to jaka na­dzieja jest dla nas, zwy­kłych śmiertelni­ków?


    Spojrzał na mnie z iskierką nie­pewno­ści; lecz za­raz twarz rozja­śniła mu się jak dziecku.


    – John – sapnął przez nos – chodźmy ro­bić filmy.


    Po upiornym objeździe Parku aleją Central Park So­uth, za­czo­po­wa­li­śmy się na ja­kiejś prze­cznicy Broadwayu, w sercu dzielnicy te­atrów. Podczas gdy Lorne to­ko­wał o swo­ich broadway­owskich su­kce­sach, swo­jej mi­ło­ści do sceny i czego tam jeszcze, do­tarł do nas stopniowo słaby, lecz uporczywy stu­kot, odgłos mo­nety ude­rza­ją­cej o szybę. Lorne rzu­cił się na­tychmiast na podłogę, jakby był Cie­niem.


    – W po­rządku – po­wie­dzia­łem.


    W są­siedniej taksówce sie­działa uśmiechnięta pro­miennie Do­ris Arthur. Lorne wró­cił na sie­dze­nie, przyjmu­jąc godną pozę. Wyjrzał przez okno: oto piękna dziewczyna, pa­trząca wprost na niego, szcze­rząca sze­roko zęby. Po­słał jej po­ca­łu­nek, a po­tem spojrzał na mnie z nie­śmia­łym za­do­wo­le­niem, ki­wa­jąc ma­china­lnie do Do­ris, która przy­gwoździła mnie wzro­kiem pełnym groźnych zna­czeń; gdy jej taksówka za­częła wreszcie odpły­wać, rozlu­źniła twarz i wy­wa­liła ję­zyk w wy­ra­zie bezmyślno­ści i uda­wa­nego obłędu, a może świado­mego podda­nia się cy­klicznemu ata­kowi szału. Po­czu­łem, jak ku­rczy mi się serce, a pod cza­szką za­czyna mi szu­mieć. Dla­czego? Wy­rze­kłem się pi­cia już trzy dni temu. Bez wódy da się na­wet prze­żyć, ale pod wa­ru­nkiem, że pi­jesz nie­wia­ry­godne ilo­ści piwa, sherry, wina czy portem i po­tra­fisz so­bie radzić ze szcze­gólnie pa­sku­dnym ka­cem. Taki kac wła­śnie mnie do­padł, jak my­ślę… Parę chwil później prze­dzie­ra­li­śmy się Dzie­wiątą Aleją nie­da­leko domu Martiny; i czuję, czuję, że przy­bywa mi sił, czuję, że jej bli­skość jest po­żywna. Boże, to tak jakby wgryźć się w pachnące jabłko i żuć je zdro­wymi zę­bami, zę­bami wiejskiego osiłka. Dzwo­nię do niej te­raz co­dziennie z pracy. Obgadu­jemy mnó­stwo spraw; dzi­siaj mamy się spo­tkać. Pę­dzę do Opery. Me­tro­po­li­tan. I to ja! Otello. Na­prawdę się cie­szę. Ni­gdy w operze nie by­łem. Czy my­śli­cie, że mi się spo­doba? Przy Martinie czuję się silny. Dla­czego więc przy Do­ris czuję się za­wsze słaby? Po­do­bnych uczuć do­znaję też cza­sem, gdy czy­tam dzieło Pie­niądz. Czy­tuję pilnie Pie­niądz i za­głę­biam się też w inne książki, ja­kie po­da­ro­wała mi Martina. Einstein. Trzeba mieć dla niego uzna­nie. Wpa­try­wać się w świat i do­strzec jego se­krety i spi­ski, te ta­jemnice Sta­rego Ojca. Tak samo Darwin. I pa­no­wie Freud i Marks – co za nie­sa­mo­wici z nich zgady­wa­cze, co za gi­ganci do­myślno­ści! Nie zre­zy­gno­wa­łem też z be­le­try­styki: prze­czy­ta­łem Bu­szu­ją­cego w zbożu, pierwszo­rzędne, po­ru­sza­jące dzieło, na­pi­sane z po­lo­tem i ele­gancją. Co zaś się ty­czy Hi­tlera, to cóż, zbił mnie ciut z tropu. Nie mogę w to, kuma, uwie­rzyć. Bo spójrzcie, jak mu się udało na­rzu­cić tę swoją prze­moc. A my­śla­łem, że to ja jestem agre­sywny. Chło­pie, rety, Niemcy mu­sieli mieć ja­kieś nie­złe za­ćmie­nie, a może za­pili się w trupa w tych la­tach trzy­dziestych, czterdziestych, że dali wolną rękę ta­kiemu pierdolnię­temu gnojkowi jak Hi­tler. Ta heca zbija mnie z tropu. Nie mogę w ten nu­mer uwie­rzyć. I upie­ra­cie się, że to prawda?


    Bo wie­cie, tu, w Operze, miała chyba być ja­kaś po­za­se­zo­nowa fi­lantro­pijna gala, tak czy owak ju­bel na cztery fa­jery, więc po­sta­no­wi­łem wy­na­jąć smo­king. Fielding po­dał mi adres pewnej firmy przy Alei Le­xington, i za­raz po pró­bach z Lornem i Cadutą po­mkną­łem żółtą taksówką przez mia­sto, żeby przy­mie­rzyć ubranko.


    – Przy­kro mi, ale nie mamy nic dla pana – po­wie­dział starszy go­ściu z ła­godną de­spera­cją po chyba piętna­stym po­wro­cie z ma­ga­zynu.


    – Że co?


    – Nie­stety, nie dzi­siaj. Nic się nie da zro­bić.


    Po­ha­mo­wa­łem fu­rię i po­le­cia­łem do innego po­do­bnego miejsca na tejże alei… a po­tem do na­stępnego. I jeszcze na­stępnego.


    Je­zu­sie, Chry­ste Pa­nie, my­śla­łem, to ma być Nowy Jork! A pies mu mordę li­zał, to prze­cież sto­lica wsze­lkich ka­lo­rii, me­tro­po­lia pu­szy­stych, Kałdu­nville, gdzie su­pergru­basy su­perciężkiej wagi prze­ta­czają się po za­pcha­nych uli­cach jak beczki, za­pełniają sobą tro­tu­ary, nie zwra­ca­jąc na sie­bie uwagi, nie wzbu­dza­jąc ni­czy­ich kpin. Za­u­ważcie tylko tę cza­rną cipkę w be­żo­wym spodniu­mie, ze szwami bie­li­zny odcina­ją­cymi się pod opię­tym ubio­rem jak sznu­rek na gru­bej paczce. Spójrzcie no na te Grube Władze, ko­le­biące się do­stojnie w upale. W Londy­nie byłby szał, re­wo­lu­cja śmie­chu, gdyby któ­raś z tych gór ma­śla­nych wy­sta­wiła stopę za próg. Lecz tu­taj, w tym su­perty­glu, nie można so­bie po­zwo­lić na uśmiech z byle inno­ści. Stąd problem po­czu­cia hu­moru. Bo gdy­byś go istotnie miał, za­no­siłbyś się płaczli­wym szlo­chem przez całą okrą­głą dobę. No do­bra. Do­tarłem wreszcie do ma­łego, przy­gnę­bia­ją­cego inte­re­siku na sa­mej gra­nicy Harlemu, o na­zwie, po­wiedzmy, „Wy­soki, barczy­sty przy­stojniak”, albo le­piej, „Wielki i po­tężny”. No nie, bądźmy ści­śli, firma miała wdzięczną na­zwę „Wy­na­jem na­mio­tów”. Ze­sta­wi­łem so­bie gu­stowny komple­cik z tej garde­roby prze­zna­czo­nej dla dłu­go­no­gich i dłu­go­rę­kich, dla głów na wy­so­ko­ści la­tami, dla re­kordzi­stów pasa i ta­lii, dla ści­śnię­tych pa­sem wielkodu­pców, dla stu­pięćdzie­się­cio­ki­lowców o mordach cze­rwo­nych jak to­mat. Do­tarłem na Ulicę Bankową spły­wa­jąc po­tem, spra­gniony, u kresu sił, ma­rząc o spu­szcze­niu z ce­wów. Martina także wy­da­wała się w nie najlepszej formie i ja­kaś za­tro­skana; nim zdą­ży­łem się odlać i odsapnąć, już by­łem z po­wro­tem w windzie i taksówce, i znów su­nę­li­śmy z nu­rtem sa­mo­chodo­wej rzeki. Było bardzo późno. Martina, w cza­rnej, gładkiej su­kni i po­je­dynczym sznu­rze pe­reł na wy­smu­kłej szyi, uni­kała mo­jego wzroku i mó­wiła ostrym, nie­prze­ko­ny­wa­ją­cym gło­sem, że grozi nam strata wspa­nia­łych mi­ło­snych du­etów pierwszego aktu. Nie sko­mento­wała mo­jego wie­czo­ro­wego stroju – dwu­rzę­dowy, błyszczący ża­kiet, ró­żowy, je­dwabny pas, który wpadł mi w oko, la­kie­ro­wane ka­maszki – a więc przy­ją­łem, że wy­glą­dam na radżę. Utknę­li­śmy w ja­kiejś nie­szczę­snej, ma­gicznej pro­ce­sji dzierżą­cej zie­lone lampiony, i umknę­li­śmy co sił z unie­ru­cho­mio­nej ta­ryfy. Foyer przy­po­minało szkolne ko­ry­ta­rze z uno­szą­cym się w po­wie­trzu po­czu­ciem winy – tylko dzwonki i bzy­czące bzy­cza­dła, i za­afe­ro­wana pa­nienka, która za­gnała nas pro­sto do najdroższych parte­ro­wych rzę­dów. Spóźnieni więc na Słowo Boże, prze­ko­py­wa­li­śmy się po­ty­ka­jąc do środko­wych fo­teli, podczas gdy wielkie, cze­rwone mo­rze ku­rtyny rozpo­czy­nało swój długi odpływ.


    Opera trwa jednak cho­lernie długo, nie ma dwóch zdań. Cho­lernie długo, na­prawdę, a w każdym ra­zie Otello. Wy­wnio­sko­wa­łem, że po tej pierwszej czę­ści bę­dzie jeszcze druga, a prze­cież ta pierwsza wlo­kła się nie­mo­żebnie wolno. Inna ude­rza­jąca sprawa do­ty­cząca Otella: to nie jest po angielsku! Cały czas nie tra­ci­łem na­dziei, że wreszcie we­zmą się w garść i za­czną śpie­wać po lu­dzku, a tu nic: hiszpański czy wło­ski, czy ja­kiś tam grecki, i ko­niec pie­śni. A może, my­śla­łem, to ju­bel pie­przo­nych La­ty­no­sów, tych wszystkich Meksy­ka­nów, Hiszpa­nów, ma­ka­ro­nia­rzy i innych Porto­ry­kańców. Ale nie: pu­bliczność pre­zento­wała się godnie i nie-etnicznie. To zna­czy, te wszystkie ty­pasy z pio­nie­rskimi brodami i sto­giem siana na gło­wie, te dwu­me­trowe cipki o pro­fi­lach jak to­ma­hawk i opa­le­ni­znach, jakby przy­je­chały z We­nus – to prze­cież chyba Ame­ry­ka­nie. I Ame­ry­kanki. Z pewnym za­kło­po­ta­niem za­pu­szcza­łem żu­ra­wia w po­szu­ki­wa­niu bratniej du­szy w smo­kingu. Pa­nie odszta­fi­ro­wały się co nieco, to prawda, lecz fa­ceci po­kpili sprawę, przy­ła­żąc w biu­ro­wych ciu­chach. No tak, ciut się prze­stro­iłem. Z pewno­ścią. Nic za­tem dziwnego, że Martina ły­pała dość krzywo. Przy­szło mi na­gle do głowy, że bardziej na miejscu wy­glą­dałbym na sce­nie niż na wi­do­wni.


    Na szczę­ście mu­sia­łem chyba obejrzeć wcze­śniej film czy ja­kiś te­le­wi­zyjny se­rial na podsta­wie tejże sztuki, bo mimo proble­mów ze zro­zu­mie­niem obcej mi mowy, owa mu­zyczna wersja trzy­mała się całkiem wiernie do­brze mi zna­nej fa­buły, śle­dzi­łem więc akcję bez większego trudu. Ten szpa­nerski mu­rzyński ge­ne­rał, cza­rny jak serce pik, przy­bywa, żeby objąć po­sadę na ja­kiejś uro­czej wy­spie, hen, w dawnych cza­sach. Przy­wlókł z sobą pannę młodą o fi­gu­rze lady Di. I ta pa­nienka za­raz za­czyna uwodzić jednego z ge­ne­ralskich po­ru­czni­ków, rozrywko­wego fa­ceta, który z miejsca przy­padł mi do gu­stu. A za­tem stara hi­sto­ria, nic no­wego. Lady Di wy­pró­bo­wuje na swoim mężu je­den z tych po­dwójnie su­btelnych nu­merków – no wie­cie, wciąż szuka swo­jego ko­cha­sia i śpiewa o nim pie­śni. Lecz ko­leś Otella ma coś ko­cha­siowi za złe i chcąc upiec przy tym swoją pie­czeń, ka­bluje wszystko sze­fowi. Ale ten ciężki cza­rnuch nie chce czy nie po­trafi uwie­rzyć. Kla­syczna sy­tu­acja. No cóż, mi­łość jest ślepa, po­my­śla­łem z za­dumą, i po­pra­wi­łem się w fo­telu.


    Je­żeli mam być szczery, to cała ta smu­tna hi­sto­ria nie sku­piała mo­jej głównej uwagi: w moim umy­śle nie rozgry­wała się na głównej sce­nie. Dzika, tro­pi­kalna noc w młodym No­wym Jorku, a upał na ze­wnątrz prze­kra­czał możli­wo­ści zde­ze­lo­wa­nego systemu chłodni­czego te­atru. Za­u­wa­ży­łem, że ja­kiś za­dzi­wia­jąco intymny odór wy­dzie­lać się za­czął z mo­jej wy­na­ję­tej ma­ry­nary i to wcale nie je­den za­pach, lecz cała za­bójcza rodzinka wy­zie­wów najrozma­itszych tłu­ścio­chów, ślad po ty­siącu spo­co­nych, brzu­cha­tych, ole­istych opo­jów, któ­rzy wbi­jali w nią swoje le­piące się cielska i któ­rzy znów ją będą wkładać, gdy ja się z nią rozstanę. Czy lu­dzie za mną sie­dzący czuli ja­kiś za­pach? Fakt, że Martina co raz to po­cią­gała no­sem i krzy­wiła się z nie­sma­kiem. Za każdym ra­zem, gdy po­pra­wia­łem się w fo­telu, ma­ry­narka wy­bie­rała ko­lejny za­bójczy za­pach ze swej sze­ro­kiej gamy. Albo była to pa­ra­noja mo­ich nozdrzy, albo rze­czy­wi­ście cały ten bu­kiet do­dany zo­stał za friko: ten smród pe­tów w po­pielniczce, przy­pa­lo­nej zupy, oble­pio­nych na­sie­niem ka­bin z przy­bytków porno, za­pa­szek błyszczą­cych świerszczy­ków, mu­su­jący odór wódy. Nie ma dwóch zdań, że całe to gówno na­warstwiło się la­tami na ja­kichś oble­śnych, prze­grza­nych gru­ba­sach, cierpią­cych na nie­żyt je­lit. Po­dra­pa­łem się w nos. Fuj. Znów jado­wity pierd wy­mknął się spod pra­wej pa­chy. Po­ra­ził nozdrza Martiny, a jej bu­źkę prze­szył sku­rcz. Spoko, spoko, bez nerwów, ko­iłem sie­bie w du­chu, sta­ra­jąc się wpra­wić w stan bezru­chu i transu.


    Los podrzu­cił mi jeszcze je­den po­wód, że­bym się ra­czej nie wiercił. Po­trzeba wy­siu­sia­nia się – silna już godzinę temu, gdy jadąc do Martiny obse­syjnie obmy­śla­łem pe­łen wra­żeń i po­żytków po­byt w jej ła­zienko-sra­czu – wy­ewo­lu­ował te­raz w nową erę wy­ra­fi­no­wa­nej udręki. Czu­łem się, jak gdy­bym trzy­mał na ko­la­nach rozgrzaną do bia­ło­ści armatnią kulę. My­śla­łem, rzecz ja­sna, żeby sko­czyć do klopa, ale nie wi­dzia­łem, żeby kto­kolwiek to ro­bił. Nie jesteś prze­cież w ja­kimś sze­mra­nym kinie, nie wszystko tu uchodzi. Lu­dzie, któ­rzy chodzą do Opery, w ogóle nie ko­rzy­stają ze sra­czy, na­wet u sie­bie w domu. A gdy­bym jeszcze, na do­da­tek, wstał w tym swoim cu­dacznym stroju, to do­piero by­łaby we­so­łość. Czy­sty obciach. Więc krzy­wi­łem się, skrę­ca­łem i sta­ra­łem się rozlu­źnić ten dła­wiący mi pę­cherz pas. Smrody mi­go­tały ni­czym fe­eria neo­nów. Otello ry­czał nad chu­steczką małżonki. Martina po­cią­gnęła no­sem, po­ru­szyła się. Może żal jej się zro­biło Otella. Nie wie­działa, bie­daczka, na ja­kie męki Otello ska­zy­wał mnie, ja­kie to nie­wy­sło­wione cierpie­nia zno­sić mu­siał ten bu­zu­jący bojler u jej boku.


    Ku­rtyna spły­nęła w dół. Parter sza­lał w owa­cji. Na ugina­ją­cych się no­gach po­dą­ży­łem za Martiną, wpierw mię­dzy rzę­dami, a po­tem środko­wym przejściem do wyjścia. Na półpię­trze dojrza­łem ja­kieś to­a­le­towe logo, i rzu­ci­łem się do wrót na­dziei. Je­zu­sie! Tylko dla ku­la­sów! Drzwi ta­ra­so­wał elektryczny wó­zek, i biało ubrany pie­lę­gniarz czy me­dyk rzu­cił mi obu­rzone spojrze­nie. Sta­ną­łem jak wryty, obró­ci­łem się – i do­strze­głem Martinę dość da­leko, jak sie­dzi sa­motnie na wy­ście­ła­nej ła­wie i otwarcie pła­cze; po­szu­ki­wała cze­goś w głę­binach swo­jej to­rebki. Dużo bym dał, żeby lu­dzie nie sta­rali się ro­bić jeszcze cze­goś innego w tym sa­mym cza­sie, gdy pła­czą. Już sam płacz jest wy­starcza­jąco bo­le­sny. Po­śpie­szy­łem do niej. To tylko Otello, my­śla­łem, i mó­wię:


    – To prze­cież nie jest na­prawdę, wiesz. To uda­wa­nie. Chry­ste. Co ci się stało?


    Po­da­łem jej rękę, a ona ją wzięła i przy­ci­snęła do twa­rzy, jakby bardzo po­trze­bo­wała do­tknię­cia lu­dzkiej ręki.


    – Nie odchodź. Pro­szę, nie odchodź – sze­pnęła. – Po­słu­chaj.

  


  
    Wie­działa wszystko. I zna­cznie wię­cej ode mnie. Ale czy może to dzi­wić? Wy także wie­cie wię­cej.


    I wie­cie, jak to jest, kiedy te sprawy wy­chodzą; bo do­wiadu­jesz się o nich w tak dzi­wacznej ko­lejno­ści, że nie czu­jesz się w formie, by słu­chać. Sie­dzia­łem więc, z ko­la­nami wi­bru­ją­cymi jak pneu­ma­tyczne młoty, przy­gry­złem wargę i słu­cha­łem. Odle­gły, rozpro­mie­niony Ossie za­wi­tał z Londynu tamtego wła­śnie po­po­łu­dnia. Na­stą­piła konfronta­cja, bo Martina wie­działa; tak na­prawdę to wie­działa od dwóch lat. Ko­biety po­tra­fią po­znać. Po­tra­fią wy­czuć, wy­wą­chać. Przy­znał się. Do Se­liny, dzie­ciaka, pu­łapki. Był zły, wście­kły; czuł się po­krzywdzony, zdo­ło­wany. Pra­wie Martinę ude­rzył, sku­rwy­syn. Pra­wie. J ą. Jezu, gdy­bym kiedy… Po­wie­działa mi, że przez całe ży­cie bardzo chciała mieć dzieci, od cza­sów wła­snego dzie­ciństwa. Ossie ich nie chciał, nie lu­bił ba­cho­rów, choć przy­kładał się, trzeba mu to przy­znać, i ro­bił, co do niego na­le­żało. Wła­ści­wie to pró­bują już od pię­ciu lat. Prze­siady­wali, trzy­ma­jąc się za ręce, w po­cze­kalniach ga­bine­tów le­karskich. Przyjmo­wali całe se­rie cu­do­wnych, no­wych le­ków o re­we­la­cyjnym dzia­ła­niu. Ossie spu­szczał się do probówki i ła­ził nago po domu z termo­me­trem we­tknię­tym w ty­łek. Znów pech, znów nie było dzie­cia­ków. Nie­kompa­ty­bilność. Martina ko­siła forsę. Całą forsę, za­wsze. Ossie miał piękną pensję – dużo szmalu, z pewno­ścią; bo po cóż miałby ha­ro­wać tak, ca­łymi dniami, ku­pu­jąc i sprze­da­jąc forsę, je­żeli nie dla forsy? Lecz prawdzi­wego szmalu, ta­kiego, co to pławi się w so­sie wła­snym, co to za­wsze czeka do usług, i ni­gdy się nie wy­cze­rpie, Ossie jednak nie miał. Więc Martina go wy­ko­pała. Dziś po po­łu­dniu. Bo nic nie działa na ko­biety równie wy­zwa­la­jąco jak forsa. Trzeba im się tylko przyjrzeć w chwili, gdy mają jej dużo… Martina wciąż nie wyjmo­wała swo­jej dłoni z mo­jej (parte­ro­wi­cze za­częli już wra­cać z baru na swoje miejsca), po­dzię­ko­wała mi za to, że oka­za­łem się przy­ja­cie­lem. Była mi wdzięczna za, jak to ujęła, bezinte­re­sowność. Chwa­liła mnie za mę­ski takt, który wy­ka­za­łem, nie wspo­mina­jąc o roli Se­liny w ca­łej tej hi­sto­rii. Czuła, że może mi to po­wie­dzieć (rozle­gły się wła­śnie dzwonki, bzy­czeć za­częły bzy­cza­dła, a garni­tury i dłu­gie su­knie mi­jały nas z sze­lestem), gdy zdała so­bie sprawę, gdy sie­dzia­łem tak u jej boku podczas pierwszego aktu, że ja także by­łem po­ru­szony, że ja także zna­łem ten szcze­gólny ból oszu­ka­nych, tę ci­szę cierpią­cego… No wła­śnie, wi­dzi­cie? Łą­czył nas wspólny ból, głę­boko lu­dzki ból, łą­czyły nas lu­dzkie odczu­cia najróżniejszego rodzaju. Spojrza­łem na jej palce, na jej pa­znokcie, i zoba­czy­łem, że je obgry­zała. Lu­dzki ból do­tarł aż do sa­mych ko­niu­szków jej palców, lecz tak na­prawdę to tego bólu nie ujrza­łem, nie dało rady.


    – Martina – po­wie­dzia­łem. – Ko­cha­nie. Ja…


    – Już się za­czyna.


    – Mu­szę sko­rzy­stać z klopa.


    – Nie ma już czasu. Leć. Szybko.


    – Gdzie?


    – Tam.


    – Nie mogę. To tylko dla ka­lek.


    – Leć. Już cię nie ma.


    Po dwóch mi­nu­tach by­łem z po­wro­tem i po­pę­dzi­li­śmy do na­szego rzędu.


    – Do­brze się już czu­jesz? – za­py­tała, gdy już usie­dli­śmy. – Wy­glą­dasz na zdru­zgo­ta­nego.


    – Czuję się świetnie – za­pewni­łem. Lecz wcale tak nie było.


    Bo by­łem zdru­zgo­tany. Nie po­tra­fi­łem zdjąć tego pierdo­lo­nego pasa, tego, jak to się na­zywa, kummerbundu. Co za pie­przony po­mysł! Śle­dzony jado­wi­cie iro­nicznym spojrze­niem to­a­le­to­wego dziadka, podska­ki­wa­łem, wy­gina­łem się, klą­łem. Skończyło się na tym, że jeszcze bardziej za­cie­śni­łem pę­tlę na mo­jej ze­ga­ro­wej bombie, na moim pę­che­rzu, na mo­ich kiszkach go­to­wych do wy­bu­chu. Głos Martiny do­tarł jakby spoza, a ja, ocie­ra­jąc łzę, znów prze­kro­czy­łem cza­rne wrota cierpie­nia.


    Ból jest bardzo cierpliwy, lecz na­wet i on po­trafi się nie­kiedy znu­dzić i wtedy ma ochotę spró­bo­wać cze­goś no­wego. Bo na­wet ból po­trafi się wku­rwić, na­wet ból po­trze­buje rozrywki. Ból wcale nie lubi tylko da­wać lu­dziom w kość. Po ja­kiejś godzinie prze­nio­słem się na po­ziom au­to­hipno­tycznej bezstronno­ści, stanu wręcz nie­ważko­ści: przy­po­minało mi to, w odle­gły spo­sób, owe buddyjskie stany po­wstrzy­ma­nego szału, ja­kich cza­sem na krótko do­zna­wa­łem, gdy uwi­daczniały się nie­spo­dzie­wa­nie (albo po­wiada­miano mnie o tym, z po­ważnym uszcze­rbkiem dla portfela) ja­kieś nowe i dra­ma­tyczne nie­do­cią­gnię­cia mo­jego fia­sco. Wy­słu­cham każdego dowcipu, my­śla­łem, na­wet wówczas, kiedy prze­dmio­tem dowcipu jest moje ży­cie, ja sam. Tak, nie­rza­dko czuję, że najlepszy dowcip to ja; taki chodzący dowcip… Jednak, po­do­bnie jak wszystko, jest już J co nieco wy­tarty. Gdy zoba­czy­łem, że moje ży­cie ma ja­kiś kształt, ja­kąś formę, by­łem pierwszym, który ry­czał ze śmie­chu. Cho­lernie dowcipne, my­śla­łem. Kształty i formy ży­cia wy­dają się na­prawdę śmieszne, do­póki nie odczuwa się ich jako si­deł czy prze­kleństw, nie­lu­dzkich ułomno­ści i ka­lectw. Może wszy­scy jeste­śmy ka­le­kami – a może sta­jemy przed wy­zwa­niem, jak to się tu­taj 1 okre­śla. I wła­śnie ja sta­ną­łem przed ta­kim wy­zwa­niem – no i wy­zwa­nie zwy­cię­żyło. Nie mia­łem najmniejszych szans. W szcze­gó­łach na pewno jestem ka­leką, ze swo­imi za­datkami na trampa, ze swo­imi ce­chami klo­sza­rda. Mam za­nie­dbane ku­dły, szwanku­jące, pierdzące kiszki, gni­jące, cu­chnące dzią­sła. Na­wala mi serdu­cho. Mam luki w wy­kształce­niu i ogólnej wie­dzy. Po pro­stu nic nie wiem. Jestem sła­bym, za­gu­bio­nym, nie­obli­cza­lnym i lu­bieżnym stwo­rze­niem. Po­trzeba mi no­wego wy­miaru, znu­dziła mnie już jedno­kie­ru­nko­wość… A te­raz, gdy ta impreza na sce­nie miała się już ku końcowi, a ja, za­sto­so­wawszy kung-fu, za­gna­łem mój bezcze­lny ból w kozi róg (w tym pie­przo­nym brzu­chu bo­le­ści), usły­sza­łem, jak pa­nienka na sce­nie błaga o prze­ba­cze­nie, sa­motnie, gło­sem przy­zna­ją­cym się do wszystkich prze­winień i na­ło­gów nie­odłącznych od cie­le­snej na­tury. „Otello…! – Si…” Ach, na Boga, prze­bacz jej, ku­rde! Nie­które cipki, nie­któ­rzy w ogóle lu­dzie, nie wy­rze­kną się po­dwójnego ży­cia. Jak gdyby jedno nie mo­gło im wy­starczyć! Nie, oni wieść mu­szą ży­cie po­dwójne. Daj jej mały wpierdol, w po­rządku, daj jej lekcję, rozwiedź się z nią na­wet, ale nie, tylko nie… A te­raz trzyma po­du­szkę. Nie mogę już na to pa­trzeć. Tra­ge­dia, pie­przona tra­ge­dia! Nie za­bi­jaj jej, nie za­bi­jaj – bo prze­cież to jej na­tura, my­śla­łem, i to z ta­kim prze­ję­ciem, z ta­kim za­pa­mię­ta­niem, że po­trzeba odce­dze­nia ce­wów znów do­stała hi­ste­rii: i cała reszta spekta­klu, to, w mo­ich oczach, już tylko kwa­śny deszcz…

  


  
    – Odpro­wadzisz mnie do windy? – za­py­tała, a ja odpo­wie­dzia­łem:


    – Ależ oczy­wi­ście.


    Martina stu­kała obca­sami, wpierw po wejścio­wych schodkach, a po­tem idąc przez hall. Sze­dłem za nią, kro­kiem nie­zbyt po­śpiesznym. Czu­łem… no cóż, nie mia­łoby sensu za­prze­czać – bo czu­łem się bo­le­śnie szczę­śliwy. Szczę­śliwy aż do bólu, bo tak się chyba mówi. Podczas gdy ze dwadzie­ścia razy podno­szono na ko­niec ku­rtynę, zwie­rzy­łem się ze swego dra­matu Martinie: W chwili rado­snej bli­sko­ści po­mo­gła mi z tym ku­rewskim pa­sem i, ni­czym pies spu­szczony ze smy­czy, po­gna­łem ile sił w no­gach do najbliższego klopa dla istot nie przy­ku­tych do wózka. Sam sik był bladawy, ko­lo­ry­stycznie i wę­chowo bez za­rzutu – nie żaden rozogniony ru­bin czy przedza­wa­łowa czerń, czego się tak oba­wia­łem. Prze­pły­nę­li­śmy na­stępnie na drugą stronę ulicy i usie­dli­śmy w prze­pastnym ba­rze sta­rego ho­te­liszcza; na­śmie­wa­li­śmy się już do woli z mo­jego gro­te­sko­wego stroju, rozma­wia­li­śmy z po­ru­sza­jącą szcze­ro­ścią o Se­linie i Ossiem, o Ossiem i Se­linie. A po­tem zlekce­wa­ży­li­śmy stado na­pra­sza­ją­cych się żółtych ta­ryf, i ru­szy­li­śmy pie­chotą, dolną Ósmą Aleją, mi­ja­jąc Dwu­dziestą Trze­cią Ulicę, mi­ja­jąc Chelsea, bez najmniejszego sku­rczu serca.


    – Zoba­czymy się ju­tro? – spy­ta­łem.


    Przy­była winda i rozsu­nęły się harmo­nijkowe drzwi.


    – Tak, lecz co mam wła­ści­wie zro­bić z twoją osobą?


    – Nic.


    Jej uśmiech był rozba­wiony, a może po­błażliwy, a może po pro­stu przy­ja­zny; był także cie­pły, sze­roki, szczery. Le­ni­wie po­stą­pi­łem do przodu.


    Martina cofnęła się do windy; za­trzy­mała się tam, sta­wia­jąc mi czoło. Uczy­ni­łem ko­lejny le­niwy krok. Nie mogę się już te­raz za­trzy­mać. A kiedy na jej twa­rzy zja­wił się na­gle lęk, pierwszą moją my­ślą było: ona chyba udaje, nie jestem aż tak tra­giczny. Lecz wtedy po­czu­łem twardą pierś ude­rza­jącą mnie w plecy i usły­sza­łem za­my­ka­jące się drzwi: było nas te­raz troje w uno­szą­cej się w górę ka­binie. Obró­ci­łem się ostrożnie. Ro­sły cza­rny szcze­niak, w wieku mniej wię­cej Fe­lixa – nie, starszy, wyższy, drżący, z no­żem o sze­ro­kim ostrzu, o dłu­go­ści dwu­dziestu pię­ciu centy­me­trów.


    Ach tak. Więc to się zda­rza. To zda­rza się jednak na­prawdę. Oto nas troje w windzie, i wła­śnie to się stało. No i co da­lej? Nóż, ten po­ły­sku­jący nóż, to ra­czej na po­ważnie. To wszystko po­ważna sprawa.


    – No do­bra, mały – mó­wię. Bo te­raz moja ko­lej. – Masz może ja­kiś problem?


    – Za­mknij się – syknęła Martina.


    – Pię­tro. Pię­tro, pię­tro!


    – Siódme – odpo­wie­działa.


    Trze­pnął w gu­zik windy otwartą dło­nią. Ka­bina sza­rpnęła, przy­sta­nęła i znów ru­szyła w górę.


    – Forsa – po­wie­działa Martina. – Chcesz pewnie forsy. Dam ci ją. Mam przy so­bie sie­demdzie­siąt do­la­rów. Weź je. Masz, mo­żesz to wziąć.


    Po­dała mu to­rebkę na pa­sku. Unio­sła wolną dłoń. Oto. Żadnych sztu­czek, mó­wiła. Gramy w otwarte karty. Winda wzno­siła się ła­godnie w górę.


    Martina do mnie:


    – Oddaj mu całą forsę. Zrób to.


    – Dla­czego?


    – Rób, co mó­wię.


    Na jej twa­rzy widniała duma lub gniew; wszystkie ce­chy woli uka­zały się twardo w jej oczach. Ta twarz na chwilę zbrzy­dła i wie­dzia­łem, że nie mam żadnego wy­boru, tylko się jej sprze­ciwić.


    – Za­cze­kaj se­kundę – mó­wię. – Prze­cież o nic jeszcze nie pro­sił.


    Winda za­trzy­mała się. Chło­pak odcią­gnął kratkę. Podpo­rządko­wu­jąc się gestowi unie­sio­nego noża, tłu­mią­cego wsze­lki sprze­ciw, Martina ru­szyła do drzwi.


    – Nic tam nie znajdziesz. Weź na­sze pie­nią­dze, pro­szę. Obie­cuję, przy­się­gam, ni­czego nie zro­bimy. Weź na­szą forsę i idź.


    Je­zu­sie, my­ślę, to sprawka tej pie­przo­nej winy. Lu­dzie świetnie pro­spe­rują z forsą, lecz gdy po­jawi się ktoś na­prawdę po­trze­bu­jący, i w do­datku z po­kaźnym no­żem, to bo­gaci też zmie­niają po­glądy do­ty­czące po­działu dóbr.


    – Otwórz to – po­wie­dział. I wska­zał.


    Martina prze­bie­rała klu­cze ze sły­sza­lnym łka­niem. Do­brze, po­my­śla­łem. Drzwi miały mnó­stwo zamków. Żeby wła­śnie ich odstra­szyć. Odwró­ci­łem się. Co da­lej? Nie mie­li­śmy po­ję­cia. On zresztą chyba też. Fa­cet stał na­prę­żony w dy­go­czą­cej go­to­wo­ści, z nerwami na­pię­tymi do gra­nic możli­wo­ści, z tym swoim bandyckim no­żem mi­go­czą­cym w świe­tle. Tak, drżało, dy­go­tało wszystko. Martina wciąż gme­rała. Zza drzwi do­tarło szcze­knię­cie pełne nie­po­koju, pi­skliwy psi oddech. Chło­pak stał na­pięty, lecz się­gnął już górnego pu­łapu. Najwy­żej mógł eksplodo­wać. Spojrzał w bok, ku drzwiom, po­my­śla­łem: chuj mu w dupę, i po­sła­łem grubą pią­chę typkowi pro­sto w szczękę.


    Przez chyba dzie­sięć se­kund cze­goś w rodzaju snu nie wy­da­rzyło się nic. Szcze­niak wpa­try­wał się tylko we mnie, za­sko­czony, przy­bity. Obudź się, czło­wieku, po­my­śla­łem o so­bie. Braknie mi już pary. Ude­rze­nie chło­paka to najgorszy po­mysł, jaki mógł mi wpaść do głowy. A te­raz zrobi z Martiną, co chce – tak, obmywszy wpierw nóż w mo­jej twa­rzy. Lecz on, po tej dzie­się­cio­se­kundo­wej prze­rwie, po tej pełnej na­pię­cia pau­zie, odsko­czył bo­kiem pod ścianę, a ja za nim, przy­łą­czy­łem się do gry, po­sy­ła­jąc mu ko­lejną pią­chę pro­sto pod serdu­szko. Głowa mu opadła, po­ły­sku­jący nóż wciąż drżał w dłoni. Cofną­łem się, siłą odrzutu, ale znów na­tarłem całą wagą prze­chy­la­jąc się pod opty­malnym ką­tem, i wpro­wadzi­łem swe mię­si­ste ko­lano w jego odkrytą twa­rzyczkę.


    Kiedy się bi­jesz, chcesz, żeby dla prze­ciwnika stało się abso­lu­tnie ja­sne, że to on prze­grywa. Jak we wszystkich sportach, wy­so­kie mo­rale i wła­ściwa po­stawa są abso­lu­tnie nie­zbędne – lecz mają kru­che podstawy. Bo­wiem wy­so­kie mo­rale i wła­ściwa po­stawa zniknąć mogą w chrzę­ście półse­kundy, gdy nos wbity zo­staje gwałtownie w głąb two­jej buzi. Po­trzeba wtedy ty­go­dni, a na­wet mie­sięcy, żeby się po tym po­zbie­rać i na­brać znów ochoty do walki – a musi ci na to starczyć ta druga po­łowa se­kundy. A w tym wła­śnie cza­sie dwa cu­chnące pa­lu­szki zdążą ci się wbić w oczodoły, a po­orane dziobami czoło zdąży rąbnąć cię w zęby z impe­tem ce­gły.


    Więc pie­przną­łem go ko­la­nem w ryło, zdą­ży­łem jeszcze kopnąć w jaja i strze­lić pię­ścio­rem w mię­si­stą górną wargę. Rozległ się po­dwójny stu­kot i fa­ce­cik obsu­nął się zgrabnie na podłogę. A ja pra­co­wa­łem da­lej, na au­to­ma­tycznej prze­kładni, i chcia­łem te­raz spu­ścić mu manto. Jeszcze jedna rzecz do­ty­cząca bó­jek – i może ta najmilsza: je­żeli uda ci się spro­wadzić fa­ceta na parkiet, to mo­żesz się wtedy spo­dzie­wać, że co najmniej spu­ścisz mu wpierdol – we­dle swo­jego już rytmu, we­dle swo­ich już słodkich ży­czeń. Da­łem mu więc wstępnego, sondu­ją­cego kopa (czy dwa), lecz po­czu­łem, że ktoś sza­rpie mnie za ra­mię, że ktoś targa mi ku­dły. No nie, znowu bójka? Odwró­ci­łem się i ujrza­łem Martinę.


    – Na­tychmiast prze­stań!


    Spojrza­łem na nią, dy­sząc, pró­bu­jąc się opa­no­wać. Dzie­ciak był za­ła­twiony, sku­lony w kłę­bek na ziemi, nóż le­żał obok, drżały złą­czone w czu­bek ko­niu­szki adi­da­sów.


    – W po­rządku. We­zwij glinia­rzy.


    – Omal przez cie­bie nie zginę­li­śmy. Zda­jesz so­bie sprawę?


    – Co? – zmie­rzy­łem ją wzro­kiem. Chciała mieć wszystko pod swoją kontrolą. Przy­pu­szczała, że po­trafi po­radzić so­bie z całą tą hi­sto­rią dzięki sile swej osobo­wo­ści. Więc po co te moje wy­skoki, po co to barba­rzyństwo.


    – Ach tak? – do­da­łem. – Chodzi ci chyba o to, że to on mało nas nie za­bił.


    – Da­jesz im forsę, a oni dają ci spo­kój.


    – Nie sły­sza­łaś? Forsa już im nie wy­starcza. Chcą ze­msty. Nie można odpę­dzić ich forsą. Forsę we­zmą, ale i tak po­kroją cię na ka­wałki.


    Chło­pak po­ru­szył się i pró­bo­wał się podnieść. Ze sku­pie­niem za­sze­dłem go od tyłu i od nie­chce­nia wle­pi­łem mu kopa w dupę.


    – Ale z cie­bie bru­talny sku­rwy­syn…


    – Zgoda, a z cie­bie pie­przona cnotka.


    – Cnotka?


    – Wy­tłu­ma­czę ci później. Za­wo­łaj gliny. Za­raz.


    Otwo­rzyła drzwi brzę­czą­cymi klu­czami. Obiema dłońmi oparłem się o ścianę… Chło­pak miał oczy otwarte. Nóż le­żał bli­sko, ale ten dzie­ciak już się wy­strze­lał. Wy­wie­trzały mu z głowy harce. Przy­naj­mniej na dziś.


    – Sam jesteś? – za­py­ta­łem. Smętnie skinął głową, ja także. Adre­na­lina czy ja­kieś inne pa­liwo walki na­pę­dza­jące mój system chyba się całkiem ze­sta­liło, bo czu­łem te­raz całą swą wagę cią­żącą ko­ściom. Mogę wy­grać bójkę, mogę wy­grać, w ja­kimś sensie, całkiem ła­two, lecz na moim eta­pie ży­cia nie bę­dzie to duże zwy­cię­stwo… Przez chwilę wpa­try­wa­łem się w niego, w tę po­ko­naną, płaczliwą twarz. Był za młody i o wiele za miękki na tego typu za­ję­cie. Wła­ści­wie to by­łem zdzi­wiony, że miał na tyle energii, żeby się do nas przy­piąć. Nie wy­glą­dał na ko­goś aż tak przy­mu­szo­nego po­trzebą, aż tak zde­spe­ro­wa­nego. A może Martina i ja wy­glą­da­li­śmy na ła­twy łup – dziewczyna wy­soka, lecz wą­tła, i tak, jej ko­lega, klown Bozo. Ze­rwa­łem z szyi mu­szkę. Cień wy­biegł w podsko­kach na ko­ry­tarz. Przy­wi­tał się ze mną, a po­tem z łbem podska­ku­ją­cym jak ku­kiełka obwą­chał na­szego przy­ja­ciela na ziemi. Rozwa­żywszy rozma­ite opcje, Cień obdzie­lił go serdecznym liźnię­ciem po ustach. Była to pewnie ostatnia rzecz, ja­kiej ów dzie­ciak po­trze­bo­wał, jeszcze je­den przty­czek bardzo pa­sku­dnego wie­czoru.


    Wró­ciła Martina. Po­chy­liła się nad chłopcem przy­bie­ra­jąc rze­czową pozę, ty­pową dla ko­biet oglą­da­ją­cych dzieci w wózku czy kwiaty.


    – Do­brze się czu­jesz? Jak z nim?


    – Spoko. Kiedy przy­jadą?


    – Jest pią­tek wie­czór.


    Spojrze­li­śmy w dół na chło­paka, a on w górę na nas. Zmie­ni­łem po­zy­cję, a lę­kliwy sku­rcz, jaki prze­biegł mu twarz, uka­zał zęby, które da­le­kie i były od perfekcyjnego uzę­bie­nia Mu­rzy­nów: mi­gnęły prze­barwie­nia i złote ko­ronki. Cza­rny w No­wym Jorku mie­wał swe problemy, lecz nie na­le­żała do nich denty­styczna fu­szerka. No cóż, nie­fart. Po­do­bnie jak z tymi pa­nienkami, co to mają przy ko­ści, ale za to są pła­skie jak de­cha. Nie­fart. Po­dwójny nie­fart.


    – Puśćcie mnie – po­pro­sił.


    Tę pro­po­zy­cję mu­sia­łem obśmiać.


    – Ho, ho, chcia­łoby się, przy­ja­cielu. Przed chwilą ma­cha­łeś mi przed no­sem no­żem. Radio­wóz już je­dzie, a ty chcesz, że­bym… Co so­bie wy­obra­żasz, że jestem pie­prznię­tym li­be­ra­łem? Spójrz no tylko na sie­bie. Ni­gdzie dziś nie pójdziesz, robaczku. Nie­źle so­bie wy­my­ślił!


    I odwró­ci­łem się do Martiny.

  


  
    To jednak prawda, co mó­wią: to na­prawdę duże ry­zyko, gdy na­padną na cie­bie w tym mie­ście. Duże ry­zyko, że będą duże kło­poty.


    Po pierwsze jest prze­cież ry­zyko odnie­sie­nia uszcze­rbku na zdro­wiu. Na­stępnie wsze­lkie nie­wy­gody i wplą­ta­nie się prawa. A na do­da­tek może się to oka­zać kosztowne.


    Cho­lernie się na­ty­ra­łem, żeby po­sta­wić fa­ceta na nogi. A po­tem omal nie pękł mi krę­go­słup, gdy za­cią­ga­łem typka do windy. Winda przy­sta­nęła po drodze, i starszawa da­mu­lka z pu­dlem, ły­piąc po­dejrzli­wie, do­łą­czyła na trzy ostatnie pię­tra. Nie są­dzę, żeby co­kolwiek do­strze­gła. Być może nie zo­staje się starszawą da­mu­lką w No­wym Jorku, je­śli do­strzega się za wiele. Za­wsze le­piej stać so­bie spo­kojnie z boku z nie­winną miną pu­delka. Kuśty­ka­jąc trzy­osobową ławą po­przez hall, usły­sze­li­śmy łka­nie i czka­nie sy­ren, i zwró­ci­łem się do Martiny:


    – Po­stawmy sprawę ja­sno. Je­żeli są już przed wejściem, strze­lam mu kopa w dupę i oddaję gli­nom. Nie będę się opie­przał. W po­rządku?


    Stała na ze­wnątrz, wy­pró­bo­wu­jąc no­śność bie­gną­cego nad ulicą sze­ptu. Przy­łą­czy­łem się do niej z tym moim po­dłu­żnym, gu­lgo­czą­cym ładu­nkiem. Da­lej, na Siódmej Alei, lu­dzie wciąż kłę­bili się w ca­ło­nocnych de­li­ka­te­so­wych skle­pach i skle­pi­kach, wo­kół porno-sho­pów i pa­pie­ro­so­wych kio­sków. Dwa wy­so­ko­no­gie grey­ho­undy, podnie­cone pierwszą wie­czorną eska­padą na go­rący Manhattan, prze­tru­chtały wy­nio­śle, wlo­kąc za sobą le­ci­wego woźnicę ry­dwanu. Spojrza­łem w prawo, spojrza­łem w lewo, oraz na drugą stronę ulicy.


    I ko­góż zoba­czy­łem, jak nie tę cipkę, tę rudą, znajomą cipkę, podpie­ra­jącą la­tarnię, z pa­pie­ro­chem w unie­sio­nej ręce, w do­brze zna­nej mi po­zie wy­zwa­nia i wy­rzutu.


    Strze­pną­łem gnojka z ra­mie­nia i mó­wię:


    – W po­rządku, a te­raz dyla.


    Ale to on do­stał w dziób tej nocy, i to z naddatkiem. A po­wiem wam, że nie miał tu czego szu­kać, nie miał czego szu­kać w tym światku prawa i po­rządku.


    – Po­móż mu.


    – Wła­śnie pró­buję. – Je­żeli tylko uda się go za­wlec na Ósmą Aleję, my­śla­łem, to może so­bie le­żeć przed ja­kąś bramą czy na­wet w ka­łuży, i nikt nie zwróci uwagi.


    – Po­móż mi.


    Rozkle­ko­tana taksówka su­nęła po­woli ulicą. Zerkała na nas ni­czym zło­śliwy smok, a żółte śli­pia ły­pały już z wie­kiem ostrożniej. Martina podbie­gła do rzę­cha, a ja za nią, trójnożny za­wodnik; ta­ryfa zwolniła jeszcze i sta­nęła. Gruby, upstrzony plamkami kie­rowca wpa­try­wał się w nas z wy­ra­zem wsze­chwie­dzy.


    – Za­bie­rze go pan? – za­py­tała po­ufnym to­nem Martina.


    – Chory?


    – Nie, zdrów jak ryba – mó­wię. – Ma dwu­dziestkę. Tylko…


    Się­gną­łem po portfel, zmie­nia­jąc przy tym po­stawę. Dzie­ciak opadł na chodnik. Znowu.


    – Nie da rady – po­wie­dział kie­rowca. Nie po­ru­szył się wcale. Wy­da­wało się, że za­raz za­śnie. Jego taksówka była do­mem prawdziwszym od domu. Wy­glą­dał, jak gdyby tkwił na tym prze­dnim sie­dze­niu już ze dwadzie­ścia lat.


    – Po­dwójna za­płata – za­chę­cam.


    – Po­wie­dzia­łem, że nie da rady.


    – To prze­cież brat, co, nie? Złe mó­wię? To prze­cież je­den z wa­szych.


    – Nie mój problem.


    – W po­rządku – mó­wię Martinie – niech biorą go gliny. Zro­bią to za friko. Mam już to wszystko w du­pie.


    W na­szym kie­ru­nku nadpły­wały nowe sy­reny, dwa albo trzy skrzy­żo­wa­nia da­lej. Dojrza­łem ko­guty trze­piące bły­skami po­wie­trze gdzieś nad Chri­sto­pher Street. Kie­rowca za­czął z za­dumą:


    – Wy­gląda, że wy, lu­dzie, chce­cie mu zro­bić krzywdę. Ścią­ga­cie na niego gliny, a po­tem wam się odmie­nia, czy coś w tym gu­ście. Wy­gląda, że mu­szę po­cze­kać, że­by­ście wy­tłu­ma­czyli, co trzeba.


    Na tym eta­pie instynkt podpo­wiadał mi, żeby się zmyć. Lecz taksiarz gładkim wstecznym ru­chem zwi­sa­ją­cej ręki odbezpie­czył tylne drzwiczki i uśmiechnął się do nas z senną nieco iro­nią.


    – A pan, sze­fie – po­wie­dział – panu to ge­ne­ralnie po­wiem, że swoją pie­przoną forsę niech pan za­trzyma dla sie­bie. Ale mnie da pan pięćdzie­siąt. I dwu­dziestkę za ko­legę z tyłu. Ta­ryfa za prze­jazd.


    W końcu rozbi­li­śmy ra­chu­nek na pół, Martina i ja. Chciała za­pła­cić sama – ale ja też, z pewnych po­wodów, prawdo­po­do­bnie ge­ne­tycznych. Bo prze­cież to ona za­bu­liła za Otella. Jest w końcu bo­gata – zważcie! Na wejścio­wych schodach wzią­łem Martinę pod rękę. Ruda cipka wciąż tkwiła na po­ste­ru­nku. W świe­tle la­tarni, oko­lona li­śćmi, przy­tknęła za­pałkę do ko­lejnego pa­pie­rosa, uchy­la­jąc do po­łowy we­lon, przy­garbia­jąc ra­miona. Nie wy­daje się dziś sza­lona, po­my­śla­łem. Wy­daje się pa­no­wać nad swoją dziwno­ścią.


    – Wi­dzisz tę ko­bietę? – za­py­ta­łem. – Śle­dzi mnie. Śle­dzi mnie w nocy.


    – To nie jest ko­bieta – odpo­wie­działa szybko Martina.


    – Pro­szę?


    – Spójrz na jej dło­nie. A także na stopy, ra­miona.


    Spojrza­łem… Łydki były szczu­płe, lecz przy­spa­wane jakby do stopy, bez wgię­cia, bez żadnych za­koli i łu­ków w miejscu złą­cze­nia. Ra­miona były ma­sywne, tak samo plecy. Je­zu­sie, tak. A spójrzcie na ręce – to nie są ręce ko­biety. To ja­kieś płe­twy do trze­pa­nia ko­nia. A te­raz ruda cipka ładnie się wy­pro­sto­wała. Nie wie­dzia­łem, ile jeszcze zo­stało we mnie du­cha walki, lecz tak czy owak za­czą­łem schodzić krzy­cząc:


    – Hej, ty pe­dale! Hej, ty czło­wieku-psie!


    Po­stać wy­co­fała się zmie­szana, z wa­ha­niem ty­po­wym wła­śnie dla ko­biet – lecz czy ko­bieta wy­co­fa­łaby się tak ła­two?


    – Hej, bra­cie, po­gadajmy – rzu­ci­łem, ale w to­na­cji walki (twardo, po­na­gla­jąco, skwa­pli­wie).


    – Ty prze­bie­rańcu!


    Nie, wcale jej się to nie spo­do­bało. Gdy ru­szy­łem w jej kie­ru­nku, ona, pięć me­trów da­lej, zsu­nęła z gra­cją panto­fle, po­chy­liła się, żeby je podnieść i, uno­sząc jedną ręką su­kienkę, po­bie­gła szybko i jakby z konkretnym ce­lem w kie­ru­nku Siódmej Alei. Sta­łem i pa­trzy­łem za nią.


    – Dla­czego to zro­bi­łeś? – za­py­tała Martina, kiedy wró­ci­łem. – Ura­zi­łeś jej uczu­cia.


    Mam taką teo­rię – nie wni­kamy na­prawdę zbyt głę­boko w psy­chikę innych lu­dzi, na­wet je­śli wy­daje się nam, że tak jest. Pra­wie ni­gdy się tam nie za­pu­szczamy, nie­wiele po­tra­fimy wy­do­być na ze­wnątrz. Sto­imy tylko w miejscu, u wejścia do ja­skini, na progu otwartej paszczy, za­pa­lamy za­pałkę i po­śpiesznie py­tamy, czy znajduje się ktoś we­wnątrz.


    Zo­sta­łem sam na ulicy i uspo­ka­ja­łem gru­ba­śnych glinia­rzy. Mu­sia­łem długo cze­kać. Radio­wóz, który wpra­wił mnie w taką pa­nikę, je­chał pod inne we­zwa­nie: ja­kaś pe­dalska sprze­czka czy na­wet mord na Chri­sto­pher Street, na Ulicy We­so­łych. To je­den z manhattańskich pseu­do­dowci­pa­sów, kiepska gierka słów wy­my­ślona przez spo­cony Manhattan.


    – Wiesz, John – po­wie­działa podczas próby Bu­tch Be­au­so­leil, z twa­rzyczką rozja­śnioną zdzi­wio­nym sa­mo­za­do­wo­le­niem – nie mogę zro­zu­mieć, dla­czego mówi się geje, we­seli. Prze­cież wszy­scy z nich wy­dają się nie­szczę­śliwi.


    Tak, po­my­śla­łem. To ku­rewsko głupi żarcik. We­seli! Fielding miał ra­cję. Podje­chał na­stępny radio­wóz, a za nim ka­retka – czło­wiek w na­są­czo­nym krwią T-shircie, no­sze, zgięta dłoń nie­pewnie ma­cha­jąca na do wi­dze­nia tej po­nu­rej, bru­dnej ulicy. Po­ja­wiła się na chwilę Martina z Cie­niem, szklanką szkockiej z lo­dem i klu­czem. Na­de­szła także z po­wro­tem stara dama z pu­delkiem. „Do­bry wie­czór”, „Do­bry wie­czór” – odpo­wie­dzia­łem z są­siedzkim cie­płem w gło­sie… Zaś moje psy, gdy wreszcie się po­ka­zały, nie spra­wiły większego kło­potu. Za­do­wo­li­łem ich bez trudu. „Mia­łem go w ręku, ale po­tem mi zwiał”. My­ślę, zwa­żywszy na mój ubio­rek i cały ten kontekst, że wzięli mnie za hi­ste­ryczną ciotę, któ­rej łóżkowe na­dzieje spa­liły na pa­newce. „Wla­łem mu, ale uciekł” – tłu­ma­czy­łem. „Wla­łeś mu pewnie za mało…” Martina rozło­żyła dla mnie po­ściel na so­fie w sa­lo­niku. Zrzu­ci­łem wszystkie ciu­chy i przez dłu­ższy czas le­ża­łem po­grą­żony w my­ślach. Gardłem ko­mina do­chodziły głosy i odgłosy. Sły­sza­łem więc płacz, wy­zna­nia i wy­lewy smu­tku, gdy oddech zdaje się tak zgęszczony, jakby był cie­czą, gdy rozpacz tłumi sa­mobójcze za­miary na mo­krej od łez po­du­szce. Cierpie­nie nie przejmuje się skalą cierpień innych. Obce mu jest po­czu­cie wspólnoty. Nie uznaje re­la­ty­wi­zmu, prawda? Nie jestem prze­cież pierwszym, który to za­u­wa­żył. A ten, który był tym pierwszym – czy miał do do­da­nia coś wię­cej? Łzy la­łyby się pewnie przez wieczność – lecz ja nie mo­głem wy­trzy­mać. Owiną­łem się w prze­ście­radło i wspią­łem po schodach jak duch. Otwo­rzy­łem drzwi do po­koju cho­rej. Le­żała przy­tu­lona do Cie­nia: wy­cią­gnię­tego, zbo­la­łego. Przez chwilę przy­po­minał czło­wieka, jak gdyby awanso­wał w hie­rarchii stwo­rzeń, jak gdyby uwię­ziono go w innej niż psia na­tu­rze. Lecz za­raz zsu­nął się na podłogę, otrzą­snął się z ulgą i prze­mknął obok mnie do hallu, za­do­wo­lony, jak się zda­wało, że ja­kiś kwa­li­fi­ko­wany lu­dzik po­ja­wił się, by go za­stą­pić. Nic nie na­stą­piło – a jednak. Trzy­ma­łem jej dłoń. Gła­ska­łem po karku, żeby po­móc za­snąć. Ro­bi­łem pewne rze­czy, które prze­ra­stały możli­wo­ści Cie­nia. Po­ło­ży­łem się obok niej, w cie­ple psiego le­go­wi­ska, pod ścianą deszczu do­chodzą­cego do mo­ich uszu ni­czym odle­gły aplauz. O Boże, my­śla­łem z lę­kiem, a je­śli moje ży­cie na­prawdę na­bie­rze po­wagi… Do­padaj je, gdy pła­czą. Zbliż się do nich, gdy pła­czą. Są wtedy słabe, bezbronne, świeże – nie zdo­łają cie­bie odpę­dzić.

  


  
    Z przy­pra­wia­jącą o mdło­ści prędko­ścią, z ry­kiem i brzę­kiem, szy­bo­wa­łem po­przez mój czas, ła­miąc wsze­lkie za­kazy, wsze­lkie ogra­ni­cze­nia czasu, szybko­ści, prze­strzeni, prze­ska­ku­jąc świa­tła, ścina­jąc za­kręty, żło­piąc benzynę, ście­ra­jąc ha­mu­lce, spa­la­jąc gumy, ły­piąc przez za­pa­sku­dzoną szybę, nie odry­wa­jąc pię­ści z klaksonu. To ja jestem tym du­dnią­cym po­cią­giem, co prze­la­tuje przez was z hu­kiem we śnie. Choć nie mia­łem konkretnego celu, pę­dzi­łem z dzi­kim za­śle­pie­niem do kresu mo­jego czasu. Mkną­łem po­przez ży­cie w obłędnym, de­sperackim tempie. Chcę te­raz tro­chę zwolnić, ro­zejrzeć się w kra­jobra­zie, przy­sta­nąć tu i tam. Po­trzeba mi kilku średni­ków. A może Martina okaże się dużą pauzą… Nie po­tra­fię się zmie­nić – może po­trafi to moje ży­cie. Może wy­starczy sama bli­skość Martiny… Może wy­starczy, że po pro­stu usiądę ze szklanką w ręku i ła­ska­wie po­zwolę, że ży­cie odwali za mnie całą pracę.


    Otwo­rzy­łem oczy i śle­dzi­łem, jak impre­sje przy­bie­rały kształt… Okno za za­słoną i nie­bie­skawa obwódka świa­tła, twarde grzbiety ksią­żek na nocnym sto­liku, bu­kiet kwia­tów na marmu­ro­wej pły­cie nad ko­minkiem, w któ­rym ża­rzył się ra­chi­tyczny pło­myk gazu, do­bry do ła­zienki czy na zi­mowe po­ranki, mała to­a­letka z odchy­lo­nym w górę lu­strem, z najnie­zbędniejszymi akce­so­riami ka­sty ko­bie­cej. Szcze­góły i sa­kra­menty, ru­tyna nie kosztu­jąca nic, nie po­cią­ga­jąca za sobą ofiar. Taki wła­śnie kształt mo­głaby przy­jąć do­ro­słość. Po­lu­bić sen, po­lu­bić mleko, po­lu­bić to, co neu­tralne. Po­wie­trze i wodę, a nie ogień i zie­mię… Obró­ci­łem się wzdłuż osi: ujrza­łem kartkę, jej smu­kłe, zde­cy­do­wane pi­smo. Wstała wcze­śnie, jak czy­nią to do­ro­śli: nie bę­dzie jej cały dzień.


    Za­mknę do­brze drzwi, okej? Czy zoba­czymy się wie­czo­rem? Pa, ca­łuję, Martina.


    Sko­rzy­stawszy na krótko z ła­zienki, nie­spiesznie zsze­dłem nagi po schodach na niższy po­ziom mieszka­nia. Cień drze­mał smacznie w sno­pie pia­sko­wego świa­tła. Trze­pnię­ciem ogona o podłogę odno­to­wał moją obecność – ospale, cześć stary, jak równy z równym. Rozwie­si­łem wy­po­ży­czone ubra­nie, rzu­cone w skłę­bioną kupę. W świe­tle dnia zda­wało się jeszcze bardziej gro­te­skowe: rado­sny strój klowna. Nie mo­gło chyba wy­glą­dać aż tak tra­gicznie – w wy­na­ję­tym świe­tle wie­czoru… Sie­dzia­łem na so­fie, rozma­so­wu­jąc twarz. Czu­łem się nadzwy­czaj dziwnie – nie­swojo, tępo, bez pary. Kilka do­brych mi­nut my­śla­łem, że mu­szę być na­prawdę chory – na po­ważną, nie znaną do­tąd, nie­u­le­cza­lną cho­robę. Do obja­wów za­li­czyć mo­głem: upiorną ostrość wi­dze­nia, ocię­ża­łość głowy, drgawki kończyn oraz wodni­sty smak w sa­mej głębi ust. Juppi! – oto nadchodzą, my­śla­łem, ta hi­sto­ria z płu­cami, ten nu­me­rek z serdu­szkiem, ta za­grywka z móżdżkiem. I na­gle zda­łem so­bie sprawę, w czym rzecz. Brak kaca! Tak oto wy­gląda ra­nek. Nie po­wiem, że do­tąd nie znany. Już te­raz pa­mię­tam.


    Trzeba to ja­koś uczcić, coś wy­pić. To była pierwsza myśl! A jednak owa dzika żą­dza oka­zała się w su­mie całkiem ła­twa do prze­zwy­cię­że­nia. Nie ma­jąc na so­bie ni­czego oprócz pa­pie­rosa, na­pi­łem się po­ma­rańczo­wego soczku, wsko­czy­łem w ciu­chy, po­ma­cha­łem na po­że­gna­nie Cie­niowi i ru­szy­łem w kie­ru­nku drzwi. Ale za­raz wró­ci­łem. Obsze­dłem po­kój do­okoła i po pię­ciu (nie wię­cej!) mi­nu­tach bezsensownej pa­niki za­akcepto­wa­łem sy­tu­ację bez oporu. Otóż Martina mnie za­mknęła. Frontowe drzwi stały przede mną rozbro­jone, ze wszystkimi za­su­wami otwartymi, ze wszystkimi łańcu­chami zwi­sa­ją­cymi lu­źno, nie­groźnie. Lecz drzwi nie chciały się otwo­rzyć, nie chciały mnie wy­pu­ścić… Do­bra, no i co z tego? I tak ni­gdzie się nie śpie­szę. Mia­łem tu prze­cież żarcie i pi­cie, i schro­nie­nie. Cały dzień spę­dzę więc na smy­czy, w obroży. No i co z tego?


    Po kilku opa­rze­niach i rozla­niach, skwi­to­wa­nych ostrymi blu­zgami, udało mi się wreszcie za­pa­rzyć nieco kawy w jednym z tych sre­brzy­stych na­czyń, usta­wio­nych na ku­chennej półce ni­czym otwarte przy­łbice. Cóż to się za­wsze dzieje na tym froncie po­mię­dzy mną a nie­oży­wio­nym, do­ty­kalnym świa­tem? Usi­łu­jąc odkrę­cić filtr, zrzu­ci­łem łokciem na podłogę karto­nik z mle­kiem. Się­ga­jąc po szczotkę z gąbką, po­trą­ci­łem kosz na śmieci. Obra­ca­jąc się, żeby usta­bi­li­zo­wać rozchy­bo­tany po­jemnik, trze­pną­łem ko­la­nem w otwarte drzwi lodówki, strą­ci­łem słoik dżemu na duży pa­lec u nogi, po­śli­zgną­łem się na ka­łuży mleka i rymsną­łem na podłogę ude­rza­jąc mordą w twardy śmie­ciowy kosz… Moje prze­cherki z ekspre­sem do kawy skończyły się tym, że ka­wu­sia opry­skała każdy za­ką­tek ku­chni. Nie­mniej jednak wy­sze­dłem na swoje z ku­ba­sem letniej, lecz bardzo cza­rnej kawy, która zro­biła się jeszcze cza­rniejsza, kiedy do­da­łem ze­bra­nego z podłogi mleczka. I udało mi się wlać w sie­bie tę lurę. Do­bra – ale co da­lej?


    Po­wy­głu­pia­łem się tro­chę na podłodze z Cie­niem, wy­krzy­ku­jąc ta­kie teksty, jak: „Spoko, spoko, mały”, „No i kto tu jest sze­fem” czy „Sta­rzy przy­ja­ciele”. Lecz mój stary przy­ja­ciel wkrótce znu­dził się za­bawą i po­kuśty­kał do swego sło­neczka zie­wa­jąc i wzdy­cha­jąc zna­cząco. Włą­czy­łem te­le­wi­zor. Po­igra­łem nieco gu­ziczkami. Lecz tak czy owak na każdym pro­gra­mie mia­łem ja­kąś wersję konkursu „The Mo­ney Game” – ci­sza i bu­zu­jące na­pię­cie, te same gęby pro­wadzą­cych – a la pą­czek w ma­śle – i te same mordu­lki ucze­stni­ków rozwe­se­lo­nych, całko­wi­cie po­chło­nię­tych za­bawą. Wyjrza­łem przez okno. Za­dzwo­ni­łem do Fieldinga, Fe­lixa, Spu­nka i Caduty. Wyjrza­łem przez okno. Przy­szła mi do głowy myśl, żeby do­kładnie i me­todycznie prze­trzą­snąć rze­czy Martiny; do­piero pewna, odci­śnięta w jej rze­czach, lecz tru­dna do spre­cy­zo­wa­nia barwa jej osobo­wo­ści prze­stra­szyła mnie, i na chwilę da­łem so­bie luzu… Nie zna­la­złem zresztą ni­czego, co mo­głoby mnie za­cie­ka­wić – ani w szu­fladach biu­rka czy to­a­letki, ani też w ko­módce, ani w sza­fach, na re­ga­łach, czy na­wet w wa­lizce pod łóżkiem, i tak da­lej. A jednak zna­la­złem wreszcie fa­scy­nu­jącą rzecz, gdy na ko­la­nach kończy­łem inspekcję schowka na dole. Było to tektu­rowe pu­dełko opa­trzone na­pi­sem OSSIE, bez wątpie­nia wsta­wione tam do­piero wczo­rajszego wie­czoru i cze­ka­jące, żeby je za­brał. Za­wie­rało to­a­le­towe przy­bory, parę płó­ciennych bu­tów, ja­kieś bru­dne ko­szule, prze­dawniony paszport (młoda twarz, ja­sne włosy i kla­sycznie du­mne spojrze­nie), a także sa­kiewkę po­dróżną, pełną rozma­itych dro­bia­zgów: ra­chu­nków, nie­ważnych kart kre­dy­to­wych, zu­ży­tych bi­le­tów oraz świ­stek pa­pieru z na­główkiem „The Cymbe­line, Stratford-on-Avon”, z nu­me­rem te­le­fonu i godziną spo­tka­nia po jednej stro­nie, a wiado­mo­ścią od Se­liny na dru­giej. „O! Ooooo!


    – było tam na­pi­sane. – Bardzo nie­grze­czny chłopczyk. Za­kład, że nie prze­każą ci tego w tym twoim banku. Czyli do pią­tej. S.”


    Jestem już nie­mal pe­wien, że we­wnątrz mnie żyje so­bie taki mały czło­wie­czek, który pełni fu­nkcję mini­stra, szefa pro­mo­cji albo konce­sjo­na­riu­sza trze­pa­nek. To go­rący orę­do­wnik rę­ko­dzieła: szcze­rze wie­rzy, jest najgłę­biej prze­ko­nany, że owo grza­nie gru­chy, łado­wa­nie ko­nia, bu­ja­nie ma­lu­cha, grzmo­ce­nie ogiera, to rzecz dla mnie do­bra, wręcz zba­wienna, i bezu­stannie stara się mnie do tego za­ję­cia za­chę­cić. No, stary, weź, ulżyj so­bie… Tymcza­sem sko­sza­ro­wany jest także we mnie mały, pa­ra­mi­li­tarny oddzia­lik, który w te­ma­cie targa­nia druta ma całkiem prze­ciwstawne po­glądy i chce ten wredny oby­czaj wy­ple­nić z ko­rze­niami. Na szczę­ście, ta brandze­lpo­li­cja składa się z przy­padko­wych re­kru­tów, za­jęta jest za­wsze czym innym, szwenda się w innych re­jo­nach i bije wła­sną pianę… Za­prawdę, nie po­wiem wam, co to w isto­cie było, lecz na­gle odczu­łem prze­ogromną wprost po­trzebę, mus wprost nie­odparty, po­su­nię­cia mo­jego ko­guta, tak, schla­sta­nia tego mo­jego wała, z pełnym pornu­so­wym wspo­ma­ga­niem. Oczy­wi­ście mo­głem po­dreptać po pro­stu na górę, opu­ścić gatki i poddać się alche­mii wspo­mnień. La­bo­ra­to­rium pa­mięci… Bo weźmy tę probówkę ci­pek: June, Jan, Joan, Jen, Jean, Jane i jeszcze inne, całe hodo­wle. Gdzie wszystkie się te­raz po­działy? I gdzie się po­dziewa Se­lina? Za­bawne, jak Otello emo­cjo­no­wał się wy­stępkiem Desde­mony: sama myśl, że jego uko­chana oddała się bia­łemu czło­wie­kowi, że ktoś oddał się ko­muś. Kiedy będę stary, bo­gaty i sławny, po­wsta­nie, być może, moja bio­gra­fia. Moja porno­gra­fia jest już wsza­kże na półkach, a jej do­brym upio­rem jest Se­lina Street; wy­razy wdzięczno­ści i po­dzięki skie­ro­wać na­leży pod adre­sem tych licznych prze­bo­jo­wych sty­li­stek, tych wolnych jak ptak wy­szu­ki­wa­czy ta­lentów, tych pra­co­ho­licznych konsultantów, tych wy­głodnia­łych, wy­nędznia­łych kie­rowni­ków li­te­racko-arty­stycznych, któ­rzy ca­łość skle­cili tak zgrabnie. Siły rynkowe są tym, czym są, odgry­wają twardo swą rolę, więc nie mu­sia­łem się podli­zy­wać ni­komu; nie, pro­szę państwa, na pewno nie w mo­jej pracy.


    Czy aby do­brze mnie ro­zu­mie­cie?


    Czy ktoś, czyje ży­cie mi­ło­sne jest równie bo­gate jak moje, w ogóle po­trze­buje porno­gra­fii?


    A ja – tak. Porno­gra­fia po­trze­bna jest mnie.


    Za­chę­cony wy­zwa­niem, za­czą­łem wę­szyć od nowa. Cień po­ru­szył się i łypnął śli­piem, z iry­ta­cją wy­cią­ga­jąc szyję, gdy zwinnie myszko­wa­łem w tym gniazdku, lu­stru­jąc wo­koło zimnym, fa­cho­wym wzro­kiem, na­je­żywszy wszystkie zmy­sły. Bo wi­dzi­cie, na­wet w najbardziej sta­tecznych do­mo­stwach prawdziwy ekspert za­wsze coś tam wy­najdzie… A jednak wy­cią­gną­łem blotkę, na­pa­la­jąc się na półki z pi­smami w sa­lo­niku i w ła­zience. Ma­te­riał dla fa­chowców, dla biznesu, finanse, ko­ne­serstwo sztuki. No nie, nie po­wiem, że ocze­ki­wa­łem ca­łych roczni­ków „Fella­tia” czy ja­kichś innych „Ana­lo­gie­rek”, ale zdzi­wi­cie się, je­śli wam po­wiem, jak czę­sto zna­leźć można ja­kie­goś sta­rego „Ca­sa­novę” czy „Play­thing”, a już co najmniej „Rozkosz” lub „Słodycz”; w osta­teczno­ści ja­kiś ka­ta­log czy bro­szurę domu wy­syłko­wej sprze­daży, z sze­roką gamą majtek, sta­ni­ków i gorse­tów. Mla­ska­jąc ję­zy­kiem, prze­sze­dłem do re­ga­łów z książkami, na­kie­ro­wu­jąc swe radary na grzbiety ja­kichś No­wo­jorskich dziewczyn, a może Wikto­riańskiej bie­li­zny, Ame­ry­kańskich mo­de­lek, Ero­tycznego ma­sażu, Seksu­alnych de­wia­cji, Bu­rdeli świata, Technik ona­ni­zmu – cze­go­kolwiek. Nic z tego! Hi­sto­ria, be­le­try­styka, fi­lo­zo­fia, po­ezja i sztuka. Nic! Ba­jeczna bryndza! Wzbu­rzony i znie­sma­czony, przejrza­łem ko­perty longplayów w po­szu­ki­wa­niu ja­kiejś za­chę­ca­jąco obna­żo­nej pu­nkówki czy choćby bu­zu­ją­cej pie­śniarki so­u­lo­wej. I co znajduję? Duńskie kra­jobrazy, sty­li­zo­wane zwie­rzęta i wróżki, i kupę kla­sycznego jazzu, czyli wy­linia­łych cza­rnu­chów o brwiach jak wąsy morsa i rozdę­tych inte­lektu­alnie nozdrzach. Je­zu­sie, co to za rąbnięty dom? Po­bu­szo­wa­łem ciu­tkę na gó­rze i zna­la­złem stary albu­mik z Martiną w opię­tym jedno­czę­ścio­wym ko­stiu­mie, wspartą o ra­mię Ossiego, plus ja­kąś nie­znajomą pa­nienką w to­plessie, ba­raszku­jącą pod ogrodo­wym pryszni­cem. No nie, tro­chę cienko! Nie wiem, jak okre­ślić można porno­gra­fię – lecz na obrazku widnieje gdzieś forsa. Forsa gdzieś się tam czai, przy jednym albo przy dru­gim końcu. Bo forsa obecna jest za­wsze. W po­nu­rym na­stroju wró­ci­łem do wielkiego re­gału, podwiną­łem rę­kawy i za­bra­łem się do roboty.


    Po godzinie ze­bra­łem, co trzeba. Za­do­wo­lony ze swego dzieła, po­pełni­łem po­ważny błąd za­bie­ra­jąc cały ten ze­staw na górę w jednej, epickiej stercie. Wszystko było do­brze aż do ostatniego stopnia. Za­chwia­łem się, prze­chy­li­łem do tyłu, po­tkną­łem, a może po pro­stu ugią­łem się pod zbytnim cię­ża­rem. Tak czy owak, na­tychmiast (jak mi się zdaje) zle­cia­łem na łeb, na szyję i zna­la­złem się na dole z Cie­niem szcze­ka­ją­cym mi w twarz. Stał nade mną, dy­go­cąc, nerwowo okłada­jąc schaby ogo­nem, prawdziwy miejski bernardyn, a ja tymcza­sem gra­mo­li­łem się spod cu­dacznej książko­wej la­winy. Udało mi się wreszcie przy­targać cały stos do sy­pialni i zwa­li­łem wszystko na wyro. Porno­gra­fia nie jest nie­stety zbyt miękka, a ra­czej twarda i ostra jak ta, my­śla­łem dość nie­pewnie, utru­dzony i z rza­dką miną, odpina­jąc je­dwabny pas, ten ku­rewski kummerbund, lecz tak na­sze sprawy stoją…


    W końcu spro­wadziło się wszystko do wy­ścigu tej oto trójki: „Ko­bieta w ogro­dzie”, „Maja naga” oraz „Alina Mu­latka”, gdy usły­sza­łem na­gle orga­zmiczny sko­wyt Cie­nia i odgłos zde­cy­do­wa­nych kro­ków po­śpiesznie du­dnią­cych po stopniach. W konwulsji prze­ra­że­nia zdą­ży­łem tylko prze­wró­cić się na brzuch… Martina otwo­rzyła drzwi. Sta­nęła w progu oży­wiona, z uśmie­chem na twa­rzy… Później pró­bo­wa­łem wy­obra­zić so­bie, co zoba­czyła i jak ją to mo­gło ude­rzyć. John Self, le­żący na brzu­chu na rozrzu­co­nej po­ścieli, z jedną nóżką wdzięcznie ugiętą, o za­ru­mie­nio­nej ce­rze, lecz jakby tro­chę nie­swój, gdy tak nie­śmiało prze­rzu­cał albumy z dzie­łami sta­rych mi­strzów. W każdym ra­zie Martina po­wie­działa tyle:


    – Za­mknę­łam cię. Gdzie masz ten klucz, który ci da­łam? No, no, nie­źle po­tra­fisz knuć!


    I na­gle, jak gdyby nie­spo­dzie­wana de­cy­zja albo dawne po­sta­no­wie­nie klepnęło ją po ra­mie­niu:


    – No, mały! Wska­ku­jemy do łó­zia! We­zmę tylko prysznic i już z tobą jestem.


    Była ósma wie­czór. Mu­sia­łem nie­źle przy­snąć, tam, na tych schodach. Od razu mnie tra­fiło, że nasz dzio­nek ma ciut dziwną barwę… A gdy zro­bi­li­śmy swoje, prze­krę­ci­li­śmy do po­bli­skich de­li­ca­tessen po zimne mię­siwa i zimne białe wino. Po­ży­wia­li­śmy się w łóżku, a je­dze­nie sma­ko­wało dziwnie, było nam jakby nie­chętne. Jeszcze jednej rze­czy do­wie­dzia­łem się tego wie­czoru, tego wie­czoru, który na­u­czył mnie wiele. Desde­mona ni­gdy nie zdradziła. Była wierna. Była szczera. Ni­gdy tego nie zro­biła – ni­gdy.


    Mam nie­jaką za­gwozdkę; a przy­naj­mniej po­winie­nem ją mieć. Ja, który mie­rzę metr sie­demdzie­siąt osiem, ważę równe sto kilo. Ten pro­wincjo­na­lno-szpa­nerski wy­gląd, ta sło­nio­wata, lu­źna ma­ry­nara i te po­ły­sku­jące porty, te ja­skrawe skarpetki i cza­rne za­mszowe buty, ta nie­do­okre­ślona fry­zu­rka, za­cze­sane do tyłu włosy, na­lane, łu­sko­wate ryło, gę­bula tłu­sta­wego węża, pyszczek zdolny do stra­chu i do na­głej karno­ści, a także do na­głego bu­ntu. Co jeszcze? Wy też w tym tkwi­cie, bra­cie, sio­stro, w oku tej obłędnej po­gody, po­śród sta­rze­nia się, cho­rób, forsy, wszystkich tych rze­czy i spraw, które prze­su­wają się obok nas, lecz poza na­szą kontrolą, podczas gdy my wcale się nie zmie­niamy. Tylko Martina wciąż stoi na ze­wnątrz. Kto jeszcze? Chry­ste, jej oczy zdają się pło­nąć. Gdy spo­ty­kają się na­sze wargi, tak ostrożnie, jak gdyby w spra­wie najwyższej wagi, to jest to po­ca­łu­nek ży­cia, tak, i po­ca­łu­nek śmierci – po­trzeba dwóch istot, żeby po­ca­łu­nek za­istniał. W jej obecno­ści, w jej bla­sku, tak so­bie nie­kiedy my­ślę… że być może, być może, nie trzeba, wcale nie trzeba tak bardzo się wsty­dzić. Czy po­zo­stanę tu dłu­żej, w jej bla­sku? Nie mogę w to ja­koś uwie­rzyć. Nie mogę – a czy wy mo­że­cie? Ale pró­buję, pró­buję, Bóg mi świadkiem, pró­buję.


    A te­raz już to się dzieje, to wszystko się dzieje, i nie po­tra­fię już tego za­trzy­mać. Lecz jestem prze­cież re­ży­se­rem, więc mu­szę ro­bić to wszystko, czego ocze­kuje się od re­ży­se­rów. Cały ten ko­ło­wrót mu­szę trzy­mać za mordę w swej gło­wie, mu­szę pilno­wać, żeby nie odle­ciał w sfery tak mu bli­skie, które uko­chał – czyli w obszary cha­osu.


    Mu­szę za­cho­wać formę, mu­szę być twardy, sta­nowczy. Mu­szę wy­wa­żać ambi­cje i cha­raktery, i po­stę­po­wać re­ali­stycznie, z wy­czu­ciem – kto, ja…? Za­raz po wolnym weekendzie Święta Pracy wy­ła­niamy się z tu­nelu manhattańskiego sierpnia i wkra­czamy w dzień pierwszy epoki Krę­ce­nia Zdjęć. Dzień pierwszy – za­czy­namy więc krę­cić. Mam czek na kilka­set ty­sięcy do­la­rów. Czyż nie jest to nie­wia­ry­godne? Mogę mieć tylko na­dzieję, że fakt ten wspo­może moją ufność we wła­sne siły, że podbu­duje mój na­pęd, o czym opo­wiem wam później.


    Ke­vin Skuse i Des Blackadder są w mie­ście. Przy­le­cieli wczo­raj pierwszą klasą, a te­raz uwili so­bie smętne gniazdko w ho­telu „Hogg” na Wschodniej Sześćdzie­sią­tej Pią­tej Ulicy. Odno­szę wra­że­nie, że do tej pierwszej klasy przy­zwy­cza­ili się zna­cznie szybciej ode mnie. Lecz to jest cała ety­kieta na­szej dzi­siejszej, wu­lgarnej, forsia­stej i wielce mo­bilnej mło­dzieży – nie bądź wiecznie nie­za­do­wo­lony, bierz wszystko, jakby ci się na­le­żało od za­wsze. Chło­pie, ile bym dał za ten styl, za tę swobodę na­szych chło­pa­ków! Ce­cil Sleep, Micky Obbs oraz Dean Spa­res po­ja­wią się ju­tro. Na­to­miast wszy­scy de­ko­ra­to­rzy i re­kwi­zy­to­rzy, cha­rakte­ry­za­torki, chło­piec od klapsów i garde­ro­biani, a nadto pani herba­ciarka, fachmani od zmie­nia­nia ręczni­ków czy gońcy, któ­rzy ska­czą po pa­pie­rosy, spłyną tu w przy­szłym ty­go­dniu jedną wy­soką falą. Mam na­dzieję, że bę­dzie to miało zba­wienny wpływ na moje wy­czu­cie pro­porcji; ale o tym później.


    Wraz z Fieldingiem zo­sta­li­śmy te­raz na­jemcami-za­ło­ży­cie­lami Bli­the­dale Pro­jects, tego no­wego filmo­wego kompleksu po Górnej Za­chodniej Stro­nie, o któ­rym mu­sie­li­ście coś już czy­tać. Do nie­dawna owa Do­lina Rado­ści była pensjo­na­tem dla eme­ry­tów: na­dal wy­gląda jak stary londyński dwo­rzec albo ja­kiś wy­śniony, bajkowy okręt wo­jenny, przy­cu­mo­wany do krę­tego, wzbu­rzo­nego, po­krętnego Broadwayu. W ubie­głym roku ja­kiś ge­niusz od nie­ru­cho­mo­ści zdo­łał wy­kopsać sta­ru­szków pod pre­tekstem po­ża­ro­wego za­gro­że­nia – wy­na­lazł pe­wien kru­czek – i te­raz owa szara, wy­be­be­szona atrapa po­dzie­lona jest na cztery pro­spe­ru­jące stu­dia. W tym mrocznym, go­rą­cym miejscu czuję się młody i mały. Zgodnie z obietni­cami Fieldinga, stu­dia Bli­the­dale to rze­czy­wi­ście najwspa­nialsze, wy­ma­rzone ate­lier sztuki filmo­wej, po­cząwszy od skompu­te­ry­zo­wa­nej pra­cowni montażu, aż po ba­sen i za­ple­cze so­cjalne w podzie­miach. Dwie prze­bo­jowe produ­kcje już się w Do­linie Rado­ści smażą, a je­den z re­ży­serków to taki przy­sadzi­sty świ­rek z Soho, nie­jaki Alfie Conn. Jego kałdun pi­wo­sza jest dla mnie wielkim do­prawdy po­cie­sze­niem, po­do­bnie jak wy­pło­wiałe ku­dły czy ogo­rzała mordula kry­mina­li­sty. Wy­pi­li­śmy już ra­zem drinka, stary Alf i ja, i fa­cet cały czas trakto­wał mnie pro­tekcjo­na­lnie i sta­rał się wy­ka­zać swoją prze­wagę. Przy­znam, że mi to schle­biło. Na ko­ry­ta­rzach, w windzie czy po­ko­jach re­kre­acji chętnie mie­wam kontakt z lu­dźmi ta­kimi jak Day Farraday, Conna­u­ght Bro­ade­ner, Cy Bu­zhardt albo Che­ryl Tho­reau.


    Że­by­ście tylko zoba­czyli, jaki sza­cu­nek wzbu­dzam u portie­rów i gońców, sce­no­gra­fów i kie­rowni­ków planu, nie wspo­mina­jąc już o gwiazdach, produ­centach, sponso­rach. Nie uwie­rzy­li­by­ście! Podchodzą do mnie w tej podziemnej kanty­nie i sze­ptem wy­py­tują o moje na­dzieje, ma­rze­nia, za­miary. Tak, jestem na fali. Li­czę się. Jestem mile wi­dziany. Po­tra­fię so­bie z tym wszystkim po­radzić – te­raz, gdy mniej piję. I mam na­dzieję, że to wszystko mieć bę­dzie prawdzi­wie zba­wienny wpływ na moją formę i pa­no­wa­nie nad sobą – do czego wrócę później.


    Oczy­wi­ście, zda­rzają się wy­bu­chy gwiazd, cza­rne dziury, białe karty, martwe słońca. Trzeba się na to na­sta­wić, gdy ma się do czy­nie­nia z lu­dźmi, któ­rzy sami chcą pi­sać swe ży­cio­rysy. Wczo­rajszy dzień był ty­powy. Wpierw za­dzwo­ni­łem do Bu­tch, żeby omó­wić scenę wy­cie­ra­nia śladów z ku­chennej klamki. We­dług sce­na­riu­sza to ona wy­ciera klamkę, aby ze­trzeć ślady palców Spu­nka, ale w mnie­ma­niu Bu­tch scena ta zbyt za­la­tuje ru­ty­no­wym sprzą­ta­niem ku­chni, do­brym dla byle kwoki. Pró­bo­wa­łem ją prze­ko­nać i wreszcie się zgodziła, pod wa­ru­nkiem, że Spunk przy­go­tuje wspólny po­si­łek.


    – Spunk to wsiowy cio­łek, John – po­wie­działa – kompletny przy­głup; w sam raz to do niego pa­suje.


    Prze­krę­ci­łem do Spu­nka; on na to, że upichci coś z przy­jemno­ścią, ale pod wa­ru­nkiem, że po­si­łek składać się bę­dzie z jo­gu­rtu i lu­cerny.


    – Bu­tch to suka, John – po­wie­dział – po pro­stu bo­gata suka. Nie po­trafi ni­czego, na­wet po­dać jo­gu­rtu.


    Na­to­miast Spunk abso­lu­tnie się nie zgodzi, żeby Caduta umyła mu plecy, kiedy on sie­dzi w wannie. To, po­wie­dział Spunk, by­łaby scena chora, zde­ge­ne­ro­wana. Nim zdą­ży­łem za­dzwo­nić do Caduty, ona już mnie do­rwała.


    – Mu­sisz tu­taj przy­je­chać, John, że­bym mo­gła ci to po­wie­dzieć.


    Po­te­le­pa­łem się taksówką do „Cy­ce­rona”. Caduta usadziła mnie i wzięła za rękę. Te­raz, gdy nowa wersja sce­na­riu­sza prze­wi­duje pię­cioro wpa­trzo­nych w nią dzie­cia­ków (epi­zodycznych, co prawda, lecz jednak…), Caduta usa­tysfakcjo­no­wana jest rolą. Lecz po­tem do­dała:


    – Ro­zu­miesz tę moją głę­boką obse­sję, John. Nie jesteś prze­cież ślepy. – No cóż, mó­wię (praktycznie sie­dzia­łem jej na ko­la­nach), mogę się tylko do­my­ślać, że chodzi o dzieci. Tra­fi­łem, Caduta? – Zgadza się, John. Bo tak na­prawdę nie zno­szę dzieci. Ni­gdy nie zno­si­łam. Nie mogę nic po­radzić, a działa to na mnie na­prawdę destru­kcyjnie. Więc my­ślę, że najle­piej, gdyby w ogóle tych dzieci nie było. Lecz prze­cież o wszystkim wie­dzia­łeś! – Nie był to by­naj­mniej ko­niec. – I druga sprawa, John – za­trzy­mała mnie, gdy na palcach wy­co­fy­wa­łem się do drzwi.


    Ta druga sprawa do­ty­czyła trzy­se­kundo­wej se­kwe­ncji, kiedy Bu­tch gry­masi nad kwia­tową kompo­zy­cją. Dla Caduty było to nie­prze­ko­nu­jące. Nie­możliwe, argu­mento­wała Caduta, żeby taka mała, nie­do­u­czona dziwka gry­ma­siła nad kwia­tową kompo­zy­cją, podczas gdy Caduta znajduje się tuż obok, i wła­śnie ona, Caduta, mo­głaby te kwiaty uło­żyć. Se­kwe­ncja by­łaby wówczas prze­ko­nu­jąca. Przy­naj­mniej dla Caduty. Prze­dzwo­ni­łem z miejsca do Bu­tch, która przy­stała – chłodno – na za­mianę. Nie zoba­czy­cie więc mi­gawki, jak Bu­tch układa kwiaty – nie­stety. Zna­la­złem się wreszcie w hallu, kiedy ode­zwał się te­le­fon: po­szu­ki­wała mnie Thursday, żą­dała, bym za­raz po­pę­dził na de­cy­du­jącą na­radę nad sce­na­riu­szem z Ło­mem Guy­landem. Po­gna­łem pio­ru­nem. Lorne przy­wi­tał mnie dzie­się­cio­mi­nu­to­wym uści­skiem dłoni plus anarchi­styczną, godzinną ora­cją, w któ­rej za­warł co najmniej z tu­zin do­syć istotnych żą­dań. Chciał, przede wszystkim, wię­cej scen i rozbie­ra­nych, wię­cej odjazdo­wych zbli­żeń typu 1 zoom, re­jestru­ją­cych re­akcje Caduty i Bu­tch na jego mę­ską go­to­wość, zmianę pro­porcji zbli­żeń w ogóle, wpro­wadze­nie no­wej ko­bie­cej po­staci (ary­sto­kra­tycznej ko­ne­serki sztuki, która ko­cha Lorne’a ca­łym swym sercem, choć nie ma wy­ra­zi­stego wpływu na akcję), zna­cznie wy­dłu­żoną mowę na łożu śmierci oraz dzi­waczną wstawkę – albo na sa­mym po­czątku, jeszcze przed na­pi­sami, albo, odwrotnie, przed na­pi­sami na końcu – kiedy Lorne leci concordem do Pa­ryża, żeby ode­brać Le­gię Ho­no­rową za za­sługi dla świa­to­wej kultury. W przy­padku braku zgody na któ­rą­kolwiek z tych pro­po­zy­cji, Lorne po­wo­łałby się na umieszczoną w kontrakcie klau­zulę „swobody arty­stycznego wy­razu”; po­le­ciałby wtedy na nasz koszt – i na czas nie­okre­ślony – do Palm Be­ach, i prze­by­wał tam aż do chwili, gdy „ci sku­rwiele nie rozsu­płają wreszcie tych spraw w swo­ich gównia­nych główkach. Ty, John, jako czło­wiek głę­bo­kiej kultury, na pewno to zro­zu­miesz”. O siódmej wie­czór osią­gnę­li­śmy wreszcie kompro­mis. Lorne go­tów był zre­zy­gno­wać ze wszystkich swych żą­dań pod wa­ru­nkiem, że usunę jedno je­dyne zda­nie, wy­po­wie­dziane przez Bu­tch w se­kwe­ncji po­ko­pu­la­cyjnej. W isto­cie było to słowo: „łau!” Z tej transakcji Lorne był wielce za­do­wo­lony; wię­cej, wpra­wiła go w stan eu­fo­rii. Gdy sze­dłem już do wyjścia, Thursday wstała znad interkomu i uro­czy­stym kro­kiem mszyła w moim kie­ru­nku, za­stę­pu­jąc mi drogę. Była w ró­żo­wych jak bie­li­zna te­ni­sówkach i w falbanko­wej blu­ze­czce fi­lu­ternie podwią­za­nej nad pępkiem. „Chcę panu bardzo po­dzię­ko­wać za to, co zro­bił pan dla Lorne’a” – po­wie­działa z podnio­słym wzru­sze­niem. Na­stępnie opadła na ko­lana i po­czu­łem na biodrach jej duże, gładkie dło­nie. „Czy mogę ci ja­koś po­móc?” – za­py­tała. Odpo­wie­dzia­łem, że nie mam proble­mów, dzię­kuję, i szybko się wy­mkną­łem. Odnio­słem wra­że­nie, że jest prze­bra­nym fa­ce­tem; a poza tym, nowe ero­tyczne kompli­ka­cje to na­prawdę ostatnia rzecz, jaka by­łaby mi w tej chwili po­trze­bna. Jeszcze do tego wrócę.


    Do­tarłem na Ulicę Bankową parę mi­nut po ósmej. Na­stępnie… co cóż, moje wie­czory są te­raz wszystkie identyczne. Ta­kie jedno­stajne. Dzi­siejszy nie był wy­jątkiem.


    Otwie­ram mieszka­nie wła­snymi klu­czami (tak, tak, mam swój wła­sny pęk…), przy­ci­ska­jąc jednak – tak dla po­rządku – le­ciu­tko dzwo­nek, żeby dyskretnie za­zna­czyć, że jestem. Kle­pię hi­ste­rycznego Cie­nia i ca­łuję jego pa­nią w su­chą, de­li­katną szyję.


    Biorę prysznic. Zmie­niam ciu­chy. Wy­chodzę na ta­ras z kie­liszkiem bia­łego wina. Opo­wiadam Martinie wy­da­rze­nia ca­łego dnia. „Chyba żartu­jesz” – mówi. A może: „Nie wie­rzę. To żart. To nie może być prawda”. Podlewa kwiaty i słu­cha mnie nie­zbyt uważnie. Ten ta­ra­sik to jej wielka duma.


    Opro­wadza mnie po swoim ogro­dzie, wy­mie­nia­jąc na­zwy kwia­tów. Kilka tych nazw brzmi na­wet znajomo za sprawą ogło­szeń, zna­ków firmo­wych, pu­de­łek po cze­ko­ladkach, fru­tma­szyn. Ale te­raz czuję się pewniej. Te wy­dęte pu­rpu­rowe kie­li­chy o rozwartych, ry­bich pyszczkach – to tu­li­pany. Te na­kra­piane, po­ma­rańczowe stworki – ni to trąbki, ni to dzwo­neczki – to li­lie ty­gry­sie. A te cze­rwone piękno­ści o wy­glą­dzie dzie­cię­cego wia­traczka – no nie, to prze­cież róże, każdy o tym wie. Róże by­wają ró­żowe, a na­wet, o dziwo, żółte. Na­to­miast te pnące się nie­wie­ście cze­pki o gru­ba­śnych łody­gach – to ama­ry­lis.


    Gdy przyjrzeć się z bli­ska, woda z węża Martiny wy­cza­ro­wać może każdą po­godę: deszcz, ale także grad, śnieg, bu­rzę i tę­czę. Do­ty­ka­jąc palcem kranu, Martina przy­wo­łać umie słońce albo grzmoty. Za­wsze my­śla­łem, że kiedy spo­tkam wreszcie boga po­gody, to trzeba bę­dzie zdrowo za­bu­lić. Oczy­wi­ście, żą­dałbym pełnej sa­tysfakcji. Ale te­raz ona jest moim bo­giem po­gody, wcale nie na­rze­kam. W jej twa­rzy wi­dzę bo­wiem… do­strze­gam to w jej kroku, w jej po­sta­wie, po­nad do­linami sadzo­nek… Po­mogę ci – chciałbym po­wie­dzieć. I wy­czy­tuję w jej twa­rzy: „Jesteś moim księ­ciem”. Wła­śnie. Więc da­lej po­pi­jam wino.


    Kiedy Martina szy­kuje po­si­łek, za­ło­żywszy ręce stoję na progu ku­chni. Jej ru­chy są za­wsze wła­ściwe, de­li­katne, zwiewne. Tak, ma te swoje wdzięczne spo­soby. Na­wet za­cieki potu pod pa­chami nie­bie­skiego T-shirtu mają zgrabny, półko­li­sty kształt. Bo na­wet pot szuka wzorców i form. Z uwagą przy­słu­chuję się tym miękkim po­mru­kom wy­siłku, sku­pie­nia i akcepta­cji, ja­kie wy­daje ukontento­wana Martina.


    Jemy: omlety, sa­łatki, białe mięsa. Po­pi­jamy bia­łym winem. Pilnuję szklanki, pilnuję wagi, pilnuję Martiny Twain. Trzy­mam nóż tak, jakbym trzy­mał ołó­wek. Nie prze­żu­wam w spo­sób kultu­ralny i rozma­wiam z pełnymi ustami. Lecz już za późno na zmianę. Na­to­miast Martina je w spo­sób wy­ra­fi­no­wany – i nie­zwy­kle skromne ilo­ści. Oba­wiam się na­wet, czy aby nie cierpi na ano­reksję. Kawa? Ja­kiś morderczy na­par z Le­wantu. Zmywa, a ja wy­cie­ram.


    Mu­zyka. Nie żadne za­chry­płe ballady czy inne kontestu­jące folksongi, ja­kimi cza­sem ra­czyła mnie Se­lina – ale jazz, opera, kla­syka. Słu­cham – i czy­tam książkę, Freuda albo Hi­tlera. Nie żaden Pie­niądz. Pie­niądz przy­pra­wia mnie o dy­got, na­wet gdy fa­cet na­wija coś o na­rodzinach wło­skich banków czy po­czątkach ame­ry­kańskich korpo­ra­cji. Po­ję­cia nie mam dla­czego. Poza tym gramy w sza­chy. Za­wsze wy­gry­wam. Jestem na­prawdę do­bry: sza­chy to moja mocna strona. Jako szcze­niak gry­wa­łem o pięć szy­lingów w pu­bach Hampstead czy Bay­swa­ter… Do­pi­jam wino. Martina opróżnia po­pielniczki i za­myka drzwi na ta­ras. Bardzo to wszystko cy­wi­li­zo­wane, bardzo kultu­ralne. Idziemy do łóżka. Ale o tym później.


    Wpierw jednak za­bie­ram Cie­nia na spa­cer w świe­tle księ­życa. Przy­staję, trzy­ma­jąc w ręku sprzęt do zbie­ra­nia ku­pek, podczas gdy Cień robi w sku­pie­niu swoje. Ów ze­staw – jak pa­mię­ta­cie, ku­po­zmiotka – za­bie­ram na żą­da­nie Martiny. Lecz ni­gdy go nie uży­wam. Pe­wien typ – za­wsze ten sam – wy­sta­wia swój tępy łeb z okna na parte­rze i wy­krzy­kuje do psa i do mnie ja­kieś pierdoły na te­mat psich gó­wien. W ogóle nie odpo­wiadam. Mó­wię tylko: „Ładny pie­sek, Cień. Do­bry. Taka piękna kupa. Taka duża”. Po­tem ma­sze­ru­jemy do rogu Ósmej Alei, by ujrzeć cu­dny kadr no­wo­jorskiego nieba. W Cie­niu odzywa się wówczas jego psia tę­sknota. Za­czyna się od nerwo­wego, si­nu­so­idalnego pi­sku, a kończy wilgotnym szcze­ka­niem o oddech. Czy ma tu, w oko­licy, matkę, braci, sio­stry? Wy­pa­lam ostatniego szluga; pa­trzymy w kie­ru­nku Dwu­dziestej Trze­ciej Ulicy, w kie­ru­nku midtownu, trza­ska­ją­cego od elektro­ma­gne­tycznego żaru, tego miejsca, gdzie wsze­lkie ży­cie ze­rwało się z łańcu­cha i na­wet nie po­trze­buje nazw. „Czy bardzo sza­rpał?” – za­pyta nie­chybnie Martina. Cień sza­rpie, lecz ja się odwza­jemniam i sza­rpię jeszcze silniej, dużo, dużo silniej.


    – Jesteś święty – po­wie­działa Martina.


    Po­ło­ży­łem tacę na łóżku i rozsu­ną­łem za­słony. Wsy­puję te­raz do herbaty odro­binkę cu­kru. Każdy dzień ży­cia po­trze­buje do­kładnie odmie­rzo­nych da­wek cie­pła i słody­czy. Po­rzu­ca­jąc cie­pło po­ścieli, moja wy­schnięta du­sza po­szu­kuje do­brego du­cha słody­czy w po­rannej herba­cie. A po­tem, na ulicy, ale ni­gdy wcze­śniej, przy­pie­czę­to­wuję po­czą­tek dnia pa­pie­ro­so­wym ogniem.


    Je­chać wzdłuż ca­łej dłu­go­ści pła­skoda­cho­wej Ósmej Alei – obserwu­jąc po­tyczki gangów oraz akcje po­li­cji – to mieć wra­że­nie, że wła­śnie się ogląda na­krę­cony przez przy­by­szy z ko­smosu do­ku­mentalny film pod ty­tu­łem Ziemskie ży­jątka. Nie jest to, by­naj­mniej, film do­bry; słaba re­ży­se­ria i montaż bez wy­czu­cia, brak ja­kiejkolwiek fine­zji i dy­stansu: błahe i nu­dne dro­bia­zgi traktuje się na równi z tym, co na­prawdę cie­kawe. Bo nie­u­stannie trzeba wy­bie­rać.


    Prze­kro­czy­łem po­śpiesznie wrota „Ashbery”, miną­łem uśmiechnięte li­be­rie i po­pę­dzi­łem schodami na górę. Czterna­ście kondy­gna­cji, czterna­ście ma­łych okie­nek – taka to była wspina­czka. Wpadłem do po­koju, rzu­ci­łem na zie­mię klucz – i tyle. Dy­sząc jak za­rdze­wiały su­wak, sta­łem w tym po­koju zie­ją­cym grozą i zło­wro­gim ostrze­że­niem, z bezładnie opu­szczo­nymi rę­kami, przy­garbiony, bez du­cha – i na­gle try­snęły mi łzy.


    Może ni­gdy tego wszystkiego nie chcia­łem. Nie chcia­łem tak na­prawdę. Je­zu­sie – nie, nie chcia­łem tego w ogóle.


    Po­sze­dłem do ła­zienki, żeby zoba­czyć, co po­wie mi lu­stro. Moje oczy… nie pła­kały przez długi już czas. Nie mają praktyki. Stra­ciły już wsze­lką wprawę. Wy­glą­da­łem, jak gdyby te moje oczy pła­kały krwią, krwią ży­cia, wszystkim, co po­siadam.


    Nadszedł czas, że­bym wam wreszcie po­wie­dział. Tak, tak, przy­da­łoby mi się tro­chę… o, cześć, ko­teczku. Hej, Jezu – o tak. Tak, wła­śnie tak. Tu­taj, wzdłuż szyi, ręka… o tak… Do­brze… le­piej… le­piej, na­prawdę po­maga. Nie, nie prze­ry­waj, jeszcze nie… nie odchodź… Zo­stań…


    Tak, nadszedł z pewno­ścią już czas, że­bym wam opo­wie­dział, to zna­czy o so­bie, o Martinie, o… Tak, czas wreszcie już nadszedł. Hej, bra­ciszku, po­staw no mi drinka. Bardzo chce mi się pić. Chcę po­czuć na ra­mie­niu twą dłoń. Utożsam się ze mną. Okaż mi współczu­cie. Użycz mi swego czasu.


    No cóż, wie­dzia­łem prze­cież, że nie bę­dzie to se­ans tańca brzu­cha albo „tu­reckiej rozko­szy”. Wie­dzia­łem, że sprawa bę­dzie po­ważna. Bo Martina nade wszystko lubi wić się, wy­krę­cać, zwle­kać, a wreszcie, gdy na­dejdzie ten wła­ściwy mo­ment, to wtedy, na­stro­jona na maksa, do­pa­so­wana zgrabnie i do­kładnie, unie­ru­cho­miona na amen, za­czyna odsta­wiać swój ta­niec po­ziomy – z za­pa­mię­ta­niem, zręczno­ścią, uczu­ciem. Prawdzi­wym uczu­ciem. Pra­cuje z ca­łym odda­niem.


    Robi to tak, po­tem tak, ale za­wsze z uczu­ciem, po lu­dzku.


    Ta­kie odno­szę wra­że­nie. Przy­znam, że jednak nie­pewne. Bzy­ka­li­śmy się – ile tego było? – z dzie­sięć dłu­gich nocy, noc w noc. A jednak mu­szę wy­znać, no tak, bo wie­cie, nie mo­głem, ja­koś mi się nie uda­wało… Wła­śnie. Wy­ję­li­ście mi to z ust.


    Bo to jest tru­dne. To wcale nie jest ła­twe.


    Sama na­zwa już o tym mówi.


    Hard on. Po­sta­wić na­miot. Nie ma lekko.


    O Boże, mój Boże. Pa­sku­dnie. Pa­sku­dny dzień. Co to za wstyd. Co za przy­krość. Ży­cie to ha­rówa i zgryw. Ży­cie to hecna za­bawa. Mi­go­cze, iskrzy się, kpi. Sły­sza­łem ten dowcip, rzecz ja­sna. Stary jak świat. I mam swój wła­sny udział we wsze­lkich wy­rko­wych klę­skach; rado­chach i klę­skach. Nie chce, nie może, nie staje; nie działa, pęka, na szmelc. Lecz nie sły­sza­łem jeszcze tego dowcipu w jego wersji pełnej, se­ria­lo­wej. Bo tak. Podno­sił się dla Bu­tch Be­au­so­leil. Dał się podnieść dla Se­liny Street i tej szpa­nerskiej dziwki z Trze­ciej Alei. Ta moja stara pyta po­znała dzia­ła­nie w każdej możli­wej po­staci; zna każdy kształt, każdy rozmiar. Po­znała do­bro i piękno, brzy­dotę i zło. A dla Martiny Twain nie daje się podnieść. Nie, pro­szę państwa. Wy­gląda na to, że Martina nie przy­padła jej do gu­stu. Ta moja sta­ru­cha po pro­stu Martinę olała.


    „To nie ma zna­cze­nia” – po­wie­działa Martina wczo­raj w nocy po raz dwu­dziesty z ko­lei. Le­ża­łem obok niej w łóżku, na­brzmiała stu­ki­lowa łza, obo­lała, mru­ga­jąca nerwowo po­wieką, na­sy­cona solą. „Na­prawdę?” – jękną­łem. Objęła mnie i swym go­rą­cym sze­ptem po­wie­działa mi wszystko, co jedna lu­dzka istota po­wie­dzieć może dru­giej. „Na­prawdę?” – jękną­łem znowu. Nie sprawdzam się już na­wet jako bio­lo­giczne stwo­rze­nie, jako najzwy­klejsze zwie­rzę. Na­wet jako zwy­kłe zwie­rzę na­daję się na złom. „Je­zu­sie – westchną­łem.


    – Je­zu­sie, czy mam jeszcze ja­kiś sens?”


    – Te książki trzeba ku­pić, pa­no­wie. Nie czy­tamy ksią­że­czek na miejscu. Nie czy­tamy. Ku­pu­jemy i bie­rzemy do domu. Ksią­żeczki czy­tamy w domu.


    Stoję tu, w tym su­permarke­cie porno, po­szu­ku­jąc wska­zó­wek. Prze­glą­dam błyszczącą, pachnącą wo­skiem bro­szurę, re­kla­mu­jącą ka­sety wi­deo. Babcie, dzieci, skato, złoty deszcz; lo­chy, S/M, zoo­fi­lia. Świe­cie, mój świe­cie, forso, moja forso. Są pewnie lu­dzie, któ­rym to po­trze­bne. Po­pyt i po­daż, prawa rynku. Jeste­śmy dość różno­rodną za­łogą na na­szym ziemskim statku – nie po­wtó­rzy się ten sam ze­staw zę­bów, ten sam odcisk palca. Tu, na ziemi, mamy wszystkie ga­tu­nki. Całe spektrum odchy­łów i zbo­czeń – i nikt nie odczuwa wstydu. Już nie. Każdy ma jedną ambi­cję: być wła­śnie tym, kim jest, stać się nim jeszcze bardziej. To ta moda na mieć i być. Ko­bietki też chcą być nie mniej niż ich fa­ceci. Pe­dryle i lesby nie dadzą się zdeptać he­te­ry­kom. Na­to­miast cza­rni mają już po dziu­rki w no­sie całą tę do­mina­cję bia­łych. Kry­mina­li­ści spo­kojnie ro­bią swoje, nie wchodząc w drogę po­li­cji, która wciąż chce ich „za­trzy­mać”, „za­sto­so­wać areszt tymcza­sowy”. Na­wet pe­do­file – typ czło­wieka, co tak lubi gwałcić za­sady, że za­do­woli ich tylko dziecko – też chcą odsło­nić skry­waną do­tąd twarz; im też na­leży się prze­cież nieco sza­cu­nku. Dajcie mocniejsze świa­tło. Nic prze­cież nie ma zna­cze­nia. Rozglą­dam się po tym su­permarke­cie po­trzeby, pa­trzę na ste­laże z pi­smami, na uju­tne ka­biny rozko­szy, na do­wództwo tego impe­rium obło­żone workami szmalu: ele­gancki kontuar w sa­mym środku sklepu. I czuję się na­zna­czony, na mu­szce, na wi­doku. Ci inni, pełni zde­cy­do­wa­nia klienci obiado­wej prze­rwy, bardzo szybko za­spo­ka­jają swoje po­trzeby: ro­bią to, co tylko chcą i lu­bią. Na­to­miast ja – nie lu­bię tego, co chcę. To, czego chcę, już dawno oddzie­liło się, wy­zwo­liło od tego, co na­prawdę lu­bię, i obserwuję ten rozdźwięk z prawdziwą bezsilno­ścią i ża­lem. Wsty­dzę się tego – lecz za­ra­zem czuję dumę. Wsty­dzę się tego, czym jestem. A czy jest to po­wód do wstydu?


    Wró­ci­łem znów do trze­pa­nek. Ach, że­by­ście mnie wi­dzieli! Więc znów jestem z wami – ro­bię to samo, co wy! Dzień do­bry, wi­tam, wi­tam. No tak, le­żymy so­bie wszy­scy na grzbie­cie, brzdą­ka­jąc na swych gi­ta­rach ni­czym mo­dele Pi­cassa. To śmieszne, gro­te­skowe – co jednak po­radzić? Wie­cie, jak to bywa z tymi ulicznymi cipkami w rozgrza­nych la­tem mia­stach, tych dżu­nglach? Nie w tym rzecz, że po­goda je kusi, by wy­szły.


    Cie­kawsze jest to, że to po­goda ściąga z nich ciu­chy. Większą część ich ubioru. W tym warczą­cym obłę­dzie manhattańskiego szczytu, w tych pi­ja­nych sze­re­gach ulic, ko­biety przy­wo­łują naddatki swej ko­bie­co­ści, te nadwy­żki piersi i bio­der, te wszystkie za­pa­chy, ema­na­cje – eksplo­atu­jąc swe upa­ja­jące złoża. Bladzi mężczyźni prze­my­kają przez tę go­rączkę. Na­wet Fielding wy­ka­zuje oznaki zmę­cze­nia. „Ku­rewska pa­rowa – po­wiada. – Slick, nie ma mocnych. Nie damy rady, mo­żemy się tylko podłą­czyć”. Pro­po­nuje ja­kieś obłędne po­pi­jawy, pielgrzymki do bu­rdeli, cipki z do­stawą do domu, cipki na te­le­fon, cipki z ra­ba­tem na wy­nos. Cipki, li­sice, ptaszki, przy­stro­jone dia­mentami za­bytki. Tancerki, stripti­zerki, ci­chodajki, cho­inki, bu­nkrowy. Je­żeli do­brze sły­sza­łem, to po­wie­dział, że wy­rychto­wałby na­wet weekend na Long Island z Ju­anitą del Pa­blo i Dianą Pro­le­ta­rią. Lecz mnie nie po­trzeba tych wście­kle wy­szu­ka­nych po­kus. I tak nie bra­kuje atrakcji.


    Dam głowę, że nie uwie­rzy­cie. Coś tak głu­piego. Na­gle wy­daje się, że po­łowa dziewczyn w No­wym Jorku nie ma­rzy o ni­czym innym, jak tylko o tym, żeby wsko­czyć w moje ga­cie – tak, moje ga­cie, te prze­chodzone już nieco Y-fronty z nadwe­rę­żoną, lu­źną gu­mką. Czy to jest wła­śnie su­kces? Czy to jest ta ba­jeczna forsa? Czy to ma być ten spo­łeczny awans, w ju­pi­te­rach Martiny Twain? Obi­ja­jąc się po stu­diu Bli­the­dale, na­ty­kam się – w kanty­nie czy w po­koju gier – na zgrabne, wy­strza­łowe du­pcie, w opię­tych, anty­u­pa­ło­wych stro­jach. Podchodzą do mnie po­int blank, żadnych ce­re­gieli i nie opie­prza­jąc się zbytnio pro­po­nują na­tarczy­wie spo­tkanka – u mnie albo u sie­bie. Prze­siaduję w podziemnym ba­rze są­cząc blade piwo, po­rządku­jąc rozbie­gane my­śli, a tu taka rozpa­lona dupa wspina się na są­siedni sto­łek i ła­pie równo­wagę kładąc mi rączkę na udzie. „Po­staw mi drinka, mały – po­syła na­miętny greps – bo cała w środku płonę”. Któ­re­goś wie­czoru, przy­się­gam, gdy sze­dłem o zmierzchu Czterdziestą Trze­cią Ulicą, no­wo­jorska ko­bieta za­stą­piła mi drogę, rozsta­wia­jąc sze­roko nogi i upu­szcza­jąc chu­steczkę – czy coś w tym gu­ście. W re­cepcji mo­jego „Ashbery” wy­cze­kują lu­bieżne karteczki. Zaś w ho­te­lo­wym lobby wy­cze­kują lu­bieżne do­nice. „Czego chcesz” – py­tam przez uprzejmość. „Omówmy to może w po­koju. Pro­szę, chodźmy do cie­bie”. Odpę­dzam je, pe­łen obaw i lęku, nie­pewny swych sił. Wy­pić, wy­pić do dna – jeszcze ni­gdy drink nie ku­sił tak słodko. Po­prze­staję wszak na winie – i Se­ra­fi­mie. Po­szu­kuję ja­kie­goś tropu w tej seksu­alnej brei, w tym ba­jo­rze gówna. I cza­sem przy­chodzi mi na myśl, że to ja jestem tym tro­pem, że to ja jestem sednem sprawy.


    Najgorsze wie­ści zo­sta­wiam na ko­niec. Wy­daje mi się – aniele, weź mnie pod skrzy­dła, Je­zu­niu, daj mi luzu – wy­daje mi się, nie mogę, że czuję coś, nie!… że czuję ta­kie pe­dalskie coś… do Spu­nka. Tak. Czy to nie groza? Kilka dni temu za­bra­łem go do Bli­the­dale i po­sta­wi­łem mu w kanty­nie obiad. Twarz marszczyła mu się w bólu nad jadło­spi­sem i wdał się w nie­sympa­tyczny i że­nu­jący za­targ z dłu­go­wło­sym kelne­rem, gdy pró­bo­wał za­mó­wić tę swoją ete­ryczną sa­łatkę. Oka­zało się, gdy tak ją­kał się, du­kał, zmie­niał co chwila za­mó­wie­nie, że ten biedny dzie­ciak le­dwie po­trafi czy­tać! Omal nie ze­mdla­łem z za­kło­po­ta­nia i czu­ło­ści – spo­strze­ga­jąc przy oka­zji, jak uro­czo na­pinają mu się mię­śnie szyi, jak się uwy­pu­klają, jak ekscy­tu­jąco płoną. Kiedy se­kre­tarka albo te­le­fo­nistka anonsuje: „Spunk Da­vis chce z pa­nem mó­wić”, uginają się pode mną nogi, do­staję gę­siej skórki, ku­rczą mi się jaja, jak gdyby po dru­giej stro­nie cze­kała ja­kaś za­bójcza szpry­cha. Kie­dyś odczu­wa­łem po­ciąg do dzie­wię­cio­letniej có­reczki Lle­wellyna – do ma­łej Mando­linki, mi­lu­tkiej Mando. Był to czy­sty ero­tyzm, nie ma dwóch zdań (uwielbia­łem, jak mnie do­tyka), i to­wa­rzy­szyły mu kla­syczne symptomy (wy­starczy­łoby jej krzywe spojrze­nie, by nie po­zo­stało już nic, tylko sa­mobójstwo) – lecz nie miało to po­smaku seksu, nie, z pewno­ścią nie, był to ero­tyzm czy­sty, nie­po­ka­lany. I być może to moje coś do Spu­nka to też po­do­bny ka­zus. Więc cza­sem so­bie mó­wię: spoko, spoko, mały, żaden z cie­bie pe­dał, odzywa się tylko w głębi twoje młodsze ja. Zaś innym ra­zem, po­śród tej ca­łej go­rączki, tych wi­ru­ją­cych my­śli, za­czą­łem godzić się z my­ślą, że od sa­mego po­czątku za­du­rzy­łem się po uszy w Fieldingu – od chwili na­szego spo­tka­nia. Jezu, Jezu, Jezu – i co z tym fantem zro­bić? Nic, prze­cze­kam to, tak so­bie my­ślę. Prze­cze­kam i to. Trzeba tylko ży­wić na­dzieję, że ja­koś to wszystko bę­dzie, i modlić się, żeby nie było go­rzej. Zdzierżę to, ja­koś to zdzierżę.

  


  
    Dzięki mo­jemu wi­ze­ru­nkowi wielbi­ciela ma­larstwa i w ogóle ko­ne­sera sztuk wsze­lkich, jaki sprytnie udało mi się stwo­rzyć, spę­dzi­łem większą część tego bu­rzli­wego okresu podda­wany wy­so­kiej kultu­rze. Za sprawą Martiny Twain. Do­świadczam więc te­raz najprawdziwszego szoku kultu­ro­wego – stanu po­ra­że­nia kulturą zbyt wy­soką; do­pro­wadza to mnie do to­talnego za­gu­bie­nia i ogłu­pie­nia, kiedy wle­cze się mnie po­przez te wi­ru­jące parkiety, la­bi­rynty ko­ry­ta­rzy, ukryte wi­zje ską­pane na­gle w świe­tle. Trzeba wy­sta­wać w ko­lejkach i za­bu­lić sporo kasy, żeby się po­tem móc zmie­szać z opry­skli­wymi pi­lo­tami wy­cie­czek, Ja­pońcami o twa­rzach jak fle­sze i ca­łym pa­nopti­kum przy­głu­pów, dzi­wa­ków, sę­pów, na­cią­ga­czy, stu­dentów, mi­to­ma­nów, sa­motni­ków, bezrobotnych pseu­do­zna­wców – tą próbką zde­termi­no­wa­nych konsu­mentów sztuki, wy­plu­wa­nych przez żarna mia­sta. Wiele z tych oka­zów, jak spo­strze­głem, wy­wodzi się z klasy pra­cu­ją­cej – robotni­czej, po­wiedzmy – o za­pę­dach spo­łecznego awansu; przy­jeżdżają z mia­ste­czek na wy­cieczkę w „kulturę”, przy­stro­jeni w pstro­kate ka­mi­ze­lki, w jado­wite spodniumy w barwie ostrego różu czy sraczko­wa­tego, imbi­ro­wego herbatnika. Mężczyźni to otyłe rzę­chy w stro­jach nie­dzielnych my­śli­wych: drepczą, po­ta­kują, uśmie­chają się głu­pio. Ich sza­nowne małżonki to typ gada­ją­cej lali, co to po­wie ci „mama” i na­wet na­siu­sia na rękę, gdy odpo­wiednio usta­wisz jej du­pkę; twa­rzyczki mają zręczne, okrą­głe, błyszczące, pod pe­ru­kami ko­loru bezy czy rybnej ta­ra­ma­sa­laty. He­ro­iczni konsu­menci, któ­rym udało się li­znąć pla­ste­rek większo­ści ła­koci, a te­raz na­szła ich jeszcze chętka na pla­ste­rek wy­ra­fi­no­wa­nia. Wy­daje im się, że można to ku­pić ot tak, jak w ta­nim su­permarke­cie. Może i mają ra­cję. A ja? Jestem chyba po złej stro­nie toru. Po nie­wła­ści­wej, złej stro­nie Atlantyku. Jestem z Londynu, Anglii. Więc wi­dzę jak na dłoni, że ta cała tu­tejsza heca z ciu­pcia­niem kultury i sztuki to sprawa nie dla mnie. Podczas gdy ci tu­tejsi wle­piają gały w obrazy, czy­tają ksią­żeczki lub orga­zmują się Czajkowskim i Gershwinem, to mój uparty móżdżek pra­cuje non stop wo­kół forsy, Se­liny, uda­nych erekcji czy wreszcie mo­jego fia­sco. Pró­buję, pró­buję to zmie­nić, lecz jest to mę­cząca próba. Pró­buję, wciąż pró­buję.


    Chodzi­li­śmy z Martiną na rozma­ite po­kazy, wy­stawy. Ta­kie konstru­kty­wi­styczne sztu­czki gdzieś na East Side. Be­ton i stal, ja­kieś bu­ja­jące się maszty, belki, zwi­sa­jące liny, ko­ja­rzące się z rynsztu­nkiem do orto­pe­dycznej re­ha­bi­li­ta­cji. Mo­de­rni­styczny happe­ning gdzieś na obrze­żach Parku. Ja­kieś po­darte karty, ogromne sza­chowe fi­gury, tarcza do gry w tryktraka, gi­gantyczne ko­ści: su­pergi­gantyczne oszu­stwo. Oczy­wi­ście oka­zy­wa­łem entu­zjazm, czu­łem, że tak po­trzeba, lecz już od dawna nie na­bie­rze się mnie ta­kie czcze, prze­gadane gówno, i najczę­ściej po­prze­staję na ogłu­pia­łym wchła­nia­niu tego szajsu przy za­cho­wa­niu po­ke­ro­wej twa­rzy. Wczo­raj na­to­miast uda­li­śmy się na re­kla­mo­wany po­kaz kla­sycznych na­gich rzeźb wy­cio­sa­nych w marmu­rze. To ładne, miło było zoba­czyć parę go­łych ko­bie­tek, ły­pią­cych chłodno i obo­jętnie w tym pie­kielnym upale. Może nie były w najlepszym hu­morku, bo nie­dawno ja­kaś ręka prze­sło­niła im wdzięki listkami fi­go­wymi. To na­prawdę gro­te­ska, wście­kała się Martina, te wszystkie świstki i skrawki obłudy. No nie wiem, po­wie­dzia­łem: a może to i le­piej zo­sta­wić coś dla wy­obraźni. Nie chciała się ze mną zgodzić. Moim skromnym zda­niem te obna­żone ci­peczki wy­glą­da­łyby zna­cznie rajcowniej w ażu­ro­wych pończoszkach, podwiązkach, majteczkach z podpa­skami i ma­łym pejczy­kiem w ręku: to już, rzecz ja­sna, kwe­stia este­tycznego odbioru. Są gu­sta i gu­ściki. Na ju­tro za­pla­no­wa­li­śmy wielki nowy show nie­ja­kiego Mo­neta, Ma­neta czy Mo­neya, czy ja­kie­goś innego jeszcze Francu­zika.


    Oto więc, po lekkiej ko­la­cji, sie­dzę w sa­lo­nie Martiny, po­pi­ja­jąc winko i po­chy­la­jąc się pra­co­wi­cie nad Freu­dem, gdy na­gle dzwoni te­le­fon… Nie, nie ży­wię już sy­nowskich uczuć do Caduty Massi. Po pro­stu mam na nią chętkę. „Nie traktuję cię wcale jak syna, John – po­wie­działa mi dziś przy herba­cie. – Dla­tego też nie lu­bię Spu­nka czy Bu­tch Be­au­so­leil. Przy­po­minają mi dzieci. Lecz ty tego nie masz”. Umie­ściła moją dłoń na elektry­zu­ją­cym kaszmi­rze swego łona – mój wa­cek po­de­rwał się na nogi jak za­mro­czona sprę­żyna. Całe szczę­ście, że płuca księ­cia Ka­si­mira wy­brały tę wła­śnie chwilę, żeby obu­dzić go swym charko­tem. Mówi mi Caduta, że te­raz Lorne na­zywa ją matką. Chciałby rozto­czyć przed nią całe swoje ży­cie, z chę­cią by za nią po­legł, jednak na­lega, mimo to, na te rozbie­rane sceny. „Mamo – po­wiada – to może być ta­kie piękne”… A te­raz dzwoni te­le­fon. Dzwoni te­le­fon, niszcząc to, co na­zwać mu­simy ilu­zją do­ro­słego świata, w któ­rym się te­raz znajduję, z moją książką, prze­wró­co­nymi fi­gu­rami sza­cho­wymi, ostatnim aktem Otella i cy­gańskimi fle­tami. Jestem już prze­cież do­ro­sły i mam już olej w gło­wie – nie­kiedy. Czy­tuję wy­ra­fi­no­wane pi­sma i chodzę na do­ro­słe filmy. Lecz te­raz dzwoni te­le­fon, i dzwoni wła­śnie dla mnie.


    – To do cie­bie – po­wie­działa Martina, po­da­jąc mi słu­chawkę, z wy­ra­zem deza­probaty i zdzi­wie­nia ry­su­ją­cym się (tak mi się zda­wało) na ciemnych żyłkach we­wnętrznej, de­li­katnej strony jej ręki.


    To do mnie – do­my­ślcie się kto.


    – Skąd masz ten nu­mer? – za­py­ta­łem na­prawdę za­cie­ka­wiony. By­łem pe­wien, że nikt nie zna prawdy na te­mat se­kretnych stron mo­jego ży­cia. Pe­wien by­łem, że wszystkich prze­ko­na­łem, że co noc tylko du­pczę, szla­jam się po ciemnych za­u­łkach i schle­wam w sztok. – Czyżby po­dała ci go twoja mda przy­ja­ciółka?


    – Nie zajmuje się już tą sprawą. Już jej nie wi­duję. Po­wiada, że z tobą to żadna za­bawa.


    – Słu­chaj, mu­simy się spo­tkać. Na­prawdę jestem go­tów.


    Jak już tłu­ma­czy­łem, nie ma większego sensu rzu­cać Frankowi te­le­fo­nia­rzowi słu­chawkę. I tak znowu za­dzwoni. Trzeba mu dać się wy­gadać, wy­łado­wać, wy­sza­leć, wy­pła­kać, aż po­wie do końca swoje, aż się uspo­koi i wreszcie ma ochotę po­wie­dzieć „pa, pa”, wy­kończony, uła­godzony, wy­szlo­chany. Frank te­le­fo­niarz lubi bo­wiem sta­no­wić mo­ralne prawo na te­mat stanu po­siada­nia pie­niążków, orze­kać, co ta kondy­cja ozna­cza, no i tak da­lej, tak da­lej, bez końca. Frank te­le­fo­niarz nie po­siada żadnych pie­niążków. Nie po­siada w ogóle ni­czego. Kiedy rozda­wano wła­śnie ładny wy­gląd, wdzięk i wsze­lkie szczę­ście, Francio po­ja­wił się na sa­mym końcu ko­lejki – jak mia­łem, przy­jemność mu przy­po­mnieć. Jego odpo­wie­dzią było wy­li­cze­nie wszystkich pięknych tortur, ja­kimi mnie kie­dyś obdzieli. Wy­słu­cha­łem, aż wy­cze­rpał te­mat. Na­stą­piła ci­sza i wtedy rzu­ci­łem znie­na­cka:


    – Jesteś ka­leką, prawda?


    – Mam… mam… no tak.


    Więc jak ci się to wy­daje możliwe, że dasz mi wpierdol, ty gnoju? – chcia­łem go bardzo za­py­tać. Lecz po­wie­dzia­łem tylko (i całkiem szcze­rze):


    – Przy­kro mi, bardzo mi przy­kro.


    Na uży­tek Martiny zba­ga­te­li­zo­wa­łem sprawę.


    – Ja­kiś za­wie­dziony aktor. Wciąż do mnie wy­dzwa­nia.


    – Czy to ten fa­cet, który prze­biera się za ko­bietę?


    Coś w tym rodzaju przy­szło mi na­wet do głowy, ale te­raz by­łem już pe­wien:


    – Nie. To bardzo ni­ski fa­ce­cik.


    Opo­wie­dzia­łem Martinie hi­sto­rię Nuba Forknera. Tak na­wia­sem mó­wiąc, to za­anga­żo­wa­li­śmy Nuba, a także Chri­sto­phera Me­ado­wbro­oka do ról dwóch głównych bandzio­rów. Są koszmarni we współpracy, ale na­prawdę wie­rzę, że będą fanta­styczną parą. Nub, sza­lony gru­bas, i Chris, przejrzały, prze­pity, prze­rżnięty. Coś jak ja z Ale­kiem Lle­welly­nem, gdy spę­dza­li­śmy ra­zem wie­czory… Scena, w któ­rej grożą Spu­nkowi – tak, tak, na­prawdę mrozi krew w ży­łach. Dłu­gie, po­wolne uję­cia, a na­pię­cie po­woli ro­śnie. Za­zdrość, żółć, nie­na­wiść – niech wzra­sta to wszystko po­woli.


    Wy­pro­wadzi­łem Cie­nia na spa­cer i po­sze­dłem do łóżka z Martiną. Wła­ści­wie to nie chciałbym już o tym mó­wić. W tej chwili to odsta­wiamy taki nu­me­rek, że się głaszczemy wza­jemnie i tu­limy, tu­limy i głaszczemy. Po­do­bnie jak wszystkie pa­nienki, Martina uwielbia cie­pło: szumi kli­ma­ty­za­cja, a w łó­ziu ma swój pry­watny grzejnik. Obejmuję ją, ści­skam. Prze­pełnia mnie teo­re­tyczno-abstrakcyjna żą­dza i coś jeszcze, czego nie jestem w sta­nie zro­zu­mieć i nie po­tra­fię zi­denty­fi­ko­wać. Gdy tak leżę, istota ni to lu­dzka, ni to zwie­rzęca, jakby w ogóle nie istnie­jąca, drążę swój umysł w po­szu­ki­wa­niu po­ca­łu­nków i pieszczot, w po­szu­ki­wa­niu de­li­katnego do­tyku. A to wszystko za­mie­nia się w porno­gra­fię… Po­kój pro­jekcyjny mo­jej głowy (tylko dla członków, lecz opłata klu­bowa nie­wielka) staje się du­szny, za­dy­miony – stara, trze­szcząca re­miza, le­piące się ławki, pety na podłodze, za­cina­jący się film. I nic się nie dzieje. Co noc umie­ram śmiercią Desde­mony wci­ska­jąc twarz w po­du­szki… Wczo­raj, pierwsza rzecz rano, chcia­łem po­pi­sać się po­ranną erekcją, swoją po­ranną chwałą. Mo­że­cie so­bie tylko wy­obra­zić, jak bardzo by­łem du­mny. Lecz skończyło się mi­ze­rnie. Mu­sia­łem iść się wy­siu­siać. Cza­sami my­ślę, że mo­jemu orlę­ciu podcięto na za­wsze skrzy­dła podczas owej tra­gicznej męki w Operze. A jednak to chyba nie wszystko. Nie tłu­ma­czy to chyba wszystkiego; oj, chyba nie.

  


  
    Spójrzcie. Po­cze­kajcie no tylko. Oto ja znowu. Mogę się cały zoba­czyć. Z uszczę­śli­wio­nym ziewnię­ciem po­wstaję z te­ra­peu­tycznego ma­te­raca ostatniej mię­dzy­na­rodo­wej gwiazdki. Za­ży­wam re­ge­ne­ru­jące pi­guły wielko­ści do­rodnego ptaśka i biorę bi­cze wodne z wi­ta­miny C. „Dzień do­bry panu” – to moja ką­pie­lowa albo tre­ner te­nisa, a może fry­zjer pu­dla, arcy­mistrz fry­zury, guru wiecznej młodo­ści. Wy­pi­jam po­ranną szkla­neczkę ni­sko­ka­lo­rycznej, źró­dla­nej wody, co to od razu cię upija. Mój te­ra­peuta, któ­rego je­dyną rolą jest bezstre­sowe do­pro­wadze­nie mnie do sa­mo­chodu, bie­rze mnie za rękę – i oto płynę Bu­lwa­rem Za­chodzą­cego Słońca, ze skalpem użyźnio­nym gwiezdnymi na­wo­zami, a gę­bu­sią na­pchaną kobaltem i strontem 90 – w kro­czu zaś bu­czy mi ci­cho szla­chetnym, kompu­te­ro­wym brzmie­niem, bio­niczna, warta mi­lion do­la­rów, mi­kro­pro­ce­so­rowa seksa­pa­ra­tura. Opera­cja była prze­ło­mo­wym su­kce­sem. To cu­do­wne, cu­do­wne, jak zdo­łano mnie odmie­nić.


    Ale wie­cie, cza­sem na­prawdę czuję się, jak gdy­bym poddał się już temu ge­ne­ralnemu serwi­sowi w Ka­li­fornii – tyle, że nic z tego, kompletna klapa. Bo czuję się… pro­ste­tycznie. Jestem robo­tem, andro­idem, cy­borgiem, ka­wa­łem kosztownej parta­ninki. Czy­ta­łem gdzieś – a może ktoś mi po­wie­dział, może podsłu­cha­łem to w ja­kimś pu­bie czy innej spe­lu­nie (to już część mo­jej pry­watnej kultury) – że wy­soki pro­cent stwo­rzeń na­szej Ziemi, coś jakby jedno na pię­cioro, a na­wet jedno na troje, ba, jedno na dwoje!, jest szcze­rze prze­ko­nane, że ich my­śli i czyny ste­ro­wane są przez stwory z po­za­ziemskich ko­smo­sów. A ci lu­dzie nie są świ­rami czy bełko­czą­cymi babciami-klo­sza­rdkami: to normalni, nę­kani tinni­tu­sem po­datnicy (w tym urzędnicy skarbowi), prawnicy o wy­łu­pia­stych śli­piach, szczwani biu­ro­kraci. Dawniej (jak do­brze by­łoby wie­dzieć wię­cej o tamtych cza­sach – o tym nie­dawnym dawniej; już pewnie nie­wiele się do­wiemy), więc dawniej owe ziemskie za­stępy nie­wolni­ków rozmy­ślały na okrą­gło o Bogu, pie­kle, władcy ciemno­ści, prze­zna­cze­niu swej du­szy, którą wy­obra­żano so­bie jako ży­jącą we­wnątrz istotę, uśmiechnię­tego słodkawo anioła w ró­żo­wej nocnej ko­szuli albo zło­śli­wie wy­krzy­wio­nego skrzata o za­nie­dba­nych ku­dłach, po­ka­zu­ją­cego znaki zwy­cię­stwa, trze­pią­cego bezu­stannie ko­nia. Lecz te­raz ów władca dusz jest le­dwie gra­ficznym cie­niem przy­stro­jo­nym w za­wi­jasy i wy­druki, o twa­rzy przy­by­sza z ko­smosu.


    Cza­sem też my­ślę, że i mną kie­ruje ktoś inny. Ja­kiś przy­bysz z ko­smosu za­władnął moim ko­smo­sem we­wnętrznym, ja­kiś pie­przony żartowniś. Ale nie przy­był z ko­smosu. Nie jest istotą stamtąd. Jest stąd, jest ze mnie.


    Wsta­li­śmy późno, po­żarli­śmy szybciu­tko ja­kąś eko­lo­giczną fa­solę i tro­chę kró­li­czego mięsa – kosztuje to nie­wą­sko – i po­gna­li­śmy taksówką do mia­sta. Pra­wie za­po­mnia­łem, jak wy­gląda deszcz, lecz dzi­siaj mi, łotr, przy­po­mniał. Spra­wiał wra­że­nie, jak gdyby ni­gdzie nie odszedł, jak gdyby wró­cił na swoje wła­ściwe miejsce. Sło­neczne piękno no­wo­jorskich alei – zda­łem so­bie wła­śnie sprawę – to po pro­stu po­wie­trze, nic, wła­ści­wie, lecz opra­wione w su­rową sy­me­trię; tak, tylko po­wie­trze. A te­raz perspektywy rozmyły się we mgle: zniknęły w zie­ją­cych spa­linami szczę­kach. Weekend Święta Pracy, ulice na­gle pu­ste i parę sa­mo­chodów su­ną­cych jak bele drewna po rzece. Wy­gra­mo­li­li­śmy się z taksówy i sta­nę­li­śmy w ko­lejce, chro­niąc się pod ró­żo­wym pa­ra­so­lem. Tego deszczo­wego po­po­łu­dnia na­szym czło­wie­kiem w No­wym Jorku był bez wątpie­nia Edo­uard Ma­net.


    Od razu prze­niósł mnie do Pa­ryża. Zna­cie ten obraz dziewczyny, usłu­gu­ją­cej w ja­kimś stripti­zo­wym klu­biku czy innym bu­rde­loba­rze – ten jej ba­rowy uśmie­szek, te nie otwarte bu­telczynki sza­mpana, te po­ma­rańcze w szkla­nej mi­sie, a za nią, w oddali, te sze­regi obłędnych cy­lindrów… Do­ko­na­łem mo­jego pa­ry­skiego de­biutu rok temu, krę­cąc taką re­klamę mro­żo­nych ste­ków z końskiego mięsa – abso­lu­tnej no­wo­ści. Wy­ko­rzy­sta­li­śmy obrazki i ry­ciny o mo­ty­wach jeździeckich z tej ma­łej ga­le­rii nad rzeką. Po­mysł był taki: chło­pak spo­tyka dziewczynę przed to­rem wy­ści­gów De­gasa i za­biera ją do modnego lo­ka­liku, gdzie wcinają bo­gate w białko szka­po­ko­tle­ciki albo ja­kieś ogierbu­rgery, czy co tam do dia­bła było… Pa­ryż po­dzia­łał na mnie podnie­ca­jąco, wręcz ściął mnie z nóg. Spę­dzi­łem kupę czasu na le­wo­brze­żnych bu­lwa­rach, urżnięty w sztok, prze­py­cha­jąc się przez tłumy ku­pu­ją­cych, omi­ja­jąc na­cią­ga­czy, za­trzy­mu­jąc się co kilka­na­ście me­trów; osadzona w szkla­nym płótnie wy­so­kiego okna ka­fejki ja­kaś ko­ści­sta, opa­lona blondyna albo mała iskierka o na­stro­szo­nej za­wadiacko fry­zu­rce, sie­dząc sa­motnie nad pi­wem czy fi­li­żanką kawy, zda­wała się cze­kać cierpli­wie na ko­goś ta­kiego jak ja, żeby zajrzał do środka, i rozpo­czął rozmowę w mię­dzy­na­rodo­wej mo­wie. Bonjour, mon pe­tite. Let me buy you a drink. Po­u­rquoi nie pójdziesz do mnie do ho­telu. Chodź, chodź, che­rie, prze­cież wiem, że to lu­bisz. Mu­sia­łem wy­le­cieć na pysk, Boże, chyba z sze­ściu czy siedmiu tych miejsc, a może na­wet dzie­się­ciu, dwu­na­stu, za­nim do­tarło do mnie w czym rzecz. Bo pa­ry­skie cipki mają swój pa­ry­ski szarm, swoje pa­ry­skie spo­soby. Tak usta­wiły sprawy, że mogą so­bie wy­siady­wać, kiedy tylko im przyjdzie ochota, bez obaw, że ja­kiś pi­ja­czek czy mendziak przy­plą­cze się z ulicy, żeby ze­psuć im na­strój. Za późno, po­my­śla­łem. Już nie odrobi się strat. Lecz kto tym dzie­we­czkom po­zwo­lił, żeby tak we­szły na głowę?


    …A te­raz prze­siąknięty deszczem Manhattan i ta du­sznawa ga­le­ria, gdzie wy­dzie­lamy wszy­scy za­pach prze­mo­czo­nego psa; pa­trzę na Martinę, jak stoi wy­pro­sto­wana, nie marnu­jąc swo­jej uwagi na ja­kichś martwych ma­tado­rów, i my­ślę, że tak, ko­biety są od nas całkiem inne, pra­wie jak, po­wiedzmy, Francuzi (te ko­biety prze­chy­lają się to na tę, to na tamtą stronę, gdy pro­wadzą sa­mo­chód, śmieją się na ogół przy­jaźnie, trzy­mają drinki obiema dłońmi i ści­skają się i ca­łują wza­jemnie, żeby było im cie­plej; nie prze­padają za sportem i wsze­lkimi innymi grami, i wy­po­wiadają słowa „mój”, „moja”, „moje” zna­cznie czę­ściej niż my to ro­bimy; a nadto, po­siadają to, co mężczyźni na­zy­wają wiarą w sie­bie, oskarżają cię o rozma­ite prze­winie­nia, ja­kie po­pełniasz w ich snach (wy­znają teo­rię konspi­ra­cji, są oświe­co­nymi, do­bro­tli­wymi dykta­torkami), no tak, są inne, zgoda, lecz mimo to po­zo­stają ży­jątkami Ziemi, a za­tem są do nas po­do­bne. Ko­biety to jednak stwory bardziej cy­wi­li­zo­wane, kultu­ralne. Cipki to na­prawdę ła­godniejsza płeć. Mogą na­psuć ci krwi w do­mo­wych pie­le­szach, jednak na ulicy tego nie zro­bią. Mężczyźni zaś na­kła­niani są czę­sto – przez ko­biety – żeby ujawnili ko­biecą część swej na­tury. Uwa­ża­łem to za­wsze za brednie pa­nie­nek gu­stu­ją­cych w to­wa­rzy­stwie pe­da­łów, ale te­raz nie jestem już pe­wien. Być może do­ty­czy to i mnie – być może i ja staję się po tro­sze cipką. A to by wiele tłu­ma­czyło. W prze­szło­ści pró­bo­wa­łem się zresztą uko­bie­cić, sfe­mini­zo­wać. Fe­mini­zo­wa­łem się przez całe lata. Nie dało to wielkich re­zulta­tów, choć z dru­giej strony zdo­ła­łem – może dzięki temu? – prze­rżnąć nie­mało pa­nie­nek. Kto wie, kto wie? Jak coś się dzieje, to po pro­stu się dzieje. W tych kwe­stiach nie jestem obe­znany. Nie stoję ni­gdy za ste­rem, lecz cho­wam się gdzieś pod po­kładem. Nie wiem, czy kie­dy­kolwiek by­łem wiodącą stroną. Wiem, że te­raz nie jestem.


    Więc pa­trzy­łem na Martinę, a ona pa­trzyła na Ma­neta: przy­jemno­ści i sa­kra­menty kultury zo­stały sto­sownie spełnione, nie po­ża­ło­wano ni­czego, nie prze­sadzono z nadgorli­wo­ścią. Ostrygi na śniada­nie, martwe ryby, bardziej martwe od martwego czło­wieka. Stro­jące się ko­biety, mę­ska duma z munduru. Ogród jako miejsce pracy i wy­po­czynku, a na­stępnie pe­onie w dzba­nie. Przy­ja­ciółka pi­sa­rza, czu­wa­nie pi­sa­rza przy biu­rku. Świat do­sta­tecznych pie­nię­dzy, świat do­statni, świat forsy. Wi­dzia­łem już to wszystko, lecz nie wi­dzia­łem, jak pięknie to błyszczy. Do­tychczas wi­dzia­łem to, co ła­two oma­mia oko: bary, drinki, żarcie, obła­py­wanka na pikniku, cy­cata blondyna; to, co do­brze znane, bli­skie mi, ero­tyczne. To wszystko wi­dzia­łem. I nie miało to żadnego po­ły­sku. Ujrza­łem te­raz po­łysk Martiny: ujrza­łem błysk jej oczu, lśnie­nie jej ust i ciała – wszystko.


    Tak czy owak mu­sia­łem dziewczynę zo­sta­wić, a niech to Ucho weźmie, i po­pę­dzi­łem, żeby zmarno­wać jedną czy dwie godziny na przy­ję­ciu wy­da­wa­nym przez Fieldinga dla wszystkich na­szych sponso­rów. W ho­telu „Carra­way”. I ko­góż tu mamy? A więc Lirę Cru­ze­iros z Bu­enos Aires, Annę Ma­zumę z Zu­ry­chu, Va­lutę Gro­schen z Frankfu­rtu. Ten wi­dok podbu­do­wał to moje serdu­szko: tyle siły na­szych pie­niążków, tyle tego szmalu, obja­wio­nego z ochry­płą ostenta­cją. To zna­czy, Zła forsa – ile ta cała opera­cja bę­dzie te­raz w su­mie koszto­wać? Jak na moje wy­czu­cie, leci co najmniej ze trzy­dzie­ści albo i czterdzie­ści pa­toli na dzio­nek, a krę­cić za­czniemy do­piero w po­ło­wie ty­go­dnia. Nie­prze­nikniona ostrożność Fieldinga spra­wiła, że nie za­pro­szono Spu­nka (po­do­bnie jak Bu­tch Be­au­so­leil). Lecz na­sze starsze gwiazdy sta­wiły się w komple­cie – a więc Caduta Massi, podtrzy­mu­jąca sła­bu­ją­cego księ­cia Ka­si­mira, i Lorne Guy­land w smo­kingu, sty­li­zo­wa­nym na ubiór ja­kichś ko­smicznych robo­tów, z wampi­ro­watą Thursday uwie­szoną u ra­mie­nia. I był też kontyngent angielski: Skuse, Blackadder, Mick Obbs oraz mój młodo­ciany ge­niusz, cu­do­wne dziecko, Du­ane Meo, re­daktorka. Stali skwa­szeni w ką­cie i przez chwilę czu­łem się jak stara ko­ko­szą albo wielbi­ciel orchi­dei – z ty­loma zbo­la­łymi du­szami, któ­rymi trzeba się za­jąć, które na­leży ukoić. Na szczę­ście Fielding prze­jął ode mnie sprawę i za­aranżo­wał coś w rodzaju konkursu po­chlebstw po­mię­dzy gwiazdami i rze­mieślni­kami kina, po­zo­sta­wia­jąc mi swobodę, bym mógł krą­żyć do woli po­śród gru­bej forsy.


    Uwa­żajcie jednak – to z ko­lei był bardzo nie ostenta­cyjny tłu­mek, po­zba­wiony zu­pełnie bla­sku – kiepsko ubrani, nie­któ­rzy z nich aż się pro­szący, żeby im ofia­ro­wać ciut tej ko­sme­tycznej czy fry­zjerskiej tro­ski za ja­kiś ka­fel lub dwa. Na sali ki­piało od szpanu i szcze­biotu! damy jeszcze ten nie­zły sza­mpan, lu­ksu­sowe tartintinki, barma­nów w smo­kingach i cały uno­szący się w po­wie­trzu szmal, to wy­mie­nia­jąc tu i tam uprzejmy uśmiech, skinie­nie głowy czy słówko, bry­lo­wa­łem po­śród owej so­cjety swobodny jak ryba w wo­dzie. Wszy­scy zda­wali się bardzo se­rio konwerso­wać na te­mat aktorstwa: praca, wy­po­czy­nek, dyspo­zy­cyjność, prze­słu­cha­nia, uję­cia – czyli zwy­kłe sprawy. No cóż, my­śla­łem, to prze­cież wszystko produ­cenci-ama­to­rzy, a w każdym ra­zie te­raz. A bo­gactwo też chyba ma zwią­zek z aktorstwem. Ten styl, ta poza, ta interpre­ta­cja, ja­kie na­rzuca się światu? Czy to wa­sza za­sługa, czy nie, mu­si­cie do­brze uda­wać, że pie­nią­chy na­leżą się wam bez dwóch zdań, że forsa do­ko­nała wła­ści­wego wy­boru sta­wia­jąc wła­śnie na was, a wy też, z ko­lei, czy­nić bę­dzie­cie do­brze wła­śnie dzięki forsie. Czy jesteś na pu­nkcie forsy sza­lony, czy ją po pro­stu lu­bisz, spra­wiać mu­sisz wra­że­nie, że masz do niej abso­lu­tnie na­tu­ralne prawo… Ja ni­gdy nie mia­łem po­czu­cia, że za­słu­guję na szmal za to, co z sie­bie daję (co było dla mnie za­wsze źró­dłem za­kło­po­ta­nia), i pewnie dla­tego tak ła­two się jej po­zby­wa­łem. Lecz tej kupy szmalu tak ła­two już z wodą nie spu­szczę. Nie znajdę pewnie sra­cza aż tak głę­bo­kiego. Tru­dna rada, je­dyne, co mi po­zo­staje, to przy­łą­czyć się do nich, tych wszystkich arty­stów forsy.


    Cze­ka­łem na po­ważne, przy­zwa­la­jące skinie­nie Fieldinga, a po­tem, uści­snąwszy dłoń Lorne’owi i Cadu­cie, wy­śli­zną­łem się i po­mkną­łem taksówką na do­wntown. Udało nam się tra­fić na jedną z tych dzi­wacznych zie­lo­nych fal na Dzie­wią­tej Alei, pięćdzie­siąt prze­cznic bez jednego za­trzy­ma­nia, a te nie­zmiennie zie­lone śli­pia podsy­cały jeszcze mój nie­po­kój, moje podnie­ce­nie, wo­ła­jąc: tak, tak, okej, okej, zro­bisz to, zro­bisz! Ale te­raz, tym ra­zem, pa­sa­żer z tylnego sie­dze­nia ma­rzył jednak o zmniejsze­niu prędko­ści, o przy­ha­mo­wa­niu, o zje­cha­niu z szybkiego pa­sma. Więc po­rzu­ci­łem auto i ostami ki­lo­metr prze­sze­dłem pie­chotą, przy­no­sząc zna­czną ulgę mo­jej pie­ką­cej pi­ka­wie; na­sto­letnimi uli­cami Chelsea do­tarłem do Ósmej Alei, mi­ja­jąc spe­lu­nko­wate bary z nie­bie­ska­wym, fio­le­to­wym świa­tłem i rozpada­jące się zmurszałe ho­te­liki, wy­ra­zi­sty przy­kład istnie­nia anty­ma­te­rii (ja­kaś ma­sywna cza­rnula trzy­mała twardą mowę za kontu­arem re­cepcji), aż wreszcie przy­sta­ną­łem w perfekcyjnym manhattańskim zmierzchu, po­wie­trze rozszcze­piało się te­raz na barwy sza­ro­ści, sre­bra i żółci, a ja przez siatkę obserwo­wa­łem gru­pkę szcze­nia­ków podska­ku­ją­cych z piłką pod ko­szem.


    Martina stała milcząco na ta­ra­sie, w T-shircie i wy­godnych szortach, jedną ręką podparłszy się pod bok: podle­wała kwiaty… Je­dli­śmy na tej wilgotnej tra­twie chleb, sery, sa­łatkę; i znów to białe winko, w sam raz na kinderbal. Czu­łem, piżmowy, gnilny za­pach na­są­czo­nej mierzwy, pa­ru­ją­cego torfu. Później Cień drze­mał wierno-poddańczo u stóp Martiny. Można było odnieść wra­że­nie, że jego morda miała za główne za­da­nie produ­ko­wa­nie westchnień i marszcze­nie się w wy­ra­zie tro­ski. Sie­dzia­łem z Hi­tle­rem w ręku – noc ge­ne­ra­łów, spa­lona zie­mia, klę­ska, po­ni­że­nie i śmierć: szczę­śliwe za­kończe­nie. Znów będę mu­siał za­cząć od nowa lekturę Pie­nią­dza. Jak pa­mię­ta­cie, książki te po­da­ro­wała mi Martina. Po­da­ro­wała mi klucz do dwu­dziestego wieku. A ja odwza­jemnia­łem się tym sa­mym – tyle że wła­sną osobą. Była czujna. Obserwo­wała mnie przez te ostatnie ty­go­dnie co najmniej tak uważnie, jak ja obserwo­wa­łem ją. Do­wiady­wała się całkiem sporo o po­dróży swej pla­nety przez czas. Wchło­nęła przez osmozę to i owo, prze­sta­jąc z tym sfla­cza­łym gru­ba­sem – tym handla­rzem sta­rzy­zną, wy­drą­żo­nym, ogłu­pia­łym, wy­pcha­nym wsze­lkim śmie­ciem, bezwładną ku­kłą, któ­rej móżdżek szy­bo­wał gdzieś na oślep, za­ta­cza­jąc obłędne kręgi.


    – Hej – ode­zwa­łem się. – Mu­sisz mi coś wy­ja­śnić.


    – Co?


    – Dla­czego po­zwa­lasz mi szla­jać się wo­kół swo­jego ży­cia? To nie jest zro­zu­miałe, prze­ko­nu­jące. Kto ze­chce w to uwie­rzyć? Ty?


    – Wiesz – odparła – nie jesteś aż tak tra­giczny. Jesteś tu prze­cież, a nie ma ni­kogo innego. Sta­rasz się. Po pro­stu cię lu­bię.


    – Dla­czego? – (Bo we mnie jest wiek dwu­dziesty: dla­tego). – Dla­czego?


    – Bo jesteś jak pies.


    Ze­sztywnia­łem nieco. Nie za bardzo mi się to spo­do­bało. Gdy jestem z dziewczy­nami, ocze­kuję, że trakto­wać mnie będą po­ważnie. Bardzo po­ważnie. Lecz tru­dno żą­dać wię­cej, zwłaszcza te­raz, gdy i mnie nie było ła­two za­cho­wać po­wagę.


    – Prze­cież masz już psa.


    – A te­raz mam dwa. O czym my­ślisz, kiedy nie my­ślisz o czymkolwiek?


    – Mu­szę po­my­śleć – ja na to. W tej wła­śnie chwili po­twornie łakną­łem whi­sky. Nie ma sensu za­prze­czać, że w tych gierkach przy Ulicy Banko­wej największą chyba rolę odgry­wał strach. Strach przed nie­zna­nym, strach przed tym, co po­ważne. W bu­telce zo­stała jeszcze szkla­neczka wina. Lecz białe wino nie do­daje za wiele odwagi. I py­tam:


    – A ty o czym my­ślisz?


    – Że tak ła­two się wszystko traci. Za­milkła na chwilę. Wy­wnio­sko­wa­łem, że pewnie o tym rozmy­śla. Spojrza­łem na obo­lałe, prze­krwione białka jej oczu. Tak, owe mu­skuły pła­czu rozwinęły się pięknie: wi­dać, że te oczęta nie­źle się zdą­żyły na­pa­ko­wać. Kultu­rystki! Za­częła mó­wić da­lej. Chodziło jej o utratę lu­dzi, nie rze­czy. Od pewnego czasu uby­wało jej wła­śnie lu­dzi, mniej wię­cej osoba na rok. Dziadko­wie przy­padli na śro­dek lat sie­demdzie­sią­tych. Po­tem ode­szła ma­mu­sia (no­wo­twór), najbliższa przy­ja­ciółka (kraksa), tato (sa­mobójstwo), w ubie­głym roku je­dyny brat (woda, zdradliwa woda). Tak, to ze­szłego lata, tam, na przy­lądku, na Cape. Po raz pierwszy o tym wszystkim sły­sza­łem.


    – Chry­ste – westchną­łem. Oczy­wi­ście, bo­gaci ła­godzą swe odejście, po­zo­sta­wia­jąc ci rze­czy. Zu­pełnie odwrotnie niż tam, skąd ja po­chodzę. U nas za­wsze trzeba było głę­boko ło­wić w kie­sze­niach: a to spłaty dłu­gów, a to koszty po­grzebu. – Nie­mniej jednak – do­da­łem z na­dzieją – w tym roku nie utra­ci­łaś ni­kogo. Przy­naj­mniej do tej chwili.


    – Ow­szem. Ossiego. Na do­bre.


    – No tak.


    – Więc… o czym tak cały czas my­ślisz?


    Po­czu­łem, że gęba mi pu­chnie – i po­czu­łem się głu­pio; otrzą­sną­łem się jednak i mó­wię:


    – Forsa. Albo rozmy­ślam o forsie, albo za­drę­cza mnie lęk i wstyd. To cały oręż, ja­kim dyspo­nuję prze­ciwko moim wro­gom.


    – Bie­dactwo – westchnęła Martina. – Lecz może nie różnisz się tak bardzo od innych.


    Po­szli­śmy do łóżka. Po­szli­śmy do łóżka w ten dojrzały, do­ro­sły spo­sób – no wie­cie, jakby­śmy mieli ro­bić rzecz najbłahszą z możli­wych. Nie trzeba było spo­so­bić na­stro­jów, szy­ko­wać kli­ma­ciku, nie po­trze­bo­wa­li­śmy niedźwie­dzich po­mru­ków czy rozocho­co­nych chi­cho­tów; żadnych pro­tez, po­mocy, afrodyzja­ków, bu­rde­lo­wej bie­li­zny, pejczy, łańcu­chów, rze­my­ków; alko­holu, obcęg czy świadków. Martina ro­ze­brała się szybko. Jej majteczki rozogni­łyby każdego ogiera, lecz nie zdą­ży­łem się do­brze im przyjrzeć. Na wy­smu­kłych, opa­lo­nych nóżkach (we­wnętrzna strona ud przy­po­minała wdzięcznie pincetę: biodra sze­ro­kie, obfite, zaś du­pka po­żywna, lecz by­naj­mniej nie za ciężka, wy­pie­czona, słodka, chru­piąca) Martina po­mknęła do ła­zienki. A po­tem jej po­wrót, otwarty, frontalny, z pierwszymi ozna­kami le­ciu­tkiego wiotcze­nia skóry, cie­ka­wego, podnie­ca­ją­cego, z pierwszymi już stempelkami upły­wa­ją­cego czasu, nie­u­niknio­nej śmierci – tak, żeby było już pewne, że je­śli kie­dy­kolwiek zda­rzy mi się to szczę­ście, by…, to na pewno będę z ko­bietą. Była to prawdziwa ko­bieta, nie mia­łem żadnych wątpli­wo­ści. Po­wie­dzia­łem:


    – Boże, kiedy działy się te na­sze hi­sto­rie, ty mia­łaś jeszcze te swoje sprawy. Ni­gdy bym nie po­my­ślał. Prze­pra­szam, bardzo mi przy­kro.


    I ujrza­łem na­gle wszystkie inne jej my­śli, gdzieś w gó­rze, uno­szące się nad jej głową, po­do­bnie jak twarz.


    Ro­ze­bra­łem się i po­ło­ży­łem obok niej w po­ścieli. Po­ca­ło­wa­li­śmy się, obję­li­śmy, i choć opornie ku­mam, choć bestia nie na­zbyt ze mnie lotna, to zro­zu­mia­łem jednak w końcu, co mówi jej na­gość, ujrza­łem jej pełną treść: oto ja, otwie­ram wszystko przed tobą… Tak, tak, ła­godnie, spoko, my­śla­łem, ła­godnie z tymi two­imi gwałtownymi łapskami… A rano, kiedy się obu­dzi­łem – Je­zu­sie! (nie śmiejcie się, nie śmiejcie) – po­czu­łem się jak kwiat tro­chę przy­wię­dły, z lekko obo­lałą szyją, bez tego prawdzi­wego ży­cia, ja­kiego mógłbym się spo­dzie­wać; nie cze­kało mnie nic, oprócz ży­cia lipnego, uda­wa­nego ży­cia w wa­zo­nie, kiedy to rozchylę swe płatki i uniosę kie­lich, żeby na­karmić się dniem.


    – Czy po­winnam go pu­ścić? Jak my­ślisz?


    – Tak, pewnie – mó­wię – puść go. Jest taki fajny.


    – A jak ucieknie?


    – Kie­dyś trzeba spró­bo­wać.


    Wa­shington Squ­are, dzień Święta Pracy w No­wym Jorku, gdy po­wie­trze jest ciężkie jak za­cieki na nie­bie­skiej ku­chennej ścia­nie. Ko­lejna wielka data w ka­lenda­rzu dżu­ngli, ko­lejne święto ple­mienne; sprytne dzie­ciaki harcują na wrotkach w takt dzie­siątków rytmów, pe­dałki po­sy­łają so­bie frisby, podska­kują, rozcią­gają się, prze­chy­lają (ich pla­sti­kowy ta­le­rzyk za­wisłby na wieczność w rozgrza­nej, zgęszczo­nej mgiełce), wzla­tują de­sko­rolki, ćpuny przy­pa­lają szlugi, wi­brują za­klę­cia i prze­kleństwa, a dwa po­li­cyjne auta wy­cze­kują z otwartymi drzwiami – na­je­żone pu­łapki psów, czy­ha­jące na pierwszą nie­ostrożną łapę. Żadnego wstydu, ni­gdzie. Groźba i de­spera­cja – co nieco – i wielka buta twardzieli, uwi­do­czniona najle­piej w ry­żych, szcze­cinia­stych wą­si­skach glinia­rzy; ale żadnego wstydu… Psi­sko wiło się i wy­krę­cało na wszystkie strony, żeby czym prę­dzej odzy­skać wolność, żeby czym prę­dzej mo­gło prze­niknąć w to ry­zy­kowne lu­dzkie mro­wie. Spu­ści­li­śmy bestię ze smy­czy. Z po­czątku biegł za­ta­cza­jąc co­raz to sze­rsze kręgi z ję­zo­rem wy­wa­lo­nym nie­malże na grzbiet jak sza­lik. Na­gle za­trzy­mał się, przy­siadł, odwró­cony bo­kiem, wy­pro­sto­wany i pe­łen dystynkcji, ni­czym sza­chowy sko­czek, który wy­cze­kuje cierpli­wie swej szansy gdzieś w trze­cim rzę­dzie, w na­bożnej kontempla­cji.


    Ku­pi­łem parę pu­szek ble­dziu­tkiego piwska w ca­łodo­bo­wym su­permarke­ciku. Usie­dli­śmy na ka­miennej ławce i rozma­wia­li­śmy; Martina była w bieli (biała spódniczka, biała blu­zka), ja zaś opa­sa­łem cia­sno wo­kół serca wstęgę podnie­co­nego za­chwytu. Ruch w górę po dra­binie istnie­nia, spo­łeczna mo­bilność – to cu­do­wna sprawa i na­wet w po­ło­wie tak nie mę­cząca. Bo na­prawdę mę­czące jest utrzy­my­wa­nie po­zy­cji i kursu, pilno­wa­nie, żeby się tylko nie obsu­nąć; po­trzeba cho­lernych jaj. Podczas gdy Cień krą­żył wo­koło, po­wra­ca­jąc, choć co­raz rza­dziej, po do­da­jące otu­chy klepnię­cie, podją­łem nowy te­mat i za­da­łem Martinie py­ta­nie z dzie­dziny fi­lo­zo­fii. Nie jej fi­lo­zo­fii – fi­lo­zo­fii w ogóle. Po­dała mi parę przy­kładów tych spra­wek, ja­kimi zajmują się fi­lo­zo­fo­wie. O, na przy­kład: jak można usta­lić, czy „Eve­ning Star” i „Morning Star” to jedno i to samo? Za­ri­po­sto­wa­łem, że z pewno­ścią nie były jednym i tym sa­mym: na­wet gdyby wy­da­wała je ta sama orga­ni­za­cja czy firma, to wciąż by­łyby to odrębne Sm ty­tuły, i dla po­trzeb finanso­wa­nia czy świadczeń po­datko­wych uznano by je za byty oddzielne. Uśmiechnęła się i skinęła aprobu­jąco. Ro­ze­śmiała się także, ja­kimś no­wym rodza­jem śmie­chu, który zda­wał się wy­ra­żać uczu­cie pro­stego szczę­ścia – albo re­zy­gna­cji. Fi­lo­zo­fia to dzie­cinna ła­twi­zna, po­my­śla­łem, to za­bawa dla nie­u­dacznych głu­pców. I mó­wię:


    – Okej. A te­raz inny przy­kład.


    Ale jej twarz zmie­niła wy­raz; Martina na­gle wstała.


    – Nie! Gdzie po­dział się Cień?


    Mnie też za­czy­nało to martwić. Bo Cień nie po­ka­zał się już od do­brych paru mi­nut. Też sta­ra­łem się dyskretnie dojrzeć gdzieś jego sylwe­tkę w tym lu­dzkim mro­wiu. W milcze­niu ru­szy­li­śmy zygza­kiem przez plac, obe­szli­śmy go po obwo­dzie, a po­tem wró­ci­li­śmy z po­wro­tem tą morderczą, pulsu­jącą pa­telnią. Po psie ani śladu. Rozdzie­li­li­śmy się i po­su­wa­li­śmy się już na wła­sną rękę, za­ta­cza­jąc co­raz to sze­rsze kręgi i po­wra­ca­jąc co­raz to rza­dziej po odro­binę otu­chy i za­chęty.


    Godzinę później bie­głem sa­motnie Sie­demna­stą Ulicą, z tym moim brzu­chem podska­ku­ją­cym jak rozhuśtany ha­mak, jogger u kresu sił, bie­gnąc do kresu nocy, gu­biąc po drodze oddech, śli­pia i sie­bie. Martina mó­wiła, gdy tak łą­czy­li­śmy się i rozdzie­la­li­śmy co chwila, że Cie­nia skradziono. Lecz ja wie­dzia­łem, że po pro­stu na­wiał tam, do­kąd cią­gnął go zew, na ów róg Dwu­dziestej Trze­ciej Ulicy – i jeszcze da­lej. Z po­czątku my­śla­łem:


    Chry­ste, niech no wreszcie znajdę tego ma­łego sku­rwiela, to będę mógł rymsnąć na wy­rko i na­pić się dla ochłody. Przez chwilę przy­szło mi na­wet na myśl, że może by­łoby le­piej, gdyby Cień w ogóle się zmył. Ale te­raz, gdy po­ty­ka­jąc się i za­ta­cza­jąc gna­łem siatką ulic, mia­łem po­nurą pewność, że mój los zwią­zany był bli­sko z psim, że wraz ze zniknię­ciem Cie­nia i ja zna­la­złbym się na Dwu­dziestej Trze­ciej Ulicy po­śród psów rodzaju lu­dzkiego. Skończy­łoby się moje szla­chectwo. Slu­msy, zimna woda, brak windy. Zda­wało mi się, że go wi­dzę, jak pę­dzi na wy­so­ko­ści ko­lan, po­mię­dzy za­parko­wa­nymi au­tami, parko­me­trami i hy­drantami, lecz kiedy prze­darłem się przez uliczny ruch na prze­ciwle­gły chodnik, zna­la­złem je­dy­nie rozpie­przony po­jemnik na śmieci, trze­po­czący na wie­trze. Po­bie­głem da­lej Ósmą Aleją, kie­ru­jąc się ku kre­sowi świata.


    Zna­la­złem go na Dwu­dziestej Pierwszej Ulicy, jednym z tych mętnych do­rze­czy sta­rej Limpopo. Instynkt po­py­chał mnie, żeby z wrza­skiem rzu­cić się na zdo­bycz, lecz jednak zwolni­łem i przy­bli­ża­łem się do niego ostrożnie. Cień stał za­mro­czony w oku nie­mra­wego cy­klonu śmieci – zna­cie ten spo­sób, w jaki uliczne odpadki po­tra­fią wi­ro­wać przez całe bezbronne godziny: karto­niki po mleku, pu­dełka po pe­tach czy pu­szki po pi­wie – w po­śmiertnym, ta­necznym ko­ro­wo­dzie bezgło­wych ku­rcząt… Podsze­dłem jeszcze bli­żej. Wy­glą­dał ja­koś dzi­wacznie, ten Cień, drżąc i lę­kli­wie mla­ska­jąc ję­zo­rem, rozdzia­wia­jąc swoją długą szczękę; omdlałą łapą wska­zy­wał, zda­wał się wska­zy­wać na uptown. Za­szła w nim ja­kaś fi­zyczna odmiana, zmie­nił się ja­kiś istotny szcze­gół, któ­rego nie mo­głem zlo­ka­li­zo­wać. Obroża – obroża zniknęła. Wy­starczyła godzina w dżu­ngli, żeby Cie­nia już obro­biono – na­padnięto, ogra­biono ze wszystkiego, co po­siadał, łącznie z imie­niem, łącznie z osobo­wo­ścią. Spojrzał na mnie mętnym, obo­jętnym wzro­kiem i odwró­cił pysk. Miał już za­miar po­dreptać w ki­piące mro­wie Alei, lecz wy­szcze­ka­łem jego imię z ca­łych sił swych płuc, a on odwró­cił się znowu, z wy­raźnym wy­siłkiem, i ru­szył w moją stronę ocię­żale, za­wie­szony ni­sko nad chodni­kiem, ku­ląc się w lę­kli­wym podda­niu, w skrajnym upodle­niu. Nie ude­rzy­łem go. Zła­pa­łem go za kark. Za­nio­słem do domu. Martina cze­kała na ta­ra­sie. Prze­dtem nie pła­kała, lecz rozpła­kała się te­raz.


    Kiedy mi dzię­ko­wała, przy­ci­ska­jąc moją dłoń do swej twa­rzy, po­my­śla­łem: ona na­prawdę go ko­cha, tak, ko­cha to psi­sko. Tak, oszu­ki­wała mnie, ta cała Martina. Jest tylko lu­dzką istotą, tylko lu­dzką istotą. Arcy­lu­dzką, jak się oka­zuje.

  


  
    I raz, i dwa, i trzy, i cztery. Leżę na czterna­stym pię­trze „Ashbery”, na czterna­stej podłodze, odziany je­dy­nie w wo­re­czek na moje cię­żarki, i wy­ma­chuję w po­wie­trzu gi­rami jak prze­wró­cony chra­bąszcz. Cóż ja ta­kiego ro­bię? Gimna­sty­kuję się. Siła mię­śni tyłka i brzu­cha to moje na­tychmia­stowe cele, lecz prze­wa­żają inne. Chcę być w do­brej formie dla Martiny. To prze­cież mój nowy ład. To moja me­ta­morfoza. I pięć, i sześć, i sie­dem, i osiem. Po­ko­na­łbym bez na­my­słu i ba­rierę bólu, gdy­bym tylko po­tra­fił ją zna­leźć. A poza tym wiem, że te prawdziwe mu­skuły są gdzieś w mo­jej gło­wie – mu­skuły umartwie­nia. Je­zu­sie, mam na­dzieję, że wciąż się tam znajdują. Ze nie ule­gły atro­fii. Mam na­dzieję, że nie urżnęły się w sztok. Mu­szę swój móżdżek wy­tre­so­wać – te­raz jest to mi po­trze­bne. Przy­dałby mi się ja­kiś sadystyczny arty­sta-tre­ser, ja­kiś tro­glodyta w podko­szu­lku, który wy­ci­snąłby z mó­zgo­wia siódme poty i usta­wiłby go na maksa. Żeby na móżdżku zro­biły się odci­ski. Ju­tro nadchodzi dzień pierwszy Za­sadni­czych Ujęć. Otrzy­muję po­tężny czek. Wszy­scy trakto­wać mnie będą zna­cznie, zna­cznie po­ważniej – na­wet i ty, sze­fie, na­wet i pani, droga moja pańciu. O dniu wczo­rajszym wiele wam nie opo­wiem. Wy­daje się, że je­dyne, co wy­starczy zro­bić, to być dla nich mi­łym, szcze­rym i wiernym, i wtedy to wszystko otrzy­masz. Co za hecny inte­res!


    Prze­wró­ci­łem się na brzuch i wy­ko­na­łem kilka pompek. Z pierwszą po­szło nadspo­dzie­wa­nie ła­two. Jednak w trakcie dru­giej, do­kładnie w po­ło­wie, obie ręce pu­ściły nie­malże jedno­cze­śnie, a dy­wan podle­ciał w górę i trze­pnął mnie pro­sto w nos. Gdy tak le­ża­łem, prze­klina­jąc, mamro­cząc i wy­plu­wa­jąc wło­sie z ust, za­dzwo­nił te­le­fon. Rozma­wia­łem z Martiną dzie­sięć mi­nut temu, więc przy­szedł mi na myśl Fielding albo Frank te­le­fo­niarz. Stary Frank, ten ku­rewski ka­rzeł – czym może mnie te­raz ugodzić?


    Była to po­dwójna nie­spo­dzianka.


    – Cześć! …Hej, to ja, pa­mię­tasz?


    – Żartu­jesz? Jesteś w No­wym Jorku?


    – Zgadłeś.


    – To nie­możliwe.


    – Dla­czego? Spo­tkajmy się, to się prze­ko­nasz. Obiad?


    To nie wchodziło w ra­chubę, więc umó­wi­li­śmy się na drinka w „Bartleby” przy Central Park So­uth o dru­giej trzy­dzie­ści. Walną­łem się na wyro, rozdy­go­tany w moim bia­łym ciele. Wszystkie moje wahnię­cia, zmiany i wy­skoki, wszystkie po­ziomy re­alno­ści pięknie się oto splą­tały. Nie do­my­śli­cie się ni­gdy, kto to mógł być – choć może jednak. No tak, moja mała Se­linka.


    Ale te­raz wsko­czy­łem w ubra­nie i po­mkną­łem na obiad z Bu­tch Be­au­so­leil i Spu­nkiem Da­vi­sem, na osta­teczne po­ko­jowe rozmowy, na wspólną ma­ni­festa­cję zło­śli­wo­ści – a za­ra­zem wza­jemnego uspo­ko­je­nia – w przy­go­to­wa­niu na Wielki Dzień. Przy­szło mi na myśl, żeby za­brać dzie­ciaki do „Balkan Coffee Shop”, ele­ganckiego lo­kalu na Pięćdzie­sią­tej Trze­ciej Ulicy… Były pewne kło­poty przy wejściu na sku­tek zbytniej nie­formalno­ści Spu­nko­wego ubioru (w isto­cie wy­glą­dał bardziej ele­gancko niż kie­dy­kolwiek prze­dtem: je­dwabna ko­szula-cha­łat, lu­źne, le­jące się dżinsy ja­kiejś prze­dniej firmy, skó­rzane buty), lecz po­ło­ży­łem pięćdzie­siątkę na dłoni szefa sali, a on we­pchnął nas do mini­po­ko­iku obok baru. Po­winie­nem był prze­wi­dzieć, że coś się kroi, kiedy Spunk prze­pu­ścił Bu­tch pierwszą przy wejściu do ni­szy, ce­le­bru­jąc ku­rtu­azję, a po­tem nadska­ku­jąco po­dał jej ogień. Na­stępnie, wpa­trzony w pa­nienkę, nie odmó­wił kie­liszka sza­mpana! No więc, po tym wszystkim (rzu­ciwszy okiem na podpa­loną ape­tycznie cerę Bu­tch i wrażliwą, bladawą cerę Spu­nka), nie mo­głem już uda­wać wielkiego zdzi­wie­nia, kiedy się ku so­bie na­chy­lili, trzy­ma­jąc się za ręce, i za­py­tali, czy nie zo­stałbym dru­żbą na ich ślu­bie. Je­zu­sie, kto by w tę hecę uwie­rzył? Dwa ty­go­dnie temu rzu­cali się na sie­bie jak sępy. Wiem, że moje pe­dalskie cią­gotki do Spu­nka umarły ci­cho i skry­cie (po­do­bnież moja he­te­ryczna skłonność do Bu­tch: jedno i dru­gie wła­ści­wie się nie za­częło), bo moja pierwsza myśl była taka: pięknie, to darmowa re­klama warta mi­lion do­la­rów. Za­raz po­tem, z dru­giej strony, po­my­śla­łem: tra­gicznie, to bu­rzy cały układ. Nie da mi się wy­cią­gnąć z nich na pla­nie tego, czego chcę, zaś je­śli chodzi o Lorne’a, to padnie tru­pem w chwili, gdy usły­szy tę wieść… Ale wie­cie, jak to jest, mam na­dzieję. Po tym weekendzie w raju czu­łem się jak stary rozpustnik, co to po­siadł wsze­lkie mą­dro­ści, więc sprawę rozgry­wa­łem dy­plo­ma­tycznie. Po­wie­dzia­łem im, żeby za­cze­kali Sza­cho­wali to na ra­zie dla sie­bie. Zda­wali się lekko ura­żeni, rzecz ja­sna, gdy tak ze swadą rozpra­wia­łem podczas po­siłku, który wy­glą­dał i sma­ko­wał jak świeży po­łów fok i wę­go­rzy. Bardzo by­łem prze­ko­ny­wu­jący, rozpa­lony, sku­teczny. Moja mowa była na­prawdę szczera. Mam trzy­dzie­ści pięć lat, zda­łem so­bie sprawę, sie­dząc tak z nimi, i jestem nie­spełnio­nym ojcem. Być może po­winie­nem spłodzić dzieci, kiedy by­łem jeszcze młody, za­nim dojrza­łem do ja­kie­go­kolwiek na­my­słu.


    Gdy Spunk wy­mknął się do mę­skiego ki­belka, Bu­tch spojrzała na mnie zna­cząco, za­wa­hała się jakby na kilka ude­rzeń serca i po­wie­działa:


    – Jestem w ciąży, John.


    Wspa­niale, po­my­śla­łem: wraz z Lornem za­ła­mie się Caduta. Coś mi przy­szło do głowy.


    – Jesteś pewna, że to jego?


    – Wła­ści­wie to nie; wcale nie.


    – A prze­cież bra­łaś pi­gu­łki czy coś z tych rze­czy, prawda? Masz ja­kiś ba­jer tam w środku.


    – Odpo­wiedz mi, John. Dla­czego za­wsze ko­bieta musi się za­bezpie­czać?


    – Dla­czego? Bo to ko­bieta za­chodzi.


    – My­śla­łam, że jestem bezpłodna.


    – Kto?


    – Że nie zajdę.


    – Ho, ho i te­raz masz frajdę!


    – Bo mia­łam już dwie skrobanki w tym roku. F Spunk nic o tym nie wie.


    – O skrobankach…


    – Nie wie, że jestem w ciąży.


    – Ostrożnie, Bu­tch – po­wie­dzia­łem. – Pa­mię­taj o jego re­li­gii. Oni wie­rzą w ten nu­mer, że niby prawo do ży­cia, że…


    – W po­rządku. On już w te brednie nie wie­rzy. Nic nie wie, John. A ja chcę po­wie­dzieć światu…


    Zrób to, zrób, my­ślę, a ja też ogło­szę to ca­łemu światu na ty­tu­ło­wej stro­nie „Da­ily Mi­nutę”, na­szego ko­cha­nego bru­kowca. Prze­cią­gnęła się i za­drżała rado­śnie. Nie ma dwóch zdań, że na­bu­zo­wana była koką, jak również nie­po­ję­tym sa­mo­za­chwy­tem. No tak, osza­lała, głu­pia, na­szpi­ko­wana to­wa­rem suka – taki przy­padek wła­śnie mi się tra­fił! Ka­za­łem jej tymcza­sem po­przy­siąc milcze­nie, a kiedy po­wró­cił Spunk, ona sama kopnęła się do sra­cza, wy­raźnie podnie­siona na du­chu. Sie­działa tam tak długo, że przy­szło mi na­wet na myśl, że być może spę­dza swój płód – tu i te­raz.


    Spunk pa­trzył na mnie z ufno­ścią.


    – Wiem, co ci leży na sercu, John. Oba­wiasz się, że może to nie­ko­rzystnie wpły­nąć na na­szą Złą forsę. My­lisz się, John.


    – Wy­pro­wadź mnie z błędu.


    – Odby­wa­li­śmy ra­zem próby. I wtedy to się stało. W sce­na­riu­szu, jak wiesz, jest taka piękna prze­mowa, gdy Bu­tch mówi o po­dróży, jaką odbywa moja du­sza.


    – No tak – po­wie­dzia­łem nie­pewnie.


    – To sama po­ezja. Mu­zyka. A znasz tę piękną mowę, jaką ja z ko­lei wy­gła­szam, no wiesz, że Bu­tch to dziecko ży­cia. Więc gdy tak ra­zem pra­co­wa­li­śmy, zro­zu­mie­li­śmy, że sensem na­szego ży­cia bę­dzie po­dwójny rozkwit, że…


    – Po­słu­chaj, Spunk – prze­rwa­łem – a może byś po pro­stu na ra­zie pie­przył się z Bu­tch do woli, lecz za­po­mniał o małżeństwie.


    Chciał się na mnie za­machnąć, ale ja da­łem mu odpór moim do­ro­słym wzro­kiem. Mia­łem już dość tych wszystkich pierdo­łów, tych pe­da­ło­wa­tych, miękkich gło­si­ków, i ucie­szy­łem się, że znów wi­dzę w nim uśpioną od dawna siłę.


    – Nic nie ro­zu­miesz. Ona mnie uczy ży­cia.


    To była kompletna bzdura. Wy­glą­dał strasznie – jak na niego. Wy­da­wał się zde­pra­wo­wany do gra­nic imbe­cy­li­zmu. Boże, z ca­łym tym to­wa­rem, sza­mpa­nem, su­persprzę­tem mu­zycznym i czymkolwiek jeszcze, co Bu­tch trzy­mała w swej norce, wy­obraźcie no so­bie tylko, co owi czci­ciele młodo­ści wy­pra­wiać mo­gli w wy­rku. Już na samą myśl do­staję na­głej za­dy­szki. A jednak tro­chę mi to odpo­wiadało. Nie chcia­łem, żeby Spunk na ekra­nie wy­glą­dał zbyt zdrowo, zbyt słodko, zbyt nie­winnie. Dajcie chło­pa­kowi jeszcze z mie­siąc ta­kiej rado­chy i tro­chę cie­nia pod oczka, a bę­dzie tak prze­rżnięty i prze­chodzony, jak mógłbym so­bie za­ma­rzyć.


    – To zna­czy, za­wsze miała forsę, ro­zu­miesz?


    – po­wie­dział. – Po­trafi z niej ko­rzy­stać. Forsa, tak, na­u­czyła mnie, że z forsy trzeba mieć frajdę. Pa­mię­tasz, że ni­gdy nie mia­łem przy so­bie forsy, na­wet drobnych, na­wet zła­ma­nego centa. Nie chcia­łem ni­gdy za­po­mnieć, co to zna­czy być biednym. Lecz był to tylko lęk. A tego trzeba się wsty­dzić. Więc czy nie le­piej za­po­mnieć? Mam już to wszystko za sobą, i na­prawdę do­brze mi z forsą.


    Tak to ów fi­lo­zof do­brnął z po­wagą do konklu­zji. Szkoda je­dy­nie, że cała Ame­ryka bu­lwa­ró­wek do­tarła do tych konklu­zji wcze­śniej.


    – To do­brze. Więc te­raz już wiesz.


    Podniósł się, wy­pro­sto­wany jak drąg, żeby po­wi­tać po­wra­ca­jącą z to­a­lety Bu­tch, i przy ka­wie i ciastkach gru­chali so­bie rozkosznie ni­czym parka na­pa­lo­nych dzie­cia­ków klasy ma­tu­ralnej – no nie, wcale nie tak, bardziej jak para akto­rów w filmie dla do­ro­słych, na chwilę przed uka­za­niem się na­pi­sów. Obserwo­wa­łem ich dy­szące za­loty z obo­jętnym za­cie­ka­wie­niem; po­zwa­lało mi na to seksu­alne uko­je­nie, a może i bo­gactwo. W ten sam spo­sób podchodzi­łem do zbli­ża­ją­cego się spo­tka­nia z Se­liną – tą Se­liną… Kelner obdzie­lił mnie do­bro­tli­wym, wy­ro­zu­mia­łym uśmie­chem, kiedy rzu­ci­łem kartę Vantage na podsu­niętą tackę. Wieść o ro­mansie ro­zejdzie się dziś wie­czór po ca­łym No­wym Jorku – tego mo­głem być pe­wien. Tak, a sce­na­riusz po­mie­ści cały ten cie­le­sny żar, nie ma obawy, z pewnymi re­tu­szami tu i tam. Będę mu­siał przy­stać na tę darmową re­klamę i zna­leźć ja­kiś spo­sób, żeby uła­godzić Lornet. Ten jego ary­sto­kra­tyczny kry­tyk sztuki. I ko­lejna rozbie­rana scena. I ko­lejna scena tortur. Je­żeli o mnie chodzi, to może na­wet wyjść spod prysznica i po­śli­zgnąć się na my­dle. Jest mi to ganz egal. Chry­ste Pa­nie, co za po­rą­bani lu­dzie z tym prze­my­śle filmo­wym. To na­wet nie prze­mysł – to konspi­ra­cja, konspi­ra­cja forsy. Spo­strze­głem także, nie po raz pierwszy zresztą, zło­wrogą przy­sto­so­walność no­wego sce­na­riu­sza. Fielding miał ra­cję. Mo­głeś z tym tekstem zro­bić, co tylko ze­chcesz: miał ja­kąś nie­przy­zwo­itą pla­styczność. Był Ju­anitą del Pa­blo czy Dianą Pro­le­ta­rią: pa­so­wał do wszystkiego i wszę­dzie.


    – Pana karta, pro­szę pana.


    Spojrza­łem na tackę – i po­czu­łem, jak pot wstydu ścina moją pierś jak lód. Jak go­rący lód, jak zimny pot. Ze­rwa­łem się na nogi. W pło­ną­cym bla­sku tacy ujrza­łem wy­cze­ku­jącą twarz kelnera – i moją kartę Vantage, prze­dartą, bardzo zgrabnie, na cztery równe czę­ści.


    – Gdzie wasz pie­przony kie­rownik? Hej, ty, po­dejdź no tu­taj.


    – Po­li­tyka firmy, pro­szę pana. Sprawdzi­li­śmy pana kartę na kompu­te­rze. Nie ma po­kry­cia.


    – No tak, kompu­ter po­pie­przył sprawę, co, nie? Wiesz, kto to jest? Bu­tch Be­au­so­leil! A wiesz, kto to jest? Spunk Da­vis! Wiesz, kim ja jestem? Mógłbym was ku­pić równo dzie­sięć razy. Mógłbym…


    Rą­ba­łem da­lej w tym gu­ście. Nic aż tak fa­talnego nie przy­da­rzyło mi się od co najmniej kilku ty­go­dni. Ry­cza­łem jeszcze przez chwilę, lecz tak na­prawdę cała ta hi­sto­ria sta­wała się taką gro­te­ską, że nie mo­głem wście­kać się długo. Nada­wało się to do opo­wie­dze­nia Martinie i mo­gło po­słu­żyć jako po­żywka do re­chotu z Fieldingiem… Po tym trzy­dnio­wym weekendzie po­zo­stały mi już, jak się wy­da­wało, ostatnie dzie­siątki i piątki, ale Spunk wy­do­stał z tylnej kie­szeni swych sza­ra­wa­rów to­a­le­tową rolkę se­tek, i rzu­cił z po­gardą dwa banknoty na cze­ko­ladowy tort. Wy­ma­sze­ro­wa­li­śmy w zgodnym szyku. Za­trzy­ma­łem się tylko na chwilę przy pu­lpi­cie po­kry­tym su­knem z frę­dze­lkami i chłodno za­py­ta­łem szefa sali:


    – Otrzy­mu­je­cie za to pie­nią­dze? Czy się nie mylę?


    – Gdy brak po­kry­cia? Pięćdzie­siąt do­la­rów od karty, pro­szę pana.


    Wy­łu­ska­łem moją wejściową pięćdzie­siątkę z ko­ty­lio­no­wego cyca jego ma­ry­narki, gdzie, jak wi­dzia­łem, ją wsu­nął, i machną­łem mu bankno­tem przed no­sem. A po­tem wy­pu­ści­łem banknot z ręki i wy­sze­dłem na ulicę.


    Ale dowcip, co? Po­li­tyka firmy… gdy do­tarłem do „Bartleby” po rozpa­lo­nej alei Central Park So­uth, nie by­łem już pe­wien, czy w ogóle za­dam so­bie trud, żeby za­dzwo­nić do lu­dzi z „Vantage”, żeby zdrowo ich zblu­zgać. Taaa… Niech le­piej ja­kaś cipka za­tru­dniona przy na­szej Złej forsie wy­kona tę robotę za mnie.

  


  
    – Pie­prze­nie się i ku­po­wa­nie – po­wie­działa Se­lina Street – to je­dyne rze­czy, na które dziewczę­tom po­winno się po­zwa­lać do woli. Nie są­dzisz?


    Sie­działa oto­czona szy­kownymi torbami i pu­dłami z łu­pem z Pią­tej Alei. Se­lina miała na so­bie swój ubiór na upalną falę: na­stro­szoną spódniczkę ba­le­riny i blu­ze­czkę wielko­ści sta­nika, prze­mo­czoną tu i ówdzie jej ostrym, perfu­mo­wa­nym po­tem. Czyżby na­bie­rała ciut ciałka w ta­lii? Być może, może tro­sze­czkę.


    – Czy do­brze wi­dzę? – za­częła. – Wy­glą­dasz ina­czej.


    – Jak?


    – Prze­sta­łeś pić czy coś w tym gu­ście? Wy­glą­dasz, jakbyś nad sobą pa­no­wał.


    – Ty także. Wy­glą­dasz tak samo, choć jeszcze bardziej przy­po­minasz sie­bie.


    Wy­glą­dała jednak ina­czej. Zdo­była to, czego za­wsze pra­gnęła. Wi­dzi­cie, jak to wszystko gra­moli się z albo do sa­mo­chodów, jak krząta się w rozją­trzo­nych ju­bi­lerskich sa­lo­nach czy w ho­te­lo­wych lobby, ta­kich jak to, w któ­rym te­raz sie­dzimy. To ten blask, za­bezpie­czony po­dwójnymi szy­bami – od czasu i od po­gody. Na­brała te­raz ko­lo­rów, ma te­raz cerę forsy.


    Se­lina oparła się wy­godnie i mó­wiła. Nowy Jork wy­glą­dał wła­śnie tak, jak za­wsze go so­bie wy­obra­żała. Machną­łem na kelne­rów w tym ki­pią­cym akwa­rium na­szego lobby. Był to je­den z po­ka­zo­wych te­re­nów igrzysk, gdzie Ame­ryka oddy­cha głę­boko i na­pina mu­skuły zbio­ro­wego bo­gactwa, gdzie pa­no­ra­miczne windy zry­wają się z sy­kiem i ha­mują omdle­wa­jąc po­śród fontann i rajskiej zie­leni, w skompu­te­ry­zo­wa­nej ste­rylno­ści – wy­glą­dało to wszystko jak pa­wi­lon na Wielkim Expo przy­szło­ści pod krypto­ni­mem „Forsa”… Se­lina spę­dziła ty­dzień na Long Island; Bóg je­den wie, z kim i co tam ro­biła: była wy­cze­rpana, jakby nieco zu­żyta; wy­dzie­lała ten ostry, podnie­ca­jący za­pach, miała w so­bie cię­tość i ostrość. Przy­była tu­taj, mię­dzy innymi, żeby upo­rządko­wać swoje sprawy. Ossie był także w mie­ście. Choć mię­dzy nimi było już wszystko skończone, za­cho­wy­wał się bez za­rzutu. Se­lina na­to­miast rozkwi­tła: do­ra­stała do sy­tu­acji. Do­ra­stała. Snuła także plany do­ty­czące tego, co na­zy­wała swoim bu­ti­kiem, który też rozkwi­tał i pro­spe­ro­wał. Pro­spe­ro­wał i rozkwi­tał. Podczas gdy mó­wiła, po­dra­pała się w udo za­po­mina­lskim pa­lu­szkiem, po­woli skrzy­żo­wała nogi i odwró­ciła głowę, żeby zmarszczyć czoło na wi­dok plamki na sta­niku swej mini­blu­zki. Sko­rzy­sta­łem z oka­zji, żeby rzu­cić okiem na perspektywę jej nóg i na jej białe figi, wy­brzu­szone ni­czym ża­giel na końcu tej alei. Po­wie­działa:


    – Wiesz, to za­bawne, jak… jak senty­mentalne są moje my­śli o to­bie.


    Po­chy­liła się. Jej oczy lu­stro­wały ła­godnie moją twarz.


    – Prze­dwczo­raj w nocy by­łam z kimś w łóżku. Nie po­wiem, z kim. Prze­wró­cił mnie na brzuch. Wiesz, żeby wy­ciu­pciać mnie od tyłu, tak jak ty to lu­bisz. I mu­sia­łam to prze­rwać. Po pro­stu nie mo­głam.


    Po­krę­ciła głową, jak gdyby jej sta­łość była czymś godnym za­dzi­wie­nia i uzna­nia.


    – Lecz prze­cież za­czę­łaś raz jeszcze – za­ry­zy­ko­wa­łem. – Ro­bi­łaś to da­lej.


    – Tak, oczy­wi­ście, wkrótce mi prze­szło. Po­tem już było okej. Jest tak strasznie bo­gaty. Przez cały ra­nek ro­bi­łam dziś za­kupy. Chcia­łam ci dać ja­kiś pre­zent. Czuję, że ci się na­leży. By­łeś prze­cież całkiem w po­rządku. Ale w końcu ku­pi­łam pre­zenty tylko dla sie­bie. Spójrz. Czy to nie ładne? Wiem, że lu­bisz czy­stą biel lub czerń. Te ostre cze­rwie­nie też nie są złe. Normalnie nie za­pła­ci­ła­bym aż tyle za coś ta­kiego. To też było dro­gie. Za­pina się to tu­taj, o tu, mię­dzy no­gami. Wiesz, ta ma­lu­tka rzecz kosztuje stówę, a prze­cież jest taka mała. Pra­wie nic nie waży. Prze­ko­naj się. To wszystko pre­zenty dla mnie. Ale mogą być pre­zentami dla cie­bie. Dla cie­bie także. Może to wszystko przy­mie­rzę. Tu, te­raz, w po­koju. Za­dzwo­nię po sza­mpana. Chcia­ła­bym ci coś ofia­ro­wać, że­byś mnie za­pa­mię­tał. Moją opa­le­ni­znę. Chciałbyś to wszystko zoba­czyć?


    Spojrza­łem uważnie w jej twarz, w jej oczy Se­liny Street, Se­liny High Street, Se­liny Ulicy Głównej. Mają swój wła­sny blask, blask handlo­wych pa­saży o szó­stej pod wie­czór, gdy inte­res wkrótce się zwinie, a te­raz ja­rzy się jeszcze po­trójnym bla­skiem sre­brzy­stego me­talu, sińco­wa­tego błę­kitu i tego śli­skiego po­ły­sku wła­ści­wego owo­com mo­rza – świe­ciły bla­skiem po­śpiesznych, ostatnich za­ku­pów. W wy­ra­zie twa­rzy był ja­kiś senty­menta­lizm, ja­kieś ła­godne uczu­cie – ale nie w oczach; na­wet nie były uprzejme. Czu­łem, że coś mi grozi – szu­miało mi pod pa­chami. Nie było to nie­bezpie­czeństwo odkry­cia, lecz ra­czej odwrotu, za­wró­ce­nia, ostrego, za­wie­szo­nego śmie­chu. Se­lina miała ra­cję: zmie­ni­łem się. Zro­zu­mia­łem jej pro­po­zy­cję i tę próbę, ten atak pod moim adre­sem. Więc z przy­się­gami zło­żo­nymi Martinie wciąż na mo­ich wargach, uśmiechną­łem się z ża­lem (nie odgadnie­cie, jak wielkim), skiną­łem głową i za­wa­ha­łem się na mo­ment, za­nim po­wie­dzia­łem:


    – Pewnie.


    Trze­cia dwadzie­ścia pięć. Sza­mpan był w drodze. No wła­śnie – gdzie ten sza­mpan? Show już się skończył, ale ten drugi do­piero się za­czął. To też prawdziwy show, bardzo wi­do­wi­skowy, wy­stęp artystki wy­rka. Jest te­raz czas na myśl na tym pustko­wiu uczuć, czas na re­fleksję i na­mysł po­śród tylu re­fleksji. Re­fleksja jest bo­wiem tym, co utrzy­muje tancerkę na sce­nie, co utrzy­muje aktorkę w ogniu wy­ce­lo­wa­nych w nią świa­teł, co utrzy­muje lu­strzaną grę po­wstrzy­my­wa­nego aplauzu. To tylko pry­watny wy­stęp, najbardziej pry­watny show, jaki by można otrzy­mać.


    – Chcę być na gó­rze.


    – Do usług.


    Jej kształty i skle­pie­nia unio­sły się nade mną. Przy­mknęła oczy i odrzu­ciła głowę do tyłu. Wpa­try­wa­łem się w dreny jej gardła, w utkwione we mnie oku­larki jej sta­nika – jedno śli­pie otwarte, dru­gie przy­mknięte, lecz żu­ra­wie zgodnie za­pu­szczone – i wpa­try­wa­łem się w ta­lię, prze­pa­saną cienkim zło­tym łańcu­szkiem, i w wy­sta­wowe biodra przy­stro­jone wstążkami i ko­kardą. Jej skóra spra­wiała wra­że­nie ja­kiejś do­datko­wej nadskóry, ja­kiejś su­perskóry osła­nia­ją­cej je­den je­dyny organ. Przy­po­minała po­sta­wiony na­miot, była jak ku­tas w erekcji, sie­dząc tak na mnie pod ką­tem… A więc – a więc dla­czego cały ten lęk, po co cały ten wstyd? Wie­dzia­łem, że nie po­czuję się do­brze, do­póki nie wsko­czę znów w portki. Bo po­winie­nem być w mo­ich portkach, nie w jej. Lecz oto ona. Przy­ku­cnęła na moim cielsku z cy­cem w każdej z dłoni. Sta­rego psa nie na­u­czy się świe­żych sztu­czek. Se­lina, ta Se­lina – na­prawdę wzięła w ajencję te moje zra­mo­lałe lę­dźwie. Au­tentycznie ze­psuta, wu­lgarna na po­ważnie, intensywnie ze­spo­lona z na­szym wie­kiem dwu­dziestym, na za­wsze już po­zo­sta­nie mu­rzy­nem mo­jej ubo­żu­chnej porno­gra­fii – mała Se­lina, ma­lu­tka Se­lina, ach, ta Se­lina…


    Po­chy­liła się wła­śnie, opie­ra­jąc ręce na mo­ich twardych ra­mio­nach i za­pu­szcza­jąc mi do gęby cyca. Czas pły­nął. Czas pły­nął, aż wreszcie świat ze­wnętrzny – ten świat prawdziwy – za­pu­kał do drzwi są­siedniego po­koju. „Tak – rzu­ciła z wście­kło­ścią – wejść”, a po­tem, już ła­godniej: „To sza­mpan, zo­sta­wią go tam”, a po­tem jeszcze ła­godniej: „Nie prze­ry­waj”. Lecz za­czą­łem się uwalniać już z chwilą, gdy po­czu­łem lekki po­dmuch otwie­ra­ją­cych się po­dwójnych drzwi i obecność trze­ciej osoby w na­szej pry­watnej prze­strzeni.


    Jednym zgrabnym ru­chem Se­lina usiadła i obró­ciła się na łóżku, wy­pro­sto­wała jedną z nóg i su­sem gimna­styczki po­de­rwała się na nogi. Wy­cią­gną­łem szyję i pa­trzy­łem, co się dzieje.


    Scenka jak z filmu dla do­ro­słych – a nie? – gdy Se­linka za­ci­ska pa­sek prze­wiewnego szla­froczka (pa­trząc na mnie z re­zy­gna­cją – nie prze­ba­czy mi tego ni­gdy), a Martina stoi znie­ru­cho­miała w progu, w ja­sno­sza­rym ko­stiu­mie z cze­sanko­wej wełny i cza­rnych panto­flach (i co też zoba­czyła? – fallusa w oka­za­łym wzwo­dzie, wzdęty kałdun, prze­ra­żoną mordę); no i ja, po­wa­lony na wy­rko świr, czy­sty bła­zen, ogłu­piały, zgno­jony, wy­ma­chu­jący łapskami. A nie? Mie­wa­łem już na­gie odloty, lecz nie by­łem jeszcze aż tak goły, na­wet w bu­me­rangu za­parko­wa­nym nie opo­dal Bu­lwaru Za­chodzą­cego Słońca, gdy le­ża­łem pod ja­kąś starą ku­rwą.


    Na­prawdę sy­tu­acyjka jak z filmu na ży­cze­nie, a jednak Martina miała minę dziecka. Spra­wiała wra­że­nie dziecka, które spo­tkało wię­cej przy­kro­ści w ciągu jednego dnia niż kie­dy­kolwiek prze­dtem, a te­raz rozdarte było po­mię­dzy odrzu­ce­niem a za­akcepto­wa­niem faktu, że ży­cie jest zna­cznie gorsze niż można było przy­pu­szczać, że jest zna­cznie bardziej przy­kre już z sa­mej swo­jej na­tury, a nikt nie sta­rał się o tym w porę uprze­dzić.


    Spu­ściła wzrok. Spojrzała tu i tam. Po­krę­ciła głową. Nie­wy­klu­czone, że na­wet tu­pnęła nogą. I po­wie­działa:


    – Cień mi uciekł.


    – Nie!


    – Po­biegł gdzieś po da­chach.


    I także po­bie­gła przez po­kój, przez otwarte drzwi, a po­tem przez całą dłu­gość wy­ło­żo­nego dy­wa­nami ko­ry­ta­rza, za­raz za moją głową.

  


  
    W końcu prze­wró­ci­łem się na bok i się­gną­łem po ubra­nie – po ga­cie, spodnie, stru­pie­szały garni­tur. Wdzie­ra­nie się w ten zmarno­wany strój trwało nie­mal wieki.


    – O co jej chodziło? – py­tała Se­lina swym najbardziej za­sadni­czym to­nem. Nie mo­głem na nią spojrzeć. – No nie, nie pró­buj się wy­krę­cać.


    Rżną­łeś ją, nie po­wiesz, że nie. Rżną­łeś ją jak nic. Och, ty. A to do­piero heca.


    W końcu miną­łem ją, z rę­kami unie­sio­nymi w ge­ście podda­nia czy obrony. W drzwiach udało mi się odwró­cić i po­wie­dzieć:


    – Co ona tu ro­biła?


    – Skąd mogę wie­dzieć?! – krzyknęła. – To aparta­ment Ossiego. Jego za­py­taj. Za­py­taj ją.


    W obwie­szo­nym pro­porczy­kami sa­lo­nie gier na parte­rze wy­pi­łem z dzie­sięć bu­rbo­nów – tak, do­kładnie tak, pijmy swoją cy­kutę – i wy­krę­ca­łem nu­mer Martiny, aż moje zdarte pa­lu­chy za­częły nie­mal krwa­wić. Nikt nie odbie­rał. Nikt nie odbiera. Za­jęty. Za­jęty. Ach, ten pa­sku­dny sy­gnał. Za­jęty, za­jęty, za­jęty. A gdy sie­dzia­łem zgarbiony przy ba­rze, mię­to­ląc ostatnie banknoty – jak ro­bią to zwy­kle pi­jacy – usły­sza­łem coś, co ni­gdy w ży­ciu nie przy­pu­szcza­łem, że może mi przy­nieść frajdę – moje wła­sne imię i na­zwi­sko, John Self, odczy­tane przez gło­śnik. Podsze­dłem do ró­żo­wego te­le­fonu. I po­my­śla­łem: to ona.


    – Tak? – za­py­ta­łem.


    – Ko­niec. Już po wszystkim. Skończone.


    Głos pie­przo­nego ku­lasa. I jego śmiech. Ku­lasa.


    – Ty – mó­wię. – O Boże, pro­szę, zróbmy to. Te­raz. Spo­tkajmy się. Jestem go­tów.


    – Okej. Po­słu­chaj. Parking. Na ty­łach sklepu porno, w któ­rym tak lu­bisz prze­by­wać. Skręć w prawo przy bu­dce i po­dejdź z pięćdzie­siąt, sześćdzie­siąt me­trów do worków ze śmie­ciami przy rozwa­lo­nych drzwiach. Kie­dyś się tam spo­tkamy. A wtedy…


    – Spo­tkamy się te­raz.


    – No do­bra. Te­raz.


    Wy­sze­dłem na tę si­lo­so­watą Szó­stą Aleję; smu­kłe dra­pa­cze wy­cze­ki­wały na po­ste­ru­nku. Czas i ki­piący żar su­nęły nad gło­wami. „Trzy­dzie­ści dzie­więć stopni w cie­niu – rzu­cił sprze­dawca ga­zet. – Ku­rewstwo”. Ru­szy­łem przed sie­bie, lecz za­chy­bo­ta­łem się na swym co­kole, czu­jąc, że moje serce też się lada chwila za­pali i że ulecę ga­snącą spi­ralą ku rozja­rzo­nemu niebu. Cały mi­lion okien pło­ną­cego No­wego Jorku wpa­try­wał się we mnie su­rowo: odstępca! Chry­ste Pa­nie, może ży­cie na­brało po­wagi na ja­kieś dzie­sięć mi­nut, a te­raz znów jest żartem. W po­rządku, do­dajmy więc szczyptę zło­śli­wo­ści. Niech ten żart okaże się pa­sku­dny, zło­śliwy, jak tylko można, my­śla­łem, i po­gna­łem pro­sto na po­łu­dnie.


    Go­towy, by­łem go­towy. Po­tru­chta­łem przez wą­ski prze­smyk, obok ża­lu­zji prze­sła­nia­ją­cych okna sra­czy­ków mo­jego ulu­bio­nego su­percentrum seksu,sra­czy­ków, w któ­rych pa­nienki wy­krę­cały dia­belskie młynki, da­jąc, obcią­ga­jąc, w ten spo­sób, w tamten, i za­wsze za pie­niążki. Prze­bie­głem przez pa­telnię parkingu, gdzie to­ma­hawki i bu­me­rangi do­sta­wały od sło­neczka po buzi, zło­rze­cząc słońcu, zło­rze­cząc wła­snej nie­na­wi­ści. Po­ma­cha­łem do chłopców w ba­se­ballo­wych cza­peczkach. Odma­chali, do­da­jąc mi otu­chy. Bie­gnij da­lej, bie­gnij, jesteś na do­brym tro­pie. Po­bie­głem tyle, ile na­le­żało. Pięćdzie­siąt, sześćdzie­siąt me­trów. Do­tarłem do cza­rnych worków, na­brzmia­łych, jak gdyby kryły w so­bie trupy: no tak, spoko, a obok stały oparte odpi­ło­wane me­ta­lowe wrota ja­kie­goś ba­raku o pła­skim da­chu. Tak, to było do­bre miejsce do walki. Pa­pie­ros za­pa­lił się jakby sa­mo­istnie, sponta­nicznie – a ja, nie­na­wi­dząc, cze­ka­łem. Nie odczu­wa­łem lęku. Co mógłby mi te­raz za­brać? By­łem go­tów, bardzo, bardzo go­tów. A po­tem po­czu­łem, jak opada na mnie cień – i jedno­cze­śnie coś ciężkiego ze­sko­czyło lekko na stopy, i dwie dłu­gie ręce za­ci­snęły się na moim sercu.


    Nie ma sprawy, my­śla­łem, gdy pierwsze wolty szoku wy­ci­śnięto z mo­jego systemu. Silny, zde­cy­do­wany kop obca­sem w jego prawą stopę ustawi szybko sprawę. I jeszcze łokciem w twa­rzyczkę, i bę­dzie już po pta­kach… Lecz wpierw stra­ci­łem oddech i po­czu­łem, że to moje stopy odry­wają się od ziemi. Moje nogi stra­ciły więc możli­wość sprze­da­nia ko­muś kopa, a jeszcze z uwię­zio­nymi rączkami… Je­dyne, czego mo­głem pró­bo­wać, to tylnego byka – a gdzież było jego łbi­sko, na Boga? Nie po­tra­fi­łem odszu­kać. Sprawy na­gle zna­cznie się po­gorszyły, gdy za­czął mną po­trzą­sać – w górę i w dół, jego miednica na­pie­rała na mój zad, a do­szły jeszcze do tego małpie, lu­bieżne odgłosy, ohydny, rozbry­zgu­jący ślinę śmiech i wiązka smrodli­wego odde­chu na szyję. Po raz pierwszy odczu­łem jego obłęd w ca­łym swym bo­gactwie, i po­my­śla­łem, bez żartów, ten fa­cet ma ja­kieś nadna­tu­ralne aku­mu­la­tory, ten fa­ciu tak szybko się nie wy­pali… Ale ja też mam siłę. Bóg mi świadkiem, i ni­gdy jeszcze nie czu­łem się bardziej sza­lony niż dziś. Przy­bli­żył się wła­śnie do muru, o pół me­tra za bli­sko. Cu­do­wnie: i o to mi prze­cież chodziło. Unio­słem obie nogi i rozry­wa­ją­cym jaja pchnię­ciem rzu­ci­łem go dupą na me­ta­lowe drzwi, sie­dząc na nim ca­łym cię­ża­rem. Wy­pro­sto­wał się, nie rozlu­źnił uści­sku, nie pękł. Wście­kłym dziabnię­ciem zę­bisk wy­sza­rpnął mi kępkę wło­sów, splu­nął i za­re­cho­tał, po­trzą­sa­jąc mną jeszcze silniej… Więc wy­nik jest już znany. A te­raz po­ca­łu­nek śmierci. Po­czu­łem, jak twarz oblewa mi się pu­rpurą – i był to ten drugi etap walki, ta walka już tylko o oddech, kiedy zro­zu­mia­łem, jak to zro­bić. Pa­pie­roch tkwił mi jeszcze w ustach, wy­gięty, lecz wciąż dący się w uchwy­cie mo­ich zę­bów. Odwró­ci­łem moją wy­żło­bioną twarz do oporu – wię­cej już nie mo­głem – czu­jąc, jak opu­szczają mnie siły, jak wy­my­kają się z sy­kiem ni­czym nie­szcze­lny gaz. I wtedy po­pełnił błąd, co prze­cież mu­siało na­stą­pić. Po­su­nął się za da­leko. We­tknął mi ję­zyk w ucho, i zro­zu­mia­łem, że tego już za wiele. Pewne było tylko jedno: że tego już nie zniosę. I ze sły­sza­lnym sza­rpnię­ciem szyi przy­lgną­łem tlą­cym się pe­tem do jabłka jego szyi.


    By­łem już wolny, tańczy­łem w po­wie­trzu. Jedną, ścina­jącą z nóg woltą obró­ci­łem się w ułamku se­kundy i grzbie­tem pię­ści wy­rżną­łem go z ca­łej siły w mordę. Za­li­czył jeszcze sześć, osiem, dzie­sięć cio­sów w gębę, główkę, ra­miona; wa­li­łem z góry w dół, równo w dół, jak gdy­bym wbi­jał w zie­mię pal, a kiedy za­machną­łem się nogą, żeby wy­mie­rzyć ostami cios, ujrza­łem twarz za późno – za późno, bo but gnał tak szybko, więc kiedy tę twarz kopną­łem (a wcale nie chcia­łem, wcale nie chcia­łem), rozległ się dźwięk oznajmia­jący wy­mownie o na­der po­ważnej szko­dzie, stu­kot czy plask, jaki sły­szy się w grze w fortu­nkę, gdy ude­rza srebrna ku­leczka: tłak! A wie­cie, co zro­bi­łem? Kopną­łem w twarz ko­bietę.


    – Hej – wy­msnęło mi się z ust. A może „okej?” albo „jesteś okej?”


    Chwi­leczkę. Po­cze­kajcie. Po­pa­trzcie. Istota prze­wró­ciła się na bok. Ka­wałki nie prze­tra­wio­nego mięsa i po­ła­mane pro­tezy zę­bowe wy­padały jej z ust. Na­sze oczy spo­tkały się z prze­ra­że­niem i wstrę­tem. Wi­dzia­łem już te oczy prze­dtem, lecz nie w tej twa­rzy. Włosy opadły w tył, odsła­nia­jąc ru­dawy mat. Istota za­drżała, odziana w ja­kąś nie­okre­śloną bluzę czy ko­szulę.


    – Kim jesteś? – za­py­ta­łem, za­cią­ga­jąc się ogryzkiem unie­ru­cho­mio­nego w zę­bach peta.


    To nie była ko­bieta. Głos był mę­ski, po­do­bnie jak i cała reszta.


    – Cho­lera, stary, puść mnie – istota zda­wała się mó­wić. – Och, ty czło­wieku-psie.

  


  
    Sie­dzę te­raz w moim po­koju w „Ashbery”, a nade mną rozwie­siła się ja­kaś siatka mdło­ści, czego oba­wia­łem się już od dawna. Po­pi­ja­łem scotcha i czy­ta­łem mo­no­gra­fię Pie­niądz. Wsta­łem. Po­ru­sza­jąc się na nie­pewnych no­gach i po­słu­gu­jąc się nie­pewnymi rę­kami, zgro­madzi­łem przy­bory w po­staci dłu­go­pisu, kartki pa­pieru, słownika. Wy­ją­łem uspo­ka­ja­jące ta­bletki, które do­sta­łem od Martiny. Po­wie­działa, że nie uza­leżniały tak bardzo jak Se­ra­fim, który sta­ra­łem się odsta­wić. Na na­klejce mo­głem prze­czy­tać: MARTINA TWAIN – JEDNA TA­BLETKA PRZED SNEM… Usiadłem. Na kartce pa­pieru zro­bi­łem li­stę wszystkich na­szych finansi­stów, wszystkich sponso­rów, do­starczy­cieli kasy. Po­cią­gną­łem drinka. Ze­sta­wi­łem te wszystkie na­zwi­ska z indeksem Pie­nią­dza. Ri­cardo, Gresham, Biddle, Ba­ruch. Sprawdzi­łem w słowniku zna­cze­nie słowa „kauri”. Znów po­cią­gną­łem drinka i znowu wy­plu­łem. Sprawdzi­łem jeszcze w słowniku de­fi­ni­cję słowa „wa­luta”. Wsta­łem, otwo­rzy­łem okno i wy­sta­wi­łem głowę. Sprawdzi­łem do­kładne zna­cze­nie okre­śleń „że­ton” i „mo­nit.” Wsta­łem, po­sze­dłem do ła­zienki i wy­rzy­ga­łem się z impe­tem. Wró­ci­łem. Za­ży­łem trzy ta­bletki, po­pi­ja­jąc ty­lo­maż ły­kami szkockiej. Po­je­dyncze stu­knię­cie w drzwi i oto Fe­lix wsu­nął się szybko i bezgło­śnie do po­koju, po­do­bnie jak pa­pie­ro­sowy dym w prze­ciągu wy­ła­nia się na­gle zza progu.


    – Fe­lix – po­wie­dzia­łem szorstko. – Po­sta­raj się, żeby wró­ciły do mnie ko­szule. Jak się mie­wasz? Nie wi­duję cię te­raz zbyt czę­sto. – Lecz mu­sia­łem go za­raz za­py­tać: – Co się stało?


    – Już po wszystkim. Co ty zro­bi­łeś, czło­wieku?


    Wy­schnię­tymi wargami i z ogniem cza­rownika w oczach, Fe­lix po­wie­dział mi, że cała Ame­ryka spę­tana zo­stała łą­czami kompu­te­ro­wymi, któ­rych ko­nary, ga­łę­zie i ko­rze­nie rozra­stały się co­raz to bardziej z pni dra­pa­czy chmur, aż w końcu opadły pa­ję­czą sie­cią na mia­sta, po­rządku­jąc, sze­re­gu­jąc, rozdzie­la­jąc, wy­ja­śnia­jąc, wstrzy­mu­jąc, po­twierdza­jąc, wy­kre­śla­jąc albo za­prze­cza­jąc. Opro­gra­mo­wa­nie Ame­ryki rozro­sło się i rozprze­strze­niło na bzy­czą­cej ci­cho siatce po­łą­czeń i rozłą­czeń, fu­zji i locko­u­tów, z mo­ni­to­rami i kompu­te­ro­wymi ta­be­lami mi­go­czą­cymi sto­pami kre­dy­to­wymi, ze­sta­wie­niami wie­rzy­cieli i dłu­żni­ków czy warto­ściami dłu­gów. A te­raz wszystkie stany wstu­ki­wały moje na­zwi­sko, a mo­ni­tory mru­gały jak na­wie­dzone elektro­ence­fa­lo­gramy. Ame­ryka ba­wiła się w na­jeźdźców z ko­smosu, przy uży­ciu słów john self. Bo by­łem wro­giem ich forsy. Ich po­li­cja forsy i po­datku wi­siała mi na ogo­nie.


    – Nie rozśmie­szaj mnie – po­wie­dzia­łem.


    – Spa­kuj torbę.


    – To ja­kaś pie­przona po­myłka.


    – Spa­kuj torbę.


    Spojrze­nie miał rozpa­lone, bła­galne. Oczy miał su­persmu­tne.


    – Za­raz po Świę­cie Pracy ro­bią sprawdzonko. Prze­świe­tlili cię dzie­sięć, piętna­ście razy. We­zwali po­siłki. Czło­wieku, mó­wię ci, wy­ci­sną z cie­bie bank.


    Usły­sze­li­śmy syk windy. Za­dzwo­nił te­le­fon prze­mó­wił no­wym gło­sem. Nie odbie­ra­łem. Nie spa­ko­wa­łem na­wet torby. Fe­lix za­brał mnie na dół windą dla obsługi, a po­tem wy­pro­wadził na ze­wnątrz przez po­mieszcze­nia ku­chenne. Perso­nel w ta­nich T-shirtach po­śród zle­wów i pie­ców przy­glą­dał mi się z uwagą. Wi­dzieli, że coś mi grozi. Wy­szli­śmy wprost na zwały śmieci na tylnej uliczce. Te głę­bo­kie za­cieki na chodniku – nie zejdą już ni­gdy, choćby za mi­lion lat. Spojrze­li­śmy na sie­bie po raz ostatni.


    – Okej – po­wie­dział Fe­lix.


    – Dzię­kuję.


    Wsu­ną­łem rękę do kie­szeni. Dwa banknoty – sześć do­lców. Z rozwagą po­da­łem Fe­li­xowi piątkę.


    Przyjrzał się bankno­towi w swej dłoni. Oddał mi go z po­wro­tem, a ja go wzią­łem.


    – Nie, czło­wieku – po­wie­dział z parsknię­ciem. – Nic nie ro­zu­miesz. Na­prawdę już po wszystkim.

  


  
    Jestem czymś zu­pełnie nie­wia­ry­godnym, te sze­sna­ście angielskich ka­mieni, te pulsu­jące sto kilo w sza­leńczym pę­dzie ko­mety. Jestem ekspre­so­wym po­cią­giem przy końcu snu. Sie­dzi­cie w swych wa­go­nach na bocznicy, z za­dzi­wie­niem uno­sząc wzrok znad stro­nic, a ja prze­la­tuję z ło­sko­tem, cią­gnąc za sobą po­wiew cza­rnego po­wie­trza, co to chwyta twój wa­gon za klapy i mocno nim wstrząsa – aż chwieją się wszystkie szyby, po­dry­gu­jąc w pę­ka­ją­cym ki­cie. Prze­la­tuję i już mnie nie ma, a wy oddy­cha­cie z ulgą. Już mnie nie ma, ale wciąż pę­dzę, wciąż ucie­kam, z rozry­wa­ją­cym uszy wrza­skiem.


    Wchodzę do hallu „Carra­waya” i z opu­szczoną głową wspinam się po schodach. Po­dwójne drzwi były otwarte, żeby prze­wie­trzyć po­kój cho­rego. Za­raz za pro­giem stało dwóch ochro­nia­rzy, ho­te­lowa po­ko­jówka, ja­kiś ro­sły fa­cet w tandetnym garni­tu­rze biznesmena (po­chy­lony, słu­chał interkomu przez słu­chawkę a la apa­rat słu­chowy), oraz starsza, wy­soka pa­niu­sia, odziana w pu­chową wia­trówkę i brą­zowe ela­styczne spodnie; przy­pięty miała zna­czek, na któ­rym prze­czy­ta­łem: DOM WE­SO­ŁYCH STO­KRO­TEK: JE­SIEŃ PEŁNIĄ ŻY­CIA.


    – Jestem Be­ryl Go­odney – wy­znała po­ufnie. – Matka. To ty jesteś tym nie­szczę­śni­kiem?


    Miną­łem smu­tne ko­biety, za­lęknio­nych, sze­pczą­cych go­ryli. Fielding, z ra­mio­nami okry­tymi prze­ście­radłem, sie­dział przy oknie w fo­telu z pio­no­wym oparciem. Odwró­cił się po­woli, gdy wy­czuł moją bli­skość. Wy­bla­kłe włosy przy­le­pione na płask do cza­szki, opu­chnięte, na­brzmiałe usta, brak cze­goś istotnego w za­ry­sie szczęki. Już nie ma swo­jej szczęki, po­my­śla­łem od razu, a prze­cież tam cza­iło się ży­cie, jego siła na­pę­dowa.


    – Forsa – po­wie­dzia­łem. – Gdzie jest forsa?


    – Nie ma żadnej pie­przo­nej forsy.


    Rozpo­starłem ręce, wska­zu­jąc na po­kój i jego me­ble, na kompu­tery, ba­rek na kółkach, kande­labr; na cały Nowy Jork:


    – I kto za to płaci?


    – Ty – odpo­wie­dział.


    – Je­zu­sie, co ty zro­bi­łeś?


    Spojrzał na mnie jakby z rozba­wie­niem. Coś me­ta­lo­wego i ostrego za­se­ple­niło w jego ustach, gdy do­dał, jako wy­ja­śnie­nie:


    – Mam czterdzie­ści pięć lat, Slick.


    Nie udało im się za­trzy­mać mnie w drzwiach, nie przy tym moim pę­dzie; wy­le­cia­łem dy­sząc na ulicę, po­śli­zgną­łem się, zła­pa­łem równo­wagę – i nie wie­dzia­łem, gdzie biec. Żółta taksówka sta­nęła dęba na rogu, wy­gra­mo­liła się Do­ris Arthur; rzu­ciła z wście­kło­ścią jak gdyby mie­rząc się ze mną i tym gma­szy­skiem ho­telu:


    – Ostrze­ga­łam! Usi­ło­wa­łem ci to po­wie­dzieć!


    Podsze­dłem do niej, schwy­ci­łem za kołnierz i pchną­łem w boczną uliczkę. Nie wiem, skąd mam te wy­rzuty, je­śli chodzi o bi­cie ko­biet: ni­gdy nie czu­łem się bardziej na­tu­ralnie niż te­raz. Lecz przy­trzy­ma­łem tylko jej szczękę prawą dło­nią i warkną­łem:


    – Ach, ty suko. By­łaś w to za­mie­szana.


    – Ty chyba nie słu­chasz, klopsie.


    – Dla­czego? Wie­dzia­łaś od po­czątku. Współdzia­ła­łaś. Dla­czego?


    Odsu­nęła moją dłoń od swych ust, a ja nie pro­testo­wa­łem.


    – Seks – po­wie­działa.


    – Ach, wy ci­peczki. Wy pi­sa­rze, pi­sarki. Ta sama stara hi­sto­ria. Umie­cie ładnie gadać, aż do chwili, gdy zjawi się ja­kiś ku­tas, co pa­suje jak ulał.


    – Ty du­pku – syknęła. I uśmiechnęła się.


    – Nie po­tra­fisz ni­gdy odgadnąć. W łóżku jest prze­cież ko­bietą.


    A po­tem usły­sza­łem z tyłu głę­boki, pe­łen po­wagi okrzyk. Ro­sły, tandetny biznesmen z trza­ska­ją­cym apa­ra­tem słu­cho­wym stał go­tów na rogu. A Do­ris zniknęła i świat mi­jał mnie znów z osza­ła­mia­jącą prędko­ścią.


    A ja bie­głem da­lej. Wie­cie co? Na­prawdę do­brze bie­gam. To fakt. Gdy­bym tylko mógł z Ame­ryki zwiać – zro­biłbym to. Mam do­bre nogi. Ale bra­kuje mi skrzy­deł. No i bra­kuje mi forsy.


    Na­stępnym miejscem, gdzie całkiem sporo bie­ga­łem, to pła­ska ciemna mi­cha JFK, ten kra­ter oto­czony termina­lami o sta­lo­wych oczach; ukrzy­żo­wane sa­mo­loty umy­kały, wy­dzie­ra­jąc się nad głową. Wy­ko­ło­wa­łem wła­śnie taksia­rza na dwadzie­ścia pięć do­lców: i nie był to zwy­kły, żu­jący gumę pry­mi­tyw, ale po­ważny, szczery mło­dzie­niec z Izra­ela, za­ra­bia­jący na swój uni­we­rek i żeby wspo­móc sta­ru­szków na skromnej eme­ry­tu­rze, hen, w da­le­kiej Je­rozoli­mie. Gdy zbli­ża­li­śmy się już do Kennedy’ego, za­py­tał mnie o mój sze­roki styl ży­cia – Londyn-Nowy Jork, Nowy Jork-Londyn – a ja odpo­wie­dzia­łem, cóż, są bardzo cie­kawe kontra­sty po­mię­dzy obu mia­stami, i ładnie pro­wadzisz, ko­lego, miły z cie­bie dzie­ciak, lecz ja się już prze­sunę do wyjścia, ile ci jestem winien, tak… i już otwo­rzy­łem drzwiczki i wy­sko­czy­łem z auta i prze­sko­czy­łem mur. Trzy­me­trowy spadek wspo­minać będą łokcie i miednica, lecz po­de­rwa­łem się na nogi i znów gna­łem przed sie­bie, w cza­rne szpule i wy­druki ogrodzeń, be­to­no­wych tu­neli, prze­wodów. Żadnego po­ścigu. Je­dyne, co usły­sza­łem, to zdzi­wione „Hej!” chło­paka, a jego głos był bardzo znu­żony, zmę­czony już i znie­sma­czony tymi wszystkimi oszu­stami, fałsze­rzami cze­ków i arty­stami że­to­nów, no­wo­jorskimi bandy­tami forsy…


    Za­czą­łem od Trans-Ame­ri­can. Wy­gładziwszy garni­tur, podsze­dłem żwawo do kontu­aru. „Żaden problem” – po­wie­dział orze­szek ziemny spod ka­pe­lu­sza. Eko­no­miczna, fo­tel przy przejściu, dla pa­lą­cych; i na­wet ja­kiś filmik, na który można się cie­szyć. Uprzejmie po­da­łem pla­ty­nową kartę kre­dy­tową US Appro­ach. Orze­szek wy­stu­kał imię, na­zwi­sko i nu­mer, po­wie­dział „chwi­leczkę, pro­szę pana”, i wy­co­fał się ni­skimi drzwiami. Po­gwizdu­jąc, z rę­kami w kie­sze­niach, odsze­dłem od termina­lo­wych sta­no­wisk, i przy­sta­ną­łem w po­bliżu szkla­nych wrót wy­chodzą­cych na frontowy podjazd. I, jak mo­głem się spo­dzie­wać, mój orze­szek wkrótce się wy­ło­nił z dwoma tajnia­kami po bo­kach – ochrona lotni­ska? Chłopcy z agencji? Nie, to tylko po­li­cja forsy: zwy­kłe psy, ku­tasy, chłam. Bru­dne osady forsy – i już mnie nie było, i znów pę­dzi­łem co sił.


    Przy kontu­arze Pa­kAir szybko da­łem dyla, lecz za­ry­zy­ko­wa­łem po­dejście do Bri­tish Albi­gensian. Za­kończyło się to utratą mo­jej Karty Zni­żek, a po­nadto wplą­tało w wy­dłu­żoną se­kwe­ncję po­ścigu – całe dwadzie­ścia mi­nut, gdy sra­łem z lęku o ży­cie, gna­jąc po ze­wnętrznym obwo­dzie, ze starsza­wym, charcim go­ry­lem dy­szą­cym mi za kołnierz. Manhattan, JFK, wie­cie, te miejsca zmie­niają się na­tychmiast, kiedy nie masz forsy. Ty się zmie­niasz i one zmie­niają się także. Zmie­nia się na­wet po­wie­trze. Po­czu­łem to z chwilą, gdy wy­sze­dłem z „Carra­waya”. Kiedy masz forsę, pulsu­jący Nowy Jork jest cie­plarnią z kryształu. Gdy forsa znika, jesteś kompletnie goły, osła­nia­jąc swój skarb przed ka­ta­raktą tłu­czo­nego szkła. Każdy dźwięk, za­pach czy spojrze­nie o tyle tru­dniej znieść. To ciężkie, tru­dne mia­sto. Te­raz wi­dzę, że to wszystko prawda. Tru­dne? To pie­przony cy­klon gówna! A na sa­mym dnie to je­dyne miejsce, gdzie coś się na­prawdę dzieje. I trzeba się wtedy za­da­wać z no­wym ga­tu­nkiem finansi­stów, z uta­lento­wa­nymi we­te­ra­nami rozróby w sza­cownych garni­tu­rach, co to po­brzę­kują mo­ne­tami i wy­try­chami, gdy go­nią cię, po­chrzą­ku­jąc.


    Przy­siadłem na se­de­sie sra­cza Air Kiwi[5], prze­cze­su­jąc do­kładnie kie­sze­nie w po­szu­ki­wa­niu forsy albo środków do jej zdo­by­cia. Za­czą­łem już się przy­mie­rzać do sprze­daży ze­garka, portfela czy mo­ich po­czci­wych Y-frontów, a może zbędnej nerki, a może zło­tej ko­ronki. Mogę sko­czyć au­to­ka­rem do Ka­nady, a stamtąd za­de­pe­szo­wać do tatki z prośbą o nieco kasy, albo też mo­głem sta­rać się prze­pły­nąć ja­kąś za­rdze­wiałą wanną po lodo­wej cza­pie globu… Nie, w ży­ciu, nie wra­cam tam z po­wro­tem, do No­wego Jorku, do ca­łej tej Ame­ryki. Już prę­dzej upro­wadzę sa­mo­lot. Już prę­dzej prze­płynę Atlantyk. Nie wra­cam do Ame­ryki. W ży­ciu.


    Jestem z tego mia­no­wi­cie szczepu lu­dzi, co to wodzą z sobą wszę­dzie wsze­lkie możliwe do­ku­menty, pa­piery i pa­pierki – w kie­sze­niach na piersi. Oto więc cała hi­sto­ria ży­cia – choć wcale nie najlepsza, wręcz całkiem de­pry­mu­jąca – rozpada­jąca się, zwi­ja­jąca, żółknąca, tu, na mo­ich ko­la­nach. Ra­chu­nek za gaz, za­jawka ope­ro­wych spekta­kli, ku­pony z pu­de­łek po pa­pie­ro­sach, paszport, wiado­mo­ści prze­ka­zane przez te­le­fon, żą­da­nia po­datkowe, li­sta na­szych akto­rów, harmo­no­gram zdję­ciowy, ra­chu­nki i wy­kazy, na­leżno­ści od „Kreu­tzera”, z „Bartleby”, „Wysp Szczę­śli­wych”, formu­la­rze wy­datków, po­zew są­dowy za jazdę w sta­nie nie­trze­źwym, pocztówka z re­produ­kcją Ma­neta, karteczka od Martiny, brak ja­kie­go­kolwiek banknotu, nie­wy­ko­rzy­stany bi­let lotni­czy… Ten ostatni prze­dmiot obra­ca­łem w dło­niach przez dłu­ższą chwilę, za­nim do­tarło do mnie wreszcie, co to jest. Nie­wy­ko­rzy­stany bi­let lotni­czy. Airtrak. Nowy Jork-Londyn. Dwadzie­ścia ki­lo­gra­mów. YAP 1Y. OK.


    Okej? Chry­ste, oby­wa­łem się bez fartu już tak długo, że te­raz le­dwie zo­czy­łem ten unie­siony w górę kciuk, to perskie oczko forsy. Pa­mię­ta­cie, hen, już szmat czasu, jak Fielding wrę­czył mi bi­let pierwszej klasy w „Berke­leyu”? Ten fałszywy bombowy alarm, ten rwe­tes? No tak, więc nie mia­łem oka­zji zu­żyć mo­jego bi­le­ciku na „Airtrak”, który ku­pi­łem wcze­śniej tamtego dnia za wła­sne słodkie pie­niążki, i oto on, le­ciu­tko wy­gnie­ciony, le­ciu­tko za­bru­dzony odci­skami palców, które wcze­śniej do­ty­kały kalki, ale wciąż ważny, wciąż uczciwy, wciąż do­bry.


    Za­dzi­wia­jąco uprzejmy portier uświado­mił mnie, że biuro Airtraku znajduje się w są­siednim aneksie. Prze­kradłem się tam na­tychmiast, osła­niany po­su­wa­ją­cym się w żółwim tempie au­to­ka­rem. Dzie­siąta trzy­dzie­ści pięć – a o je­de­na­stej były jeszcze pewnie miejsca do skonsu­mo­wa­nia. Moja sze­ro­ko­ustna dzie­woja wy­ło­niła się zza za­słony z cze­rwo­nych pa­sków, i mówi:


    – Tak. Ten bi­let jest w po­rządku.


    – Ach, ko­cha­nie, wie­rzę. Pójdę o każdy za­kład, że to najlepsze linie na nie­bie. Poza wsze­lką A konku­rencją. Mo­żesz wziąć wszystkie inne, i… tak, tak, bo jeste­ście liniami ludu. A niech to! Wy­zwa­li­ście grube ryby i po­tra­fi­li­ście wy­grać.


    Tak, sły­sza­łem o wa­szych finanso­wych proble­mach, lecz wiem, że da­cie radę. Wiem, że wy­trzy­ma­cie. Wiem, że bę­dzie do­brze. Od tej chwili A będę już la­tał tylko Airtra­kiem. Zro­bi­li­ście dla nas wszystko. Wszystko. Jeste­ście je­dyną linią, I która… na­prawdę…


    Mógłbym trze­pać da­lej w ten spo­sób w nie­skończo­ność. Zro­zu­mia­łem to do­piero później. Po­trzeba było ciężkiej łapy na moim ra­mie­niu, że­bym się wreszcie za­mknął – i nie byli to żadni glinia­rze, nic ta­kiego, je­dy­nie pra­cownik Airtraku; jego za­dzi­wiony wzrok i słowa uspo­ko­je­nia skło­niły mnie w końcu, abym otarł łzy, na­brał parę false­tu­ją­cych odde­chów i po­mknął przez bramkę. Bez to­reb, wa­li­zek, do­datków. By­łem na­oli­wiony, wy­pro­fi­lo­wany, podszy­ko­wany – go­tów do po­dróży jak po­wie­trze. Bar w sali odlo­tów był za­mknięty, lecz los – albo spra­wie­dli­wość – po­de­słały mi lotni­sko­wego sprzą­ta­cza, prawdziwe dzie­cię Boga, z lodówką na kółkach i całą pó­łeczką minia­tu­rek – prze­pu­ści­łem moje ostatnie sześć do­larków i sie­demdzie­siąt pięć centów na trzy rozgrze­wa­jące „B&F”. Czu­łem się tak silny i tak du­mny, że chcia­łem za­dzwo­nić do Martiny i wy­pro­sto­wać całe nie­po­ro­zu­mie­nie. Nie­stety, nie mia­łem już kasy. Tak, bo po pro­stu mu­sia­łem wy­dać wszystko, do ostatniego gro­sza. Nie mo­głem nic zo­sta­wić, na­wet dzie­się­ciu centów.


    Wkrótce przy­pa­sa­łem się do fo­tela przy oknie pu­sta­wego trzy­rzę­dowca. Co za wartość za forsę! Co za ja­kość obsługi! Wy­da­łem z sie­bie ostry okrzyk rado­ści, a ten duży au­tobus za­raz za­drżał i za­chy­bo­tał się, i po­to­czył się na obwodnicę lotni­ska. Pa­trzy­łem na rozlane ka­łuże świa­teł, na umy­ka­jące cię­ża­rówki ze śmie­ciami, i po­czu­łem, jak rozlu­źnia się uścisk, jak ła­godnieje twardy wzrok No­wego Jorku. Nie, już te­raz mnie nie zła­pie­cie. Za­ję­li­śmy na­sze miejsce na pa­sie starto­wym – ni­czym na­bój w pa­sie my­śliwskim – a po­tem po­gna­li­śmy przed sie­bie z wielkim hu­kiem i ści­śle wy­zna­czo­nym ce­lem, wpierw ciemnym ko­ry­ta­rzem, a po­tem w sze­roką noc.


    
      
        [5] Kiwi – slangowe okre­śle­nie perso­nelu na­ziemnego (przyp. tłum.).

      

    

  


  
    Gdy sa­mo­lot wy­równy­wał kurs, za­pa­li­łem ostatniego peta. Sma­ko­wa­łem jego ogień po­woli – ni­gdy żaden pa­pie­roch nie był mi aż tak słodki. Mia­łem oto rozpla­no­wane jedno­osobowe party – wy­zna­czone miejsce, menu, rozrywki: ape­ri­tif, ko­la­cja, film nocny. Był jeszcze problem pie­niążków, to prawda, no, ale za­wsze mo­głem prze­cież wy­sta­wić lipny czek albo oka­zać już nie-pla­ty­nową kartę US Appro­ach czy na­wet obezwładnić ste­wardesę. Za­mie­rza­łem tej nocy się upić, tu, w tej bezcło­wej kra­inie. Za­czą­łem się wiercić i rozglą­dać, wy­pa­tru­jąc wózka z drinkami. I wy­da­rzyły się wtedy trzy rze­czy jedno­cze­śnie.


    Po pierwsze, na otwarcie, ktoś kopnął mnie w twarz – tyle że od we­wnątrz. Moja głowa za­chy­bo­tała się po tym ko­pie bólu, po tym sierpo­wym, pro­stym, bez obcynda­la­nia się, na maks. Na­tychmiast po­czu­łem, jak w żo­łądku za­czyna mi harco­wać całe ja­cuzzi tre­ści po­karmo­wych i tru­cizn. Trzy „B&F-y”, rzu­cone na wy­po­szczony be­bech, całe to minione rżnię­cie, walka, sza­mo­ta­nina, prze­cher ki, oszu­stwa, cho­wa­nie się. A jedno­cze­śnie – za­wsze wie­dzia­łem o istnie­niu stwo­rzeń środko­wych stref po­wie­trza, bóstw po­gody, le­wia­ta­nów cu­mu­lu­so­wych chmur, na­łado­wa­nych elektryczno­ścią i za­rodkami, młó­cą­cych swe ży­cie na wy­so­ko­ści dzie­się­ciu ty­sięcy ki­lo­me­trów. Coś sze­ro­kiego, obsze­rnego i pełnego wście­kło­ści ogarnęło nas swoim cha­osem. Szczęki po­nad na­szymi gło­wami rozwarły się w za­dzi­wie­niu. Lu­dzie wo­kół mó­wili dziwnymi ję­zy­kami: na­wet głos pi­lota jodło­wał i tre­mo­lo­wał spa­zma­tycznie. To dia­bły, my­śla­łem, dia­bły upadłe z nie­bios.


    Nie, to Nowy Jork, to cią­gle Nowy Jork, wy­cią­ga­jący swe dłu­gie ręce, żeby twardymi pa­lu­chami po­ła­sko­tać nas w serce. Lekce­wa­żąc wsze­lkie ostrze­że­nia, wsta­łem z fo­tela i sko­czy­łem, jak wy­strze­lony z procy, do cia­snych sra­czy­ków w tylnej czę­ści kadłuba.


    Chyba ni­gdy w swoim ży­ciu nie czu­łem się aż tak pu­sty, jak wówczas, gdy z podbródkiem w umy­walce ujeżdża­łem tę mi­chę. Sto kilo? Sze­sna­ście ka­mieni? Nie ważę na­wet sze­sna­stu uncji. Jestem jak martwy ząb na pierdnię­ciu po­wie­trza. Wszystko, co mam, opu­szcza mnie te­raz i spada, po­śród pla­sti­ko­wych ku­bków, nie­do­pa­lo­nych pe­tów i resztek sa­mo­lo­to­wego żarła, po­rzuca po­śpiech, lęk i przy­cia­sną kwa­terę, le­cąc pro­sto w dół, w po­wie­trze i cza­rny Atlantyk… Sa­mo­lot usta­bi­li­zo­wał wreszcie kurs. Po­do­bnie i ja. Lecz usły­sza­łem znów głos pi­lota. Ja też do­ko­na­łem prze­glądu mo­ich uszkodzeń i ran. Pi­lot ma swe problemy – lecz któż ich dziś nie miewa? Niech so­bie na­wet wleci tą swoją la­ta­jącą tru­mną choćby w po­larny bie­gun, mam to po pro­stu gdzieś. Raz jeszcze ból udał się na spa­ce­rek moją górną za­chodnią stroną. Ból jest spo­so­bem na­tury, żeby po­wie­dzieć, że coś jest nie tak. Cierpli­wie, bardzo cierpli­wie, ból wciąż nam to po­wta­rza, jeszcze długo, długo po tym, jak za­ła­pa­li­śmy, w czym rzecz. Ten ząb jest martwy – ból mnie informo­wał – i nic już z niego nie bę­dzie. Ten ząb jest martwy – ale ja jeszcze żyję. A oto znowu sły­szę nową wiado­mość pi­lota. Mu­sia­łem jej wy­słu­chać, nie mia­łem wy­boru.


    – Za­u­wa­ży­cie, że wchodzimy te­raz w sze­roki hak. Wy­gląda, na to, że też zo­sta­łem zre­du­ko­wany… Pa­nie i pa­no­wie, mu­szę wam prze­ka­zać, że to ostatni lot Airtraku. Firma zwija inte­res. I uprzedzam, że w drodze po­wrotnej na JFK wró­cimy w strefę tu­rbu­lencji. Pro­szę więc za­piąć pasy i zga­sić wsze­lkie pa­lące się ma­te­riały. Dzię­kuję.


    – Do­tarłem z po­wro­tem na fo­tel wła­śnie w chwili, gdy za­ta­cza­li­śmy ko­szący łuk nad za­toką, w samą porę, by ujrzeć po­dłu­żne łuki sre­bra i lu­źne pę­tle złota, te wzory i formy two­rzone przez ulice, ulice, które nic o tym nie wie­dzą.


    – Pod ko­niec po­wie­ści odczuwa się pewną rozla­złość. Może to być zmę­cze­nie sa­mym prze­wra­ca­niem stron. Lu­dzie czy­tają tak szybko, żeby czym prę­dzej się od cie­bie uwolnić. Ro­zu­miem, w czym rzecz. Bo ile można zajmo­wać się ży­ciem innych? Pięć mi­nut, w po­rządku, ale nie aż pięć godzin. To na­prawdę nie­ziemski wy­si­łek.


    – Tak, tak. A te­raz, Martin… po­słu­chaj. Mó­wię ci, sprawa ku­rewsko krę­pu­jąca. No, może się do­my­ślasz…


    – Jeste­śmy w dołku.


    – Jezu, tak, a skąd wiesz?


    – Chry­ste, można się było spo­dzie­wać. Nie wi­dzia­łeś, że to się zbliża?


    I wszystko z sie­bie wy­la­łem, nie przejmu­jąc się żadnym po­rządkiem – Fielding, Frank te­le­fo­niarz, walka na ty­łach su­permarketu porno, po­kój tru­po­sza w „Carra­wayu”…


    Dla­czego? – py­ta­łem. – Dla­czego to zro­bił? Jaką miał mo­ty­wa­cję? Przez te­le­fon za­wsze mó­wił, że go zdo­ło­wa­łem, zgno­iłem. A niby jak? W jaki spo­sób? Prze­cież bym pa­mię­tał. Na­wet z za­ćmie­niami i tym wszystkim. Prze­cież bym pa­mię­tał.


    Martin du­mał przez chwilę. Po­czu­łem przy­pływ cie­płych uczuć do tego fa­ceta, gdy odpo­wie­dział:


    – Wiesz, my­ślę, że to ta­kie ślepe na­boje. Czy­sty bełkot. Pewnie, że mu nic nie zro­bi­łeś.


    – Tak? Na­prawdę? Ale to wszystko bez sensu.


    – Czyżby? W dzi­siejszych cza­sach? Wy­daje mi się cza­sem, że mo­ty­wa­cja, jako sprawcza siła w lu­dzkich spra­wach, już się co nieco zu­żyła. Co może te­raz lu­dzi na­pę­dzać? Przejdź się byle ulicą. Dojrzysz gdzieś mo­ty­wa­cję?


    – Ale dla­czego ja? To wła­śnie chciałbym wie­dzieć. Dla­czego wy­brał mnie?


    – No cóż, pa­so­wa­łeś do ca­łej konstru­kcji na wiele spo­sobów. Mam jednak wra­że­nie, że za­wa­żyło na­zwi­sko. Imię i na­zwi­sko.


    – Co chcesz od mo­jego na­zwi­ska?


    – Na­zwi­ska, imiona, to bardzo ważne sprawy. No tak, ale chyba po­winie­neś się ru­szyć, nie? Tro­chę o tym po­my­ślę, i może się jeszcze spo­tkamy, jak ze­chcesz. Nie przejmuj się. Wszystko się ja­koś ułoży.


    – Ła­two ci się śmiać. Ty masz swoją forsę. A przy­naj­mniej po­łowę.


    – Two­jego czeku ni­gdy nie zre­ali­zo­wa­łem. Patrz. Chcesz go z po­wro­tem?


    – Chry­ste, nie masz wy­czu­cia pie­nią­dza, po pro­stu. Za­raz, po­cze­kaj. Nie wy­rzu­caj go jeszcze. Nie­któ­rzy z tych finansi­stów mo­gli być spoko.


    Le­galni, wy­pła­calni. Może z tego wszystkiego kapnie jednak tro­chę forsy.


    – Nie ro­zu­miesz. Ci finansi­ści też nie mieli zła­ma­nego sze­ląga. To prze­cież ja­sne, kim byli.


    Pa­trzy­łem na niego, aż wreszcie po­wie­dział:


    – To wszystko byli akto­rzy.


    Ulice śpie­wają. Tak, ow­szem. Sły­szy­cie? Ulice krzy­czą. Wrze­szczą. Mó­wiono wam o kultu­rze ulicy. Nie ma cze­goś ta­kiego. W tym cała rzecz. I co tu jeszcze do­dać? Gdzie kończy się pieśń, a za­czyna wrzask? A na mo­no­lo­go­wych pro­me­nadach i chó­ralnych uliczkach londyńskiego West Endu krzy­ka­cze i wrza­skuny śpie­wają, a śpie­wacy wrze­szczą. Ata­kują ich odde­chy i wy­ziewy zza kra­tek ca­ło­nocnych sa­lo­nów: gier ko­smicznych, fru­tma­szyn, flipperów czy ca­ło­nocnych su­permarke­tów, tych hi­po­kau­stów środko­wej ziemi ca­ło­nocnego mia­sta. Po­do­bnie jak miejsca, które na­wie­dzają, wrza­skuny pra­cują na okrą­gło, całą dobę, świą­tek czy pią­tek. Non stop. Pra­cu­jemy bez przerw! Ta ko­bieta o brą­zo­wych no­gach – Je­zu­sie, ale ma siły! – która wy­staje w wejściach i bra­mach, o każdej godzinie, przy każdej po­go­dzie. Wraz z resztą chóru mię­dli bez ustanku – taka nie­u­sta­jąca próba – ten swój je­den dojmu­jący żal, tę jedną wredną zmowę, tę bo­le­sną zdradę. Kończy się taki mo­no­log wy­le­wem obsce­niczno­ści, po­śpiesznym ru­chem i nie­na­wi­ścią do sie­bie sa­mej – ta ko­bie­cina nie może już dłu­żej znieść wła­snego to­wa­rzy­stwa. Oj mamo, ma­mu­siu… Pieśń, jaką wrza­skuni wy­śpie­wują, to pieśń, ja­kiej dłu­żej nie mogą już znieść, pre­cy­zu­jąc w ten spo­sób i wy­ra­ża­jąc ję­zy­kiem mima, co zna­czy okre­śle­nie nie do znie­sie­nia.


    Za­u­wa­ży­li­ście może, jak gło­śno lu­dzie rozma­wiają w sna­ckba­rach czy kinach, jak te ich wy­gładzone ogródki na ty­łach rozbrzmie­wają wsze­lkim bezta­lenciem, bi­ciem w bębny, gwizdkami za gro­sik, wy­ją­cymi, współza­wodni­czą­cymi tranzy­sto­rami, jak to sły­szy się wciąż prze­kleństwa i wi­dzi ję­zyk zna­kowy wielkiego te­atru seksu, który rozgrywa się na au­tobu­so­wych przy­stankach pod za­ry­sami upiornych chmur; i jak bardzo ży­cie wy­mknęło się z do­mostw na ulice? A w na­bzdryngo­lo­nych pu­bach sta­rzy by­walcy kulą się i cierpią nad pu­szkową whi­sky z lo­dem. Rozma­wiamy gło­śniej, żeby ła­twiej nas było usły­szeć. Wkrótce wszy­scy prze­mie­nimy się we wrza­sku­nów.


    Ura­bia nas te­le­wi­zja. I film. Choć jeszcze nie wiemy jak. Cze­kamy – i li­czymy symptomy. Jest także problem re­ali­zmu – wiemy o tym wszy­scy. Te­le­wi­zja uka­zuje ży­cie – są­dzą co po­nie­któ­rzy. No do­bra, lecz gdzie jest wtedy re­alność? Każdy ma – lub musi mieć, do­maga się tego – wi­bru­jącą osobo­wość gwiazdy, swoją wła­sną my­dlaną operę, swój wła­sny uliczny te­atr – każdy musi mieć kapkę sztuki w tym swoim ży­ciu… Na­sze ży­cie ho­łubi formę, kształt arty­styczny – i chcemy, aby ta forma uwi­daczniała się na­wet wtedy, gdy ki­simy się w swym de­talu, z klu­czami, klu­czy­kami, gąbkami, sza­mpo­nami, fi­li­żankami do kawy, szu­fladą na ko­szule, ksią­żeczką cze­kową, bie­li­zną, fry­zurą, ka­mi­szami na za­słony, gwa­rancją na lodówkę, cienko­pi­sami, gu­zi­kami, forsą.


    Tak, szu­kam te­raz forsy. Szu­kam forsy. Może mi tro­chę da­cie. No – pro­szę. Pro­szę. Zróbcie to. Zróbcie. O, masz, weź – masz tu­taj tro­chę pie­nię­dzy. Forsy… Chcia­łem dziś rano zre­ali­zo­wać pe­wien czek. Po­szło jak sen, i to do­bry, jak ma­rze­nie, aż do ostatniej mi­nuty; przy­du­piła mnie taka cipka na za­ple­czu – jedno po­trzą­śnię­cie głową za drewnianą pa­li­sadą. „Nie!” Prze­ko­pa­łem za­tem całe swoje gniazdko. Ocze­ki­wa­łem, że znajdę po­mięte fu­ntale w sta­rych te­ni­so­wych szortach, pią­taki w kie­sze­niach dżinsów, dzie­siątki pod po­du­szkami na so­fie, a dwu­dziestki w słoju na półce. Lecz wszystko, co zna­la­złem, to dzie­więćdzie­siąt pięć pensów. Za kie­rownicą sza­rpią­cego nerwowo fia­sco (wskaźnik benzyny tuż pod linią re­ze­rwy), podje­cha­łem na Soho do biur Linexa & Carbu­rtona. Nie wiem, co mi się szy­kuje, lecz wiem, że będę po­trze­bo­wał kasy, żeby się przed tym uchro­nić. Bo ina­czej ja­kiś bo­żek forsy spły­nie so­bie gwałtownie z góry i wy­gry­zie mi ka­wa­łek skalpu. Wsze­dłem do ja­skini Terry’ego Linexa i mó­wię: „Pro­szę o złotą grabę. Daj mi te pięćdzie­siąt ka­fli”. Terry obie­cał mi prze­cież, że moja odprawa wy­nie­sie po­łowę pierwszej szóstki cyfr. A Terry do­trzy­my­wał słowa. Pa­mię­tajmy jednak, że Terry miał i swoje problemy, ko­chany stary Tel. Wlał we mnie całą bu­telkę szkockiej, gdy ry­so­wał mi marniu­tką wi­zję. Sztu­czki po­datkowe, które i cie­bie ro­bią w ko­nia, fi­skalna za­mra­żarka – te wszystkie niu­anse tro­chę mi umy­kały. Uści­snę­li­śmy so­bie ręce. Wy­pi­sał mi da­to­wany wstecz czek. Obie­cy­wał odprawę do po­łowy sze­ściu cyfr. I po­nie­kąd do­trzy­mał słowa. Były trzy cy­fry. Sto dwadzie­ścia pięć fu­ntów.


    Godzinę później po­pi­ja­łem ze­szło­roczny wi­śniak w ku­chni Aleca Lle­wellyna. Sie­dzie­li­śmy nad kwadra­to­wym sto­li­kiem, zgarbieni jak ha­za­rdzi­ści. Sie­dzie­li­śmy na­prze­ciw sie­bie w ten spo­sób już tyle, tyle razy. Nie mó­wi­li­śmy wiele, bo nie było wiele do po­wie­dze­nia. Alec Lle­wellyn winien mi jest parę ty­sięcy fu­ntów. No i co z tego? Nie było tu żadnej forsy. Wi­dać to było od razu. Była tylko forsa cze­rwona, forsa na de­be­cie. Nie po­wie­dzia­łem jednego słowa. Ale i tak wie­dział. Forsiany radar wciąż jeszcze pra­co­wał w jego na­pię­tej, wrażli­wej twa­rzy. Wie­dział, dla­czego przy­sze­dłem. Bał się.


    Był to taki ostami lęk, jaki uda mi się z Aleca wy­ci­snąć. Więc sie­dzia­łem wy­godnie i po­zwa­la­łem, żeby ten lęk wzra­stał.

  


  
    Przy­pu­szczam, że jeste­ście cie­kawi, jak udało mi się zwiać z No­wego Jorku. Ja również, po­nie­kąd. I przy­pu­szczam, że za­sta­na­wia­cie się, kto po­krył mój lot. Martina? Nie, nie­stety. Nie­stety, nie Martina.


    Airtrak wy­ku­pkał nas po pro­stu do terminalu o wpół do pierwszej w nocy. Była to scena godna na­szego stu­le­cia, pa­nika na skalę pla­nety, fo­to­żu­ma­li­ści, lu­dziki z clipbo­ardami i pla­sti­ko­wymi wi­zy­tówkami na piersi, do­no­śna rozpacz uchodźców. Czy linie lotni­cze ludu do­starczą lu­dowi coś w za­mian? Nie­stety. Po­prze­stały je­dy­nie na wy­da­niu ku­ponu na na­pój bezalko­ho­lowy oraz vo­u­cheru na bu­łkę. Tak czy owak mia­łem już wła­śnie ze­mdleć, gdy ujrza­łem… któż to prze­dziera się przez ten lu­dzki cy­klon, jak nie Wielki Bruno i Horris Tolchok. Bomba! Róbcie swoje, bierzcie mnie, my­śla­łem. Lecz już mnie nie było, znowu na­wie­wa­łem, ucie­ka­łem przed nimi, Bru­no­nem, Horri­sem, tym ca­łym gównem forsy, ucie­ka­łem przed całą Ame­ryką… Spę­dzi­łem noc przy­cza­jony w klo­pie Pa­kAir. Co parę se­kund odbi­jało mi się po­sępnie – w ocze­ki­wa­niu na nowy atak zęba, na de­fini­tywne dziabnię­cie w bu­źkę. W au­to­ma­cie w sra­czyku była aspi­ryna. Nie mia­łem jednak kasy. Żadnej. Za­biłbym sie­bie tej nocy, nie ma dwóch zdań. Lecz sa­mobójstwo – tak jak i wszystko – także wy­maga forsy. A tego prze­cież nie mia­łem. Po każdym sa­mobójstwie bę­dziesz do tyłu o parę gro­szy – chyba, że jesteś bardzo odważny. Spró­bo­wa­łem pa­sty­lek Martiny. Nie chciały przejść przez prze­łyk. Nie mia­łem pod ręką wódy, żeby im po­móc. Gdzieś koło pią­tej rano do­tarłem do pu­nktu, gdy dla tego biednego zęba mia­łem już tylko współczu­cie ou­tsi­dera, który sam jakże cierpiał w swej ago­nii, umie­ra­jąc tak młodo i gwałtownie, i z wła­snej w do­datku ręki; grubo, grubo prze­dwcze­śnie.


    O ósmej za­dzwo­ni­łem do „Bartleby” na koszt abo­nenta. To był ten tru­dny mo­ment, skło­nić ho­te­lową du­peczkę, żeby wbrew po­li­tyce firmy zgodziła się mnie po­łą­czyć. Se­lina Street wy­je­chała po mnie na­tychmiast taksówką. Ode­brała mnie przy terminalu Bri­tish Albi­gensian (Przy­loty: uwa­ża­łem, że tam bę­dzie bezpieczniej) i po­mknę­li­śmy na lunch do „We­lcome Inn” w po­bliżu La Gu­ardii. Wy­starczyło jedno tylko spojrze­nie na moją fa­cjatę, żeby odczy­tać wy­nik. Mój wy­gląd spra­wił jej przy­jemność. W podsko­kach po­wiodła mnie w do­stojny mrok ho­te­lo­wej restau­ra­cji. Su­ną­łem za nią, tą za­dzie­ra­jącą du­pkę po­skro­mi­cielką ku­ta­sów, fa­lu­jącą w swej letniej su­kience. Nie odczu­wa­łem wcale go­ry­czy. Kto, ja?


    – Wczo­raj, z Martiną… – za­czą­łem, wy­ła­wia­jąc jedno­cze­śnie se­ler, dy­nię i arbuz z mo­jej pierwszej Blo­ody Mary – to była taka pu­łapka, nie? Wzię­li­ście mnie w dwa ognie.


    – Tak. Prze­pra­szam – odpo­wie­działa Se­lina.


    – Opo­wiedz, jak to było.


    – Och, to pro­ste.


    Tak, było to pro­ste. Martina umó­wiła się z Ossiem w jego aparta­mencie – o wpół do czwartej. Czy­sto robo­cze spo­tka­nie. Na­stępnie Ossie do­wie­dział się od Se­liny, że wła­śnie dzwo­niła Martina i pro­siła o prze­ło­że­nie spo­tka­nia. I Se­lina wy­słała go na na­radę ze swymi prawni­kami – a ze mną wy­piła drinka. Martina była pu­nktu­alna – jak zwy­kle. Jest bardzo pu­nktu­alna. Wszy­scy znamy ją od tej strony wszy­scy.


    – Ale dla­czego? – spy­ta­łem.


    Ty­powa za­grywka Se­liny, my­śla­łem. Pu­łapka bardzo pro­sta, lecz aktorstwo najwyższej próby…


    Nie, wcale nie tak. Nie było tu wielkiego aktorstwa. Je­dy­nie ko­nie­czne mini­mum. I porno­gra­fia. Po­ka­zała mi swój miękki rdzeń, swoją ósmą aleję. A ja do­ko­na­łem reszty.


    – Wiesz, to może być na­wet za­bawne, ta­kie oszu­ki­wa­nie lu­dzi – po­wie­działa, za­pa­la­jąc jednego z nie­czę­stych pa­pie­ro­sów. – Nie zro­zu­miesz tego, bo nie jesteś w tym do­bry. Po pro­stu nie masz ta­lentu. Kiedy kła­miesz, to jest to tylko żart. Mie­li­śmy z Ossiem całkiem nie­zły ubaw, łą­cząc was ra­zem. Mo­gli­śmy mieć nad wami po­dwójną kontrolę. Był jednak prze­ra­żony rozwo­jem wy­da­rzeń. Prze­ra­zi­li­śmy się oboje.


    – Każde na swój wła­sny spo­sób.


    Kelnerki w tym mrocznym miejscu wci­śnięte zo­stały w stro­iki dla ladacznic – pla­strony, pończoszki, znów tego typu hi­sto­rie. Bada­nia rynku mu­siały wi­do­cznie do­wieść, że to ulu­biony mę­ski fe­tysz. I nie­u­stannie mó­wiły: „smacznego”, „ży­czymy mi­łego dnia”, „po­le­camy się na przy­szłość”. Uważa się ta­kie grepsy za na­tu­ralny ame­ry­kański fe­blik, za na­tu­ralną uro­kli­wość. Czy nikt nie ro­zu­mie, nie wi­dzi? To tylko po­li­tyka firmy. Rzecz wy­ćwi­czona, za­pro­gra­mo­wana. To wszystko tylko forsa. Je­zu­sie, nie mogę się do­cze­kać, kiedy wreszcie uda mi się opu­ścić pie­przony świat forsy.


    – A na de­ser, pro­szę pana, po tym wspa­nia­łym steku?


    – Dzię­kuję bardzo, ale ja…


    – Po­le­camy się na przy­szłość.


    – Może tylko jedną brandy.


    – Rozlu­źnij się – do­dała Se­lina.


    – Czy mnie ko­cha­łaś? – spy­ta­łem. – Żeby to wszystko zro­bić, mu­sia­łaś mnie kie­dyś ko­chać, choć tro­chę.


    – Nie­ko­nie­cznie – odparła. – To wszystko nie­zły ubaw, i chyba dla­tego to ro­bię.


    Wzru­szyła ra­mio­nami, wy­ra­ża­jąc nie tyle obo­jętność, ile przy­wo­ła­nie sie­bie sa­mej do po­rządku, ja­kieś zbi­lanso­wa­nie faktów.


    – Nie chcia­ła­bym, że­byś był szczę­śliwy z kimkolwiek innym. Przy­naj­mniej nie z nią. A zresztą, co ona w to­bie wi­dzi?


    – Nie wiem.


    – Prze­pra­szam. To było przy­kre. Czy byłbyś z nią szczę­śliwy?


    – Nie wiem.


    A po­tem zro­biła coś, po czym na­prawdę nie mogę się po­zbie­rać, przy­naj­mniej jak na ra­zie. To­ną­łem szybko, pod tymi wszystkimi kłamstwami, tą szcze­ro­ścią, w tym mroku. Otóż Se­lina za­re­ze­rwo­wała po­kój i po­cią­gnęła mnie tam, po­do­bnie jak matka za­bie­rała z sobą swoje małe po­cie­chy. Pró­bo­wa­łem pewnie z po­czątku, żeby złą­czyła się ze mną w ja­kimś wspólnym akcie po­cie­sze­nia lub ze­msty. Seks, razy, płacz, gwałt – nie pa­mię­tam, co miało miejsce, i chyba to nie ma zna­cze­nia. Rzu­ci­łem się na wyro i wy­padłem z wsze­lkiego obiegu już przy dru­gim po­ru­sze­niu cielska.


    A więc wró­ci­łem do domu. Prze­bu­dzi­łem się, żeby stwierdzić, że równo półtora dnia minęło obok mnie w nocy; stwierdzi­łem również, że Se­lina ure­gu­lo­wała ra­chu­nek, zo­sta­wiła mi pie­niążki na czas ocze­ki­wa­nia na sa­mo­lo­towe miejsce, plus jeszcze trzy­dzie­ści do­lców na pi­cie, bo taki z niej do­bry skrzat. Prawdziwa ko­bieta gangste­rów! Na JFK było już spoko. Prze­wa­lił się cały ukrop. Po­le­cia­łem Trans-Ame­ri­can, tak jak i wszy­scy. Mia­łem wra­że­nie, że z Kennedy’ego do Zjedno­czo­nego Kró­lestwa prze­je­cha­łem me­trem; na He­athrow prze­siadłem się na dru­gie. Po­je­cha­łem na Qu­eensway; tam krę­tym je­li­tem po­drepta­łem na górę, żeby wy­do­stać się w oddech Londynu, za­la­tu­jący prze­tra­wio­nym mię­sem. Martin Amis, z karto­ni­kiem mleka i po­ranną ga­zetą, cze­kał na mnie na progu.


    Znów jestem w domu. Jestem w domu, ale na­dal bie­gnę.

  


  
    – Do­da­łem wła­śnie dwa do dwóch – po­wie­dział Alec Lle­wellyn, z wy­raźną sa­tysfakcją, ale i prze­stra­chem. – Oto ten spo­cony przy­muł, co sie­dzi tu przede mną, przy­lazł, bo chce forsy. Po­trzeba mu kasy. No i do­brze. Lecz ja ta­ko­wej nie mam. No i do­brze. I za­raz sie­bie py­tam – a po co mu ta forsa?


    Kaszla­łem przez chwilę, a po­tem mó­wię:


    – Za­po­mnij o tej forsie. Zwró­cisz kiedy indziej. Chcę usły­szeć o to­bie. No, po­słu­chajmy o to­bie.


    – Aha, chcesz usły­szeć o mnie, aha… W po­rządku. Więc niech się przyjrzymy. Oto ja, w domu, w swoim domu. Nie pi­łem od trzech ty­go­dni. Tylko taka mała oka­zja, gdy wy­do­sta­łem się z Ville – to wszystko. Ole­wam chyba z dzie­sięć na­ka­zów są­do­wych – przez sam fakt, że tu­taj jestem. Wy­starczy, że otwo­rzę bu­telkę byle ja­bola albo po­sie­dzę za długo w klo­pie, wy­starczy, że któ­rejś nocy nie dmu­chnę jej jak na­leży – to wy­kręci te 999 i jestem znów w tym pierdo­lo­nym pierdlu… Nie, nie zro­zum mnie tylko źle. To bomba być z po­wro­tem. Szu­kam wła­śnie roboty, ale kto jej nie szuka? Ni­czego nie ma, po pro­stu. Więc Ella pra­cuje, a ja pro­wadzę dom. Mogę pa­lić i kląć. I to wła­ści­wie wszystko. Jestem, ku­rde, ta­kim pie­przo­nym go­spo­dy­niem do­mo­wym, o wła­śnie. Za­raz za­łożę fartu­szek, żeby po­dać papu dzie­ciaczkom.


    I tak wła­śnie zro­bił, kiedy usły­szał na schodach Ellę wraz z dziećmi. I wszystko wkro­czyło, rodzina, ko­lorki, kompli­ka­cje, zmie­nia­jąc cały kli­mat; Ella, z jej le­gendarnymi ku­dłami podcię­tymi w chło­pięcą fry­zu­rkę (żeby po­ka­zać, ja­kie to ciężkie czasy), mała Mando­lina, moja chrze­śniaczka, zie­lo­no­oki ko­tek ze zło­śli­wym ję­zyczkiem – no i Andrew, za­bezpie­cza­jący tyły. Andrew mie­wał problemy. Ma je także i te­raz, bę­dzie je mie­wał za­wsze. Jego starszawa twarz – a jedno­cze­śnie bu­zia nowo na­rodzo­nego dziecka – mó­wiła: jestem tu nowy, i nie­zu­pełnie mi się tu po­doba. Nikt mi nie wy­ja­śnił, jak sprawy się mają. Po­winni­ście mnie byli uprze­dzić, po­winni­ście mnie byli ostrzec. A te­raz chcę wra­cać. Po­sta­rajcie się to za­ła­twić.


    Unio­słem się jak gdyby za po­mocą dźwi­gni.


    Zwy­kle uca­ło­wałbym Ellę na po­wi­ta­nie, wy­mie­nił parę pieszczot i sze­ptów. Wy­mie­ni­li­by­śmy otu­chę, po­cie­chę. Bo prze­cież kilka lat temu da­li­śmy so­bie do­wód na schodach, gdy Alec wła­śnie zniknął. Czy się do­wie­dział? Mało prawdo­po­do­bne, bo nie wie o tym sama Ella, już te­raz nie. Na­pi­sa­li­śmy na nowo hi­sto­rię: ta rzecz nie miała miejsca. Czasy są ciężkie. Więc na­wet nie bę­dzie ca­łusa. Obę­dziemy się bez uśmie­chów, wstą­żek we wło­sach, pro­wincjo­na­lnej falbanki w su­kience, jak dawniej. Jest te­raz w spodniach, dłu­gich spodniach, nie szortach.


    – Jak się miewa nasz filmowy ma­gnat?


    – Średnio na jeża.


    – Wy­glą­dasz strasznie.


    – Bez żartów.


    – Przy­wi­taj się z Johnem – po­wie­dział Alec, gdy Mando­lina z ocią­ga­niem po­de­szła do nas. Trzy­mała zła­maną pa­ra­solkę.


    – Cześć, na­pra­wisz mi? Jest zu­pełnie nowa – po­wie­działa, po­da­jąc martwy prze­dmiot. – Mam dzie­sięć lat.


    Dziewczynki za­wsze wie­dzą, że są dziewczynkami, i to od sa­mego po­czątku, na­to­miast dzieci zdają się nie wie­dzieć, że są dziećmi. Dzieci nie­świadome są czasu. Je­zu­sie, mam na­prawdę fioła na pu­nkcie ba­cho­rów, a już zwłaszcza dziewczy­nek. Wciąż się oba­wiam, że za­czną się we mnie wpa­try­wać, że to coś mło­dego w ich wnę­trzu odczuje nie­znany nie­po­kój. Zoba­czą cały mój czas, moje zmienne po­gody, moją forsę, moją porno­gra­fię. Za­wsze daję Mando tro­chę pie­niążków. Mówi do­ro­słym rze­czy bardzo, bardzo bru­talne. Nie chciałbym tego usły­szeć. I chyba dla­tego daję jej tro­chę forsy… Pa­ra­so­leczka zwi­sała z mo­jej dłoni. Za­bawka była tandetna i do­brze wie­działa, że jej ży­wot jest krótki. Wie­działa, że się zła­mie. Po­wiada się, że wszystko chce trwać w swym by­cie. Na­wet pia­sek chce być na­dal pia­skiem. Nic nie chce ła­mać się, pę­kać. Zresztą nie wiem. Pa­ra­solka spra­wiała wra­że­nie, jakby do­znała ulgi, że zo­stała zła­mana, że wy­ła­mała się z tego świata de­fi­ni­cji i stała się byle drążkiem z pla­stiku.


    – Ku­pię ci nową – mó­wię. – A te­raz mu­szę już iść.


    Alec odpro­wadził mnie na schody. Tak, tu wła­śnie miało to miejsce, na tym po­de­ście schodów.


    – Hej – za­ry­zy­ko­wa­łem – nie po­ży­czyłbyś mi tro­chę kasy, co? Wiesz – piątkę czy coś ta­kiego. Zo­sta­wi­łem portfel w domu, a mam tu na dole fia­sco z pu­stym ba­kiem.


    Alec zniknął na chwilę. Do­chodziły do mnie pełne na­pię­cia głosy, opada­jące w kadencjach wy­rzu­tów i żą­dań. Sły­sza­łem tu­pot dzieci – zwolniły, a po­tem uci­chły. Wy­glą­dało to nie najle­piej, a na­wet całkiem źle, za­dzi­wia­jąco źle. Cierpia­łem już, na tym ostatnim eta­pie mo­jego biegu przez czas – i z po­wodu spo­wolnio­nego tempa, i z po­wodu dłu­gich prze­sto­jów – lecz nie na­tra­fi­łem jeszcze na nic aż tak spo­wolnio­nego czy aż tak dłu­go­trwa­łego. Drzwi otwo­rzyły się. Stał w nich Andrew ze łzami w oczach.


    – Co się stało?


    – Czy mnie lu­bisz?


    – Andrew! Ja­sne, pewnie.


    Już sta­nął za nim Alec i de­li­katnie za­sła­niał mu twarz swoją sze­roką dło­nią. Chło­piec usu­nął się z po­wro­tem za próg milczą­cego mieszka­nia. Ojciec wzru­szył ra­mio­nami i po­dał mi trzy jedno­fu­ntowe banknoty.


    – Dzię­kuję – po­wie­dzia­łem. – Na­prawdę to do­ce­niam. Prze­rżną­łem tu na schodach Ellę. Kie­dyś, raz. Prze­pra­szam.


    – Wiem. Andrew też, tak jakby. A ja pie­przy­łem Se­linę.


    – Na­prawdę? Kiedy?


    – Kie­dy­kolwiek. Kupę razy. Na okrą­gło. Chry­ste, to prze­cież wi­dać. Jesteś pra­wie skończony, nie?


    Fia­sco wy­ki­to­wało na Ma­ida Vale. Kaszlnęło, za­skomlało i z wy­siłkiem do­brnęło do kra­wężnika jak wy­cze­rpany pły­wak do brzegu. Po­cie­sza­łem się, że to brak benzyny, lecz sprawa wy­glą­dała na coś po­ważniejszego. Zresztą do­piero co wla­łem w bak benzynę za całe trzy fu­nty. Może wy­siadło sprzę­gło. A może rozrząd. Może pompa. A może cały ten pierdo­lony rzęch.


    Po­zo­sta­wi­łem bestię przy kra­wężniku i po­dą­ży­łem da­lej na po­łu­dnie.

  


  
    Za dzie­sięć trze­cia w „Sze­kspi­rze”. Za dzie­sięć trze­cia w tym do­mo­stwie gadów, z dwoma wy­ści­gami już prze­gra­nymi, ze zwa­rzo­nym odde­chem po­łu­dnio­wej wódy i z wa­la­ją­cymi się po podłodze resztkami, ja­kie po­zo­stały z pory karmie­nia. Pi­łem mocne piwsko, które cię tak osła­bia. Mój gru­ba­śny ko­leś Paul przed chwilą wsu­nął mi dy­chę. Resztkę wrzu­ca­łem wła­śnie do Mo­ney­maze, tego gru­cha­ją­cego flippera tuż przy mę­skim sra­czu, z jego sło­nawą, morską bryzą. Ci bandyci zro­bią dla cie­bie wszystko. Au­to­hold. Stre­etfi­ghter. Scramble­ma­tic. Sto­isz so­bie tylko obok i do­rzu­casz kasę.


    Dzie­sięć po trze­ciej w „Sze­kspi­rze”. Gruby Paul zbiera do my­cia szkło i ogła­sza: „Prze­rwa”. Nie było Gru­bego Vince’a – a do­brze by mi zro­biła jego dłoń na moim ra­mie­niu. Po­przez lu­strzaną kryptę prze­sze­dłem do tylnego po­koju. Za­sta­łem tam Vron. Le­żała na so­fie, po­pi­ja­jąc ró­żo­wego sza­mpana. Na jej prze­sło­nię­tym porno­gra­ficznym szla­froczkiem ło­nie spo­czy­wało zwy­czajne całkiem pi­smo… Po­kój, jak zoba­czy­łem, jeszcze bardziej wy­ście­lono, obito, przy­stro­jono, w ko­lorkach skle­piku z ła­ko­ciami – ma­lina, cze­ko­lada, żółtomdląca zie­leń. Na­wet ściany jeździły mi tu po zę­bach.


    Sta­ną­łem, zwa­li­sty, w drzwiach. I za­py­ta­łem:


    – Gdzie Barry?


    – U żony.


    Głos mi za­chrypł, lecz także i jej. Po­ru­szała mi się tylko dolna szczęka. Po­ru­szała się po­woli, jak gdyby za­wiasy były zbyt na­oli­wione i mo­gła sa­mo­istnie opaść. Vron unio­sła się, wy­pro­sto­wała, i przy­pa­trzyła mi się przez inną so­cze­wkę.


    – Chcesz swoją forsę, John?


    – Ile by to za­jęło?


    – Wieki – odpo­wie­działa. Obró­ciła się do stożko­wa­tego ze­gara. Obsu­nął jej się ło­kieć i ro­ze­śmiała się, bez konkretnego celu.


    – Czas na moją próbę.


    – Na co?


    – Na moją pracę dla sławy, John.


    – Masz próby?


    – To ko­nie­czne, John. Po­winie­neś był mnie obsadzić w tym wa­szym wi­deo.


    Ze­brała szatę. Unio­sła kie­li­szek; trzy łyki, cztery. Prze­szła – uko­śnie – w kie­ru­nku schodów. Ocię­żale oparła się na po­rę­czy, ba­lu­stradzie, czy jak tam. Ujęła moją dłoń.


    To w tym po­koju sy­piała ma­mu­sia. I tu­taj zmarła. Na łóżku, innym łóżku, po­kry­tym je­dwa­biem w jado­wi­tej zie­leni – je­dwa­biu czło­wieka, nie roba­ków, o wilgotnym wy­glą­dzie, ze lśnią­cymi, wzo­rzy­stymi wy­pu­kło­ściami, przy­po­mina­ją­cymi wi­zje w ka­łu­żach na rozgrza­nej ko­stce – rozło­żyła się Vron, za­to­piona w miękkich fałdach swego kró­lewskiego stroju. Nie spojrzała na mnie. Z wy­ra­zem su­ro­wego sku­pie­nia skie­ro­wała wzrok na wa­lentynkowe lu­stro na prze­ciwle­głej ścia­nie. Moim zda­niem to sfu­sze­ro­wane zwierciadło uka­zy­wało ja­kieś po­sza­rzałe, rozpada­jące się chmury, ale w oczach Vron było godnym obra­mo­wa­niem jej osza­ła­mia­ją­cego po­tencjału, na­wet je­śli nie­wiele da­wało się w nim dojrzeć.


    – To wszystko za­leży od książki, John – za­częła. – Nie­które książki są bardziej po­ważne, do­ro­słe. Do­ro­ślejsze od innych, John. Wię­cej w nich ekspre­sji.


    Na­dal nie pa­trząc w moim kie­ru­nku, Vron usiadła na łożu i rozpu­ściła włosy, odsła­nia­jąc szyję. Szata rozlu­źniła się na ra­mio­nach: gestem dwóch dłoni, wy­ja­śnia­ją­cym, a może obja­śnia­ją­cym, na­prę­żyła falbankowy de­kolt.


    – W nie­któ­rych książkach da­jesz wię­cej niż inni. A jeszcze za­leży, ile po­tra­fisz dać, John.


    Uklę­kła i prze­cią­gnęła się. Ujrza­łem cały jej prze­pych: wy­so­kie szpilki panto­fli, ażu­rowe pończo­chy, sre­brzy­ste szorty, ciężki, impo­nu­jący sta­nik. A te­raz szata całko­wi­cie zsu­nęła się z ra­mion.


    – Nie­które książki na­dą­żają za swoją epoką, John. Lecz nie mu­szą przy tym tra­cić swych arty­stycznych warto­ści.


    Się­gnęła obiema rę­kami za plecy; szyję na­prę­żyła, wy­cią­gnęła. Gdy rozdzie­liła za­pinki – skrzy­dła wznie­sione w górę, go­towe do wzlotu – miękki szkie­let opadł z go­to­wo­ścią, a na­wet zsu­nął się na podłogę, nie­siony wła­snym, wartkim stru­mie­niem. Po­cze­rwie­nia­łymi palcami wy­gładziła piersi, jak gdyby po­wle­ka­jąc je ma­ścią upiornej ekstra­wa­gancji.


    – Ale w najlepszych książkach, John, uka­zuje się sztukę mi­ło­ści do wła­snej osoby, do sie­bie sa­mego, John. Tak, Johnie Self!


    Zro­bi­łem krok albo dwa, lecz nie było to wcale ła­twe, bo hard porno bardzo za­gęszcza po­wie­trze. Twarde porno czyni po­wie­trze tak twarde jak be­ton czy stal.


    Po­ło­żyła się znów na łóżku i po chwi­lo­wym transie jej dłoń za­częła prze­su­wać się w dół, aż do­tarła do tej mu­sku­larnej grudki darni po­mię­dzy no­gami.


    – Mó­wią, że w mo­ich książkach ja ni­czego nie pi­szę, John. To po pro­stu nie­prawda. Wła­śnie, że pi­szę: słowa. Tak, John. Już to ro­bi­łam i wiem.


    Dłoń wsu­nęła się pod sre­brzy­sty ela­stik, pod tę ostatnią ba­rierę. Po chwili można było usły­szeć de­li­katne ty­ka­nie, wilgotne i re­gu­larne, dźwięk prze­żu­wa­nej gumy.


    – „Vron – po­wie­działa, zmie­nio­nym gło­sem – oto Vron, w pełnym jej ma­jesta­cie. Po­ezja jej ciała to wi­zja prawdzi­wego piękna. Fi­lo­zo­fią Vron jest rozkosz. Radość to jej re­li­gia. Zaś jej sztuką jest mi­łość… Ach, Vron…”


    Prze­wró­ciła się na brzuch. Jej szyja pró­bo­wała utrzy­mać pion. Było jeszcze jedno lu­stro: i Vron zoba­czyła to, co mo­głem zoba­czyć ja. Ko­bieta na czte­rech ła­pach, komplet pa­lu­chów sza­rpią­cych srebrną gumę.


    – Zrób to, John. Zrób to. Reszta na­leży do Barry’ego.


    – Jezu Chry­ste – po­wie­dział Martin. – I co się z tobą stało?


    Machną­łem tylko ręką.


    – By­łeś u le­ka­rza? Po­słu­chaj. Mam na dole lago. Za­biorę cię do Świę­tego Marcina na chi­ru­rgię.


    – W po­rządku – mó­wię, opróżnia­jąc szkla­neczkę. – Nie ma żadnego zła­ma­nia. Wy­gląda go­rzej, niż tego warte.


    A wy­glą­dało strasznie, mu­sia­łem to przy­znać – jak wu­lka­niczna eru­pcja. I czu­łem, jakby moja twarz zo­stała zmiażdżona – od linii szczę­ko­wej po oczodoły. Mo­gło się na niej dziać co­kolwiek. Gdy rozcią­gam usta, czuję chrobot chrzą­stek. Czuję syk tka­nek, gdy odwra­cam głowę. Zie­wa­nie by­łoby nie najlepszym po­my­słem. Bardzo, bardzo złym. Sama kość po­liczkowa jest zwodni­czo nie­czuła na do­tyk – jak na ra­zie – lecz wy­daje się inna, stru­ktu­ralnie inna. Po­trzeba mi bę­dzie tro­chę czasu, żeby po­zbie­rać się po ca­łym tym przejściu, i jeszcze po dru­giej ra­nie, tej głębszej.


    – Ro­zu­miem – po­wie­dział Amis. – Chcesz zwalczyć to siłą woli. Więc co się stało?


    – By­łem w tym pu­bie, „Sze­kspi­rze”…


    – I co się stało?


    – Mie­li­śmy, ja z jednym typkiem, małe nie­po­ro­zu­mie­nie.


    – Co się stało?


    – Nie chcę o tym mó­wić. Nie mo­żesz rozma­wiać o czymś innym?


    – …W po­rządku. Wła­ści­wie to chciałbym po­wró­cić do kwe­stii mo­ty­wa­cji. W moim odczu­ciu jest to idea za­cze­rpnięta ze sztuki, nie z ży­cia, nie z ży­cia dwu­dziesto­wiecznego. W obecnych cza­sach mo­ty­wa­cja po­chodzi z wnę­trza głowy, nie z ze­wnątrz. Ma źró­dło neu­ro­tyczne, innymi słowy. I pa­mię­tajcie, że pewni lu­dzie, ci złoci mi­to­mani, ci przy­stojni kłamcy, to też prawdziwi arty­ści, nie­któ­rzy z nich. Spójrzmy na jeszcze jedno współcze­sne zja­wi­sko: bezinte­re­sowną zbrodnię. Prze­pra­szam. Czy na­dą­żasz?


    – Tak, tak, pewnie.


    A oto, co się wy­da­rzyło.


    Sta­łem ko­ły­sząc się przy zie­lo­nym łożu. Moja sprawa z Vron – no tak, za­jęło to nie­całą mi­nutę; ach, spoko, spoko, ła­twiu­tko: była to, była to czterdziesta druga ulica… Czu­łem za­pach przy­pa­lo­nego po­li­ety­lenu, ga­szo­nych śliną świec, za­pach siarki czy kordytu. Gdy sza­mo­ta­łem się z ga­ciami, nie­malże ściął mnie z nóg świeży przy­pływ obezwładnia­ją­cych mdło­ści. Pulsa­cje hard porno prze­ni­kają cię aż do trzewi. Porno­gra­fia hard core wnika w twój twardy dysk. Vron le­żała na brzu­chu, oczy i usta otwarte, lecz wy­glą­dała tak tru­pio, że cały się na­pią­łem i wy­cze­ki­wa­łem na jej oddech. Do jego po­wolnego rytmu do­łą­czyło słabe ty­ka­nie, wilgotne i re­gu­larne. Odwró­ci­łem się. W drzwiach sy­pialni stał Barry Self. Żuł gumę.


    – Masz tam swoje pie­niążki, John – po­wie­dział su­cho, wska­zu­jąc palcem.


    Prze­pchną­łem się obok niego i zbie­głem po schodach. Prze­darłem się przez lu­strzane drzwi. Wie­dzia­łem, że to jeszcze nie ko­niec, nie ko­niec, w żadnym wy­padku…


    Gruby Paul, ta­lenciarz, wy­cze­ki­wał już w pu­stym ba­rze. Był go­tów. Trzy­mał w ręku cza­rną skarpetę. Wie­dzia­łem, co to ozna­cza. W no­gach mia­łem odczu­cie, jakbym je wi­dział w wo­dzie.


    Tylne drzwi – czy możliwe, że mo­gli je za­mknąć? A czy to ma zna­cze­nie? Mo­żesz so­bie ucie­kać – ale i tak nie uciekniesz. Tylko spró­buj, a ska­tują cię jak psa, tak, dadzą prawdziwy fa­szy­stowski wpierdol. Nie by­łem w formie na bieg. I nie by­łem w formie, żeby stać – a stać mu­sia­łem.


    – No cóż – wy­ja­śnił Gruby Paul – nie mo­żesz tak odejść, co? Tak po pro­stu. Są ja­kieś za­sady, John. Bo wiesz, ślub wzięli do­piero we wto­rek.


    Wcią­ga­jąc bladawe wargi, po­ki­wał głową. Podszedł do bi­lardo­wego stołu. Bile spadały jak bomby i tłu­mnie gnały do dziur. Po­ka­zał mi w dłoni cza­rną i białą.


    – Daj spo­kój, stary – mó­wię. – Jezu, jeste­śmy jak bra­cia.


    Nie­czę­sto sły­szy się śmiech z ust Gru­bego Paula – jego ust nie stwo­rzono do śmie­chu – lecz coś ta­kiego wła­śnie po­sły­sza­łem. Za­wa­hał się przez chwilę. Po­zwo­lił ku­lom po­to­czyć się po su­knie w intensywnej zie­leni i prze­szedł przez drzwiczki do kasy o ko­li­stych kształtach. Dzwo­ne­czek. Runda pierwsza. Nie. Już piętna­sta. Wy­jął dwa ru­lony za­pa­ko­wa­nych przez bank mo­net. Wrzu­cił je do skarpety i po­cią­gnął za tę ciemną mosznę.


    – Waga mniej wię­cej ta sama – za­u­wa­żył z za­cie­ka­wie­niem – ale z mo­ne­tami tro­chę większy swing. Ro­zu­miesz, w czym rzecz? Mu­sisz ku­mać szybciej.


    – Gruby Paul, po­słu­chaj – mó­wię. – Forsa.


    Ile on ci daje? Pięćdzie­siątkę czy coś ta­kiego. Ja ci dam stówę. I zmia­tam.


    Gruby Paul na­chmu­rzył się.


    – Nie. Wolę ra­czej drinka. Co mi tam forsa – był to Barry, za­głu­szył swego pstro­ka­tego sku­rwiela. – Spo­kojnie, John. Bądźże re­ali­stą.


    Podszedł bli­żej. I znów to słabe ty­ka­nie – re­gu­larne, lecz tym ra­zem już su­che.


    – Gdzie? – za­py­ta­łem.


    – Fa­cjata.


    – Mocno?


    – Na odlew…


    – Ile?


    – Tylko raz. Ale bez prze­szkód. Zgoda? Wy­bacz nam, John.


    Sta­łem z podnie­sio­nym czo­łem, żeby ta ko­lejna hi­sto­ria na­stą­piła jak najszybciej, żeby przy­śpie­szyć ten film. Usły­sza­łem gdzieś nad sobą w gó­rze drże­nie wście­kło­ści i lęku – a może był to tylko śmiech, mógł to być tylko śmiech. Ujrza­łem pięść u po­czątku biegu. Długi, cza­rny wo­re­czek na ra­zie się nie włą­czał. Na­bie­rze pędu później, gdy ręka się wy­cią­gnie – bę­dzie to drugi za­mach.


    Po chwili usły­sza­łem, jak pę­kają bolce, i oto Barry Self po­ma­gał mi się podnieść, w tej rozża­rzo­nej mgle. Upadłem znowu. Spojrzał na mnie z po­gardą i za­chwy­tem. Po­garda była za­wsze, ale za­chwyt był nowy. Cze­kał na ten za­chwyt długo. Trzy­dzie­ści pięć lat.


    – No jak, stary synu? Te­raz jeste­śmy kwita.


    – Ty – warkną­łem. – Jesteś moim ku­rewskim ojcem.


    – Nie jestem twoim ojcem – za­sy­czał. I po­wie­dział, kim jest. – Ech, gruby Johnie, ech, John, ty tępa po­du­cho. Na­prawdę nic nie wiesz, ty bę­karcie ku­rwy?


    Czuję się te­raz le­piej, ja­koś za­bawnie le­piej. Se­rio. To sku­tek mo­ich prze­żyć. Odczu­wam taki so­lidny i sta­teczny spo­kój. Te­raz już wiem, że po­tra­fię po­radzić so­bie z ży­ciem. Tak, wi­dzę wszystko w ró­żo­wych ko­lo­rach. W isto­cie, przy­szłość prze­dsta­wia się ja­sno, na­prawdę ja­sno te­raz, gdy po­sta­no­wi­łem się za­bić. Podją­łem de­cy­zję. Podją­łem. Ach, to ta­kie pro­ste. Najtru­dniejsza sprawa, to wła­śnie podję­cie de­cy­zji, a tymcza­sem za­de­cy­do­wało za mnie ży­cie. Dziś wie­czór. Mam wszystko, co po­trzeba, ko­nie­czne akce­so­ria, tu, w swoim gniazdku. Dziś wie­czór, sam. Dziś w nocy. Na za­kończe­nie.


    – Dzięki raz jeszcze za odwie­dziny – mó­wię.


    Martin po­ru­szył się.


    – No tak, po­winie­nem już chyba le­cieć – po­wie­dział – żeby nie po­psuć ci pla­nów.


    – Nie, zo­stań…! Zo­stań tro­chę. Jeszcze na parę godzin.


    Westchnął, prze­chy­la­jąc głowę.


    – Pro­szę. Tylko na parę godzin. Wiesz, o nic nie pro­si­łem. Fakt, mia­łem cię tro­chę za nic. Już o nic cię nie po­pro­szę. No, bądź te­raz ku­mplem.


    Martin ro­zejrzał się mgli­stym wzro­kiem po po­koju. Zerknął na ze­ga­rek.


    – Wła­śnie… wła­śnie czy­ta­łem tę książkę o Freu­dzie. A co ty czy­tasz?


    – Czy­ta­nie, to za­ję­cie, któ­remu przy­pi­suje się nadmierną wartość – po­wie­dział. – Równie prze­ce­nione, jak ko­biety Sze­kspira. Na twoim miejscu nie za­wra­całbym so­bie zgrabnej główki… A to co ta­kiego? Gra w krę­gle, czy co?


    – To? To prze­cież sza­chy. Chry­ste Pa­nie, Z onyksu.


    Na chy­bił tra­fił wy­cią­gnął ja­kąś fi­gurę z jade­ito­wego pu­dełka.


    – A to co? Król czy kró­lowa?


    – To pion. Coś nie gra?


    – Dużo grasz?


    – Tak. To zna­czy gra­łem. A ty? Grasz? Do­brze?


    – Ja­sne – po­wie­dział. – No co? Partyjka? Szybciej zleci nam czas.


    – Okej, pewnie – mó­wię, czu­jąc przy­pływ na­głego podnie­ce­nia. A co to było? Perspektywa oczyszcze­nia, ze­msty? Po­każę mu, ku­rka wodna, temu gnojkowi, stu­denci­kowi, absty­nentowi, z tym jego dowcipkiem i dy­plo­mem. Ma mnie za psią nogę, igno­ranta. Ale nie wie, mą­drala, że jestem sza­cho­wym mi­strzem. Więc mu po­każę.


    – W po­rządku – mó­wię – więc gramy o forsę.


    – O forsę? A co ty so­bie my­ślisz, że to gra w rzu­tki w knajpie „Kuba Rozpru­wacz”? W sza­chy nie gra się o pie­nią­dze.


    – Dzie­sięć fu­ntów. Z po­dwo­je­niem stawki. Gramy o forsę.


    – …Prze­cież nie masz forsy.


    – O tak? Sam ten komplet wart jest z pięćset fu­ntali. A w sza­fie mam palto z kaszmiru, warte z ty­siąc. Spo­kojnie. I… – do­da­łem – mam jeszcze fia­sco. Okej, i co w tym tak śmiesznego?


    – Nic. Prze­pra­szam. Słu­chaj, czy jesteś pe­wien, że nie wo­lałbyś za­grać w klipę albo w kółko i krzy­żyk? Nie? W po­rządku. Więc gramy na se­rio. Tak?


    – Tak, na se­rio, stary. I czeka na cie­bie siu­rpryza. Przy­kra nie­spo­dzianka. No, stary, do dzieła.

  


  
    Wzią­łem nu­me­ro­waną kostkę z ze­stawu tryktraka. Usta­wi­łem dwu­tarczowy ze­gar: godzina na łebka. Amis wy­lo­so­wał białe.


    – Ha? – mó­wię. – 1. P-QN3. Za­py­tam: a skąd to znasz? Z ja­kiej książki?


    Nie przy­ła­pie­cie mnie na grze we­dług ja­kichś usta­lo­nych re­guł, lecz większość ru­chów otwie­ra­ją­cych za­kodo­wało się już w moim re­pertu­arze. Nie są­dzi­łem, żeby ja­ki­kolwiek gracz po­tra­fił mnie czymś za­sko­czyć przed eta­pem gry rozwinię­tej; tymcza­sem już przy pią­tym po­su­nię­ciu mały nasz Martinek nie­spo­dzie­wa­nie wy­chy­nął ze swego pasa ru­chu. Wy­ru­szył na bezsensowną eska­padę skoczkiem, harcu­jąc so­bie po środko­wych partiach planszy, podczas gdy ja podgry­za­łem go ewo­lu­ującą prze­dnią ty­ra­lierą. Jest, co prawda, otwarcie ta­kie jak jego, lecz jest to obrona, nie atak. To­talny harcownik, chce w prze­dbie­gach wy­cze­rpać prze­ciwnika, my­śla­łem, i po­dwo­iłem stawkę. A jednak po­tra­fił mnie zmę­czyć! Pa­trzy­łem na po­dwo­jony wy­nik kostki… Sza­chy to spo­tka­nie umy­słów, to szok pry­watnych kultur, i jest gdzieś w tym bo­gata warstwa wstydu. By­łem wy­drą. On był szo­pem. A ja kre­tem. Otrzy­ma­li­śmy po­dwójny wy­nik: trzy­dzie­ści dwa. To było na ra­zie na tyle.


    – Za­sta­na­wia­łem się nad tą twoją przy­godą w No­wym Jorku – po­wie­dział, zmy­ka­jąc swym ko­niem do tyłu. – Wy­daje mi się, że to już rozgry­złem. Cie­kawi cię moja teo­ria?


    – Za­mknij się na mo­ment. My­ślę.


    Stra­te­gicznie by­łem bardzo do przodu, lecz w linii pio­nów na­stą­piły wy­raźne wy­łomy. Gra rozwi­jała się spo­kojnie przez kilka ko­lejnych ru­chów; obaj upra­wia­li­śmy w ci­szy na­sze ogródki, prze­pro­wadza­jąc szybkie ro­szady od strony króla. Po­szu­ki­wa­łem no­wych pla­nów, stra­te­gii i wzorców, gdy on tymcza­sem rozpo­czął se­rię iry­tu­ją­cych ku­ksańców i dziabnięć kie­ro­wa­nych na moje wy­su­nięte pionki. Samo kontro­wa­nie tego nie było wielkim pryszczem, ale mu­sia­łem wy­co­fać swoje działa z jego cienkiego kró­lewskiego za­ple­cza, a także z centrum planszy, gdzie Martin za­czął gro­madzić ze­staw po­mniejszych fi­gur – tego ko­nia znowu, czy uży­tecznego lau­fra, śmi­ga­ją­cego po cza­rnych po­lach… Je­zu­sie, po­my­śla­łem, prze­mie­nia się to wszystko w jedną z tych nu­dnych gier. Na prze­strzeni trzech ru­chów ze­pchnięty zo­sta­łem na po­zy­cje za­gma­twa­nej inercji w moje pionki były stło­czone, zbite w gru­pki, zdezoriento­wane, targane sprze­cznymi dą­że­niami. Po­trze­bo­wałbym dłu­ższego odde­chu, żeby odzy­skać choć tro­chę wolno­ści, a nie wy­daje się, że­bym, jak do­tąd, miał ja­kiś ruch na zby­ciu. Każdy mój do­tyk spro­wadzał się je­dy­nie do szli­fów, de­li­katnych po­pra­wek we wciąż to ku­rczą­cej się prze­strzeni.


    – Fielding Go­odney… – za­czął Martin. – Wszystko szło po jego my­śli, do­póki ja nie do­łą­czy­łem do gry. To ja by­łem tym dżo­ke­rem ta­lii. Nie wiem, jak re­ali­styczny był jego plan, lecz mógł wy­glą­dać mniej wię­cej tak… Biorę – prze­rwał so­bie, wy­ko­nu­jąc ruch.


    Drugi jego lau­fer wy­sko­czył, blo­ku­jąc mi przy kró­lo­wej ko­nia; kró­lo­wej i tak już stłamszo­nej przez swych pa­ra­no­icznych fa­ga­sów. Jezu, to było pie­kło, ja­kiś pa­sku­dny sen, sen o przy­du­sza­niu, sen pe­łen szpi­lek, wi­delcy, szpi­ku­lców. Łykną­łem szkockiej i po­pa­trzy­łem, co by tu można wy­mie­nić. A były dwie oferty, choć obie znie­chę­cały – piony, które otwo­rzy­łyby ko­ry­tarz do centralnie usado­wio­nej wieży, a po­tem… Czło­wieku, do­stałbym w dupę na­tychmiast! To jest już po­ważna sprawa, na­prawdę po­ważna, my­śla­łem, uno­sząc dłoń do mo­jej zmaltre­to­wa­nej twa­rzy.


    – Zwa­żywszy na gwiazdy, które za­anga­żo­wał, zwa­żywszy na ich nerwice i złudy, sce­na­riusz Do­ris Arthur zo­stał tak po­my­ślany, żeby był abso­lu­tnie nie­wy­ko­na­lny. Już same twoje za­biegi, żeby na­kło­nić gwiazdy do gry, zło­ży­łyby się na świetny spektakl. A jednak prze­trzy­ma­łeś. Nie by­łeś aż tak słaby, tak zmarno­wany, jak przy­pu­szczał. Mia­łeś pewną siłę, któ­rej nie po­tra­fił podwa­żyć.


    – No, da­lej – po­na­gli­łem go. Bo na­gle dojrza­łem świa­tło, po­czu­łem przy­pływ po­wie­trza. Gdy­bym tylko mógł wma­newro­wać damę w trzeci sze­reg, to wtedy kryłbym ko­nia, uwolniłbym gońca i za­groził jego… Tak. Po­trze­bo­wał jednego ru­chu. Jednego ru­chu ekstra. Zo­staw mnie w spo­koju, sku­rwy­sy­nie. Jezu Chry­ste, zejdź z mo­jej planszy na ten je­den, je­dyny ruch. Zajmij się swoją gadką. Rzu­ciwszy okiem na ze­gar, w na­głym dy­go­cie i po­pło­chu, wy­łu­ska­łem moją damkę z ula. Martin za­sta­no­wił się chwilę, po czym wy­su­nął lę­kli­wie piona.


    – No, da­lej…


    – Te pa­nienki, które, jak twierdzi­łeś, uga­niały się za tobą. One też były na li­ście płac. Albo to, albo cze­kały na rolę. Ale ty nie by­łeś aż tak głupi i pi­jany, jak Fielding pra­gnął. Prze­trzy­ma­łeś. Ta twoja pa­nienka, ta z dy­plo­mem. Może też była dżo­ke­rem, kimś ta­kim jak ja. Może była dru­gim dżo­ke­rem w ta­lii.


    No i wreszcie. Wró­ci­łem do ja­kiej ta­kiej równo­wagi, z pewnymi wi­do­kami na kontratak. Cóż, tru­dno to opi­sać, ale na­gle do­zna­łem wra­że­nia, jak gdyby ta druga strona sza­chownicy stra­ciła całkiem parę. Wy­da­wało się te­raz, jakbym miał całą kupę ru­chów na zby­ciu – to tak, jakbym grał w Se­linę, z bia­łymi układa­ją­cymi się w piękne wzorki na tych odle­głych po­lach. Nie było już… tak, nie było już żadnej obrony. Całkiem bez prze­ko­na­nia Martin prze­su­wał swe pionki od strony kró­lo­wej, nie­po­ru­szony, jak wi­dać, tym pęcznie­ją­cym arse­na­łem, jaki gro­madzi­łem po jego le­wej stro­nie. A te­raz oba moje lau­fry złą­czyły swe re­flektory, kie­ru­jąc je na wra­żego króla, a przy­sadzi­ste wieże już się szy­ko­wały, żeby pu­ścić swe ostre se­rie odsło­nię­tym wą­wo­zem. Czas również za­czął mi sprzy­jać.


    – Pierwotne za­miary Fieldinga mo­gły tak wy­glą­dać. Przejrza­łeś wszystkie pa­piery? No, oczy­wi­ście nie. Spę­tane sce­na­riu­szem Do­ris, który był ni­czym wię­cej jak dowcipnym, czte­ro­je­bi­stym za­bójstwem wszystkich po­staci, pę­tane i znie­sma­czone gwiazdy wy­co­fują się, dają ci ko­sza. Fielding obciąża je kosztami za ze­rwa­nie kontraktu. Tyle, co nic, pierdnię­cie mu­chy, śmieszne. Cią­gle zda­rzają się ta­kie hece. Na­sze gwiazdy są na to ubezpie­czone, mają po­lisę, więc nikt wła­ści­wie nie traci oprócz Johna Selfa. Bo Fielding też miał po­lisę na wy­padek prze­rwa­nia i produ­kcji. Ale po­tem wszystko schrza­ni­łeś, wpro­wadza­jąc mnie do cyrku.


    – Po­dwa­jam – po­wie­dzia­łem. I odwró­ci­łem kostkę z sześćdzie­się­ciu czte­rech na sze­sna­ście – to zwy­czajna praktyka przy wy­so­kich stawkach.


    – Ty­siąc sześćset fu­ntów. Okej?


    Chyba stra­cił za­inte­re­so­wa­nie, my­śla­łem. Jego ru­chy, to ru­chy wy­cze­ku­jące – lecz wy­cze­ku­jące na co? Te­raz to już ja po­da­wa­łem ton na na­szym kwadra­to­wym polu zma­gań. Martin niech so­bie czeka, ile mu się po­doba: i tak bę­dzie miał cza­rno w ga­ciach, za­nim się zdoła ro­zejrzeć. Kiedy usta­wię już ko­nia, po­cwa­łuję pro­sto w kro­cze jego kiepściachnej obrony. Tak, wraz z na­pa­lo­nymi wie­żami ro­ze­rwiemy imprezę na strzępy. Nie tylko zro­bi­łem go ładnie. Zro­bi­łem go na­prawdę w bambuko.


    – Jak radził so­bie z forsą, to już inna hi­sto­ria. Jak to ktoś ładnie po­wie­dział: „Sza­leńcza zręczność po­dwójnego oszu­stwa”. Mó­wi­łeś, że miał kompu­ter w po­koju. Sprzęt kompu­te­rowy. Z pewno­ścią był hacke­rem – no wiesz, arty­stą dysku, który ba­raszkuje do woli w opro­gra­mo­wa­niach i pa­mię­ciach wsze­lkich banków i spółek. Nie mógł utrzy­mać tych swo­ich pi­łe­czek w po­wie­trzu na wieczność, to ja­sne. Lecz w ja­kimś mo­mencie mu­siał się do­rwać do szmalu. Po­tra­fił ro­bić pie­nią­dze. Ale tę forsę miał gdzieś. Jako forsę. Po­dwa­jam.


    Po­do­bnie jak ten pa­cjent na­prze­ciwko. Czy coś tu nie pa­suje? Ro­zejrza­łem się szybko w usta­wie­niu jego fi­gu­rek, przyjrza­łem ich polu ra­że­nia. Zero – żadnych wy­kalku­lo­wa­nych strat, żadnych osza­ła­mia­ją­cych kombina­cji, żadnego skry­tobójczego ge­niu­szu. Te wy­su­nięte do przodu piony po stro­nie kró­lo­wej spra­wią mi, być może, ciut kło­potu później, ale… Później? Jezu. Prze­cież się mówi, że pionki są du­szą sza­chów. Może to tłu­ma­czy, dla­czego ni­gdy nie zwra­cam na nie większej uwagi, przy­naj­mniej aż do końcówki, kiedy nie spo­sób nie po­my­śleć choć tro­chę o du­szy. Czte­rech bia­łych skinów gnało w moim kie­ru­nku ni­czym na­jeźdźcy z ko­mosu na wi­ru­ją­cym ekra­nie, zaś po­wy­szcze­rbiane forty­fi­ka­cje cza­rnych po pro­stu tkwiły w miejscu, rozdzia­wia­jąc sze­roko gęby; moje dy­wi­zje znów ocze­ki­wały na prze­warto­ścio­wa­nie stra­te­gii.


    – Cie­kawe jest to – za­sta­na­wiał się gło­śno Martin – cie­kawe, że Fielding jednak nie pękł i nie zwiał na ja­kimś wcze­śniejszym eta­pie. Zbyt się pewnie za­głę­bił we wła­sne te­maty i formy, we wła­sną sztukę. Ilu­zjo­ni­ści, arty­ści kłamstwa, bla­gie­rzy – jest w nich ja­kaś bezradność. No i, rzecz ja­sna, była jeszcze cała ta podsze­wka jego cha­rakteru. To wszystko ode­grało swą rolę. Dla­czego nie po­zwo­lił ci wyjść, zwy­czajnie, drzwiami, z „Carra­waya”? Po­nie­waż miał bzika. Bzika na pu­nkcie sztuki, fa­buły. Chciał dojść do sa­mego końca. Tak jak i my wszy­scy. Nie­spełniony aktor pra­gnął aktorskiej ze­msty. Ode­grał się na rze­czy­wi­sto­ści.


    No tak, znowu zro­biło się go­rąco na flance, gdy jego parszywe piony za­częły ro­bić swoje. Mu­siały za­sma­ko­wać we krwi, bo starcie za­sadni­cze, kiedy już do niego do­szło, oka­zało się po­spieszną rze­zią. Stra­cone piony wlały świe­żego du­cha w jego uśpione fi­gury: pa­trzy­łem, jak ru­szają do boju, sta­wia­łem opór, gdzie mo­głem, i czmychną­łem, sko­wy­cząc, na tyły. Z linii frontu otrzy­ma­łem wie­ści, że by­łem tylko o piona do tyłu, ale nie­stety dwie fi­gury mia­łem pod ostrza­łem, a jego tłu­sta wieża cza­iła się w moim dru­gim rzę­dzie. Że­bym tylko prze­trzy­mał, sze­pta­łem do sie­bie w du­chu, że­bym tylko prze­trzy­mał. Nie mogę prze­cież li­czyć, że chło­paka po­biję. Lecz nie po­zwolę, żeby o n mnie po­bił – nie, nie zniosę ko­lejnej po­rażki.


    – Czy pa­mię­tasz? – za­py­tał Martin – czy mo­żesz so­bie przy­po­mnieć, co po­wie­dział Fielding, tam, w za­u­łku, po walce? Bo coś po­wie­dział. Pa­mię­tasz, co to było?


    – Nie wiem. Nie mam po­ję­cia. Ty lu­dzki psie. Coś w tym gu­ście. Nie miało to sensu.


    – A nie było to „czło­wieku-psie”…? Fa­scy­nu­jące. Czy­sta transfe­rencja. Ten pie­przony Ja­gon. Po­wiem ci coś. Jesteś lepszy, niż my­śla­łem, ale te na­sze stawki, to gra o pie­tru­szkę. Je­żeli wy­grasz, za­płacę. Je­żeli re­mis, wy­gry­wasz, oddaję ci grę. A je­śli ja wy­gram, biorę po pro­stu od cie­bie jedną rzecz. Wy­bie­ram wtedy ja, lecz tylko jedną rzecz.


    Wska­zał na kostkę.


    – Zresztą te­raz pie­niądz jest już tylko czymś w rodzaju żartu. Albo symbo­lem. Seksu, sta­tusu, płci. Symbo­lem fallicznym. Może coś opu­ści­łem?


    Po­my­śla­łem: szczwany sku­rwie­lek. No tak, chwy­ci­łem alu­zję do jego my­delniczki. Chce do­rwać moje fia­sco.


    – Okej?


    – Okej.


    Prze­trzy­ma­łem. Mniej wię­cej. W po­rządku, a więc prze­rżną­łem za­mianę – sko­czek za wieżę – lecz odzy­ska­łem stra­co­nego już piona, i wsu­ną­łem się na palcach w końcówkę jak uliczny pies po­szu­ku­jący domu – czyli żarcia, cie­pła, schro­nie­nia. Po­szło to tak: biały król, pio­nek, wieża: cza­rny król, pio­nek, koń. Piony na­prze­ciw sie­bie na osi lau­fra kró­lo­wej. Te­raz, teo­re­tycznie, miał pewne szanse wy­gra­nej – lecz ja mia­łem coś innego: po swo­jej stro­nie mia­łem bo­wiem ze­gar.


    Bo Martin – wła­śnie! on miał to całe gadane i wy­ko­rzy­stał na to swój wła­sny, do­bry czas. Dzie­więtna­ście mi­nut na moim ze­ga­rze, a mniej niż sie­dem na jego… Na­sze piony spo­tkały się czoło w czoło, eskorto­wane przez swo­ich króli. Jego wieża na­to­miast za­pu­szczała się głę­boko, przy­bli­żała się, a po­tem zmy­kała. Mój sko­czek trzy­mał pola. Był to ra­sowy ko­rek, objazd, brak prze­jazdu: wszystkie bardziej zde­cy­do­wane jego po­su­nię­cia wy­da­wały go na pa­stwę król-wieża. Czas ty­kał, upły­wał. Za­ry­zy­ko­wa­łem na­wet wy­pad ko­niem, nie­winnie rozdzie­la­jąc jego wieżę i piona.


    – Prze­pięknie – po­wie­dział i zro­bił ruch kró­lem na prze­cze­ka­nie.


    Wpa­try­wa­łem się w tarczę z chci­wo­ścią. Jego wieża cze­kała na ścię­cie. Wy­miana – i za­blo­ko­wane pionki: re­mis. Po wszystkim. Odnio­słem na­wet wra­że­nie, że po­sta­wi­łem po­mniejszy na­mio­cik w chwili, gdy po­chy­li­łem się nad sto­łem, mó­wiąc:


    – Mam na­dzieję, stary, że na­prawdę tak my­ślisz, bo nie do­sta­niesz już go z po­wro­tem. Po­dwa­jam.


    – Po­dwa­jam.


    – Po­dwa­jam.


    – Po­dwa­jam.


    Oparłem się wy­godnie na krze­śle, de­lektu­jąc drinkiem. Ach, co za lu­ksus, w tej po­o­bi­ja­nej mordzie, w tym wy­na­ję­tym gniazdku, na­wet w tej ekstre­malnej sy­tu­acji. Chcia­łem, żeby Martin zoba­czył, jak to wszystko na­staje, przy­obleka się w ciało. Za­brałbym mu wieżę ko­niem. Odbiłby go – albo się wy­co­fał. Zo­sta­łaby więc ta czwórka, twa­rzą w twarz: jego król na lewo od mo­jego pionka, mój król na prawo od jego. Gdy będę miał jego czek w ręku, podrę go i ci­snę mu w twarz. „Oto twoja za­płata” – po­wiem, i po­każę mu drzwi.


    – Sześćdzie­siąt cztery ty­siące fu­ntów – po­wie­dział. – Nie wy­daje się, że­byś wy­grał. Ale ja we­zmę to, co za­mie­rzam wziąć. Nie bę­dzie ci tego bra­ko­wać. Na­wet nie by­łeś pe­wien, czy w ogóle to mia­łeś.


    – A o co ci chodzi? Pewnie dy­biesz na fia­sco, co?


    – Nic nie ro­zu­miesz. Twój sa­mo­chód to smętny żart. Chyba już wiem, jak urzą­dził to Fielding, to zna­czy z forsą. Ile stra­ci­łeś na ca­łej tej hecy? Tak oso­bi­ście?


    – Nie wiem. Nie­wiele. Pła­cił pra­wie za wszystko.


    – Błąd. To nie tak. Do­piero do mnie do­tarło. To jest na­prawdę piękne. Podpi­sa­łeś kupę pa­pie­rów. Za­kład, że podpi­sa­łeś każdy dwa razy. Raz jako współsy­gna­ta­riusz, a raz jako Self. Było to twoje na­zwi­sko. Spółka, jaką two­rzy­li­ście, nie na­zy­wała się Go­odney i Self. Na­zy­wała się Self & Self. Była to firma Self. Ho­tele, lotni­cze bi­lety, li­mu­zyny, wy­płaty, wy­na­jem stu­dia. To ty pła­ci­łeś. Ty. Tylko ty.


    Wzdry­gną­łem się, oblał mnie zimny pot i po­wie­dzia­łem tylko:


    – Grajmy.


    Zdo­by­łem jego wieżę. Za­brał mi za to ko­nia.


    Cztery fi­gury – jak prze­dtem – stały za­blo­ko­wane w swo­ich formalnych po­zach. Po­wsta­li­śmy, prze­cią­ga­jąc się, po dwóch stro­nach kwadra­to­wego sto­lika. Po­da­łem mu dłoń, mó­wiąc:


    – Re­mis.


    – Nie. Oba­wiam się, że prze­gra­łeś.


    – Słu­chaj, bez zgry­wów, nic tu nie zdzia­łasz – wska­za­łem lu­źnym gestem planszę. I zoba­czy­łem, że ma ra­cję. Mo­głem je­dy­nie po­ru­szyć się kró­lem, a by­łoby to sa­mobójstwo. Za­brałby mi piona, za­cho­wu­jąc swo­jego.


    – Zu­gzwang – po­wie­dział.


    – A co to ma, ku­rde, zna­czyć?


    – Do­słownie: zmu­szony do ru­chu. Ozna­cza to, że ten, kto ma przy­mus ru­chu, musi jedno­cze­śnie prze­grać. Prze­grałbym ja, gdyby była moja ko­lej. Ale ru­szasz się ty. I to ty prze­gry­wasz.


    – Pierdo­lona za­gwozdka, innymi słowy. Ze­zo­wate szczę­ście.


    – No nie­zu­pełnie. Sama opo­zy­cja fi­gur two­rzy swo­isty zu­gzwang, w któ­rym re­la­cje po­mię­dzy kró­lami two­rzą re­gu­larny wzo­rzec. Taka sy­tu­acja na­zywa się opo­zy­cją he­te­rodo­ksalną. W układach za­kompo­no­wa­nych można by to okre­ślić jako ze­spo­lone ma­tryce dwu­mia­nów. Bo wi­dzisz…


    Za­sło­ni­łem uszy. Martin mó­wił da­lej, odre­alniony jakby, o wo­sko­wej ce­rze, po­ły­sku­ją­cych oczach. I nie wiem, czy ten mój nowy głos w ogóle gdzieś do­tarł, gdy po­wie­dzia­łem:


    – To ja jestem żartem. Tak, ja. To przez cie­bie. To twoja sprawka.


    Nie za­u­wa­ży­łem mo­jego pierwszego za­ma­chu. On tak. Zro­bił unik, schy­lił się, a może odważnie sta­wił czoło; tyle że moja pięść wy­rżnęła w lampę nad jego głową. Za­to­czy­łem się na bok z sze­ro­kim bekhendem, pada­jąc na ni­skie krze­sło, a szpic przy po­rę­czy wbił mi się głę­boko w że­bro. Podnio­słem się, trze­po­cząc rę­kami. Rzu­ca­łem się po po­koju jak wielki małpi­szon za­mknięty w przy­ma­łej klatce. Ostatni mój cios rzu­cił mnie mordą w dół na tę no­so­rożcową sofę: za­inka­so­wa­łem kopa pro­sto w ryło sta­lo­wym bu­cio­rem bestii. Pę­cherz w mó­zgownicy pękł albo wy­bu­chnął. Po­kój prze­chy­lił się na­gle, za­wę­ził, i po­gnał z wrza­skiem w noc.


    Kiedy się obu­dzi­łem, Martin wciąż był w po­koju i wciąż jeszcze mó­wił.


    Kiedy się obu­dzi­łem, Martina już nie było i pa­no­wała zu­pełna ci­sza.

  


  
    Za­raz o świ­cie wy­sze­dłem na ulicę. Po raz ostatni. Wró­ci­łem. Co można do­dać? Ki­cha­jący po­li­cjant, fu­nkcjo­na­riu­szka straży miejskiej o wy­glą­dzie tra­giczki, łysy cza­rny li­sto­nosz w rozczła­pa­nych bu­tach. No i lu­dzie, prze­chodnie, opu­szcza­jący wy­ga­słą noc, żeby wejść w dzień, wkro­czyć w co­dzienną ru­tynę. Wró­ci­łem. Co mogę jeszcze do­dać? Co można jeszcze do­dać?


    Usta­wi­łem obok sie­bie bu­telki scotcha i ta­bletki uspo­ka­ja­jące Martiny – plus jeszcze czterdzie­ści ekstra z ku­chennego sło­ika na pi­gu­łki. Na­pi­sa­łem po­że­gna­lny li­ścik, tym ra­zem krótki. Po pro­stu:


    Droga Anto­nio, Nie wchodź do sy­pialni. Wra­caj do domu i we­zwij po­li­cję. Prze­pra­szam za sprawy z forsą. Prze­pra­szam za ten ba­ła­gan.


    Po­ły­ka­łem pro­chy garściami. Za­dzi­wia­jące, jak szybko to po­szło. Z po­czątku mgiełka prze­pełniła mnie uczu­ciem mi­ło­ści, tak, mi­ło­ści, ja­kiej nie znajdzie­cie na tym świe­cie, a ja pła­ka­łem tylko, mó­wiąc: „Zrób to. Weź mnie. Och, szybko – weź”. I wtedy po­czu­łem, jak nadchodzi ten fina­lny wstyd. Ach. No tak. Moje ży­cie było kiepskim żartem. Lecz za to śmierć będę miał po­ważną. To chyba dla­tego tak bardzo się boję… Nie bądź taki jak ja, mój bra­cie. Sio­stro, nie żyj w taki spo­sób. Znajdźcie ja­kąś inną drogę. Bła­gam. Już wkrótce mnie nie bę­dzie – i was. Znikniemy. Więc chodźcie, pro­szę, odczujmy tro­chę lęku wspólnie. Po­dajcie mi dłoń. Uści­śnijmy…

  


  
    Gru­dzień, sty­czeń, 1981, 1982.


    Po­my­ślcie tylko. O mały włos, ku­rde, nie za­bi­łem się tamtego dnia. Tak. O ma­leńki wło­sek. I kto był winien? Tak, ma­cie ra­cję. Fia­sco.


    To­czy­łem się otóż z za­bójczą prędko­ścią czterdziestu ki­lo­me­trów na godzinę. Niech się za­sta­no­wię – a może ra­czej trzy­dziestu, a na­wet dwu­dziestu pię­ciu. Fia­sco tego nie lubi – kiedy jest zimno. Nie lubi także, kiedy jest cie­pło; i nie lubi, gdy pada. Prawdę mó­wiąc, to moje fia­sco pra­wie za­wsze po­łoży sprawę, kiedy trzeba gdzie­kolwiek do­trzeć. Mimo wszystkich swych za­let, fia­sco nie było ni­gdy pro­stym stwo­rze­niem, dla któ­rego A pro­wadzi do B. To, co na­prawdę lubi – i w czym jest cho­lernie do­bre – to tkwić nie­ru­chomo w miejscu… Główne drogi po­orane były bru­zdami na wpół sta­ja­łego śniegu. Auta najbardziej nie zno­szą jazdy w ta­kich wa­ru­nkach, gdy ruch spo­wolniony jest o ty­siąc jedno­stek re­fleksu, gdy pełzniesz ni­czym śli­mak: za, za i za. Skrę­ci­łem ostro w prawo, taki ekspe­ry­mentalny skrót, nowy kąt ucięty z wy­żło­bio­nej siatki. Moje fia­sco było chyba pierwszym po­jazdem, który pró­bo­wał tego ranka ulicy. Kostka była mo­krawa, lecz spra­wiała wra­że­nie su­chej. Przy­ga­zo­wa­łem pod skrzy­żo­wa­niem, a po­tem przy­ha­mo­wa­łem: zna­la­złem się na po­łaci po­cze­rnia­łego lodu, nie da­ją­cego żadnego tarcia. Przez mi­kro­se­kundę czu­łem na­wet dreszcz sa­tysfakcji, że moje fia­sco wreszcie wy­ka­zuje formę. Wy­pchnięci na czystszą, bardziej ide­alną, nie­ma­te­rialną wręcz płaszczy­znę po­dróży, su­nę­li­śmy na za­blo­ko­wa­nych ko­łach, zjeżdża­li­śmy ni­czym sanki w jorda­nowskim ogródku. Rety, my­śla­łem. Jak się ta heca za­kończy?


    Spły­nę­li­śmy na prze­lo­tową aleję, pły­nę­li­śmy z milczą­cym krzy­kiem. A ulica była tak zwy­czajna! Gru­ba­śny au­tobus parsknął w za­dzi­wie­niu. Ktoś zle­ciał na pysk z ro­weru. Skrzynki na fu­rgo­netce mle­cza­rza za­drżały i za­marły. Fia­sco wy­ko­nało na swo­ich łyżwach półobrót, su­rfingu­jąc uko­sem przez breję w kie­ru­nku sa­mo­chodów na­tka­nych przy kra­wężni­ko­wych parko­me­trach. Po­śród barwnych plam ugrzę­złych w bło­cie po­jazdów sza­rpa­łem się z bezsensownym kółkiem. Bu­rtą do przodu, jak wpły­wa­jący do portu sta­tek, fia­sco wsu­nęło się w wolną, przy­cia­sną prze­strzeń, za­trzy­mało się w gwałtownym spa­zmie i prychnęło ga­sną­cym silni­kiem.


    Wy­gra­mo­li­łem się z we­hi­kułu. Ulica wpa­try­wała się onie­miała. Wrzu­ci­łem do parko­me­tru mo­netę i wsze­dłem pro­sto w otwie­ra­jące się wła­śnie drzwi „Księżnej Diany”, za­mó­wi­łem po­dwójnego scotcha, i po­zwo­li­łem, żeby bar zdjął mi z ra­mion cię­żar. Ja zaś odda­łem się pie­lę­gna­cji żalu z po­wodu wy­ima­gi­no­wa­nych ran. Jezu Chry­ste. O mały włos się, ku­rde, nie za­bi­łem.


    Boże Na­rodze­nie w Londy­nie. Londyńska Gwiazdka to pora, kiedy otrzy­mu­jąc resztę od taksia­rza, czu­jesz się, jakby wpadły ci w grabę mo­nety wy­kaszlane z je­lit fru­tma­szyn i flipperów, to pora, kiedy biu­rowe przy­głupy bry­lują inte­lektem w pu­bach i ta­nich bi­strach, to pora, kiedy w martwych prze­dno­wo­rocznych dniach po­ka­zują światu – współpa­sa­że­rom au­tobusu czy me­tra – swoje gwiazdkowe pre­zenty: kołnie­rzyki wpinają się w szyję ni­czym zimny kompres, rę­ka­wiczki wy­le­gują się na ko­la­nach, sztywne jak ośmiornica w ma­ry­na­cie, a ze­garki i wieczne pióra mi­go­czą w za­po­ży­czo­nym świe­tle. Gwiazdka to pora, gdy dla du­pe­czek mia­sta wszystko, co istnieje, jest śliczniu­tkie, przy­tu­lne, cie­płe.


    Pierwsze opady śniegu wy­wo­łały prze­strach i smu­tek, pa­ra­liż, ka­ta­strofy, anarchię. Jak co roku. Przez cały ty­dzień chodzi­łem po uli­cach Londynu, za­sta­na­wia­jąc się, jaki mają wy­gląd. Przy­po­minały coś do­brze zna­nego. Coś cho­lernie bli­skiego. Lu­dzie chwieją się i za­ta­czają na swych pi­ja­nych ży­ro­sko­pach. Ups! Ła­zimy wszy­scy po bro­ka­tach, zna­czo­nych śladami ko­pyt, lu­dzkich ko­py­cio­rów. Wpa­tru­jemy się w tro­tuar, żeby nie stra­cić równo­wagi i tropu, lecz nie umiemy po­wie­dzieć, jak ten nasz chodnik wy­gląda. Przez kwadrans śnieg bę­dzie skrzy­piał bielą i aż zgrzy­tał czy­sto­ścią. A po­tem nie bę­dzie ko­loru – brak ko­loru, bo to na­wet nie sza­rość. Jak wtedy śnieg wy­gląda? Ze swymi mrocznymi parchami, z na­sy­pami po­ły­sku­ją­cego brudu, przy­po­mina rozwie­szone pra­nie, przy­po­mina londyńskie niebo. Letnie londyńskie niebo. Wła­śnie tak wy­glą­dają zi­mowe ulice. Letnie niebo: tak wła­śnie wy­gląda. Czyli nic się nie zmie­niło?


    Drugi do­roczny śnieg wy­wo­łał prze­strach, smu­tek, pa­ra­liż, ka­ta­strofy i anarchię. Jak co roku. Ta druga fala opadów za­cho­wała biel i twardość zna­cznie, zna­cznie dłu­żej. Ma­te­riał był lepszej ja­ko­ści; rzecz ja­sna koszto­wał wię­cej. Więc śnieg za­sko­czył wszystkich, po­do­bnie jak co roku. Za­sko­czył i mnie. Lecz prze­cież – wiadomo – śnieg po­trafi za­sko­czyć. Bo śnieg jest za­ska­ku­jący! Jest za­wsze za­sko­cze­niem, gdyż taką ma na­turę. Przez pe­wien czas świat miał po­stać lu­na­rną. Milczał. Aż tu na­gle ten śnieg znie­na­cka go prze­rżnął. Na­stępnego ranka świat był przy­tłu­miony, zga­szony. Było ci­cho i ci­cho, aż po­sły­szało się wreszcie prze­pra­sza­jące odgłosy aut. Sze­pczą­cych aut. Z domu wy­szli­śmy na palcach, po­ra­żeni, mru­ży­li­śmy oczy. Każdy na ogół my­śli, że jest wszystkiemu winny. Ale cza­sem przy­pi­su­jemy so­bie także za­sługi, udzie­lamy kre­dytu uzna­nia.


    Kre­dyt? Nikt mi go nie udzie­lił i pewnie nie udzieli już ni­gdy. Tak, na ra­zie jestem skończony. Sły­sze­li­ście o ja­kichś ta­nich mieszka­niach? A po­ży­czy­cie mi tro­chę kasy – najwy­żej do czwartku? Zwrócę. Słowo. Jak Bo­zię. Martin miał jednak ra­cję. By­łem ostatnim, który się o tym do­wie­dział – jak zwy­kle – lecz moi prawnicy w końcu usta­lili, kto bu­lił za całą tę psy­chodramę, po­cząwszy od taksó­wek, a kończąc na wy­najmie stu­dia, czyli od zupy po orze­szki. Ja. JA. Ładny ze mnie przy­muł. Ku­rwa! Cze­muż nie spojrza­łem na całe to gówno, które mi da­wał do podpisu? No tak, by­łem du­rną cnotką, po­wiedzmy so­bie szcze­rze. A prze­cież za­cza­ro­wał i wy­dy­mał kupę innych je­leni. Mam nie­zbite do­wody, odkąd – nie­dawno – za­rzu­ciło mnie po­zwami ośmiu czy dzie­wię­ciu z nich, w tym Lorne Guy­land, Caduta Massi, Bu­tch Be­au­so­leil i Spunk Da­vis. W końcu prze­krę­ci­łem do wszystkich czworga gwiazd i wy­pła­ka­łem im swoją hi­sto­rię. Caduta od razu wy­co­fała sprawę, ale za to dala mi wy­cisk, prawdziwy wy­cisk oso­bi­sty, najgorszy z możli­wych. „Ja, która ci tyle… ach, tyle ofia­ro­wa­łam, John, dla­czego? Więc może mi odpo­wiesz? Dla­czego? Dla­czego to zro­bi­łeś… swo­jej wła­snej… Dla­czego?” Gdy­bym do­stał ni­kła, ma­lu­tkie dzie­sięć centów, za każdym ra­zem, kiedy py­tała mnie „dla­czego?”, byłbym znowu do­bry. Tak czy owak odpo­wie­dzi nie znajduję. Na­prawdę za­sko­czył mnie Lorne. Po pro­stu nie mógł być słodszy. Ani bardziej spo­kojny. „Cóż, John – to­ko­wał – ta­kie przy­padki cza­sem się zda­rzają”. Na­prawdę?„I to nie­u­stannie, John”. Na­prawdę? Czyżby? Spunk nie przy­spo­rzył mi żadnego problemu, tego zresztą po nim ocze­ki­wa­łem. Pre­hi­sto­ria oka­zała się no­wo­jorskim prze­bo­jem, a Spunk otrzy­mał pro­po­zy­cje roli w se­rii ro­mantycznych ko­me­dii. Sły­sze­li­ście już pewnie: na­zywa się te­raz Jeff Da­vis. Na­to­miast jego przy­ja­ciółka i była na­rze­czona Bu­tch Be­au­so­leil wciąż spra­wia mi kło­poty. Co za przy­kry kontrast! Horris Tolchok na­pa­stuje mnie co­dziennie li­stownie albo przez te­le­fon. „Mam ta­śmę wi­deo – oznajmił ostatnio – z tobą na go­lasa. Opierda­la­łeś moją klientkę. To gwałt, słowny gwałt, stary. Gwałt ra­pera ”. Na­to­miast mój adwo­kat jest zda­nia, że może uda się zwa­lić całą hi­sto­rię na Go­odneya. Fielding jest te­raz na bada­niach psy­chia­trycznych w ośrodku karnym w Palm Springs. Czy chce­cie wie­dzieć, dla­czego Fielding to zro­bił? Na­prawdę? No to za­dzwońcie do Be­ryl. Za­dzwońcie do jego ma­musi. Już po­daję jej nu­mer. Opo­wie wam, dla­czego. Opo­wie w ciągu kilku godzin. O jego mo­ty­wa­cji, mo­ty­wach. I jeszcze do was prze­kręci sama. Więc je­śli na­prawdę chce­cie wie­dzieć, dla­czego Fielding to zro­bił, dzwońcie do Be­ryl Go­odney. A oto jej nu­mer: 2210-6110. Kie­ru­nkowy 215.


    Bez forsy czu­jesz się, jak gdy­byś urodził się wczo­raj i mie­rzył le­dwie centy­metr. I jesteś całkiem nagi. Lecz całe piękno po­lega na tym, że nie ma najmniejszego sensu ro­bić ci krzywdy, je­żeli nie masz forsy. Je­żeli nie masz forsy, nikt nie bę­dzie się opie­przać. Jednak czeka mnie parę kry­mina­lnych jak i cy­wilnych po­zwów. Trwa po­stę­po­wa­nie o ekstrady­cję – uwaga, uwaga – na­prawdę smaczny wnio­sek: za­rzu­cają mi Lekko­myślność, Nie­spra­wie­dliwe Wzbo­ga­ce­nie Się oraz Lekce­wa­że­nie Innych. Adwo­kat twierdzi, że da się te za­rzuty oba­lić i mamy szansę pod wa­ru­nkiem, że dam mu kupę szmalu. Na ra­zie nie po­winie­nem po­ka­zy­wać się w Ame­ryce. I wcale nie chcę tam je­chać. Nie mogę so­bie na to po­zwo­lić… Lecz ca­lu­tka hi­sto­ria ma dla mnie co­raz mniejsze zna­cze­nie. Moje ży­cie za­traca już formę. Wsze­lkie siły, agencje i penta­gramy na­rzu­ca­jące kształt i cel: te wielkie po­tęgi formy za­tra­ciły już zu­pełnie moc, żeby za­chwy­cić czy skrzywdzić.


    Gruby Vince zna­lazł mi wła­śnie po­sadę lodzia­rza w Hyde Parku. Obsługa wózka-lodówki. Kontrakt czeka od wio­sny. Gruby Vince uważa również, że czeka mnie przy­szłość w fa­chu wy­ki­dajły. Pewnego dnia, być może, po­wrócę do gie­rek w re­kla­mie. Fa­ceci z pro­mo­cji jakże lu­bią, gdy ko­muś po­winie się noga! Jakże lu­bią oka­zy­wać współczu­cie. Moje na­zwi­sko to te­raz cu­chnące gówno. To cząstka ceny, jaką ze­chcą za­śpie­wać, żeby mnie przy­jąć z po­wro­tem. Ale w końcu mnie we­zmą. Tyle że cza­sem my­ślę… nie, po co, ja już do nich nie wrócę. Kiedy oglą­dam te­le­wi­zyjne re­klamy, czuję mdło­ści do­kładnie w miękkim rdze­niu. Te­le­wi­zja, wiadomo, to re­li­gia, mi­sty­cyzm dla mas, więc nie chcę, nie chciałbym już pra­co­wać w tej wrażli­wej sfe­rze, nie chcę sprze­da­wać głodnym du­szom to­waru. Gdy­by­śmy wszy­scy rzu­cili robotę w dia­bły, złą­czyli na kwadrans ręce i prze­stali wie­rzyć w forsę, to forsa prze­sta­łaby istnieć. Lecz tego nie zro­bimy ni­gdy. Więc może forsa jest wielką konspi­ra­cją czy fikcją. A także narko­ty­kiem: uza­leżni­li­śmy się wszy­scy i nie po­tra­fimy się już uwolnić. Wła­ści­wie w przy­padku forsy nie ma nic aż tak bardzo dwu­dziesto­wiecznego. Nic, prócz na­sta­wie­nia my­śli. Nie da się tego wy­ko­pać, spu­ścić tego pie­przo­nego gówna, na­wet je­śli bardzo się chce. Nie daje się zrzu­cić z ple­ców małpiej bo­gini forsy.


    Wciąż wrze­szczę, bełko­czę i po­pła­kuję, ale to mia­łem w zwy­czaju. Piję i mie­wam bójki. Wy­cie­ram się po uli­cach. Wciąż jestem strefą wy­so­kiego ry­zyka. Wciąż jestem za­ka­zaną dzielnicą.


    Je­śli chodzi o próbę sa­mobójczą, to cóż, cała impreza, jak już mo­gli­ście się do­my­śleć, za­kończyła się to­talną klapą. Za­ata­ko­wa­łem bu­telkę (i pół) szkockiej, po­łkną­łem dzie­więćdzie­siąt ta­ble­tek. Przez chwilę czu­łem się na­wet nie­źle, coś jak na haju. Ta heca z sa­mobójstwem to po pro­stu betka, my­śla­łem. Sie­dzia­łem i cze­ka­łem. I wtedy nadszedł lęk. Odczu­wa­łem coś w rodzaju ku­rcze­nia się – jak gdyby świat się rozsze­rzał i ściemniał, a ja karla­łem, sta­jąc się co­raz to bledszy. Chło­pie, mó­wię do sie­bie, przy­da­łoby się znów coś wy­pić albo za­żyć pro­cha. Po­lepszył mi się raptownie na­strój i za­czą­łem wszystko wi­dzieć w zna­cznie ja­śniejszych barwach. Wbi­łem ko­pyto w te­le­wi­zyjny ekran i po­de­pta­łem wieżę i wi­deo. Chcia­łem już zbie­gać na dół, żeby wrednemu fia­sco też spu­ścić mały wpierdol, ale za­czą­łem się tro­chę za­ta­czać, a poza tym przy­po­mnia­łem so­bie, że bestię po­rzu­ci­łem przy Ma­ida Vale. To chyba wtedy za­czą­łem my­śleć trze­źwiej. Za­raz, po­cze­kaj, ja wcale tego nie chcia­łem! – za­czą­łem wy­krzy­ki­wać. Wiesz, jak to bywa. Wy­pi­łem parę szkla­ne­czek i sprawy wy­mknęły mi się z rąk. Po­śpie­szy­łem się. Czy nie można się, ku­rde, po­my­lić? Spró­bo­wa­łem bieg w miejscu oraz pompkę czy dwie. Na­pu­ści­łem wody do wanny i wpadłem do środka w ubra­niu. Prze­czołga­łem do ku­chni, gdzie wy­pi­łem sło­iczek mu­sztardy. Francu­skiej. Wy­je­ba­łem – nie­malże! – palcami wła­sne migdałki, nie czu­jąc przy tym większej frajdy, praktycznie żadnej. Mia­łem wra­że­nie, że pa­ze­rna śmierć myszkuje gdzieś obok, obma­cuje te­ren, szu­ka­jąc ja­kie­goś wejścia. Więc tylko ła­zi­łem w tę i we­wtę po mieszka­niu, tyle, ile było po­trzeba… Gdzieś w po­ło­wie ranka, gdy pod mo­imi oknami dzień wchodził spo­kojnie w swe tryby, po­czu­łem się tak zgno­jony, że chcia­łem już tylko rzu­cić się na barłóg. Po ca­łym tym podnie­ce­niu na­la­łem so­bie drinka. Taki by­łem rozdy­go­tany, że po­my­śla­łem, że warto by łyknąć pro­cha, bo ina­czej nie za­snę. Nie mogę też wy­klu­czyć możli­wo­ści, że pró­bo­wa­łem po­mę­czyć wa­leta. W każdym ra­zie kilka godzin później zo­sta­łem na­gle prze­bu­dzony przez ku­rdu­plo­wa­tego glinia­rza i dwóch sa­ni­ta­riu­szy. Czu­łem się jak śmierć. My­śla­łem: więc może się udało, może to już po, może śmierć nie różni się ni­czym od ży­cia, ta sama mama sprawa, tyle że bardziej do dupy. Chcieli mi prze­płu­kać be­bech, ale nie da­łem zgody na ja­kieś ich ko­lejne gówno. Po­ży­czy­łem dzie­sięć fu­ntów od pani sprzą­taczki. Za­gra­łem twardziela i ja­koś dzio­nek prze­le­ciał. A głównie to w pu­bie. Wie­cie, co mnie ura­to­wało? Za­czy­nam po­dejrze­wać, że ta­bletki Martiny były zwy­czajnym pla­cebo. Przy­po­minam so­bie, jak rozpu­ści­łem parę z nich w No­wym Jorku, i po­my­śla­łem, że bardzo te du­szyczki wy­glą­dają i sma­kują jak aspi­ryna. Również mój słój pi­gu­łek wzbu­dzał pewne wątpli­wo­ści… Więc oto, tak próbnie, re­cepta na moje sa­mobójstwo: sto płynnych uncji szkockiej, pięćdzie­siąt aspi­ryn, ty­go­dniowa se­ria anty­bio­ty­ków plus dwa­na­ście pi­gu­łek drożdży. Nie dzi­wota, że czu­łem się tak podle. Upły­nął pra­wie ty­dzień, za­nim wreszcie mo­głem po­wie­dzieć, z ja­ką­kolwiek dozą pewno­ści – tak, chyba już znowu żyję.


    Ro­zu­mie­cie, że nie pa­mię­tam zbyt wiele z tamtej we­so­łej nocy oraz mrocznego po­ranka, a jednak były to chwile, kiedy przy­po­minało mi się wiele. Po­rozbie­gane wspo­mnie­nia – które nie­raz pró­bo­wa­łem wy­ła­pać i spę­tać – po pro­stu przy­bie­gały same, z rę­kami unie­sio­nymi w górę. Ba­lanso­wa­łem chyba wówczas po linie za­ćmie­nia i mia­łem pełny do­stęp do wszystkich spraw ukry­tych. Za­pi­sy­wa­łem. Ina­czej bym nie spa­mię­tał.


    A zresztą, na­wet so­bie nie przy­po­minam, że co­kolwiek so­bie przy­po­mina­łem. I nie pa­mię­tam, że co­kolwiek pi­sa­łem. Cha­rakter pi­sma w no­te­sie ni­czym nie przy­po­mina mo­jego, jest nie­po­chyły, i sta­ranny, co uka­zuje wy­raźnie, w jak da­le­kie zaś pu­ści­łem się re­jony…


    Wspo­mina­łem te chwile w „Berke­ley”, gdzie, jak za­wsze po­dejrze­wa­łem, wy­da­rzyło się coś strasznego. I coś strasznego istotnie miało miejsce. Fielding za­pro­wadził mnie do sra­cza, że­bym tro­chę ochło­nął. Odwró­cił się od pi­su­aru z wy­wa­lo­nym ku­ta­sem. „Urżnę­li­śmy się w słup, i co, Slick?” – za­chi­cho­tał, i pu­ścił strugę si­ków wprost na moje spodnie… Przy­po­mnia­łem so­bie także ten mo­ment na Dzie­więćdzie­sią­tej Pią­tej Ulicy, kiedy Do­ris Arthur wy­chodziła ze mną z owej restau­ra­cji światka me­diów. W odpo­wie­dzi na moje za­pro­sze­nie, żeby pójść ra­zem do ho­telu i tam się za­ba­wić, do­tknęła mo­jego po­liczka wargami, sze­pcząc: „Ty du­pku. To prze­cież wszystko zgryw. Fielding robi cię w ko­nia. To tylko gra, prze­jażdżka. Wy­ska­kuj z tego po­ciągu. Wy­ska­kuj… szybko!” Przy­po­mnia­łem też so­bie wie­czór w irlandzkim pu­bie na­prze­ciw przy­bytku „U Ze­ldy”. (Ko­la­cja i ta­niec z ho­stessą. Czy to był ten najgorszy mo­ment? Być może), gdy ca­ło­wała mnie i pie­ściła owa ruda cipka o śli­piach Fieldinga. „Czy wiesz kim jestem? – sze­ptała. – To ja. To wła­śnie ja. To ja jestem twoim produ­centem”. A ja sie­dzia­łem po pro­stu, ki­wa­jąc głową, uśmie­cha­jąc się głu­pawo, oszo­ło­miony, skre­ty­ni­zo­wany, zu­gzwango­wany… I wspo­mina­łem też Martina, tu, w moim gniazdku, jak stał nade mną i po­wta­rzał, w kółko i w kółko, ja­kimś lepkim, ża­ło­snym sze­ptem: „Przy­kro mi. Bardzo ci współczuję. Bardzo mi przy­kro”.


    Cały ten ra­nek, gdy śmierć zda­wała się tak bli­sko, a ży­cie ja­śniało bla­skiem, nie my­śla­łem o wzy­wa­niu po­mocy. Za­sta­na­wiam się dla­czego. I wy­tłu­ma­czyć to mogę tak, tylko w ten spo­sób. Moje ży­cie było za­wsze walką po­mię­dzy wsty­dem i lę­kiem. W sa­mobójstwie zwy­cięża wstyd. Jest od lęku silniejszy, choć na­dal się go oba­wiasz. Oba­wiasz się też na­dal lęku, jak w moim przy­padku, i na­gle chcesz całą imprezę odwo­łać. W sa­mobójstwie po­myślnie za­kończo­nym wstyd zwy­cięża, choć nie chciałbyś, żeby kto­kolwiek był tego zwy­cię­stwa świadkiem. Bo sa­mobójstwo to spektakl tak bardzo wsty­dliwy. Nie chciałbym, żeby mnie ktoś zoba­czył w ta­kiej chwili. Nie, nie po­zwo­liłbym, żeby mnie ujrzano, tu, w sy­pialni, martwego, gdy wła­śnie po­pełni­łem sa­mobójstwo.


    Mam nową przy­ja­ciółkę. Dzięki Bogu. Na imię ma Geo­rgina. Jest se­kre­tarką w firmie włó­kienni­czej w White City. To po­stawna dziewczyna, typ ciężkiej pie­lę­gniary (do­kładnie!), a wła­śnie to za­le­cił mi doktor. Spo­do­ba­łaby się wam Geo­rgina. Jestem wdzięczny lo­sowi… Po­zna­łem ją w „Śle­pej Świni”, a może w „Bu­tcher’s Arms”. By­łem całkiem zga­szony, bo zdo­ło­wała mnie wła­śnie do­ku­mentnie wy­soce sprawna, skrajnie wrażliwa i nie­wia­ry­godnie trze­źwa Au­stra­lica. Le­ża­łem z mordą na ziemi, zno­kau­to­wany. Geo­rgina za­brała mnie do swo­jego gniazdka i uko­iła wła­snymi rę­kami. Za­bie­ga­łem o nią przez ty­dzień, z górą ty­dzień. Waży tyle, co ja, mniej wię­cej, i pa­su­jemy do sie­bie, jak ulał. Geo­rgina ma ta­kie wielkie… I moja Geo­rgina ma także wielkie serce.


    Pi­suję do Martiny plus mi­nus dwa razy w ty­go­dniu. Co ranka gnam na zimne li­no­leum pod drzwiami, wy­pa­tru­jąc ko­perty cze­rwono-biało-nie­bie­skiej wrzu­co­nej przez otwór w drzwiach. Nic, wciąż nic. Ale nie tracę na­dziei. Moje li­sty mi­ło­sne nie są może wielkim li­te­rackim dzie­łem, lecz są jednak ku­rewsko szczere, to mogę wam po­wie­dzieć. Mu­szą cię przy­jąć z po­wro­tem, je­śli na­prawdę je ko­chasz. Je­śli otwo­rzysz się całkiem do końca i ko­chasz je do­sta­tecznie. Nie? Po pro­stu mu­szą. Z po­czątku by­łem zbyt za­jęty, żeby jej ro­bić wy­rzuty. A te­raz… a te­raz żal daje o so­bie znać co­dziennie, ból pu­nktu­alny, pu­nktu­alny jak sama dziewczyna. Bo jest najlepsza. Jest najlepsza, a ja jej pra­gnę, bo pra­gnę za­wsze tego, co najlepsze… Czyżby? Czy kie­dy­kolwiek tak było? Może ni­gdy nie mia­łem tego wła­śnie, co trzeba, żeby do­ma­gać się tego, co najlepsze. Kultura i ta­kie hi­sto­rie – nie, nie w tym rzecz, albo nie tylko, że to nie dla nas, że nie do­ra­stamy, nie­któ­rzy z nas. Nie­na­wi­dzimy też ca­łej tej kultury. Choć ja pró­buję. Czy­tam całkiem sporo. To je­dyna rozrywka, na jaką so­bie mogę po­zwo­lić. Bo jest ta­nia, to trzeba przy­znać. Prze­czy­ta­łem już wszystkie finansowo-seksu­alne thrillery z pó­lek Geo­rginy. Wy­siaduję też w bi­blio­tece. Bi­blio­teka to do­bre miejsce, kiedy nie masz roboty. Cie­pło i za darmo. Prawdziwe schro­nie­nie.


    Na­pi­sa­łem także do Se­liny. I może to dać bardziej re­ali­styczne za­kończe­nie. Ma prze­cież ba­chorka, do­chód i mieszka­nie. Mieszka­nie to nie dom, wiem. Lecz jest przy­naj­mniej gdzie mieszkać. Ossie z nią nie wy­trzyma. Je­żeli ma choć tro­chę oleju i je­śli Martina go przyjmie, to wróci do swej żo­nusi na czte­rech ła­pach. Mam na­dzieję, że do mo­jej Martińki wróci też na czte­rech ła­pach Cień… Na­pi­sa­łem do Se­liny pod adres jej gine­ko­loga. Za­mie­rzam wy­cho­wy­wać to dziecko jak moje wła­sne, na­wet je­śli bardziej niż ja na­le­żeć bę­dzie do klas wyższych. Księżna Di też już wto­piła się na do­bre w rodzinkę. No cóż, świat rozwija się, rozkwita. Spró­buj to tylko po­wstrzy­mać. W wy­lewnej, szcze­bio­tli­wej odpo­wie­dzi (stempel londyński, bez adresu nadawcy), Se­lina po­wiado­miła mnie, że dziecko otrzyma to samo imię, co dzie­ciątko kró­lewskie, pod wa­ru­nkiem, że zgodzi się płeć. Przy­pu­szczam, że bę­dzie to Mary albo Eli­za­beth, Geo­rge albo Ja­mes – coś w tym gu­ście. Wy­ra­żam zgodę. Tyle że nie ujrzę ani skrawka Se­liny, do­póki nie zejdę się znowu z forsą.


    Fia­sco wciąż jest na cho­dzie, choć nie w tej chwili. Fia­sco jest moim wielkim błę­dem. I moją dumą, rado­ścią. Mó­wiąc mię­dzy nami, nie jestem wcale pe­wien, czy po­tra­fiłbym to wszystko prze­trzy­mać, gdyby nie fia­sco wła­śnie. Czę­sto je te­raz myję, tu, na ulicy, z wiaderkiem wody, gąbką, tranzy­storkiem. Au­tko znów bę­dzie na drodze, och, nie martwcie się, i to za­nim się obejrzy­cie. Będę z moim fia­skiem do końca. Nie opu­szczę go ni­gdy. Na samą myśl ści­ska mnie w gardle. Prze­szli­śmy ra­zem wiele. I prze­trzy­mamy wię­cej, dużo wię­cej, moje ko­chane fia­sco i ja.


    Co zaś się ty­czy tej dru­giej są­do­wej sprawy – jazda po pi­ja­nemu czy ra­czej „po­siada­nie po­jazdu ru­cho­mego bę­dąc w sta­nie spo­ży­cia ” – to mój obrońca usi­łuje prze­cią­gnąć po­stę­po­wa­nie w nie­skończo­ność. To mnie ładnie kosztuje, a czło­wiek ładnie za­ra­bia. Owa technika fa­wo­ry­zo­wana jest przez wszystkich za­tru­dnio­nych przeze mnie członków pa­lestry. Wsze­lkie pie­niążki, ja­kie wpadną mi w ręce, spu­szczone zo­stają na­tychmiast z fa­lami se­desu tej mo­jej prawni­czej obsługi. Przy­słu­guje mi zresztą ta­ryfa ulgowa, ja­kiej udziela się pi­jaczkom, wrza­sku­nom, nie­u­daczni­kom i dro­go­wym zbó­jom. Głównym źró­dłem do­chodu jest moje gniazdeczko. Prze­nio­słem się do ta­kiej gównia­nej nory w su­te­re­nie, w re­jo­nie Ladbroke Grove, a moje wy­na­jęte mieszkanko podna­ją­łem pewnemu po­li­ga­micznemu szejkowi i jego ka­ra­wa­nie ba­cho­rów. Po­szło całkiem ła­two: w oknie skle­piku z pe­tami obok innych anonsów w rodzaju: UDZIELA SIĘ PRY­WATNYCH LEKCJI: FRANCU­SKI – GRECKI – TU­RECKI albo: KTÓRY SA­MIEC ODWAŻY SIĘ ZA­DZWO­NIĆ DO TA­NIEJ KU­RWY Z BAY­SWA­TER? umie­ści­łem małą karteczkę. Wcale się nie palę, żeby się do­wie­dzieć, o jaki tu chodzi TU­RECKI, zwa­żywszy na stan, do ja­kiego do­pro­wadzono moje ko­chane pied-à-terre. Chodzę tam co czwartek, żeby ode­brać kasę za na­jem. Ko­los w po­włó­czy­stych sza­tach bezna­miętnie po­daje mi dolę. Za­glą­dam mu za ra­mię, za­pu­szczam żu­ra­wia w ten nie­prze­nikniony, ta­jemni­czy świat milczą­cych babć-sta­ru­szek, wy­eksplo­ato­wa­nych żon i ba­to­żo­nych có­rek. Jest tam tylko je­den mały chło­pa­czek: żaden dzie­ciak nie miał jeszcze tak do­brze. Aiieszka­nie jest w ru­inie, lecz go­tówka na­prawdę nie­zła, w sam raz, żeby obła­ska­wić kau­zy­perdów. No tak, a mój tatko-sta­re­nia też wsu­nie mi tę dy­chę czy dwie, kiedy mu coś wpadnie.


    Jako szlu­gowy mi­lio­ner, wszystko pu­szcza­łem z dy­mem. Nie, to było kie­dyś – te­raz zsze­dłem już do mniej niż dwóch pa­czek na dzień. To wszystko, na co mnie stać. Zro­bię na­wet wła­snego skręta, gdy trzeba, tak mi do­po­móż Bóg. Le­dwie już te­raz piję: co najwy­żej Jęczmienny Porter, zwłaszcza dwa ta­kie Szcze­gólne Rodzaje, Mia­reczkę Whi­sky czy dwie, oraz parę Gru­sze­czni­ków z Imbi­rem. Więc to, albo bu­te­leczka Cy­pryjskiego Sherry czy Bu­łgarskiego Portwajnu, że­bym odpły­nąć mógł w sen. To wszystko, na co mnie stać. Oszczę­dzam także na porno­gra­fii. Żadnych błyszczą­cych świerszczy­ków czy pryszni­ców z asy­stą. Dia­belnie droga sprawa. Za­ba­wię się wszak nie­kiedy wła­snym joy­stickiem, tak nie za czę­sto, dla zdro­wia. Kto tego nie robi? Mówcie, co tylko chce­cie o poddu­sza­niu ka­czora, zmie­szajcie to za­ję­cie z bło­tem; nie po­wie­cie mi jednak, że trze­panko może być jeszcze tańsze albo ła­twiej do­stępne. W końcu sami przy­znajcie: duch de­mo­kra­cji za­mieszkał w rę­ko­dziele.


    Nie oglą­dam już Terry’ego Linexa, bo mi za­lega z forsą. Ditto z Ale­kiem Lle­welly­nem. Ditto z Barrym Selfem – też jest mi winien forsę. Nie oglą­dam też Martina Amisa, bo to jemu z ko­lei za­le­gam. Forsa, za­wsze ta pie­przona forsa, i Przy­szło mi kie­dyś na myśl, że Martin mógłby zo­stać moim ku­mplem. Lecz prze­cież nic nas nie łą­czy, odkąd za­bra­kło forsy.


    Cze­kajcie, raz go wi­dzia­łem. By­łem oto w pi­jalni, „Londyński Cze­ladnik”, a może „Je­zus Chry­stus”, wchła­nia­jąc piwko i cierpli­wie pompu­jąc w za­chłanną fru­tma­szynę ostatki mo­jego za­siłku. Skrzy­żo­wa­li­śmy wzrok w chwili, gdy sta­nął w drzwiach; spojrzał na mnie w ten spo­sób, jak ro­bił to kie­dyś dawniej, za­nim w ogóle go spo­tka­łem – wy­zy­wa­jąco, z na­głym drgnie­niem w szyi. Na pulsu­ją­cym Switchma­tiku zdo­by­łem dwie śliwki-da­maszki i za­mie­ni­łem to na po­dwójne pchnię­cie. Nę­ciły mnie dwa tu­li­pany, warte dwu­fu­ntową pulę. Za­ry­zy­ko­wa­łem więc pchnię­cie i zdo­by­łem ko­nie­czną czwórkę. Re­zy­gnu­jąc z au­to­ma­tycznego winfindera, zde­cy­do­wa­łem się na ręczne pchnię­cia, w senty­mentalnym hołdzie sta­rej sztuce gry, sta­rym ta­lentom. Schrza­ni­łem te­raz nieco sprawę i za­ro­bi­łem dwie wi­sienki po le­wej. Dwadzie­ścia pensów. Po­czu­łem za ple­cami ma­gne­tyczne pole Martina. Nie odwró­ci­łem się. „Hej, co tu­taj ro­bisz? – za­py­tał. – Miało cię prze­cież już nie być”. Spojrza­łem tylko przez ra­mię i mó­wię – nie wiem, ja­kiś głę­boki chu­li­gański gen mu­siał mnie do tego skło­nić – „Spierda­laj, śmierdząca wszo!” W fa­li­stym lu­strze nad ba­rem wi­dzia­łem, jak odchodził, jak gdyby na drewnia­nych no­gach, zra­niony, wy­stra­szony. Sze­dłem w górę z wy­graną, do trzy­dziestu, pięćdzie­się­ciu, sie­demdzie­się­ciu pensów i aż do fu­nta czterdzie­ści gra­łem da­lej. Robot za­trzy­mał się, za­nie­mó­wił, i wy­pluł dzie­sięć pensów. Nie­źle już na­rą­bany, wrzu­ci­łem przez po­myłkę mo­netę w otwór na że­tony. Cho­lera się za­cięła i, jak zwy­kle, wy­wa­lili mnie na pysk za gwałt na ma­szy­nie… Mo­gli­by­ście po­my­śleć, że moja forsa bezrobotnego jest dla mnie szcze­gólnie bezcenna, że czuć się mo­głem, jak gdy­bym stra­cił ostatnią mo­netę w ży­ciu. Otóż nie. Tę forsę trakto­wa­łem jak gówno, była dla mnie śmie­ciem, cu­chną­cym po­wie­trzem. Nie zna­czy dla mnie nic.


    Bo forsa – forsa cu­chnie. Na­prawdę. Jakże to gówno śmierdzi! Weźcie no ja­kiś pli­czek do­brze zu­ży­tych bankno­tów i po­wa­chlujcie tym przed no­sem. Spró­bujcie tylko. Skarpetki ma­ło­la­tów i smród porno­gra­fii w akcji, stare drożdże, rozkłada­jący się kot w spi­żami, za­sy­fione, wilgotne ręczniki, szlam ze szwów portmo­ne­tek, prze­po­cone dło­nie i brud zza pa­znokci lu­dzi­ków, obra­ca­ją­cych, obra­ca­ją­cych tą forsą przez dzień cały. Jezu, co za czad.


    Uda­łem się do pani doktor McGilchrist w spra­wie mo­jego od dawna bo­lą­cego zęba. Usiadłem w oło­wio­wej ka­mi­ze­lce, a ona prze­świe­tliła mi twarz. Okre­śliła ząb jako martwy, lecz wciąż ro­ku­jący na­dzieję. Znam do­brze to odczu­cie. A po­tem bo­ro­wała, odsą­czała i uwi­jała się z tą swoją ja­zgo­tliwą robótką. Wy­sta­wiła mi na ko­niec ra­chu­nek, lecz ja za­ri­po­sto­wa­łem nową, zręczną za­grywką: po pro­stu nie za­pła­ci­łem. Co może mi zro­bić? Co? Już prze­cież mnie nie boli. Ząb wy­daje się pu­sty, lekki, po­zba­wiony su­bstancji. Tymcza­sem prze­dwczo­raj rano na­gry­złem nim sko­rupę grzanki, i oka­zało się, że zą­bek ma jeszcze co nieco w re­pertu­arze. W ubie­głym mie­siącu stra­ci­łem już inną sztukę i to w do­datku je­dynkę, w sa­mym sercu midtownu przy sa­mej Central Park So­uth. Wy­łu­skany zo­stał przez pewnego Araba w „Podrzu­cie Prze­gu­bem ”, tym no­wym koktajl-ba­rze na Qu­eensway. Któż śmiałby mi po­wie­dzieć, że Ara­bo­wie nie po­tra­fią się bić? Ku­rde, niech no tylko go­ścia do­padnę… Mu­szę wszak przy­znać, że owa przy­krość dała mi do my­śle­nia. Po tym zda­rze­niu sto­czy­łem jeszcze jedną bójkę. Przy­pu­szczam, że po­zo­stała mi już tylko jedna walka, najwy­żej, i wtedy bę­dzie szlus. Za­mie­rzam dać bójkom do­brego kopa w dupę, za­nim bójka przy­dupi mnie. Któ­re­goś dnia, ogłu­piony wódą i sza­łem, pró­bo­wa­łem przy­łoić Geo­rginie. Po­mysł nie­fortunny. Bo wi­dzi­cie, moja Geo­rgina to duża dziewczynka. Ona nie jest z tych zgrabnych, de­li­katniu­tkich ci­pe­czek, co to piszczą o li­tość, gdy tylko zoba­czą pięść. Nie, Geo­rgina mi przy­wa­liła. Obu­dzi­łem się z opu­chnię­tym uchem i ko­lejnym podcze­rnio­nym śli­piem. Przy­nio­sła mi do łóżka herbatę i za­py­tała, czy jeszcze kie­dy­kolwiek spró­buję ta­kich nu­me­rów. Odpo­wie­dzia­łem: nie, nie, sze­fowo, w ży­ciu. W moim wieku trzeba dać so­bie z tym luz. W moim wieku, gdy wszystko jest jeszcze po­trze­bne, a nic już się nie odradza. Inie ma już pani doktor McGilchrist, więc te­raz mu­szę po­le­gać, jak mówi Gruby Paul, na du­pezpie­cza­lni. Tylny ząb jest już trup, lecz ja jeszcze żyję. Je­dynka też zniknęła, a jakże, lecz ja wciąż tu się jeszcze obi­jam.


    Otwo­rzy­łem dziś rano oczęta i my­ślę, kuma, jeszcze ni­gdy nie czu­łem się tak staro. A prze­cież to wła­ściwe odczu­cie, nie? Prze­cież to fakt, że jestem dziś starszy, starszy niż kie­dy­kolwiek prze­dtem. I bę­dzie tak już za­wsze, każdego z ko­lejnych ranków. Aż do sa­mego końca. Do­ty­czy to i cie­bie, bra­cie. To twoja broszka, sio­stro. A jak wa­sze sprawy? Czu­je­cie się okej? Mu­zyczka gra…? Wiem, że już wkrótce, kiedy zerknę do lu­stra, okaże się, że mój ki­nol eksplodo­wał so­bie ele­gancko na mo­jej sza­nownej fa­cja­cie. Zaś moja pi­jacka opryszczka rozkrzewi się po ca­łej gę­bie jak grynszpan. I wtedy we­wnętrzne żarna pra­co­wać za­czną na moje za­tra­ce­nie, rozpadnę się w kupę złomu. Mój ku­mpel Gruby Paul kie­dyś za­u­wa­żył, że forsa nie jest nic warta, kiedy stra­ci­łeś zdro­wie. No do­brze, ale co można po­wie­dzieć, kiedy się nie ma i zdro­wia, i forsy? Kiedy stra­ci­łeś zdro­wie, to wła­śnie wtedy po­trzeba ci na gwałt tych paru gro­szy.


    A jednak nie mogę na­rze­kać. Dzięki Geo­rginie jestem te­raz w lepszej formie niż kie­dy­kolwiek prze­dtem. Odwie­dzi­łem nie­dawno doktorka: nie tego od paszczy czy ku­ta­sów, lecz całkiem ogólnego, omni­busa-interni­stę – mo­jego doktora czasu. A więc pi­kawa miewa się nie najgo­rzej. Tak, bio­rąc rzecz do kupy, akcje są nieco chwiejne, ale wciąż się jeszcze trzy­mają w tej mo­jej spółce z o.o.: „Ku­dły, Kałdun & Kły”. Za­py­tał, jak tam u mnie z pi­ciem, pa­le­niem, i da­lej w po­do­bnym stylu. Na­kła­ma­łem mu przez świszczący uby­tek, a on rozdzia­wił japę: że tyle już na­psu­lem, że tyle ze mnie zo­stało.


    Późnym po­po­łu­dniem po­ka­za­łem się u Geo­rginy z li­kie­rem „Krem Desde­mony”. Miał to być zwy­kły wie­czór: spa­ghetti, wy­da­rze­nia dnia, te­le­wi­zu­nio, przy­tu­lne cia­sne łó­żeczko. Zja­wi­łem się wcze­śnie, bo fia­sco za­pa­liło i do­je­chało, na prze­kór wsze­lkim da­nym. Geo­rgina nie wró­ciła jeszcze do domu, a ja mam w zwy­czaju gu­bie­nie klu­czy, które od niej do­staję. Ma taką obsze­rną ka­wa­lerkę, nad kanto­rem, gdzie przyjmują za­kłady, przy ambitnej, przy­szło­ścio­wej ulicy.


    Było zimno, lecz nie aż tak zimno. Druga fala śniegu wciąż schlu­dnie zdo­biła chodniki. Przy­siadłem na ławce przy nadpa­lo­nym mo­ście, obok otwartej jadaczki zmursza­łej sta­cji me­tra. Mia­łem na so­bie starą bu­dry­sówkę – wy­ło­wi­łem ją z za­po­mnia­nej szafy, i daję głowę, że jest cie­plejsza od tego, kaszmi­ro­wego paltota, za który, na­wia­sem mó­wiąc, do­sta­łem dwie­ście fu­ntali od sta­rego handla­rza ciu­chami przy Porto­bello.


    Czwarty stycznia, 1982. Świat znów za­czął pra­co­wać. Z aro­ma­tycznej gęby me­tra (oddech coś po­mię­dzy go­rą­cym beknię­ciem kio­sku z hambu­rge­rami, a wilgotnym, wełni­stym pierdem hindu­skiej trakto­rii), wy­pły­wali lu­dzie w pię­cio­mi­nu­to­wych odstę­pach, z ry­su­jącą się na bu­źkach de­termina­cją środka zimy, cią­gnąc do cie­pła i żarcia, na swoją lu­dzką zmianę. Bę­dzie wśród nich Geo­rgina, wy­cze­ku­jąca tych sa­mych ła­koci, wszystkich w jednym po­koju.


    Ży­cie jest całkiem fajne, tu, w Anglii, ale to twarda pla­neta, i nie mówcie, że jest ina­czej. Na­wet na tych najlepszych, najbo­gatszych sze­ro­ko­ściach, na tych najbardziej wolnych, to wciąż jest twarda pla­neta. Je­śli kie­dy­kolwiek wy­bie­rze­cie się na Zie­mię – uwa­żajcie, miejcie się na baczno­ści. Sły­sze­li­ście też pewnie, że Po­la­kom się nie udało. Zdo­ło­wani. Wojskowa ju­nta. Tak, stan wo­jenny. Inte­res pro­wadzi te­raz fa­cet o na­zwi­sku jak le­karstwo na kaca. Pierwsza rzecz, jaką zro­bił, to po­tro­je­nie cen, ten apa­ra­cik w cynglach. Nie sły­szy się już te­raz wiele o Le­chu Wa­łę­sie, o wą­skich wargach i mu­sku­larnej kla­cie… Da­nuta po­wiła na­stępne dzie­cię, lecz te­raz musi li­czyć na sie­bie, walczyć o chleb dla ca­łej trzódki oraz dla sie­bie sa­mej.


    I gdzie jest ta dziewczyna? Cza­sami każą Geo­rginie pra­co­wać dłu­żej, nie pła­cąc za nadgodziny. To skandal, zgoda, lecz z dru­giej strony każdego dziś tro­chę po­nie­wie­rają przy tej nadchodzą­cej re­ce­sji: sze­fo­wie grają na lęku, a przy tym so­bie my­ślą, ja­kie to z nich równia­chy. Lecz oni też się pocą, można się tego spo­dzie­wać, mają prze­cież wię­cej do stra­ce­nia.


    Za­tę­skni­łem już do forsy, ale bę­dąc bez gro­sza czuję się na­wet le­piej. Są pewne małe plusy. Nie­wiele ci mogą zro­bić, kiedy jesteś goły. Nie wi­dzą w tym żadnej forsy. Więc nie będą się opierda­lać. By­łem bo­gaty i by­łem – jestem – biedny. Być biednym to jednak go­rzej, choć bo­gaty też nie ma lekko. Bo wie­cie, w tamtych chwi­lach pro­chów i wódy, podczas owego sa­mobójczego odlotu, cała moja przy­szłość prze­mknęła mi bły­skiem przez łeb. I wie­cie? No, do­my­ślcie się tylko. Ujrza­łem rzekę gówna. Wszystko warte tyle, co nic. Prze­szłość była przy­naj­mniej – jakby tu po­wie­dzieć – bo­gata… A te­raz moje ży­cie stra­ciło całkiem formę. Jest tylko te­raźniejszo­ścią, co­raz bardziej te­raźniejszo­ścią, cza­sem te­raźniejszym cią­głym.


    No cóż, chciałbym się odmeldo­wać pa­roma sło­wami mą­dro­ści. Jestem z wami bli­żej, mam taką na­dzieję, niż on kie­dy­kolwiek bę­dzie. Lecz gdy­bym miał ja­kąś do­brą radę do za­ofe­ro­wa­nia, to sam bym z niej wpierw sko­rzy­stał. Za­cho­wałbym ją dla sie­bie. A chce­cie się do­wie­dzieć, jaki jest sens ży­cia? Ży­cie to agre­gat, agre­gat wszystkich ży­wo­tów, ja­kie na pla­ne­cie Ziemi prze­żyto. Oto cały sens ży­cia.


    O wła­śnie. I my­ślę, że wy­wi­kła­łem się nadto ze swo­ich zma­gań z wie­kiem, z mo­ich proble­mów z cza­sem – sku­ma­łem to wszystko na czu­cie, intu­icją, bo nie ma tu co ro­zu­mieć. Produkt lat sześćdzie­sią­tych, na­by­łem prze­ko­na­nia, że by­cie młodym to prawdziwe osią­gnię­cie. Wszy­scy zda­wali się mnie utwierdzać w tym prze­świadcze­niu, a już zwłaszcza ci sta­rzy. Jako Iko­no­kla­sta nie rozmy­śla­łem o prze­mi­ja­niu, nie bra­łem pod uwagę śmierci. Mia­łem was, sta­ru­chy, za nic, mie­sza­łem was wszystkich z bło­tem – was, pierdoły i zgredy – a wy uśmie­cha­li­ście się tylko, ki­wa­li­ście z aprobatą głową. Jakby­ście chcieli po­wie­dzieć, jaki to jestem wspa­niały… Gdy o tym wspo­mnę, to ow­szem, nie wy­glą­da­łem wcale najgo­rzej. Ku­dły mia­łem krę­cone, ale i mocne, sprę­ży­ste: prze­ska­ki­wały w nich iskry. Kałdun był pła­ski, a ząbki słodkie i białe. By­łem wówczas lepszy. By­łem. Lecz po­wie­dzieli mi, że jestem pępkiem świata i, ku­rde, te stare pierdoły kła­mały.


    Jeszcze jedno. Może nie jest to zbyt inte­re­su­jące i nie każdemu się przyda, ale to je­dyna rzecz, co do któ­rej jestem całkiem pe­wien. Gdy­by­ście kie­dy­kolwiek zna­leźli się w ja­kiejś za­gwozdce ojcowskiej czy ma­cie­rzyńskiej, gdy­by­ście kie­dy­kolwiek mieli dzie­ciaka, który nie jest tak na­prawdę wasz, który nie jest tak na­prawdę jego czy jej, po­wiedzcie o tym dziecku. Po­gadajcie z dzie­cia­kiem szybko. Na mur. Więc je­śli jesteś dziewczyną, to jesteś wła­sną mamą, a twoja mama jest tobą. A je­śli jesteś chło­pa­kiem, to jestem wła­snym tatą, zaś twój tatko to ty. No bo jak mo­żesz żyć na po­ważnie, skoro nie wiesz, kim jesteś?


    Nie­wielu ojców tak bardzo skrzywdziło swych sy­nów jak Barry Self mnie. Lecz Barry Self nie jest moim ojcem. Moim ojcem jest Gruby Vince. W pewnym więc sensie moje ży­cie było żartem już od sa­mego po­czątku, od pierwszego po­ru­sze­nia w ło­nie, od tego pierwszego bły­sku w oku Gru­bego Vince’a. Za­wsze my­śla­łem, że mam po­czu­cie hu­moru. Czy z tego żartu też po­tra­fię się śmiać?


    Otwo­rzy­łem „Krem Desde­mony ” i za­cze­rpną­łem rado­sny łyk. Jest prze­cież Nowy Rok. Se­ple­niąc gwizda­łem i śpie­wa­łem – i mamro­ta­łem coś o Fieldingu, Ło­mie, Cadu­cie, o Bu­tch i Spu­nku, o ca­łej tej ka­ru­zeli, hi­ste­rii, konspi­rze… Rozwi­kła­łem też problem mo­ty­wa­cji. To ja jej do­starcza­łem. Ta hochszta­plerska chryja nie prze­ży­łaby pię­ciu mi­nut, gdyby nie nasz John Self. To ja by­łem klu­czem. To ja by­łem tym głównym arty­stą, po­trze­bu­ją­cym, wrażli­wym. Żą­da­ją­cym i chcą­cym. Tak bardzo chcia­łem uwie­rzyć. Tak bardzo chcia­łem forsy. Ja, czyli ten, kto nie ufa. „Za­u­fa­nie” – to te­raz dla mnie stan psy­cho­pa­tyczny.


    Za­u­fa­nie to tylko krzyk o po­moc. Ro­zejrzyjcie się – czy to, co czu­je­cie, nie jest za­u­fa­niem?


    Odby­li­śmy już z Vincem konfronta­cję. Wy­pła­ka­li­śmy to wszystko w po­ko­iku za bi­lardową salą. „Trzeba mi było po­wie­dzieć, Vince” – ro­bi­łem mu wy­rzuty. „To nie do mnie na­le­żało, synu”. „Lecz kiedy zoba­czy­łeś, że nikt już tego nie zrobi, to po­winie­neś po­wie­dzieć”. Wpa­try­wa­łem się w jego twarz, w tę jego sko­ło­wa­coną, sno­oke­rową gębę. „Nie zro­zum mnie źle – mó­wi­łem, i kończy­łem bu­telkę. – Jestem du­mny, że mogę ci mó­wić ojcze”. To prawda. Bo prze­cież Gruby Vince jest na swój spo­sób wielkim czło­wie­kiem. Ko­chał moją mamę, a to wię­cej, niż po­tra­fił Barry. Po­wie­działbym, że Vince, to dużo, dużo wię­cej niż Barry. To po­ważny krok na­przód.


    Geo­rgina także mnie ko­cha. Na­prawdę. Sama mi to mó­wiła. Dziś wie­czór chcę jej po­ka­zać, jak bardzo jestem wdzięczny. Bez Geo­rginy byłbym już martwy. Rozpro­mieni się rado­ścią, je­śli to zro­bię wła­ści­wie. Se­lina pro­mie­niała na sam wi­dok forsy, a Martina, gdy ujrzała obrazki, zwłaszcza kwiaty… Na­to­miast Geo­rgina uśmiechnę­łaby się na wi­dok sa­mych kwia­tów – no i pie­niążków chyba też, skoro już o tym mowa. Ale na to mnie nie stać. Lecz kiedy bę­dzie, to Geo­rgina już nie wy­starczy. Zniknę wtedy z kimś w ty­pie Martiny. (Nie. NIE, to już się nie po­wtó­rzy). Lub Se­liny albo ja­kiejś innej Tiny czy Liny, czy Niny.


    Przez całe po­po­łu­dnie niebo przy­po­minało pu­stą tackę ja­jek: być może jajko tu, być może jajko tam. A później do­szedł pa­semko­waty bo­czek zmierzchu. Na da­le­kim za­cho­dzie nocne chmury są wy­chu­dzone, po­sępne i rą­cze, i przy­po­minają klucz wsu­nięty do drzwi pod ką­tem albo hiszpańską lo­ko­mo­tywę. Lecz chmury wy­pełniają je­dy­nie swoje na­tu­ralne fu­nkcje i nie wie­dzą – w ogóle się tym nie przejmują – jak bardzo są piękne. A co – kto – na­prawdę wie, czy – kto – na­prawdę się wła­snym pięknem przejmuje? Tylko piękne ko­biety – tak, i arty­ści, tak mogę przy­pu­szczać, tyle że arty­ści prawdziwi, a nie arty­ści wyra, wódy, ma­lin, grandy i kitu, z któ­rymi to ga­tu­nkami mu­sia­łem się wciąż za­da­wać. Ja też jestem arty­stą – arty­stą ucieczki.


    Wtedy, w „We­lcome Inn”, w oko­li­cach La Gu­ardii, w tamtejszych ciemno­ściach, z ku­rewkami przy są­siednich sto­li­kach, z umy­ka­ją­cymi w gó­rze sa­mo­lo­tami, czy wie­cie, co po­wie­działa mi wówczas moja mała Se­linka? Po­wie­działa: „Może to za­brzmi okru­tnie, ale za­wsze wie­dzia­łam, że ni­gdy nie zro­bisz szmalu. I to od sa­mego po­czątku. Mia­łeś za­wsze za­pach, który odpę­dza forsę. Nie­odpo­wiedni. Nie pachnia­łeś, jak trzeba… ” Jest już chłodniej. Czuję to, i czuję po­trzebę schro­nie­nia. Użyczcie go, pro­szę. A skąd po­chodzi ten wiatr? I dla­czego rozwiewa – te wszystkie gwiazdy, mity? Kto mi odpo­wie? Je­śli po­zo­stanę biedny, to może Geo­rginie bę­dzie sprzy­jać szczę­ście. Szczę­ście, fart. Czy fart to wła­ściwe słowo? Jestem dla niej do­bry. Na nic innego nie mógłbym so­bie po­zwo­lić. Ko­cha mnie. Sama mi po­wie­działa. Moja Geo­rgina mu­siała chyba mieć dość przy­krawy prze­gląd fa­ce­tów.


    Zdejmu­jąc miękką cza­pkę, za­sa­lu­to­wa­łem jakby ła­godnie. Moja cza­pka, moja cza­pka z ma­te­riału, tak jest po­my­ślana, żeby nie targały się włosy. Nie mogę so­bie prze­cież po­zwo­lić na te dwu­dziesto­fu­ntowe re­wa­lo­ry­za­cje ku­dłów. Przy­cina je te­raz Geo­rginka, nu­cąc jak ogrodnik nad moim za­my­ślo­nym, okry­tym kołdrą kształtem. Oto ja – piję, śpie­wam i mamro­czę przez mój bra­ku­jący ząb. Lu­dzie gnają z tego odbytu me­tra, bardzo, bardzo śmiertelni, młodzi w po­ło­wie zdrowi, sta­rzy w po­ło­wie sprytni – a wszy­scy w ćwierci piękni, a w dru­giej ćwierci mą­drzy. Lu­dzie po­zdra­wiam was.


    I wtedy po­czu­łem ja­kiś lekki, nie­spo­dzie­wany plask na lu­źnym przy­kry­ciu lę­dźwi. Spojrza­łem w dół: po­śród za tłu­szczo­nych pryzm podsze­wki dzie­się­cio­pensowa mo­neta uwiła so­bie gniazdko w cza­pce. Spojrza­łem w górę: drobna, zręczna da­mu­lka minęła mnie wła­śnie z prze­lotnym i ży­wym uśmie­chem. No cóż, można się tylko śmiać. Na­wet trzeba. Nie mam żadnego wy­boru. Nie mam prze­sadnej dumy. Więc nie krę­pujcie się z mo­jego po­wodu. I pro­szę, jest już Geo­rgina, na­reszcie, oswobadza­jąca się z tłumu; uśmiech rozczu­la­jący i gro­te­skowy, rozrado­wana, lecz za­ra­zem su­rowa, ogromnie pewna sie­bie – gdy tak idzie w moim kie­ru­nku na wy­so­kich obca­sach.
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